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CZĘŚĆ IV.

U C Z U C I A .

R O ZD ZIA Ł I.

Uczucie: rozkosz i ból.

P rze jrzaw szy  kolejne okresy  rozw oju um ysłow ania albo 
poznaw ania , możemy przejść  do rozw ażan ia  drugiej z pom ię
dzy trzech faz d u ch a : m ianow icie fazy afek tow ej czyli uczucia.

§ 1. Uczucie i je g o  doniosłość. J a k  ju ż  zaznaczono, pod 
nagłów kiem  uczucia um ieszczam y w szelkie s tan y  albo z jaw iska  
psychiczne, o ile zaw ie ra ją  w sobie p ie rw iastek  albo stronę* 
przy jem ności i n ieprzyjem ności. J a k  daleko s ięg a ją  tak ie  strony  
przy jem ne i n ieprzy jem ne, w jakim  stosunku są one do w ra- 
źennego p ierw iastku  naszej św iadom ości, oraz czy o g arn ia ją  
one cokolwiek, co się w łaściw ie nazyw a uczuciem ,—są to p y ta 
nia, k tóre  m am y rozw ażyć obecnie.

To przygotow aw cze, ogólnikowe ogran iczen ie  dziedziny 
uczucia może dopomódz nam  do spostrzeżenia jeg o  znaczenia 
w łaściw ego, ja k o  pew nej s trony  naszego życia  duchowego.

N aprzód  tedy , uczucie odznacza obchodzącą nas (budzącą 
w nas zajęcie) s tronę naszego dośw iadczenia. P rzedm ioty  
zew nętrzne p o siad a ją  d la  nas w artość jed y n ie  w tedy, g d y  do
ty k a ją  uczuć naszych. Sam o poznaw anie przedm iotu może po
zostaw iać nas obojętnym i, a le  ocena jeg o  piękności z w łaściw ą

Umysłoioość lu dzka . 1
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je j fa lą  rozkoszy rozgrzew a nas i przejm uje drżeniem . Oczy- 
w istem  je s t, źe to, co rozum iem y przez uszczęśliw ienie,' oraz 
p rzeciw staw ną je j nieszczęśliw ość albo niedolę, sk ład a  się 
z p ierw iastków  uczucia. B yw am y szczęśliw ym i o ty le, o ile 
podlegam y rozkoszy, n ieszczęśliw ym i—o ile poddani je s te śm y  
bólowi. N asza  przeto ocena rzeczy  i życia ludzkiego, ja k o  
całości, zależeć będzie ód dośw iadczeń, k tó re  dadzą  się zgro
m adzić pod nazw ą uczucia.

D alej, uczucie je s t  par excellence dośw iadczeniem  pod- 
miotowem. W e w szelkiem  postrzegan iu  przedm iotów , we w szel
kiej m yśli o nich, pozostajem y w postaw ie przedm iotow ej, 
t. j .  w yobrażam y sobie św ia t pow szechnego poznaw ania. N adto 
postępk i nasze k ażą  rów nież dom yślać się zm ian w św iecie 
zew nętrznym , a  w ięc także  m ają  ow ą stronę przedm iotow ą. 
Ale uczucia, z w yjątk iem  ich objaw ów  zew nętrznych, są czemś 
całkow icie naszem . D oznaw ać radości albo sm utku, żywić 
obaw ę albo nadzieję , znaczy to podlegać dośw iadczeniu, k tóre  
odłączam y od św ia ta  zew nętrznego i odnosim y do w ew nętrznego 
św ia ta  jaźn i. Uczucie we w szystk ich  postaciach w yższych i roz
w in iętych  pozostaje  w ścisłym  zw iązku z samo w iedzą, ja k k o l
w iek, dzięki w ielkiem u czynnikow i uspołecznienia, oraz w spół- 
czulnym  w ym ianom  uczucia, ta  św iadom ość siebie sam ego dąży 
do pogrążen ia  się w  obszerniejszej św iadom ości — jak ieg o ś 
w zruszenia w spólnego x).

Budząc ted y  szczególne zajęcie w ew nętrzne, ja k o  p rzed 
m iot badan ia , uczucie p rzedstaw ia  nadto zew nętrzną donio
słość ze w zględu na  swój stosunek do innych stron naszego ży
cia duchow ego. W zajem ne oddziaływ ania  uczucia, z jednej 
strony , zaś urnysłow ania i chcenia, z drugiej, rozw ażym y do
kładniej z czasem. T u ta j dość będzie pow iedzieć, źe upraw a 
uczuć naszych pozostaje w ścisłym  zw iązku z up raw ą in teli-

1) Por. wyżej str. 65 n. Uwzględnianie przedmiotów w wielu 
naszych stanach wzruszeniowych (emocjonalnych), kiedy naprz. 
mówimy, ze się obawiamy jakiegoś przedmiotu, kochamy lub podzi
wiamy go, wiąże się, jak  zobaczymy, z wyobrażennym czynnikiem 
wzruszenia.
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giencyi. Rozw ijać w ładzę sp o strzegan ia  i m yślenia znaczy to : 
budzić za jęc ie  czyli podniecać i podnosić pew ne odm iany uczu
cia do stanow iska silnych pobudek. Z drugiej strony , upraw a 
uczucia w sposób na jśc iś le jszy  zespala  się z rozw ojem  chcenia. 
J a k  zobaczym y z czasem , siłam i p rzy n ag la jącem i w naszem  
działan iu  dowolnem są uczucia. Ponosim y zazw yczaj w ysiłek  
w celu p rzyszłej nag ro d y  pod postac ią  uczucia np.: dum y albo m i
łości. Z tąd  to rozw ażanie uczuć naszych łączy  się ściśle z roz
w ażaniem  chcenia, ja k o ż  w rzeczy  sam ej przez n iek tó rych  
całkow icie w kluczane byw ało  do tego działu  badan.

§ 2. Określenie ziczucia. Możemy te raz  p o sta rać  się o do
k ładniejsze odznaczenie p ierw iastku  uczucia, bad a jąc  jego  zna
m iona istotne.

Za w spólną zgodą stany  duchowe w yraźn ie  przy jem ne 
lub n ieprzyjem ne objęto ogólną nazw ą uczucia. Oto np., źe 
weźm iem y niższą dziedzinę uczucia „cielesnego." U znaje się 
pospolicie, że ból sp a rzen ia  albo rozkosz gaszonego p rag n ien ia  
całkiem  w łaściw ie o trzym ują  tę  nazw ę. Podobnie też w  dzie
dzinie w yższej „duchow ego“ uczucia albo w zruszenia, radość  
z pow odzenia, ból s ieroctw a, przez w szystkich  uznaw ane by
w a ją  za uczucia.

Oprócz tak ich  w yraźnie  oznaczonych stanów  rozkosznej 
lub bolesnej św iadom ości, m usim y zaliczyć do tegoż działu uczu
cia w szelki s tan  duchow y, p o siada jący  n a jlże jszą  bodaj do
m ieszkę przyjem ności lub nieprzyjem ności. Oto np. w szelka 
św iadom ość trudności albo przeszkody w jak iem ś działaniu, 
tak  cielesnem , ja k  i ducliowem, je s t  nam  jak o tak o  n ie p rz y je 
m ną i tern samem należy  do zakresu uczucia bolesnego. K iedy  
przeto m ówim y, że uczucie sk ład a  się z wszelkich odm ian św ia
domości rozkosznej i bolesnej, należy  rozum ieć, że używ am y 
tych  w yrazów  w szerszeni znaczeniu, niż się to czyni w rozm o
wie potocznej. Rozkoszą je s t  w szelki stopień św iadom ości 
przy jem nej, k tó ra  ja k o ta k o  rad u je  nas, i k tórej trzym am y 
się dobrow olnie; bólem je s t  w szelki stopień św iadom ości nie- 
p rzy jem nej, któ:*a jak o tak o  budzi w nas niezadow olenie, i k tó rą  
z w łasnej woli odpycham y.

Oczy wistem  je s t, źe to rozległe użycie w yrazów : ,,roz- 
koszny“ i „bolesny,“ pozw ala nam  tw ierdzić, iż w iększość
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naszych dośw iadczeń pospolitych zab arw ia  sic w pew nym  
stopniu  uczuciem  czyli dom ieszką afek tow ą. Oto ścisłe spo
strzeg an ie  w ew nętrzne mówi nam , że w w iększości w ypadków , 
jeże li naw et nie zaw sze, zm ysłow aniom  tow arzyszy  pew ien 
p ie rw ia s tek  uczucia 1). To sam o stosuje się do w szelkich try 
bów ideacyi. W yobrażan ie  i m yślenie n ie są to sp raw y  c a ł
kiem  bezbarw ne pod w zględem  uczuciowym; po bliższem  p rz y j
rzen iu  się im, spostrzegam y, iż m ają  one pew ien odcień p rz y 
jem n y  lub n ieprzy jem ny . Jednakże  zagadnien ie, czy taza  
afek tow a je s t  bezw zględnie  pow szechną, n a s tręcza  w ie lką  tru d 
ność, k tó rą  też najlep iej rozw ażym y później, ro z trząsa jąc  sto
sunek uczucia do p ierw iastku  w rażennego.

§ 2 a). Uczucie i podniecenie. W  odgraniczaniu  uczucia 
je d n a  sp raw a  je s t  ta k  dalece w ażną, że należy  osobno rozw a
żyć j ą  z góry. U trzym uje się, źe rozkosz i ból w powyższem  
ich określen iu  nie w yczerpu ją  w szystkiego, co rozum iem y przez 
uczucie; że obok tych  dwóch p rzeciw nych  sobie trybów  istn ie je  
tak że  trzec i—uczucie obojętne czyli nagie, bezbarw ne podniecenie. 
Oto pow iada się np., że p ierw otne dośw iadczenie w strząśn ie - 
n ia  je s t  w łaśn ie  p rzyk ładem  tak iego  uczucia biernego czyli 
obojętnego.

R ozstrzygnięcie  tej sp raw y  je s t  je d n ą  z prób ogniow ych 
w psychologii. Nie kusząc się o w yczerpu jące  je j roztrząśnie- 
nie, m ożnaby napom knąć, że w yraz  ,,podniecenie“ osłan ia  tu 
dw a różne znaczenia. N ajprzód  używ a się go ku  oznaczeniu 
sam ego ty lko n a tężen ia  i zakresu  czyli am plitudy  p ie rw iastk a  
w rażennego albo ideacy jnego . Oto dźw ięk donośny, jed y n ie  
jak o  coś tak iego , co spow odow yw a niezw ykle natężone zmy- 
słow anie słuchow e, oraz sku tk i w tórne w postaci pędu w yobra
żeń, m ożna nazw ać podniecającym , bez w szelkiego zw iązku 
z gatunkow ą odm ianą dośw iadczenia, znaną ja k o  czucie. Ale 
z drugiej strony  m ożna pow iedzieć, że żaden ze znanych t ry 
bów podniecenia  nie je s t  całk iem  bezbarw ny , oraz że znaczenie

1) James Mili jest przeto dalekim od prawdy, gdy mówi 
że prawdopodobnie większość naszych zmysłowań jest  obojętna 
( Anałysis wyd. przez J. S. Milla, II str. 184).
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tego term inu  w użyciu pospolitem  w iąże się z w chodzącym  
w je g o  sk ład  w łaściw ym  p ierw iastk iem  afektow ym . Z naczna 
część tego, co nazyw am y podnieceniem , byw a w yraźn ie  p rz y 
jem ną. j a k  to w idzim y np, z sam ego użycia w y rażen ia  „love 
of excitem ent“ (zam iłow anie w podnieceniu), oraz z chciw ości, z j a 
k ą  ludzie u g an ia ją  s ię  za niem. Inne postacie, np. nag łe  w strząś- 
nienie, ja k o  nagłe i n iepokojące, są w yraźnie  nieprzyjem nem i. 
N akoniee, nie należy  zapom inać, źe s tan y  uczuciowe rzadko 
kiedy  b y w ają  sam ą ty lko rozkoszą lub bólem. Złożoność n a 
szego życia  duchow ego je s t  p rzy czy n ą  ciągłego m ieszania  się 
p ie rw iastków  afek tow ych. Oto np. zdziw ienie byw a zarazem  
przyjem nem  i n iep rzy jem n em : n iep rzy jem ne—jak o  coś tak iego , 
co chwilowo zak łóca  m echanizm  um ysłow y, p rzy jem ne—jak o  
nowe niespodziew ane dośw iadczenie, k tó re  tem sam em  rozw esela  
nas, podn iecając do bardziej natężonej działalności m yślow ej. 
W  w ielu z pom iędzy naszych stanów  afektow ych następuje , 
ja k  zobaczym y, tak ie  spo tykan ie  się przeciw nych sobie p ie r
w iastków  przyjem ności i n iep rzy jem ności; nakoniee, śc ie ra 
nie się icli obu, np. w zam iłow aniu cudow ności, w rozkoszach 
opow ieści tkliw ej i trag ed y i, stanow i część, naw et bardzo w ażną 
tego, co nazyw am y podnieceniem .

Z daje  się przeto, że m ielibyśm y słuszność, mówiąc, iż 
uczucie w łaściw e to nie innego, ja k  ty lko  rozm aite odcienia 
przy jem ności i n ieprzyjem ności, bądź odosobnionych, bądź też 
pom ieszanych ze sobą.

Uznawanie uczucia nijakiego albo obojętnego, zawarte domyśl
nie w pewnej liczbie dzieł psychologicznych, np. Beneckiego i T. Reida, 
najwyraźniej występuje u prof. Bain’a (The Emotions and tbe Will, 
wyd. 3 str. 13 nast.). Udaje mu się wykazać, że stopień uczucia jako 
bólu albo rozkoszy bywa bardzo rozmaity, zaś w pewnych wypad
kach niewidoczny, oraz, że stany podniecenia mogą się odznaczać 
natężeniem znacznie przewyższającem stronę ich rozkoszną lub bo
lesną. Jednakże, podług rozumowania powyższego, fakt ten nie 
ustanawia bynajmniej jakiejś trzeciej odmiany uczucia. Prof. Wundt, 
w wykładzie o skali natężenia zmysłowań, oznacza punkt obojętno
ści, w którem zmysłowanie np. dźwięku, pierwiastkowo rozkoszne, 
dzięki dalszemu potęgowaniu się bodźca, przechodzi w nadmiernie, 
t. j.  nieprzyjemnie silne. Jednakże takie matematyczne pojmowa
nie rzeczy, jakkolwiek pożyteczne, nie świadczy o rzeczywistcm
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istnieniu jakiegoś zmysłowania konkretnego poza obrębem tak 
przyjemnej, jak i nieprzyjemnej okolicy skali. Nakoniec, gdyby 
nawet wykazano istnienie takiego doskonale obojętnego natężenia 
zmysłowań, to pozostałoby jeszcze pytanie, czy zmysłowaniom po
dobnym mamy wogóle przypisywać jakikolwiek charakter afektowy 1).

§ 3. Stosunek rozkoszy i bólu. Z daje  się tedy , źe w szel
k ie uczucie m ożna sprow adzić do rozkoszy i bólu. T u ta j w ięc 
m am y dwie ostateczne czyli p ierw iastkow e odm iany stanu  afe- 
ktow ego, jak o ż  niezbędnem  się s ta je  określenie ich w zajem ne
go stosunku.

Je s t to ju ż  sp raw ą prostego  spostrzegan ia  podm iotow ego, 
źe rozkosz i ból—to dw a od rębne i mocno przeciw ne sobie do
znaw ania . O dróżnienie ich zdaje  się być najg łębszem , n a jb a r
dziej się w raźa jącem  i najw cześniej rozeznaw anem  pośród 
w szelkich innych odróżnień naszego życia  św iadom ego. Spo
s trzegan ie  uczy nas, źe niem owlę odróżnia w łasne s tan y  ro z
koszne i bolesne przed  dosięgnięciem  ja k o ta k o  jasnego  zróżni
czkow ania w raźennych  p ierw iastków  dośw iadczenia; to samo 
zdaje  się też stosow ać do rozw oju św iadom ości w szeregu 
zoologicznym  2). Przeciw ieństw o rozkoszy  i bólu bardziej niż 
jak ieko lw iekbądź inne uw ydatn ia  się w naszej m yśli o życiu 
i w form ach m ow y potocznej. P oezya je s t  jednym  długim  w y
razem  tego przeciw ieństw a. J a k  zobaczym y później, przeciw - 
staw ność obu term inów  je s t  zasadniczym  i rozstrzyga jącym  czyn
nikiem  w dzia łan iu  dowolnem. D ziałać  z zam iarem  św iadom ym  
je s t to szukać rzeczy  rozkosznych i unikać bolesnych. W za
jem n y  stosunek obu tych  p ierw iastków  uw ydatn ia  się dalej 
w takcie , źe rozkosz i ból m ogą się rów now ażyć i o ty le  też

*) Co do zagadnienia uczucia obojętnego ob. Hamiltonowskie 
wydanie dzieł Reida str. 311, Bain’a, tamże Ladda, Elements of Phy- 
siological Psychology, str. 509 n.n.; v. Folkmanna, Lehrbuch der Psy
chologie, II § 128 i Fr. BouillePa, D u  p la is ir  ct de la  douleur, roz. 
VIII, Patrz również dokładne roztrząśnienie przedmiotu w Mind, XIII 
str. 80 n. n. i. 248 n. n. oraz XIV str. 97 n. n.

2) Jest to fakt, który pewnych psychologów skłonił do uwa
żania uczucia za bardziej podstawową fazę świadomości, niźli w'rażen- 
na, czyli umysłowa (patrz wyż. sir. 167 n. n.).
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przeciw działać  sobie czyli zobojętniać się w zajem nie. C ierpienie 
dziecka można zm niejszyć, a  w w ypadkach  sk ra jn y ch  „uko ić“ 
przez jednoczesne  dodanie mu rozkoszy. D ziałan ie  dowolne 
odbyw a się w przypuszczeniu, źe przew yżka rozkoszy nad  bólem 
rów na się pew nem u zasobowi czystej rozkoszy ‘).

Jednakże , je że li rozkosz i ból w y d a ją  się naszej św iado
mości jak o  dw a zasadniczo pozytyw ne i w spółrzędne try b y  
uczucia, to z drugiej s trony  n iek tó rzy  psychologow ie inaczej 
spoglądali n a  ich stosunek. Oto n iek tó rzy  z daw nych i now o
żytnych p isa rzy  mówili, źe ból je s t dodatnim  stanem  św iado
mości, zaś rozkosze ty lko  ujem nym  (negatyw nym ), t. j .  li ty lko 
brak iem  bólu. Ze usunięcie bólu sam o przez się może spraw ić 
rozkosz—je s t to fakt, k tórego  p rzy k ład y  poznam y z czasem. 
Ale usunięcie tak ie  nie je s t  bynajm niej jak im ś isto tnym  w a
runkiem  rozkoszy: w wielu w ypadkach  nie w idzim y tego w cale. 
T ak  np. rozkosze zm ysłów  w yższych, ja k  zm ysłu estetycznego 
w zw ykłych w arunkach nie byw ają  poprzedzane przez ból. N ależy 
też dodać, źe n ie ty lko  usunięcie bólu sp raw ia  rozkosz, ale też 
usunięcie rozkoszy sp raw ia  ból. T ak  więc w tych przejściach 
niem a nic tak iego , coby św iadczyło, źe ból je s t  w łaśn ie pod
staw ow ym ; jak o ż  m ożem y pogodzić się z sądem  pow szechnym , 
źe rozkosz i ból są  to dwie rów nie rzeczyw iste, dodatn ie  i pod
staw ow e odm iany dośw iadczenia naszego.

Nauka, głosząca, że rozkosz jest tylko negacją, a broniona 
przez Platona oraz nowożytnych pesymistów niemieckich, wychodzi 
z założenia, źe pierwiastkowym i przeważającym stanem naszej 
świadomości jest stan przykrego niepokoju albo pożądania, zaś 
rozkosz stanowi chwilową tylko przed owym stanem ucieczkę. Nie 
możemy całkowicie rozważyć tego punktu, dopóki nie zaczniemy 
roztrząsać przyczyn rozkoszy i bólu oraz przyrody chcenia. Musi 
nam wystarczyć tutaj zaznaczenie tego, że taki pogląd na rozkosz, 
jak  zauważył już Arystoteles w krytyce teoryi Platona, stosuje się 
tylko do niższych dziedzin zadowolenia cielesnego. Tutaj niewąt
pliwie rozkosz podąża za uprzednim stanem pożądania czyli łaknie
nia i od niego zależy. We wszelkich wyższych dziedzinach dozna

*) Jest to pogląd powszechny, chociaż pesymista, jak  zoba
czymy później, przeczy temu równoważeniu się dwu trybów uczucia.
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wania afektowego, włączając tu doznawanie, wynikające z działal
ności zmysłów szczególnych, tudzież wyobraźni i myśli, pogląd 
powyższy zdaje się pozostawać w rażącej niezgodzie z faktami 1).

§ 4. R óżnica pomiędzy uczuciem a obrazem wrażennym. 
J a k  ju ż  napom knięto, rozkosz i ból nie zd a rza ją  się jak o  do
znaw an ia  odosobnione, ale w ścisłym  zw iązku z p ierw iastkam i 
obrazow o w raźennym i, t. j .  zm ysłow aniam i, oraz pochodnem i 
ich—postrzeganiam i i w yobrażeniam i. To też zazw yczaj m ówim y
0 rozkoszy, jak o  o rozkoszy „sm aku ,“ „b a rw y ,“ „w y o b raźn i41
1 t. d., oraz podobnie też m ówim y o bólu (p rzykrości) „ sp arze- 
n ia u i „sprzeczności.u Zanim  z pożytkiem  będziem y mogli 
zgłębiać p rzyczyny  rozkoszy i bólu, m usim y p o sta rać  się o ści
ślejsze określenie stosunku pom iędzy w yobraźenną i afektow ą 
s troną  naszego dośw iadczenia  duchowego; zaś d la  uproszczenia 
sp raw y  ogran iczym y się g łów nie do p ierw iastkow ego stad jum  
zm ysłow ania.

N aj pierw ej p o trzeba  tu z m ożliw ą w y raz isto śc ią  odznaczyć 
p ie rw iastek  w yobrażenny i afektow y. Np. m yśl codzienna 
czyni to w sposób bardzo n iedok ładny  w sku tek  ścisłości spó j
ni pom iędzy obydw om a oraz trudności rozbioru 2).

W eźm y p rosty  w ypadek  zm ysłow ania rozkosznego, np. 
m iękkiego, pieszczotliw ego dotyku. W  ja k i  sposób odróżnim y 
obrazow o-w raźenną oraz afek tow ą stronę tego doznaw ania? 
N ajlep ie j, ja k  się zdaje , by łoby  pow iedzieć, źe p ie rw iastek  
obrazow o-w raźenny w yodrębn ia  się od w spółobjaw u uczucia 
przez pew ną określoną jak o ść  oraz uk ład  m iejscow y. Oto 
dotknięcie, ja k o  coś m iękkiego, czego dośw iadczam y w danej

*) O zagadnieniu ujemności rozkoszy oraz stosunku jej do 
bólu ob. Hamiltona Lectures on Metaphysics II, XIV; Leona Du- 
monta Theorie de la sensib ilite  cz. I rozd. I (gdzie się znajduje histo
ryczne streszczenie doktryny); Fr. Bouiller’a D u  p la is ir  et de la dou- 
leur roz. IX, — jak również dzieło niniejszego autora Pessim ism  str. 
218 n. n. Dalej można też zwrócić się do załączonego niżej stresz
czenia historycznego, dodatek S.

2) Dążność do pomieszania obu tych pierwiastków w dzie
dzinie zmysłowania dźwiękowego dobrze uwydatnioną została przez 
Stumpfa w jego Thopsychologie (ob. szczególnie II str. 527)
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okolicy c ia ła  lub na  określonej pow ierzchni skóry , je s t  czystym  
obrazem  w raźennym .

Uczucie, jak o  tak ie , n ie m a  żadnej jak o śc i (oprócz rdzennej 
różnicy  czegoś przy jem nego i n ieprzyjem nego) i żadnego zna- 
czenia m iejscow ego. N ie możem y mówić o uczuciu szorstkiem  
albo ostrem , ani też, b iorąc ściśle, nie m ożem y go um iejscaw iać. 
Mówiąc, że um iejscaw iam y nasze ,,uczucia“ , w  rzeczyw istości 
um iejscaw iam y tylko zm ysłow ania nasze, w zględem  których  
uczucia są w spółobjaw am i.

Z drugiej strony, uczucie n iew ątp liw ie, tak  sam o ja k  i zmy- 
słow anie, posiada pew ne natężenie, trw ałość a praw dopodobnie 
też rozciągłość albo objętość, o ile to o statn ie  m ożna ogołocić 
z w szelkiego dom niem ania m iejscow ego czyli przestrzennego. 
Oto ból skaleczenia  może być  m niej albo więcej ostry , t. j . 
natężony, mniej lub w ięcej d ługo trw ały  i mniej lub więcej 
objętościow y (m asyw ny). S trony  te stanow ią o ilości uczucia, 
j a k  rów nież służą do n ad an ia  mu pew nego pozoru różnicy  j a 
kościow ej. K iedy np. m ówim y o bólu głuchym , k łu jącym  albo 
ta rg a jący m , m am y na  w zględzie postać, ja k ą  p rzy b ie ra  uczucie, 
w skutek  swoich stosunków czasu (nagłe i przelo tne albo długo
trw ałe) oraz zm ieniającego się co chw ila na tężen ia  (albo b raku  
zm ian). T ak ie  różnice obejm ow ane są  ogólną nazw ą jakości 
afektow ej sk ładu  albo tonu.

Hoffding wszelkie pozorne różnice bólów, np. „pieczenie,“ 
,,rznięcie,“ „przeszywanie11 i t. p. przypisuje stanowiącemu ich 
podwalinę pierwiastkowi obrazowo-wrażennemu albo zmysłowaniu 
(Zarysy psychologii str. 224). Jest to bezwątpienia słusznein co 
do właściwej różnicy jakościowej, znamionującej np. ,,pieczenie.“ 
Przenosimy tu na współobjaw uczuciowy to, co właściwie należy do 
zmysłowania. Z drugiej jednak strony, Hoffding zdaje się przeo- 
czać fakt, że w wypadku uczuć zmysłowych np. uczuć wyższych 
czyli wzruszeń, szczególne natężenie, objętość, charakter czasowy 
(np. przelotność albo przerywalność) oraz przebieg zmiany natęże
nia i objętości (np. stopniowe wznoszenie się i opadanie) nadaje 
pewne niby formalne znamię samemu uczuciu. Tak samo, jak  w za
kresie właściwego zmysłowania wykazano, że to, co nosi nazwę 
jakości muzycznej albo brzmienia (timbre), składa się poczęści
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z takich właściwości *), tak też powiedzieć możemy, że one to 
właśnie nadają pozór różnicy jakościowej naszym uczuciom. Należy 
dodać, że wyraźne uświadomienie wszelkiej takiej właściwości for
malnej za sprawą różniczkowania podpada pod kategorję nie uczu
cia, lecz umysłu. Nawet rozróżniająca świadomość samej rozkoszy, 
t. j. odróżnienie jej od bólu, jest zjawiskiem umysłowem. Większość 
psychologów utrzymuje, że uczucie, jako takie, nie posiada żadnej 
jakości (oprócz samej jakości uczuciowej— przyjemności, nieprzyje
mności). Próby obdarzenia uczuć naszych różnicami jakościowemi 
dla celów moralnych, np. usiłowanie J. S. Mili’a, nie znalazły w psy
chologii zbyt silnego poparcia. Prof. Bain zdaje się stosować prze
ciwieństwo pomiędzy ostrością a masywnośeią do pierwiastku czucia 
zmysłowego, kiedy pisze o rozkoszy mięśniowego ćwiczenia: co do 
stopnia rozkoszy, to je s t  ona raczej pełna, nie zaś o s t r a 2).

§ 5. Związek pomiędzy uczuciem a pierwiastkiem obrazowo- 
wrażennym. N apom knięto już , źe w  dziedzinie naszego do
św iadczenia  zm ysłow ego p ie rw iastek  obrazow o-w raźenny oraz 
afek tow y ściśle są  ze sobą zw iązane. U w ydatn ia  się to ja sn o  
w pospolitym  sposobie ok reślan ia  uczucia za pom ocą przym io
tników , zapożyczonych od zm ysłow ania, np. „ból p iek ący ,“ „kłó- 
ją c y .“ M usimy te raz  nieco dokładniej p rzy jrzeć  się owej spójni.

N ajp rzód  w znacznej m ierze okazuje się p raw dą, źe p ie r
w iastek  obrazow o-w raźenny oraz uczucie dane są  nam  społem  
w ścisłej jednoczesności, ja k o  dw a różne żyw ioły albo dw ie 
strony  jednego  dośw iadczenia. Oto w zak resie  dotyku zm y- 
słow anie, w yw ołane uciskiem  ostrego końca, oraz uczucie bólu 
zd a ją  się stanow ić jedno  dośw iadczenie indyw idualne. Isto tn ie , 
ja k  już  nadm ieniono, dzięki owej ścisłej w  takich w ypadkach  
w spółzjaw iskow ości zm ysłow ania oraz tow arzyszącego  mu uczu
cia, popadam y w nałóg  n azyw an ia  rozkosznego lub też bole

*) Ob. skrzętny rozbiór doznawania dźwiękowego u Stumpfa 
op. c it. II str. 527 n.

2) Compe.nd.ium o f  M entlia l Sciences ks. I roz. I stl*. 21, prof. 
Bain, posługując się wyrazem „jakość” w stosunku do rozkosznej, 
bolesnej lub obojętnej strony zmysłowania, zdaje się tracić korzyść 
odznaczenia zmysłowania, jako materyału obrazowo-wrażennego t. j.  
umysłowego, swoistem znamieniem jakościowera (patrz szczególnie 
loc. c it. str. 19). O sposobie odgraniczania obrazowo-wrażennej 
i afektowej strony doświadczenia zmysłowego radzić się dalej art. 
Warda „Psychology“ E nciclop . b rita n . str. 40.
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snego uczucia dotykow ego— zm yslow aniem ; dla tak iej teź p rzy 
czyny psychologow ie częstokroć skłonnym i byw ali do gm atw a
n ia  ich obu 1).

Jednakże , ściślejsze zbadanie  rzeczy w ykazuje, że stosu
nek p ierw iastku  uczucia do p ierw iastku  zm ysłow ania je s t o wiele 
m niej p rosty  albo jed n o sta jn y , niż w ydaje  się zrazu. Oto zna
leziono, że w w ypadkach  ścisłej w spółzjaw iskow ości obu p ie r
w iastków  są one w pew nej m ierze od siebie niezależne. P o 
spolite dośw iadczenie mówi nam , że możem y doznać zm ysło
w an ia  ciosu zanim  uczujem y jego  bolesność; jak o ż  spostrzeże
nie to potw ierdzono p rzy  pomocy eksperym entu . Oto Beau 
znalazł, że gdy uderzym y w oko p tak a , to pom iędzy zmysło- 
w aniem  jego  a czuciem bólu może upłynąć od jed n e j do dwu 
sekund. E. H. W eber, pog rąża jąc  rękę  w wodę bardzo gorącą  
lub bardzo  zimną, znalazł, że zm ysłow ania cieplne poprzedzają  
ból. T ak ież  sam e opóźnienie bólu u w ydatn ia  się w fak tach  
d rażn ien ia  e lek trycznością  2).

R ozbudzenie się uczucia zab ie ra  w ięcej czasu, niż zmysło- 
w auie; z drugiej strony, p ierw sze może być sztucznie oddzielo- 
nem od drugiego. Św iadectw o patologii w skazuje, że w stanie, 
nazw anym  przez B eau’a  oraz innych ana lgez ją  (nieczułość na 
ból), ból może być usuniętym , zaś zm ysłow anie zachow anem . 
D alej Schiff znalazł, że w pew nych s tad jach  anestezji (nieczu
łość dotykow a), w yw oływ anej przez chloroform  lub eter, ból 
zostaje ukojonym , gdy  tym czasem  czułość dotykow a na bodziec 
um iarkow anej siły  pozostaje n ieuszkodzoną3). P rzeciw nie też, 
is tn ie je  pew ien pow ód do sądzenia, że zm ysłow anie może być 
uszkodzonem , zaś uczucie pozostać n ietkn iętem . Oto w pew nych 
w arunkach  hypnotycznych  pacyent, ja k  p ow iada ją , uczuw a sm u

x) Ob. np. Jamesa Milfa ,,Wykład o rozkosznych i bolesnych 
zmysłowaniach“ (II roz. XVII).

2) To samo uwydatnia się jeszcze jaśniej w pewnych cho
robach. Oto w tabes du rsa lis spostrzegamy wyraźną i stałą przerwę 
czasową pomiędzy zmysłowaniem ucisku, np. końca szpilki, a oka
zaniem się związanego z niem bólu; ob. Punk, Handbuch der Phy- 
siologie Hermanna, III, II str. 297 n.).

3) Przytocz, przez Wundta, op. cit. I, str. 114.
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tek  błękitu  i w esołość b arw y  żółtej, jakko lw iek  nie postrzega 
żadnego przedm iotu 1).

T a k  w ięc znajdujem y pew ną niezależność zm ysłow ania 
i uczucia w dziedzinie dotyku, gdzie doznajem y ich zazw yczaj 
społem; dalej spostrzegam y, źe pośród różnych odm ian zm ysło
w ania  dw a te p ierw iastk i, obrazow o-w raźenny i afek tow y, b y 
najm niej nie ukazu ją  się razem  z jed n ak im  stopniem  siły  lub 
w ydatnoścL O n iek tó rych  zm ysłow aniach, np. o do tykaniu  
zw ykłej, um iarkow anie g ładk iej pow ierzchni, p raw ie  nie można 
pow iedzieć, źe p o siad a ją  jak iko lw iek  d a jący  się ocenić spół- 
ob jaw  uczucia, p rzynajm nie j d la św iadom ości do jrzałej. Podobnie 
też pew ne odm iany zm ysłow ań w ęchow ych i sm akow ych są  
w przybliżeniu  co najm niej obojętne, t. j .  pozbaw ione uczucia.

To sam o, ja k  zobaczym y, stosuje się do naszych  p ostrze- 
gów i w yobrażeń: m iew ają  one n iek iedy  jed y n ie  bardzo n ik ły  
i nie da jący  się ocenić w spółobjaw  uczucia. P ostrzeg  albo obraz 
kam ienia  je s t  d la  w iększości z nas bezuczuciow ym  w po rów na
niu z przedm iotem  u d erzającej p iękności. Z drugiej strony, 
w dziedzinie zm ysłow ania ustro jow ego (organicznego) w idzim y 
w y d a tn ą  p rzew agę  s trony  afek tow ej nad  obrazow o-w rażenną. 
Zm ysłow anie skaleczen ia  albo n iestraw ności, jak eśm y  w idzieli 
w yżej, nie posiada żadnej w yraźnie  oznaczonej jak o śc i sw oistej, 
j a k  np. zm ysłow anie barw y; to też n iek tó rzy  uw aża ją  je  za 
czyste uczucie 2). J a k  zobaczym y później, uczucie przew aża nad  
p ierw iastk iem  obrazow o-w raźennym  we w szelkich stanach  du 
chow ych, noszących nazw ę w zruszeń. Z podobną p rzew agą 
pierw iastku  afektow ego nad  obrazow o-w raźennym  spotykam y

1) Staranne zestawienie dowodów znajdzie się u Ladda, op. 
cit. str. 510 n. 11.; Hoffdinga str. 270 n. n., zaś bardziej szczegóło
we u Webera w Wagnerowskim W brterbuch der P h ysio l. III, II str. 
563 11. n.

2) E. H. Weber w miejscu, wzmiankowanem wyżej, rozważa 
zmysłowanie ustrojowe albo cenestezję, jako wypadek uczucia bole
snego. Jednakże, jak wykazał J. Ward, nawet ustrojowe zmysło
wanie posiada pewien pierwiastek obrazowo-wraźenny w niejasnej 
swej charakterystyce miejscowej (ob. ar. „Psychology“ E n cic lop . B r i-  
tan . str. 40 roz. II) porów. Wundt, np. c it. I str. 539.
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się w całej podśw iadom ej i naw półśw iadom ej dziedzinie n a 
szego dośw iadczenia duchowego. Częstokroć „uczuw am y“ , 
w danym  splocie zm ysłowym , jakko lw iek  niejasno, obecność 
jak ieg o ś  now ego szczegółu, np. w ubiorze pew nej dam y, albo 
obecność pew nego w yobrażen ia , np. d ręczące przypom nienie 
jak ieg o ś  opuszczonego obowiązku, nim jeszcze  ja sn o  zróżnicz
ku jem y i rozeznam y ten  czynnik składow y.

Możemy streśc ić  dotychczasow e nasze w yniki w sposób 
następujący:

1-o Istn ie je  ogólna w spółzjaw iskow ość pom iędzy p ie rw ia 
stkiem  obrazow o-w raźennym , t . j .  zm ysłow aniem  albo jego  ide- 
owem p rzedstaw icielstw em , a uczuciem  — przynajm niej istn ieje 
ona o ty le , iż n iem a żadnego zgoła uczucia, k tó reb y  nie kazało  
dom yślać się ja k ie jś  odrobiny św iadom ości obrazow o-w raźennej.

2-0 P ie rw iastek  afek tow y i p ie rw iastek  poznaw czy nie 
ukazu ją  się z je d n a k ą  w ydatnośoią  w naszem  dośw iadczeniu 
zm ysłowem  oraz ideacyjnem ; w iększa określoność obrazu w rażen - 
nego dąży  do przy tłum ienia uczucia i odw rotnie, w iększe natężenie 
uczucia dąży do przeszkodzenia całkow item u rozw ojow i p ie rw ia s t
ku obrazow o-w rażennego, ja k o  w yraźnie rozróżnianej jakośc i.

§ 5 (a). W arunk i nerwowe uczucia i obrazu wraiennego. 
F a k ty  te  prow adzą p rzedew szystk iem  do w niosku, że nerw ow e 
w arunk i zm ysłow ania i uczucia (oraz z jego  rów now ażnikiem  
ideacy jnym ) są, do pew nego zakresu , w spólne: sp raw a  nerw o
w a, kończąca się zm ysłow aniem  lub w yobrażeniem , dąży do 
w ytw orzenia  dalszego jeszcze  w spółobjaw u uczucia. Z arazem  
fak ty  owe w skazu ją  nam  pew ną odrębność w arunków  dwu z ja 
wisk. J a k  zobaczym y w krótce, uczucie każe  dom yślać się 
w w iększości w ypadków , jeże li naw et nie we w szystkich, b a r
dziej rozciągłej ośrodkow ej sp raw y  nerw ow ej, aniżeli p ie rw ia 
stek  obrazow o-w rażenny.

Ale n a  tern nie koniec, św iadom ość poznaw cza i św iado
mość afek tow a są  to, ja k  m ożna przypuszczać, dw a odrębne 
tryby , każące dom yślać się dwu niepodobnych odm ian pobu
dzenia ośrodkow ego. Psyclio-fizyczne sp raw y , doprow adzające  
do subtelnie odróżnianego w raźennego obrazu, np. linii p roste j, 
nie dadzą  się chyba pogodzić z rozp ierzeh łością  nerw ow ego 
p rądu , stanow iącego podw alinę w szelkiego całk iem  rozw iniętego

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 14

uczucia. Z w raca jąc  p ilną uw agę na w rażenie  zm ysłow e, np. na 
ja k ą ś  barw ę, ta k  abyśm y w yraziśc ie  mogli odróżnić i upodo
bnić szczególny jego  odcień jakościow y, znajdujem y się w p o 
staw ie  osobliwego um ysłow ego w ytężen ia . U m ysł nasz za- 
p rzą tn iony  wówczas byw a danym  in a te rya łem  zm ysłow ym , nie 
stroną  jego  przy jem ną, lecz um ysłow ą czyli jego stosunkam i 
różnicy, podobieństw a oraz w spółzjaw iskow ością sk o jarzen u ą  
(znaczeniem  przedm iotowem ). T ym czasem , k ied y  oddajem y 
się li ty lko  uciesze z sam ego zm ysłow ania b arw y , ów czynnik  
um ysłow ego w ytężenia  je s t  nieobecnym . Będzie to, mówiąc 
porów naw czo, stan  w ypoczynku, rozluźnionego natężen ia. Z a
pew ne, ja k  zaznaczono w yżej, i w  takiem  afektow em  spostrze
ganiu czyli poglądaniu is tn ie je  p ie rw ia s tek  uw agi; skoro je d n a k  
p o trzeba  um ysłow ego u rab ian ia  tu ta j u s ta je , uw aga s ta je  się 
stosunkow o ła tw ą  i sam orzutną. Różnice te , w skazu ją  nam  
pew ne przeciw ieństw o całego psychofizycznego uw arunkow ania  
obu w ypadków  *).

N ależy  przypom nieć, że m ówim y tu taj o uczuciach czysto 
zmysłowych. J a k  zobaczym y z czasem , rozkosze barw  i to nów  
jak iem i posługujem y się w sztuce, nie są uczuciam i czysto zmy- 
słowemi, ale przypuszczać też każą  zaczątek  sp raw  um ysłow ych, 
m ianow icie porów nyw anie i ,,zestosunkow yw anie<! zm ysłow ań. 
O ile uczucie w y łan ia  się z tak ich  sp raw  um ysłow ych, w arunki 
jeg o  oczyw iście dążyć będą do utożsam ienia się z w arunkam i 
poznaw ania.

§ 0. Uczucie i samowiedza. Rozw ażenie przez nas sto
sunku uczucia do działalności um ysłow ej byłoby niedokładnem , 
gdybyśm y nie uw zględnili pospolitego poglądu, że w szelka 
rozkosz i ból są  w spółobjaw am i i faktycznym i, j a k  gdyby, 
w ypływ am i św iadom ości pew nej zm iany naszego stanu  podm io
tow ego, pew nego podniesien ia  się lub osłabnięcia żyw otności, 
stopn ia  doskonałości i t. d. T eo ry a  ta  je s t  rozw inięciem  idei, 
że uczucie stanow i zjaw isko w tórne i pochodne, będące ty lko  w yn i
kiem  działań  p ierw iastków  um ysłow ych (obrazów w raźennych) 2j. 
W  postac i s k ra jn e j—w zdaniu, że rozkosz i ból nie są  niczem

U por. wyżej str. 77.
2) por. wyżej str. 69.
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innem , ja k  ty lko  św iadom ością u ła tw ien ia  lub sk rępow an ia  
życia, teo ry a  ta  usiłu je  oczyw iście pozbyć się całkow icie uczucia, 
jak o  pewnej rdzennie  odrębnej strony  naszego dośw iadczenia 
duchowego.

N ie u lega w ątpliw ości, źe istn ieje  pew na cząstka  p raw d y  
w poglądzie, k tó ry  zespala w tak i sposób uczucie z sam ow iedzą. 
Ja k  już  zaznaczono w yżej, uczucie je s t  podmiotoivą stroną  n a 
szego dośw iadczenia,—tem , co szczególnie na leży  do nas. T ak i 
pogląd  na uczucia napom yka n ie jako , źe są one w znacznej 
m ierze niezależne od p rzyczyn  zew nętrznych. N aw et uczucia, 
pow stające na pozór bezpośrednio  z podrażn ień  zm ysłow ych, 
np. z zapachów  albo tonów m uzycznych, nie są ta k  jednosta jne , 
bądź w w ypadku  rozm aitych  dośw iadczeń tej sam ej jednostk i, 
bądź gdy  idzie o jedno  dośw iadczenie jed n o stek  różnych, ja k  
p ie rw ias tk i obrazow o-w raźenne czyli zm ysłow ania, k tó rym  owe 
uczucia tow arzyszą. W szelkie uczucie, j a k  zobaczym y z czasem, 
każe dom yślać się pew nych skutków  ustro jow ych  czyli zm ian 
w w ew nętrznych  narządach  życia, a  w ten  sposób o całkow i- 
tem  rozszerzeniu się p rądu  uczuciow ego stanow ią w ew nętrzne 
ustrojow e w arunki. Oto ten  sam  bodziec zm ysłow y, k tó ry , 
j a k  np. ja sn e  św iatło  słoneczne, rad u je  nas w danej chwili, 
k iedyindziej razi. Do tego m ożna dodać, źe nasze życie uczu
ciowe uw arunkow anem  byw a coraz bardziej w m iarę  naszego 
rozw oju przez sp raw y  w yobrażan ia  w ew nętrznego  (przypom i
nan ia , w yobraźni). F a k ty  te, gdy  się nad  nimi zastanow im y, 
p row adzą do nałogu odnoszenia uczucia ku sobie, jak o  podm io
towi czyli jednostce  doznającej. M ożemy tedy  pow iedzieć, źe 
uczucie w ogólności posiada  pew ne znam iona, k tó re  po ro zw i
nięciu się sam ow iedzy k ażą  nam  w łączyć je  do zakresu w ła 
snego dośw iadczenia podm iotow ego.

Jeże li je d n a k  w szelkie uczucie byw a ta k  podm iotow em  
z sw ojej dążności, t. j . z podatności do w cie lan ia  się w tk an inę  
sam ow iedzy, to z drugiej s trony  błędem  byłoby u trzym yw ać, 
iż zaw sze pow staje  ono 2 te j właśnie  św iadom ości jasno. 
W rozwoju zarów no jedno stk i ludzkiej, j a k  i całego zw ierzęcego 
szeregu, rozkosz i ból nie są  bynajm niej poprzednikam i czegoś 
tak iego , co godnem  by łoby  m iana sam ow iedzy. W postaci 
na jp rostsze j, najm niej do jrza łe j, są one ta k  niew ątpliw ym  w yni
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kiem  podrażn ien ia  nerw ów , ja k  ty lko  może nim być ja k ie k o l
w iek zjaw isko psychologiczne. N ależałoby tu  nadm ienić, źe 
naw et tam , gdzie p rzebyw a ju ż  sam ow iedza, uczucie nie je s t  
sku tk iem  św iadom ości u łatw ionej żyw otności albo doskonałości, 
ale  św iadom ość u ła tw ionej żyw otności je s t  w tórnem  zjaw iskiem  
nam ysłow em , zaleźnem  od p ierw iastkow ego z jaw iska uczucia 
i przez nie przyśpieszonem  *).

Rozmaicie pojmowano stosunek uczucia do obrazu wraźennego. 
We wcześniejszym przed-Kantowskim okresie filozofii niemieckiej, 
kiedy uczucie nie wzniosło się jeszcze było do stanowiska czynności 
niezależnej, uważano je  tylko za szczególny tryb świadomości 
u m ysłow ej  (poznawanie doskonałości i niedoskonałości, dobrobytu 
oraz jego przeciwieństwa). Pod względem fizyologicznym ta dą
żność do utożsamiania strony afektowej i poznawczej uwydatniła 
się w poglądzie Webera, że ból jest pewnego rodzaju zmysłowa- 
niem. Oddzielenie uczucia od obrazu wraźennego zawdzięczamy 
częścią wpływowi Kanta, zaś poczęści wzmiankowanym wyżej spo
strzeżeniom fizyologicznym. Wynik tych ostatnich uwydatnia się 
w postawionej przez Schiffa hipotezie, że zmysłowania dotykowe, 
oraz ból z niemi zespolony, każą przypuszczać istnienie osobnych 
dróg nerwowych. Domysł ten wszakże nie został dotąd potwierdzony2).

W nowszej psychologii angielskiej uczucie w ogólności wy
raźniej oddzielanem bywało od pierwiastku zmysłowego. Oto Ha
milton przeciwstawia jedno i drugie w znanem nam „prawie/* że 
uczucie i poznanie (a więc zmysłowanie t. j .  czucie zmysłowe i po
strzeganie) „współistnieją w stosunku odwrotnym” 3). Dalej Dr. 
Bain bardzo starannie oddziela to, co uważa za „przymiot4* albo 
„stronę'* uczuciową w zmysłowaniu. Dr. Ward rad byłby jeszcze 
bardziej oddzielić uczucie od zmysłowania, uważając je  nie za jeden 
z przymiotów albo stron, ale raczej za współubjaw zmysłowania. 
Zarazem jednak zdaje się on uważać wszelkie uczucie za rzecz 
niezależną od obrazu wrażennego i odrzuca pogląd, źe uczucie, jako

1) Horwicz wykazuje słusznie, że uczucie, nie każąc bynaj
mniej z góry przypuszczać samowiedzy, jest raczej wynikiem w jej 
rozwoju. (Psychol. Analysen I, 231 nn).

2) ob. Wundt, op. cit. I  str. 114.
3) Lec tur es on M etuphysics TI, str, n. n., por. Herbert Spencer

P rin cip les o f  P sych o loyy , II, str. 250.
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takie może powstawać bezpośrednio z pewnych właściwości sprawy 
podrażnienia nerwowego l).

Warunki rozkoszy i bólu.

A) W a r u n k i ,  z a w a r t e  w b o d ź c u .

Musimy te raz  rozw ażyć w arunk i czyli sposób w y tw arza 
n ia  się uczucia. T u ta j rów nież ogran iczym y się głów nie 
do uczuć prostszych, zm ysłow ych, zg łęb ia jąc  ich w arunki 
nerw ow e.

Poniew aż b ad an ia  anatom iczne n ie w y k ry ły  obecności 
ja k ie jś  k lasy  nerw ów , k tó rych  szczególną czynnością byłoby 
uczucie, w ięc przypuszczam y, że w najp rostsze j, d a jącej się 
pojąć postaci zależy ono pierw iastkow o, tak  sam o ja k  i umy- 
słow anie, k tó rego  je s t  w spółobjaw em , od pew nych w łaściw ości 
sp raw y  podrażn ien ia  nerw ow ego. M usimy ted y  zap y tać  się 
przedew szystk iem , z jak iem i w łaściw ościam i sp raw y  nerw ow ej 
uczucie zdaje  się być zespolonem?

§ 7. Rozkosz i ból ja ko  w yniki ilościowej strony podra
żnienia . N ajp ierw szym  i najbardzie j w idocznym  trybem  o d m ia
ny  w spraw ie d rażn ien ia  zm ysłowego je s t  ilość, w szczególno
ści zaś natężen ie  2). Jakoż  bardzo k ró tk ie  zastanow ienie w ykaże 
nam , że w yw iera  ona w pływ  n a  w ynikłe z podrażn ień  uczucie. 
Co do zm ysłów  w yższych np., to, podczas gdy  bodziec siły  um iar
kow anej, św iatło  lub dźw ięk, byw a nam  przyjem nym , w iększa 
siła  tegoż s ta je  się p rzy k rą . T ak i sam  stosunek zachodzi też

1) O stosunku uczucia do obrazu wrażennego patrz: Lotze 
M icrocosm os I, str. 272 n. n. Volkmann Lehrbuch der Psychologie II, 
§ 127, 129. Nahlowsky, B a s  G cfnhlsleben, § 7, (str. 57 n. n .) ; Wundt, 
op. c it. I, 558 n. n.: Ilorwicz, P sych o l. A nulysen , II, 2; Ilofding, Psychol., 
YI. A. 2,; Bain, Senses an d  Intelleci, str. 74 u. n.j Ladd, Elernents, str. 
503 n. n.; J. Ward art. „ P sychology” (E n cyclop . B rita n .) stron. 40, n. n.

2) Objętość czyli rozciągłość zakresu drażnionego jest  w y 
m iarem  drugim, który również stanowi o ilości uczucia. O wpły
wie tejże pomówimy później.

Um ysłowośó ludzlca. 2
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w oddzia ływ aniach  odruchow ych, w yw oływ anych  p rzez  zm ysło
we bodźce. U m iarkow ane w ytężanie  uw agi, wobec w idoków  
jak ich ś  lub dźw ięków , byw a p rzy jem n e ; wielki w ysiłek  s ta je  się 
nużącym , a  w ięc p rzyk rym . Podobnież byw a z w szelką dz ia 
ła lnością  m ięśniow ą. U m iarkow ane ćw iczenie g rupy  mięśni 
sp raw ia  uciechę, zby t gw ałtow ne — nuży, czyli je s t  d la  nas 
przykrem . N ależałoby dodać, że przedłużanie  bodźca, m ogą
cego przez czas k ró tk i być źródłem  przyjem ności, doprow adza 
nas n iekiedy do nerw ow ego znużenia, a  w ięc do uczucia n ie 
przyjem nego. S topniow e nagrom adzan ie  się w ielu bodźców 
zdaje  się w yw ierać  tak i sam  skutek, ja k  i jednorazow e po tę
gow anie jednego . U m iarkow anie  silne św iatło lub ćwiczenie 
um iarkow ane, jak k o lw iek  p o d n ie c a ją  nas p rzy jem nie przez 
czas k ró tszy , po dłuższej chw ili zaczy n ają  nużyć.

T ak i sam , ja k  się zdaje, stosunek  spostrzeżem y, przeclio- 
dząc do działalności ideacy jne j. N iezależnie od w szelkich 
różnic naszych  w yobrażeń, m ożna uznać to tw ierdzen ie  ogólne, 
źe działalności m ózgowej, w chodzącej w grę  p rzy  w yobrażeniu 
i m yśleniu, tow arzyszy  pew ien  stopień rozkoszy, byleby ty lko 
w yłączonym  by ł w pływ  znużenia. Jakoż, szybkie następstw o 
w yobrażeń, do k tó rych  u w aga  p rzystosow yw ać się je s t  zdolną, 
rozw esela  nas. Z drugiej strony , zbyt nag łe  w dzieran ie  się 
w yobrażeń, j a k  to np. byw a w pew nych w ypadkach  um ysło 
w ego w strząśn ien ia, albo n ien a tu ra ln y  pęd idej, pokonyw ają- 
cych n iejako  i p rzem agających  uw agę, ja k  w pew nych choro
bliw ych s tan ach  mózgu, je s t  w y raźn ie  n ieprzyjem nem . N akoniec 
w  ogólności, p ra c a  um ysłow a p rzy  n iew łaściw em  je j  p rzed łu 
żaniu poczyna nużyć i s ta je  się  n ieprzy jem ną.

F a k ty  pow yższe oddaw na ju ż  doprow adziły  do streszcze
n ia  p raw a  rozkoszy i b ó lu ; p raw o to m ożna nazw ać praw em , 
zespalającem  ból i rozkosz z ilością działa lności czynnościow ej, 
albo k rócej, p raw em  rozkosznego i bolesnego podrażnienia. 
Można je  w yrazić ja k  następ u je : um iarkow anem u podrażnieniu  
ośrodkow ej isto ty  nerw ow ej tow arzyszy  rozkosz, k tó ra  też w zm aga 
się w raz z w zrostem  podrażn ien ia  aż do k resu  nadm iernej czyli 
nużącej działalności, gdzie ustępuje  ju ż  przed  uczuciem  bólu.

Można tu dodać słów p a rę  ku objaśnieniu tw ierdzen ia  
pow yższego. W zm ianka o ośrodkow ych p ie rw iastkach  nerw o-
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w ycb pozw ala p rzypuszczać, źe ty lko te  sp raw y  podrażnien ia  
b y w ają  przyczynam i rozkoszy i bólu, k tó re  każą  dom yślać się 
udziału k o ry  czyli „pola św iadom ości’’. T ak ie  podn ie ty  ośrodko
we zaw ie ra ją  w sobie zarów no w yniki obwodowego d rażnien ia  
narządów , ja k  i sp raw y , w szczęte w ośrodkach i stanow iące 
podw aliny  ideacyi.

D alej w yraz ów „um iarkow ane pod rażn ien ie” używ a się 
tu ta j w znaczeniu w zględnem , nie zaś bezw zględnem . U m iarko
w anie owo pozostaje w pew nym  stosunku do szczególnej budowy 
oraz do każdoczesnego stanu  narządu  drażnionego. P raw dopo- 
dobnem  je s t, że n iek tó re  u k sz ta łtow an ia  nerw ow e, pow oływ ane 
do działalności częstszej i d łuższej, np. do pa trzen ia , poruszania 
rękam i, odśw ieżają  się prędzej od innych, pozw ala jąc  nam  
w ten sposób na dłuższą działalność rozkoszną. N ie dość na 
tern, siła  i żyw otność danego narządu , np. g rupy  m ięśni albo 
m ięśniow ego układu, ja k o  całości, um ożliw ia w iększe natężenie 
i dłuższe trw an ie  działalności rozkosznej, aniżeli stan  osłabienia.

Jak już wspomniano, Wundt, mówiąc o zmysłowaniu, usiłuje 
oznaczyć, w jak i sposób skala natężeń bodźca działa na towarzy
szące zmysłowaniu uczucie. Podług niego, gdy tylko bodziec prze
kroczy próg świadomości, gdy wywołuje umysłowanie dostrzegalne, 
poczyna być już przyjemnym, zaś przyjemność ta potęguje się ze 
wzrostem bodźca. Z czasem dochodzi się do kresu albo do okolicy 
rozkoszy największej, co odpowiada prawdopodobnie owej średniej 
okolicy skali, gdzie możliwem jest najsubtelniejsze rozróżnianie. 
Poza tem rozkosz szybko się zmniejsza, aż dojdziemy do pewnego 
punktu obojętności. Poza tym punktem, wszelki dalszy przyrost 
bodźca sprawia nam przykrość, ta  zaś z kolei wzmaga się aż 
w końcu, w punkcie znanym pod nazwą wyżyny (patrz wyżej str. 
9), osiąga mazimum bólu 1).

Przypuściliśmy wyżej, że prawo podrażnienia stosuje się wprost 
do wszelkiego rodzaju spraw psychologicznych, zarówno zmysłowa- 
nia, jak  i ruchu. Jakoż pewność tego zdaje się wynikać z faktów. 
W pewnych przynajmniej wypadkach możemy odróżnić przyjemny

*) P hysio ł. Psychol. I, roz. X — 1. Jak  zobaczymy wkrótce, 
zmiana stopy uczucia w zależności od natężenia bodźca komplikuje 
się dzięki tej okoliczności, że niższe stopnie podrażnień wytwarzają 
właściwy sobie szczególny rodzaj zadowolenia.
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lub nieprzyjemny skutek sprawy zmysłowej od innego skutku, który 
daje się raczej przypisać ruchowemu oddziaływaniu. Tak np. 
możemy rozróżniać przyjemność zm ysłow an ia  w wj^padku jaskrawej 
barwy od przyjemności sprawy u w ażan ia , wywołanego przez jakiś 
odcień spłowiały, niepodniecający. Jak zobaczymy wkrótce, szcze
gólny urok nizkich tonów barwy oraz wogólności pewnych zmysło- 
wań słabych, prawdopodobnie wynika w niejakiej mierze ze szcze
gólnego wywoływanego przez nie oddziaływania. Jednakże byłoby 
poważnym błędem sprowadzać całkowitą różnicę pomiędzy podraż
nieniem przyjemnem a nieprzyjemnem, o ile zależy ona od ilości, 
do różnicy w oddziaływaniu (reagowaniu) 1).

§ 8. Popęd, i jego  zaspokojenie—przykrości braku. W po
w yższym  w ykładzie  zasad y  pod rażn ien ia  nie w spom niano o j a 
k im kolw iek bądź popędzie albo usposobieniu do dzia łan ia . 
Jed n ak że  popraw ny  pogląd  na naszą  ustro jow ość psychofizyczną 
w ym aga, abyśm y i ten  jeszcze  w łączyli p ierw iastek . Rozm aite 
n a rząd y  nasze p rzed s taw ia ją  n ie ty lko  różne uzdoln ien ia do 
poszczególnej dz iała lności czynnościow ej, ale  rów nież odpo
w iednią  ilość skłonności czyli usposobień do tak ich  działalności. 
Skłonności te  ukazu ją  się poniekąd, jak o  popędy  pierw iastkow e, 
np. instynktow y popęd do chodzenia, b ad an ia  przedm iotów , i t. d. 
Co w iększa, sp rzy ja  im nałogow y k ierunek  naszej uwagi. D ą
żym y i czujem y się popychan i do robienia tego, cośm y robić 
przyw ykli.

W pływ  tak ich  usposobień ustro jow ych na uczucie byw a 
d w o jak i: na jp rzód  w spółdziałan ie usposobienia albo popędu 
je s t  w ażnym  czynnikiem , w zm acniającym  podrażnien ie  rozkoszne. 
Pod w pływ em  silnego głodu, popędu do działalności m ięśniow ej, 
czy tan ia , i t. d. rozkosz, tow arzysząca  odpow iedniej czynności, 
w zrasta  w stosunku w łaściw ym . Z tąd  to pow sta ł ów pospolity  
sposób spog lądan ia  na w szelką uciechę, ja k o  n a  zasp ak a jan ie  
popędu.

*) To właśnie, jak  się zdaje, uczynił Mtinstenberg, tworząc 
teoryę, że wszelkie znużenie nerwowe jest zjawiskiem ukształtowali 
ruchowych. (Baitrćige zur E xper. P sych . II, str. 95 n. n.). Porówn. pogląd 
Wundta i Warda, że wpływ ilości bodźca na uczucie wynika z wy
twarzania się warunków sprzyjających albo wrogich uwadze. 
P hysio l. P sych o l., I, 535 oraz art, „Psychologg"1 (E n cyc lo p . B riia n ., str. 58).

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



-  21 -

Pow tóre, odraczanie  tak ich  zaspokojeń da je  początek  no
wej odm ianie bolesnego uczucia, m ianow icie uczucia b raku  albo 
łakn ien ia  (craving). Być głodnym  i nie za sp ak a jać  głodu, 
chcieć czy tać i n ie m ieć k siążk i — już  sam o przez się je s t  
niedolą.

T ak ie  łakn ien ia  bolesne p o w tarza ją  się poniekąd  okresow o 
i zespolone są  z ry tm icznem i zm ianam i w ew nętrznych  w arunków  
ustroju. T e okresow e, przez ustrój uw arunkow ane łakn ien ia  
znane są  pod nazw ą pożądań. S k ład a ją  się one ze znanych 
pow szechnie pożądań  cielesnych, głodu, p ragn ien ia , pożądania  
płciow ego oraz innych praw id łow o pow racających  potrzeb, nie- 
nazyw anych  pospolicie pożądaniam i, j a k : łakn ien ie  snu, dz iałal
ności m ięśniow ej, rozryw ki. N a u trw alen ie  tego praw idłow ego 
pow rotu łakn ień  w p ły w ają  później nałogi życia.

Wpływ na nasze uczucia powtarzającego się popędu, z odpo
wiadającą mu potrzebą czyli łaknieniem, jest głęboki. Nawet 
w wypadku tak zwanych „biernych” rozkoszy zmysłowych, jak 
rozkosz barwy i tonu, zdaje się, jak  gdyby istniało coś w rodzaju 
okresowych powrotów braku w ustroju. Człowiek „pasący oczy” , 
to główne źródło uciechy, doznaje powrotów tęsknoty za rozko- 
sznem podrażnieniem tego narządu. Jednakże byłoby zasadniczem 
nieporozumieniem utrzymywać wraz z Schopenhauerem i jego zwo
lennikami, źe wszelka rozkosz jest zadowoleniem istniejącego 
uprzednio braku. Powiemy z czasem więcej o tern, gdy zajmiemy 
się sprawą chcenia 1).

Ł ącząc zasadę popędu i b rak u  z zasad ą  podrażnien ia , 
m ożem y pow iedzieć, źe, o ile rozkosz zespala  się z ilością 
podrażn ien ia , zaw iera  się ona pom iędzy dwom a k ra ń c a m i: 
nadm iarem  i n iedostatecznością , z k tó rych  k ażd y  je s t  bolesnym .

Z daje  się, iż m ożna byłoby nadać  owemu praw u p o d raż 
nien ia  w yraz  teleologiczny (celowy), t. j .  w y raz  jeg o  donio
słości d la zachow ania  i dobrobytu  jednostk i. Poniew aż n a rz ą 
dy  nasze są  poźytecznem i ukszta łtow aniam i, niezbędnem i do

x) Szczegółowy wykład o pożądaniach znajdzie cie u Baina, 
The Senses an d  the In tellect, str. 240 n. n . ; porównaj : Beaunis, L es
sensalions internes („ Besoinsn) t roz. II n. n.
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w ykonyw ania  pew nych czynności życiow ych, p rze to  w szystko, 
cokolw iek  służy do podn iesien ia  ich sp raw ności, je s t  dobro - 
czynnem , zaś w szystko, co dąży  do zburzenia je j — szkodliw em . 
U m iarkow ane ćw iczenie sp rzy ja  spraw ności. Z tąd  to rozkosze 
ćw iczenia, w łącza jąc  tu z a sp ak a jan ia  popędu, k tó ry  pociąga  
nas ku owym  działaniom  dobroczynnym , oraz ból łakn ien ia , 
k tó re  nas ku  nim  popędza, d z ia ła ją  n a  naszą  korzyść. Z dru
giej strony , ból czynności nadm iernej i znużenia, zaznaczając  
k res, p rzy  k tó rym  odnow a nerw ów  nie m oże pokonać w y d atku , 
są  zb aw ien n ą  zaw ad ą  działan iom  szkodliw ym .

§ 9. Rozkosze spokojne i  odpoczynek. W  pow yższym  w y
k ładzie  o stosunku uczucia do ilości p o d rażn ien ia  pom inęliśm y 
pew ną doniosłą okoliczność m odyfikującą. N ajw iększe nasze 
rozkosze nie pochodzą li ty lko  z natężonej działalności. 
Is tn ie ją  rozkosze spokojne, odpow iadające  nizkim  stopniom  
podrażn ien ia , oraz uciechy  spoczynku. Pośw ięcim y im słów 
p a rę , k tó re  uzupełn ią  i sp ro s tu ją  w y k ład  pow yższy.

N aprzód  tedy , nizkie stopnie pod rażn ien ia  zd a ją  się w y 
tw arzać  uczucie przy jem ne, nie odpow iadające  ich natężeniu . 
W  w ielu w y p ad k ach  w y p ły w a  to n iew ątp liw ie z okoliczności, 
że pod rażn ien ie  łagodne stanow i n ie jako  ulgę po uprzedniem  
nadm iernem ; m ów iąc inaczej, w y n ika  to z zasady  zm iany, 
z zasad y , o k tó re j pow iem y za  chw ilę. Ale nie tłóm aczy to 
nam  całego skutku . N izkie tony  i ba rw y , powolne m iękkie 
ruchy , sam e przez się p o s iad a ją  w arto ść  rozkoszy, ja k o  obję
tościow e postac ie  uciechy. Z d a je  się to w ynikać poczęśei 
z objętości czyli rozciąg łości w chodzącego tu  w  g rę  zm ysłow a
n ia , np. w w ypadku  łagodnego ruchu c ia ła  i kończyn. O prócz 
tego istn ie je  p raw dopodobn ie  w pływ  p o śred n i: owo łagodne 
pod rażn ien ie  szczególnie sp rzy ja  tak im  spraw om  ustro ju , k tó re , 
ja k  zobaczym y, stanow ią  b ardzo  w ażny sk ład n ik  uczucia.

N akoniec w arto  zaznaczyć, źe w w ypadku  bodźców b a r
dzo słabych , j a k  p ianissim o tonów  albo spokojne odcienia 
b a rw y , odbyw a się szczególna czynność uw agi. Część w dzięku 
w bardzo  łagodnym  passaźu  m uzycznym  w y n ika  poczęści 
z natężonego oddzia ływ ania  uw agi, ja k ie  w yw ołuje. Sam a 
słabość w raźenna n ad a je  mu urok ta jem nicy , a  w  ten sposób,
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obok obaw y u tra ty  w rażen ia , pobudza um ysł do szczególnego 
w ysiłku  w y trw ałego  u jm ow ania .

P rzyjem ność z prostej nieczynności czyli p różnow ania 
na p ierw szy  rzu t oka zd a je  się przekonyw ać nas, że tw ierdze
nie, ja k o b y  rozkosz pochodziła z działalności, je s t  grubem  schle
bianiem  natu rze ludzkiej. J a k  zobaczym y w kró tce , rozkosze, 
k tó rym  n ad a je  się nazw y : próżnow ania , w ytchnien ia , dolce 
farn ien te , są to rozkosze w zględne, k tó re , p rzynajm nie j w raz ie  
na tężen ia  w yższego, k ażą  przypuszczać z góry , iż stanow ią 
przeciw ieństw o z zapam iętanem  uprzedniem  w ysileniem . Godzi
ny  nieczynności lub próżnow ania zajm ują dość znaczne m ie j
sce w owych ry tm iczuych  kolejnych zm ianach p racy  i spo
czynku, niezbędnych d la  zdrow ego życia. N adto  należy  p rzy 
pom nieć, że to, co nazyw am y próżnow aniem , u igdy  nie byw a 
rzeczysw iście stanem  nieczynności zupełnej. Oto zwolnienie od 
cięższych rodzajów  p racy  cielesnej i duchowej o tw iera  drogę 
silniejszem u odbyw aniu się czynności życiow ych. D oniosłość 
uw zględnian ia  w pływ u w szelkiego podrażn ien ia  na te  czynności 
okaże się w krótce. Zw olnienie w ysiłku  przyjem nem  je s t  d la  
nas poczęści w skutek  podniecenia  się św iadom ości ustro jow ej. 
M ożna pow iedzieć, że w stan ie  zbytkow ego próżnow ania św ia
domie w egetujem y. Oprócz tego próżnow anie, gdy  ty lko je s t  
rozkosznem , zaw sze każe  dom yślać się  ja k ie jś  rozryw ki, t. j. 
łagodniej działalności, k tórej oddajem y się d la  niej sam ej. T ak  
np., pospolicie zaw iera  ono pew ien zasób przy jem nego d rażn ie
n ia  zmysłów, ja k  to byw a, gdy  poddajem y się w pływ ow i 
św ia tła  i dźw ięku n a  wsi w p o ran ek  w iosenny, albo też na 
brzegu m orza w ja sn y  dzień le tn i. P różnow anie ludzi w y k sz ta ł
conych zaw sze ogarn ia  nadto  rozkoszną g rę  w yobraźni czyli 
n iepo w śc iąg an y  p rąd  w yobrażeń  1).

Sądzą niektórzy, że w ciągu wypoczynku po nużącem wysile
niu, sprawa odnowy wyczerpanych ukształtowali nerwowych sama 
przez się jest przyczyną zmysłowania rozkosznego. Do takich na
leży Dumont znajdujący, że o rozkoszy stanowi równowaga pomię-

‘) ob. Hamilton Lcctures on Met. II. XLIV. 1 II. B, Marshall, 
Mind, XVI, str. 330 n. n.
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dzy nagromadzeniem a wydatkowaniem energii nerwowej; rozumie 
on, że rozkosz wypoczynku powstaje z dobroczynnego przywrócenia 
zwykłej równowagi pomiędzy obojgiem. Mamy tu subtelne zagad
nienie, czy wyczerpującym jest rozbiór psychologiczny. Czy roz
kosze wypoczynku znajdują całkowite wytloraaczeriie, jako skutek 
wyzwalanych działań cielesnych i duchowych oraz zasady przeci
wieństwa, o których będziemy mówili wkrótce 1)?

§ 10. Rozkosz i  ból w zależności od postaci bodźca. Jeżeli 
je d n a k  natężen ie  i siła  bodźca są głów nym  czynnikiem , orze
k a jący m  o rozkoszy i bólu, to nie stanow ią  one w arunku j e 
dynego. N a uczucie zm ysłow e w pływ a rów nież różn ica  w po
stac i bodźca, odpow iadająca  jakościow ej różnicy zm ysłow ania. 
Oto np., w dziedzinie sm aku gorycz w szelkich stopni, j a k  w iem y, 
n ieprzy jem ną je s t  ja k o  tak a . Podobnie też w szelkie stopnie 
szorstkości w  dźw ięku oraz w szelkie stopnie  ow ych przem ien
nych słabnięó i spotęgow ań bodźca, sk ład a jący ch  uderzenie 
i tw orzących , ja k  się p rzypuszcza, is to tn ą  część sk ładow ą m u
zycznego rozdźw ięku (dysonansu), n ieprzy jem nem i są  ja k o  
tak ie . Podobne praw id ło  stosuje się też do szeregu podrażnień . 
M uszą one uporządkow anem i być w pew ien sposób, je ś li m ają  
sp raw iać  przyjem ność. T ak  np., szybko m igocące św iatło , n a 
wet n iezbyt silne, może stać  się bardzo nieprzyjem uem . W szel
k ie  u ryw ane , n iepraw id łow e następstw o bodźców, ja k o  tak ie , 
byw a nieprzyjem nem .

T e oraz inne fak ty  napom ykają , źe nie w szystkie try b y  
podrażnien ia  jed n ak o  odpow iedniem i są, gdy  idzie o spraw ność 
albo dobrobyt naszych  narządów . Z daje  się, że istn ieje  ja k  
gdyby  pew ien  norm alny  try b  działa lności czynnościow ej, zaś 
z drugiej s trony  tryb  n ienorm alny  czyli szkodliw y 2).

N a czem m ianow icie zasadza  się szkoda, nauka fizyologii

1) _ Prawo, zespalające rozkosz z pozytywną działalnością 
czynnościową, zaś różnice pomiędzy rozkoszą i bólem z ilością 
i natężeniem takiej działalności, sięga czasów Arystotelesa. Histo
ryczny wykład tego poglądu znajdzie sic niżej w dod. J.

2) O ile w wytwarzaniu różnych zmysłowań biorą udział te 
same ukształtowania nerwowe, musimy mówić, naturalnie, o wielości 
normalnych uziałań czynnościowych.

/
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dotąd  pow iedzieć nam  nie może. W iem y, źe w szelkie uszko
dzenia czujących, t. j/zaopa trzony  cli w nerw y  części ustroju spo- 
w odow ują ból. Isto tn ie bóle, pochodzące z rozdarc ia , sparzen ia  
oraz innych niszczących dzia łań  na tkank i, należą do k a teg o ry i 
najlep ie j poznaw anych. M oźnaby w tedy  przypuszczać, źe w w y
padku  w zm iankow anych przed  chw ilą n ieprzy jem nych zmysło- 
w ań, np. ostrego sm aku albo rozdźw ięku m uzycznego, pew ien 
szczególny try b  działalności nerw ow ej dąży do uszkodzenia 
czyli rozprzężenia  (d e in teg racy i) substancy i nerw ow ej w sposób, 
jak ieg o  nie spostrzegam y  w działalności zw ykłej i rozkosznej. 
Po utrw aleniu  tego w niosku zależność uczucia zarów no od n a 
tężenia , ja k  i od jak o śc i zm ysłow ania d a łab y  się sprow adzić  do 
jed n e j z a s a d y — do różnicy  pom iędzy dobroczynną a  szkodliw ą 
działalnością w chodzących w g rę  ukształtow ań nerw ow ych 1).

Próba wyłącznego przypisania różnicy pomiędzy uczuciem 
rozkosznem a bolesnem ilościowym różnicom bodźców dotychczas 
się nie powiodła. Świadczy o tern wymownie krytyka J. S. Milła 
Hamiltonowskiej teoryi rozkoszy i bólu. To samo widzimy też 
w dowcipnem, ale złudnem usiłowaniu Wundta, który wszelki po
zorny wpływ jakości pragnął przypisać wpływowi natężenia. Przy
puszcza on, źe w wypadku takicli zmysłowań, które nieprzyjemnemi 
są na wszelkich stopniach, jak  np. zmysłowanie goryczy, dosięgamy 
już punktu drażnienia nadmiernego czyli nużącego -poniżej p rogu  zm y -  
sło w a n ia , t. j .  w ujemnej okolicy skali. Pogląd taki podlega naprzód 
zarzutowi, że mieści w sobie sprzeczność zmysłowania „nieświado- 
mego“; powtóre można o nim powiedzieć, źe w istocie ustępuje on 
wobec bronionego tutaj twierdzenia, albowiem należy przypuszczać, 
że takie podrażnienie, które staje się już boleśnie nadmiernem, za
nim wytworzy jakiekolwiekbądź zmysłowanie, jest  podrażnieniem 
z po sta c i sw ej źle przystosowanem do danego ukształtowania ner
wowego 2).

B) Z m i a n a  p o d r a ż n i e n i a .

Przechodzim y te raz  do innego w ażnego w arunku  rozkoszy 
i bólu. J a k  już  napom knięto, n a  uczucie w pływ a nie tylko

*) Całkowity wykład o rozmaitych fizyologicznych warunkach 
uczucia bolesnego znajdzie się u Beaunis’a: Les Sensations internes,
roz. XX, str. 202 n. n.

2) Pod tym względem patrz Milla, E xam ination  o f  H am ilton ., roz. 
XXV; Fechnera, Vor$ćhule der A esthetik , III, XLIII; Wundta, op. cić., X.

\
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p rzy ro d a  bodźca, d z ia ła jącego  w danej chwili, a le  i up rzed n ia  
działa lność psychofizyczna. Św iadom ość nasza  nie je s t  sze re 
giem  odosobnionych niespójnych stanów , ale ciąg łym  ruchem , 
k tórego  każde stadyum  podlega w pływ ow i stadyów  uprzednich. 
Jednym  z n a jb ard z ie j uderza jących  tego objaw ów  je s t  p odsta 
w ow a doniosłość zm iany albo przeciw ieństw a, ja k o  w arunku  
żyw ości czyli całkow itego natężen ia  św iadom ości x). W  dzie
dzinie uczucia spostrzegam y w pływ  tego w arunku jeszcze w y- 
źniej, aniżeli w zak resie  poznaw ania. M amy te raz  zbadać, ja k i 
m ianow icie stosunek zachodzi pom iędzy zm ianą czyli urozm aice
niem bodźca i odpow iadającej mu działalności, oraz natężeniem  
a w pew nej m ierze ch arak te rem  uczucia, ja k o  źródła rozkoszy 
lub bólu.

§ 11. Wpływy drażnienia dhigotrwałego: uczucie przy* 
tłum ione . Aby zrozum ieć dzia łan ia  zm iany na nasze stan y  
afektow e, m usim y naprzód  rozw ażyć w ynik i d ługotrw ałego , 
niezmiennego podrażn ien ia . W artość  zm iany, jak o  w arunku 
trw ałego  uczucia rozkoszy, zależy od te j okoliczności.

W ynik i tak iego  p rzedłużania  są  w pew nej m ierze podobne, 
zarów no w w ypadku  pobudzania rozkosznego, ja k  i bolesnego. 
W ynikiem  najogóln iejszym  (którego ścisłe g ran ice  rozw ażym y 
w krótce) byw a tu ta j to , co m ożem y nazw ać osłabnięciem  albo 
przytłum ieniem  uczucia. Oto d ługotrw ałe pobudzanie rozkoszne, 
np. pobudzanie oka przez k ra jo b raz  słoneczny albo tea tra ln e  
w idow isko, ucha przez m uzykę i t. d., spow odow yw a wkońcu 
stopniow e słabnięcie na tężen ia  rozkoszy. D okładny  przebieg  
tak iego  słabn ięc ia  nie został jeszcze poznanym , ale  m ożna po
w iedzieć, źe spostrzegam y tu ta j naprzód  szybki i znaczny spadek, 
dzięki u trac ie  p ierw iastkow ej św ieżości w rażen ia , następnie  
w idzim y spadek  pow olniejszy i mniej znaczny, aż dojdziem y 
w końcu do^przytłum ionego i jednosta jnego  doznaw ania. Podobny

—  26 —

roz. I; Gurney’a P ow er o f  Sound , roz. 1, § 2. Wzmiankowana już 
Wundtowska teorya przechodzenia od rozkosznych do bolesnych 
stopni natężenia w wypadku zmysłowań wszelkich odmian skrytyko
waną została przez Horwicza, P sychol. A n a lysen , II, 2, str. 26. 

x) Porów, wyżej, str. 175 n. n.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



też w ynik  ukazu je  się w ogólności, gdy  idzie o pobudzanie bo
lesne. Spora część naszych  p rzyk rośc i cielesnych (niedogody) 
i duchow ych trac i natężenie, gdy  trw a  dłużej. To znaczy, że 
doznaw ania  owe sp a d a ją  do poziomu przytłum ionych albo ni
k łych  zjaw isk  psychicznych.

Częściowe w ytłom aczenie tego pow szechnego słabnięcia  
uczucia, w raz ie  d ługotrw ałości pobudzeń, znajdziem y w obni
żaniu się czynnościow ej działalności w chodzących  w grę ukszta ł- 
tow ań nerw ow ych, zaś poczęści w zm niejszaniu się oddzia ły 
w an ia  uw agi. Że u tra ta  na tężen ia  uczucia w ynika z osłabnięcia 
działalności, praw dopodobnem  je s t  wobec tego, co w iem y o skut
kach  ciągłego pobudzania w zrokow ego: m iew am y wówczas
coraz m niej natężone zm ysłow anie św ietlne. Z drugiej jed n a k  
strony , nie je s t  to p rzy czy n a  w yłączna, a  naw et, gdy  bodziec 
byw a um iarkow anym , najg łów niejsza. W w ypadku ostatn im  
w iększą część w pływ u tłum iącego m ożna śm iało p rzyp isać  
zm niejszonej działalności uw agi pod w pływ em  pew nego osła
b ien ia  podniety  za jęc ia  (in teresu).

§ 12. Długotrwale pobudzanie rozkoszne: znużenie i je -  
dnostajność. Możemy te raz  rozw ażyć bardzie j szczególne sku tk i 
p rzed łużan ia  w w ypadku  rozkoszy i bólu.

Jak ieśm y  w idzieli, dość silne a  d ługotrw ałe  pobudzanie 
rozkoszne doprow adza nie do przy tłum ien ia  uczucia, lecz do 
p rzeobrażen ia  rozkosznego try b u  uczucia na  bolesny. Je s t to 
p rzy k ład  ogólnej zasady  znużenia nerw ow ego, dosięgającego 
już  stopnia, na k tórym  osiąga się pew ne uczucie świadom e, 
a  m ianow icie poczucie znużenia 1).

P rzed łużan ie  pobudzenia zrazu rozkosznego, nie budząc 
w nas jeszcze całkow itego poczucia w yczerpan ia  nerw ow ego 
(znużenie bolesne), może dać nam  uczuć zm ęczenie um ysłow e, 
w ynikające  ze świadomości spadku  (słabnięcia). W ynik  tak i 
spostrzegam y we w szelkich s tanach  jednosta jności, znudzenia 
czyli nudów . W  tak ich  razach  duch nasz pełnym  je s t  poczu
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*) Rzecz prosta, źe, o ile zmniejszanie się uczucia powstaje 
z obniżonej działalności i z u tra ty  siły, można je  również przypi
sać znużeniu nerwowemu.
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cia u traconej św ieżości o raz  ja k ie jś  bezbarw nej nieoźyw czej 
tożsam ości. M ęczy nas coraz bardz ie j m dły ko lo ry t rzeczy, 
i uczuw am y tęskno tę  za ba rw ą  żyw szą. Już sam  fak t, źe 
uczucie nudów zaw iera  w sobie pew ną n ieprzy jem ną św iado 
mość czasu (t. j. czasu w zględnie próżnego), św iadczy, źe o to
czenie nasze, nasze postępki p rzesta ły  zap rzą tać  rozkosznie 
nasz um ysł. W  ten  sposób znudzenie je s t  uczuciem  złożonem, 
k tó re  każe dom yślać się w yobrażan ia  innych i żyw szych 
przedm iotów  o tacza jących  i zajęć, oraz łaknienia zmiany. Z tąd  
to w postaci bardziej rozw iniętej je s t  ono uczuciem  znam iennie 
ludzkiem . P ies m yśliw ski może doznaw ać ja k  gdyby zaczątków  
jego , gdy  zam kniętym  będzie w m ieszkaniu, i k iedy  popęd n a 
k łan ia  go do bardzie j podn iecających  zajęć w polu. Ale ca ł
kow itego rozw oju uczucie nudów  dosięga u isto t ludzkich na 
dość w ysokim  szczeblu skali cyw ilizacy jnej. T w orzy  ono w y
datne a p o w tarza jące  się doznaw anie w życiu tych , k tórzy , 
lubując się w  podnieceniu, m ogą uprzytom nić sobie je  o ty le  
jasno , aby  łak n ąć  jeg o  pow rotu, a k tó rych  okoliczności albo 
b rak  różnorodnych źródeł za jęc ia  zm uszają do spędzania  d łu
gich okresów  w stan ie  w zględnej czczości. M ożna pow iedzieć, 
że chwile rozta rg n ien ia  oddanej tow arzystw u  kob ie ty  św iatow ej 
są  najw yższym  stopniem  uzm ysłow ienia nudów.

Nudy albo znudzenie ściśle się wiążą z uczuciem próżni. 
Każde z nich każe domyślać się poczucia środowiska bezbarwnego 
oraz tęsknoty za zmianą. Różnica polega na tern, źe, uczuwając 
próżnię, podlegamy naciskowi jakiegoś bodźca albo potrzeby dzia
łalności, a tern samem pozytywnie jesteśmy znużeni okolicznościami 
chwili. Osoba czcza różni się od osobistości bezbarwnej : ta ostat
nia może nam pozostawiać samotność, pozwalając nie zwracać na sie
bie uwagi, pierwsza dręczy nas swem towarzystwem, rozmową i t. d., 
zniewalając nas w ten sposób do pewnej odrażającej, gdyż nieprzy
jemnej, działalności.

Rozbiór uczucia nudów, stanowiącego tak wybitne znamię ży
cia nowożytnego, był oczywiście ulubionym przedmiotem dociekań 
cyników i pesymistów. Schopenhauer ma pod tym względem cie
kawą teoryę. Podług niego, jest  to, obok braku czyli łaknienia 
(pierwiastkowy stan woli), jedna z wielkich kategoryj nędzy ludzkiej. 
Brak pędzi nas ku danemu celowi, u kresu oczekują nudy. Znu
dzenie jest nędznem poczuciem ciężaru istnienia. Pogląd ten, jak  
starałem się wykazać gdzieindziej, gwałci prawdę faktyczną. Nudy
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powstają ze świadomości monotonii i z żądzy powrotu jakiegoś ży
wego, przyjemnego podniecenia, z którem oswoiło nas doświadcze
nie ubiegłe 1).

§ 13. D ługotrwale pobudzanie bolesne. \n\iQ 
gólue spostrzegam y w w ypadku  długotrw ałego  pobudzania bo
lesnego. N aprzód  tedy  zaznaczyć m ożna, że przedłużanie 
w tym  w ypadku nie dąży  do w yw ołania  czegoś w ręcz p rze 
ciw nego skutkow i początkow em u, ja k  to zdarzyć się może łatw o 
p rzy  d ługotrw ałem  pobudzaniu  rozkosznem . R zeczy n iep rzy 
jem ne nie s ta ją  się przyjem nem i w skutek sam ego ty lko dłuż
szego trw an ia . D alej, w szelkie bolesne pobudzanie ukształtow ań 
nerw ow ych, trw a jące  zbyt długo, łatw o może w yw ołać skutk i 
w tórne, k tó re  dążą do zam askow ania ogólnego skutku s łab n ię 
cia  albo stłum ienia. Oto dzięki długotrw ałem u działan iu  dość 
silnych bodźców  bolesnych, może w ezbrać szkodliwy skutek  
znużenia, rozszerzając  się na ukszta łtow an ia  p rzy leg łe  tak , że 
zam iast s łabnięcia  bólu, będziem y m ieli w zm aganie się tegoż. 
W idzim y to we w cześniejszych okresach  bólu zębów oraz in 
nych  dolegliw ości fizycznych. Cos podobnego daje  się także 
spostrzegać w w ypadku  duchow ych p rzykrości. P o w raca jąca  
ciągle m yśl dokuczliw a, np. przypom inanie sobie o jak ie jś  
n ieprzy jem nej robocie, k tó rą  m am y w ykonać, może s taw ać  się 
coraz bardziej uciążliw ą. P raw dopodobnem  jes t, że tu ta j samo 
pow tarzan ie  się  w yw ołuje sku tek  zbiorow y, n ad a jący  w iększą 
uporczyw ość niem iłem u przypom nieniu, aż w końcu nie będzie
m y go mogli już  znosić i zostaniem y „zm uszeni“ do w ykona
n ia  obowiązku. N adto  przypuszczać wolno, że w tym  w ypad-

Ob. tegoż autora Pessimism, str. 94, 235. Bezwątpienia, 
w wypadkach niektórych t. zw. nudy każą domyślać się również 
znużenia pozytywnego. O tym, kto szuka zabawy towarzyskiej, 
powiadają, że najczęściej uczuwa nudy w godzinach reakcyi, wystę
pującej po podnieceniu. Jednakże błędem byłoby utożsamianie nu
dów' ze znużeniem właściwem. Mówiąc, że jesteśmy „znudzeni" 
jednostajnością otoczenia, używamy wyrazu tego w znaczeniu prze- 
nośnem (t. j. żeśmy mieli dość czego lub zadużo). Znudzenie 
wskutek jednostajności wypływa z jaskrawego przeciwieństwa tejże 
wobec naszego głodu nowych rodzajów podniecenia.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ku pow rotom  późniejszym  tow arzyszy  świadomość powrotu  
k tó ra  ja k o  dodatkow y p ie rw iastek  niedogody, p rzyczyn ia  się 
do spotęgow ania skutku 1).

§ 14. S k u tk i zmiany. R ozw ażyw szy ted y  w ynik  długo
trw ałego  pobudzania  niezm iennego, m ożem y p rzystąp ić  do zba
d an ia  skutków  zm iany.

O gólny skutek  zm iany polega na  u trzym yw aniu  całkow i
te j żyw ości uczucia. Z apobiega ona owemu spadkow i albo 
zabarw ian iu  się uczucia, z czego "zdawaliśm y sp raw ę przed 
chw ilą, oraz w n ie jak ie j m ierze zapew nia  p ierw iastkow ą św ie
żość i siłę.

P raw dopodobnie m ożem y posunąć się dalej tw ierdząc, że, 
skoro w szelkiej zm ianie tow arzyszy  ja k a ś  św iadom ość zm iany, 
w ięc p rze jśc ie  już  ja k o  tak ie  je s t  p rzyczyną  nowego p ierw iastku  
uczucia, k tó ry  podnosi w pływ  pobudzenia drugiego. Oto, p rze
chodząc do ja k ie jś  nowej działalności rozkosznej, np. od p racy  
um ysłow ej do g ry  w lawn tennis , w sam ej św iadom ości p rze j
śc ia  doznajem y jak ie g o ś  uczucia rozlew ności (rozciągłości), 
k tó re  ja k o  tak ie  je s t  rozkoszne. Podobnie też w chw ili p rze 
chodzenia od stanu  błogiego do nieszczęśliw ego św iadom ość 
słabn ięc ia  nastro ju  d a je  nam  w tórne uczucie bólu, k tó re  w p ły 
w a na spotęgow anie uczucia  p ierw iastkow ego. W ynika stąd , 
że w pływ  zm iany na  po tęgow anie uczucia, w pew nych p rzy 
najm niej g ran icach , różnić się będzie odpow iednio do je j n a tę 
żenia. T a k  np., zm iana bardzo tstopniow a w yw rze w pływ  j e 
dynie słaby , zaś w pew nych w yp ad k ach  pozostanie całk iem  
bez skutku. Z m iana stopniow a s ta je  się w stosunku do uczucia
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*) Hartmann o:az inni utrzymywali, że znużenie nerwowe, dą
żąc do zmniejszenia rozkoszy, nie dąży jednak do uśmierzenia bólu. 
Jest w tern przeoczenie faktu, że znużenie owo wytwarza skutki 
dwojakiego rodzaju: 1) obniżenie działalności czynnościowej, a tern 
samem osłabienie uczucia tak rozkosznego, jak  i bolesnego; 2) dal
sze trwanie działalności w postaci d o tk liw e j i bolesnej. Właściwy 
skutek owych dwu skutków rozumianym jest bardzo niedokładnie. 
Obacz pod tym względem tegoż autora ocenę Hartmanowskiej teo- 
ryi wpływu znużenia nerwowego na uczucie, Pessim ism , str. 27 n. n.; 
por. Fechnera, Yorschule der A esth etik , t. II, XXXVIII.
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p ierw iastk iem  doniosłym  je d y n ie  w tedy, gd y  w c ie lo n ą  zostanie 
do szeregu zmian; ta k  byw a np. w wielu efek tach  estetycznych 
(np. crescendo i dim inuendo w m uzyce). Z drugiej strony  
zm iany szybkie i znaczne, w ielk ie  p rzeciw ieństw a położenia 
d a ją  sku tek  silny. T a k  np., p rzechodząc p rędko  od stanu  
w ielkiego osłab ien ia  do stanu  siły , od sk rępow an ia  do wol
ności i t. d., doznajem y całkow itego sku tku  zm iany.

Zmiana, jako czynnik potęgujący uczucie, zależną jest od ro
zmaitych okoliczności. Oto, wszelka zmiana zbyt nagła i gwałtowna 
sama w sobie jest źródłem uczucia nieprzyjemnego, tak źe jej 
wpływ na potęgowanie roskosznego uczucia ulega zniesieniu. Sztuka 
odrzuca np. przeciwieństwo zbyt nagłe, jako coś szorstkiego i nie
przyjemnego. Dalej, w ukształtowaniach nerwowych istnieje pewna 
bezwładność (inercya), tak źe gdy się je  raz pobudzi, dążą one do 
wykonywania czynności w dalszym ciągu. Ztąd też przejście zbyt 
nagłe, nie będąc wcale rozkosznem, jest wyraźnie nieprzyjeranem. 
Gdy z powodzeniem oddajemy się jakiejś robocie ręcznej albo my
ślowej, wówczas razi nas wszelkie przerywanie. Do całkowitego 
rozwoju swego wszelkie wyższe i bardziej złożone rozkosze, jak 
np. rozkosz kontemplacyi estetycznej, wymagają pewnego przedłu
żenia działalności ześrodkowującej, zaś zmiana, która pozbawia nas 
takiego ześrodkowania się, nietylko nie sprzyja, ale wyraźnie wrogą 
jest rozkoszy. Nakoniec, można zaznaczyć, źe zmiana zbyt lekka 
nie będzie zauważoną, a tern samem pozostanie bez skutku. Wartość 
zmiany stopniowej, czyli stopniowanie efektów artystycznych, zależy 
od zbiorowego skutku zmian bardzo lekkich. Granice rozkosznego 
wpływu zmiany wiążą się ściśle z warunkami długotrwałej i ła 
twej uwagi.

§ 15. Różne tryby zmiany', wzmaganie s ię ,i  spadek dzia
łalności. Rozw ażm y teraz , w ja k i  sposób zm iana działalności 
w pływ a n a  nasze rozkosze i bóle. M ożemy też roz trząsnąć  tu 
przedew szystk iem  w pływ  zm iany natężen ia  albo siły , k iedy 
try b  pobudzania pozostaje niezm ienionym ; po w tóre, roztrząśn ie- 
m y w pływ y zm ian p rzy ro d y  albo postac i dz ia łan ia .

N ajp ierw szy  i najw idoczniejszy  skutek  ilościowej zm iany 
pobudzania psycho fizycznego spostrzegam y w rosnącem  n a 
brzm iew aniu  działalności coraz siln iejszej. P rzy k ład ó w  takiego 
skutku  dostarczą  nam  liczne z pom iędzy pospolitych naszych 
przyjem ności ta k  zm ysłow ych, ja k  um ysłow ych. Oto rozkosz
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przechodzenia  od św ia tła  m dłego ku jasnem u, rozkosz, w yn ik a
ją c a  z m uzycznego crescendo, ze św iadom ego w zrostu i postę
pów  siły  cielesnej albo duchow ej, uzm ysław iają  nam  w pływ  
spotęgow anej działalności na  sp raw ę całkow itej i żyw ej uciechy.

W ażnem  będzie  zaznaczyć, że spotęgow ana ow a uciecha 
nie je s t  li ty lko w ynikiem  zwiększonego natężen ia  sam ego 
drugiego bodźca. Nie różnica pom iędzy dw om a bodźcam i, ale 
raczej ich stosunek m ógłby być w łaściw ym  przedstaw icielem  
tej uciechy. K aże ona dom yślać się św iadom ości wzmocnionego 
dz ia łan ia  czyli p rze jśc ia  od niższego poziomu skali energii 
czynnościow ej ku wyższem u.

Fechner wykazał, źe istnieje pewna analogia pomiędzy sto
sunkiem wzmagania się bodźca (rozkosznego) do wzmagania się 
towarzyszącej rozkoszy, oraz stosunkiem wzmagania się zmysłowa
nia podług wzoru prawa Weberowskiego. Oto np., im większe mie
nie (fortunę physiąue) posiada już człowiek, tem większy musi być 
przyrost, gdy chcemy aby uszczęśliwienie jego (fortunę morale) 
wzmogło się w sposób dostrzegalny 1). Być może, iż to samo da 
się powiedzieć o innych źródłach szczęśliwości, ja k :  wiedza, władza, 
rozgłos. Rozszerzenie pola wiedzy przez pewien przyrost nowy 
jes t  wyraźniej pewnym rodzajem przejścia dla dziecka nieświadomego, 
aniżeli dla osoby dojrzałej pełnej wiadomości. Z drugiej strony, 
złożoność wypadku łatwo może ukrywać stosunek geometryczny. 
Tak np. co do wiedzy, to można powiedzieć, że dana jakaś wia
domość mówi więcej umysłowości dojrzałego, aniżeli ciemnemu 
dziecku.

To, co się stosuje do w zm agania  się działalności, może 
rów nież m utatis m utand is  zastosow anem  być do je j spadku. 
Z stępow anie od pełnego św iatła  słonecznego ku  ośw ietleniu 
w zględnie pochm urnem u, dzięki św iadom ości przeciw ieństw a, 
rodzi w nas poczucie s tra ty . Rozkosz m niejsza w yg ląda  ubo
żuchno i nędznie po w iększej. T a  w łaśnie okoliczność n ada je  
zbyt w ygórow anem u stanow isku  w łaściw ą mu niepew ność.

Ż ałosną je s t  zm iana w rzeczy  najlepszej. ( The lamentable 
change is t fr o m  tlie best). N akoniec to, co stosuje się do pobu
dzania, potęguje  sku tek , dzięki przeciw ieństw u swem u z m niej

1) G. T. Fechner, E lem ente der Psychophysilc, t. I, IX. § 6.
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sza i bardziej znośną niedolą. Podobnie teź zm niejszanie się 
p rzyczyny  bólu sp raw ia , źe niższy stopień  c ierp ien ia  s ta je  się 
n ieznacznym  w przeciw staw ieniu  do sku tku  uprzedniego. L eare  
p raw ie  nie spostrzegał burzy, p rzypom ina jąc  sobie nieszczęście 
w iększe — okrucieństw o córki.

Gdy większa niemoc się utrwali,
Mniejsza—niczem prawie staje się na szali.

Stanow czo możemy w itać częściowe słabnięcie c ierp ien ia  
fizycznego, np. bólu zębów, oceniając je  jak o  ulgę.

U w ydatnione tu ta j sku tk i ilościow ej zm iany pobudzania 
m ożem y streścić  w zasadzie  n a s tę p u ją c e j: Ilościow a zm iana 
pobudzania potęguje  lub zm niejsza odpow iednie uczucie (poza 
k res w sk azan y  przez sam ą ty lko różnicę bodźców) i, dzięki 
św iadom ości p rzeciw ieństw a, tow arzyszącej p rzejściu  natężen ia  
tego skutku dodatkow ego, zm ienia się w raz ze zm ianą ilo śc io 
w ego stosunku dwu pobudzeń !).

§ 16. Zmiana k ierunku  działalności \ rozkosz rozmaitości. 
Obok ilościowej zm iany danej działalności czynnościow ej, w iel
kim w arunkiem , p rze inacza jącym  uczucie, byw a także  d la nas 
zm iana rodzaju  albo trybu  działalności. Pod w zględem  fizyo- 
logicznym  oznacza to bądź inny try b  pobudzania tych  sam ych 
ukształtow ań nerw ow ych, bądź teź zastąp ien ie  działa lności 
jed n eg o  narządu  przez działalność innego.

Z tego, co pow iedziano o sku tkach  d ługo trw ałe j d z ia ła l
ności tego sam ego narządu  albo ukszta łtow an ia , tudzież o po 
w rocie popędu do działalności w n a rząd ach  w ypoczętych, w y
nika, źe urozm aicenie działalności je s t  jed n y m  z w ielkich 
w arunków  długotrw ałej rozkoszy. Złożoność naszego ustroju, 
oraz zw iązanych  z nim działań , każe dom yślać się licznych 
w ypadków  różnorodnego a pow tarzającego  się pogotow ia 
i usposobienia, w obec poszczególnych trybów  działa lności, a tern

*) Z przykładów naszych oczywistem się staje, źe ta zasada 
stosuje się do przechodzenia nietylko od pewnego stopnia tej samej 
działalności ku drugiemu, ale i od jednego do drugiego trybu dzia
łalności, o ile je  można porównywać ilościowo,

U m ysłow ość lu d zk a . 3
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sam em  zm ianę zajęcia  czyni głów nym  w arunkiem  życia zd ro
wego i radosnego. P o trzeb a  tak ie j rozm aitości tkw i nadto  
w p raw ach  uw agi, k tó re j działalność psychofizyczna u trzym aną 
być może je d y n ie  w tedy, gdy k ie runek  je j  zm ienia się od 
czasu do czasu. W artość  te j zasad y  w życiu w łaśc iw ie  upo- 
rządkow anem  zaznaczoną ju ż  b y ła  za czasów  k lasycznych . 
W  spółczesnem  życiu p rzyk ładem  uznania  doniosłości te jże  
zasady  może być nasz sposób szukan ia  w ypoczynku po p racy  
zawodowej w now ych rodzajach  działalności, ja k  w spinanie 
się po górach, zajęcie  arty sty czn e , i t. d.

§ 16 a). Świadomość zm iany. N ajw iększą  uciechę daje  
n a m  w łaśn ie  przechodzenie z jednego  toru  działalności na inny, 
od jednego  zakresu  m yśli do drugiego, oraz tow arzyszące tem u 
dośw iadczen iu  uczucie św ieżości. To też  sta ro ży tn i mieli słusz
ność, m ów iąc, że zachw yca nas sam a rozm aitość {yarietas 
delectaf).

U rok nowości, o k tó ry m  pisano ta k  w iele, u w ydatn ia  tę  
sam ą zasadę. Możliwem je s t, źe n iek tó re  dośw iadczenia  n a j- 
p ierw sze zaw dzięczają  część swego ch arak te ru  rozkoszy  szcze
gólnym  w arunkom  ustrojow ym , k tó re  później n igdy  się już  
nie p o w tarza ją . P ierw sze  dojrzen ie  ja sn e j barw y  p rzez oko 
niem ow lęcia może prow adzić za sobą falę rozkosznego uczucia, 
k tó re  później n igdy  już nie pow róci. Ż drugiej strony , to, co 
pospolicie nazyw am y now ością, ja k  np., nowość pierw szego 
balu, dalszej w ycieczki, now ego domu i t. d., zaw dzięcza u rok  
sw ój przejściu  od rzeczy pow szednich do niepow szednich; to 
znaczy, że dośw iadczenie „now e” w sposób szczególnie żyw y 
i pe łny  pozw ala nam  odczuw ać p rze jśc ie  od czegoś spow sze- 
dniałego  do św ieżego ; prze jśc ie  zaś tak ie  tkw i we w szelkiem  
urozm aiceniu.

M ożna dodać całk iem  słusznie, że ta  sam a zasad a  rozm ai
tości i zm iany stosu je  się n ie ty lko  do naszych rozkoszy, ale 
i do bólów. P rzechodzenie  od jednego  bolesnego doznaw ania 
do drugiego a odm iennego posiada w sobie pew ną przykrość 
dodatkow ą, dzięki sam em u p ierw iastkow i zm iany. S kutek  ten 
na jb a rd z ie j w idocznym  się s ta je  w w y p ad k u  w szelkich dozna
wali now ych a n iezw ykłych . C ierpienie, doznaw ane po raz  
p ierw szy , cielesne, np. ból ucha, ja k  i duchowe, np. czy jaś
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śm ierć w domu, zaw dzięcza poniekąd  natężen ie  swe w rażeniu 
się w um ysł i pam ięć sam ej sw ej nowości *).

T ak  sam o, ja k  w w ypadku  zasady  ilościow ej, m ożem y 
n ad ać  faktom  pow yższym  treśc iw ą postać p raw id ła .

W szelka zm iana trybu  uaszej działalności czynnościowej 
służy do wzm ożenia albo spotęgow ania uczuciowego w spółobja- 
wu działalności now ej, dzięki św iadom ości owej w łaśnie zm ia
n y ; rozm iary  zaś tego skutku dodatkow ego zm ieniać się będą 
w ogólności w raz z rozm iaram i jakościow ego niepodobieństw a 
obu działań, tudzież ze stopniem  świeżości ukształtow ań n e r
w ow ych, w ystępu jących  do dz ia łan ia  drugiego 2).

§ 17. Przejście do uczucia firzechvnego\ rozkosze i bóle 
ujemne. Innem  następstw em  zasady  zm iany, o k tórem  tu m a
my mówić, je s t  sku tek  przeciw ieństw a, gdy  się przechodzi od 
stanu  rozkoszy do przeciw nego mu, albo mce versa. P rze jśc ia  
tak ie  należą, ja k  ju ż  napom knięto, do najb ard z ie j w raża jący ch  się 
w naszem  dośw iadczeniu. Oto przejście  od p rzykrości łak n ie 
nia, np. od głodu, do rozkoszy zaspoko jen ia ; od stanu  schoro
w an ia  i bólu do zdrow ia i uciechy ; od niedoli ubóstw a ku 
rozkoszom  zam ożności, od p rzygnęb ia jącego  zw ątp ien ia  do 
pełnej zaufan ia  miłości, i t. d., byw a przedm iotem  uw agi za
rów no w życiu codziennem , ja k  i w piśm iennictw ie. P rzeciw nie, 
p rze jśc ie  od zdrow ia do choroby, od godności do hańby, i t. p., 
stanow i dość zużyty  przedm iot un iesień  patetycznych.

W zm iankow ane tu fak ty  m ożna streścić w prostej z a sa 
dzie, że zarów no ból, ja k  i rozkosz, w zm agają  się czyli potęgują, 
że p rzy jem na ich albo n ieprzy jem na strona  uw ydatn ia  się za 
sp raw ą  p rzejśc ia  od danej fazy  uczucia ku przeciw nej oraz 
za sp raw ą przeciw ieństw a tych  stron  obu 3).

Jednakże w wypadku tym skutek łatwo uledz może za
maskowaniu, dzięki ule/owemu wpływowi zmiany. Nowe cierpienie 
częstokroć witanem bywa w pierwszej chwili, jako ucieczka przed 
udręczeniem innego, trwającego już oddawna.

2) Ta ostatnia okoliczność zależy nietylko od niepodobieństwa 
dwu czynności, ale od rozmiarów okresu nieczynności nowopobu- 
dzonego ukształtowania.

3) Kiedy zarówno przyczyny rozkoszy, ja k  i bólu, trwają 
ciągle tak, że oba uczucia pozostają czemś stałem, wówczas wpływ
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P ow staje  tu p y tan ie  dalsze, o k tó re  zaw adzaliśm y juz  
w yżej : czy sam o usunięcie albo ustan ie  pobudzenia rozkoszne
go lub tez przyjem nego może zrodzić w prost p rzeciw ną fazę 
uczucia? Innem i słow y, czy is tn ie ją  rozkosze i bóle całkow icie 
ujem ne (n eg acy jn e)?

Pew nem  je s t, źe is tn ie ją  rozkosze i bóle, k tó rych  w arunek  
sp raw czy  zdaje  się tkw ić w tak ie j okoliczności ujem nej. Jak o  
p rzyk ład , możemy przytoczyć tu rozkosz w y p ły w ającą  z ustan ia  
bólu fizycznego. K res jak iegoś dotkliw ego c ierp ien ia  sam  przez 
się byw a pow odem  w ybuchu uczucia radosnego . Podobnie też 
rozw iązanie  ja k ie jś  d ręczącej nas zagadk i um ysłow ej byw a 
p rzy czy n ą  rozkoszy. Z drugiej strony, u tra ta  przyjem ności 
sp raw ia  ból, dzięki poczuciu straty  oraz tow arzyszącego  mu 
łaknien ia .

N adto, w innych w ypadkach  spostrzegam y, źe sku tek  
zaw dzięczać należy  głów nie p rzejściu  od przeciw nego stanu 
afektow ego. T ak  np., rozkosz zdrow ia w znacznej m ierze w y
n ika  z przeciw ieństw a, a  tern samem rzadko  k iedy  byw a 
up rzy tam nianą  inaczej, ja k  ty lko  w postaci p rze jśc ia  od is to 
tnego albo urojonego dośw iadczenia  choroby. To samo stosuje 
się do rozkoszy wolności, k tó ra  je s t  jed n y m  z główmych po
daw anych  przez prof. B aina, p rzyk ładów  „w zruszenia w zglę
dności.” Można pow iedzieć, źe napaw am y się w olnością je d y 
nie ty lko , jak o  przejściem  od sk ręp o w an ia  lub ograniczenia. 
Podobnie też pew ne p rzyk rości, ja k  np. nudy, w y p ły w ają  n a j- 
głów niej z b raku  rozkoszy.

Jednakże , zgadza jąc  się w ten  sposób, źe usunięcie p rz y 
czyny rozkoszy  łub bólu może być, dostatecznym  powodem 
w ystąp ien ia  fazy przeciw nej, m usim y zrobić w ażne zastrzeżenie , 
źe owe t. z w. uczucia u jem ne (negacy jne) w każdym  w ypadku  
m iew ają  p rzynajm niej je d e n  w aru n ek  dodatn i (pozytyw ny), 
a  m ianow icie świadomość zm iany. Zw ierzę, zapom inające o bólu

przeciwieństwa może oddziaływać wzajemnie; przyczem rozkosz 
wpływa na spotęgowanie bólu i na odwrót, odpowiednio do kierunku 
myśli: jednakże tutaj wdać się też może skutek nowy, o którym 
mówić będziemy wkrótce, a mianowicie skutek rozdźwięku (dyssonansu).
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z chw ilą , gdy  p rzyczyna tegoż d zia łać  p rzesta ła , n ie  m ogłoby 
tak  ja k  my, napaw ać się ulgą. W w ypadku  w szelkich d ługo
trw ałych  stanów  bolesnych, owo poczucie ucieczki czyli ulgi 
może samo w sobie s taw ać  się dośw iadczeniem  rozkosznem  1).

T ak  więc, w  okoliczności przechodzenia, wymykania s ig 
bólowi, utraty  roskoszy, m am y zrozum iałą p rzyczynę owego 
w tórnego trybu  uczucia, zw anego ujem nem . P o trzeba  dodać, 
że tak ie  uczucia u jem ne w w iększości w ypadków , jeże li naw et 
nie we w szystkich, m iew ają  rów nież pew ne dodatn ie  w arunk i 
neuro-psyckiczne. Oto, rozkosz zdrow ia i w olności p osiada  
bodziec dodatn i w postaci nowego, euergicznego w ybuchu dzia
łalności długo krępow anej. Z drugiej strony , można u trzym y
w ać, że p ie rw iastek  łakn ien ia , p raw ie  zaw sze obecny w w y
padku bólów  ujem nych czyli s tra t, je s t  pew nym  dodatnim  
(pozytyw nym ) trybem  pobudzenia bolesnego.

Dokładne naukowe wytłomaczenie uczucia ujemnego niezupeł
nie jest jasnem. Jak  napomknięto wyżej, współdziałają tu zwykle 
dodatnie warunki nerwowe. Widzieliśmy, że tak właśnie bywa 
w wypadku rozkoszy wypoczynku (po wysiłku nużącym). Z drugiej 
strony, zdaje się też istnieć pewna podstawa do mniemania, że 
przejście oraz przeciwieństwo wytwarzają tu pewien skutek, niby 
złudny, podobny do tego, co nazywamy przeciwieństwem barw. 
Tak samo, jak przeciwieństwo wielkich rozkoszy lub bólów z małe- 
mi dąży do przeinaczenia tych ostatnich, tak też przeciwieństwo 
wysoce rozkosznego lub bolesnego stanu ze stanem, pozbawionym 
tego pierwiastku uczucia, a więc obojętnym, dąży do usunięcia go 
niejako ku niższym szczeblom skali, a tern samem do nadania mu 
pozorów uczucia przeciwnego.

§ 18. Zm iana jako zasada um ysłowej i uczuciowej świa
domości. D ostatecznie  ju ż  uw ydatniliśm y działan ie  zm iany albo 
p rzeciw ieństw a w życiu uczuciowem. W  tomie pierw szym  
tej p racy  p rzedstaw iliśm y dzia łan ia  te  w dziedzinie um ysłow ej.

*) Z powodu słów Coleridge’a w A ncien t M a rin er:
„Źródło miłości trysnęło mi z serca 
I błogosławiłem im bezwiednie/4 

Lamb mówi w któremś miejscu: ,,Przez cierpienie wysokiej dozna
łem rozkoszy” .
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W idzieliśm y, źe zm iana czyli p rzejście  od jednego  ku drugiem u 
a n iepodobnem u stanow i ducha je s t  w arunkiem  w szelkiego 
uczuw ania duchowego, tudzież najprostszego  try b u  um ysłow ej 
działalności, ja k ą  je s t  św iadom ość różnicy. Pozostaje nam  
w ykazać , w jak im  stosunku pozosta ją  w zględem  siebie te dwie 
funkcje z a s a d y : umysłowTa i afektow a.

Z m iana w chodzi do naszej św iadom ości um ysłow ej ja k o  
różn ica , t. j . zm iana, d a jąca  się określić . Byw am y um ysłowo 
czynnym i o ty le , o ile oceniam y jak o ść  czyli k ierunek  oraz 
ilość czyli zak res  różnic pom iędzy kolejnem i doznaw aniam i. 
Oto, jak eśm y  w idzieli, w ielkiem  polem  d la  rozróżnian ia um y
słow ego je s t  św ia t obrazów  w raźennych  z w ielorakiem i i sto- 
pniow anem i subteln ie różnicam i jak o śc i, natężen ia, rozciągło
ści i t. p. naszych zm ysłow ań.

Z drugiej strony , zm iana, ja k o  czynnik pom ocniczy uczu
cia, t. j .  w p ły w a jący  na jego  natężen ie  albo żyw ość, nie k aże  
dom yślać się tak iej oceny różnic określonych. W chw ili uc ie
chy naszej ze znacznego w zniesienia się skali na tężen ia  rozko
szy nie m ierzym y drobiazgow o w ielkości owego p rzyrostu . 
T em bardziej, przechodząc np. z jednego  pokoju do drugiego, 
w  k tó rym  panu je  ja k a ś  ba rw a  św ieża, nie m ierzym y w ielkości 
różnicy  barw , czyli w idm owej odległości ich o b u ; zm iana przeto 
stosunku do uczucia, jak o  tak iego , odczuw aną byw a czyli 
up rzy tam nianą  je d y n ie  ja k o  pew ien w arunek po tęgu jący  albo 
ożyw czy, gdy  tym czasem  w łaśc iw a je j p rzy roda  i w ielkość 
nie są  ujm owane.

Jeżeli w tak i sposób możem y ogólnie odznaczyć um ysło
w ą oraz afek tow a czynność zm iany, to, z drugiej strony , nie 
pow inniśm y zapom inać, że obie te  czynności zazw yczaj d z ia ła ją  
ze sobą w espół. W doznaw aniach, na jb a rd z ie j zb liżających  
się do czystego stanu  uczucia, św iadom ość w ielkiego p rzec i
w ieństw a jakościow ego, rozkoszy i bólu, zaw sze je s t  obecną; 
podobnie też obecną byw a przynajm niej n ie jasn a  św iadom ość 
znacznego zasobu zm iany. D ziałalność um ysłow a, k tó ra  każe 
p rzypuszczać pew ne porów nyw anie, odgryw a, ja k  zobaczym y, 
coraz w iększą ro lę w w yższych okresach  rozw oju życia uczu
ciowego. Oto, w owem subtelnem  rozróżnianiu  odcieni uczucia, 
stanow iącem  ulubione zatrudn ien ie  n a tu r  sen tym entalnych  albo
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„podm iotow ych’’ i zajm ującem  tak  wiele m iejsca w now ożytnej 
k ry ty ce  a rty sty czn e j, m am y znam ienny p rzyk ład  tego , w ja k i 
sposób uczucie, ja k o  ognisko żyw ego zajęc ia, grom adzi dokoła 
siebie znaczny zasób działalności um ysłow ej albo n aw et n iby 
naukow ej (rozbiór, porów nyw anie, rozróżnianie).

Dr. Bain rozważa znaczenie zmiany, zarówno dla umysłowa- 
nia, jak i dla uczucia, pod ogólnym nagłówkiem względności (re la -  
t iv ity ) czyli zasady, że zmiana jest  stałym warunkiem życia świa
domego. Wpływ zasady uwydatniono tam ze szczególnem zaznaczeniem 
uczuć pewnych, zwanych wzruszeniami względności, jak :  uczucie 
nowości, podziwu, i t. d. W stanie podziwu zdaje się 011 odnajdy
wać czysty skutek zmiany w wytwarzaniu się uczucia „podniecenia 
obojętnego’’ ( The E m otions and the W ill, C z. I, rozdz. IV). Pogląd 
ten, nadający uczuciu podziwu czyli zdumienia charakter podsta- 
wowy, podobnym jest nieco do teoryi Spencera, że najpierwszym 
typem czyli „jednostką’’ świadomości jest pewne „nerwowe” (mó
wiąc dokładniej, psycho-fizyczne) wstrząśnienie. ( P rincip les o f  P sy -  
choloyy, cz. II, roz. I). Takie doświadczenie, o ile jest ono do 
pojęcia, można byłoby uważać za wspólny pień umysłowego rozwoju 
(obok świadomości rozróżniającej), tudzież rozwoju afektowego. 
Wrócimy do tego punktu, gdy rostrząeać poczniemy uczucia, towa
rzyszące działalności poznawczej.

§ 19. Słabnięcie uczucia : nałóg czyli akomodacya. U w y
datn iliśm y ju ż  w dostatecznej m ierze skutk i d ługotrw ałego  
jednosta jnego  pobudzania, oraz pobudzania  urozm aiconego. Po
zostaje  nam  jeszcze rozw ażyć zm iany uczucia, spow odow yw ane 
przez ciągłe albo częste odnaw ianie  się pobudzeń po dłuższych 
okresach  czasu. T u ta j poczynają  się uw ydatn iać  w pływ y nowe, 
k tó re  m ożem y oznaczyć ogólnie jak o  sku tek  p rzyzw yczajen ia , 
nałogu, albo, że użyjem y nazw y bardziej technicznej, ako- 
m odaeyi *).

P od  pew nym i w zględam i w pływ  p rzy zw y czajen ia  na uczu
cie podobnym  je s t  do w pływ u d ługo trw ałego  pobudzania 
w danym  czasie : dąży  on ja k  g d y b y  do s tęp ien ia  ostrych  
kraw ędzi uczucia. „Ab assuetis non f i t  p a s s i o Stałe  nasze

1) Co do tego użycia wyrazu accom odation patrz Bsuna The 
E m otions a n d  the W il l , str. 80.
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otoczenie i rodzaj życia powoli obojętnieją d la  nas, t. j .  tra c ą  
w szelkie, lub p raw ie  w szelkie w spółobjaw y afektow e. S tosuje 
się to jednocześn ie  do przy jem ności naszych  i do przykrości. 
Oto np., p rzyzw yczajam y  się, t. j .  s ta jem y  się w zględńie obo
ję tn y m i na nasze otoczenie, tow arzyszów , n a  pew ne zajęc ia, 
co w szystko  za czasów  nowości swej było d la  nas w ybitn ie 
przyjem nem . W podobny też sposób przyzw yczajen ie  godzi 
nas z tern, co je s t  n ieprzy jem nem  w naszem  otoczeniu. R zeczy 
niesm aczne, b rzydk ie , i t. d., zająw szy  m iejsce wt stałem  n a 
szem środow isku, zdają  się trac ić  w iele z p ierw iastkow ej swej 
odrazy .

W pływ  ten, rzecz p rosta , objaw ia się całkow icie dopiero 
w tedy , gdy  p rzy jem na albo p rzy k ra  okoliczność u trw ala  się 
w tern znaczeniu, że je s t  p raw ie  s ta łym  p ierw iastk iem  naszego 
życia. Z chw ilą, gd y  od ciągłości przechodzim y do pow rotów  
okresow ych, ukazuje się p rzec iw d z ia ła jący  w pływ  św ieżości 
czyli urozm aicenia.

W szelkie postac ie  działalności p rzy jem nej, gdy ty lko do
sta teczn ie  je s t  przeryw aną , zachow ują w iele ze św ieżości 
sw ej p ierw iastkow ej. Rozkosze podróży, sztuki i t. d., gdy 
rzadko  się im oddajem y, u w y d a tn ia ją  tę p raw dę l).

Jednem  z najp rzed n ie jszy ch  zadań  sztuki życia  p rz y je 
mnego je s t  oznaczenie stopn ia  częstości, p rzy  k tórym  po w ta
rzan ie  pew nej rozkoszy  w y n ag rad za  z lichw ą s tra tę  je j  żyw o
ści, w yn ik łą  z osw ojenia się.

M ożna przypuszczać, że to słabnięcie  czyli stopniow e 
p rzy tłum ianie  uczucia za sp raw ą sta łości i p rzyzw yczajen ia , 
każe dom yślać się  jak ieg o ś  procesu p rzysto sow an ia  czyli ako- 
m odacyi w odnośnych ośrodkach nerw ow ych. N asza w iedza 
fizyologiczna nie może nam  jeszcze  pow iedzieć, n a  czem m ia
now icie po lega ją  te  zm iany. Jed n ak że  w w ypadku  bodźców

*) Karol Lamb w jednym ze swych pełnych wdzięku listów 
powiada: że „pierwiastkowa rozkosz podróżowania po kraju obcym 
najbliższą jest rozkoszy, jaką człowiek dojrzały może postawić na 
miejsce owej nieznanej i, której nigdy poznać nie może, rozkoszy 
najpierwszego wejścia w życie z łona matki.” (Aingerowskie wy
danie Listów, I, str. 197).
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rozkosznych możem y zdobyć się na dom ysł, źe nałogow e po
budzanie pewnej g rupy  ukształtow ali nerw ow ych ku poszczegól
nemu trybow i d z ia łan ia  sp row adza uk ład  je j części, sp rz y ja ją c y  
tem uż działaniu , a, zapew nia jąc  w ta k i sposób szybkość 
i łatw ość w yładow ań  czynnościow ych, w yłącza  uczucie zbyt 
żyw e przez zupełne obniżenie w spółobjaw ów  św iadom ych. 
W w ypadku  nałogow ego pobudzania bolesnego, słabnięcie  
w w ielu razach  każe, j a k  się zdaje , p rzypuszczać zm artw iałość 
poszczególnych trybów  uczucia. W pływ  ten spostrzegam y, np. 
na  tłum ieniu się uczuć delikatności i p rzerażen ia , czego wzór 
znajdu jem y  w g rab arzu  H am letow skim  :), n a  znanych sku tkach  
częstego w stydzen ia  albo w yśm iew ania dzieci, na  stęp ian iu  
się czułości. P rzypuszczać m ożem y, źe tu ta j odbyw a się rów 
nież pew na zm iana p rzystosow aw cza w odnośnych ukształto - 
w an iach  nerw ow ych, czyniąca je  nieprzenikliw em i wobec p e w 
nej postaci sp raw  odnośnych 2).

§ 20. Czynniki, przeciwdziałające słabnięciu. Jed n ak że  
ow a ogólna dążność d ługotrw ałości, częstego po w ta rzan ia  się, 
czyli nałogu, do w y tw arzan ia  upadku uczucia znajdu je  p rze
ciw działan ie  i pon iekąd  uk ry w an ą  byw a p rzez inne, a  bardziej 
szczególne dążności. N aprzód  więc, w zm iankow ana przed chw ilą 
sp raw a  ustro jow ego przystosow ania , czyli akom odacyi, je s t 
m niej p rostą , aniżeliśm y przypuścili. Ć w iczenie dąży do wzmo
cnien ia  narządu  i je s t  jed n y m  z głów nych w arunków  w zro
stu organicznego. D oniosłym  tego w ynikiem  byw a to, źe 
bodźce p rzy k re  n iegdyś, ja k o  zbyt uciążliw e czyli nużące, s ta ją  
się przy jem nym i. W ytężanie  m ięśni, k tórego dziecko w istocie

*) To samo uwydatnia Scott w swoim grabarzu w „Narze
czonej z Lammermooru” rozdz. XXIV.

2) Dr. Bain podsuwa myśl, że owo słabnięcie podniecenia 
rozkosznego miewa pewien przebieg jednak i: „zrazu jes t  ono szybkie, 
ale po niejakim czasie, który może trwać tygodnie, miesiące lub 
rzadko kiedy lata, dalsze zmniejszanie się bywa niedostrzegalne 
( The E m otions an d  the W ill, cz. I, roz. IV, § 3.). Ciekawem byłoby, 
w razie możliwości, porównanie przebiegu tej sprawy ze sprawą, 
która się odbywa wtedy, gdy ukształtowanie nerwowe pobudzanem 
jest ciągle przez czas krótki’’.
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nie lubi, i przez k tó re  przechodzi li ty lko z poczucia  du
m y lub am bicyi, s ta je  się d la  niego źródłem  uciechy później, 
k iedy  jego  uk ład  nerw ow o-m ięśniow y przystosu je  się do tak ie 
go w y tężan ia , ja k  do zw ykłej sobie działalności. Moźliwem 
je s t, źe w iele z pom iędzy n ab y ty ch  upodobań sm aku, np. gust 
do w ina, oraz innych napojów  w yskokow ych, gorzkich p rz y 
p raw  i t. p., każą  dom yślać się zg rubien ia  i w zm ocnienia się 
pew nych ukszta łtow ań  nerw ow ych, k tó re  pozw ala im bezkarn ie  
podlegać tak im  trybom  pobudzania , ja k ie  zrazu by ły  d la nich 
szkodliw em i.

Inne w pływ y, dążące do u ta jen ia  ogólnego upadku uczucia, 
są w ynikiem  w zm agania  się jeg o  złożoności, w m iarę  postępów  
dośw iadczenia tudzież rozw oju ducha. Oto np., dążności uczu
cia do osłabnięcia  p rzeciw działa  w pew nej m ierze i uk ryw a 
tę dążność samo pow tarzan ie  się dośw iadczenia, oraz u k azy 
w anie  się now ych, sko jarzonych  z niem w spółobjaw ów . D zia
łan ie  tych  spraw , nagrom adzan ie  się pozostałości i kom plikacyę 
sko jarzenną w dziedzinie uczucia dokładniej rozw ażym y z cza
sem. T u ta j dość będzie, gdy , d la  uzm ysłow ienia w pływ u tego 
czynnika, przypom nim y czyteln ikow i, ja k  w pew nej m ierze 
pozostaje żyw ą miłość m acierzyńska, dzięki pam ięci p rzeszłych 
pieszczot, s ta ra ń  i t. p., oraz, ja k  w y n ag rad za  ona u tra tę  
p ierw iastkow ej żyw ości zm ysłów przez nagrom adzenie  się 
p ierw iastków  skojarzonych , będących  w ynikiem  w ieloletniego 
obcow ania 1).

§ 21. N ałóg  i  łaknienie. Jeżeli z jed n e j strony  bezpo
średni w pływ  sta łośc i albo p rzyzw yczajen ia  po lega  w ogóle na 
obniżaniu uczucia, to na tom iast is tn ie je  też pośredni w pływ  
innego rodzaju . To, co ciągle pozostaje z nam i, co og lądam y 
zw ykle i robim y, trac i pow oli d la nas żyw ą przyjem ność i s ta je  
się obojętnem . Jed n ak że  w łaśn ie  z powodu p rzyzw yczajen ia  
się naszego do danej rzeczy i obycia się z nią, rodzi

Oczywistem jest, źe działanie pamięci nie odbywa się 
całkowicie w kierunku podti'zymania uczucia. Częstokroć świadomi 
bywamy słabnięcia tegoż za sprawą przypominania przeszłości oraz 
zestawiania je j  z teraźniejszością.
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w nas ona przyw iązan ie, duch nasz ja k  gdyby  czepia się je j 
silnie, o czem przekonyw am y się  w w ypadkach  je j usunięcia. 
Jean n ie  D eans, czująca się obcą i osam otnioną w otoczeniu lon- 
dyńskiem  i łak n ąca  pow rotu do zw ykłych obrazów  i widoków, 
je s t  w łaśnie p rzykładem  owego w pływ u. W szelka n ag ła  p rze r
w a w naszem  dośw iadczeniu, np. s tra ta  codziennego p rz y ja 
ciela, św iadczy  rów nież o tej sile p rzyzw yczajen ia , w y tw arza 
jące j p rzyw iązan ie  u p arte . T u ta j rów nież spostrzegam y skutek  
w ręcz p rzeciw ny owemu stęp iającem u w pływ ow i nałogu. W  p rzy 
krości, ja k ie j się doznaje  z powodu w szelkiego odosobnienia 
n as od nałogów  naszego życia, spostrzegam y, źe p rzyzw ycza
jen ie , zam iast z a b ija n ia  uczucia, rodzi je  raczej i potęguje. 
Im  dalszym  i bardziej nieruchom ym  je s t  nałóg, tern trudniej 
byw a znosić rozprzężenie  więzów. N ałóg ted y  je s t  obfitym 
źródłem  p rzy k ro śc i ujem nych, czyli p rzykrości łakn ien ia , źró
dłem , k tó re  s ta je  się coraz w ydajn iejszem  w m iarę  postępów  
życia. Isto tn ie , ta k  dalece silnym  je s t  ten  w pływ  na nasze 
życie uczuciow e, źe człow iek p rzyw iąźe się do n a js tra szn ie j
szego naw et środow iska, gdy, w skutek  długiego p rzyzw ycza
jen ia , stan ie  się ono jeg o  środow iskiem . Zaznaczono, że ludzie, 
przez długi czas zam knięci w w ięzieniu, dobrow olnie w racali 
do tej zw ykłej sw ojej siedziby.

Oczy w istem  je s t, źe w rozw ażanych  przed chw ilą w pły
w ach szczególnych spostrzegam y p ie rw iastk i, służące do og ra
n iczenia w arto śc i zm iany czyli rozm aitości, ja k o  w arunku  ży 
cia  szczęśliw ego. G dybyśm y zaw sze opuszczali czynność na 
tak im  szczeblu, na  k tórym  je s t  ona n iep rzy jem nie  m ozolną, 
n igdybyśm y się nie uzdolnili do w szelkich w yższych i tru d n ie j
szych ćw iczeń c ia ła  i ducha. W zm aganie się uczuć in te le 
k tualnych  i este tycznych  każe przypuszczać zgóry  pew ną 
uporczyw ość w działalności um ysłow ej, is tn ie jącą  n a  przekór 
je j  czasowej przykrości. P ra w d a  ta  posiada  doniosłe znaczenie 
prak tyczne . W ychow aw ca, bo jący  się zapoznaw ać dziecko ze 
w szystkiem , co nie je s t  bezpośrednio przyjem nem , n igdy  nie 
rozw inie jeg o  w ładz w yższych.

P ie rw ia s tek  nałogu czyli p rzyzw yczajen ia  je s t  jeszcze  
potężniejszym  przeciw nik iem  pow abów  now ości i rozm aitości. 
Nowość nie zachw yca nas, g d y  prow adzi za sobą zbyt w ielk ie
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i nag łe  zerw anie ciągłości naszego dośw iadczenia. N aw et 
dziecko, pomimo całego swego głodu nowości, łatw o w padnie 
w rozpacz w śród  zabaw y tow arzysk ie j, k iedy  nag le  spostrzeże, 
iż znajduje  się w obcym  pokoju i w śród obcych tw arzy . W ra 
żliwość na w dzięk nowości oraz w ładza nałogu pozosta ją  
w zględem  siebie w rozm aitych  stosunkach ilościow ych w róż
nych okresach  i w śród różnych jed nostek . Sztuka życia  szczę
śliw ego zaw iera  m iędzy innem i um iejętne dopasow yw anie  
ow ych dążności sprzecznych , w ydobyw ania najw iększej sumy 
rozkoszy z rozm aitości, bez n a rażan ia  się na cierp ien ie  z po
wodu b rak u  tego, do czegośm y przyw ykli, i co w ten  sposób 
sta ło  się d la nas niezbędnem  *).

C) K o m p l i k a c y a  d z i a ł a ń .

Aż dotąd  trzym aliśm y  się oderw anego przypuszczenia, 
że uczucie je s t  z jaw iskiem  doskonale prostem , że w ynika ono 
z pobudzenia jed n eg o  ty lko  narządu , czyli g rupy  ukształtow ań 
nerw ow ych, np. narząd u  sm aku. P rzypuszczenie to p raw dopo
dobnie n igdy  nie ziszcza się w naszem  dośw iadczeniu rze- 
czyw istem .

§ 22. Rozchodzenie się, pobudzenia : zgodność ustrojowa. 
N aprzód  tedy , dzięki ciągłości budow y całego uk ładu  nerw ow e
go, pobudzenie danego obszaru  k o ry  dąży  do rozszerzen ia  się 
czyli rozejśc ia  po innych o b s z a ra c h 2). Sku tek  ten  szczegól
niej byw a w ydatnym  w w ypadku w szelkiego w yraźnie  p rz y 
krego albo przyjem nego pobudzenia. Jak o  znane p rzy k ład y  
tej sp raw y , w ym ienim y tu  p rzy jem ne sku tk i w tórne m iłego 
dźw ięku rytm icznego, ob jaw ia jące  się w rozkosznych ry tm icz
nych ruchach  kończyn, w podnieceniu  przy jem nej działalności 
m ięśniow ej, w przyśp ieszeniu  obiegu k rw i, i t. d., albo też 
sku tk i pew nych n iem iłych zapachów  oraz innych  zm ysłow aó, 
w y tw arza jący ch  n ieprzy jem ne zm ysłow ania ustro jow e (nudno

O całkowitym wpływie zmiany i nałogu na nasze przy
jemności i przykrości patrz Baina loc. c it . ; Feclmer, Yorschule der
A esth etik , I, str. 251, n. n.; II, roz. 28 i 39.

2) Patrz wyżej, t. I, str. 53 i 163 i nast.
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ści). D oniosłość tego rozchodzenia się rozkosznego i bolesnego 
pobudzania  uw ydatn i się z czasem, gdy  poczniem y rozw ażać 
to, co zuanem  je s t  ja k o  fizyczne w cielenie i w yraz  uczucia. 
T u ta j dość będzie, gdy  pow iem y, iż w szelki try b  przyjem nego 
albo p rzykrego  pobudzania zm ysłów  dąży  do w yw ołania  jed n o 
rodnych  w yników  w tórnych , zw łaszcza w zak resie  ustrojow ego 
czyli układow ego zm ysłow ania, oraz zm ysłow ania m ięśniowego. 
T ak  zw ane przez lek a rzy  w zajem ne oddziaływ anie  c ia ła  i d u 
cha pozostaje w łaśnie w zw iązku z tern szerzeniem  się stanu  
przy jem ności albo p rzyk rości od jednego  narządu  ku drugiem u. 
W pływ  życia  cielesnego na rozw eselenie czy przygnęb ien ie  
ducha, albo też na odw rót, w pływ  radości i wesołości oraz um ysło
w ego znękania, sm utku i t. d., na przyśp ieszenie  lub opóźnie
nie czynności życiow ych, oto są w ybitne p rzy k ład y  tej sp raw y  
rozchodzenia się pobudzeń.

P ra w d a  pow yższa św iadczy  o pewnym stosunku ustro jo 
wym , o pew nego rodzaju  bezw iednej sym paty i albo zgodności 
pom iędzy rozm aitem i, zespolonem i z sobą ukształtow auiam i. 
Kozkoszne, a  w ięc dobroczynne, pobudzenie jednego  narządu  
dąży  do przyśp ieszen ia  dobroczynnej działalności czynnościo
wej w innych. Podobnie też byw a w w yp ad k ach  pobudzenia 
bolesnego czyli szkodliw ego. T ak  więc, ciągłość budow y oraz 
sposób d zia łan ia  uk ładu  nerwmwego w w yniku ostatecznym  
d a ją  mniej lub w ięcej całkow ite  uczestnictw o całości w  zm ia
nach, jak im  podlega k ażd a  część poszczególna. P raw o  naszej 
ustrojow ości nerw ow ej je s t  p raw em  ja k b y  doskonałej rodziny 
lub p a ń s tw a : pom yślność albo niedola części s ta je  się p o 
m yślnością albo n iedolą całości.

Jeże li je d n a k  p raw d ą  je s t  wogóle, źe zdrow a albo szko 
d liw a działalność jednego  narządu  dąży  do w yw ołan ia  podo- 
bnegoź stanu  w innych  narządach , z tam tym  zespolonych, to, 
z drugiej strony , p raw o  to pod lega  pew nej liczbie w idocznych 
w yjątków . Pew ne sposoby pobudzania, rozkoszne i sp raw ia jące  
rozkosz w danej chwili, później pośrednio  sp ro w ad za ją  w yniki 
szkodliw e i bolesne. U żyw anie narko tyków , ostrych  a nie
straw nych  p rzyp raw , u w ydatn ia  m yśl naszą. Skutk iem  bezpo
średnim  i m iejscow ym  może tu być ucieclia, ale drogo n ieraz 
w y p ad a  zapłacić za nią skutkam i późniejszym i i rozpierzchłym i.
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Z drugiej strony, liczne bodźce, k tó rych  działan ie  bezpośrednie 
i chwilowe byw a n ieprzy jem nem , pośrednio sp ro w ad za ją  zb a
w ienne i p rzy jem ne skutki. P rzem ija jące  w strząśn ien ie  z chło
dnej kąpieli może tu być przytoczone, jak o  p rzy k ład . R ychło 
zapom inam y tu ta j o n iep rzy j emnem, kłó jącem  w rażeniu  skóry , 
gdy  się znacznie wzmoże poczucie dobrobytu  cielesnego, dzięki 
przyśpieszonem u krążeniu , w yw iązyw aniu  się ciep ła , i t. d. P o 
dobne też z jaw isko spostrzegam y w budzeniu zdrow ej a p rz y 
jem nej działa lności m ięśni i mózgu przez niem iłe zm ysłow ania 
skórne, zjaw isko dobrze znane w ychow aw com  koni i dzieci. 
M usimy przeto  pow iedzieć, że, chociaż is tn ie je  w ustro ju  pew na 
dążność do stanu harm onijnej zgodności, czyli porozum ienia 
w spółczulnego, to je d n a k  dążność ta  nie u rzeczyw istn ia  się 
w całej pełni.

Dr. Bain w swojej teoryi rozkoszy i bólu uznał z naciskiem 
i szczególnie uwydatnił wtórne skutki doznawania pobudzania, zwła
szcza zaś te, które spostrzegamy w przyśpieszaniu i hamowaniu 
spraw żywotnych (trawienie albo odżywianie, krążenie, i t. d.). 
Posuwa się on nawet do tego, że skutek ustrojowy czyni sprawdzia
nem zasadniczym w swem określeniu rozkoszy i bólu. Podług 
niego ,,stany rozkoszy zespalają się ze wzmożeniem, zaś stany bólu 
ze słabnięciem niektórycli albo wszystkich czynności żywotnych”. 
( Senses and  Intellect,  str. 283). Jest to oczywiście nadawanie nowe
go wyrazu prawu, zespalającemu rozkosz i ból z ilościową stroną 
działalności. Pewnem jest, jak  sądzę, że skutki bodźców (zarówno 
zmysłowych jak  i myślowych) każą domyślać się owych ustrojo
wych doznawań, jako swego składnika głównego. Jednakże utrzy
mywać, że stanowią one jedyny składnik istotny, jest to, jak  się 
zdaje, posuwać się za daleko. Rozkosz blasku słońca z pewnością 
jest poniekąd rozkoszą okaf czyli nerwowych ukształtowali wzroku, 
i pozostałaby dla nas źródłem uciechy wyraźnej nawet wtedy, 
gdyby doznawania ustrojowe były całkiem inne. Co większa, teorya 
D-ra Baina zdaje się pomijać wzajemny wpływ warunków cie
lesnych na duchowe. Ważnym pierwiastkiem wzmożonej dziesięcio- 
minutowej uciechy w czasie zabawy uczniów, z klasy wypuszczonych, 
jest usunięcie przeszkód działalności um ysłow e j, przyśpieszenie, że 
tak powiemy, prądu umysłowego. Jest to niewątpliwe następstwo 
żywszego obiegu krwi w istocie mózgowej ; jednakże w świadomo
ści objawia się to, jako podniesiona działalność duchowa.

Wspomniana tu harmonijna zgoda, czyli zgodność różnych 
części układu nerwowego, bywała już wyrażaną w postaci biolo
gicznej czyli teleologicznej (celowej), jako prawo saraozachowania,
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źe przytoczymy tu tylko Spencera: „bóle są współodpowiednikami
działań dla ustroju szkodliwych, zaś rozkosze wspólodpowiednika- 
mi działań, prowadzących do jego dobrobytu”. Do faktów przyto
czonych na poparcie tego uogólnienia należą takie, jak :  szkodliwe
skutki nadmiernego gorąca i chłodu zarówno bolesne, ogólna odpo- 
wiedność pomiędzy przyjemnemi a nieprzyjemnemi zmysłowaniami 
smaku z jednej strony, zaś pożywnością i niepożywnością z drugiej. 
Spencer wyrozuraowywa dalej, że do takiej zgodności pomiędzy 
zwykłą działalnością rozkoszną pojedyńczego narządu oraz dobro
bytem całego ustroju doprowadziła sprawa ewolucyi, gdyż wszelkie 
istoty zbudowane inaczej, t. j.  tak ukształtowane, iżby szukały roz
koszy w środkach szkodliwych, tudzież unikały rzeczy pożytecznych 
i niezbędnych, jako czegoś bolesnego, dążyłyby do zagłady własnej. 
Uznaje on jednak, iż zgodność owa bynajmniej nie jest jeszcze 
doskonałą 1).

§ 23. Oboczność pobudzeń: starcie i zgodność. Aź dotąd 
rozw ażaliśm y kom plikację  uczucia, ja k o  w ynik  p ierw iastkow ego 
pobudzenia oraz c iąg łości układu nerw ow ego 2), a le  kom plika
c ja  pow staje  inną jeszcze  d rogą, m ianow icie, przez jednoczesne 
a  n iezależne w y tw arzan ie  różnych podnieceń nerw ow ych. J a k  
w ykazano  w yżej, dzięki już  sam ej budow ie nerw ow ego układu 
z jeg o  niezliczonym i obw odowym i punk tam i n a ta rc ia , oraz 
dzięki szerokiem u zakresow i działalności ideacy juej w razie  
w iększego rozw oju m ózgu, co chw ila podlegam y dzia łan iu  
m nóstw a bodźców zew nętrznych  i w ew nętrznych. Musimy teraz  
zbadać, jak im  je s t  — w dziejach  naszego uczucia — ogólny 
sku tek  tak iego  w ielorakiego pobudzania.

§ 24. Przykrość roztargnienia. W idzieliśm y w yżej, że, 
dzięki ogólnej postaci naszego życia św iadom ego, ilekolw iek

*) Patrz jego P rin c ip les o f  Psychology I, str. 278 n. n . ; por. 
Grant Allen, P hysio logical Aesthetics 1’OZ. II i Schneider, D er menschliche 
W ille , cz. II, roz. IX. Ward wykazał, że takie biologiczne tłoma- 
czenie faktu poszczególnego układu narządów nie może zastąpić 
właściwego psychologicznego (możnaby dodać fizycznego) wytłoma- 
czenia zjawisk uczucia (patrz jego art. „P sych o lo g y  ' E ncyclop . 
hritan , str. 67.

2) Inny wielki przykład takiej komplikacyi spostrzegamy 
w kojarzeniu, którego wpływ na rozwój uczucia wkrótce będzie 
uwydatniony,
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zm ysłow ań albo ich zastępstw  id eacy jn y ck  przedstaw i się nam 
jednocześn ie , spostrzegam y pew ną dążność do zespolenia czyli 
zjednoczenia ich, ja k o  części jed n e j całości w raźennej. Gdy 
dążność ta  nie zdoła się ziścić, i k iedy  ulegam y p o budzające
mu działan iu  n iespójnych  w rażeń  i w yobrażeń, rodzi się w nas 
n ieprzy jem ne uczucie pom ieszania albo roztargn ien ia . P o łoże
nie tak ie  m ożna uzm ysłowić, u p rzy tam nia jąc  sobie duchow y 
stan  p rezesa  jak ieg o ś  zgrom adzenia  publicznego w chwili, gdy 
dw aj m ów cy w sta ją  jednocześn ie  z żądaniem  głosu. T ak a  
n iesp ó jn a  mnogość bodźców udarem nia  w ysiłek  uw agi, dążącej 
do w yodrębn ien ia  jak ieg o ś  przedm iotu i do ześrodkow ania się 
na n im : czujem y się n ie jako  popychanym i jednocześn ie  w dwu 
k ierunkach  przeciw nych  i doznajem y ja k  g d y b y  bolesnego 
w rażen ia  s ta rc ia .

Z drugiej strony, k iedy  dw a lub w ięcej w rażeń  u każą  
się nam , ja k o  w spólne części całości, doznajem y przy jem nego 
uczucia zgody albo pokojow ego po jednan ia . Można powiedzieć, 
że w szelkie w y k ry c ie  spójni [pomiędzy rzeczam i napozór n ie- 
spójnem i, np. pom iędzy dźw iękiem  a jednoczesnym  ruchem  
w ody sp ad a jące j, rodzi w nas p o n iekąd  owo p rzy jem ne uczucie 
zgody. Z arazem  je d n a k  zdaje  się, źe całkow itej przyjem ności 
harm onji dośw iadczam y jed y n ie  dzięki przeciw ieństw u je j ze 
stanem  uprzednim , bodaj n a jbardzie j p rzelo tnym  stanem  roz- 
dźw ięku.

§ 24 a). Zawód. B ardziej szczególna i w yraźn ie jsza  po
stać  za ta rg u  ukazuje  się w tedy, gdy  dany  p ie rw iastek  p sy 
chiczny z sam ej p rzy ro d y  zaw artośc i sw ojej dąży  do otam o- 
w an ia  drugiego, jak o  nie da jącego  się z nim  pogodzić i sp rze
cznego z nim. T u ta j, w sku tek  pew nej p rzy ro d y  sam ej treśc i 
p ierw iastków  psychicznych, w szelka p róba sp row adzen ia  m no
gości do jed n o śc i okazuje się płonną, a  na tom iast w całej 
pełn i i natężeniu zjaw ia  się poczucie w rogości, w zajem nego 
k ręp o w an ia  się i n iszczenia.

P rzy k ład em  tego może być w szelkie zaw iedzione oczeki
w anie. K iedy  psychofizyczny m echanizm  nasz przystosow anym  
je s t zaw czasu do pew nego w rażenia , k tórego  potem  nie doznaje, 
w ów czas poczucie za ta rg u  p rzeobraża  się w pew ien  sposób 
szczególny. W yobrażenie  w yczekujące oraz isto tne w rażenie
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j a k  g d y b y  uderza ją  o siebie, rodząc w nas poczucie w rogości 
pom iędzy jaźn ią  a  n ie jaźn ią . Im bardzie j zajm ującem  je s t  
oczekiw anie, tern trudniej ustąp i ono przed  w rażeniem  później- 
szem, a  w ięc tem bar dziej dojm ującem  będzie p rzy k re  uczucie 
zgrzytu .

Słabszą postać tak iego  zaw odu spostrzegam y we w raże
niu w szystk iego tego, co je s t  zbyt obce, n iew łaściw e (nie na  
m iejscu). W szyscy m yśliciele uznali już olbrzym i w pływ  zw y
czaju n a  u trw alan ie  naszych pojęć o ,,n a tu ra lności” i w łaściw ości. 
U d erza jący  dowód w pływ u tego, źe pew ne rzeczy  zazw yczaj b y w a
j ą  dane razem , na  ich godzenie ze sobą, albo na  uznaw anie ich za 
odpow iednie spostrzegam y w fakcie, że nazw y przedm iotów  rychło  
tra c ą  w szelki ślad konw encyonalnego swego pochodzenia i zd a ją  
się stanow ić ja k  g d y b y  w łasność tychże przedm iotów  a  naw et 
dzielić ich w łaściw ości. Surow e w ym agan ia  obrzędow ości, 
p raw id ła  obyczajow e, k tórem i się posługują ludzie niem yślący, 
oraz moc zw yczaju  we wszelkich postaciach  sztuki, jed n ak o  
u w y d a tn ia ją  nam  p raw d ę , źe to, co się sprzeciw ia dośw iadcze
niu nałogow em u, sp raw ia  rozdźw ięk.

§ 24 b). Sprzeczność Logiczna. Możemy te raz  p rze jść  do 
pew nej w yraźn ie  już  um ysłow ej czyli logicznej strony tej za 
sady . T u ta j z a ta rg  p rzy b ie ra  postać uczucia n iezgadzalności 
i sprzeczności.

Jak o  p rzy k ład  tak iego  za ta rgu  um ysłow ego, m ożna tu 
w ziąć ro z trząsan y  ju ż  stan  w ątp ien ia . W zględy, p rzem aw ia
ją c e  na korzyść pew nego m niem ania, śc ie ra ją  się tam  z innym i, 
k tó re  mu są  przeciw ne, a  w ten  sposób w y tw arza  się długo
trw a ły  stan  duchowej niezgody. Inne  odm iany  takiego za ta rg u  
m ożna znaleźć w p rzy k ład z ie  tw ierdzeń  nie d a jących  się pogo
dzić z fak tam i znanym i, albo teź w zajem nie sobie przeczący  cli. 
Z nam ienną p rzy k ro śc ią  życia  um ysłow ego, k tóre  dąży  do o rg a 
nicznej jednośc i m yśli, je s t  owo uczucie n iezgadzalności czyli 
sprzeczności.

Inne postac ie  za targu , podobne do tego poczucia sp rzecz
ności, m ożem y napo tkać  w dziedzinie naszego dośw iadczeni a  
w zruszeniow ego i popędow ego. Oto np., dz ięk i naszym  społecz-

Umyslowuść ludzka.  4
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nym instynktom  i uczuciom, doznajem y czegoś bardzo podobnego 
do owego poczucia sprzeczności, gdy  uczucia nasze nie z g a 
d za ją  się z uczuciam i innych. D oniosłość tego faktu  u jaw ni 
się w tedy, gdy rozw ażać będziem y uczucia społeczne. D alej, 
w zakresie  chcenia m am y znowu liczne p rzy k ład y  zatargu  
i niezgodności. Oto, jed en  popęd może n ak łan iać  nas do pew 
nego szeregu postępków , gdy  tym czasem  drugi odpycha od 
n iego; byw a tak , np. w tedy , gdy  rozkosz i obow iązek s tan ą  
naprzeciw ko  siebie j albo jeszcze  m ożem y odczuw ać skłonność 
do w ykonan ia  pew nej rzeczy, ale zarazem  pow ściągać się pod 
w pływ em  p o w ątp iew an ia  co do naszych  zdolności. W szelkim  
tak im  doznaw aniom , ja k  to zobaczym y, b ad a ją c  je  bardziej 
drobiazgow o, tow arzyszy  p rzyk re  poczucie rozdżw ieku i w e
w nętrznego rozdarcia.

Z drugiej strony, dośw iadczam y rozkosznego uczucia h a r
monii, gdy  dośw iadczenie zgadza  się z naszem  oczekiw aniem , 
k iedy jed n o  zdanie godzi się z drugiem , k iedy  p rzesłan k i 
zb ieg a ją  się ku jednem u w nioskow i, gdy  inni p o d z ie la ją  nasze 
m niem ania i uczucia, gdy  popęd nasz i rozum  w jed n ak im  zd ą
ża ją  k ierunku , i t. d. W e w szystk ich  tak ich  w ypadkach  zdaje 
się w ystępow ać ja k ie ś  rozszerzenie, nie zaś zacieśnienie dzia
łalności. Możemy też przypuszczać, że we w szelkich p rz y k ła 
dach  harm onijnego  pobudzania  rozm aite  w chodzące w g rę  
sp raw y  nerw ow e n ie ty lko  m ogą odbyw ać się g ładko , nie z a 
w ad za jąc  sobie, ale ta k ą  m a ją  postać, że się p rzy śp iesza ją  
i po tęgu ją  w zajem nie, czego następstw em  byw a szeroka fa la  
rozkosznego podniecenia.

Zgodność i zatarg pomiędzy uczuciami. D otąd m ieliśm y 
do czynien ia  z p ierw iastk iem  za ta rg u  i zgodności, ja k o  z z a sa 
dą  um ysłow ą, czyli „przedm iotow ą” , t. j. tak ą , k tó ra  kon tro lu je  
połączenia  sam ego uczucia. T u m usim y zapy tać  siebie, w ja k i  
sposób i co się dzieje z w ielością p ierw iastków  afek tow ych, 
gdy  społem  w kroczą do św iadom ości.

j a k  ju ż  zauw ażono, is tn ie je  rd zen n a  przeciw staw uość  po
m iędzy uczuciem  rozkosznem  a bolesnem , ja k o  tak iem , — prze- 
c iw staw ność, k tó ra  sp raw ia , że jednoczesnem u ukazan iu  się ich
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obli w św iadom ości tow arzyszy  zaw sze pew ne doznaw anie za 
ta rg u . Ścisła w spółzjaw iskow ość przy jem ności i przykrości 
w życiu uznaw aną je s t  ja k o  pew ien rodzaj rozdźw ięku.

Jednakże  nie należy  przypuszczać, że owo poczucie z a ta r 
gu pom iędzy rozkoszą a bólem w ynurza się zaw sze w ja sn e j 
św iadom ości. W  w ypadkach  n iek tó rych  może ono być utajone, 
dzięki fak tow i, że dw a owe uczucia ustro jow e zespolone są 
u swego źródła, czyli u podstaw y obrazow o-w raźennej. Oto, 
w pew nych zm ysłow aniach, np. w tych, ja k ie  w yw ołuje łech ta 
nie rodzajów  n iek tó rych , rozkosz i ból łączą  się ze sobą tak  
ściśle, że p raw ie nie możem y odróżnić jednego  od drugiego 
i skłonni byw am y uw ażać je  za s tan y  neutralne, przejściow e 
czyli „obojętne” . Pew ne ro jen ia  w yobraźni, ja k  np. p rzy p o 
m inanie jak ieg o ś  w ypadku  patetyczno-kum orystycznego, odsła
n ia ją  przed  nam i rów nież sku tek  niby pogm atw anego i w za
jem nego p rzeciw działan ia  dwu przeciw nych  sobie afektow ych 
sk ładn ików  naszej duchowości.

D alej, w w ielu p rzy p ad k ach  spółczesności rozkoszy i bólu, 
jed n o  z pom iędzy dw u uczuć o ty le  silniejszem  je s t  od d rugiego  
że spycha je  aż na n iz iny  półśw iadom ości. A utor n in iejszego 
dzieła  zna pew nego dziesięcioletniego chłopczyka, k tó ry  c a ł
kiem szczerze je s t  p rzekonany , że d o d a jąc  trochę sy ro 
pu do bardzo  zim nej wody, czynim y j ą  mniej chłodną. 
W  rzeczyw istości odbyw a się tu  zjaw isko inn e : p rzy jem ne, 
zm ysłow anie, k tórego  źródłem  je s t  syrop, m askuje  n iep rzy 
jem ność chłodnego płynu.

Co w iększa, w pew nych w ypadkach , k iedy  uczucie rozko
szne i bolesne ukazu ją  się z natężeniem  niejednakiem , p ie r
w iastek  p o drzędny , jak k o lw iek  up rzy tam niany  częściowo, w y 
w ołuje raczej w rażen ie  p rzeciw ieństw a, nie zaś za targu . P rz y 
k ład  tego spostrzegam y w rozkoszach sm utnej zadum y czyli, 
m elancholii, trag ed ii, i t. d. M amy tu ja k  g d y b y  dolny p rą d  
uczucia bolesnego, k tórego nie uprzy tam niam y sobie należycie, 
lecz k tó ry  służy raczej do spo tęgow ania  rozkosznego uczucia 
będącego  głów nym  czynnikiem  nastro ju . D obry p rzy k ład  ta 
k iego rodza ju  w pływ u naw pół św iadom ego bólu n a  potęgow a-
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przez H um a i innych, znajdu je  się  u K ing laka  w jeg o  Eothen . 
O baw a klęski (pow iada on) panującej podczas pobytu jego  
w K airze  „d z ia ła ła  ja k o  podnieta, w yw ołując n iezw ykłe oży
w ien ie”. Chciwość, z ja k ą  oddaw ał się w ycieczkom  w śród 
dziwów E gip tu , „w zm agała  się i zao strza ła  sm agana obaw ą 
śm ierci” .

Jak zaznaczyliśmy wyżej, to, co nazwano podnieceniem obo- 
jętnem, częstokroć bywa wynikiem takiego wynurzania się uczucia 
rozkosznego, ja k  gdyby z utajonego strumienia świadomości bolesnej. 
W podnieceniu, towarzyszącem widowiskom brutalnym, jak zapasy 
gladiatorów, walki byków i t. d., zdaje się zachodzie pozytywne 
spotęgowanie całkowitego doznawania rozkosznego za sprawą owych 
podrzędnych pierwiastków przykrości. Można dodać, źe podobny 
skutek potęgowania przez przeciwieństwo spostrzegamy we wzma
ganiu się bólu, pod wpływem drugorzędnych pierwiastków roz
koszy, jak to bywa np. w bardziej bolesnych okresach smutku 
albo żalu 1).

C ałkow ite poczucie za ta rg u  pom iędzy rozkoszą a  bólem  
w y łan ia  się w tedy , gdy oba uczucia obecnem i są w postaci 
w yraźnej i silnej, k ied y  moc ich w zględna nie pozw ala  je d n e 
mu z nich zapanow yw ać n ad  drugiem . T a k  np., w spółistn ienie 
szorstk iego głosu nosow ego oraz miłej tw a rzy  d z ia ła  na nas 
ja k  rozdźw ięk m uzyczny. Śm ierć G loucestera, k tórem u:

„Pękało serce 
(Niestety, zbyt słabe, aby znieść tę walkę!)
Pomiędzy dwoma krańcami namiętności, radością i smutkiem, 
Pękało wśród uśmiechów..." 

uzm ysław ia nam  sku tek  tak iego  za targu  w postaci bardziej 
natężonej.

Można dodać, że, poniew aż rozkosz je s t  tern, czego pożą
dam y, co pragn iem y zatrzym ać, p rzeto  w szelkie w darc ie  się 
stanu  bolesnego do rozkosznego szczególnie od trąeanem  byw a

!) O tern cząstkowem zlewaniu się pierwiastków bolesnych 
i rozkosznych w uczuciach złożonych obacz Bouillera: Du p la iń r  et 
de la douleur, r. VI,
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przez nas, ja k o  rozdźw ięk. P rzeciw ieństw o pom iędzy rozkoszą 
a  bólem w zm aga się tu ta j w skutek za ta rg u  żądzy z rzeczy
w istością.

Możemy te raz  p rzejść  do bardziej określonych i szczegól
nego rodzaju  za ta rgów  pom iędzy p ierw iastkam i afektow ym i. 
W wielu w ypadkach  w całym  stan ie  psychofizycznym  istn ieje  
coś tak iego , z czem w iąże się uczucie, czyniąc ten  stan  szcze
gólnie w rogim  wobec stanów  przeciw nych i w y łącza jącym  te 
stany . Jak o  p rzyk ład , weźmiemy tu w szelkie spokojne, łag o 
dne odm iany pobudzania rozkosznego, ja k  np. m iękkie do tknię
cie, powolne pieszczotliw e ruchy  po pow ierzchni skóry , pow ol
ne ruchy  naszych w łasnych  członków, łagodne i wolno p ły n ą
ce dźw ięki; w szystko to rodzi w nas pew ien psychofizyczny 
nastró j, dzięki którem u niechętnie odpow iadalibyśm y na bodźce 
bardziej podniecające. W tak i to sposób sm ętne rozkosze m e
lancholii nie d a ją  się pogodzić i stanow ią rozdźw ięk z rozko
szam i wesołem i, podniecającem u Z drugiej strony , w szelki 
nowy try b  pobudzania  rodzaju  podobnego, t. j .  w yw ołu jący  
pokrew ne tony afektow e, mile byw a w itanym . W chw ilach 
w esela, w yglądam y rozkoszy p o d n ieca jący ch ; w m elancholii 
chętnie w itam y w szystko, co się zgadza z tym  szczególnym  
tonem  uczucia. Ten w pływ  nastro ju  na zachow anie ciągłości 
poszczególnej odm iany  uczucia uw ydatn i się p rzed  nam i z cza
sem, gdy  rozw ażać poczniem y przedm iot w zruszeń.

§ 26. Następstwo rytmiczne. W ścisłym  zw iązku z zasadą  
za ta rg u  i zgody pom iędzy pobudzeniam i jednoczesnem i, oddzia
ły  w ającem i na uczucie, pozostaje zasad a  rytm icznego i n ie- 
ry tm icznego łączenia  się pobudzeń kolejnych. O praw idłow em , 
okresow em  następstw ie ruchu cia ła , zd a je  się stanow ić sam a 
budow a naszego ustro ju  nerw ow o-m ięśniow ego. Ruch ry tm i
czny ła tw ym  je s t sam  przez się, a  ja k o  tak i, p rzy jem nym ; to 
też ilekroć poruszam y się sw obodnie, dążym y do ruchu ry tm i
cznego. Z tąd  to upodobanie nasze we w szelkich postac iach  
tego ruchu, ja k  np. we w dzięcznym  chodzie, b a le tach  te a tr a l
nych, i t. d. N ależy dodać, źe, podług p raw  uw agi, w arunkiem  
rozkosznego n astępstw a  w rażeń  zm ysłow ych je s t  pew ien sto
pień  praw idłow ości czasow ej, czyli okresow ości. T en  skutek

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  54 -

u ła tw ia n ia  uw agi bardzo w ydatnym  byw a w rozkoszy  ry tm i 
cznego dźwięku.

Praw dopodobnem  je s t, że w szelkie tak ie  n as tęp s tw a  ry t 
m iczne każą  dom yślać się szybkich przem iennych przystosow ań 
i zadow oleń uw agi w yczekującej czyli oczekiw ania. W ten  
sposób w y d aje  się rzeczą m ożliw ą zespolenie przy jem ności 
szeregów  ry tm icznych  oraz nieprzyjem ności nierytm icznycli
z rozkoszą zgodności oraz je j przeciw ieństw em  *).

Zasadę zgodności i zatargu większość psychologów uznała j a 
ko prawo kontrolujące wynik afektowy wszelkiego podniecenia
złożonego. Można dodać, że z owych dwojga uczucie zatargu jest
wogóle o wiele wyraźniejsze. Pierwiastki afektowo - rozłączne,
zawsze rodzą świadomość niejakiego zatargu. Z drugiej strony, 
sama tylko zbieżność pokojowego przylegania dwu albo więcej po
budzeń nie zawsze uwydatnia się jako harmonia (zgodność). Je 
dynie wówczas miewamy całkowitą i wyraźną świadomość harmonii, 
gdy rozróżniamy pierwiastki jako oddzielne (liczebnie) i ujmujemy 
fakt wzajemnej ich zgadzalności tudzież wspierania się. Odbywa 
się to najlepiej za sprawą uprzedniego stanu zatargu, który jako 
taki oddziela pierwiastki dla naszej świadomości. Ztąd to uczucie 
harmonii iści się najżywiej jako przejście od uprzedniego stanu 
rozdźwięku. Tak np. uczucie harmonii muzycznej znajduje wielką 
pomoc w uprzednim dysonansie i w rozwiązaniu tegoż przez usunię
cie pierwiastku rozdźwiękowego. O tyle też można powiedzieć, że 
ból jest doświadczeniem najpierwotniejszem, zaś rozkosz harmonii 
(zgodność) — wtórnem, albo względnem.

Z tego co powiedziano przed chwilą, widocznem jest, że za
sada zgodności w dziedzinie uczucia pokrewna jes t  zasadzie podo
bieństwa w dziedzinie umysłu. We wszelkiem całkowicie rozwiniętem 
poczuciu harmonii istnieje pewna świadomość zgody bądź znamion 
wyobrażennych, np. pierwiastków barwy albo postaci, bądź też sa
mych pierwiastków afektowych, t. j. afektowej jakości albo tonu. 
Odpowiada to oczywiście zdaniom wygłoszonym wyżej w przedmiocie 
przeciwieństwa (kontrastu), jako zasady rządzącej zarówno uczuciem 
oraz działalnością umysłową (rozeznawanie). Ztąd to możemy po
wiedzieć, że przeciwieństwo i zgodność (kontrast i harmonia) 
w dziedzinie uczucia są przedstawicielami różnicy i podobieństwa 
z dziedziny umysłowania.

*) Porówn. Ward, art. , ,Psychology’ (E n cyclop . B rita n .), str. 69,
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W skazówki piśmiennicze.

O odrębności rozkoszy i bólu, tudzież o warunkach, które 
o nich stanowią, patrz Hamiltona: Lectures on M etaph ysics, II, XII n. n . ; 
Bain: The Senses an d  the In te llec t, 282 n. n. i The Em otions and the 
W ill, rozdz. I ;  H. Spencera, P rin cip les o f  P sychology, I, § 124 n. n . ; 
Ward: art. Psychology'' w E n cyclop . B rita n . 66. kol. 2 i n. n . ; Wundt: 
Physio l. Psychologie I, rozdz. X; i Bouiller: Du p la is ir  et de la dou-  
leur. Por. niżej dodatek I.
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RO ZD ZIA Ł XIV.

Uczucie: jego odmiany i rozbiór.

R oztrząsnąw szy  w rozdziale  poprzedzającym  ogólne zna
m iona i w arunk i uczucia, możem y p rzy stąp ić  te ra z  do rozw a
żenia jeg o  pow szechnie uznawTanych  odm ian, j a k :  rozkosze 
barw y , dz iała lności m ięśniow ej i t. d.

O d m i a n y  u c z u c i a .

§ 1. Ja k  odróżniać ticzucia. W idzieliśm y, że w szystk ie  
nasze uczucia sk ład a ją  się z p ierw iastków  rozkoszy i bólu; 
m ów iąc przeto ściśle, is tn ie ją  ty lko dwie odm iany uczucia — 
p rzy jem na i n ieprzy jem na x). W szelkie najrozm aitsze  uczucia 
konkretne, tw orzące nasze isto tne dośw iadczenie, j a k :  uczucie 
głodu, chłodu i strachu , podług p rzy ję teg o  tu ta j poglądu są, 
ja k o  uczucia, ty lko  poszczególnem i zm ianam i przy jem nej 
i n ieprzyjem nej św iadom ości. Mówić o nich, jak o  o uczuciach 
różnych, każe nam  poniekąd  niepodobieństw o sam ych znam ion 
uczuciow ych (natężenie, przeb ieg  w czasie), zaś jeszcze bar- 
dziej— różnica zm ysłow aniow ych albo innych obrazow o-w ra- 
żennych m ateryałów , w k tó ry ch  w ciela się p ierw iastek  uczucia. 
O ile nie poddam y z jaw isk a  ściślejszem u rozbiorow i nauko-

*) Albo, gdybyśmy wraz z Bainera uznali nadto „podniece
nie obojętne” , jako pewien tryb uczucia, musielibyśmy sprowadzić 
wszystkie odmiany do trzech postaci.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  57 —

w cm u, różnie owe z d a ją  się rozciągać aż na sam  p ie rw iastek  
uczuciow y i zaw ierać  go w sobie. Oto np., rozkosz gaszen ia  
p rag n ien ia  um ysłow i n ieanalitycznem u w ydaje  się innym  ro
dzajem  uczucia, aniżeli rozkosz m iłego zapachu.

T a k  w ięc to, co się n azyw a k lasy fikacyą  uczuć naszych, 
je s t  pew nem  uporządkow aniem  stanów  duchow ych czyli ducho
wości, w k tó rych  uczucie byw a częścią sk ładow ą, ja k o  całości 
konkretnych , i p rzedew szystk iem  je s t uporządkow aniem  ich 
z uw zględnieniem  różnic podstawy obrazowo-wrażennej, t. j .  p ie r
w iastków  zm ysłow ania albo ideacy i oraz ich ugrupow ań *).

O tern, że nasze podziały  uczuć isto tn ie  obraca ją  się do
ko ła  różnic p ierw iastku  obrazow o-w rażennego, z ja k im  w iążą 
się one, p rzekonyw am y się z ogólnego, a  p rzy ję tego  przez 
zm ysł pow szechny oraz psychologię, rozróżnien ia  uczuć fizycz
nych czyli „c ie lesnych ,” tudzież „duchow ych” czyli wzruszeń. 
O dróżnienie to w spiera  się oczyw iście na sposobie rozbudzania 
uczucia, oraz na p rzyrodzie  jeg o  podscieliska obrazow o-w rażen
nego. C ielesne uczucie, ja k  g łód albo łech tan ie , bezpośrednio 
w yn ika  ze sp raw y  obwodowego pobudzania nerw ow ego i s ta 
nowi w spółobjaw  tego, co nazyw am y zm ysłow aniem . Z drugiej 
strony, w zruszenie, ja k  strach  albo guiew , zaw sze każe dom y
ślać się ja k ie jś  działa lności ośrodkow ej (postrzegania , albo 
ideacy i) i, w p rzeciw staw ien iu  do uczucia cielesnego, może być 
oddzielone, ja k o  uczucie rozbudzone ośrodkowo. Ten podział 
p ierw iastkow y zanadto  u trw alonym  je s t w um yśle pow szechno
ści, aby  go m ożna lekcew ażyć. Co w iększa, zobaczym y 
w krótce, że podział ten  jest, słuszny pod w zględem  naukow ym , 
z zastrzeżeniem , że tak  zw ane uczucia duchowe czyli w zrusze
n ia  są uczuciam i złożonemi, do k tórych, ja k o  części składow e, 
w chodzą stosunkow o p roste  uczucia cielesne. Z tąd  to ów po
dział dw oisty  będzie d la  nas punktem  w ychodnim  w w ykładzie 
niniejszego przedm iotu. O pierw szej k lasie  mówić będziem y, 
ja k o  o uczuciach zm ysłow ych, o drugiej ja k o  o w zruszeniach.

4) Uwydatnia to w dostatecznej mierze fakt, źe uczucia 
rozkoszy i bólu, wprost sobie przeciwne, ale wywołane przez wyo
brażenia ściśle z niemi zespolone, np. piękna i brzydoty, dobrego 
i złego, otrzymują jednaką nazwę, uczuć estetycznych, moralnych, i t. d.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  58

A)  U c z u c i a  z m y s ł o w e .

§ 2. Określenie uczucia zmysłowego. P rzez  uczucie zm y
słowe rozum iem y zazw yczaj tak ie , o k tórem  stanow ią  pew ne 
znam iona obw odow ego pobudzania zm ysłow ego, ja k  np. n a tę 
żenie bodźca albo też szczególna jeg o  postać, (odpow iada jąca  
ja k o śc i zm ysłow ania). P rzyk ładem  uczuć zm ysłow ych m ogą 
być te, k tó re  tow arzyszą  zm ysłow aniom  g o rąca  i zim na, sm aku, 
pow onienia, działa lności m ięśniow ej, w natężen iu  rozm aitem  1). 
Po licznych naszych  w zm iankach o tych  uczuciach w roz
dziale o w łasnościach  ogólnych uczucia, możemy te raz  ro zp ra 
wić się z niemi w  p a ru  uw agach dodatkow ych.

§ 9. Rozkosze i bóle życia ustrojowego (organicznego). 
J a k  już  zaznaczono, uczucie je s t  w ybitnem  znam ieniem  naszych 
zm ysłow ań ustro jow ych, t. j .  tych, k tóre  tow arzyszą  działaniom  
narządów  żyw otnych (czynnościom  odżyw czym ). D zięki sze
rokiem u zakresow i w chodzącej tam  w g rę  pow ierzchni zm ysło
w ej, uczucia owe najczęściej byw ają g łębokie i pojem ne raczej, 
nie zaś ostre  i natężone (żywe). P rzyk ładów  tych  ostatn ich  
m ożna szukać w doznaw aniach, tow arzyszących  uszkodzeniu 
skó ry  a da jący ch  się odznaczyć ściśle i w sposób określony, 
ja k  np.; w w ypadku, bolesnego ukłucia.

N ależy tu zaznaczyć inne jeszcze  znam ię uczuć u stro jo 
wych, a  m ianow icie, w iększą w ydatność  n ieprzy jem ności w  po
rów naniu  z p ierw iastk iem  przy jem nym . M yśląc o uczuciu t r a 
w ienia, z sam ej p rzy ro d y  rzeczy  w yobrażam y sobie pew ne 
zm ysłow anie niedogody. Z n ajdu je  to w ytłum aczenie w fakcie, 
że, poniew aż rozkosz je s t  w spółobjaw em  zw ykłej czynności 
norm alnej, ta  zaś byw a zaw sze m niej lul> w ięcej d ługo trw ałą , 
przeto  uczucie pod lega  zasadzie  zm iany i akom odacji. Możemy 
doznaw ać pew nej łagodnej a  pojem nej rozkoszy, o ddychając  
w w arunkach  p rzy jaznych . Ale spostrzegam y tę  rozkosz ja k o

*) Uczucia, towarzyszące ćwiczeniu mięśni, o tyle zgadzają 
się z naszem określeniem, że każą domyślać się odruchowego po
budzania dośrodkowego.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



pew ną w ielkość w yczuw alną dopiero, g dy  przechodzim y od niższej 
działalności czynnościow ej do w yższej, np., w ydostaw szy  się 
z pokoju  ciasnego na św ieże pow ietrze. Z drugiej strony, ból, 
ja k o  w spółobjaw  zakłócenia, je s t  czemś o wiele bardziej w y- 
ją tk o w em  i w raża jącem  się m ocniej. S tosuje się to do bólów 
łak n ien ia , zw anego przez nas apety tem , jak k o lw iek  bowiem 
po w raca ją  one praw idłow o, to je d n a k  p o w ta rza ją  się av dość 
znacznych odstępach czasu i dość nagle, ab y  należycie  m ogły 
być zauw ażone.

Poniew aż, jak ie śm y  widzieli, zm ysłow ania ustro jow e nie 
d a ją  się ja sn o  odróżniać od siebie, ale najczęściej z lew ają  się 
czyli s ta p ia ją  w je d n ą  n ierozróżnianą m asę zm ysłow ania, przeto 
bezpośrednio im  tow arzyszące uczucia zazw yczaj z lew ają  się 
rów nież. W ynik  s ta p ia n ia  się w danym  czasie licznych p ie r
w iastków  uczucia przyjem nego i n ieprzyjem nego stanow i w ła 
śnie to, co znanem  je s t  jak o  ogólne uczucie dobrobytu cielesne- 
go, czyli zdrow ia, albo p rzeciw ieństw a tegoż — niedogody. To 
złożone uczucie tw orzy ton zasadniczy  t. zw. nastro ju  ducho
w ego danej chwili. J a k  zobaczym y później, uczucia organiczne 
w y w ie ra ją  w ten  sposób doniosły w pływ  n a  całe nasze życie 
afektow e. N ależy  dodać, że pew ne zm iany uczuć ustrojow ych, 
w y p ły w ające  z m odyfikacji oddychania , k rążen ia  soków, w y 
dzie lan ia  tem p era tu ry  i t. d., uznano te raz  za w ażne i znam ien
ne p ie rw iastk i sk ładow e naszych  stanów  em ocyonalnycli, np. 
obaw y i gniew u 2).

§ 4. Uczucia zmysłów szczególnych: rozkosze i bóle sm aku  
i powonienia. W w yp ad k ach  zm ysłów  szczególnych daleko le 
piej m ożem y oznaczyć rozm aite p ie rw iastk i uczucia i zespolić 
je  z określonerai w łaściw ościam i zm ysłow ania. N ajw ażniejsze 
z owych p ierw iastków  są : natężen ie  i jak o ść .

W w ypadku  sm aku i pow onienia p ie rw iastek  afek tow y 
w y stępu je  w ydatn ie . Ja k  już  zaznaczono, doznaw ania tych

—  59 —

l) O uczuciach życia ustrojowego patrz wyżej wzmianki na 
str. 84, odsył. 2.; por. K ro n er , D as K orperliche G e/iih l, str. 28 n. n. 
Uczucie ,,niedogody’ skrzętnie zbadanem zostało przez Beaunisa, 
Les sensations in ternet, 185 n.
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zm ysłów  rozróżniam y pospolicie, odpow iednio do ich strony  
afek tow ej, ja k o  p rzy jem ne lub n ieprzyjem ne. Zauw ażono d a 
le j, że różnica ta  zdaje  się zespalać z ja k o śc ią  racze j, nie zaś 
z natężeniem  poszczególnego zm ysłow ania. Rozkosze sm aku 
i pow onienia, jak k o lw ięk  żywe, ograniczonem i są je d n a k , dzię
ki nieobecności owej ska li różnic jakośc iow ych  oraz obszaru 
określenie harm onijnych trybów  łączenia  się, ja k ie  m iew am y 
w w ypadku  zm ysłów  w yższych. Jak k o lw iek  pod w zględem  
sm aków  i zapachów  istn ie je  pew na zgodność co do rzeczy  
„d o b ry ch ” i „z łych” , to je d n a k  trudno byłoby w ygłosić ja k ie ś  
określone w przedm iocie tym  p raw id ła .

U czucia zespolone z ow ym i zm ysłam i za jm ują  w ybitne 
m iejsce w życiu afek tow ym , ja k o  w yraźnie  odznaczone i żywe. 
Doniosłość uczuć sm akow ych uw ydatn ia  się w fakcie , że n a 
zw y ich (gorycz, słodycz) s ta ły  się p rzedstaw icielam i ro z
kosznego i bolesnego dośw iadczenia  w ogólności. U czucia 
w ęchow e, ja k  wiadom o, o d g ry w a ją  znaczną ro lę  w życiu to- 
w arzyskiem  zw ierząt, w łącza jąc  tu rów nież pociąg  płciow y; 
zaś, co do człow ieka, to łatw o k o ja rzą  się one z wyźszem i 
em ocjonalnem i postaciam i uciechy, np., gdy  idzie o subtelne 
zapachy  b iesiady  tow arzysk ie j albo kad z id ła  nabożeństw .

§ 5. Rozkosze i bóle dotyku  i t. p. D otyk, ja k o  zm ysł 
w ysoce in te lek tualny  (um ysłow y), zw łaszcza za dni najp ierw szych  
uczestniczy w bardzo  w ielu uczuciach. R óżnica przy jem ności 
i n ieprzy jem ności zb iega się tu ta j z różnicą g ładkości i szor
stkości. P rzedm ioty , n ie ty lko  p osiada jące  pow ierzchnię g ładką, 
ale nadto  m iękkie , czyli u stępu jące, b y w a ją  źródłem  szczegól
nie żywej uciechy. Dzieci rozkoszują się, d o ty k a jąc  się z a rę 
kaw ków , poduszek oraz innych przedm iotów , m iękkich  i p raw 
dopodobnie doznają w zm ysłow aniach tych  błogości, k tó re j życie 
późniejsze odtw orzyć nie je s t  w stanie. Do bardziej p o d n ieca 
ją c y c h  uczuć dotykow ych m usim y zaliczyć d rap an ie  ja k ie jś  po
w ierzchni sw ędzącej i łacho tan ie . U czucia te, j a k  ju ż  napom 
knięto , p raw dopodobnie są  już  w pew nym  stopniu m ieszane i by 
w ają  w yraźn ie  n ieprzy jem ne w raz ie  zbyt długiego trw an ia  J).

—  60 —

*) Nie całkiem chyba słusznie postąpił sobie Zielien z rozko
szną stroną dotyku, mówiąc, że towarzyszące mu uczucia rozkoszy
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Z m ysłow ania  cieplne d a ją  uczuciom dotyku p ie rw ias tek  
nowy. W zw ykłych okolicznościach ciepło um iarkow ane je s t  
przyjem ne; ale, dzięki w zględności zm ysłow ań cieplnych, n ie
m ożna tu w ygłosić żadnego p raw id ła  ogólnego. Gdy dokucza 
nam  gorąco, czujem y odrazę  do s ty k an ia  się z przedm iotam i 
ciepłym i, a  na tom iast chętnie w itam y chłodne. P ogrążenie  
rozgrzanego c ia ła  w w odzie zim nej byw a rozkosznem .

Z daw ałoby  się przeto , że dotyk, dosta rcza jąc  nam n iek tó 
rych  żyw ych trybów  uczucia, nie d a je  w szakże owej rozmaitości 
uczuć jakościow o rozkosznych, ja k ą  m oglibyśm y porów nać 
z rozm aitością  dwu zm ysłów  w yższych. Jednakże  p rzy jem ne 
p o łączen ia  oraz ich przeciw ieństw a m ają  w dziedzinie tej p e 
w ien w łaściw y sobie obszar. Oto, rozkosz ciep ła  zdaje  się 
zbiegać z rozkoszą d o ty k an ia  przedm iotów  m iękkich. U podo
ban ia  nasze w zw ierzętach  w łochatych i p tak ach , zw łaszcza 
w życiu w cześniejszem , uw y d atn ia  tę  p raw dę. Połączenie c ie 
p ła  z g ład k o śc ią  i m iękkością w ciele ludzkiem  je s t  pow sze
chnie znanym  sk ładn ik iem  uroku obcow ania p łci dw ojga.

§ 6. Rozkosze i bóle słuchu. Co do dwu zm ysłów  w yż
szych, słuchu i w zroku, to spostrzegam y, że p ie rw iastek  uczu
cia uw stecznia  się tam  poniekąd, dzięki w iększem u stopniow i 
określoności (pod w zględem  jakościow ym  i t. p.) p ierw iastków  
obrazow o-w rażennych. Z arazem  jed n a k  zm ysły te  p rzed sta 
w ia ją  szeroki zakres dość żyw ego uczucia. N ależy  zaznaczyć, 
że tu ta j p rzy jem ność je s t  rów nie w yb itną  ja k  i n ieprzyjem ność, 
oraz, że, co do w zroku p rzynajm nie j, to p ierw sza dąży  do 
zdobycia przew agi nad  d rugą. Pod tym  w zględem  om aw iane 
tu zm ysły  p rzed s taw ia ją  stosunek w prost p rzeciw ny  tem u, 
ja k i  w idzieliśm y w uczuciach ustro jow ych. D zięki w ielkiej

są o wiele mniej wydatne, aniżeli uczucia bólu (ob. pracę jego 
L eitfa d en  der P h ysio l. P sych olog ie  str. 84.). Bóle, kłócia oraz skrajne 
przykłady zimna i gorąca, o jakich tam mówi, każą prawdopodo
bnie domyślać się uczuciowości ogólDej, tak samo jak  rozkosze 
drapania się i łachotania. Najlepszym przykładem rozkoszy czysto 
dotykowej jest  uciecha z gładkości i miękkości. Bolesną stronę 
zmysłowania skórnego należycie uwydatnił Beaunis, L es sensations 
in ternes, str. 169 n. n.
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rozm aitości m ożliw ych tu bodźców, tudzież różnorodnym  spo
sobom przyjem nego łączen ia  zm ysłow ań, zm ysły te pozw ala ją  
n a  uciecho o w iele trw alszą, niż to byw a w w ypadku  zm ysłów  
niższych. F ak t, że w szystk ie sztuki p iękne odw ołują się bądź 
do oka, bądź teź do ucha, w ym ow nie św iadczy o tej praw dzie  1).

Co do słuchu, to różnica pom iędzy przyjem nem  a nie- 
przy jem nem  zbiega się tam  w ogólności z różnicą pom iędzy 
dźw iękam i m uzycznym i czyli tonam i a  ha łasam i. Z nam ienną 
nieprzy jem ność dźw ięku określam y zazw yczaj tak im i w y ra z a 
mi, j a k : sk rob iący , d rap iący , szeleszczący, zg rzy tliw y , b rzę
czący  i t. d., w y razy  zaś te  każą  niejako  dom yślać się szo rst
kości czyli nierów ności dźw ięku. Z drugiej strony, w szelki 
ton m uzyczny ja k o  pobudzenie rów ne, g ładk ie , byw a p rzy je 
mnym. W idzim y tedy , źe co do słuchu, to rozkosze jeg o  i bóle 
łączą  się z praw idłow em  czyli rów nem  oraz n iepraw id łow em  
czyli p rzeryw anem  pobudzaniem . Z w iązek  ten  spostrzegam y n a d 
to w przyjem ności harm onii m uzycznej, tudzież w znam iennej 
n ieprzy jem ności rozdźw ięku. ,

Różne odm iany zm ysłow ania m uzycznego, odpow iadające  
tonom odm iennej skali i brzm ienia, m iew ają teź odrębne współob* 
ja w y  afektow e. T ak  np., tony w ysokie są b ardz ie j po d n ieca 
ją c e  czyli rozw eselające, aniżeli nizkie, k tó re  odznaczają  się 
ch a rak te rem  bardziej spokojnym  i pow ażnym  2). Podobnie też 
tony  rozm aitych  narzędzi m uzycznych w ielce się różnią pod 
w zględem  odcieni uczucia; oto np., m am y silną rad o sn ą  nutę 
trąb k i, tk liw szą i bardziej k o jącą  fleta, oboja i t. d . 3).

Ja k  już  zaznaczono, w szelki ton m uzyczny byw a rozko
sznym  w pew nych g ran icach  natężen ia . Stopniom  słabszym  
tow arzyszy  inny w spółobjaw  afek tow y, an iżeli silniejszym .

—  62 -

*) O zmianach pierwiastku afektowego w zmysłach niższych 
i wyższych patrz Lotze, MOcrokosmus I, str. 569 nast.

2) Stumpf powiada nam, źe chłopczyk, mający półszósta ro
ku, na zapytanie—który z dwu tonów był wyższy, odrzekł: „czy to 
znaczy:^ który z nich ciemny a który jasny?” Tonpsyekologie, II, 
stronica 531).

3) Tę różnicę współobjawu afektowego rozmaitych narzędzi 
muzycznych wyraźnie uznał Dryden w sławnej swej Odzie.
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M iękkie, spokojne tony, ko ją  — donośne rozw eselają. Z p rze
ciw ieństw em  tem pozostaje w zw iązku in n e — pom iędzy powol- 
nem a  szybkiem  następstw em  dźw ięków  m uzycznych. Sztuka 
m uzyczna dość w yraźnie  uw ydatn ia  przeciw ieństw o doznaw ań, 
tow arzyszących  ruchom  m iękkim , powolnym , (adagio , largo), 
oraz głośniejszym  i szybszym  (<allegro, presto).

§ 7. Rozkosze i bóle wzroku. W  w ypadku  wzroku, tak  
sam o ja k  i w w ypadku słuchu, znajdujem y, że doznaw anie n ie
przyjem ne zespala  się z pobudzeniem  nadm iernem . Z nam ienną 
n ieprzy jem nością  tego zm ysłu je s t św iatło  zbyt silne, czyli 
o ślep iające W  zm ysłow aniu w zrokow em  niem a, ja k  się zdaje , 
w yraźn ie  oznaczonej różnicy  pom iędzy przyjem nem  a  n ieprzy- 
jem nem , k tó rab y  odpow iadała  jakościow ej różnicy zm ysłow a
nia, spostrzeganej w  przeciw ieństw ie m uzycznych tonów  i h a ła 
sów. Oprócz skutku nadm iernego  pobudzania, w zrok dosta rcza  
nam  jeszcze n ieprzy jem nego uczucia li ty lko  w zw iązku ze 
zbyt złożonym i sposobam i tegoż pob u d zan ia ; tak iem  je s t  np. 
n ieprzy jem ne w rażenie św ia tła  m igotliw ego, albo też po łączenia 
barw , k tóre  m ogą być bądź przyjem ne, bądź nieprzyjem ne. 
Pozatem , zm ysłow ania św ietlne i barw ne m ożna uw ażać za 
przyjem ne. T ak  w ięc, w w ypadku  naszego zm ysłu n a jw y ż
szego i najsubteln iejszego, rozkosz zdaje  się odnosić przew agę 
nad  bólem.

Rozkosze św ia tła  na leżą  do n a jb a rd z ie j uznanych uciech 
ludzkich: św iadczy  o tem  w ym ow nie pow szechny jeg o  sym bo
lizm. W  m niem aniu G reków  św iatło , w szczególności zaś p ro 
m ienie słońca, w yo b raża ły  radosność^życia  w ogólności *) Roz
w ese la jący  w pływ  jasn eg o  św ia tła  na niem ow lę św iadczy, że 
uczucie je s t  w znacznej m ierze zm ysłowem , nie zaś zależnem  
od p ie rw iastków  skojarzonych. Obok rozkoszy  sam ego św iatła , 
bądź p łynącego  bezpośrednio z przedm iotów  św iecących, bądź 
też odbitego, istn ie je  szczególne w rażenie połysku, jak ieg o  do
s ta rc z a ją  pow ierzchnie ja sn e  i g ładk ie , ja k  w oda, polerow ane 
kam ienie i drzew o, a  ja k ie  zdają  się zależeć od złożonego

*) Antygona w żałosnym pożegnaniu życia dwa razy wspo
mina o jasności słonecznej.
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efektu zm ysłow ania, m ianow icie, n ie jednakieli natężeń  zm ysło
w an ia , dochodzącego nas przez oba oczy l).

O dm iany barw y, ta k  samo ja k  odm iany tonu, posiad a ją  
szeroki zakres w rażeń  przyjem nych, te zaś, m ogą szczęśliw ie 
k o ja rzyć  się w bogate, złożone efek ty  sztuki. P rzeciw ieństw o 
pom iędzy p ierw iastk iem  podniecającym  a spokojnym , czyli p o 
w ażnym , u w ydatn ia  się tu ta j w różn icy  doznaw ania, to w arzy 
szącego barw om  żyw ym  gorącej okolicy w idm a (czerw ona 
i żółta), oraz spokojnym  barw om  okolicy chłodnej (n ieb ieska 
i zielona). U znaje  się pospolicie oddaw na, że b arw y  czerw o
ne posiadają  ch a rak te r szczególnie ro zw ese la jący  i odśw iętny, 
k tó ry  upadabn ia  je  pod w zględem  afek tow ym  do tonów  b a r
dziej ożyw czych, np. tonów  trąby . Z drugiej strony , Goethe 
i inni uw ażali b a rw y  b łęk itne , ja k o  coś tak iego , co w yw o
łu je  w rażen ie  spokoju, spoczynku. P rzeciw ieństw o to, w połą
czeniu ze stopniem  jask raw o śc i danego koloru, w y tw arza  m nó
stwo odcieni tonu afektow ego, poczynając  od ponurych, na- 
w pół n ieprzy jem nych w rażeń m atow ej zupełnej czarności, p rz e 
chodząc przez doznaw ania pow ażne, j a k  np. ciem nego b łęk itu  
albo purpury , aż do wesołości barw  jasn o  żółtych i czerw o
nych. Owe różnice tonu ,,uczuciow ego” zna jdu ją  należy te  uw y
datn ien ie  w sym bolizm ie barw , w  w yborze danych  zabarw ień  
na znak  żałoby, św ięta , b iesiady , królew skiego p rzepychu  2).

§ 8. Rozkosze i bóle działalności mięśniowej. N akoniee, 
możemy w spom nieć o uczuciach, tow arzyszących  zmysłowaniom  
mięśniowym , t. j .  zm ysłow aniom  w yw ołanym  przez rozm aite

*) Patrz  wyżej I, str. 258, zaś wykład bardziej wyczerpują
cy u Holmholtza, P h ysio l. O p tik , str. 782 i nast. i Wundta, O p. cit. 
II, str. 178 i nast.

2) Powszechnie znany wpływ jaskrawej czerwieni, podniecają
cy pewne zwierzęta i przyprawiający je o wściekłość, jes t  prawdo
podobnie wypadkiem pierwiastkowego oddziaływania instynktowego; 
prawdopodobnie można go zespolić z oddziaływaniem, jakie wywo
łuje widok krwi. Można też dodać, że psychologowie skłonni by 
wali do przypisywania barwom podobnej poddawawczości urojonej.
T ak  np. Georges usiłuje dla każdej barwy odnaleźć jakąś podo
biznę w zakresie smaku. Ob. Z iehen , L eitfaden  der P hysio l. P sycho
logie str. 88).
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dzia łan ie  i zm ianę stanów  naszego układu m ięśniow ego. B iorąc 
n aprzód  rozkosze dz ia łan ia  m ięśniow ego, m am y ca łą  skalę , po 
czy n a jąc  od k rań ca  ruchów  dogodnych aż do potężnego m ię
śniow ego w ysilenia. Ż yw a rozkosz działalności m ięśniow ej 
u w y d a tn ia  się dobrze w sam orzutnych albo ig raszko  wy cli ru 
chach dzieci i m łodych zw ierząt. Is tn ie je  w yraźne  p rzeciw ień
stw o tonu afektow ego pom iędzy łagodnem  i spokojnem  n a p a 
w aniem  się rucham i pow olnym i, co w idzim y np. w kojącym  
w pływ ie k o łysan ia  niem ow ląt, oraz podniecającCm i i rozw ese- 
la jącem i rozkoszam i ruchów  szybkich, j a k  w galopadzie , tudzież 
w innych dzikich  tańcach , albo częściej jeszcze  we w szelkiem  
silnem  w yładow aniu  energ ii m ięśniow ej, np. w natężonych ćw i
czeniach  z football'm ,  oraz w g rach  innych.

U czucia, tow arzyszące m ięśniow ej działalności, o d g ry w ają  
w y b itn ą  a doniosłą rolę w dośw iadczeniu afektow em . J a k  już 
zaznaczono, w szelka sp raw a  pobudzenia um ysłow ego w yw ołuje 
pew ne oddziaływ anie ruchow e (rozm aite pod w zględem  n a tęże
nia, nag łości i t. p.), zaś oddziaływ anie to, zm ieniając stopień 
w ytężen ia  m niejszej lub w iększej liczby naszych m ięśni, sp ro 
w adza zm ianę uczucia. Do tego można dodać, że oddz ia ływ a
nie uw agi (k tóra , jak e śm y  w idzieli, każe dom yślać się pewnej 
sp raw y  m ięśniow ej) je s t  now ym  p rzyk ładem  daleko sięgającego  
w spó łdzia łan ia  p ierw iastk u  ruchu w naszych  stanach  uczucio
wych. N akoniec, po trzeba  pam iętać, że w tych  o d d z ia ły w a
niach organicznych, k tó re  w chodzą w sk ład  naszych stanów  
w zruszeniow ych, ja k  radość i gniew , czynnik m ięśniow y zajm uje 
bardzo  znaczne m iejsce. W ten  sposób uczucia, w y łan ia jące  
się ze zm iennych natężeń i rozciągłości sku rczu  m ięśniow ego, 
są  głów nym  sk ładnik iem  w szelkich naszych stanów  afek tow ych.

J a k  ju ż  uw ydatniono, dz iałan ie  m ięśniow e, s ta jąc  się nad- 
m iernem , byw a źródłem  jednego  z najpospolitszych  naszych 
bólów (przykrości). Z m ysłow ania znużenia, spow odow ane przez 
d łu g o trw ałą  p racę , są  w zorow ym  p rzyk ładem  pojem nego, p rz y 
g n ia ta jąceg o  cierp ien ia . P raw dopodobnem  je s t , ja k  już  napom 
knięto, że ten  try b  bolesnego doznaw ania każe dom yślać się 
udziału  nerw ów  uczuciow ości ogólnej.

jSfakoniec, należy  zaznaczyć, źe nasze dośw iadczenie m ię
śniow e daje  nam  liczne p rzy k ład y  skutków  zm iany oraz 

Urny sio  w o li lu dzka . 5
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przy jaznego  albo n ieprzy jaznego  połączenia p ierw iastków . P rz e j
ście do działalności m ięśniow ej po d ługotrw ałej bezczynności 
należy  do n a jb ard z ie j p o d n ieca jący ch  uciech zdrow ego mło
dzieńca. Z drugiej strony , odpoczynek po nuźącem  w ysileniu  
w inny sposób uw ydatn ia , jak eśm y  w idzieli, sk u tek  p rzecho
dzenia i p rzeciw ieństw a. W  rytm icznem  skoordynow aniu  pew 
nej liczby zgodnych dzia łań  m ięśniow ych, j a k  np. w w ielu 
postaciach  g ie r i zabaw , ja k  : w iosłow anie, ja z d a  konna, śliz
gan ie  się oraz w szelkie ruchy  taneczne, spostrzegam y, źe rozko
sze działalności m ięśniow ej m ogą się w zm agać znakom icie 
przez harm onijne, czyli p rzy jazne  w spółprzystosow anie p ie r
w iastków  jednoczesnych  i kolejnych.

§ 9. Złożoność i przemiany uczuć zmysłowych. Z tego, 
cośm y pow iedzieli o stałem  ukazyw aniu  się oddz ia ływ an ia  ru 
chowego po zm ysłow em  podrażnieniu , w ynika, źe nasze uczucia 
zm ysłow e ju ż  od początku n igdy  nie byw ają  zjaw iskam i ca ł
kiem  prostem i. Rozkosze podniebienia, oka i t. d. kom plikują 
się zaw sze przez afek tow y w spółobjaw  w yw oływ anego przez 
nie oddziaływ ania (reakcji). N adto, należy  pam iętać, że je d n ą  
z w ażnych gałęzi tego oddzia ływ ania  je s t  przystosow aw cza 
sp raw a  uw agi, będąca  sam a w sobie p rzyczynkiem  do p rzy 
jem ności albo n ieprzy jem ności całkow itego  duchow ego w yniku, 
gd y  byw a um iarkow anie  podn iecaną  albo opanow yw aną.

Do tego należy dodać, że w życiu dojrzałem  n igdy  nie 
doznajem y tak iego  uczucia zm ysłow ego, k tóregoby nadto  n ie 
kom plikow ała  obecność p ierw iastku  w yobrażennego czyli sko- 
ja rzennego . Praw dopodobnem  jes t, źe rozkosze tonu i barw y  
zysku ją  na bogactw ie w życiu późniejszem , w łaśn ie  z powodu 
tak ich  dodatków  skojarzonych.

Można zauw ażyć, źe, w m iarę  postępów  dośw iadczenia, 
nasze uczucia zm ysłow e pod legają  dw oistej spraw ie zm iany. 
N aprzód zdaje  się w ystępow ać znaczny spadek  w p ierw iastko- 
wem natężeniu  uciechy zm ysłow ej; przem aw ia za tem  fak t, że 
w iele osób może przypom nieć sobie rozkoszną żyw ość zmysło- 
w ań dotykow ych i innych, k tó ra , p rzynajm nie j w p rzeg lądzie 
w stecznym , zdaje  się o w iele przew yższać dośw iadczenie  pó
źniejsze. Oto np., p an n a  M artineau mówi o n iezrów nanej lubości, 
z ja k ą , będąc dzieckiem  dw uletniem  lub trzy letn iem , zazw yczaj
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obm acyw ała  aksam itn y  guziczek na czapeczce s io stry  sw o
je j .  barn au to r nin iejszego może n iek iedy  przypom nieć sobie, 
w postaci n iejasnych  odblasków , ' ów słodki dreszcz dziecka 
na  w idok barw  pew nych, wobec k tórych , j a k  to w yznaje , dz i
sia j je s t  obojętny 1).

F a k ty  pow yższe zd a ją  się znajdow ać d o sta teczne  wy tło • 
m aczenie w rozw ażanych  już w pływ ach akom odacyi, oraz 
w potęgow aniu  się p rzew agi św iadom ości um ysłow ej czyli 
obrazow o-w raźennej. J a k  zaznaczono w yżej, w okolicznościach 
zw ykłych  zw racam y uw agę na zm ysłow ania o ty le  tylko, o ile 
są  one znakam i rzeczy d la  nas doniosłych. D ośw iadczenie, 
w sposób już  w skazany , dąży  do n ad an ia  zm ysłow aniom  n a 
szym  znaczenia przedm iotow ego. Nie uprzy tam niam y sobie 
całkow itego  zm ysłow ego doznaw ania b arw y  dzięki n a ty ch m ia
stow em u pojaw ian iu  się owrych poddaw ań przedm iotow ych. 
A rtystyczne  w yćw iczenie oka każe przypuszczać pozbycie się 
owych później w ytw orzonych dodatków , przez co mniej więcej 
zbliżam y się do czystego doznaw ania zm ysłow ego, stanow ią
cego niejako  przyw ilej dzieciństw a. Ale dośw iadczenie nasze, 
dążąc w ten  sposób do p rzy tęp ien ia  najp ierw szej lubej żywości 
zm ysłow ań, spow odow yw a też inną jeszcze, a  rów now ażną 
zm ianę w naszych  uczuciach zm ysłow ych, za  pośrednictw em  
w zm iankow anej przed  chw ilą sp raw y  sko jarzennej, k tó ra  sam a 
dosta rcza  dodatkow ych p ierw iastków  afektow ych. T ak  np., 
b arw a n ieb ieska może daw ać nam  w tórny  czyli pochodny 
p ie rw ias tek  rozkoszy, dzięki n ie jasnym  poddaw aniom  letn iego 
nieba i m orza, albo kocha jących  oczu. J a k  daleko sięg a  ten 
w pływ  poddaw ania , rozw ażym y później, ro z trzą sa jąc  całkow ity  
przedm iot dz ia łan ia  ko jarzen ia  się na uczucie 2).

*) Już po napisaniu słów powyższych znalazłem, że S. Mili 
posiadał wspomnienie całkiem podobne (Jak. Milla, A n a ly s is  II, str. 
246 odsyłacz 47). Zarówno moje wspomnienie, jak  i Millowskie, 
opiewa, że szczególnie nasycone barwy pewnych kwiatów pobu
dzały owo uczucie.

2) Bardziej wyczerpujący wykład o uczuciach zmysłowych 
znajdzie czytelnik u Baina, The Senses and the Intellect, str. 101 i nast. 
Grant Allen, Physiological Ąesthetiks, roz. IV, VII; także u Wnridta,
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B)  W z r u s z e n i a .

Przechodzim y te raz  do rozw ażan ia  d rug ie j w ielkiej k lasy  
uczuć, znanych pospolicie, ja k o  w zruszenia albo nam ię tnośc i; 
tak iem i są :  radość, sm utek, obaw a, gniew , m iłość.

Słownictwo uczuć bynajmniej nie jes t  zadawalniająco ustalo- 
nem w psychologii. Wyraz wzruszenie (emotion) poczyna dopiero 
teraz upowszechniać się, jako nazwa uczuć grupy wyższej. Hamil
ton oznaczał je mianem uczuć wewnętrznych albo uczuć (sentiments). 
Wyrazy: affection (afekt) i passion (namiętność) również używane 
były przez dawniejszych pisarzy ku ozuaczeniu wszystkiego tego, 
co dzisiaj nazywamy wzruszeniem J).

Jednakże, zdaje się, lepiej byłoby używać wyrazu wzruszenie, 
jako nazwy rodzajowej, zachowując afekt i namiętność ku ozna
czeniu pewnych odmian. Oto namiętność najlepiej daje się zasto
sować li tylko do gwałtowniejszych objawów uczucia, które prze
ciwstawiamy zazwyczaj myśli czyli rozumowi. Z drugiej strony, 
afekt zdaje się wskazywać jakieś uczucie pow rotne, albo stałe u spo
sobienie wzruszeniowe, jak  np. w wypadku tego, co się pospolicie 
nazywa afektami, a mianowicie w wypadku „ przywiązania” . Można 
dodać, że zwyczajowe słownictwo niemieckie różni się pod tym 
względem od angielskiego. Wyraz Gemtithsbewegung, „ruch uczu
cia” , etymologicznie odpowiada wzruszeniu, lecz uwydatnia się w nim 
fakt ruchu mięśniowego (ruch ekspresyjny) bardziej aniżeli w angiel
skim emotion. Z drugiej strony, herbartyanie i inni używają wyrazu 
afekt w znaczeniu szczególnem — ku oznaczeniu nagłych i gwał
townych wybuchów wzruszeniowych 2).

§ 10. Oddzielenie wzruszenia od uczuć zmysłowych: bu
dowa wzruszenia. J a k  zaznaczono w yżej, w zruszenie różni się

Op. c it., I, roz. X; Horwicz, Physiologisclie A n alysen , 2 cz , 2 połowa
i Ziehen, L eitfaden  der P h y s . P sych o l., wykład 7.

1) Wyrazu alfectio używał Spinoza, zaś passion Kartczyusz, 
jako rodzajowej nazwy dla wszelkich stanów wzruszeniowych.

2) W sprawie słownictwa patrz Baina, The E m otions and the 
W ill, dodatek 13. O używaniu wyrazu afekt w psychologii nie
mieckiej patrz Wundta, op. cit., II, str. 404. C. Lange w dziele, 
Ueber GemUthsbewegungen usiłuje oddzielić pewne uczucia, jak: miłość, 
nienawiść, wzgardę, jako namiętności (Leidenschaften) od innych, 
jak: radość, obawa, gniew, które nazywa wzruszeniami >(G cm iithsbe- 
wegungcn). Ale odróżnienie to nie wydaje mi się dość jasnem.
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od uczucia zm ysłow ego ducliowcm, albo, m ów iąc ściślej, ośrod- 
kowem  pochodzeniem  psychofizycznem . P rzypuszcza się, źe 
ból uk łucia  je s t  w ynikiem  dośrodkow ej sp raw y, zachodzącej po 
szczególnym  nerw ie pobudzonym . P un k t w ychodni obaw y 
dziecka wobec p sa  tkw i oczyw iście w ośrodkow ej sp raw ie 
psychofizycznej, odpow iadającej tem u, co nazyw am y postrze- 
giem  albo w yobrażeniem  przedm iotu. Skoro, jak eśm y  w idzieli, 
n aw et postrzeg każe dom yślać się p ie rw iastku  w yobraźennego, 
ted y  możemy pow iedzieć, że w zruszenia odcinają  się wogóle 
od uczuć zm ysłow ych przez obecność czynnika w yobraźennego.

Po w tóre, znam ieniem  wzruszeń je s t  doznaw anie szeroko 
rozlane. U czucia zm ysłow e b ardzie j są ograniczone co do za
k resu  w chodzącego w g rę  pobudzenia nerw ow ego. Rozkosz 
m iłego zapachu  zdaje  się głów nie, jeże li nie w yłącznie, dotykać 
nerw ow ych ukształtow ali p o w o n ien ia1). N atom iast w zruszenie 
gniew u lub p rzestrachu  odznacza się szerokim  zakresem  po
budzenia, k tó re  rozlew a sie na m ięśnie dowolne i wne- ' * * «
trzności (serce, n a rząd y  oddychania  i t. d.). T e doznaw ania, 
rozlane odruchow o, p rzy czy n ia ją  się do w yw ołania pew nej 
liczby w tórnych  uczuć zm ysłow ych, stanow iących in teg ra lną  
część ca łkow itego  w zruszenia.

Możemy przeto  pow iedzieć, źe w zruszenie je s t  złoźonem 
z jaw isk iem  fizycznem, pow stającem  z dwu czynników , albo, 
jak b y śm y  je  mogli nazw ać, z dwu stad jów  : a) z p ierw iastko 
w ego stad jum  pobudzenia ośrodkow ego i b) w tórnego s tad - 
jum  cielesnego oddźw ięku. P ierw sze zaw iera  w sobie zm y
słow e doznaw anie początkow ego pobudzenia obwodowego w raz 
z p ierw iastkam i w yobraźennem i, złączone z niem  przez 
skojarzenie . Oto, w w ypadku  nagłej obaw y, stad jum  p ie r
w iastkow e zaw iera  w sobie bezpośredni sku tek  nag łego  pobu
dzenia zm ysłow ego, m ianow icie w strząśn ien ie  ruchow e czyli 
przelo tne opanow anie uw agi, oraz n iejasne w yobrażenie szkody • 
gdy  tym czasem  stad jum  w tórne  zaw iera  w szelkie zm iany na-

J) Nie wyłącznie jednak, gdyż jakeśmy widzieli, wszelkie 
uczucie zmysłowe staje się bardziej złoźonem wskutek promienio
wania czyli rozlewania się doznawań.
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tężen ia  m ięśnia, czynności o rgan icznej, spow odow anej owem 
w strząśuieniem , m ianow icie, u tra tę  siły  m ięśniow ej, zak łócenie  
działalności serca , bledniecie, zm iany w w ydzielaniu  i t. d. W y
nika z tego, że w zruszenie dałoby  się w ogólności określić  
ja k o  pew na m asa albo skupienie zm ysłow ego i w yobraźennego 
m aterja łu , z b ardzo  w ydatnym  i p rzew ażającym  w spółobjaw em  
uczucia czyli tonu afektow ego.

Is tn ie je  pow ód do m niem ania, że oba owe czynniki obec
nym i są  we w szelkiein w zruszeniu. Z drugiej jed n a k  strony , 
łączą  się one ze sobą w bardzo n ie jednak ich  stosunkach  ilo 
ściow ych. Oto np., przy w zdryganiu  się z pow odu nagłego 
hałasu , p ie rw ias tek  w yobraźenny  p raw ie  nie da je  się wyczuć. 
T ak ie  odruchow e w y ładow an ia  w zruszeniow e, k tó re , j a k  zoba
czymy, pochodzą z instynk tu  i zd arza ją  się w za ran iu  życia, 
stanow ią  prze jśc ie  od uczucia zm ysłow ego do w zruszenia. Mo
żna je  ogólnie oznaczyć, ja k o  m asy  zm ysłow ania ze w spółobja
wem uczuć zm ysłow ych. Z drugiej strony , w wielu uczu
ciach w yższych, ja k  uznanie m oralne, rozkosz w iedzy i t. p., 
p ie rw iastek  w yobraźenny  bogatym  je s t  i w ydatnym , gdy  tym 
czasem  odruchow y, w skutek  oddźw ięku cielesnego, s ta je  się 
tu  m niej w yraźnym . Z tąd  też m ożna je  ogólnikow o odzna
czyć, ja k o  skupione m asy  w yobraźenne z duźem i i w ydatne- 
mi w spółobjaw am i afektow em i.

Zagadnienie o ogólnym składzie czyli budowie wzruszenia 
jest dość trudne, ze względu na wielką rozmaitość zjawisk, przez 
wyraz ten oznaczonych. Pogląd dawniejszy, a dotąd upowszech
niony jeszcze, utrzymuje, że wzruszenie jes t  rzeczą całkiem du
chową (nmyełowością) oraz, że oddźwięk cielesny jest tylko jego 
fizycznem „wcieleniem” czyli „objawieniem się’*. Takie pojmowa
nie sprawy jest błędne, gdyż przeoczą fakt, że najsilniejsze znamiona 
wielu wzruszeń, jak  gniew, obawa, wstyd, sk ła d a ją  się  z odruchowych 
uczuć zmysłowych, wynikłych z „rozlewania się” cielesnego, np., 
z natężenia mięśni w gniewie, drżenia tychże w obawie, palenia 
policzków we wstydzie.

§ 10 a). Stosunek oddźw ięku  cielesnego do w zru szen ia . Rozmaite 
a liczne fakty świadczą dowodnie, że oddźwięk cielesny jest  istot
nym składowym pierwiastkiem wzruszenia. Oto powszechnie wia
domo, że, naśladując kogoś i przedrzeźniając, możemy do pewnego 
stopnia doznawać wzruszenia gniewu, dumy i t. d., przez dowolne
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wykonywanie działań mięśniowych, tworzących części wyrazu owych 
wzruszeń 1). Przeciwnie, możemy przynajmniej częściowo tłumić 
w sobie wzruszenia, dowolnie powściągając działania mięśni „do
wolnych”, które stanowią ważny czynnik w cielesnym oddźwięku te
goż wzruszenia. Można z tem porównać fakt, że, kiedy dzięki przyczy
nom niezależnym, ukażą się pewne zmiany ustrojowe, stanowią one 
potężny czynnik, usposabiający do takiego właśnie wzruszenia, 
którego cielesny oddźwięk ze zmian owych się składa. Tak np., 
bicie serca, spowodowane napadem niestrawności, czyni człowieka 
nerwowym i rodzi w nim obawę czegoś niedobrego. Wpływ tego 
co nazywamy usposobieniem , t. j.  pewna suma względnie stałycli zmian 
ustrojowych, zabarwiających w pewien sposób nastrój duchowy, 
jest znowu innym tej samej prawdy przykładem. Nastrój wesoły 
usposabia nas do radości i śmiechu, gdyż ustrojowy oddźwięk 
uczuć owych jest już wtedy nawpół rozbudzonym. Podobnie też 
ma się rzecz z usposobieniami ponuremi, draźliwerai i t, d. Wia
domo też powszechnie, że bardziej jeszcze trwałym zmianom uczu- 
cia ustrojowego, wywoływanym przez chorobliwe zakłócenia czyn
ności życiowych, towarzyszą wydatne zmiany w życiu wzruszeń.

Jednakże, spoglądając w ten sposób na oddźwięk cielesny, 
jako na integralną część całego wzruszenia, nie jesteśmy skłonni 
do przyjęcia wraz z W. Jamesem poglądu, że oddźwięk ów sta
nowi całość wzruszenia. Nawet tam, gdzie wyobrażenie zda się 
być całkiem nieobecne, jak  w wypadkach śmiechu wywołanego 
przez łechtanie i obawy wznieconej bezpośrednio nagłym hałasem, 
istnieje pewne uczucie, wynikające z samego zmysłowania p ier
wiastkowego i jego psychofizycznego ośrodkowego doznawania, 
dziwne, nawpół przyjemne, nawpół niemiłe uczucie samego łoskota
nia, nieprzyjemne wstrząśnienie duchowe. Bez wątpienia, oddźwięk 
ustrojowy, w wypadku takich pierwotnych wyładowań odruchowych, 
może, jak  to zdaje się utrzymywać James, być głównym czynnikiem 
w afektowem zabarwienia całego stanu wzruszeniowego; ale należy 
zaznaczyć, są to właśnie wypadki, w którychbyśmy się ociągali 
z nadaniem odpowiedniemu stanowi nazwy wzruszenia. W tem, co 
jednozgodnie wszyscy" uznajemy za wzruszenie, czynnik świadomości 
wyobrażennej obecnym bywa i wydatnym. Rzecz prosta, że niepo
dobieństwem jest oznaczyć, o ile każdy z dwu czynników (pier
wiastkowy i oddźwiękowy) bierze udział w wytwarzaniu całokształtu 
uczucia 2).

*) Podobny skutek „naprowadzania” pewnego wzruszenia przez 
przybranie odpowiedniego ruchu ekspresyjnego, spostrzegamy, jak 
się zdaje, w wynikach poddawania na osobach zahypnotyzowanych.

2) O stosunku dwu czynników patrz Baina, The Em otions and  
Lhe W ill, rozdz. I; W. James: P rin c ip les  o f  P sych o l-yy , t. II. roz. XXV;
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§ l i .  Wznoszenie się, i opadanie, wzruszenia: oporność
wzruszenia. K rótki w y k ład  o sk ładzie  w zruszenia pozwolił 
uam  dojrzeć, źe»jest to sp raw a , za jm u jąca  pew ien w yczuw alny  
p rzec iąg  czasu. Ból, w y n ik a jący  z ukłucia, może być chw ilo
w y m tylko i znikać z usunięciem  bodźca. Ale stan  sm utku 
do całkow itego sw ego ziszczenia się w ym aga pewnego czasu. 
W zruszenie podlega pew nem u w zm aganiu się czyli rozw ojow i 
od stanu  ledw ie dostrzegalnego  podniecenia, aż do najw yższego 
szczytu. O przebiegu tego rozw oju stanow i pon iekąd  zakres 
doznaw ania oddźw iękow ego, k tórego  odruchow e w yniki, odzna
czające się jak iem ś trw aniem , w y m ag a ją  rozm aitych  okresów  
czasu do sw ego urzeczyw istn ien ia , a  w ten sposób stanow ią 
stopniow e rozlew an ie się całkow itego strum ien ia  w zruszenio
wego. D opiero  w tedy  s ta jem y  się w zupełności gniew nym i, 
g d y  nasz p rzy rząd  m ięśniow y w ykona pew ien zasób w łaściw ego 
sobie d z ia łan ia , j a k :  zm arszczenie brw i, zac iskan ie  zębów. P o 
dobnie też obaw a iści się całkow icie dopiero w tedy, gdy  bez 
p rzeszkód rozw inie się odpow iedni zak res doznaw ali ustrojow ych. 
Do tego dodać należy, źe, w w ypadku  w szelkich  wzruszeń, 
z w y ją tk iem  pierw otnych  i instynk tow ych , zachodzi po trzeba 
pew nego um ysłow ego za jęc ia  się p rzyczyną podn iecającą . 
S trach  rośnie dzięki stopniow em u w yobrażan iu  oglądanego 
przezem nie niebezpieczeństw a. Z tąd  to częstokroć czujem y się 
bardziej p rzestraszonym i ju ż  po przem inięciu grozy, w łaśnie 
d latego, źe w ów czas ja śn ie j uprzy tam niam y sobie pow agę 
położenia :). W  pokrew ny  sposób m usim y obejrzeć w um yśle 
ja k ą ś  próbkę pom yślności, aby  uprzytom nić sobie całkow itą, 
p łynącą  z niej uciechę; w raz ie  p rzykrości, m usim y przez 
rozm yślan ie w ystaw ić sobie ca łą  dom niem aną złośliw ość k rzy w 
dy, zanim  dosięgniem y najw yższego  szczytu  w ściekłości.

Ladd, E lem enls o f  P h y sio l. P sych o lo g y , cz. II, roz. IX, § 21; Hoffding, 
P sych o logy , VI, I; O. Lange w małem dziełku Ueber Gemtithsbewegun- 
gen wyznaje pogląd ściśle podobny do poglądu Jamesa, patrz szcze
gólnie str. 53 nast.

*) Doznał tego niedawno sam autor w paru złych przygo
dach. Takie spóźnione zstępowanie na nas obawy, nie stosuje 
się, oczywiście, do form instynktowych, podnoszonych z naciskiem 
przoz W. Jamesa.

I
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Obok tak iego  stopniow ego w zm agania  się, czyli rozwoju 
w zruszenia, istn ieje rów nież stopniow y sp ad ek  albo ustępow anie. 
W ielka  radość, n ap ad  obaw y, zam iera ją  jed y n ie  stopniowo, 
pozw alając  nam  uspokoić się dopiero po pew nym , n iek iedy  
dość znacznym , czasie. T ę  oporność w zruszenia  n a jła tw ie j 
będzie, ja k  się zdaje , w ytłóm aczyć rozleg łośc ią  w chodzącego 
w g rę  zaburzenia  cielesnego. T rw ać  tu ta j m ogą łatw o owe 
zm iany w natężeniu  m ięśniow em , krążeniu , w ydzielaniu , i t. p., 
a  w ten sposób przedłuża się podniecenie w zruszeniow e. 
W pływ  cielesnego oddźw ięku na p rzedłużanie  stanu w zruszenia 
w idzim y rów nież w fakcie, źe częstokroć czujem y się jeszcze 
p rzestraszen i, zagn iew ani i t. p., w iedząc, że p rzy czy n a  pod
n ieca jąca  została  ju ż  usuniętą  ł).

§ 12. Wpływ wzruszenia na.m yśli. Jesteśm y  te raz  w s ta 
nie zrozum ieć pow szechnie znany fak t oddzia ływ ania  w zruszeń 
n a  sp raw y  um ysłow e. O ddziaływ anie to m ożna rozw ażać 
z dwu stron odrębnych : a) ja k o  w pływ  ujem ny czyli otam o- 
w ujący (pow ściągający), i b) ja k o  dodatn i czyli podn iecający .

O tam ow ujący w pływ  w zruszenia w yn ika  z zasadniczej 
p rzeciw staw ności silnego uczucia, oraz dz ia łan ia  um ysłow ego. 
B ardzo uderzającym  przyk ładem  tego z jaw isk a  są bezpośred
nie w yniki w szelkiego w zruszeniow ego podniecenia , czyli w strząś- 
n ien ia  (niem. Affect). N agłe  nadejście  ja k ie jś  w iadom ości 
po d n ieca jące j, bądź radosnej, np. o niespodziew anem  dzie
dzictw ie, bądź sm utnej — o śm ierci ukochanego p rzy jac ie la , 
może ubezw ładnie m yśl przez czas jak iś . Budow a um ysłowości 
naszej nie je s t  w stan ie  przystosow ać się odpow iednio w danej 
chwili, w cześniej w yrobione nałogi m yśli nie m ogą się pogodzić 
z danym  faktem , i zazw yczaj pow sta je  z tąd  uczucie jak ieg o ś  
ow ładającego  nam i pom ieszania. D alej, w szelkie żyw e i d łu
go trw ałe  w zruszenie bolesne dąży do opóźnienia sp raw  m y
ślow ych przez upośledzenie, czyli w yczerpanie uk ładu  n e r
wowego.

—  73 —

O trwaniu i przebiegu rozwoju podniecenia wzruszeniowe
go patrz Baina, op. c it., rozdz. I i Volkmanna: Lehrbuch der Psycho
logie, II , str. 129.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  74 —

Pow tóre, w zruszenie, ja k o  podniecenie m ózgowe, w w y 
p ad k ach  słabszego rozbudzenia w yraźnie  sp rzy ja  ideacyi. 
W chw ilach chłodniejszych nigdy nie uczuw am y ta k  szybk ie
go napływ u w yobrażeń, ja k  w chw ilach podniecenia w zrusze
niowego. W pływ  rozw ese la jący  spostrzegam y oczyw iście n a j
w yraźn iej w w ypadku rozkosznego w zruszenia, a  to zgodnie 
z w yłożoną już  zasad ą , że rozkosz u ła tw ia  działalność czyn
nościow ą. Ale is tn ie ją  rów nież podobne w y padk i bolesnego 
w zruszenia, by leby  ty lko  trzym ało  się ono g ran ic  skali podnie
ca jącej, nie sp row adza jąc  p rzygnęb ien ia . Skoro tak  jed n ak , 
to w idoczuem  się s ta je , iż pogląd  sta roży tnych , że m yśl n a j
sp raw n ie jszą  byw a podczas zupełnej nieobecności uczucia, je s t  
p rzestarzałym  błędem . Jak k o lw iek  bardziej gw ałtow ne fale 
w zruszenia m ogą łatw o p rzy tłoczyć subtelne w ytw ory  ideacyi, 
w szelakoż w zruszenie je s t  rów nież najpo tężn ie jszą  je j  żyw i
cielką i podporą.

Jednakże  owo dopom aganie ideacy i przez w zruszenie 
bardzo rzadko  byw a bezstronnem , jeże li w ogóle takiem  byw a; 
na tem  też po lega najg łów nie jsza  owej pom ocy szkodliw ość. 
Pow szechnie w iadom o, iż w szelkie w zruszenie, rozw inąw szy się 
całkow icie  i u trw aliw szy , dąży  do zab arw ien ia  m yśli danej 
chw ili lub do n ad an ia  im pew nego kierunku. M yśli człow ieka, 
zdjętego strachem , up arc ie  zw raca ją  się ku ok ropnej stronie 
przedm iotów . W w ypadkach  sk ra jn y ch  um ysł jeg o  może 
ustaw icznie  oddaw ać się pew nej m yśli s ta łe j (idee fixe) c h a 
rak te ru  p rzeraża jącego . W podobny też sposób, uczucie p ró ż
ności osobistej popycha człow ieka do za trzy m y w an ia  się nad  
tak im i szczegółam i, k tó re  żyw ią czyli zad aw a ln ia ją  w zruszenia. 
W ten  sposób silne i oporne uczucia sp row adza ją  n iejako  
zboczenie zw ykłych  logicznych sp raw  m yśli. U sp asab ia ją  nas 
one na korzyść poglądów  stronniczych , jednostronnych , p rze 
szkadzając  w odw ażnem  staw ieniu  czoła rzeczyw istości i rze te l- 
nem szukaniu p raw dy .

W ytłóm aczenie tego w yborczego w pływ u uczuć na m ate- 
ry a ł ideacy jny , d ostarczany  nam przez poddaw cze siły  danej 
chw ili, znajdziem y w owych dążnościach, rozw ażonych  już  pod 
nagłów kam i zgodności (harm onii) i cielesnego oddźw ięku. W szel
ki s tan  wzruszeń posiada w łaściw y sobie, znam ienny ton afe-
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ktow y, to zaś sp rzy ja  pow staw aniu  w szelkicli w yobrażeń, po
s iad a jący ch  w pływ  podobny, oraz pow ściąga ukazyw anie  się 
tak ich , k tó re  pozostaw ałyby  w za ta rg u  z tam tym . N astró j 
radosny  stanow i szczególną psycho-fizyezną postaw ę, czyli 
usposobienie (dla k to rego  podstaw a ustrojow a, jak eśm y  w i
dzieli p rzed  chw ilą, je s t  czynnikiem  doniosłym ), w ybitn ie sp rz y 
ja ją c e  rozwojowi ja sn y ch , szczęśliw ych m yśli i w rogie p o w sta 
w aniu  m yśli z tam tem i niezgodnych. W  podobny sposób, 
n apad  gniew u da je  początek  szczególnem u usposobieniu chw ili, 
k tóre  w yosabnia  z pośród w szelkich, m ogących się n asu 
w ać m yśli, w szystko to, co posiada podobny ton afektow y, 
a  w iec m yśli o krzyw dzie, dokuczaniu, zniew adze, z jednej 
strony , zaś o środkach  odw etu—z drugiej.

Oczywistem jest z tego, źe wzruszeniowy wybór postrzegów 
i wyobrażeń podobny jest  pod pewnym względem do zwykłej 
wyborczej działalności żywszego zajęcia. Główna różnica zawiera 
się w fakcie, że działanie zajęcia nie każe domyślać się jakiegoś 
uprzednio rozbudzonego uczucia, gdyż uczucie budzi się tutaj za 
sprawą samegoż zajęc:a. Tak np., moźnaby było powiedzieć, źe 
ktoś „z zajęciem” śledził postępki osoby innej, która go kiedyś 
skrzywdziła; zaś dla tego śledził, źe widok owej osoby Uąży do 
wskrzeszenia w nim poniekąd dawnego uczucia. Wskutek tej różni
cy, wybór, natchniony przez „zajęcie się”, bywa szerszym, aniżeli 
wybór, wynikający z uczucia danej chwili. rI a k  np., w przykładzie 
powyższym, rozbudzone zajęcie skłoniłoby owego kogoś do zauwa
żenia wszelkich  postępków osoby, oraz wszystkiego, co się z nią 
zespala. Wyborcza czynność uczucia rozbudzonego w danej chwili 
w zasadzie kieruje się ku pierwiastkom zgodnym, czyli harmonij
nym, t. j.  posiadającym podobny ton afektowy. W ten sposób, 
czynność owa ściśle wiąże się ze sprawą upodobniającą. Możemy 
niemal określić jej skutpk, mówiąc, że wynika ona z upodobnienia 
nowego pierwiastku wrażennego do pracującego uczuci i, za pośred
nictwem podobnego tonu uczuciowego J).

K ozw aźyw szy tedy  pokró tce sk ład  oraz w ażniejsze skutk i 
w zruszenia w ogólności, m ożem y przystąp ić  do zbadan ia  g łów .

) Współdziałanie uczucia w wyborczem oznaczeniu przebiegu 
wyobrażeń całkowicie uznane zostało przez Volkmanna t II S 131 
str. 354 nast. ’ '

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



niej szych taz rozwoju naszego życia w zruszeniow ego. Z acznie
my tu ta j, n a tu ra ln ie , od bardzie j szczegółow ego w yk ładu  p ie r
w otnych, czyli instynk tow ych  znam ion naszych  w zruszeń, 
w łącza jąc  tu  owe odruchow e dz ia łan ia  z zakresu  tak  zw anych 
w cieleń fizycznych, — d z ia łan ia , k tó rych  doniosła g ru p a  znaną 
je s t  pod nazw ą w yrazu  w zruszeń. Z głęb iw szy  tę  stronę  w zru
szenia, nak reślim y  bardzie j doniosłe w ynik i dośw iadczenia 
i ko ja rzen ia  w spraw ie rozw oju, lub innych przeobrażeń o b ja 
wów instynktow ych.

R o z w ó j  w z r u s z e n i a .

§ 13. Czynnik instynktozvy\ wyraz. D ostateczn ie  już  opi
saliśm y ogólny ch a ra k te r  wybuchu, czyli w y ładow an ia  w zru
szeniowego. M ożna go określić , ja k o  rozległe podniecenie odru
chowe, k ażące  dom yślać się udziału  n iek tórych  p rzynajm niej 
z m ięśni dow olnych, j a k  rów nież tych, co służą do w y k o n y w a
nia żyw otnych czynności k rążen ia , traw ien ia , a  nakoniec, 
udziału  ukształtow ali nerw ow ych, k tóre , ja k  w iadom o, w p ły w aja  
na czynności różnych narządów  w ydzie la jących , np. gruczołów  
ślinow ych i łzow ych. Ten rozleg ły  k rą g  cielesnego doznaw a
n ia  dom yślnie zaw iera  w sobie, j a k  już  zaznaczono, uczestnic
two n ie ty lko  uk ładu  m ózgo-rdzeniow ego, ale i podrzędnej 
w spółczulnej ga łęz i nerw ow ego przyrządu . To odruchow e roz
lew an ie  się nerw ow ego podniecen ia  w w ypadku pobudzania 
w zruszeniow ego je s t  p ierw iastkow ym  fak tem  naszej ustro jo- 
wości. U kazuje się 011 w yraźn ie  ju ż  w ciągu p ierw szych ty 
godni życia  i m a w iele w spólnego z owym i odrucham i, k tó re  
odby w ają  się za sp raw ą  ukształtow ań przyrodzonych , a, ja k  
zobaczym y, tw orzą jed en  z g łów nych zaczątków  dz ia łan ia  
dowolnego.

To, co nazyw am y w yrazem  w zruszenia, stanow i ty l
ko tę  d la  innych  dostrzega lną  część oddziaływ ania, k tó ra  
dopom aga nam  we w zajem nem  odgadyw aniu  uczuć naszych. 
N aprzód  i przedew szystk iem , m am y tu dzia łan ia  m ięśni koń 
czyn, tw arzy  i narządów  głosow ych, ja sn o  odsłan ia jący ch  
w łaściw e sobie uczucia. W yczytu jem y w zruszenie radosne  
z ruchów  ust i oka, stanow iących  o w yraz ie  tw a rzy . Inne
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oddziaływ ania , o g a rn ia jące  n a rząd y  oddychan ia , k rążen ia  a n a 
w et traw ien ia , m ogą w chodzić w sk ład  w yrazu  w zruszeń. T ak , 
np., zaburzenia sp raw y  oddechow ej w łykan iu , b ladość w s tr a 
chu, w y n ik a jąca  ze zm ian w działalności naczynio-rucłiow ej, 
podniecenie gruczołów  łzow ych przy płaczu, należą do n a jb a r 
dziej znanych objaw ów  w zruszenia.

J a k  zobaczym y zaraz , różn ica  pom iędzy w yrazistem i 
i nie w yrazistem i oddziaływ aniam i w zruszeniow em i nie po lega 
bynajm niej na  jak ie jś  psychicznej odm ienności uczuć w spółto
w arzyszących  (odruchow ych), ale na różnicy  w praw y albo 
czynności, W w ypadku człow ieka oraz w szelkich zw ierzą t 
g rom adnych m ożna tw ierdzić , że po trzeba w y rażan ia  rozko
szy i bólu je s t  w szechpotężną i głębiej w korzenioną, aniżeli 
po trzeba w yrażan ia  m yśli m ową znaków. Z tąd  to ow a in sty n 
k tow na określoność i jednosta jność  w yrazu  w zruszeń pośród 
członków jednego  gatunku. P y tan ie , o ile ten  bio logiczny albo 
teleologiczny fak t dopom oże nam  do w ytłóm aczenia  osta tecz
nego porządku ow ych oddziaływ ań  w yraz istych , rozw ażym y 
z czasem , po zbadaniu  rozm aitych kierunków  odruchu w zru
szeniowego.

§ 14. Różnice oddziaływania wzruszeniowego', wzruszenie 
rozkoszne i  bolesne. O ddźw ięk cielesny zm ienia się w ybitn ie  w raz 
ze zm ianą w zruszeń. N ajp rzód  w ięc, is tn ie ją  pew ne postacie 
w yładow ania  odruchow ego, o k tó rych  stanow ią  jed y n ie  ilość 
oraz nagłość podniecenia  w zruszeniow ego. T ak  np., w iadom o 
pow szechnie, że w szelkie gw ałtow ne rozbudzenie w zruszeniow e, 
np. w strząśnienie radosne łub sm utne, dąży do zw olnienia 
działalności se rc a ; je s t  to skutek , k tó ry  w w ypadkach  sk ra j
nych może sprow adzić śm ierć. Oprócz tego, m ożna pow ie
dzieć, że w szelkie podniecenie w zruszeniow e, bez w zględu na 
jak o ść  afek tow ą, w yw ołuje oddziaływ anie  m ięśni, zm ieniające 
się zarów no pod w zględem  ich zakresu , ja k  i rozciągłości 
skurczu, w raz z ilościow ą zm ianą uczucia, a  tem  sam em , mó
w iąc ogólnie, ze zm ianą osiągnionych w yżyn rozw ojow ych. 
S pencer w ykazał, że we w szelkich odm ianach podniecenia 
wzruszeniowego naprzód  w ystępuje  skurcz m ięśni pom niejszych,
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wiCęk™ychCmL>i’̂ .n0ZU7Cb ' r?CZUycl‘’ "8‘ * ““ *»"«• skurcz
J t ,<lnakzu’ Jezel‘ w w y ład o w an ia  odrnchow em  istn ie ją

i T J S T - T ;W8P.61ne W8Zelkim rodzaj ° m w zruszenia, to 
■ i ■ GA ° ^ lz e J VL c h a ra k te r  oddźw ięku zm ienia sie odpo

wiednio do p rzy ro d y  uczucia. T u ta j to w łaśn ie  w szechdonio-
a a 1 )̂ŻUiea P0m^ d z y  w zruszeniem  rozkosznem  a bolesnem 
\ ow a za pew ne zróżniczkow anie w spółobjaw ów  fizycznych.

'}*°r 1116 -Z w^ P 0w ie(izian^ w jź e j zasadą  w inniśm y oczekiw ać, 
J. lczucia rozkoszne w yw oływ ać będ ą  w ogólności (i w g ra 
nicach, m e p rzek racza jący ch  w strząśn ien ia  szkodliw ego) współ-
0 ja w y  dobroczynne i sp raw ia jące  nam  przyjem ność. Jakoż 

aj ujem y, ze tak  je s t  n iew ątpliw ie. Oto, jak eśm y  w ykazali, 
esotosc sp rzy ja  spraw om  żyw otnym . Osoby, c ierp iące na

m es law nosc, w iedzą, j a k  dobroczynnym  je s t  w pływ  wesołego 
tow arzystw a i rozm ow y u stołu na traw ien ie . Rozkosz podnosi

n h r  n ° SC T*°blet’ Przy^Pieszając obieg krw i i potęgując k rasę  
lezą. o rzędu owych dobroczynnych skutków  rozkoszy 

a ezy ez a tw y  ruch rytmiczny, sp raw ia jący  nam przyjemność, 
ziecko i równie naiw ny  dziki w y raża ją  upojenie, tańcząc,

 ̂ aszcząc w dłonie, albo p rzy  pom ocy innych  ruchów  bezcelo- 
w y c i. y ia z  uczucia radosnego  zaw dzięcza w łaśn ie część 
sw ego uroku owemu spotęgow aniu  działalności ruchow ej. W szyst
kie te oddźw iękow e w spółobjaw y rozkoszy, ja k o  przy jem ne 
sam e przez się, służą do w zm ocnienia uczucia p ierw iastkow ego
1 zw iększają n ie jako  objętość św iadom ości przyjem nej.

Z d iug ie j strony , w zruszeniu  bolesnem u o ty le  d ługo trw a
łemu, iżby^ się uw ydatn ił jeg o  sku tek  znam ienny, tow arzyszy  
M0o óIe zniżanie się działa lności życiow ej. N ajlep iej w idzim y 
to we w szelkich zm artw ieniach  (sm utkach), p łynących  bądź 
z u tia ty  p rzy jac ie la  albo m ają tku , bądź też z innych przyczyn. 
N iem a praw ie  w ątpliw ości, źe zm iany ustrojow e, np. zw olnie
nie k rążen ia  w raz z u tra tą  ciepła, św iadczą  o słabnięciu  albo 
zakłóceniu czynności zw ykłych; przeciw ieństw o tak ie  uw ydatn ia

I) Patrz jego P rin cip les o f  Psychology, t. II cz. 8 rozdz. 1Y. 
por. Merciera, The N ervo m -S y« tem  an d  M ind, str, 367, 368.
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się dobrze we w pływ ie śmiechu (um iarkow anego) oraz w nu
żących i zgubnych sk u tk ach  łk an ia  i p łaczu. Obok p rzeci
w ieństw a ustro jow ych skutków  obojga, is tn ie je  też  w y raźn a  
różnica w rozpierzchłych sku tkach  m ięśniow ych. W zruszenie boles
ne nie w yw ołuje tak , ja k  radosne , szerokiej fali ruchu ry tm icz
nego ruchu. N aw et ruchow y w spółobjaw  n a jp ie rw szy ch  stad - 
jów  podn iecen ia  bolesnego zdaje  się być raczej spazm atycz
nym, n iepraw id łow ym  i n ieprzy jem nym  ruchem , nie zaś rów nym , 
ry tm icznym , przy jem nym . N adto, po w yczerpan iu  się tego 
w cześniejszego w pływ u podniecającego , sp o s trzeg am y  w yraźny  
spadek  działalności m ięśniow ej. Ż yw y i d łu g o trw ały  sm utek 
w pływ a n iejako  na zw iotczenie c ia ła , o słab ia jąc  członki, rozluź
n ia jąc  w ogóle m ięśnie. T u ta j znowu dodać należy, że rozm aite, 
w chodzące w g rę  czynniki oddźw iękow e, głęboko zab arw ia ją  
a fek tow y ton całego w zruszenia. P on iekąd  p rz y sp a rz a ją  one 
now ych p ierw iastków  nieprzyjem ności. T a k  np., poczucie dole
g a jących  oczu, kurczu w m ięśniach oddechow ych, s tygn ięc ia  
c ia ła  i osłabionej w ogóle żyw otności, tw orzy  część, a  naw et 
w ażną część niedoli sm utku. Z m artw ienie  je s t  zm artw ieniem  
w łaśnie d la tego , że zaw iera  w sobie owo zakłócenie d z ia ła l
ności zw ykłej, p ro strac ję  energ ji cielesnej. Jednocześn ie , n ie 
k tó re  z m ięśniow ych w spółobjaw ów  w zruszenia bolesnego, np. 
gw ałtow ne skurcze, tow arzyszące  nam iętnem u w ybuchow i g n ie 
w u, praw dopodobnie sp ra w ia ją  ulgę, zm niejszając w ja k iś  spo
sób p ierw otne natężenie m ózgowe. Z tąd  to ta k  pospolicie m ó
wim y, że n ap ad y  nam iętności znajdu ją  ujście w tak ich  bezce
low ych w yładow aniach  odruchow ych.

Zdaje się być rzeczą pewną, że istnieje pewna różnica ogól
na pomiędzy wyrazem wzruszenia rozkosznego a bolesnego. Zara
zem niezmiernie trudno byłoby określić tę różnicę jaśniej, a to 
wskutek rozmaitości wyrazów różnych wzruszeń przyjemnych i boles
nych. Tak np., oczywistem jest, że wzruszenia rozkoszne, np. mi
łość, duma i poczucie śmieszności, tak dalece różnią się pod wzglę
dem wyrazu, iż trudno wykryć w nich jakieś znamię wspólne. 
Podobnie też bywa w wypadku wzruszeń bolesnych, jak  obawa, gniew 
(o ile jest bolesnym) i zgryzota (sumienia). Wydatna różnica po
między tem, co Kant nazywał uczuciami stenicznemi i astenicz- 
nemi, jak  np. gniew i obawa, nie zbiega się oczywiście z odróż
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nianiem przyjemności i nieprzyjemności, ale krzyżuje się z niem 
i przyczynia się do jego zagmatwania.

Jak napomknięto wyżej, właściwy udział oddźwięku we wzru
szeniach rozkosznych i bolesnych przedstawia się nie całkiem ja s 
no. Pewnera jest, źe, w wypadku uczucia rozkosznego, doznawania 
ustrojowe i przyśpieszone ruchy pogłębiają nasz stan i przedłużają; 
z drugiej strony, wyładowanie odruchowe, w wypadku bolesnego 
wzruszenia, zdaje się po części przyczyniać do niego, zaś po części 
sprawiać w niem ulgę. Niema prawie wątpliwości, że w stanach 
gniewu, rozdrażnienia i t. d., pierwiastek nieprawidłowej i spazma
tycznej działalności mięśni jest nieodłącznym czynnikiem całej 
duchowości. Nieprzyjemne doznawanie niepokoju i trwogi zabarwia 
uczucie; zarazem pospolite doświadczenie powiada nam, że wyłado
wanie odruch )we jest pewnego rodzaju ulgą albo upustem namięt
ności, oraz, że tam, gdzie odruch taki zostanie otamowany (pow
ściągnięty przez wolę), uczucie bywa „pohamowanem^ albo „poskro- 
mionem” . Przypuszczać wolno, źe wyładowywanie ruchowe dąży 
do rozluźnienia nienaturalnych natężeń mózgowych danej chwili, 
oraz do przywrócenia równowagi zwykłej. T a  dwoistość skutków 
utrudnia w każdym danym razie wydanie wyroku — czy niekrępo- 
wany wyraz namiętności jest, czy też nie jest  pożądanym. O spra
wie tej wypadnie nam mówić znowu, gdy rozważać poczniemy 
kontrolę woli nad uczuciem *).

Fakt ten, źe rozkosz i ból różnią się w ten sposób ogólnie 
pod względem wspólobjawów fizycznych, a przez to pod względem 
wyrazu, znajduje pewne oczywiste wytłómaczenie teleologiczne. Dla 
zwierząt, stowarzyszających się z innemi i pomagających sobie wza
jemnie, najwidoczniej wysoce poźytecznem jest, gdy mogą odróżniać 
stany cierpienia i niezaspokojonej potrzeby od stanów zadowolenia 
i pomyślnośsi — w stosunkach z potomstwem, towarzyszami pożycia 
oraz człokami danego stada w ogólności. Ztąd to ów fakt, że 
istnieją całkiem wyraźne okrzyki, albo inne dźwięki, zwiastujące 
trwogę, u wszystkich innych zwierząt towarzyskich, oraz że, co do 
istot ludzkich, to zewnętrzne owe wyrazy jasnerai stają się już od 
pierwszych dni życia. Można dodać, że najwyższa nieodzowność 
zawiadamiania o stanach braku, szkody lub niebezpieczeństwa, do
prowadziła do większej wydatności w wyrazie uczucia bolesnego, 
niż rozkosznego. Nieodzowność ta pociąga za sobą znaczny przy
pływ energii ku narządom głosowym, które w ten sposób zawsze 
działały energicznie w ciągu wcześniejszych okresów niedoli, fakt

1) Staranne rozważenie rozmaitych wpływów somatycznego 
odruchu na wzruszenie znajdzie czytelnik u Volkmanna, Lehrbuch der 
P sychologie.
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ten maskuje nam niejako ogólny przygnębiający skutek wzruszenia 
bolesnego x).

§ 15. Wyspecjalizowane objawy wzruszenia. O bok ogól
nego przeciw ieństw a pom iędzy objaw ieniem  się w zruszen ia  
rozkosznego a bolesnego, is tn ie ją  różnice subteln iejsze, odzna
cza jące  poszczególne odm iany stanów  w zruszeniow ych, ja k : 
obaw a, gniew , m iłość i inne. K ażdy  z w y d atnych  rodzajów

x) O różnicach somatycznego oddźwięku i ruchów wyrazo
wych we wzruszeniu rozkosznem i bolesnem p. Baina, The Senses 
an d  the In te llec t (,,The instinctiye play of Feelings” ) i The Emotinns 
an d  the W ill , rozdz. I; również J. Warda, artyk. „P sych o lo g y  ’ 
w E ncyclop. B ritan , str. 72 i 73. Dokładne i staranne sprawozdanie 
o znamiennych objawach cierpienia i radości podaje Darwin: W y 
ra z  uczuć, rozdz. VI nast. Można dodać, że niektórzy pisarze zdają
się przypisywać wyrazowi uczucia bolesnego i rozkosznego zna
mienne objawy li tylko pew nych szczególnych odm ian . Otóż, podług 
Cabanisa, „w bólu zwierzę zwija się niejako, wystawiając, jak  gdyby, 
możliwie najmniejszą powierzchnię; w rozkoszy wszystkie członki 
zdają się niejako zdążać na spotkanie (au deoant) wrażeń, rozpoś
cierają się one w celu doznania ich w punktach liczniejszych.
(Przytocz, przez Bouillera: D u P la is ir  et de la  D ou leur, str. 51). Bez
wątpienia w prostych stanach rozkoszy można spostrzegać pewną 
ogólną dążność do ruchu rozpościerającego, zaś w stanach bólu, do 
powściągnięcia ruchu albo kurczenia się; wykazano zaś, źe taka 
różnica oddziaływania mogła się była rozwinąć dzięki użyteczności 
swej dla ustroju (ob. Ziehen, L eilfa d en  der p h ysio l. P sychologie, Str. 97 
nast ). Jednakże różnica ta  bynajmniej występuje nie zawsze (np, 
w pospolitym ruchu wyrazowym człowieka wznoszenia ramion ku 
górze w bólu). Jeszcze mniej poprawnem byłoby utrzymywanie wraz 
z Hóffdingiem, że zamykanie oczu na świat zewnętrzny jest  zna
mieniem uczucia bolesnego (Psychologja w zarysie, VI, D. 1). Być 
może, iż, jak  wykazuje Preyer ( Die Seele des K in d e s , str. 33), wszyst
kie niemowlęta okazują uciechę przez szerokie otwieranie oczu, 
ból przez zamykanie i mrużenie tychże, ale ta charakterystyka 
wyróżniająca w życiu późniejszem, co najmniej, bardzo się zacie
mnia. Tak, strach — uczucie przykre, tak samo jak  i podziw, 
a więc uczucie przyjemne, powodują rozszerzanie się oka. Miinster- 
berg zdaje się podzielać tę skłonność do zbytniego upraszczania, 
zespalając wszelkie wrażenia rozkoszne z wdychaniem, zaś bolesne 
z wydychaniem. (B eitra g ć , II, str. 36).

U m yslowość lu dzka , 6
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w zruszenia  po siad a  pew ną grupę znam iennych oddziaływ ań,
0 k tó ry ch  fizyologowie i psychologow ie w ielokro tn ie już  do
k ład n ą  i szczegółow ą zdaw ali spraw ę. Oto, ja k  juz  napom 
knięto, obaw a od innych  stanów  w zruszeniow ych w ogólności, 
ja k  rów nież od innych odm ian uczucia n ieprzyjem nego, różni 
się szczególnym  oddźw iękiem  ustrojow ym , zaw iera jącym , m ię
dzy innem i, ta k  pow szechnie znane skutki, j a k  np. zaburzenie 
działalności serca  zw ane p a lp itacy ą , drżenie m ięśni, bladość, 
pew ne zm iany w  w ydzielan iu  (np., śliny).

T e rozm aite oddźw ięki som atyczne za sp raw ą  odrucho
w ych zm ysłow ań, k tó rym  d a ją  początek , w y tw arza ją  tyleż 
odrębnych zabarw ień w zruszeniow ych. J a k  ju ż  zauw ażono, 
n iem a p raw ie w ątpliw ości, źe to oddźw iękow e zabarw ienie  je s t  
bardzo  waźnem  znam ieniem  całego stanu  w zruszeniow ego. W y 
n ik a  ztąd, źe o pełni i zak resie  zm iany życia  uczuciow ego 
stanow i p ierw iastkow o liczba i doskonałość rozm aitych  skupień 
p ierw iastków  nerw ow ych, stanow iących  podścielisko tych  roz
m aitych  trybów  odruchow ego w y ładow an ia  i um ożliw iających je .

Pow tóre, owe znam ienne oddźw ięki w y tw arza ją  pew ną 
zróżniczkow aną mowę w zruszeń. W łaśnie d latego, źe w idzialną
1 sły szalna  część psycho-fizycznego stanu obaw y je s t  w yraźn ie  
określoną i w yodrębnioną, m ożem y ta k  szybko i ła tw o o d g a 
dyw ać w zajem nie nasze uczucia.

W w ypadku  w szelkich w zruszeń bardziej p ierw iastkow ych , 
k tó re  człow iek cyw ilizow any dzieli z dzikim i oraz z w ielom a 
z pom iędzy niższych zw ierząt, za jm u jących  sąs iad u jące  z nim 
szczeble na  d rab in ie  ustro jow ej, słowem, tak ie  w zruszenia ja k : 
obaw a, gniew , miłość, (w pew nych postaciach), owo znam ienne 
w yrażan ie  w głów nych zary sach  w spólnem  byw a w szystk im  
członkom  gatunku. T ak , np ., śm iech radości i d rżen ie  strachu  
w spólnem i są w szelkim  szczeblom cyw ilizacyi i wszelkim  ro z 
gałęzieniom  rodzaju  ludzkiego. Co w iększa, znam ienne ob jaw y 
tych  w zruszeń w y stępu ją  w życiu w cześniejszem , ja k o  oddzia
ły w an ia  ściśle instynktow e. D ziecko nie uczy się w rzeszczeć, 
zaciskać p iąs tek  i t. d., gd y  je s t  rozzłoszczone; ob jaw y te u k a 
zu ją  się ja k o  odruchy  p ierw iastkow e, jak o  następstw o  pew 
nych  przyrodzonych  ukszta łtow ań  w ośrodkach  nerw ow ych,
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T utaj znowu d rogą  n a tu ra ln ą  dochodzim y do uznania 
w zględów  teleologicznych. D la ludzi, oraz innych zw ierząt 
tow arzyskich , je s t  rzeczą w ysokiej użyteczności (t. j. dążącą 
do zachow ania jed n o stek  i grom ad), iż m ogą w yrażać n iety lko 
s tany  cierp ien ia  w ogóle, ale i s tan y  obaw y w szczególności. 
Z d a je  się p raw ie  być niew ątpliw em , że, w ciągu rozw oju czło
w ieka i zw ierząt, te  instynk tow e oznaki poszczególnych stanów  
w zruszeniow ych zróżniczkow ały się i u trw a liły  w nerw ow ej 
o rgan izacy i pod działaniem  doboru natu ralnego .

P oszukiw ania  now ożytne pozw alają  nam  pójść jeszcze 
dalej i w skazać z n ie jak ą  dokładnością w pływ y, k tó re  p rzy 
czyniły  się do w ytw orzen ia  raczej tak ich , nie zaś innych w y 
razów  znam iennych. W pływ y te  są głów nie dw ojakie: (a) p rze
trw an ie  poźytycznego w danym  razie  ruchu, albo działan ia , 
ja k o  znaku w yrazow ego, oraz, (b) rozszerzenie tak iego  ruchu 
na inne pokrew ne s tan y  w zruszeniowe, dzięki podobieństw u 
tonu afektow ego, czyli, dzięki temu, co nazw ano „analogią 
uczucia” .

Jak o  p rzy k ład  w pływ u pierw szego, m ożem y w ziąć zac is
kan ie pięści w gniew ie, k tóre  najw idoczniej zd a je  się być po
zostałością  nałogów  w alki. P odług  S pencera , m arszczenie się 
pod w pływ em  nieprzy jem ności je s t szczątkiem  osłan ian ia  się 
p rzed  prostym i prom ieniam i słońca, co byw ało  pożytecznem  
w chw ilach zapasów  człow ieka pierw otnego l). Podobnie też, 
znam ienna skurczona postaw a strachu  może być w ytłóm aczoną 
ja k o  połow iczne rozbudzenie pożytecznej czynności uniknięcia 
napadu . P rz y k ła d  zasady  drugiej znajdu jem y w tak ich  dzia

1) P rin c ip lc s  o f  psychology II, str. 546 nast. Darwin rów
nież tłumaczy marszczenie się jako szczątek pożytecznego nałogu 
osłaniania się przed nadmiernem światłem przy spoglądaniu na 
przedmioty odległe (Wyraz uczuć str. 226). Oddziaływanie to 
może się zestawić z podnoszeniem brwi i rozszerzaniem źrenicy 
w stanie zdziwienia — tamże (str. 278 nast.). Otóż, te ruchy obsłu
gujące wzrok, pojawiają się znowu w rozmaitych stanach uwagi. Pier
wszy wtedy, gdy mamy znaleźć myśl jakąś, albo zrozumieć jakiś 
subtelny punkt zagadnienia, drugi — kiedy okazujemy chęć wejścia 
w jakąś myśl nową i rozleg łą .
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łan iach , j a k  sk roban ie  się w głow ę w chw ilach zak łopotan ia: 
dz iałan ie  to p ierw iastkow o było pożytecznem , ja k o  środek  ulgi 
w podobnem  uczuciu zmysłowein. Można też przypuszczać, że 
cm okanie w argam i, czem dziki w y raża  sw ą lubość w ogólności, 
pochodzi z p rzen iesien ia  na inne sp raw y  ruchu pożytecznego 
pierw otn ie  p rzy  jedzen iu . T a k ie  pozostaw anie  p rzy  życiu dzia
łań  n iegdyś pożytecznych , oraz szerzenie się ich ja k o  znaków  
w yrazow ych  na  inne uczucia podobne do tych , k tó re  p ie rw iast- 
kowo d a ły  im początek, odbyw a się, ja k  m ożna zauw ażyć, n a 
w et w g ran icach  życia  jednostkow ego. Oto, P re y e r pow iada, 
że synek  jego , po p rzejściu  ekzem y głow y i nauczyw szy się 
sk ie ro w y w ać  w raz ie  po trzeby  rączk i ku m iejscu  św ierzbiącem u, 
w ykonyw ał w dalszym  ciągu te  sam e ruchy , m ając  się lep iej, 
ilekroć doznawał czegoś nieprzyjemnego , k iedy  np. zachęcano 
go do zabaw y, k tó re j sobie nie ż y c z y ł1).

N ależy  dodać, że ruchy, tw orzące w yraz  w zruszeń, poczęści 
ty lko  są  instynk tow e. Z naczna rozm aitość w yrazów , d a jąca  
się spostrzegać  u różnych ra s  i narodow ości, św iadczą, że n a 
śladow nictw o i wychowanie- p rzy czy n ia ją  się w ielce do u trw a 
len ia  pom iędzy nam i, ja k g d y b y , szczególnego n arzecza  w zru
szeń. O w pływ ie tym  pom ów im y w krótce.

§ 15 a ) .  T e o ry e  w y r a z u .  Rozważanie przyrody i pochodze
nia różnych grup ruchów i t. p. tworzących znamienny wyraz 
rozmaitych wzruszeń, stanowi jeden z najciekawszych rozdziałów 
psychologii nowożytnej. Sir Charles Bell, w klasycznem dziele: 
The anatom y o f  E xp ress io n , uważał wiele z pomiędzy naszych mięśni 
twarzowych li tylko za narzędzia wyrazu, za przyrządy wyłącznie 
temu przedmiotowi służące. Od owych czasów doktryna ewolucyi 
pozwoliła nam odgadnąć sposób pochodzenia ruchów wyrazowych. 
Spencerowi należy się zaszczyt, iż najpierwszy poddał tę myśl, 
że wyrazy instynktowe rozwinęły się w ciągu ludzkiego i przedludz- 
kiego żywota z działań pożytecznych. Pisarz ten, przypisując 
odrębne pierwiastki wyrazu (wyładowania ograniczonego) ewolucyi, 
ogólny, jak  gdyby rozlewający się skutek wzruszenia uważa za 
wynik budowy układu nerwowego. Darwin, w zajmującej swej 
pracy O w yrazie  uczuć, uznaje obie zasady i o wiele obszerniej ilu

*) D ie Seele des K in d e s , rozdz, X, str. 130 nast.
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struje przeobrażanie się działań niegdyś pożytecznych. Można 
dodać, że zarówno Spencer jak  i Darwin domyślnie uznają działa
nie zasauy „przenoszenia przez analogię", zasady, którą później 
Wundt sformułował i nowymi przykładami objaśnił x).

§ 16. Szczególne skojarzenia dziedziczne. W zruszenie, 
ja k  już  określono, je s t  splotem  obrazów  w yobrażennego i afe- 
ktow ego, sk ład a jący ch  się z p ierw iastkow ego stadyum  pobudze
n ia  oraz w tórnego stad jum  oddźw ięku. O ile do tąd  rozw aży
liśm y tę  sp raw ę, w zruszenie je s t  instynktow em  w tym  znaczeniu , 
że po ukazan iu  się w łaściw ego bodźca, n astęp u je  w yładow anie  
odruchow e. T ak , np. m ówimy, że w zruszenie s trachu  je s t  in 
stynk tow e w tem  rozum ieniu, że, gdy za sp raw ą  dośw iadczenia 
zrodzi się id ea  niebezpieczeństw a, w ów czas w ystępu je  pew ne 
szczególne oddziaływ anie som atyczne, w chodzące w sk ład  tego 
stanu  i n ad a jące  mu zabarw ienie.

Ale poszukiw ania  now sze p ozw ala ją  nam  posunąć się d a
le j. W pew nych  przynajm nie j p rzypadkach , s tan  w zruszeniow y 
budzi się 'niezależnie od zwykłego swego bodźca wyobraźennego. 
T ak , np., stw ierdzono, że dzieci okazują  s trach  w przytom ności 
obcych psów oraz innych zw ierząt, a  to w wieku, w yk luczającym  
jak ąk o lw iek  ideę złego osobiście w tak ich  w arunkach  dośw iad
czonego. Tu, oczyw iście, całe z jaw isko  w zruszenia je s t  in 
stynk tow e. O znaczam y ten  fakt, mówiąc, że dziecko instynktow o 
boi się pew nych zw ierząt i t. p. W podobny też sposób, 
w czesne odpow iadanie  n iem ow ląt n a  ludzkie spo jrzen ia  i śm iech 
n apom yka  nam , że z pew nym  rodzajem  postrzegli, m ianow icie 
spostrzeganiem  tw arzy  ludzkiej, ju ż  z p rzyrodzen ia  zespala  się 
szczególne w yładow anie w zruszeniow e.

T ak im  instynktow ym  zespoleniom  m iędzy poszczególnem i 
postrzegam i oraz poszczególnem i w yładow aniam i w zruszenio- 
w em i m ożna n ad ać  opisow ą nazw ę szczególnych sko ja rzeń

1) Dokładniejsze sprawozdanie o nowożytnych teoryaeh wy
razu wzruszeń znajdzie się u Spencera: P rincip les o f  Psjjchology,
t. II. (mowa wzruszeń); Darwin, W yra z uczuć; Wundt, P h y sio l. Psycho
logie, t. II, r. XXII (gdzie je s t  dobre streszczenie różnych teoryi). 
patrz również dzieło autora niniejszego S em ation  an d  Jntuition , r. 11.
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dziedzicznych. Dość tra fn e  w ytłum aczenie tak ich  zespoleń za
sad za  się na tern, iź je s t  to p rzek azan y  nam  w ynik częstych 
dośw iadczeń przodków . Oto, niem ow lę boi się nieznanego sobie 
zw ierzęcia , gdyż dośw iadczen ie  ludzkie w ciągu w ielu w ieków  
dążyło  do zespolen ia idei n iebezpieczeństw a z ideą  zw ierząt 
dzikich. Podobnie też, instynk tow e oddzia ływ anie  wobec ludz
kiego oblicza tłóm aczy  się, ja k o  odgłos w yników  w ielow iekow ego 
dośw iadczenia  społeczuego, z dużą prze w yżką poddaw ania  p rz y 
jem nego , ja k ie  okazuje  się przytem .

Ten sposób tłómaczenia szczególnych wrodzonych skojarzeń 
wzruszeniowych podlega, oczywiście, zarzutowi ogólnemu, źe przeka
zywanie znamion nabytych nie zostało jeszcze stwierdzone w sposób 
zadaw alający1). Nadto, na pierwszy rzut oka zdaje się tu rów
nież powstawać pewna trudność psychologiczna, źe pogląd taki 
kazałby przypuszczać przelewanie dziedziczne wyobrażeń poszcze
gólnych postaci złego. Jednakże, można byłoby chyba zaradzić 
temu, przypuszczając, źe pierwiastek wyobrażenny sprowadzonym 
tu zostaje do minimum, zaś uczucie (feeling) bywa tylko jakąś nie
jasną postacią niedogody. Można dodać, iż z samej przyrody rze
czy trudno byłoby żywić tu całkowitą pewność, źe, przypisując 
obawę dziecka skojarzeniu dziedzicznemu, wyłączyliśmy już w szelk ie  
pierwiastki wchodzące w zakres doświadczenia osobniczego. Tak 
np., najpierwsza obawa albo odraza niemowlęcia wobec psa w po
koju może być wynikiem zakłócającego wpływu szybkich ruchów 
i hałasu na jego nieokrzepły jeszcze układ nerwowy. Podobnie 
też, w samej wielkości i szumie morza istnieje coś takiego, co bu
dzi zaczątek obawy. Kiedy, nadto, do tego zakłócającego wpływu 
zmysłowań potężnych a nowych dodamy daleko sięgający skutek 
kojarzenia przez podobieństwo, to spostrzeżemy, źe trudno byłoby 
utrzymywać, iż pewien tryb wyładowania wzruszeniowego je s t cał
kiem instynktowym 2).

*) Por. wyżej t. I, str. 168. Oczywiście można uważać ta 
kie szczególne zespolenia za instynktowe i dziedziczne, a jednocześ
nie przypisywać je  pewnym przyrodzonym zmianom nerwowej 
organizacyi naszych przodków.

l ) Niektórzy pisarze do niedorzeczności prawie zapędzają się 
w tem przypisywaniu poszczególnych kierunków obawy— instynktowi. 
Oto Binet usiłuje dowieść, że niemowlę żywi szczególną obawę wy
padnięcia z objęć piastunki (R e v u e  philosophiqne, 1890, str. 302). Nie
wątpliwie słuszniejszero byłoby mniemanie, że fudany zamiar upusz
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§ 17. Skutek doświadczenia: zmiany w oddziaływaniach 
instynktowych. R ozw ażając w pływ  dośw iadczenia i w ychow a
n ia  na w zruszenie, musimy naprzód  uznać dzia łan ie  ich na 
odruchow e w yładow anie som atyczne. C ałkow ite, naiw ne o b ja 
w y w zruszeń dziecka i dzikiego zm ieniają się m ocą w ychow a
nia  i og łady .

N ajp rzód  najw cześn iejsze w yładow anie wzruszeniowe u le
ga  przytłum ieniu  i skrępow aniu . Z postępem  życia, w zruszenia 
p rzy b ie ra ją  postać spokojniejszą. S tosuje się to szczególnie 
do pew nych uczuć n iem iłych  albo nagannych  m oralnie, ja k  
np., w ściekłość. T en  u sp a k a ja ją c y  skutek  zaw dzięczać należy 
rozw ojow i woli. N am iętność nie w y ładow yw a się  już w bezce
low ych dźw iękach, ale, kon tro low ana przez wolę, sk ierow yw a 
się na drogi dz ia łan ia  pożytecznego *).

Pow tóre, ta k  zw ane przez nas w ychow anie dąży  do d a l
szego jeszcze  różn icow ania  postaci w yrazu  w zruszeniow ego, 
zastępu jąc  p ierw otny  ję z y k  w spólny m nóstwu narzeczy , odpo
w iad a jący ch  różnym  narodow ościom  i w arstw om  społecznym . 
T a k  np., znacznej części ruchów  pantom im icznych dzieci u ludów  
E uropy  południow ej uczą się przez naśladow nictw o. C h arak te 
ry s ty czn y  ruch ram ion i dłoni, jak im  francuz w yraża  pew ną 
postaw ę ducha („alboź ja  w iem ” !?; „ jak  się panu podoba” ), 
albo p rzy c isk an ie  boku nosa palcem  w skazującym , przez co 
niem iec w y raża  pew ne szczególne zaostrzenie się sp raw y  um y
słow ej, są  to n iew ątp liw ie czynności nabyte . To sam o m ożna 
pow iedzieć o w ielu sztucznych oznakach ow ych łagodn iejszych  
prądów  za jęc ia  się i sym paty i, ob iegających  w dobrem tow a
rzystw ie. C h arak te ry sty czn e  pochylenie g łow y i figury, mo- 
du lacye głosu i t. d., jak iem i g rzeczna gospodyni rob i na go

czenia dziecka na ziemię wywołuje pewne zakłócenia ustrojowe 
słuchowe i t. d., które trworzą świadomość. Nad istnieniem takich 
szczególnych instynktów wzruszeniowych rozwodzili się dość obszer
nie: G, H. Schneider: D er menschliche W ille | Preyer, D ie Secie des K in -  
d es, str. 104 i t. d. W. James, T he p rin c ip les u f  psych ology, II, roz. 
XXIV. Z niektóremi trudnościami tego sposobu tłumaczenia rzeczy 
rozprawia się Bain, The Em otion an d  the W ill, roz. II, § 14 i nast.

Por, James, P rific ip le s  o f  P sych ologyr 11, str. 475 nast.
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ściu w rażenie nagłego  za jęc ia  się jeg o  osobą, n a leżą  do tajem nic 
tego, co się n azyw a „dobrem  w ychow aniem 14. T ak ie  czynności 
naby te , (o ile  by w ają  rzetelnem i w skazów kam i uczucia), dążą 
do upodobnienia się z w łaściw ym i rucham i w zruszeniow ym i, 
k ied y  przez pow tarzan ie  s tan ą  się nałogiem  i uw olnią się od 
p ierw iastków  zam iaru  św iadom ego. M ożna dodać, że tak  samo 
ja k  i odruchy  p ierw otne, d ążą  one poniekąd  do rozszerzania  
i w zbogacan ia  w zruszeń. Z ca łą  słusznością  da łoby  się p o 
w iedzieć, że sz tyw ny  i n iezd rad za jący  się na  zew nątrz Anglik, 
k tórego  b ra k  gestyku lacy i ośm ieszał Schopenhauer, odznacza 
się słabszą  i uboższą św iadom ością tow arzyską , aniżeli f ra n 
cuz albo wioch; wnioskowi tem u w ielkie poparc ie  d a je  spo
strzeg an ie  znacznej różn icy  w ich na łogach  życiow ych.

N ależy też wspom nieć o innym  jeszcze  w pływ ie dośw iad
czenia n a  som atyczny  odruch stanów  w zruszeniow ych, m iano
wicie, o skutku  częstego oddaw an ia  się jak iem u ś stanow i w zru
szeniow em u, u trw a lan ia  i w zm oenian ia  usposobień do owego 
try b u  w yładow ania. M amy tu  ilu stracy ę  zasady  nałogu; cho
ciaż bow iem , ja k e śm y  w idzieli, dąży  on do p rzy tłum ien ia  
uczucia, to je d n a k  pośrednio  zm ierza do u trw a len ia  i sp rzy 
j a  tem uż p rzez spotęgow anie usposobienia do w łaściw ych 
oddzia ływ ań  ruchow ych. D ziecko, k tórem u się razpo raz  
pozw oli p rzy b ie rać  cie lesną  i duchow ą postaw ę gniewu, 
nabyw a siln iejszego, organicznego  usposobienia do oddziały 
w an ia  w ten  sposób; p rzekonyw am y się o tern ja sn o , w idząc, 
że coraz w iększą je s t  szybkość w ybuchu i że coraz słabszych  
bodźców  p o trz e b a  do w yw ołan ia  tegoż.

§ 18. C zynnik wyobrazenny we w zrtiszm iu . Rozwój n a 
szego życia  w zruszeniow ego u lega ted y  pon iekąd  w pływ ow i 
zm ian oddzia ływ an ia  instynktow ego, zaś głów nie zależy  od 
rozciąg łości i nagrom adzen ia  się m atery a łó w  w yobrażennych . 
W idzieliśm y już, źe w zruszenie zaw iera  w sobie czynnik  w yo- 
b raźenny . T a k  np., obława, m iłość i t. d., w yw oływ ane byw ają  
przez pew ne postrzeg i, w raz z w yobrażeniam i przez n ie zrodzo- 
nemi. Pom inąw szy możliwość dzia łan ia  szczególnych sko jarzeń  
dziedzicznych, w idzim y, źe w zruszenie w łaściw e, w p rzeciw 
staw ieniu  do prostego uczucia zm ysłow ego, ro zw ija  się jed y n ie  
w tedy, gdy  dośw iadczenie da nam  nieodzow ny bodziec w yo-
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braźenny. Oto, np., dziecko obaw ia się spożyw ania  pokarm u 
zbyt gorącego, gdy  dośw iadczenie sko jarzy  już  z w idokiem  g o 
rące j substancji bolesne uczucie sparzen ia . W zrost i szerzenie 
się w zruszenia, je g o  rozlew anie  się na coraz w iększy  zakres 
przedm iotu, w skrzeszalność i rozciągłość w czasie, jeg o  różnico
w anie się na coraz w iększą liczbę odm ian czyli stanów , je s t  
w ynikiem  tak ich  dzia łań  dośw iadczenia i ko jarzen ia . Musimy 
rozw ażyć te raz  dokładniej tę  w łaśn ie  stronę naszych stanów  
w zruszeniow ych.

§ 19. Jdealność uczucia. R ozw ażając w pływ  w yobraże
nia na w zruszenie, m usim y zacząć od faktu , że, jeże li uczucie 
je s t  w spółobjaw em  um ysłow ania  (a  w ięc stanu  obrazow o-w ra- 
źennego), to z drugiej s trony  od tw arza  się ono w stopniu s łab 
szym w raz  z odpow iednim  p ierw iastk iem  w yobraźennym . T ak  
np., rozkosz, tow arzysząca  zm ysłow aniu św ia tła , gaszeniu p ra 
gnienia i t. d., o d tw arza  się czyli budzi n a  nowo w p o 
stac i słabszej w raz  z w yobrażeniem  tychże zm ysłow ań. To 
ponowne ukazyw anie się uczucia zm ysłow ego, za sp raw ą  
w skrzeszania  w yobrażennej podobizny p ierw iastkow ego zm y
słow ania, m ożna oznaczyć nazw ą uczucia w skrzeszonego albo 
„ idea lnego” .

F ak t, że obrazow i zm ysłow ania tow arzyszy  słabsze, po
now ne rozbudzenie p ierw iastkow ego w spółobjaw u uczuciowego, 
niew ątpliw ie zespala  się z nerw ow ym i w arunkam i w yobrażen ia  
i uczucia zm ysłowego. Zaznaczono w yżej, że obrazow i, np. 
danej barw y , w dziedzinie nerw ow ej odpow iada praw dopodobnie 
pew ne słabsze pobudzenie tych  sam ych p ierw iastków  ośrodko- 
wo*nerwowych, ja k ie  w chodziły  w g rę  p rzy  w ytw orzeniu  zm y
słow ania; nadto, w ykazano , że nerw ow e w arunk i zm ysłow ania 
są głów nym  czynnikiem  w tw orzeniu  się tow arzyszącego  mu 
uczucia. Z daje  się w ynikać  z tego, że ponowne ośrodkow o- 
nerw ow e pobudzenie, będące podścieliskiem  obrazu (w yobraże
nia) doprow adzi też do w ytw orzenia , w pew nej słabszej postaci, 
w spółobjaw u afektow ego.

Skoro w skrzeszone uczucie tak im  sposobem  organiczn ie  ze
sp a la  się z obrazem  w yobraźennym , ted y  w y n ik a  z tego, że od tw a
rzanie się tegoż uczucia zależy w ogóle od w skrzeszalności p ier
w iastku w yobrażennego. Pospolitym  je s t  fak t, że rozkosze zm ysłów
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w yższych, dźw ięki i barw y , d a ją  się w skrzeszać z w iększą stosun
kowo żyw ością, aniżeli rozkosze zm ysłów  niższych. J a k  w ia
domo każdem u, trudno je s t  przypom nieć sobie rozkosze stołu 
(podniebienia), zaś jeszcze trudn ie j rozkoszne lub bolesne zm y
słow ania ustro jow e 1).

Otóż, odtw orzenie się zm ysłow ania w postaci obrazu 
je s t  już  fak tem  um ysłow ym  (in telek tualnym ), k tóry  każe do
m yślać się tego, co nazyw am y pam ięcią. Co w iększa, zm ienia 
się ono, przynajm niej ogólnie, w raz z subtelnością zróżuiczko- 
w au, t  j .  ze stopniem  um ysłow ego u rab ian ia , osiągnionego 
w zak resie  danych  zmysłów. W ynika  ztąd przeto, że wszelkie 
uczucie, o ile ty lko  byw a w skrzeszonem , stanow i w społobjaw  
naszego życia  um ysłow ego. Im  w yższym  będzie rozwój um y
słu, tern szerszym  zak res  idealnego  w znaw iania  albo przecho
w yw ania  uczucia.

Wskrzesanie uczucia zmysłowego podlega pewnym trud
nym do wytłumaczenia zmianom. Mówi się niekiedy, że zmy
słowania rozkoszne łatwiej mogą być przypominanemi, niż bolesne. 
Ponieważ przypuszczamy, źe uczucia bolesne każą domyślać się 
szkodliwych warunków nerwowych, przeto, pod nieobecność pierwot
nej przyczyny obwodowej, trudniejszem może być uprzytomnienie 
tych szkodliwych warunków, aniżeli warunków uczucia rozkosznego. 
Jednakże, wiele zależy też od stanu danej chwili, jakeśmy widzieli 
bowiem, zwątpienie i smutek usposabiają do żywienia wyobrażeń 
bolesnych. Nadto istnieją, jak  się zdaje, pod tym względem, wa
żne różnice w temperamencie osobistym tak, iż niektórzy bardziej 
skłonnymi są do przypominania doznawań rozkosznych i zatrzy
mywania się na nich, inni zaś bolesnych2).

*) Jak zobaczymy, towarzyszące wzruszeniowym stanom zmy
słowania ustrojowe, np. drżenie i chłód obawy, łatwo mogą być 
wskrzeszone, gdy wyobrazimy sobie właściwe doświadczenie. Jedna
kże tutaj odbywa się częściowe tylko wznowienie stanów ustro
jowych, a tern samem istotnych zmysłowań.

2) O różnicach osobniczych „pod względem czułości na 
bóle i rożkosze oraz zdolność pamiętania ich, patrz dzieło autora 
niniejszego, P essim ism , str. 404 n. n. George Eliot pisze: „nie znaj
duję, aby troski młodości stawały się lżejszemi, gdy spoglądamy 
wstecz na nie.” (L ife , III, str. 144).
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Dość subtelnem jest pytanie, czy samo wskrzeszone uczu
cie mamy nazywać wyobrażennem albo nawet „idealnem”. Wyraźne 
odróżnienie pierwiastku obrazowo-wrażennego od afektowego każe 
nam spoglądać na wtórną falę uczucia, wywołaną przez obraz 
(wyobrażenie), jak  na uczucie nowe, narowili rzeczywiste czyli 
istotne z pierwotnem uczuciem i będące właściwym współobjawem 
obrazu wyobrażennego. Zarazem należy jednak pamiętać, że, przy
najmniej w wielu przypadkach, istnieje świadome uwzględnianie pier
wotnego uczucia zmysłowego. Oto, przypominając rozkoszny smak 
np. jakiegoś rzadkiego owocu, mogę być świadomym tego, iż roz
kosz istotnego zmysłowania była o wiele wyższą od obecnego uczu
cia wskrzeszonego. Okoliczność ta wielce ogranicza rozkosze pa
mięci albo wyobraźni. Tak, np., jak wykazano, przypominanie „dni 
szczęśliwych*, może sprawiać nam ból przez samą świadomość 
niższości uczucia wskrzeszonego w zestawieniu z rzeczy wistem. 
W podobny sposób, jak  zobaczymy z czasem, wszelka żądza za
wiera w sobie także uznanie niższości uczucia „idealnego” w po
równaniu z pierwotnem uczuciem „rzeczywistem* 1).

§ 20. Przyswajanie ja ko  zachowawca uczucia. Ś ledząc n a 
stępstw a tak iego  uczucia w skrzeszonego, m usim y się spy tać  czy 
sp raw a  up ad ab n ia jąceg o  zachow yw ania śladów  zm ysłow ań d ą 
ży rów nież do zachow ania p ie rw iastku  afektow ego; czy m iano
w icie, pow tarzan ie  się rozkosznego splotu zm ysłow ania, ja k  
np. pięknego widoku p rzyrody , dąży do pog łęb ian ia  rozkoszy 
zm ysłowej w p rzypadku  drugim , przez odtw orzenie przypadku  
pierw szego. W ykazano już, że pow tarzanie  i p rzyzw yczajen ie  
w y w ie ra ją  w pływ  p rzy tłu m ia jący  n a  uczucie zm ysłowe; to też 
zapy tan ie  powyższe może p rzyb rać  ta k ą  postać: o ile w y
niki nagrom adzan ia  upodabn ia jącego  p rzec iw działa ją  p rzy tłu 
m iającem u skutkow i p ow tarzan ia  i przystosow ania?

Nie u lega  w ątpliw ości, że pew ien sku tek  nag rom adzan ia  
się (sum acyi) is tn ie je  w tak ich  p rzypadkach . Z aczynając  od 
p rzyk ładu  prostego, pow iem y, że praw id łow e pow tarzan ie  się 
bogatego tonu dzwonów kościelnych odsłan ia nam  swój skutek

J) Niejeden z psychologów kładzie nacisk na to, że mówiąc 
ściśle niema zgoła jakiegoś uczucia wskrzeszonego albo odtworzo
nego, lecz, że to, co mianem tem zowiemy, jest  tylko nowym a niż
szym wytwarzaniem się uczucia. (Ob. Volkmann, Lehrbuch der P s y 
chologie, § 131, str. 133).
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kum ulacy jny  n ie ty lko  w ściślejszem  uw ażaniu  w rażenia , ale 
i w w idocznem  pogłębieniu  rozkoszy.

D ale j, we w szelkich  p rzy p ad k ach  rozpoznaw ania jak ieg o ś  
sp raw ia jąceg o  rozkosz przedm iotu , po dłuższej rozłące, m ożem y 
śledzić podobną sp raw ę nag ro m ad zan ia  się pod w pływ em  p rz y 
pom inania m inionych zm ysłow ań rozkosznych. T ak , p róbując 
ulubionego narzędz ia  m uzycznego po pew nym  okresie nieuźy- 
w an ia  tegoż, spostrzegam y, źe rozkosz jeg o  dźw ięku w idocznie 
w zm ogła się przez odtw orzenie się dośw iadczeń podobnych. 
Lubość E nidy, gdy  pow raca  do daw nego sw ego b lask u — blasku

Nowego dla niej,
A więc tem droższego; lub jeśli nie całkiem nowego,
To dziesięćkroć za to droższego, dzięki potędze 
Przerwanego nałogu...,

zdaje  się być p rzyk ładem  owego pog łęb ian ia  się uczucia danej 
chwili za sp raw ą  w skrzeszonych jeg o  prądów .

Co w iększa, w n iek tó rych  p rzy p ad k ach  sam a św iadom ość 
pow rotu dodaje  now y p ie rw iastek  uczucia. Stosuje się to np. 
do pog łęb ian ia  zgrozy p rzy  pow tarzan iu  się zbrodni, ja k  to 
było  n iedaw no z m orderstw em  w W hitechapel, do pog łęb ian ia  
w dzięczności p rzy  pow tarzan iu  się ła sk i podobnej i t. d.

Jed n ak że  należy  się zgodzić, źe ten  w ynik  kum ulacy jny  
d a je  się w yczuć i odróżnić jed y n ie  w  tak ich  p rzypadkach , gdzie 
się znajdu je  pew na w y raźn a  św iadom ość w yobraźenna m inio
nego dośw iadczenia, albo szeregu dośw iadczeń. Innem i słow y, 
samo ty lko  p rzy sw a jan ie  au tom atyczne, w którem  nie wy ró ż - 
n iczkow yw a się św iadom ość teraźn ie jszego  oraz minionego 
dośw iadczen ia  podobnego, zdaje  się być n ieczynną w sp raw ie  
pog łęb ian ia  uczucia. W  tak ich  razach , ja k e śm y  w idzieli, sam o 
poczucie pow szedniości w yw iera  w pływ  w prost p rzeciw ny, 
p rzy tłu m ia jąc  w spółobjaw  afek tow y.

T ak  w ięc, podobieństw o w yobrażen ia  uprzytom nione św ia
domie je s t  w arunkiem  pogłęb ien ia uczucia. To sam o spostrze
gam y w ciekaw em  zjaw isku  psychologicznem , we w pływ ie 
porów nań  poetyckich. W idzim y w tedy  po tęgow anie się p ie r
w iastku  uczuciowego w danem  w yobrażeniu, dzięki up ad ab n ia - 
jącem u  porów naniu  tegoż z w yobrażeniem  innem , m ającem
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swój w łasny  w spółobjaw  uczuciow y. T ak , np., przyjem ność w ido
ku i dźw ięku liści poruszanych w ia trem  podnosi się za sp raw ą 
rozkosznego obrazu radosnych  pląsów . U znano, źe porów nanie  
zaw dzięcza poe tycką  w artość odpow iedniości sw ej, t. j .  stopnio
wi pow inow actw a, p rzy  k tó rego  pom ocy u w y d a tn ia  ono ja k ą ś  
s tronę  opisyw anego przedm iotu; niem niej teź, ta  poe tycka  w a r
tość tkw i w w ew nętrznym  pow abie przedm iotu, zaś pow ab 
ten  sp raw ia  upodobniania, przechodzi na w yobrażenie  przed
m iotu, albo się po niem  rozlew a *).

Zdaje się, że nietylko pogłębianie takich uczuć, jak  wdzięcz
ność, upodobanie do rzeczy, miejscowości i osób, ale i powszechnie 
znany wpływ oddawania się jakiemuś uczuciu, jak  obawa albo 
gniew, na wzmacnianie usposobień do tegoż uczucia, świadczą, że 
powtarzanie się przyjemnych lub nieprzyjemnych doświadczeń po
dobnych dąży do spowodowania pewnego skutku kumulacyjnego 
w pierwiastku afektowym. Jednakże, trudno jest ocenić tutaj owo 
działanie, a to z powodu obecności innych wpływów współdziała
jących. Tak , np., nigdy nie miewamy przyswajania bez pewnych 
komplikacyi skojarzennych, t. j.  bez dodatku niepodobnych wyobra- 
żennych pierwiastków, oraz ich współobjawów uczuciowych; sprawa 
zaś ta, jak  zobaczymy rychło, wywiera wpływ główny na pogłę
bianie się uczucia. Co do skutku wielokrotnego oddawania się 
pewnemu wzruszeniu, zaznaczyliśmy już, że ów skutek znajduje 
częściowo wytłómaczenie w tem, iż wyładowanie odruchowe staje 
się; dzięki wielokrotności, bardziej natychmiastowym2).

§ 21. Uczucie i kojarzenie. J a k  już  napom knięto , w sk rze
szanie uczucia je s t  zaw sze poniekąd dziełem  k o jarzen ia  
ciągow ego. To znaczy, źe uczucie ukazu je  się w słabszej, 
,,id ea lne j” postaci, gd y  się po jaw i w yobrażenna podobizna 
zm ysłow ania, k tórego  w spółobjaw em  było uczucie p ie rw ia s tk o 
we. T ak ie  w skrzeszone uczucie z jaw ia  się, np., w tedy , gdy  
w idok chłodnego strum ien ia  przypom ina nam  rozkosz okolicy 
leśnej i t. p.

*) To zjawisko przechodzenia podobnem jest do zjawisk 
przenoszenia się na współobjawy zespolone przylegle, o czem bę
dziemy mówili później.

2) O wpływie podobieństwa na uczucia, patrz Baina, The, 
E m otion  an d  łhe W ill, str, 108 nast.
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Musimy przypuścić tu ta j, źe w pierw otnem  dośw iadczeniu 
zm ysłowem  dane uczucie łączyło  się z pew nem i stronam i sp lo 
tu  zm ysłow ania tak , iż cząstkow e odtw orzenie w w yobraźni 
stanu  psycho-fizycznego w y sta rcza  ju z  do w yw ołan ia  pew nego 
słabszego pobudzenia, odpow iadającego  temu, co nazyw am y 
odgłosem albo w skrzesaniem  uczucia p ierw iastkow ego.

To w skrzesanie  uczucia za sp raw ą  k o jarzennego  zw ią
zku z p ierw iastkam i w yobraźennym i je s t  fak tem  w ielkiej 
doniosłości zarów no d la  naszego życia  um ysłow ego, j a k  i afe- 
k tow ego. O w pływ ie tak iego  sko ja rzen ia  n a  życie um ysłow e 
p rzekonyw am y się z faktu , źe, poniew aż uczucie je s t  źródłem  
w szelkiego za jęc ia  (in teresu), p rzeto  obecność w ydatnego  w spół- 
objaw u afektow ego w w yobrażeniu, albo szeregu w yobrażeń , 
sp rzy ja  w ielce w yborczem u zachow yw aniu  i od tw arzan iu  ty ch 
że 1). Ale tak i afektow y w spółobjaw  dośw iadczenia  zm ysło
w ego służy n iety lko  do u trw alen ia  żyw ych w rażeń ; uczucie 
słabsze, tow arzyszące  pojaw ianiu  się obrazu w raźennego w o k re 
sie od tw arzan ia , służy do rozbudzenia za jęc ia , a  w ten  sposób 
zapew nia nam  w łaściw e przystosow anie  się u w a g i2). Można 
dodać nadto, źe istn ien ie  w  chwili o d tw arzan ia  ja k ie jś  szcze
gólnej skłonności do danego tonu uczuciow ego posłuży, ja k e ś 
my w idzieli, do w yborczego w znow ienia tak ich  obrazów  pod
danych  w tym że czasie, ja k ie  p rzypadk iem  p o siad a ją  odpo
w iedni w spółobjaw  afektow y. W  ten  sposób całkow ity  przebieg  
naszych  idealnych  ciągów , czyli szeregów  m yśli (w yobrażeń), 
ulega głębokiem u w pływ ow i p ie rw iastk ó w  afek tow ych , łączą 
cych się z w yobraźennym i.

M ożemy te raz  p rzy jrzeć  się w pływ ow i ow ych sko jarzen- 
nych kom plikacy j, afektow ej i w yobraźennej fazy św iadom ości, 
na  szerzenie się i rozwój fazy a tek tow ej. D ziałan ie  to m ożna 
określić w ogólności ja k o  stopniow e n a ra s tan ie  w spółobjaw ów  
uczuciow ych dokoła pew nych w yobrażeń  lub splotów  w yobra- 
źennych, za pośrednictw em  i p rzy  pom ocy ko lejnych  sp raw  
całkow an ia  ciągow ego, k tó re  zespala  owe w yobrażen ia  z inne-

1) Por. wyżej I, str. 199.
a) Ob. I, str. 426 nast.
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mi, odznaczającem i się ch a rak te rem  w yraźn ie  rozkosznym  lub 
bolesnym .

Sposób d z ia łan ia  m ożna tu p rzedew szystk iem  uzm ysłow ić 
na  p rzyk ładzie  k o ja rzen n eg o  bogacen ia  się naszych  uczuć zm y
słow ych. W eźm y ted y  ja k i  dźw ięk poszczególny, np. k rak an ie  
gaw rona, k tóre  sam o przez się z pew nością nie je s t  p rzy je - 
m nem . D la tych, k tó rzy  daw niej m ieszkali na wsi, nap aw ali 
się je j w idokam i i p rzygodam i, dźw ięk ten  s ta je  się szczegól
nie przyjem nym . Isto tn ie , d la  n iek tó rych  osób niem a praw ie 
rozkoszniejszego i dźw ięczniejszego  efek tu  nad  ten  k rzy k  
szorstk i, n iem uzykalny . T łóm aczenie po leg a  tu na tem, źe 
dźw ięk ów sły szany  w ielokro tn ie  w tak iern  o toczeniu  ja k  park i 
i lasy , a  w ięc w otoczeniu, k tórem u to w arzy szy ła  rozkosz w y 
raźn a , ciągow o zespolił się z owem i w yobrażeniam i, a  w ten 
sposób w y tw arza  n ik łe pobudzenia ponow nie w ielu prądów  r a 
dosnych, k tó re  im tow arzyszy ły . P raw dopodobnem  je s t , że 
ta k ie  ca łkow an ia  sko jarzenne zm ieniają  nasze n a jp ie rw o tn ie j
sze uczucia zm ysłow e w zak resie  daleko w iększym , niż tego 
je ste śm y  św iadom i. Oto, b a rw a  ja k a ś ,  np. b łęk it mocny, może 
zaw dzięczać część sw ego szczególnego uroku sko jarzeniu  się 
z pogodnem  niebem  la ta . Alison obficie z ilustrow ał w pływ y 
ko jarzen ia , po legające  na  tak iem  uprzyjem nianiu  tego, co p ie r
w otnie było obojętnem  a  naw et n ieprzy jem nem  *).

§ 22. Przenoszenie uczucia. O czyw istem  je s t, źe to sko 
ja rzen n e  ca łkow anie  się w yobrażeń z p ie rw iastkam i a fek tow y- 
mi różni się od tego, k tó re  zespala  sam e w yobrażen ia . M asa 
uczuciowa, połączona z danem  w yobrażeniem  za pośrednictw em  
w yobrażeń  skojarzennych , dąży  do u k azan ia  się nie wskrzesza

ją c  tych swoich pośred?iików. Innem i słow y pow iadam y, źe 
uczucie przenosi się, sko jarzenn ie  na  w yobrażenie  nowe. T ak , 
k ra k a n ie  g aw rona  budzi w  nas przy jem ne uczucie bezpośred 
nio, t. j .  bez jak ie jk o lw iek  w yraźnej, w yobraźennej św iado

*) Alison posuwa się aż do twierdzenia, iż wszelkie piękno 
wartość swą zawdzięcza poddawaniu. Byłoby to zaprzeczeniem pier
wiastkowej wew nętrznej przyjemności zmysłowania, błędem, który usu
nęłoby półgodzinne przebywanie w pokoju dziecinnym,
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m ości w idoków  w iejskich tak , iż uczucie to zdaje  się odpow ia
dać sam em u dźw iękow i, ja k  gdyby  było w łaściw em  uczu
ciem  zm ysłow em . Podobne skutk i w idzim y też w przenoszeniu 
się zgrozy albo innych uczuć na  pew ne m iejscow ości, w podno
szących albo oburzających  sko jarzen iach  z im ionam i, i t. d.

T a  sp raw a  przenoszenia  się uczucia św iadczy  o pew nej 
rdzennej osobliwości w szelkiego całkow ania  afektow ego. W yżej, 
ro zw aża jąc  stosunek w rażennego obrazu i uczucia, w idzieliśm y, 
że to osta tn ie  je s t  poczęści n iezaleźnem  od pierw szego. Ja sn ą  
ilu s trac ję  tego tw ierdzen ia  znajdu jem y w zjaw isku  roz- 
w aźanem  obecnie. U czucie przen iesione je s t  takiem , k tó re  
budzi się bez p o średn ic tw a  szczególnego w yobraźennego p ie r
w iastku, którego w spółobjaw em  było  pierw otnie. D źw ięk 
szem rzącego strum ienia, zapach  fijołka, d a ją  człow iekow i, w y
chow anem u n a  wsi, pew ien posm ak uciech chłopięctw a, ro m a n 
tycznej m łodości, nie o d tw arza jąc  w yraźn ie  dośw iadczeń, z k tó 
rych  uciechy owe w ypływ ały .

Wytłómaczenie takiego usunięcia pośredników wyobraźennych, 
w przypadku uczucia przeniesionego, zdaje się być sprawą zawiłą. 
Do pewnego stopnia mamy tu jak  gdyby do czynienia ze zjawis
kiem sprzecznych dążności wyobraźennych, podobnym do tego, co 
widzimy w przypadku tworzenia się obrazów rodzaju. To znaczy, 
że sama mnogość doświadczeń przeszkadza tutaj jasnemu wyobra
żaniu któregokolwiek szczegółu. Że tak jest istotnie, świadczy 
fakt, że autor niniejszego, zastanawiając się dłużej nad dźwiękiem 
wydawanym przez gawrona, znalazł, iż przypomina sobie pewne zaj
ścia z życia dawniejszego; wypadek ten całkiem podobnym jest do 
tego, co, podług Taina oraz innych, zdarza się wtedy, gdy zatrzy
mujemy myśl naszą na jak iejś nazwie ogólnej. Nadto, możliwem 
jest, że dynamika nerwowa, gdybyśmy ją  tylko zrozumieli, byłaby 
nam tutaj dopomogła. W ygląda to tak , jak  gdyby prąd uczucia, 
(najprawdopodobniej zawierający w sobie pewien zasób nerwowego 
wyładowania odruchowego) nadbiegał tak  szybko, iż spłukuje, że 
tak powiemy, świadomość wyobrażenną.

Można dodać, że takie przenoszenie zdarza się nietylko przy 
powrotach wyobrażeń jednakich (w przybliżeniu), ale też i przy 
powrocie cząstkowo tylko podobnych wyobrażeń. Loti na podsta
wie własnego doświadczenia opowiada, że całkowity nastrój nie
dzielnego poranku przypadkiem za dni jego dzieciństwa zbiegł się 
z wrażeniem promienia światła, padającego ukośnie na ciemną ścia-
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nę klatki schodowej domostwa, gdy z matką powracał z kościoła; 
otoż, cały ten nastrój wskrzesał znowu w jego życiu póź- 
niejszem na widok podobnego efektu świetlnego w pewnej ciemnej 
klatce schodowej w Stambule 1).

W ynika  z tego, źe w ciągow em  zespoleniu z p rzedm io ta
mi poszczególnym i w y tw arzać  się m ogą złożone s tan y  duchowe, 
w k tó rych  p ie rw iastek  uczucia je s t  p rzew ażającym , zaś wyo- 
b raźenny  p ie rw iastek  pozostaje w naw pół św iadom em  zaw ie 
szeniu, czyli je d y n ie  w sposób bardzo  n iew yraźny  w yróźnicz- 
kow yw a się i da je  znać o swoich częściach sk ładow ych. T ak i 
splot w yobrażenuo-afek tow y, ukazu jący  się ja k o  duża nieroz- 
róźn iana  m asa uczuciow a, je s t  w łaśn ie  tern, co rozum iem y 
przez w zruszenie, gdy  mowa o jeg o  stronie w yobraźenuej. T ak , 
np., fala uczucia obudzonego po pew nej roz łące  w idokiem  j a 
k iegoś dobrze znanego i drogiego d la  nas przedm iotu, np. do
mu, ulubionej książki, ukochanego p rzy jac ie la , w okresie po
czątkow ym , w przeciw staw ien iu  do oddźw iękow ego okresu, je s t 
w ytw orem  pew nej liczby sp ły w ający ch  się i sko jarzonych  roz
koszy. To, co nazyw am y rozw ojem  naszych w zruszeń, trw ałych  
upodobań i w strętów , pow rotnych a charak te ry s ty czn y ch  obaw, 
poczucia dum y i t. d., je s t  w ynikiem  tak ich  kolejnych całko- 
w ań uczucia przenoszonego. T a  w łaśnie sp raw a  najsku tecz
niej p rzeciw działa  słabnięciu  uczucia w skutek p rzystosow yw a
n ia  się, o czem m ów iliśm y w yżej.

W y p ad a  tu może zaznaczyć, że ta  zasad a  skojarzennego 
przenoszenia  posiada  n ajw yższą  doniosłość p rak ty czn ą . N a j
przód służy ona do zapew nienia  trw ałości uczuciom, przez roz
szerzenie zakresu  podniety . W ten sposób możem y zniew alać 
dzieci do przypom inan ia  dośw iadczeń niem iłych, sko jarzennie  
w cie la jąc  dośw iadczenia te  w pew ne w spom nienia, szczególnie, 
zespalając  je  z pew nem i m iejscow ościam i. N ie koniec na tern, 
sp raw a  ta  pozw ala nam  w znacznej m ierze w y tw arzać  upodo
ban ia  albo w strę ty  do przedm iotów  w zględnie obojętnych, a  to,

*) Le romau d \ m  cn fa n t} str. 28, 29. 
U m ysłow ość lu d zk a . 7
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n ad a jąc  im sk o ja rzen ia  przy jem ne lub n ieprzy jem ne. Locke 
napom ykał, że dzieci b ra ły b y  się do książek  z rów ną skw apli- 
w ością, j a k  i do zabaw y, gdyby  ty lk o  nauce nadano  pozór 
uciechy. More w sw ojej „U top ii” w ykazu je , ja k  w idealnej 
je g o  społeczności złoto i sreb ro  p o p ad a ją  w pogardę , dzięki 
sko jarzeniom  upośledzającym .

M ożna zauw ażyć dalej, że to sam o złożone całkow anie , 
k tó re  służy do rozw ijan ia  w zruszeń przy jem nych  i n iep rzy jem 
nych, dąży  rów nież do w yw ołan ia  owych m ieszanych dozna- 
w ań w zruszeniow ych, jak ich  ta k  często dośw iadczam y. N asze 
uczucie w obec m iejscow ości, albo osoby znanej nam  zblizka, 
wobec należycie zgłębionego p isa rza , bardzo  rzadko  byw a 
uczuciem  niezm ieszanem . G m atw anina ogniw  przy jem nych  
i n iep rzy jem nych  daje  w końcu w zruszenie m ieszane, w którem  
jużto  rozkoszny, ju ż  bolesny czynnik  zyskuje  przew agę.

§ 23. Różniczkowanie się, %vzruszenia: wy subtelnienie. O sta t
nim  w ynikiem  tej sp raw y  w yobrażenuo-afek tow ego  ca łkow ania  
je s t  owo, coraz w iększe, różniczkow anie się m as w zruszenio
w ych, stanow iących  jed n o  ze znam ion rozw oju um ysłow ego. 
Jak o  p rzy k ład , m ożem y wziąć w ynurzanie  się uczucia w łaśc i
wego gniew u z p ierw otnej niezróżniczkow anej n iedoli niem ow lę
cej (k tórej p rzy k ład  w idzim y, m iędzy innem i, p rzy  ub ieran iu  
dziecka); o raz, zróżniczkow anie się tegoż p ierw iastkow ego 
gniew u na rozm aite odm iany  i odcienia, np. na uczucie, ja k ie  
żyw im y w zględem  szczęśliw ego w spółzaw odnika, w zględem  
kogoś, co sk rzyw dził nas, p rzyb raw szy  m askę p rzy jaźn i, i t. d. 
To subtelne rozgałęzien ie  się w zruszenia zaw dzięczać m am y 
coraz w iększem u różniczkow aniu  się w spom nianych przed  chw ilą, 
zcałkow anych  m as w zruszeniow ych. W w y padku  w zruszeń 
bardziej um ysłow ych (in telek tualnych), zw łaszcza w uczuciach 
estetycznych  i m oralnych, zróżniczkow anie to u osób ucyw ili
zow anych dosięga s topn ia  szczególnie w ysokiego.

G dy się doznaje różnych w zruszeń wobec dwu kom pozytorów  
m uzycznych, albo dwu p isarzy , gdy  się rozm aicie odpow iada uczu
ciem na w szelkie możliwe odcienia m oralnego zabarw ien ia  k łam 
stw a, są  to oznaki w ysubteln ionej n a tu ry  w zruszeniow ej. T u ta j 
w szakże, ja k  to zobaczym y, p ie rw iastek  w yobrażenny albo 
poznaw czy o w iele w ybitn iejszym  s ta je  się "w całym  w yniku,

\
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to też usubtelnienie uczucia zaw iera  w sobie rów nież znaczny 
ju ż  p rzy ro st rozw ażnego porów nyw ania i rozróżn ian ia  m a te ry a - 
łu w yobrażennego pod w zględem  afektow ym  *).

§ 24. W pływ wzrostu wyobrażenia na ticzucie. Z po
w yższego w yn ika , źe uczucie pow iększa się  zarów no w szerz 
ja k  i w g łąb , źe się w zm acnia p rzez rozw ój w yobrażenia  
(w yobraźni i m yśli). W zrost id eacy i je s t  p rzeto  niezbędnym  
w arunk iem  bogatszego, bardzie j urozm aiconego dośw iadczenia  
w zruszeniow ego.

Jed n ak że , w pływ  w zrostu ideacy i d z ia ła  n ie ty lko  w k ie 
runku podsycan ia  i rozszerzan ia  uczucia. J a k  uczy nas spo
strzegan ie  codzienne, w yższy rozw ój działałności um ysłow ej, 
obok w zm iankow anego ju ż  rozw oju w ładz woli, stanow i jed en  
z g łów nych czynników , p rzec iw dzia ła jących  p ierw iastkow em u 
natężeniu  i w szechpotędze uczucia. D ziecko, p o d ras ta jąc , s ta je  
się spokojniejszem , n iety lko  i n ie ty łe  z powodu rozw oju woli, 
ile p rzez to, źe uczy się zastanaw iać . W  ten  sposób, np., znacz
na  część obaw  dziecinnych tra c i sw ą żyw ość, dzięki rozw a- 
gow em u poznaw aniu  ich bezpodstaw ności. W ybuch gniew u 
dziecka  pow ściągany  byw a przypom nieniem  uprzednich  czynów  
uprzejm ości ze s trony  krzyw dzącego; przem ożny, jego  sm u
tek  słabnie  pod w pływ em  m yśli o doczesności złego, o w spól
ności danego  zm artw ien ia  z innem i osobami, oraz pod w pły
wem innych  w zględów  podobnych.

Bez w ątp ien ia , ja k e śm y  uznali, uczucie dąży  do poddan ia  
w yobrażen ia  swoim rozkazom . Is to tn ie  można pow iedzieć, że przez 
ten  w yborczy  w pływ  uczucia n a id e a c y ę  w szelk ie  w zruszenie s ta ra  
się n ie jako  samo siebie uspraw iedliw ić. Oto, człow iek ro zg n ie 

*) Wyrazy „wyeubtelnienie uczucia” (re/m em ent o f  f e e lin g )  
w pospolitem ich rozumieniu, oznaczają też wysoki stopień oddźwię- 
kowości wobec słabych bodźców wzruszeniowych, jak również wy
soki stopień zdolności rozróżniania. Tak, np.; subtelnem poczuciem 
piękna jes t  to, które wyśledza najmniej wydatne objawy tegoż, 
jak  również to, które ocenia i rozróżnia wielorakie jego postacie, czyli 
odcienia. Ztąd to można twierdzić, że „wysubtelnienie uczucia” 
odpowiada zarówno „bezwzględnej” jak  i „rozróżniającej” wrażli
wości w zakresie zmysłowania. (Por. wyżej, I, str. 105, nast.).
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w any  z w yboru  za trzym uje  uw agę na okolicznościach, k tóre 
dążą do rozbudzenia  zniew agi, np., na rozm yślności obrazy , na  
b raku  w szelkiego ze sw ojej strony  powodu i t. p., a  w ięc na 
tak ich  okolicznościach, k tó re  m ożna w ysunąć naprzód, ja k o  lo 
giczne p odstaw y  gniew u. Ale w łaśnie, w m iarę  potęgow ania 
się i un iezależn ian ia  się w ładzy  w yobrażennej, ukazyw ać się 
poczyna pow śc iąg a jący  je j w pływ  na popęd w zruszeniow y, co 
kom plikuje położenie, p rzypom inając rozm aite  m iarku jące  oko
liczności albo strony  za jśc ia . Człow iekiem  „ro zsąd n y m ” je s t  
tak i, k tó ry  nie p o d d a je  się w zruszającej sile danej idei albo 
k tó re jko lw iek  je j s trony , lecz w ystaw ia  w m yśli w szelkie oko
liczności, poprzedniki i pow ody 2).

§ 25. K lasyfikacja  stanów wzruszeniowych: porządek roz
woju. W  dziełach  psychologicznych usiłu jem y zazw yczaj do
konać tak iego  system atycznego  uporządkow ania wzruszeń? 
w k tórem  o podobieństw ach  i różnicach  ch arak te ru  psycholo
gicznego (t. j. w yobraźenno-afek tow ego) św iad czy łab y  blizkość 
i odległość grup  rozm aitych. P odzia ły  ta k ie  znane są  nam  
w k lasy fikacjach  nauk przyrodzonych , np. w botan ice i zoologji.

P o d staw a  tak ie j k lasyfikacji zdaje  się ukazyw ać w u s ta 
lonych odróżnieniach m yśli pow szechnej, k tó ra  n ie ty lko  oddziela 
w zruszenie rozkoszne od bolesnego, np. radość  od sm utku, ale 
odrębnie nazyw a poszczególne try b y  w zruszeniow ego podnie
cenia, np. obaw ę, gniew , dumę. Jednakże , gdy  ty lko sp róbu
jem y  dokonać ściślejszego naukow ego podziału, spostrzegam y, 
źe trudności są  nie do przezw yciężenia. P rzedm io ty  m a te rja l- 
ne, j a k  kruszce albo rośliny , są  to rzeczy oddzielne, a  ja k k o l
w iek złożoność ich pow inow actw  u tru d n ia  czasem  um ieszcze
nie danej postaci, to je d n a k , m ów iąc ogólnie, system atyczne

*) Że umysłowanie dąży do powściągnięcia silnych wzruszeń, 
przekonywamy się z owych stanów chorobnych, w których myśl sprowa
dzoną bywa do minimum, zaś uczucie działa samopas. Fakt podobny 
mamy w stanie hypnotycznym, gdzie wzruszenia dają się wywoły
wać nawet pomimo zawieszenia świadomości świata zewnętrznego. 
Możemy przypuścić, że wyładowywania odruchowe są tutaj szybsze 
i gwałtowniejsze, z powodu usunięcia otamowawczego działania wyż
szych ośrodków, stanowiącego podwalinę rozwagi świadomej.
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uporządkow anie ich na k lasy  w yższe i niższe byw a możliwem. 
C ałkiem  inaczej dzieje się z owemi zjaw iskam i duchowem i, 
k tórym  nad a jem y  nazw ę w zruszeń. J a k  zaznaczono w yżej, 
s tan y  naszego ducha jak o  całość, m ów iąc ściśle, nie p o dda ją  
się tak ie j klasyfikacji, jak ie j dokonyw am y w zględem  przedm io
tów  m aterja ln y ch  *). S tosuje się to szczególnie do owych s ta 
nów konkretnych , k tó re  nazyw am y w zruszeniam i. Jakeśm y  
w idzieli z rozbioru  ich, są  to z jaw isk a  w ybitn ie złożone i zm ien
ne. To, co nazyw am y w zruszeniem  strachu , je s t  n iejako zm ien
nym  przebieg iem  uczucia, zd radzającym  n a jw ięk szą  rozm aitość 
w różnych s tad jach . N adto, dzięki pow staw aniu  w zruszenia
przez stap ian ie  się m asy uczuciowo zabarw ionego m aterja łu  
w yobrażennego, poszczególny afek tow y skład całości może się 
zm ieniać nieskończenie za sp raw ą  zm ian w sam ym  sposobie 
budow y. Np., tak  zw ane p r /e z  nas uczucie radości albo sm utku 
da nam  niezliczone mnóstwo odcieni, odpow iadających  poszcze
gólnym  trybom  św iadom ości w yobrażennej oraz poszczegól
nym  prądom  uczucia, k tó rym  tam te d a ją  początek . N ie można,
tu w ięc p rzedsiębrać  jak ieg o k o lw iek  podziału system atycznego .

D ałoby się tu jed y n ie  zaznaczyć pew ne szersze od rębno
ści pom iędzy zjaw iskam i w zruszeniowem i, p rzy  pom ocy juźto  
różnic czynn ika w yobrażennego czyli pobudzającego , już  
odrębności cielesnego oddźw ięku. J a k  już  napom knięto, w zru
szenia odrębnie nazyw ane w życiu codziennem , np. dum a, 
m iłość, odznaczają  się w yraźnie  w yróźniającem i je  objaw am i 
cielesnem i. T e różnice cielesnego oddźw ięku, służące, ja k e ś 
m y w idzieli, do n ad an ia  odm iennej b a rw y  całem u stanow i, 
m uszą, oczyw iście, być głów ną podstaw ą w szelkiego uk ładu  
przyrodniczego. Jed n ak że  podział ta k i trzeb a  będzie uzu
pełniać poniekąd , uw zględniając  różnice sposobu pobudzania, 
czyli w yobrażenną fazę stanu w zruszeniow ego.

Z dobyw szy się w tak i sposób na ogólnikow e przynajm niej 
odznaczenie głów nych odm ian naszych  stanów  w zruszeniow ych, 
będziem y m usieli w ziąć się do rozw ażen ia  ich w porządku po
stępow ym . To znaczy, że będziem y się s ta ra li  ta k  je  uszere-

1) Patrz 1, str. 84, nast.
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gow ać, aby  form y proste m ogły być  poprzedniczkam i złożonych. 
U kładem  idealnym  by łby  tak i, w k tórym  zaczęlibyśm y od w zru
szeń najprostszych , zaledw ie d a jący ch  się odróżnić od uczuć 
zm ysłow ych, postępując później stopniow o aż do najw zniośle j
szych i na jb ard z ie j złożonych. T ak i uk ład  szeregow y w inien 
by łby  w sp ierać  się na  skrzętnym  rozbiorze uczuć, m ającym  
na  w idoku u jęcie  ich złożoności oraz tego, w ja k i  sposób 
w zruszenia prostsze w chodzą, ja k o  części sk ładow e, do innych 
bardzie j złożonych.

T ak i uk ład  szeregow y m ożliwym  je s t  w pew nych g ran i
cach. Możemy się p rzekonać, że is tn ie ją  pew ne w zruszenia 
złożone i „w yobraźenneu, pow stałe  isto tn ie w pew nej m ierze z po
łączen ia  innych w zruszeń prostszych , w skrzeszonych czy li 
idealnych . T ak , uczucie spraw iedliw ości w ciela w postaci 
sw ej w yobraźennej i p rzy b ie ra  n ie jako  sm ak owego zaczynu 
(ferm entu) gniew u, albo obrazy, k tó re  stanow ią  instynktow e 
oddziaływ anie, ukazu jące  się w ślad  za poczuciem  krzyw dy  
osobistej.

Jed n ak że  doskonały  uk ład  szeregow y, w sp a rty  na rozbio
rze, je s t  tu ta j, j a k  ju ż  w yjaśniono, niem ożliw ym , dzięki sam ej 
p rzyrodzie  z jaw isk . Musimy p rzeto  cofnąć się do p rzy ro d n i
czego b ad an ia  porządku  u k azy w an ia  się w zruszeń. T u ta j bę
dziem y m ieli bezpośrednio  i g łów nie do czyn ien ia  z ty p o 
w ym  rozw ojem  jed n o stk i ludzkiej i znajdziem y potw ierdzenie 
w yników  naszych  spostrzeżeń w tem, co w iadom o o postępo- 
wem objaw ianiu  się w zruszenia w rozw oju rodzaju  ludzkiego 
oraz ska li zoologicznej. M ożna przypuścić, że porządek  ten  
w ogólności zgadzać się będzie z porządkiem  złożoności, albo 
stopniem  w yobrażenności.

§ 26. Trzy porządki wzruszenia. N ie kusząc się ted y
0 ścisłość naukow ą i dokładność tam , gdzie zd a ją  się one być 
wyłączonem i, możemy zgrom adzić w ażniejsze odm iany oddzia
ływ an ia  w zruszeniow ego na trzech  szczeblach czyli s tad y ach  
o b jaw ian ia  się.

1) N a pierw szym  z nich zna jdą  się  pew ne pospolite, 
n iew yodrębnione ob jaw y uczucia rozkosznego i bolesnego, k tó re  
n ajlep ie j będzie m ożna oznaczyć potocznym  m ianem  radości
1 sm utku. W zruszenia te, ukazujące się na sam ym  początku
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życia, lub przynajm nie j bardzo w cześnie, każą  przypuszczać 
zgóry  podnietę  w postaci p rostych  uczuć zm ysłow ych oraz 
ow ych prostych  postaci oddziaływ ania  afektow ego, rozw ażanych  
w rozdziale ostatnim , m ianowicie: zm ianę czyli p rze jśc ie  i s ta r 
cie. Jak o  p rzyk ład , możemy w ziąć lubość, o g a rn ia jącą  dziec
ko w kąpieli, oraz n ap ad y  jeg o  niedoli, gdy  w ja k iś  czas póź
niej pod lega  cierpieniu . D ale j, na jp ierw szy  podn iecający  sku
tek  zdziw ienia w obec czegoś nowego *), prostsze postacie  
nadziei czyli bezpośredni przedsm ak rozkoszy albo teź w strętu  
i od trącan ia  tego, co je s t  n ieprzyjem nem  2); należą tu rów nież 
u jem ne uczucia b rak u  albo p rzykrości, w yp ły w ające  z u stan ia  
rozkoszy, tudzież ulgi z u stan ia  bólu. N akoniec, rozkosz speł
nionej nadziei i ból rozczarow ania , k tó re  można uw ażać jak o  
zaczątkow e postacie dz ia łan ia  zasady  zgodności i zatargu .

O bjaw ian ie  się w szelkich odm ian tego radosnego  albo 
sm utnego w zruszenia jed n ak im  byw a we w szystk ich  rysach  
w ażniejszych . N ajw y b itn ie jszą  część znam iennego od d z ia ły 
w an ia  w tych  p rzy p ad k ach  stanow i cykl odruchów  som atycz
nych, oraz ich skutków , odróżn iający , jak eśm y  w idzieli, w zru
szenie rozkoszne od bolesnego. Można dodać, źe te stan y  
w zruszeniow e zaw ie ra ją  w sobie minimum w yobrażan ia , a  w ten 
sposób najbliższem i są  uczuć zm ysłow ych. M ieszczą one w so
bie jed y n ie  w yobrażan ie  dopiero co p rzeby tego  dośw iadczenia 
rozkosznego lub bolesnego, za pośrednictw em  pierw iastkow ego 
pam ięciow ego obrazu (uczucia s tra ty , albo ulgi), oraz w y o b ra 
żanie tak iegoż dośw iadczenia  w p rzyszłości bezpośredniej, p rzy  
pom ocy poddaw czej siły postrzegów  obecnych (uczucie zaw ie
dzionego oczekiw ania).

*) Preyer mówi, że dziecko jego ku końcowi siódmego mie
siąca życia okazywało zdziwienie, widząc znikanie i pojawianie się 
okrągłego wachlarza. (D ie Seele des K in d e s , str. 22, 23).

2) Uczucie to należy odróżniać od wzmiankowanego już 
wyodrębnionego oddziaływania strachu. Można je określić li 
tylko, jako uczucie niedogody albo udręczenia, któremu towa
rzyszą oznaki odrazy, a które powstają wtedy, gdy umysłowi 
poddamy coś niemiłego.
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2) Po tych pospolitych n ie /różn iczkow anych  postac iach  
oddzia ływ an ia  w zruszeniow ego n astęp u ją  b ard z ie j w yodrębnio
ne form y, o k tó rych  często robiliśm y już  w zm ianki. Możemy 
wziąć tu, ja k o  p rzy k ład y ; gniew , w yodrębn ioną postać strachu , 
oraz p rzyw iązan ia  lub m iłości. W postaci ja sn o  dającej się 
odróżnić w zruszenia te  ukazu ją  się w rozw oju dziecka 
później, aniżeli p ierw sza  g ru p a  n iezróżniczkow ana. Dziecko 
w cześniej zna niedole n iem ow lęctw a, aniżeli gniew , niedolę 
p rzykrości poddanej, np. ub ie ran ia  się, chłodnej w ody, aniżeli 
poszczgólny stan , zw any obaw ą, i t. d. x). T e  w yodrębnione 
oddzia ływ ania  w zruszeniow e w postaci p ierw iastkow ej, w spólne 
w ielu zw ierzętom  niższym , zaw ie ra ją  w sobie bardzo mało 
p ierw iastku  w yobrażennego. Np., ob jaw y tkliw ości dziecka, 
do tykającego  się oblicza m atki, albo o taczającego  ram ieniem  
je j szyję, podobnie ja k  czułość kociąt w zględem  ich rodzicielki, 
albo też uczucie w zajem ne kotki, p raw ie  nie różnią się jeszcze 
od uczucia zm ysłow ego (złożonego), np., m iękkiego do tykan ia , 
c iep ła  i t. d. J a k  w ykazano  w yżej, w spom inane tu oddzia ły 
w an ia  w yodrębnione są  instynktow em i. P oniew aż te  w yodręb 
nione w zruszenia instynktow e stanow ią w łaściw ość w szystkich 
zw ierząt w yższych, przeto  m ożna je  oznaczyć m ianem  w zru 
szeń zw ierzęcych.

3) W zruszeniow e s tan y  porządku trzeciego stanow ią  
g rupę uczuć, odznaczających  się w ybitnym  stopniem  w ydatno- 
ści p ierw iastku  w yobrażennego czyli ideacy jnego . Można by 
łoby oznaczyć je , p rzynajm nie j wogólności, ja k o  uczucia ludz
kie, w przeciw staw ien iu  do w zm iankow anych instynktow ych 
w zruszeń, w spólnych człow iekow i i zw ierzętom . U kazu ją  się 
one później od tam tych  w rozw oju  rasy . W postaci całk iem  
rozw iniętej, k ażą  one dom yślać się znacznego stopnia  w ładzy  
w yobrażan ia , ja k  rów nież pew nego zakresu  dośw iadczenia 
w zruszeniow ego, k tó rego  d o sta rczy ły  ju ż  n iety lko  uczucia zmy-

1) Stosuje się to przynajmniej do jednostki Judzkiej, a zdaje 
się być prawdziwem w stosunku do pewnych zwierząt, jak, np., 
do psa, u którego stany radosnego uczucia miewają wyraz całkiem 
dobitny.
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sio we, ale i sam e w cześniejsze, instynk tow e postac ie  w zru
szenia.

T e w zruszenia w yobrażennc, ja k b y  m ożna było je  nazw ać, 
ro z p a d a ją  się na dw a w yraźne poddziały , a) Z tycli p ierw szym  
j e s t : konkretne w zruszenie w yobrażenne czyli tryb  uczucia, 
pow sta jący  za sp raw ą  w yobraźniow ego w znaw ian ia  pierw otnych 
p rzy czy n  w zruszenia. W szelkie w zruszenie „ idealne", ja k  je  
nazw ano, np., w tórne w zruszenia gniew u, m iłości, obaw y rozbu
dzone przez sam e ty lko wyobrażenia w łaściw ych przedm iotów , do 
poddziału  tego należy. Jed n ak że , istn ieje  je d e n  try b  tak iego  
uczucia w yobrażennego, ta k  w yraziście  znam ienny i ta k  w ażny, 
że m ożna go w yosobnić, ja k o  typow y p rz y k ła d  tej odm iany 
w zruszenia. U czuciem  tem je s t  sy rapatya  t. j .  w chodzenie 
w w yobraźni w uczucia innego, za sp raw ą p rzypom inania  naszych 
w łasnych.

b) D rugi poddział w zruszeń w yobrażennych  można nazw ać 
m ianem  oderw anych  (ab strak cy jn y ch ), gdyż w postaci n a jw y 
raźniejszej sk ładow ym  ich czynnikiem  byw a idea  oderw ana. 
Są to uczucia u ra s ta jące  dokoła idei p raw dy , p iękna  i obow iązku 
oraz n ad a jące  tym  ideom  zabarw ien ie. Są one b ardzie j złoźo- 
nemi i późniejszem i w rozw oju aniżeli sym patya ; zaś, ja k  zo
baczym y, k ażą  naw et przypuszczać  zgóry  pew ne rozw inięcie 
się uczuć sym patycznych . Można je  k ró tko  określić  nazw ą 
uczuć oderw anych  x).

D rogą n a tu ra ln ą  dochodzim y do p y tan ia , czy w skazany  
p rzed  chw ilą porządek  rozw oju w zruszeń zgadza się z ogólne- 
rai w ym aganiam i ew olucyi. N ajw ażniejszem  z tych  w ym agań, 
k tó re  też należy  rozw ażyć tu ta j, je s t  to, aby  w rozw oju rasy , 
a tem sam em  w rozw oju jed n o stk i, n a jp ierw ej ob jaw ia ły  się 
tak ie  try b y  uczucia, k tó re  zesp a la ją  się na jśc iś le j z czynno
ściam i zachow ania  życia  i służą im w sposób n ajbardzie j bez
pośredni. Do pew nego stopn ia  spostrzegam y, że ta k  w łaśn ie

— 105 —

*) O początku rozwoju wzruszeń w świecie zwierzęcym ra
dzie się liomanesa, M e n ta l Euolu tion  in A nim cils, roz. XX. O stosun
kowej sile różnych rodzajów wzruszenia u najniższych z pomiędzy 
znanych ras ludzkości, patrz H. Spencera, Zasady Socyologii, ez. J, 
rozdz. YI.
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dzieje się tu ta j. Oto, ja k  ju ż  napom knięto, d la  w szystk ich  
zw ierzą t w yższych, k tó ry ch  m łode p rzechodzą przez okres n ie 
m ow lęcego n iedo łęstw a i po trzebu ją  p ieczy rodziców , rzeczą 
je s t  w ażną, aby  p rzynajm nie j w szelkie odm iany dośw iadczenia  
bolesnego o b jaw ia ły  się za pom ocą pew nych znaków  w spólnych. 
D alej, w idzim y też do pew nego stopnia , dlaczego, dzięki do
niosłości w sp raw ie  zachow ania osobnika albo gatunku, owe 
w yodrębnione oddzia ływ an ia  instynktow e, nazw ane przez nas 

zw ierzęcem i, m uszą rozw ijać się ta k  w cześnie. D la  celów 
zachow ania  w ażniejszem  je s t  oczyw iście, aby  dziecko posiadało  
instynktow e uczucie gniew u albo odrazy , będące isto tnym  
czynnikiem  in stynk tu  w alecznego, aniżeli posiadanie  zm ysłu m o
ra lnego . To też is tn ie ją  w szelkie pow ody do m niem ania, źe to 
osta tn ie  uczucie nabytem  zostało o w iele później w dziejach 
rodzaju , ta k  sam o ja k , z pew nością, ukazu je  się ono później 
w liistoryi osobnika 1).

Wskazówki piśmiennicze.

O przyrodzie wzruszenia, rozwoju jego i odmianach, patrz 
Baina: The E m otions an d  the W ill; Herberta Spencera: The P rincip les  
o f  P sychology, ^  cz- IV, rozdz. VIII i t. II, cz. VIII, rozdz. II, 
VI i VII; Ladda: E lem ents o f  P hysio l. P sychologu , CZ. II, rozdz. IX 
i Jamesa: The P rin c ip les o f  P sychology II, rozdz. XXV.

Osoby czytające po niemiecku dobrze uczynią, radząc się 
nadto: Volkmanna: Lehrhuch der P sych o l. II, § 127— 132; J. W. Nah- 
iowsky’ego: D as G efiih lsleben  i C. Langego: Ueber Gem iithsbewegungen.

O rozmaitych sposobach podziału wzruszeń patrz niżej, 
Dodatek 7.
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R O ZD ZIA Ł XV.

Wzruszenia: wzruszenia instynktowe i sympatya.

N iech czyteln ik  n ie oczekuje tu ta j szczegółow ego p rzy rodn i
czego opisu rozm aitych  typów  w zruszenia. Zadow olim y się pobież
nym  przeglądem  niek tó rych  głów niejszych odm ian, z pośród posta
ci bardziej w czesnych i p ierw iastkow ych , zaś następn ie  p rze j
dziem y do ow ych w yższych, w yraźniej ludzkich typów  uczucia, 
k tó re  zarów no ze w zględów  w ychow aw czych  ja k  i innych w y
m ag a ją  w zm ianki dokładniejszej.

A) Uczucie ogólne uszczęśliw ienia i niedoli.

§ 1. Znam iona uczucia ogólnego. N ie zatrzym am y się 
długo nad  ogólnem  czyli niew yodrębnionem  objaw ianiem  się 
rozkosznego i bolesnego w zruszenia. P rzy czy n y  ich rozw aży liś
m y w rozdz. X III, zaś ogólny ch a rak te r  oddziaływ ań  w. XIV. 
K ilka  słów musi w ysta rczyć  tu ta j do uzupełnienia w ykładu  
o te j grupie .

J a k  zaznaczono w yżej, na jw ybitn iejszem  znam ieniem  tych  
w zruszeń je s t  wspólny ich ry s  p rzy jem ności albo n iep rzy jem 
ności, oraz nieobecność w yróżn ia jących  w spółobjaw ów  psycho
fizycznych, ja k ie  znajdujem y, np., w p rzypadku  w zruszenia s tra 
chu, albo gniew u. R adość z og lądan ia  p rzy jac ie la , z n iespo
dziew anego w idoku czegoś p ięknego, i t. p., je s t  rozkoszą w ięcej, 
niż cokolw iekbądź innego i u jaw nia  się też w tym  charak terze . 
Podobnie też m a się rzecz ze sm utkiem  albo zm artw ieniem ,
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jak ie  rodzi w nas p ro s ta  s tra ta , albo zawód. T a  ogólna postać  
ob jaw ian ia  się uczucia bardziej w y d a tn ą  je s t  w życiu w cześ
niejszemu k ied y  pew ne w yraziste  ob jaw y, nadew szystko  zaś 
śm iech i łzy, ograniczone w życiu późni ej szem do roli znaków  
w yodrębnionych  stanów  w zruszeniow ych, (np. uczucia śm iesz
ności, zranionej m iłości w łasnej), są  ogólnem i sposobam i w y 
pow iadan ia  się w zruszeń rozkosznych i bolesnych J). N ależy  
dodać, że jeże li z jed n e j strony  gdównem znam ieniem  g rupy  
w zm iankow anych tu w zruszeń je s t  ów w spólny, p rzy jem ny  albo 
n ieprzy jem ny nastró j, to z drugiej strony , ja k o  czynnik pod
rzędny, w ystępu ją  w nich rów nież pew ne ry sy  szczególne 
i w yodrębn ia jące, k tó re  z biegiem  rozw oju s ta ją  się coraz 
w yraźniejszem u T ak , np., s tan  w zruszeniow y, tow arzyszący  drob
nej jak ie jś , często się p o w tarzającej p rzykrości, z jeg o  nużącym i 
i dręczącym i następstw am i, spazm atycznem i i bezskutecznem i w y 
ładow aniam i ruchow em i, posiada odm ienny ton, czyli zabarw ienie  
w zruszeniow e, an iże li s ta n  spow odow any ciężką ja k ą ś  s tra tą  
(m ienia, opinii). R óżnica w chodzącego tu w grę w yobrażenia , 
oraz zespolona z n ią  różnica w postaw ie  uw agi, już  sam e przez 
się  w yodrębn iłyby  radosne  zdżiw ienie od ulgi w doznaw anym  
bólu, oraz łagodną, m elancho lijną  uciechę z zag łęb ian ia  się 
w przeszłość od podn iecającej rozkoszy przedsm aku  albo 
nadziei.

N akoniec, należy  pam iętać , że naw et w ty ch  ogólnych 
objaw ach szczęśliw ej albo nieszczęśliw ej św iadom ości m am y 
pew ne m ieszanie się p ierw iasków . T ak i, stan  cierp ien ia , pospolicie 
oznaczam y nazw ą „sm utku”, (w yn ika jący  z jak ieg o ś  pow ażne
go zm artw ienia , np. s tra ty  p rzy jac ie la , albo zranionej miłośdi)^ 
odróżnia się od ow ych postac i niedoli, w k tó ry ch  tkw i uczucie 
goryczy, albo ozięb ia jący  w pływ  nieufności, tem , że tow arzyszy  
mu pewne, ja k  gdyby  rozlane w ciele, zm ysłow anie rozkoszne.

A) O roli śmiechu i płaczu, jako wspólnych objawach rozko
szy i bólu w życiu wcześniejszem, patrz Darwina: W yraz uczuć,
rozdz. VI i VIII; por. całkowity wykład wczesnych objawów roz
kosznego uczucia w pierwszych latach istnienia u Preyera: D k  Scele  
des K in d es, rozdz. VI. Znamienne fizyologiczne współobjawy radości 
i smutku opisane są przez C. Langego: G cm m hsbewegungen, str. 19.
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P o staw a tkliw ości albo rozczulenia, z je j w ylew em  lez i t. <]., 
u ie ty lko  da je  nam  ujście, czyli sp raw ia  ulgę, ale nad to  m iew a 
w spółobjaw y przy jem ne. Z tąd  to ów p aradoks, że napaw am y 
się sm utkiem  i sycim y go, ztąd to się mówi, że żal je s t  
rozkoszą 1).

B) Wyodrębnione wzruszenia instynktowe.

Jed n ak że  zaznaczyw szy te  w spólne postacie oddz ia 
ły w an ia  w zruszeniow ego, m ożem y p o sta rać  się o w skazan ie  
g łów nych znam iennych różnic pom iędzy w yodrębnionem u p o sta 
ciam i w zruszenia instynktow ego albo zw ierzęcego. Tu, oczy
w iście, m ogą przew odniczyć nam  pew ne w ydatne  i rozległe różn i
ce oddźw ięku cielesnego, łącznie z objaw ianiem  się czyli w y ra 
zem w zruszenia. P rzy trzym ując  się możliwie najśc iśle j s tanow i
sk a  psychologicznego i ro zw ażając  psychiczne różnice stanów  
w zruszeniow ych, będziem y się s ta ra li uw zględnić rów nież s tro 
nę biologiczną.

§ 2. Odróżnienie uczuć samolubnych (egoistycznych) i spo
łecznych {towarzyskich). Możemy podzielić owe p ierw otne w zru
szenia  instynktow e odpow iednio do tego, czy dotyczą w y
łącznie jed n o stk i, czy o g a rn ia ją  też  innych. W ten sposób 
otrzym ujem y pospolite odróżnienie uczuć egoistycznych (sam o
lubnych), oraz społecznych, albo te ż —poniew aż uczucia spo łe
czne dotyczą innych, nie zaś tylko siebie sam ego—otrzym am y 
uczucia egoistyczne i a ltru istyczne  2). O baw a złego osobistego 
może być przyk ładem  pierw szej ka tego ry i, m iłość albo tk l i 
wość w zględem  potom stw a—przykładem  drugiej.

W ażną je s t  rzeczą zgłębić, o ile odróżnienie to będzie 
odróżnieniem  psycbologicznem . T ak  zw ane uczucia egoistyczne

*) Łagodzące i kojące działanie łez w stanach niedoli Spen
cer przypisuje wpływowi ich na słabnięcie przekrwienia mózgu. 
Skrzętne zbadanie przyczyn i współobjawów płaczu znajdzie czy
telnik u Darwina; W y ra z uczuć, rozdz. VI i VIII (por. Bain Op. c it., 
rozdz. VII).

2) Podług H. Spencera, Psychology, ez. VIII, rozdz. VI nast.
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(zw ierzęce) w postac i p ierw otnej ro zw ija ją  się bezw ątp ien ia  
w cześniej, niż społeczne; o ty le  teź d a ją  się one odróżnić p sy 
chologicznie. D ale j, w postac iach  w yższych św iadom ości ludz
k ie j, k ażą  one dom yślać się idei jaźn i, a  w ten  sposób odzna
cza ją  się obecnością w yodrębn ia jącego  je  p ierw iastk u  w yobra- 
żennego. Z d rug iej strony , g łów na część sk ład o w a w łaściw ego 
uczucia tow arzysk iego , m ianow icie sy m p aty a , je s t , j a k  zobaczy
my, ścisłem  odtw orzeniem  i naśladow aniem  uczucia sam olubnego, 
czyli jednostkow ego . M ianowicie, w spółuczuw ać cierpieniu , 
obaw ie albo gniew ow i czyjem uś, znaczy to znajdow ać się w p e
wnym  stan ie  psychicznym , ściśle podobnym  do stanu  odpow ie
dn iego  uczucia osobistego.

Ze w szystk iego  tego w ynika, źe podział uczuć na  egoisty
czne i spółeczne, je s t  głów nie biologiczny i etyczny. W  p sy 
chologii odróżnienie to u trw aliło  się dzięk i g łębokiej odm ien
ności znaczenia i celu uczucia, służącego już  to do zachow ania  
jed n o stk i, już  do zachow ania  społeczności albo ro dza ju . D la 
u w ydatn ien ia  obu odróżnionych tu ta j g rup  uczucia m ożem y 
przy jrzeć  się pobieżnie paru  ich odm ianom  najg łów niejszym .

§ 3. Obawa i  j e j  znamiona ogólne. N ajlepszym  wzorem 
w zruszenia sam olubnego, nie odznaczającego  się bynajm nie j 
jak iem ś koniecznem  uw zględnianiem  innych, je s t  obaw a, 
k tó ra  w  postaci siln iejszej zowie się p rzerażen iem . P a rę  słów 
jeszcze, oprócz tego, co pow iedziano ju ż  o tern w zruszeniu, 
w y sta rczy  nam  do jeg o  ogólnej c h a rak te ry s ty k i psycho log icz
nej. Obawę m ożna określić  jak o  poszczególne oddzia ływ anie  
w zruszeniow e, w ystępu jące , dzięki dość żyw em u i trw ałem u 
w yobrażeniu m ożliwego bólu, czyli złego. Je s t to szczególna 
psycho-fizyczna postaw a ustro ju , k tó rą  tenże p rzy b iera  wobec 
n iebezpieczeństw a czyli zła grożącego , ).

*) Ponieważ wszelka żywa wyobraźnia zdolna jes t  zrodzić 
jakieś niejasne oczekiwanie (p. wyż. 1, str. 597), przeto wynika 
z tego, iż obawę może rozbudzić w nas wszelkie żywe poddanie 
możliwości czegoś złego dla nas. To też, podług Arystotelesa, 
obawa jest zasadniczą częścią składowa w efekcie widowiska tra
gicznego.
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Pow szechnie znane objaw y cielesne: ustan ie  ruchu, skulo
na postaw a cia ła , b icie serca, bladość, d rżenie m ięśni pow ierzchni 
c ia ła  i t. d., św iadczą o zak łóca jącym  i upośledzającym  w pły 
w ie obaw y. Podn iecen ie  działalności m ięśniow ej zdaje  się tu 
odbyw ać jed y n ie  w k ierunku w yższych narządów  zm ysłow ych, 
zw łaszcza zaś oka. N arządy te , w zespoleniu z p rzyrządem  
uw agi, pozostają , ja k  w iadom o, w stan ie  sztyw nego unierucho
m ienia wobec przedm iotu budzącego p rzestrach  1).

Obawa jest wzruszeniem, które w sposób szczególnie uderza
jący uwydatnia potrzebę włączenia czynnika oddźwiękowego. Usi
łowania dawniejszych asocyacionistów, widzących w obawie jedynie 
wytwór skojarzenia, jak  np., pogląd Jakuba Milla, że jestto skoja
rzenie idei zmysłowania bolesnego z ideą przyszłości tegoż, były 
całkiem niewystarczające z powodu, iż pomijały to, co J. S. Mili 
nazywał zwierzęcym (t. j.  cielesnym) pierwiastkiem czuć naszych. 
Jak słusznie zauważył on, obawa chłosty odznacza się fizycznemi 
objawami całkiem innemi, aniżeli oznaki samego odbierania chło
sty, tak, iż skutek obawy nie może być całkowicie przypisanym 
idei bólu 2).

Ustrojowe podścielisko obawy stanowi dobrze znane usposo
bienie do tego uczucia. Tak, wszyscy bywamy skłonni do obawia
nia się w stanie przygnębienia, t. j.  w braku sprężystości nerwowej. 
Napad bicia serca, pochodzący z niestrawności, może obudzić w nas 
cały szereg obaw niejasnych. Szczególna podatność dzieci w tym 
względzie (lękliwość) związana jest ze słabością ich czynności ustro
jowych, oraz, z nieznaczną ich zdolnością opierania się zaburze
niom. Związek obawy z zaburzeniami w ustroju uwydatnia się 
w sposób uderzający w niedolach hipokondryi 3).

*) Istnieje powód do mniemania, że w wypadkach skrajnych 
całkowitego pochłonięcia, np., w razie napadu tygrysa, ten czynnik 
w przestrachu, stając się przeważającym, nietylko zmniejsza niedolę 
danego stanu, lecz może dodawać mu coś z podniecenia rozkosznego.

2) Patrz jego uwagę redakcyjną w A n a lys is  jego ojca, t. II, 
str. 234 i nast.

3) Staranne sprawozdanie o fizycznych objawach strachu 
u człowieka i zwierząt znajdziemy u Darwina: W yra z uczuć, rozdz.
XII. Autor załącza wyborne fotogramy wydatniejszych postaci prze
strachu u obłąkanych. (Por. Bain: The Em otions a n i  the W ill, rozdz,
XIII, jak również monografię prof. Mossa, S trach ).
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§ 4. Rozwój obawy. O baw a ukazu je  się w cześniej w ży
ciu dziecka i zdaje  się rów nież zjaw iać  na nizkich szczeblach 
d rab in y  zw ierzęcej 1). Z razu  nie różni się ona p raw ie  od n ie 
ja sn eg o  stanu  w strząśn ien ia  duchowego, czyli „d rgn ięc ia" , to 
w arzyszącego  w szelkiem u nagłem u i silnem u pobudzaniu, zw ła
szcza zaś donośnym  dźwiękom . Jak eśm y  w idzieli, obaw a u k a 
zuje się p raw dopodobnie  w postaci n ie jasnej (t. j .  bez w y ra 
źnego w yobrażen ia  szczególuego rodzaju  złego), w zw iązku 
z obrazam i w rażennem i (np. obcych zw ierząt), nie m ającem i 
jeszcze żadnych  sko jarzeń  w dośw iadczaniu osobnika i czer- 
piącem i sw ą siłę w zruszeniow ą u szczególnych skojarzeń  dzie
dzicznych 2).

Jednakże , dośw iadczenie  je s t  głównym , w ynikiem , orze- 
ka jącym  o w yw oływ aniu obaw y. Dziecko je s t  rów nie w ido
cznie nieulęknionem  w • pew nych k ierunkach , ja k  lękliw em  
w innych. W dzięcznym  tego p rzyk ładem  je s t  dziecko, k tóre Scott 
znalazł w czasie burzy grom ow ej; leżało ono na  w znak, k lasz 
cząc w dłonie na w idok b łyskaw ic i w ykrzyku jąc: „Bonnyl 
bonny!“ (ładne! ładne!) za każdem  błyśnięciem . Z arazem  o bo- 
jaźliw ości dzieci p rzekonyw am y się z tego, iż dośw iadczenie 
ich, ta k  łatw o n ad a je  przedm iotom  i m iejscom  postać bu
dzącą obaw ę, źe skłonnem i są  do spog lądan ia  na w szelką 
rzecz n ieznaną, ja k o  na straszną , oraz z tego, ja k  trudno byw a 
w ychow aw cy zapanow ać nad  owem i skłonnościam i.

W ynika  z tego, źe skoro obaw a budzi się za sp raw ą  pod
d an ia  bólu czyli złego przez ja k ie ś  w rażenie zm ysłow e, albo 
przez odtw orzenie tegoż złego w w yobraźni, ted y  rozw ojow i je j 
sp rzy ja  w pew ien sposób postęp um ysłowy. Im w iększą byw a 
w ładza w yobrażan ia , tern liczniejszem i i bardzie j urozm aico- 
nemi poddaw ania możliwego złego. T ak  samo, ja k  w y trzy m a
łość w znacznej m ierze każe dom yślać się b rak u  czuciowo- 
śei, tak  też odw aga je s t  częstokroć oznaką braku w yobraźni. 
W ta k i to sposób, z biegiem  życia  poczynam y obaw iać się

J) Ob. Romanesa, M entcil E oolu tion  in A n im a ls , str. 342 i nast.
2) Co do faktów, świadczących o obawie dziedzicznej, patrz 

Preyera, D ie Seele des K in d e s , cz. 1, rozdz. VI.
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daleko większej liczby rzeczy, np., u tra ty  bogactw a i opiuii). 
Niemniej wszakże, j a k  zaznaczono wyżej, wyrobienie umysłu, 
rozszerzając w ten sposób naszą  bojaźliwość pierwotną i n a d a 
ją c  je j  postacie  bardziej urozmaicone, jednocześnie  znakom i
cie zmniejsza p ie rw ias tkow ą żywość uwagi. Dzieje się tak  
przez zastępow anie  n ieświadomości wiedzą i przez podkopy
w anie  w ten sposób nieokreślonego strachu  wobec rzeczy nie
znanych, którego pas tw ą  b y w a ją  dzieci i dzicy; do osiągania  
tego w yniku dopom aga wzrost siły woli oraz p łynąca  ztąd 
ufność we własne siły.

§ 4 a. Biologiczny pogląd  na uw agę. Opisane tutaj pokrótce 
fakty nadają się poniekąd do tłómaczenia teleologicznego. Mówi 
się pospolicie, że obawa pożyteczną jest, gdyż powstrzymuje nas 
przed rzeczami niszczącemi. Jednakże zaznaczyć należy, że w całko
wicie rozwiniętym stanie pobudzenia wzruszeniowego, jako ubezwład- 
niająca nas, a przynajmniej upośledzająca czynności ruchowe, nie 
tylko nie jest  orta pomocną, ale wyraźnie nam szkodzi. Ten wpływ 
ubezwładniający pożytecznym bywa o tyle tylko, o ile powściąga 
pewne działania szkodliwe, np., popęd dziecka do bawienia się 
płomieniem świecy; pęta on, nie zaś wyzwala działalność nie
zbędną do wszelkiej ochrony własnej (unikanie niebezpieczeństwa, 
ucieczka). Dziecko i zwierzę mogą być nawet tak  dalece prze
straszone, iż nie są w stanie uciekać przed tem, co je  przeraża x). 
Co większa, dzięki szczególnemu wpływowi obawy na przykuwanie 
uwagi, skierowywanie jej ku jednemu przedmiotowi albo wyo
brażeniu, działa ona zabójczo na sprawy umysłowe, czyniąc oso
bnika niezdatnym do ścisłego ocenienia rodzaju i wielkości g ro 
żącego złego, jak  również do obmyślenia środków ratunku. 
Mamy tu przeto pewien tryb oudziaływania, który można przypisać 
jedynie pierwotnej budowie ustroju nerwowo-mięśniowego, lecz któ
rego niepodobna wytłomaczyć na podstawach teleologicznych. Z dru
giej strony, wpływ rozwoju, zmniejszając natężenie obawy pier
wotnej, przeobrażając ją  w uczucie łagodniejsze i pobudzające do 
działania, niewątpliwie dąży do zapewnienia jej owej użyteczności

1) Ciekawy przykład „uroku” , wprost przeciwnego instyn
ktowi zachowawczemu, spostrzegamy w tak zwanej ciekawości jeleni, 
małp, popychającej je  do zbliżania się ku napastnikom, nie zaś do 
uciekania od nich (ob. Darwin, Pochodzenie człowieka, ez, I, rozdz. III).

U m ysłow ość lu d zk a . 8
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czynnościowej; jakoż można powiedzieć, że zadaniem wychowawcy 
w stosunku do obawy jest skierowanie jej na przedmioty właściwe, 
t. j. na złe rzeczywiste, nie zaś mniemane czyli urojone, i przeobra
żenie jej w skuteczną siłę odstraszającą.

§ 5. Uczucia gniew u , kłótliwości, i t. d. Ogólne znamiona  
grupy. Za  d rugą  g łów ną odmianę wzruszenia samolubnego 
możemy wziąć uczucie nazyw ane  rozm a ic ie : gniewem, urazą, 
wrogością. Przez gniew rozumiemy szczególne oddziaływ anie  
wzruszeniowe, w yw oływ ane  pod w pływ em  świadomego znosze
nia k rzy w d y  lub doznawania  bólu. Je s t  to namiętność w ybitnie  
zwierzęca, w łaśc iw a istotom czującym wogólności, jako  jedno 
z ogniw walki o byt i po tykan ia  się. W  odróżnieniu od oba
wy, gniew m a na  względzie inne jednostk i,  ale, nie służąc by
najmniej ich interesom, je s t  on bezpośrednio szkodliwym albo 
niszczącym. Z tąd  to gniew określanym  byw a dość często jako  
„przeciw społeczny“. P rzy g ląd a jąc  się psychologicznemu cha
rakterow i uczucia, znajdujem y, iż podobnem ono je s t  do obawy 
z tego, źe doświadczenie bolesne stanowi jego podstaw ę czyli 
punkt wychodni; ale różnice są  tu większe, niż podobieństwa. 
N aprzód tedy, obaw a m a do czynienia ze złem dopiero zag ra -  
źającem, gniew zaś z takiem , którego doświadczono istotnie. 
Dalej, obaw a je s t  uczuciem całkowicie przykrem , stanem nie
doli czyli unieszczęśliwienia. N atom iast gniew je s t  uczuciem 
mieszanem z bardzo w yraźnym  i żywym  pierw iastk iem  rozko
szy. Gryzie nas poczucie krzyw dy , lecz doznajem y żywej 
uciechy w sam ym  wylew ie  gniewu.

Ten ostatni wzgląd prowadzi nas do rozróżnienia współ- 
objawów cielesnych: podczas gdy obaw a p rzygnębia  i upośle
dza energię  mięśniową, gniew j ą  podnieca. Jes t  011 wzrusze
niem rdzennie czynnem, t. j .  znajdującem  ujście w energicznej 
działalności mięśniowej. To też, opisawszy powszechnie znane 
w pływ y wściekłości na  krążenie  i oddychanie, D arw in  powiada:

„Mózg podniecony nadaje siłę mięśniom i zarazem energię 
woli. Ciało trzyma się zazwyczaj prosto, gotowe do natychmiasto
wego działania.... Usta pospolicie są zaciśnięte i zdradzają stanów-
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czość.... Pospolitemi są ruchy takie, jak podnoszenie ramion z za- 
ciśniętemi pięściami, jak  gdyby dla ugodzenia napastnika” x).

K rótk i opis samego wybuchu może dopomódz nam do 
zrozumienia, w ja k i  sposób z jaw ia  się tam  ta k  żyw y p ie r
w iastek  rozkoszy. N aprzód  więc, podniesienie się czynności 
narządów  oddychania  i krążenia , spowodowujące szczególne 
odruchowe wzmożenie się działalności mózgowej, samo w sobie 
je s t  p rzyczyną pobudzenia p rzy jem nego: podnieceni gnie
wem okazujemy szczególne ożywienie. Jednakże , na jg łów nie j
szego pierw iastku  rozkoszy musimy szukać w energicznem 
oddziaływaniu mięśni dowolnych, tudzież w zmysłowaniach, 
jak im  one d a ją  początek. Całkowitem zaspokojeniem żądzy 
gniewu je s t  odwet (np. uderzenie, w yraz obelżywy). T a k  zw a
ne słodycze zemsty są właśnie w spółobjawem  tego świadomego 
w yrządzan ia  obrazy. Z tąd  to gniew wogólności byw a rozkosz
nym o tyle, o ile m iew am y przedsm ak owej obrazy, np., 
przy częściowem zaciskaniu pięści. Jedyn ie  wtedy, gdy je s te ś
my świadomi skrępow ania  tych działań odwetowych, np., w s ta 
nach „wściekłej n iem ocy” , t rac im y  rozkosz owego oddzia ływ a
nia w nowem poczuciu zawodu albo zatargu.

§ 5  a. Rozkosz odwetu. Właściwa przyroda czyli źródło roz
koszy odwetu, wogólności napawania się okrucieństwem lub zada
waniem bólu — jest przedmiotem, który dawał już początek wielu 
sporom. U człowieka i zwierząt rozkosz ta wiąże się ściśle z in
stynktem walki. Prawie niemożna powiedzieć, aby zgniecenie mu
chy przez dziecko było okrucieństwem świadomem. Znamienny 
przebłysk gniewnego zadowolenia czyli namiętności wrogiej objawia 
się w odpieraniu obrazy, w postawie oporu wobec napadu. Otóż, 
postawa ta daje początek innym uczuciom, szczególnie zaś żywej 
świadomości przejścia od stanu niebezpieczeństwa do stanu siły 
i wyższości. Ugodzić napastnika, znaczy to rozbroić go, a tern samem, 
nietylko usunąć przyczynę strachu, ale i zastąpić ją  słodyczami 
potęgi. Dlatego to znajdujemy, że Dugald Stewart wyprowadza 
rozkosz okrucieństwa z poczucia potęgi. Ta rozkosz potęgi musi 
oczywiście zawierać w sobie rozkosz z wytężonego pobudzenia sa
mej działalności mięśniowej. Właśnie w walce pomyślnej i przez

1) Darwin, W yra z uczuć, str. 240—'241.
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nią iści się nasza siła cielesna, ostateczna podwalina wszelkiej po
tęgi. Istotnie można powiedzieć, że istnieje pewien instynktowy 
popęd opierania się wszelkiej napaści przez takie wytężenie, po
pęd, dający się śledzić aż do niższych szczebli drabiny zwierzęcej 
i tworzący główną część składową tak zwanego instynktu zacho
wawczego. Jednakże wątpliwem jest, czyli wyczerpuje to całkowitą 
rozkosz wybuchu gniewnego. Trudno byłoby wytlornaczyć na pod
stawie tego poglądu ukazywanie się skłonności do dręczenia tam, 
gdzie niema żadnej napaści i żadnej walki, jak np., w igraniu kota 
z jego otiarą, albo w napawaniu się człowieka dręczeniem lub wi
dokiem dręczenia istot bezbronnych. Istnieje pewien powód do 
twierdzenia, że człowiek, dzięki swym początkom zwierzęcym, po
siada pewną krwiożerczość, czyli zamiłowanie okrucieństwa, oraz że, 

jakkolwiek prawo i obyczaj ściśle je  ograniczają, to jednak poz
wala się na pewne umiarkowane ich zaspakajanie we wszelkich 
wypadkach odpierania obrazy, wyrządzonej bądź nam samym, na
szym przyjaciołom, bądź też społeczności, do której należymy 1).

§ 6. R ozw ój gniewu. U dziecka gniew ukazu je  się 
w ścisłym związku z bólem fizycznym. W yróźniczkow yw a się 
on od prostego fizycznego c ierpienia  za sp ra w ą  niejasnej św ia
domości działań kogoś innego, k iedy  np., p iastunka zmusza 
niemowlę do wzięcia kąpieli albo do ubrania  się. Rozszerze
nie tego uczucia przez dziecko albo przez dzikiego na  obrazy 
wyrządzane przez istoty nieżyjące można w ytłóm aczyć sobie, 
uznając p ierw otny popęd do obdarzania  wszelkich przedmiotów 
m aterya lnych  ja k ą ś  podobizną woli. Znajdu jem y niekiedy, źe 
naw et osoby dojrza łe  o dp ie ra ją  bolesne powstrzymanie b ęd ą
cej w ruchu nogi przez kam ień albo inną przeszkodę, ja k o  
napaść  osobistą, w sposób bardzo podobny do odp ieran ia  ta -  
kichźe przeszkód przez dziecko.

Z postępem doświadczenia, uczucie to rozszerza się i róż
niczkuje na wiele odcieni. Tak , współzawodnictwo wobec j a 
kichś ilościowo ograniczonych rozkoszy i dóbr życia  je s t  po

Jest to pogląd prof. Baina, The Emotions and the W ill, 
r. IX; por. Mind I, str. 285, *429. Prof. W. James odwołuje się 
do szczególnego instynktu łowieckiego dla wytłómaczenia rozkoszy 
okrucieństwa ( P rincip les o f  P sychology, II, str. 412).
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tężnym bodźcem tej namiętności. W taki sposób rozw ija ją  
się nieprzyjazne uczucia, znane pod imieniem zawiści i zazdroś
ci, a  odgryw ające  tak  znaczną rolę w życiu weześniejszem. 
Dalej, w skłonności do b ija tyk, tak  silnej w dzieciństwie, spo
strzegam y znamienny popis tego uczucia przeciwspołecznego. 
Skłonność ta  je s t  wrodzoną i pochodzi od ins tynktu  walki, 
wspólnego wszystkim zwierzętom, (zwłaszcza przy niedostatku 
pożywienia), w szczególności silniejszym i bardziej kłótliwym 
samcom.

W  życiu późniejszem, namiętność ta  w postaciach b a r 
dziej burzliwych, dzięki je j  wstrętności i szkodliwości społecz
nej, podlega szczególnym ograniczeniom. Jednakże , przez całe 
życie pozostaje ona jednem  z najsilniejszych i najbardzie j  
zakorzenionych uczuć naszych. Spora część podniecenia  am bit
nego w yp ływ a z za sp ak a jan ia  skłonności do walki, z lubości 
tryum fow ania  nad  przeciwnikami. Rozkosz przew yższania  in 
nych głównie dlatego większą jes t ,  niż rozkosz przewyższania  
siebie samych, że przy łącza  się do niej p ie rw ias tek  utajonej złośli
wości. C iekawy widok przyjemności skutecznego napadu  i poni
żania innych p rzedstaw ia ją  nasze modne bawielnie, a  j a k  p rzypo
m inają  nam współcześni sa ty ry cy  słowa i ołówka, zabaw a  tak a  
pod m aską  uśmiechniętej uprzejmości u k ry w a  znaczną daw kę uczuć 
złośliwych. P rzy b ie ra  to godniejszą postać we wszelkiej an typa ty i  
subtelnej, k tó ra  je s t  odpieraniem zniewagi naszych wyższych po
czuć este tycznych i moralnych. W tej postaci różniczkuje się ona 
na  pew ną  ilość odcieni, k tórych  zadaw alan ie  stanowi je d n ą  
z zawiłości w powieściach nowożytnych, w porównaniu z po
wieściami stulecia ubiegłego, w których  uw yda tn ia ła  się ja k a ś  
jedna typow a  brzydota. Najwyższego swego rozwoju uczucie 
gniewu dosięga w stanie oburzenia moralnego, w którym  zmysł 
osobistej obrazy  ginie w poczuciu łączności naszej ze spo łe
czeństwem.

§ 6 a. Teltologia g n iew u . Z wykładu o tem uczuciu spostrzedz 
możemy, iż posiada ono oczywiste wytłómaczenie teleologiczne. Jak 
już zaznaczono, gniew w postaci pierwiastkowej jest odpieraniem 
napaści, a w ten sposób, jednym z najszerzej upowszechnionych 
objawów instjmktu zachowawczego. Dziecko, pozbawione popędu 
odwetowego, niezóolnem byłoby do obrony w walce życiowej. Jed

-  117 -

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



118 —

nakże, dzięki szczególnym warunkom towarzyskim, w jakich jednost
ka żyje w społeczności cywilizowanej, instynkt odpierania traci 
część pierwiastkowej swojej uż} teczności. Gniew, jako uczucie 
przeciwspołeczne, w stanie zespalającym dobrobyt jednostki z do
brobytem społeczności, zmierza ku naszej własnej szkodzie. Tak 
np., gwałtowne usposobienie do wybuchów gniewu naraża nas na 
niebezpieczne zatargi z prawem. Z drugiej strony, o ile szerzy 
się on współczulnie tak, iż staje się skłonnością do odpierania 
zniewagi wyrządzanej innym, np. rodzinie, albo społeczności, zdo
bywa nowe znaczenie teleologiczne, jako czynnik zachowania rodzaju.

§ 7. Uczucie własne: D um a i t. d. Znam iona ogólne. 
Możemy te raz  przejść do wzruszenia, którego zakres o wiele 
szczuplejszy je s t  w świecie zwierzęcym  i k tó re  wyraźniej już 
stanowi cechę ludzką, aniżeli obaw a lub gniew. Jes t  to uczu
cie Tip a r  excellence'n albo raczej g rupa  uczuć, zespa la jąca  się 
z wyobrażeniem, czyli ideą jaźn i (siebie samego), a  k tó rą  mo
żna określić ogólnie, ja k o  zadowolenie własne lub przeciwne 
temu niezadowolenie z siebie. Jakkolw iek, śledząc ściśle p o 
rządek  rozwoju, powinnibyśmy byli odłożyć rozw ażanie  tego 
uczucia aż do chwili, gdy  rozw ażym y ins tynk tow ą postać uczu
cia towarzyskiego, to je d n a k  dogodniejszem będzie dać tutaj 
krótki o niem w ykład , a  dopiero później roztrząsnąć  uczucie 
tow arzyskie , ja k o  całość.

Bodźcem poczucia jaźn i  je s t  w yobrażenie  jak ie jś  strouy, 
rysu albo współobjawu naszego ja ,  czyli siebie samego, zna
nych za tak ie  t. j .  za część „mnie” albo za „moje” i posiada- 
ją cy ch  jak ieś  wyraźnie  przyjem ne lub nieprzyjem ne znamię. 
W szczególności, uczucie to budzi się za sp raw ą  w rażenia  lub 
w yobrażenia  czegoś, znajdującego się we mnie albo w rzeczach 
moich, i uw ażanego za pożyteczne, godne, podnoszące naszą 
w artość  albo przeciwnie. T a k  np., będzie to poczuciem włas- 
nem, gdy  dziecko lubuje się widokiem świeżo umytej swej 
tw arzy , albo też dumne je s t  z czynów dokonanych w czasie 
zabaw y, lub kiedy, z drugiej strony, doznaje ono n ieprzy jem 
nego uczucia przygnębienia, pomieszania albo zaw stydzenia  
przed  wzrokiem kogoś obcego.

Oczywistem je s t  z tego określenia, źe m am y tu uczucie 
zakresu  o wiele szerszego i o wiele trudniej da jącego się od
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graniczyć, aniżeli, np., tak  dobrze odznaczone i stosunkowo 
niezmienne wzruszenie, obawy. Uczucie własne je s t  tak  
rozmaiłem pod względem czynnika wraźennego, czyli pobu
dzającego, j a k  urozmaiconem byw a wyobrażenie  albo św iado
mość jaźni.

Co do oddzia ływ ania  cielesnego, to oprócz ogólnej od
mienności rozkosznego, j a k  gdyby, rozszerzania  się i p rz y g n ę 
biającej niedoli, m amy tutaj pewne objawy wyodrębnione. T ak  
np., istnieje tu znam ieuna cielesna postaw a dumy, (za emble
m at której często bierzemy puszącego się paw ia  lub indyka): 
w yprostow anie  tułowia i głowy, j a k  g d yby  człowiek pyszny  
usiłował rozszerzyć się n ie jako  J). Z drugiej strony, istnieje 
w yraźnie  odznaczone oddziaływ anie  zawstydzenia , właściwe 
tylko człowiekowi i ukazujące się, j a k  sądzę, dopiero w trze
cim roku życia  ludzkiego. Oddziaływanie to, którego n a js ta 
ranniejszy  opis podał nam Darwin, je s t  doznawaniem wyraźnie  
nieprzyjemnem, w którem  tkwi n iep rzy jem na i p rzygn ia ta jąca  
świadomość jaźn i  pod wzrokiem innego i którem u nadto tow a
rzyszy  inne jeszcze niemiłe wrażenie, pod nazw ą pomieszania. 
Innem, a ściśle związanem oddziaływaniem, je s t  tu jeszcze 
re a k c y a  wstydliwości (ukryw anie  tw arzy  i t. p.); ta  wszakże 
najwidoczniej blizko je s t  spokrewnioną lub naw et identyczną 
z lękliwością dziecinną. Podobnie też można powiedzieć o zna
miennej postaw ie pokory , o skulonej postawie ciała, k tóra , j a k  
zauw ażył D arwin, je s t  wyraźnem  przeciwieństwem wynoszenia 
się, tow arzyszącego dumie.

§ 8. R ozw ój uczucia własnego. Możemy przejść teraz 
do rozwoju g łów niejszych faz tego wielostronnego wzruszenia. 
Ponieważ samo w iedza (świadomość siebie) poczyna się od 
wrażenia  jaźn i cielesnej, przeto możemy oczekiwać, że uczucie 
własne objawi się na jpierw iej w stosunku do ciała. Być może, 
iż pewien ś lad  cielesnej dum y czyli zadowolenia własnego, 
daje  się dostrzedz w owej troskliwości, z j a k ą  wiele zwierząt

l) Świadczą o tem jasno, jak zauważył Darwin, wyrażenia: 
„wyniosły” (t. j. wysoki), „nadęty pychą”, i t. d. Ob. W y ra z  
Uczuć, str. 263.
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czyści i m uska włosy swe, p ióra  i t. p. Można przypuszczać, 
źe dziecko, poczynające  uw ażać swe ciało jako  samego siebie, 
doznaje pewnego uczucia zadowolenia własnego, gdy się go 
dotyka, kiedy nań patrzy . Żyw e upojenie, jak iego  doznaw ać 
mogą z tego źródła młode dziewczęta, n iedawno znalazło w y 
raz  w szczerych w yznaniach M aryi B aszkircew  1).

Uczucie przyw iązyw ane  do jaźn i cielesnej, a  w y ra ż a ją ce  
się w słowach: ładny, miły, podobnem je s t  do tk liw ych  uczuć 
dziecka względem matki. W ybitn ie  odmiennym je s t  inny 
odcień uczucia własnego, związany z popisam i potęgi czynnej; 
chłopak n ap aw a  się w łasną siłą, a w  iszczeniu się swoich 
władz cielesnych osiąga rozkoszną świadomość, j a k  gdyby  
rozszerzanie się siebie samego. Do tego to trybu uczucia w łas-  
nego, do lubości w y k azy w an ia  albo ćwiczenia swoich władz 
czynnych, szczególnie stosuje się nazw a dumy.

§ 8 a. D um a i potęga. Ta  postać uczucia własnego zespala 
się bardzo ściśle z tem, co niektórzy pisarze rozważają jako odręb
ne wzruszenie potęgi. Oczywistem jest, że jeśli rozkoszne uczucie 
własne pochodzi ze świadomego iszczenia się pewnych znamion 
jaźni, to najgłówniej podniecać je będą nasze wysiłki czynne. 
Człowiek, robiący dużo, kreślący plany szerokie i wykonywa jacy 
je, najwięcej będzie się mógł napawać dumą; przeciwnie bezczyn
ność, niemoc, prowadzą za sobą bolesną świadomość jaźni zgnębio
nej. Uczucie potęgi w postaciach bardziej natężonych, odróżnia 
się od czystego uczucia własnego pewnym pierwiastkiem szczegól
nym, rozkoszą wyższości. Tak silnym jest popęd do walki czyli 
współzawodnictwa w przyrodzie ludzkiej, że niepospolite czyny 
człowieka mogą mu nie sprawić całkowitej rozkoszy, gdy nie sycą 
wyraźnie jego uczucia władnego zwycięztwa nad innymi. Chłopak 
dumny ze swojej siły prawie na pewno pocznie odgrażać się nią 
swym towarzyszom. Wszelkie niemal chwalenie się czyli chełpliwość 
jest  istotnie pewną postacią zuchwalstwa t. j.  rozmyślnego ubliże
nia, lekceważenia, lub upokorzenia. Otóż, jakeśmy widzieli wyżej, 
owo uczucie wyższości jest pewną odmianą przeciwspołecznego 
uczucia uciechy z cudzego nieszczęścia. Wszelka arogancya, po
garda niższych i t. p., są to postacie gniewu, w których tkwi 
szczątek popędu do niszczenia, lub miażdżenia. To tłómaczy nam 
ścisłe kojarzenie się tego uczucia ze skłonnością do walki; fakt,

U Ob. jej Dziennik w tłumaczeniu Matyldy Bliud,
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że nadmiaru wyższości świadomej zarówno mężczyźni jak  i kobiety 
doznają szczególnie w stosunku do tych, któizy byli niegdyś 
ich zwierzchnikami, albo im równymi (rozkosz tryumfu), albo też 
w stosunku do takich, którzy stoją dość blizko, aby można było 
myśleć o nich jako o współzawodnikach.

Należy dodać, że, jeżeli wzruszenie potęgi daje się w ten spo
sób wjtlómaczyć, jako złożony wytwór wynoszenia siebie samego 
oraz wywyższania się i złośliwości, to natomiast przybiera ono bar
wę szczególną w takich postaciach, jak  lekceważenie, pogarda, i t. p. 
Znamienne objawy cielesne, np. ruchy nosa i ust, pozostające nie
kiedy, iak to wykazał Darwin, w ustrojowym związku ze szcze- 
gólnemi zmysłowaniami (brzydki zapach, nudności), dodają tutaj 
pewnych pierwiastków zmysłowych, częścią nieprzyjemnych, głównie 
jednak przyjemnych do całości wzruszenia ’).

§ 9. Uczzicie własne i samowiedza. Bozwój uczucia w łas 
nego podąża p a ri passu  ze wzrostem samowiedzy. Możemy 
w różnych k ierunkach śledzie skutki tego rozwoju. Oto, roz 
szerzanie się jaźn i cielesnej przez wcielenie j a k b y  do niej ubioru 
prowadzi, jak  wiadomo, do tego, źe zadowolenie własne p ro 
mieniuje niejako i na  ów u b ió r 2).

W m iarę  rozszerzania  się zakresu rzeczy należących  do 
nas, pod w pływ em  doświadczenia i ko jarzenia  szerzy się i roz
pościera  również nasze uczucie własne. W ten sposób, oto
czenie nasze, mieszkanie, książki lub inne narzędzia  pracy , 
p rzy jac ie le  i t. d., p rzyczyn ia ją  się do żywości zadowolenia 
własnego. W łączam y ich n ie jako  do pryw atnego  zakresu na
szych przynależności osobistych i czujemy się z nich dumnymi. 
Dalej, wzrost wyższej i bardziej wyobraźennej sam owiedzy 
dąży  do rozszerzenia, a  zarazem  do w yrów nan ia  uczucia. U p a r ta  
i względnie s ta ła  świadomość w artości umysłowej albo m oral
nej, w sp ar ta  na w yobrażeniach  czynów dokonanych, s ta je  się

*) O psychologicznej przyrodzie wzruszenia potęgi, patrz 
Baina: Op. Cit., r. X. O wyrazie dumy, arogancyi i pogardy, ob. 
Darwina: Op. Cit., rozdz. XI. Ciekawy przykład przechodzenia po
spolitego gniewu w pogardę znajdujemy w wyrazistym ruchu szy
derstwa (odsłaniania kłów), które, ja k  zauważył Darwin, jest zara
zem oznaką gniewnej zaczepki i pogardy. (Ob. str. 249 n. i 255),

2) Patrz Lotze; Microcosmus, przekł, angiel., I, 595 nast.
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coraz wyraźnie jszą, nadając  człowiekowi właściwą mu postawę 
dumy, albo tez uczucia przeciwnego. Dalej, uczucie to wysub- 
telnia się przez odróżnianie jaźn i  wyższej i niższej oraz pod
sycanie zadowolenia własnego, dzięki iszczeniu się wyższej 
jaźn i naprzekor  przygnębia jącem u wpływowi niższej.

Można dodać, źe cały  w pływ  doświadczenia i karności 
społecznej dąży do tłumienia tego uczucia albo, przynajm niej, 
do pow strzym ania objawów jego wcześniejszych. P rzypusz 
czamy zazwyczaj, iż szersze zetknięcie się z innymi uczy nas, 
ja k ie  są gran ice  naszego znaczenia, zaś w każdym  razie ko
deks dobrych obyczajów w ym aga  od nas, abyśm y skryw ali  
naszą  nadotość, p rzyb ie ra jąc  na tom iast zew nętrzny pozór roz
sądnego czyli skromnego poszanowania  siebie.

§ 10. Uczucie własne i zdanie innych: Zamiłowanie
w pochwałach. Aż dotąd rozw ażaliśm y wzrost uczucia w łas
nego, mało uw zględniając tow arzyskie  stosunki osobnika. Ale 
odrobina uwagi zwróconej na  okoliczności, towarzyszące budze
niu się uczucia, oraz na  jego ob jaw y znamienne nauczy nas, 
iż każe ono przypuszczać obecność i współdziałanie  innych, 
przynajmniej j a k o  widzów naszego postępowania . Kilka słów 
musi w ysta rczyć  do w yjaśn ien ia  tej s trony  przedmiotu.

J a k  zaznaczono wyżej, sam owiedza dziecka staje się w y 
raźną  za sp raw ą  postępków i słów osób innych, k tóre  zmie
rza ją  do sk ierow ania  jego  uwagi na  wewnątrz , ku niemu sa 
memu. Możemy spodziewać się przeto, źe to, co mówią inni, 
będzie miało znaczny w pływ  we wcześniejszych okresach roz
woju uczucia własnego. N ajp ierw sze  ja sn e  wskazówki samo- 
wiedzy, rumieniec i wstydliwość, budzą się bezpośrednio pod 
wpływem  spojrzeń i słów osób innych l). Uczucie wstydu 
można niemal określić ja k o  n ieprzy jem ną świadomość bada w - 
czości kogoś innego a wyższego. Jes t  to pewien rodzaj obawy 
o to, co inni o nas pomyślą. To uwzględnianie  zdania  osób 
o taczających  s ta je  się w yraźniejszem  we wszelkich takich 
trybach  uczucia własnego, k tóre  można zaliczyć do działu za
miłowania w popisach czyli próżności, miłości pochwał, albo

l) Patrz Darwina, loc. c ii., str. 326 nast.
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uznania, dobrej opinii i t. d. Uczucie to, j a k  wiadomo, je s t  
bardzo silne i dosięga na tężen ia  namiętności nie ty lko u dziec
ka, ale i u pierwowzorów jego, u dziecięcych plemion czyli 
dzikich *). Oczywistem jes t ,  źe zadowolenie (albo niezadowo
lenie) pow sta je  tu ta j z uznania  przez innych lub uszanowania 
naszej jaźni. W łaściw ie mówiąc, uczucie to je s t  jeszcze po 
czuciem siebie samego. Dziecko uprzy tam nia  sobie w łasną 
zręczność lub inny ja k i  przymiot dodatni przy pomocy tego, co 
mówią inni; p rzyczyną  zaś, t łóm aczącą  nam dlaczego do n a 
paw an ia  się uczuciem własnem potrzebuje ono tego bodźca 
przedmiotowego, je s t  to, źe bez takie j pomocy dziecko nie mo
że dokonać jak ie jko lw iekbądź  jasnej spraw y zastanowienia się 
n ad  sobą i oceny własnej. Z drugiej strony, uciecha z dobre
go mniemania i pochwały  innych każe przypuszczać je sz 
cze pewien p ie rw ias tek  dodatkowy, mianowicie, rozkosz 
względów przyjaznych, p ierw iastek , w y łan ia jący  się z in 
s tynktowej to warzy skości dziecka, jego skłonności do zważania  
na  to, co m yślą  i mówią o niem inni, w szczególności zaś, 
z owego popędu zapa tryw an ia  się na  starszych, k tóry  je s t  
głównym warunkiem  wszelkiego wychowania. Możemy przeto 
powiedzieć, źe miłość pochwał je s t  uczuciem naw pół społecz- 
nem albo, mówiąc język iem  Spencera , egoaltruistycznem.

Rozkosz, płynącą z pochwały innych, należy odróżniać od 
przyjemności związanej ze sprawianiem rozkoszy komuś innemu, 
jakkolwiek dwa te uczucia stopniowo przechodzą jedno w drugie 
i prawie zawsze łączą się w rozmaitych stosunkach. Dziecko nie 
pozostaje w takim samym stanie duchowym, gdy napawa się po
chwałą matki ja k o  pochw ałą , oraz kiedy doznaje przyjemnej świa
domości, iż samo sprawiło jej rozkosz. Uczucie pierwsze, właściwa 
miłość pochwał, wypływa jak gdyby z przeglądu własnej jaźni czyli 
siebie samego i jest uczuciem samolubnem, jakkolwiek posiada 
również pewne podrzędne znamię towarzyszkości; drugie uczucie, 
jak  zobaczymy wkrótce, je s t  czysto towarzyskiem.

*) O dużej próżności ludów dzikich patrz Spencera, Sociolo- 
yy, t. I, str. 71 nast.
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Późniejsze rozwojowe okresy  uczucia własnego w y zw ala ją  
się pon iekąd  z pod tej zależności od innych, a  w ten sposób 
pow sta je  odrębne poczucie niezależnego poszanow ania  siebie, 
k tó re  może się ostaw ać naw et w brew  temu, co inni o nas 
myślą. Uniezależnienie się owo w ystępuje  w osłabnięciu żą
dzy w yw ieran ia  w rażenia  na innych czyli popisyw ania  się, żądza 
zaś ta  je s t  głównym pierwiastkiem  próżności. P rzy k ład  odnoś
ny widzimy w charak te rze  Guy’a M anneringa, o k tó rym  Scott 
powiada, że „był człowiekiem zbyt dumnym, aby miał być 
próżnym ” . Jednakże , w najlepszym  naw et razie, to wyzwolenie 
się uczucia od jego wcześniejszych bodźców tow arzyskich b y 
wa tylko cząstkowe. Nie wielu ludzi zdobyłoby się na  wielki 
szacunek w mniemaniu własuem, nie doznając żadnego poparc ia  
z zewnątrz. Zarówno starożytni, j a k  i nowożytni myśliciele 
doradza ją  nam gardzić  zdaniem innych, reputacją ,  i t. p. oraz 
zadaw aln iać  się w życiu szacunkiem w ła s n y m 1). Jednakże  
ra d a  taka , w zięta  dosłownie, doprowadziłaby do wszelkich 
śmiesznych w ybryków  upartego zarozumialstwa; w sposób n a j
bardziej uderza jący  zjawisko tu ukazuje  się nam w om am ie
niach obłąkańca. W zgląd na  zdanie  innych je s t  znamieniem 
normalnej jednostk i  tow arzysk ie j;  zaś niezależność istotna po
lega  tutaj nie na  w yszydzaniu  wszelkiego zdania  zewnętrznego, 
ja k o  rzeczy nie mającej wartości, ale na  rozróżnianiu czyjego 
zdania  warto się radzić, oraz czyje można pominąć, j a k o  nie- 
dość światłe  lub niedorzeczne.

§ 10 a. Teleologja uczucia własnego. Krótki nasz wykład o uczu
ciu własnem może już wykazać, jak głęboko zakorzenia się ono 
w instynkcie zachowawczym. Skoro siła i piękność są zarówno 
wynikiem jak  i oznaką zdrowia, tedy oczywiście szacowanie podług 
nich zmierza do zachowania ustroju. W taki sposób możemy doj
rzeć. że instynktowe zamiłowanie dziewczęcia w policzkach różo
wych oraz duma chłopca z jego bicepsów , mają znaczenie teleolo- 
giczne. Do tego można dodać, że podobną też użyteczność posiada

x) Żaden z pisarzy nie wyrażał tego z większą mocą, jak  
Schopenhauer (ob. szczególnie The W isdom  o f  L ife , w tłóm. Th. Saun- 
dersa, rozdział IV).
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wszelkie zadowolenie uczucia własnego, o ile wypływa z udatnego 
wysiłku życiowego. Doznawać rozkoszy z powracającej raz poraź 
świadomości wzrostu siły, wiedzy, bogactwa, i t. d. jest to znaj
dować zadowolenie w związku z tem, co przynosi pożytek i zmie
rza do utrwalenia życia. Nakoniec oczywistem jest, ze, o ile uczu
cie własne zależnem bywa od uczucia ku nam innych i odźwierciadla 
je, staje się niejako ono pomocnem w sprawie zachowania jednostki, 
ży ją ce j w stan ie u spo łeczn ien ia . Dziecko, nie dbające o to, co mówią 
inni, skazanem bywa na niebezpieczny zatarg z wolą społeczności. 
Można dodać, że wzajemny wzgląd na zdanie innych jest  jedną 
z głównych rękojmi bezpieczeństwa samej budowy społecznej. Spo
strzegamy tutaj społeczny charakter czyli dążność uczucia, związek 
jego z zachowaniem społeczności oraz jednostki 1).

§ 11. Instynktow e uczucie społeczne: znamiona ogólne. 
P rze jrzaw szy  te raz  ważniejsze z rozwojowych postaci uczucia 
samolubnego, możemy prze jść  do przeciwnej g rom ady  uczuć 
społecznych. J a k  już  zaznaczono, odróżnianie dwu tych g ro
m ad  nie je s t  czysto albo najgłówniej psychologiczne, lecz te- 
leologiczne albo etyczne; fakt ten uw ydatn ia  się odrazu, gdy  
usiłujemy określić uczucie społeczne. Nie możemy tego dokonać, 
mówiąc, źe je s t  to uczucie, którego w łaściw ą podnietę i p rzed 
miot stanowi w yobrażenie  innej is to ty  czującej, gdyż w takim 
razie gniew, p o garda  i t. p., by łyby  również uczuciami spo- 
ł e c z n e m i2). Możemy tylko zdobyć się na  takie  określenie,
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*) Rozmaici pisarze różnie pojmowali przyrodę „uczucia 
własnego” (poczucia samego siebie). Prof. Bain zdaje się spoglą
dać na wzruszenie jaźni głównie jako na odbicie uczuć pierwiast
kowe skierowywanych ku innym. The Em ations an d  the W il l , roz. XI. 
Pogląd ten krytukuje W. James, wykazując za Horwiczem, że wiele 
rzeczy, rażących nas w innych, nie razi w nas samych, (ob. cały 
jego wykład o uczuciu, P rin c ip le s  o f  P sych ology , I, 305— 329); por. 
Horwicz, P sych o l. A n a lysen , cz. II, dział III, § 11. Teleologiczną 
stronę uczucia rozważa H. Spencer, P rin c ip les  o f  P sych ology , t. II, 
cz. VIII, roz. VII. (Uczucie egoaltruistyczne). Butler oraz inni 
moraliści używali wyrazów ,,miłość własna” w szczególnem znaczeniu 
zasady zwierzchniczej i należycie porządkującej poszczególne uko
chania własne, tj. uczucia samolubne.

2) Istotnie, o gniewie albo wrogości mówimy częstokroć jako 
o uczuciach bezinteresownych, tj. nie mających na względzie wła-
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aby, wskutek dodania  względów teleologicznych, ogarniało  ono 
wszelkie powszechnie uznane odm iany uczucia. Uczuciami 
społecznemi są takie, które się budzą i g rom adzą  dokoła w y 
obrażenia innych istot czujących i które, j a k  przypuszczamy, 
sp rzy ja ją  innym oraz zachowaniu budowy społecznej czyli 
społeczności ]).

W tem określeniu uczucie społeczne posiada  zakres  sze
roki, gdyż  ukazuje  się już  na nizinach życia zwierzęcego 
w przyw iązaniu  członków rodziny, k tóre  się rozw ija  w związku 
z wychow yw aniem  potomstwa, w ojcowskiem, szczególnie zaś 
w m acierzyńskiem przywiązaniu, zaś drugorzędnie, w p rzy w ią 
zaniu dwu członków pary ; dalej, z jaw ia  się ono w skłonności 
gromadzkiej czyli stadnej, w owem zamiłowaniu tow arzystw a, 
które wiele gatunków  zwierzęcych u trzym uje w sta łych  s tow a
rzyszeniach. Jednakże  tutaj zajm iem y się szczególnie jego  
objawami ludzkimi.

§ 12. Dwa składn iki uczucia społecznego. Bardzo już  
powierzchowne zbadanie  uczuć społecznych w towarzyskości, 
skłonności do współdziałania, p rzyw iązan ia  osobistego i t. d., 
wskazuje  nam, że pos iada ją  one dwie części składowe, albo że 
w ystrze la ją  z dwu korzeni: a) naprzód, m am y tu upodobanie 
w innych, w y ras ta jące  z rozkoszy czyli zadowolenia, ja k ie  daje 
nam obecność czyli tow arzystw o innych osób; mamy więc nagie 
uczucie przyw iązania , t. j .  wzruszenia, które w postaciach n a j 
bardziej ześrodkow anych odznacza się znamiennem oddzia ły
w aniem czułości, albo pieszczotliw ości2). Powtóre, istnieje tu

snej naszej osoby, tak samo, jak  i współczucie albo życzliwość; 
jakoż ze stanowiska psychologji powinowactwo ich jest  blizkiem.

*) Wtem określeniu uczucia społeczne ogarniają także takie, 
które służą biologicznemu celowi—zachowaniu rodzaju, zaś w szcze
gólności ogarniają miłość rodzicielską.

2) Autor posługuje się temi nazwami w przeciwstawieniu do 
wyrazów tender emotion (wzruszenie tkliwe), użytych przez prof. Baina, 
gdyż nazwa owa o wiele wyraźniej uwydatnia i uwzględnia wspólny 
altruistyczny współobjaw i pobudkę, mianowicie: uczucie współubo- 
iewania albo tkliwości.
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uczucie sym paty i  (współuczucia), czyli podzielania uczuć innego, 
albo wchodzenia w nie. P ierw szy czynnik ma podstaw ę sam o
lubną. W y ra s ta  on częścią z zadowolenia instynktowo osiąga
nego od innych, j a k  np., zadowolenie m acierzyńskie, p łcio
we, zaś poczęści z przeniesionych w ytworów kojarzenia, j a k  
np. upodobanie w tych, k tórzy rozmaitymi sposoby, s p ra 
wiali nam rozkosz. Drugi czynnik je s t  czysto a ltru is tycznym  
pierw iastk iem  uczucia społecznego.

Jakko lw iek  nigdy  może nie znajdujem y owych sk ła d o 
wych czynników w odosobnieniu zupełnem, jak k o lw iek  zazw y
czaj oddz ia ływ ają  one na  siebie i sp la ta ją  się licznymi bardzo 
więzami, to je d n a k  do pewnego stopnia można je  badać  osob
no. Chociaż sym pa tya  obecną je s t  w niższych zwierzęcych 
postaciach uczucia społecznego, to jed n ak  okazuje  się tam w po
staci niejasnej i ograniczonej, Do tego, aby  owo uczucie 
mogło osiągnąć ja k iś  znaczniejszy stopień rozwoju, w yobraże
nie musi zdobyć pew ną żywość, jasność  i trwałość. Z tąd  to, 
w postaci należycie rozwiniętej znajdujem y je  tylko u czło
wieka, a  do tego, wśród ludzi cywilizowanych. Możemy przeto 
rozważyć naprzód  uczucie społeczne w postaci prostego p rz y 
wiązania, ja k o  wspólne człowiekowi i zwierzętom, zaś nas tęp 
nie podać bardziej w yczerpu jący  w ykład  o wybitnie ludzkiem 
p ie rw ias tku  sym patyi.

§ 13. Uczucie przyw iązania , czyli czułość. N ajprostszym  
objawem przyw iązan ia  je s t  rozkosz albo zadowolenie z obecno
ści innych, oraz odpowiedni ból lub uiezadowolenie, gdy 
jes teśm y  pozbawieni tejże. Uczucie to wspólne je s t  wszystkim 
zwierzętom zdobyw ającym  się na czasowe, ale ścisłe, węzły 
rodzinne albo też na bardziej trw ałe  przywiązanie  stadne 1). 
U niektórych zwierząt, szczególnie u naszych domowych, p rz y 
biera ono postać upodobania w tow arzystw ie istot innych, nie

J) Jak dalece silnem może być takie przywiązanie u zwie
rząt, przekonywamy się z faktu, źe, jak  wiadomo, ptaki oraz inne 
zwierzęta nieraz umierały ze smutku po stracie towarzyszy ze 
stadła. (Ob. Romanes, Anim al Intelligence, str. 270 nast).

I
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należących do gatunku. Bardzo uderzającym  przykładem  tej 
postac i p rzyw iązan ia  byw a  pies *)•

Co do isto ty  ludzkiej, to najp ierw szym  tu objaw em  tego 
uczucia je s t  wczesne i poczęści instynktowe przyw iązanie  do 
m atki albo innej karmicielki. Głownem źródłem tego uczucia 
je s t  tu ta j sam przez się stosunek, jak iego  domyślać się każe 
w yżyw ienie  dziecka, stosunek, nie o wiele luźniejszy od tego, 
k tó ry  łączy  płód z ustrojem macierzyńskim.

Obok dosta rczania  pokarm u, odbyw a się też ogrzewanie, 
ubieranie, przestrzeganie  czystości, co znowu je s t  j a k  gdyby  da l
szym ciągiem tej zależności, w ja k ie j  zostawał płód; tak ie  pierwsze 
instynktow e czyli zmysłowe przyw iązanie  dziecka u rab ia  się 
w to, co nazyw am y czułością, dzięki sp la tan iu  się tegoż in
s tynktowego uczucia z licznemi idealnemi czyli przelewanem i 
uczuciami, będącem i w ytw orem  wielu zm ysłowań rozkosznych, 
np., w zrokow ych i słuchowych, k tórych  źródłem je s t  matka.

U tworzona w ten sposób m asa uczuciowa stanowi wzru
szenie istotne, a  przy tern takie, k tó re  posiada w łasne swoje 
w yróżn ia jące  czyli w yodrębnione sposoby objaw iania  się. Swoi
stą  jego  podnietą  j e s t  wrażenie  matki, w szczególności zaś 
w zrokow e w rażen ia  je j  tw arzy , albo też później to, co j ą  za 
stępuje, np. dźwięk głosu. W rażenie  to, p rzy  zachowaniu 
pewnych niezbędnych w arunków  przeryw alności albo zmiany, 
budzi szczególne oddz ia ływ ania  wzruszeniowe, które , obok 
ogólnego objawu rozkoszy, (uśmiechu, ogólnego podniecenia  
ruchowego), posiada  nadto p ie rw ias tek  szczególny, k tó ry  w p o 
staci najogólniejszej można określić ja k o  pieszczenie się albo 
tulenie. R eakc ja  ta, w pospolitej swojej postaci zwierzęcej 
spos trzegana nietylko u człowieka, ale (z oczywistemu różni
cami) i u wielu p taków  i ssących, je s t  na jp ierw szym  fizycz
nym wyrazem  przyw iązania . Później p rzyb ie ra  ona postać 
w yraźniej ludzką, mianowicie pieszczotliwych dotknięć, łagod-

*) Przywiązanie zwierząt domowych nie jest jedynym przy
padkiem przekroczenia czułości poza granice gatunku. Istnieje 
wiele ciekawych opowieści o zwierzętach przybierających sobie za 
współtowarzyszy przedstawicieli innego gatunku.
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nyck uderzeń i uścisków. Oddzia ływ anie  całkowite staje się 
źródłem szerokiej, spokojnej uciechy, tak  źe uczucie to je s t  
rozkoszą pojem ną (masywną). Wcześniejsze owo oddziaływ anie 
różniczkuje się później na  znane powszechnie objaw y miłości 
kochanków oraz na  ob jaw y  litości albo współczucia 1).

§ 14. Rozszerzanie się, uczucia przyw iązania. Opisane 
tu pokrótce wzruszenie promieniuje z natężeniem mniejszem 
lub większem na w spółtow arzyszy  dziecka. Mówiono niekiedy, 
źe w niemowlęciu is tn ie je  instynk tow a dążność do oddzia ły
w an ia  przyjem nego, w szczególności do odpow iadania  uśm ie
chem na  w idok tworzy ludzkiej; jed n ak że  nie je s t  to b y n a j 
mniej s twierdzonem 2).

Bądź co bądź, inne dążności instynktowe, w spierane przez 
doświadczenie, służą do rozwoju przywiązania, upodobania albo 
tkliwości d la  innych; tak , poczucie słabości i zależności dziecka, 
jego  żądza pochwały  osób innych, przekonyw anie  się, że b a r 
dziej urozmaicone, szersze pole działalności rozkosznej o tw iera  
mu się za sp raw ą  innych, oraz p rzy  pomocy jego w łasnych

*) Wyczerpujący, szczegółowy wykład o ustrojowych współ- 
objawach tkliwości znajdzie czytelnik u Baina, op. C it., roz. VII. 
( Tender E m otion). Pisarz ten wskazuje, że znamienny wyraz „czu
łości” (tendemess), z właściwem jej rozluźnianiem mięśni, stanowi 
przeciwieństwo z wyrazem gniewu; napomyka też on, że pośród 
naszych nieucywilizowanych przodków nastrój czuły mógłby pozo
stawać poniekąd, jako reakeya po okrutnej, wyprężonej postawie 
walki. Ustrojową spójnię tego uczucia z dotykiem spostrzegamy 
w wyrażaniu przyjaznych uczuć przez dzikich. Ob. Tylor, E a r ly  
Hist. o f  M anlcind, stl\ 51.

2) Takie oddziaływanie byłoby przykładem szczególnego 
skojarzenia dziedzicznego. Spostrzeżenia Preyera, dotyczące naj- 
pierwszego rozwoju uśmiechu, dążą do wykazania, że uśmiech, bę
dący odpowiedzią innym, ukazuje się jedynie po dosięgnięciu przez 
dziecko wieku naśladownictwa, oraz, że nawet wtedy występuje 
nie zawsze, (D ie Seele des K in d e s , str. 185). Należy zaznaczyć, że 
na powstrzymanie ogólnej przyjacielskości dziecka wczesny wpływ 
wywiera rozwijanie się nowego uczucia instynktowego, mianowicie, 
wstydliwości czyli bojaźliwości wobec ludzi obcych.

U m ysłoicość In d :k o . 9

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  130 —

skłonności naśladowczych, wszystko to zgodnie każe mu szu
kać  tow arzystw a  i rozw ijać  tkliwość dla innych.

Później, gdy  umysł jego  się rozrośnie, i k iedy  się stanie 
ono zdolnem rozróżniać inne przym ioty  tych, z k tórym i żyje, 
w szczególności zaś p rzym ioty  duchowe, j a k  wiedzę, up rze j
mość, szczerość,—daw nie jsza  jego czułość bogaci się przez do
p ływ y  wyższych pierw iastków  wzruszeniowych, zwłaszcza zaś 
este tycznego i moralnego podziwu. To uznaw anie  tkw iącego 
w kimś przymiotu osobistego s ta je  się coraz w yraźniejszym  
pierw iastk iem  we wszelkich p rzyw iązaniach  stałych, jak :  w czu
łości synowskiej, przyw iązaniu  płci dw ojga  oraz szerzej sięga- 
jącem  uczuciu przy jaźn i. Z tego krótkiego zarysu możemy 
spostrzedz, że istoty ludzkie są tw oram i zdolnymi do poc iąga
n ia  nas wielu rozm aitym i sposobami oraz do rozWijania w nas 
silnego wzruszenia rozkosznego (lubienia, tkliwości). Jednakże  
oczy wistem jest ,  źe całkow ite  natężenie tego uczucia zależy od 
p rzy jaznych  czyli uprzejm ych objawówT innych osób względem 
nas samych. W ysoce niewspółczulne i samolubne „kochanie” 
dziecka je s t  odpowiedzią  na współczulną czyli a ltru is tyczną  
miłość matki. W  ten sposób, z góry  musimy tu przypuszczać 
stosunki społeczne i tow arzysk ie , oraz pew ną m iarę  współczu
cia (sym patyi) i dobrej woli. Obecnie musimy się zwrócić do 
tego środkowego i wszeehdoniosłego pierw iastku uczucia spo
łecznego, mianowicie, do uczucia „bliźniego” czyli współczucia 
(sympatyi).

C) Wzruszenia wyobrażeniowe.

1.  K ON K RE T NE  WZRUSZENIE WYOBRAŻENIOWE:  SYMFATYA  
(WSPÓŁCZUCIE) .

§ 15. Ogólna przyroda sympatyi. Przez sym patyę ,  w n a j 
bardziej rozciągiem  znaczeniu wyrazu, rozumiemy uczucie, w y 
wołane objawieniem  się podobuegoź stanu  w innych albo, j a k  
j e  możemy nazwać, uczucie w spó łtow arzyszące.  Oto, kiedy 
w yraz  smutku p rzygnębia  nas, możemy powiedzieć, źe je s t  to 
skutek sym paty i.  W postaci wyższej i bardziej doskonałej 
sy m p a ty a  je s t  uczuciem „bliźniem” (felloao-feeling), t. j. uczu
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ciem z innymi i za innych, k tóre  każe domyślać się w yobra
żeniowego „ in tuow ania” czyli uprzytom niania  sobie ich s ta 
nów afektowych 1).

W znaczeniu bardziej rozciągiem sy m p a ty a  nie ogranicza 
się tylko do człowieka. Istotnie, wśród wielu gatunków zwie
rzęcych widzimy nietylko w spółtowarzyszące uczucie, ale zaród 
praw dziw ego uczucia bliźniego. O bjaw y rodzicielskiego współ
czucia wśród wszystkich zw ierząt wyższych są znacznym zła
godzeniem powszechnej ich nieczułości 2). Z drugiej strony, 
sym patya ,  we wszystkich wyższych i bardziej w yraźnych, czyli 
rozczłonkowanych postaciach, je s t  wzruszeniem wybitnie ludzkiem. 
W rzeczy samej, naw et u człowieka bogatsze i bardziej u rozm ai
cone je j  w ylew y ukazują  się tylko wśród cywilizowanych 
i „uczłowieczonych” poddziałów naszego gatunku, stanowiąc 
is to tny i podstaw ow y p ie rw ias tek  wyższej ogłady to w a rz y sk ie j .

P rzyczynę  tego ograniczenia  sym paty i  do wyższych sta- 
dyów rozwoju ludzkiego można znaleźć w przyrodzie  i w arun 
kach  uczucia. W yłożym y je  z czasem dokładniej,  tutaj dość 
będzie powiedzieć, że, skoro sym pa tya  względem innych (uczu
cie wespół) możliwą je s t  ty lko wtedy, gdy  w wyobraźni 
w ystaw iam y  i uprzy tam niam y sobie ich s tany  afektowe 
przy  pomocy naszych własnych doznawań podobnych, tedy  
znacznego rozwoju może ona dosięgnąć dopiero po pewnem 
nagrom adzeniu  się doświadczenia wzruszeniowego, za sp raw ą  
zadowoleń i zawodów wzruszeń bardziej instynktowych, oraz 
k iedy ogólna duchowa w ładza  w yobrażania  zdobędzie pewną 
siłę. Należy dodać, że szersze i bardziej urozmaicone ob jaw y 
sym paty i każą  domyślać się zgóry pewnego typu życia spo
łecznego, z jego  ściślejszem i bardziej system atycznem  w spół
działaniem, z jego  urządzeniami uczłowieczającemi oraz wycko-

*) Ideę uczucia współtowarzyszącego (uczucia wespół), prze
chodzącego w świadome uczucie z innemi poddaje nam etymologia 
wyrazu „sympatya” (a v v i n d O o c ’, por. niem. M itgefnhl).

2) Objawy sympatyi wśród zwierząt ukazują się w ścisłym 
związku z objawami czułości, t. j. uczucia względem członków ro
dziny oraz stada czyli trzody. Co do przykładów z pomiędzy 
ptaków, patrz Romanesa, A n im a l In ielligen ce , roz. X, str. 270 n. n.
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waniem  typu, j a k i  znaleźć można tylko w społecznościach cy
wilizowanych.

Spraw ę sym paty i w je j  postaci najogólniejszej można 
określić, j a k o  odtworzenie się w stopniu słabszym pewnego 
stanu afektowego, pod wrażeniem, odpow iadającem  ja k ie jś  
cząstce jego  odruchowego w y ładow yw an ia  czyli ob jaw ian ia  
się. T ak , np., przygnębien ie  na widok osoby płaczącej w ynika  
z obecności w rażenia , odpow iadającego ja k ie jś  części objawów 
bólu czyli smutku podług naszego własnego doświadczeuia. 
Poniew aż prawdopodobnie  wrażenie  to działa, budząc w naszym 
w łasnym  ustroju pew ne słabsze oddzia ływ ania  odpowiednie, 
przeto w szelka sy m p a ty a  je s t  ściśle spokrew niona z naś ladow 
nictwem. Zwłaszcza w postaci niższej i bardziej instynktowej 
można j ą  określić  ja k o  wskrzeszenie  uczucia za sp raw ą  na
śladow czych w yładow ań  ruchowych. W wyższych postaciach, 
gdzie uczucie odpow iada jące  zależy od bardziej zawiłych sp raw  
uprzy tom niania  wyobrażeniowego, ten czynnik naśladowczy, 
ja k k o lw ie k  obecny jeszcze, od g ry w a  rolę bardziej podrzędną.

Uczucie sym patyi ukazuje  się w szczególnej czyli o g ra 
niczonej, oraz w  ogólniejszej czyli bardziej pojemnej postaci. 
Biorąc chronologicznie, zarówno u zwierząt,  j a k  i u człowieka, 
rozw ija  się ono najp ie rw ej w ścisłym związku ze szczególnemi 
uczuciami przyw iązania, zwłaszcza temi, k tó re  łączą  rodziciel
kę i potomstwo w ciągu dłuższego lub krótszego t rw an ia  ro 
dziny, oraz członków grom ady  s tadnej czyli trzody. Tuta j to 
w łaśn ie  widzim y ob jaw y sym paty i  zwierzęcej; w podobnych 
też g ran icach  rozw ija  się sy m p a ty a  niższych s tadyów  ludzkiej 
ku ltu ry  oraz wcześniejszego okresu rozwoju jednostk i.  Szersze 
i bezstronne objaw y sym paty i  na leżą już  do wyższych stadyów  
cywilizacyi i ku ltu ry  ludzkiej.

Po tym  przygotow aw czym  a przewodnim w ykładzie  o sym 
p a ty i ,  możemy przestąp ić  te raz  do określenia  głównych kolei 
j e j  rozwoju.

§ 16. Zaraźliwość uczucia: sympatya i naśladownictwo. 
N ajpros tszy  objaw sym paty i  znajdziemy w zjawisku znanem 
pod nazw ą zaraźliwości uczucia. Ukazuje  się ono w śród w szel
kich zwierząt, zazwyczaj się ze sobą s tyka jących  i podległych 
podobnym w arunkom  zewnętrznym , a więc pomiędzy m a tk a m i
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oraz ich potomstwem, pomiędzy członkami trzody u zwierząt 
s tadnych; św iadczy o tern naś ladow cze udzielanie się trwogi 
od kurcząt kurze, albo też strachu od jednego  członka trzody 
owczej iunym. Nadto, naśladownictwo owo ukazuje się tez 
bardzo wcześnie w życiu dziecka i w istocie je s t  znamieniem 
nizkiego rozwoju zarówno rodzaju, j a k  i jednostk i.

Oczywiście, m am y tu przedew szystkiem  i najg lówniej do 
czynienia z naśladowczem odtwarzaniem  ruchów wyrazis tych , 
a między nimi tych, k tóre  w y tw arza ją  dźwięki. Zwierzę be
czące, ryczące i t. d., na  odgłos podobnegoź krzyku  w spółto
w arzysza  trzody, dzieli też z nim pon iekąd  odpowiednie uczu
cie, p rzejm ując jeden  w ażny czynnik całkowitego oddzia ływ a
nia ustrojowego. Podobnie też bywa, gdy dzieci albo dzicy 
u leg n ą  zaraźliwości śmiechu lub strachu.

Otóż widzieliśmy, źe oddziaływanie, znamionujące poszczególne 
wzruszenia, je s t  poniekąd inetynktowem, nie zaś nabytem. Wynika 
z tego, że zwierzęta i dzieci będą okazywały skłonność do tej za
raźliwej czyli naśladowczej sympatyi, gdy tylko staną się zdolnemi 
zespalać dźwięk (albo znak inny), wydawany przez kogoś, z podob
nym dźwiękiem własnym, to znaczy, gdy tylko zdobędą władzę na
śladownictwa. Władzy tej, jak  zobaczymy, dziecko dosięga około 
4-go miesiąca, zdaje się też, że niema powodu do przypuszczeń, iż 
znaki uczuciowe istot innych bywają odtwarzane przed tym okresem.

Niejeden już pisarz zaznaczał spójnię pomiędzy sympatyą 
a naśladownictwem. Adam Smith uzmysławia sympatyę w spo
sób następujący: „W tłuszczy, przyglądającej się linoskokowi, każ
dy sposobem naturalnym kręci się i wije i wygina ciało własne 
tak samo, jak  w jego oczach przechyla się ciało skoczka, jak każdy 
byłby musiał robić sam, znalazłszy się w jego położeniu” x).

Spencer stawia pomysłową hypotezę, źe sympatyczna (współ- 
czulna) odpowiedź na objaw uczucia powstała wśród zwierząt stad
nych za sprawą współczesnego podlegania członków trzody doświad
czeniom wspólnym, np. trwodze. To doświadczenie wspólne miało 
dać początek skojarzeniu się uczucia jakiegoś jednego członka 
z odpowiednim dźwiękiem członków innych. W  ten sposób, odpo
wiedzi współczulne mogły być niezależnemi od naśladownictwa 
i stawały się instynktowemi, wskutek dziedzicznego przekazywania 2).

*) The Theory o f  ihe M o ra ł S en tim en ts, rozdz. I (o sympatyi)
2) P rin cip les o f  P sychology, II, C Z ,  VIII, roz. V, § 505,
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Być może, iż jest to prawdą w stosunku do zwierząt niższych, ale 
co do współczulnego oddziaływania dziecka, to nie jes t  ono iustyn- 
ktowem, lecz czekać musi na rozwój popędu naśladowczego *).

§ 17. Sympalya właściwa: uczucie bliźnie. Możemy teraz  
prze jść  ku doskonalszej postaci sym paty i ,  ku uprzytomnianiu 
w w yobraźni uczuć innej osoby, ja k o  je j  własnych , t. j ., ku 
uczestniczeniu w rozkosznem lub bolesnem doświadczeniu, 
świadomie p rzypisyw anem  innemu. Tuta j oczywiście po trzeba  
nam będzie czegoś więcej, niż rozw ażony przed chwilą in s tyn 
k tow y odgłos naśladowczy. Będziemy tu  potrzebowali dość 
znacznego rozwoju świadomości wyobraźennej, k tó raby  pozwo
liła na  u jmowanie innej is to ty  czującej w tym właśnie charakterze.

W ładza  ta  w śród zwierząt, a naw et wśród niższych ras  
ludzkich, rozw ija  się jed y n ie  w pewnych c iasnych granicach, 
w skazyw anych  już  tu taj .  Z daje  się, iż niema powodu wątpić, 
źe wśród wszystkich zwierząt wyższych pod ześrodkowującym 
i po tęgującym  wpływem  instynktu  m acierzyńskiego w ładza 
w yobrażan ia  sobie cudzych stanów zadowolenia, braku  lub 
k rzyw dy , dosięga dość znacznej trwałości i wyrazistości.  M atka 
wśród ssawców, a naw et wśród ptaków, zdradza  wszelkie oznaki 
rozumienia zmiennych stanów potom stwa i „wchodzenia" w też 
s tany  2). Pośród niecywilizowanych ra s  ludzkości silny instynkt 
plemienny może również rozw ijać podobną zdolność na leży
tego uczucia bliźniego. Z drugiej strony, j a k  już  wskazano, 
sy m p a ty a  wśród zw ierząt i dzikich ukazuje się li tylko spo
radycznie, zaś doskonalszych i bardziej urozmaiconych jej 
objawów musimy oczekiwać od społeczności cywilizowanych.

§ 18. Sprawa {proces) sympatyi. Ogólną sp raw ę tej 
sym paty i wyższej czyli uczucia bliźniego możemy opisać w spo
sób następujący: a) N aprzód  zaznacza się pew ne w rażenia  
zewnętrzne ja k :  krzyki, wejrzenia, ruchy. Dzięki naślado

Ob. Preyera Op. cit., roz. XII i XIII.
2) O zdolności zwierząt poznawania cudzy cli stanów ducho

wych patrz niektóre dobre uwagi Uomanesa, Mentol Eoolution in Man 
stronica 197, 198,
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wnictwu, bezpośrednio w yw ołują  one w widzu pewien nik ły  
oddźwięk, b) Ale ten czynnik ins tynk tow y przytłum iony zo
sta je  przez bardziej zawiłą  ośrodkow ą działalność, odpow iada
ją c ą  świadomemu przypisyw aniu  zauważonych znaków  komuś 
innemu, ja k o  osobnikowi im podległemu, albo, jak o  ich sp raw 
cy, tudzież odpow iada jącą  wyobraźniowem u tłumaczeniu o b ja 
wów. Tłumaczenie to może być całk iem  proste  i n a ty ch m ia 
stowe, np., gdy  m atka  słyszy k rzy k  dziecka i widzi j e  roz- 
ciągniętem na ziemi. W innych w ypadkach  może ono być 
zawiłe i dłuższe. Stosuje się to do wszelkiego współczulnego 
udziału w doświadczeniach nowych, n iedoznawanych, j a k  np., 
egza ltacya  przy jac ie la , u t ra ta  mienia przez kogo innego i t. d. 
Odbywa się tu sp raw a  w yobraźni konstrukcy jne j ,  budowanie 
przez nią w yobrażenia  czegoś nowego, p rzy  pomocy naszych 
w łasnych daw niejszych doświadczeń podobnych, c) Nakoniec, 
ja k o  wrynik tak ie j  krótszej lub dłuższej ośrodkowej działa lno
ści wyobrażeniowej, m am y oddziaływanie  współczulne (reakcyę  
sym patyczną), to znaczy—rozbudzenie, w postaci osłabionej, 
całego cyklu sp raw  ustrojowych, wchodzących w grę w tem 
uczuciu. To oddziaływanie  ustrojowe zaw iera  też w sobie, 
oczywiście, owe objawy, które w yróżniam y szczególnie ja k o  
„ w y ra z 71 zew nętrzny, d) Pozostaje  nam  jeszcze jeden  czynnik 
do rozważenia. Jakko lw iek  sy m p a ty a  je s t  głownie wzruszeniem, 
to je d n a k  b yw a  też ona bodźcem do czynu, o ty le  zaś je s t  
ścisłą ta  spójnia, że nie możemy przedsięwziąć żadnego opisu 
sym patyi,  nie uwzględnia jąc  tego czynnika. Sym patyzując 
z innymi, p ragn iem y powiększyć ich radość, albo złagodzić 
smutek. T a  dążność robienia  dobrze przedmiotowa sym paty i 
szczególnie widoczną się s ta je  w kojących i przynoszących 
ulgę postępkach, które znamionują litość, t. j.  j a k  zobaczymy, 
wcześniejszą i silniejszą postać sym patyi.  T ak  więc, w yraz  
isto tny sym patyi je s t  czemś więcej, niż p rostym  odruchem 
wzruszeniowym; m a on w sobie cóś z cha rak te ru  czynu do
wolnego. Z tąd  też wyrażenie: „uczucie życzliwości77, używane 
przez moralistów, daje  się zastąpić  wryrazem  sym patya  *).

Por. wynurzanie się pierwiastku chcennego w gniewie, 
czyli we wrogości — nawpoł dowolny popęd do uderzania. Należy
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W ybitność czynnika wyobrażeniowego w sym paty i  tłóma- 
czy nam , dlaczego tak  powszechnie przypisu je  się je j  intele- 
ktualność. Sym patyzow ać z kimś, znaczy, rozumieć go, od
tw arzać  w myśli jego położenie oraz w pływ  tegoż na  znany 
nam jego  charak te r,  upodobania i żądze. Z tąd  to, n igdy  nie 
rozumiemy tych, którzy całkowicie się zna jdu ją  po za kołem 
naszych sym patyi.

Jednakże, jeżeli sympatya oraz ujmowanie intelektualne wią
żą się ze sobą tak ściśle, to nie są one, bądź co bądź, czemś 
jednem. W obu wypadkach mamy wyobrażanie umysłu albo uczu
cia cudzego, ale tryb wyobrażania jest różny. Sympatyzując z kimś, 
zajęci jesteśmy jego uczuciami jako takiemi, zaś sami znajdujemy 
się w stanie uczucia oddźwiękowego; rozumiejąc kogoś, bywamy 
czynni umysłowo (intelektualnie), zatrzymujemy uwagę na stosunkach  
(przyczynowym i t. p.) jego stanu duchowego. Ztąd to często
kroć możemy zrozumieć namiętności i popędy, np. nienawiść zabój
cy, nie uprzytamniając ich sobie współczulnie 1).

§ 19. Stosunek wzruszenia wspólczulnego (sympatycznego) 
do osobistego. Wiadomo, źe w wielu p rzypadkach  sym pa tya  
natężeniem  swem zbliża się wielce ku doświadczeniu osobiste
mu. Stosuje się to szczególnie do udziału w  wszelkich stanach  
wybuchowych (emotiv) jak :  s trach, radość, oburzenie. Widzieć 
kogoś w  niebezpieczeństwie, to znaczy doznawać strachu, nie 
różniącego się p raw ie  od istotnego uczucia osobistego. Z drugiej 
strony, nasze uczucie bliźnie cudzej rozkoszy fizycznej lub 
bólu zazwyczaj b y w a  o wiele mniej żywe i bardziej odległe od 
rzeczywistego doświadczenia.

O przyczynach  tego z jaw isk a  juźeśm y napomykali. Zmy- 
słow ania  cielesne, a  więc także  ich w spółobjaw y afektowe, 
d a ją  się w skrzeszać jed y n ie  w stopniu słabym. T a k  samo, j a k

zauważyć, że gotowość do czynnej pomocy jest najbardziej wybitnym 
pierwiastkiem w zaczątkowej sympatyi zwierząt. Uderzający tego 
przykład mamy w rzetelnej sympatyi mrówek. (Ob. Romanes, 
A n im a l In telligence , str. 46 -  47). Nasze rozlewne wzruszenie ludz
kie wygląda jak kwiat, wystrzelający na pierwotnym pniu pomaga
nia praktycznego.

l) O stosunku wspóluezuwania do pojmowania patrz L^slie 
Stephen, The Science o f  E th ics, rozdz. VI, 2.
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z z ad aw a la jącą  w yrazistością sam nie mogę przypomnieć 
sobie rozkoszy dobrego obiadu, tak  też nie mogę w nie wcho
dzić, widząc kogoś innego co się niemi napaw a. Z drugiej 
strony, ponieważ wzruszenie je s t  już po części wyobraźeniowem, 
daje  się ono wskrzeszać ze znacznym zasobem pierwiastkowego 
swego natężenia. Mogę w yobrażać  sobie ja k ą ś  krzyw dę własną, 
aż doznam uczucia bardzo podobnego do tych, ja k ic h  dozna
w ałbym  będąc  pew nym  w yrządzenia  mi krzyw dy . Z tąd  to 
pochodzi siła naszego oburzenia współczulnego. Nadto, należy 
tu uwzględnić jeszcze w ażną okoliczność, źe wzruszenie w skrze
szone, zajm ując ten sam splot ukszta łtow ać ustrojowych, co 
i pierwotne, a  przeto w y tw arza jąc  uczucia zmysłowe podobne 
do doświadczenia  rzeczywistego, j e s t  w znacznej mierze po- 
nownem doznaniem (doświadczeniem) tej samej rzeczyw is tośc i1).

§ 20. Skutki sympatyi. Możemy rozw ażyć te raz  współ- 
ob jaw y  i skutki sym patyi.  Naprzód  roztrząśniem y stan  pod
miotu sym patyi,  następnie  zaś s tan  przedmiotu je j ,  czyli odbiorcy 
(biernika).

S y m p a ty a  je s t  wzruszeniem wyobraźeniowem, a jako  taka, 
s tanowi rozszerzenie naszego życia uczuciowego. Najwidocz- 
n iejszem b y w a  to oczywiście wtedy, gdy  uczucie przez nas 
podzielane je s t  przyjemnem. Być świadkiem rozkoszy innego, 
albo w yobrażać  je  sobie, je s t  to pewien środek uciechy. N a
wet osoby samolubne lubią otaczać się tw arzam i szczęśliwemi. 
Ludzie pozosta jący  zdała  od przepychów  życia, znajdu ją  n ie 
jako  pociechę, rozm yśla jąc  o upojeniu tych, k tó rzy  j e  posiadają . 
Podobnie też kobie ty  uczuw ają  j a k  g d yby  rozszerzanie się 
życia, przez współczulne wchodzenie w bardziej rozlegle sp ra 
w y mężczyzn.

Cokolwiek inaczej dzieje się w tedy, gdy  pobudzającą  
p rzyczyną  sym paty i byw a  doświadczenie bolesne. Współczulne 
w yobrażenie  smutku innych jes t ,  jako  takie , p rzy  krem. Z tąd  to 
człowiek samolubny nie lubi widoku cierpień i unika  go o ile 
możności. Jedyn ie  ludzki m ężczyzna albo kobieta , k tórzy

*) O tej charakterystyce wzruszenia idealnego, patrz Baiua, 
op. cit, roz. V,
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w tym swoim charak te rze  za jm ują  się cierpieniami innych, 
zwrócą o tyle ścisłą uw agę  na ich objawy, źe w ejdą  w ich 
bolesność. Jednakże , jeże li  sy m p a ty a  względem bólu je s t  pier- 
wiastkowo bolesną, to natomiast, w s tadyach  późniejszych, 
m iewa ona domieszki wyraźnie  rozkoszne. Owo znamienne 
oddziaływanie  (ch a rak te ry s ty czn a  reakcya),  zwane przez nas 
w ylew em  litości czyli współczucia, z jego  łagodnym  spojrze
niem, głosem przyciszonym , m iękkiem  dotknięciem, je s t  po jem 
nym splotem uciech zmysłowych. Zauważono powszechnie, że 
na tu ry  współczujące zna jdu ją  wysokie zadowolenie, mogąc 
wylać nadm iar  litości różnorodnem i drogami spojrzeń, słów, i t. d. 
Spencer posuwa się aż do tego, że mówi o „przepychu litości”
(lu x u ry  o f  pity).

N ależy  dodać, źe wszelki całkow ity  objaw  sym paty i b y 
w a rozkosznym, o ile dom yślać się każe w yobrażen ia  d o b ro 
czynnego swego w pływ u na  odbiorcę. T a  idea dobroczyn
ności w niejasnej, naw pół świadomej postaci, obecną już  je s t  
w litosnem oddzia ływ aniu  reak cy i  x). Nakoniec bardziej w y ra 
zistą s ta je  się ona u p rak tycznego  człowieka dobrotliwego, k tó ry  
nie zadaw a la jąc  się „przepychem  litości”, t.  j .  wylewem samego 
tylko uczucia, bierze się do jak ieg o ś  dobroczynnego działania.

Przyroda szczególnego oddziaływania wzruszeniowego, znanego 
pod nazwą litości albo współczucia, dała początek wielu roztrzą
saniem. Jedną z głównych części zagadnienia efektu tragicznego 
w arystotelesowskiem tegoż określeniu było: wytłómaczyć rozkosz 
towarzyszącą zaspakajaniu naszego popędu litosnego. Najbardziej 
uderzające i pouczające próby wytłómaczenia bogatej, pojemnej 
uciechy współczucia, pochodzą od Herberta Spencera. Uważa on 
współczucie, czyli litość za wyodrębniony instynkt, wylęgły w ciągu 
życia ludzkiego i zwierzęcego, za sprawą przyrodzonego doboru 
i rozwijający się pierwiastkowo, jako popęd rodzicielski wobec ma
łego, słabego potomstwa2).

*) Obecną, ale nie łatwo dającą się oddzielić analitycznie. 
Niech czytelnik sam zapyta siebie ile jest czystej uciechy własnej, 
ile zaś świadomości sprawiania rozkoszy innym, w zwykłem czule
niu się dziecka, albo pieszczotach kochanków.

2) Co do próby Spencera, który w uczuciu rodzicielskiem 
względem niemowlęcej bezsilności, widzi za"ód wszelkiego współ-
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Zwróćmy się teraz do odbiorcy sym patyi okazywanej. 
Bez względu na  to, czy doznajem y radości, czy też smutku, 
świadomość, źe inny czuje wespół z nami, sp raw ia  nam roz
kosz. J a k  się w y raża  Bacon „podwoiło to radość i przepoło
wiło sm utek71. Skutek  tak i je s t  wytworem  rozważanej już  z a 
sady  harmonii (zgodności), działającej na  nasze ins tynk ty  
i skłonności społeczne. Znajdow ać, źe inni zgadza ją  się z n a 
mi, j e s t  to doznawać, kojącego uczucia zgody, czyli jedności; 
gdy  tymczasem znajdować, źe inni pozostają  z nami w nie
zgodzie, je s t  to doświadczać niemiłego poczucia za ta rgu  albo 
rozdziału. T ak  bardzo cenną je s t  owa świadomość sym paty i 
innych, źe dzięki je j  obecności, naw et cierpienie wielkie przeo
braża się poniekąd w ja k iś  s tan  nawpół bolesnego, nawpół 
rozkosznego smutku.

Można dodać, źe wogóle więcej og lądam y się za sympa- 
ty ą  w przygodach  bolesnych, aniżeli rozkosznych. Rozkosz, 
jak o  taka ,  je s t  dostatkiem, gdy tym czasem  ból, je s t  b rak iem  
i potrzebą. W ykazano  wyżej, źe ja sn e  w yrażan ie  bólu zdaje  
się być raczej upowszeclmionem w państw ie zwierząt, aniżeli 
w yrażan ie  rozkoszy, oraz, źe ukazuje się ono wcześniej w roz 
woju dziecka. To wszechpotężne dom aganie  się sym patyi 
w stanach bólu albo zmartw ienia , doprowadziło do odpowied
niego też rozwoju popędu sym patycznego w tym  właśnie k ie 
runku. Sym patya  matki objaw ia  się w skwapliwości, z j a k ą  
odpow iada ona na  wszelkie odgłosy bólu dziecka.

Adam Smith zaznacza, źe „jeszcze bardziej troskliwi 
je s te śm y  o to ,  aby  z przyjaciółmin aszymi podzielić namiętności 
nieprzyjemne, aniżeli przyjemne, źe jeszcze więcej zadowolenia 
sp raw ia  nam sy m p a ty a  ich wobec tych pierwszych, aniżeli 
wobec drugich, źe jeszcze bardziej razi nas b rak  tej sym pa ty i” 1).

H erbe r t  Spencer kładzie  nacisk  na  to, źe skoro wspólne 
p rzyczyny  rozkoszy dz ia ła ją  na  nas o wiele częściej, aniżeli

czucia i czułości, patrz jego; P rin cip les o f  P sych o /o g y  II, cz. VIET, 
rozdz. VIII, § 532; por. Baina, The E m otions an d  the W ill, rozdz,
VII, str. 124 nast.

J) M o ra ł senfim ents j  rozdz. II,
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wspólne przyczyny  bólu, tedy  dążność do sym patycznego (n a 
śladowczego) odpow iadania  na  objawy uczucia rozkosznego, np. 
śmiechu, j e s t  silniejszą, aniżeli dążność do odpow iadania  na  
objaw y bólu 1). P o g ląd  ten w y d a je  mi się bardzo wątpliwym. 
Może istnieć pew na anatom iczna szczególna p rzyczyna  zaraźli
wości śmiechu. R eakcya  śmiechu, j a k  wiadomo wszystkim, 
je s t  najszybsza i na jbardziej n ieodparta .  Ale z pewnością  
błędem by łoby  utrzym yw ać, że dążność do sym patycznego 
odpow iadania  na śmiech je s t  silniejsza, niż dążność do takiegoż 
odpow iadania  na  w yraz  bólu równego natężenia, np. krzyk.

Jak zaznaczono wyżej, wyraz bólu wcześniejszym bywa za
zwyczaj (zarówno w szeregu zwierzęcym, jak  i w rozwoju jednostki), 
aniżeli wyraz rozkoszy; fakt ten chytrze zużytkowują i tłómaczą 
pesymiści. Z drugiej strony, ogłada i przepisy dobrego wychowa
nia dążą do nałogowego tłumienia oznak bólu, gdy tymczasem 
wprost zachęcają one do umiarkowanego objawienia uczucia roz
kosznego. Te same przyczyny dążą też do sztucznego wzmocnie
nia popędu sympatycznego w wypadku wszelkich objawów przyjem
nych. Nie mniej wszakże zdaje się, że odpowiedź na ból w tem, 
co nazywamy litością, była pierwotnym objawem istotnej sympa
tyi, jak  to na innem, wspomnianem już miejscu najwidoczniej 
przypuszcza Spencer.

§ 21. W a ru n k i sym patyi\ sympatyczny pociąg. Z tego 
krótkiego w ykładu  o sym paty i  oraz je j  w spółobjaw ach i sku
tkach, możemy w yprow adzić  ważniejsze je j  warunki. J a k  już  
zauważono, rozwój iście altru istycznego uczucia, każe  domyślać 
się zgóry  stanu uspołecznienia, cywilizacyi, oraz tego, co rozu
miemy przez wychow aw cze oddzia ływ anie  społeczności cyw i
lizowanej na  pojedynczych je j  członków. Przypuszczając , źe 
te pierwotne w arunki są zachowane, możemy przystąp ić  do 
w skazan ia  warunków  bardziej szczególnych.

N aprzód  więc, sy m p a ty a  we wszelkich postac iach  w yż
szych, bardziej w ylanych  i wytwornych, każe domyślać się 
sym patycznego  pociągu czyli usposobiena. Is tn ie ją  pod tym 
względem  powszechnie znane różnice pom iędzy dw iem a p łc ia 
mi, tudzież róźnemi jednostkam i. Niektórzy, zwłaszcza kobiety,

1) P rin cip les o f  P sycholopy  TI, cz, VIII, rozdz. "V, 511.
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więcej niż połowę życia  ży ją  współczulnem (sympatycznem) 
odtw arzaniem  uczuć cudzycb.

W ażniejsze czynniki tego szczególnego usposobienia są, 
j a k  się zdaje, n as tęp u jące :

1) Przedewszystkiem , osoba zdolna do sym paty i,  musi być 
nieuchronnie czułą, czyli wzruszeniową, z szybką i urozmaiconą 
podatnością  na  rozkosz i ból. Aby uczuć z innymi, musimy 
być  zdolni do uczuwania i w pewnym stopniu musimy już 
przechodzić przez uczuwanie bez innych. T em peram ent chłodny, 
nie w zruszający  się, niezdolnym byw a do sym patyi.

2) Usposobienie sym patyczne każe domyślać się szcze
gólnego za jęc ia  wobec zewnętrznych objawów uczucia, co 
prow adzi do szybkości i subtelności spostrzegania . W arunek  
ten poczęści zaw iera  się w p ie rw szy m ; k iedy  bowiem położe
nie i pos taw a innych wywołuje odgłos osobistego doświadcze
nia wzruszeniowego, sam ten p ierw iastek  afektow y budzi za
jęc ie  się wrażeniem. Jednakże , oba te w arunki nie są bynajmniej 
tern samem. Możemy spostrzegać osobę w położeniu wielkiej 
szczęśliwości albo niedoli, co przypom ina nam  o minionem 
doświadczeniu osobistem, a  jednocześnie  nie być pobudzonymi 
do prawdziwej odpowiedzi sym patycznej. Istotnie, zbyt silna 
dążność do zatrzym yw ania  się n ad  własnemi doznawaniami 
afektowemi, wyraźnie  w rogą  je s t  sym patyi.  T a  os ta tn ia  każe, 
obok gorętszego wzruszeniowego tem peram entu , domyślać się 
„przedmiotowej” postaw y ducha, odchylenia  się uwagi od 
względów osobistych ku pewnej grupie  pozorów św ia ta  zewnę
trznego. Szczególny ten k ierunek  uw agi j e s t  właśnie  tern, co 
rozumiemy pod nazw ą sympatycznego, albo też, w postaci 
szerszej i wyższej, ludzkiego zajęcia  się. Is tn ieje  szczególne 
zajęcie  się objawami uczucia, d ram a ty czn ą  g rą  rysów  tw arzy  
i kończyn, tak  samo, j a k  istnieje szczególne zajęcie wobec 
kw iatów , śpiewu ptaków, i t. d. Osobliwie dziwne tego uzm y
słowienie znajdujem y w przysłowionej ślepocie wyćwiczonych 
spostrzegaczy naukow ych wobec objawów uczucia ich żon 
i współtowarzyszy.

To szczególne zajęcie  rozwija się, naprzód i do pewnego 
stopnia, za sp raw ą  oddziaływań, instynktów  samolubnych, zas
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może nade wszystko, pod w pływ em  obawy złości ludzkiej *). 
U wielu osób nie wznosi się ono nigdy znacznie wyżej, ponad 
owo dziecinne zajmowanie się py tan iem : co też inni względem  
nas czują. Ale u nielicznych rozszerza się ono, oddziela od 
zarodka m acierzystego i rozw ija  się w bezinteresowną miłość 
śledzenia objawów uczuć ludzkich dla nich samych. To znowu 
może przybrać  postać artystycznego, albo dram atycznego  z a 
ję c ia  się wyrazem , ja k o  czemś potężnem, wzruszającem, p ięk
nem, i t. d., albo też, w połączeniu z silnemi, czynnemi instyn
ktami pomagania , s ta je  się zajęciem sym patycznem  właściwem*

3) Jak o  ostatni czynnik postaw y współczuluej (sym pa
tycznej), wymienimy tu pewną żywość wyobraźni. Juźeśniy 
dotykali związku pomiędzy sym patyą  a w yobraźnią  budującą. 
Tępość w yobraźni naw et w razie tem peram entu  wzruszenio
wego oraz szczególnej zdolności spostrzegania  objaw ów  afekto- 
wych, byw a wielką przeszkodą dla wszelkiej bardziej rozległej 
i subtelnie rozgałęzionej sym paty i.

§ 21 a). Szczególne k ierunki sym patyi: niejednalzie odtwa
rzanie uczuć przez sympatyg. Rozważywszy podstawowe w a
runki sym patyi,  zależnie od przyrody  albo tem peram entu  je j  
podmiotu, możemy przyjrzeć  * się głównym okolicznościom, s ta 
nowiącym o szczególnych drogach czyli k ierunkach  w y ładow y
wania  się tego wzruszenia. Bez względu na  naszą zdolność 
sym patyzow ania  (uczuwania wespół) n ie jednako byw am y skłon
nymi do bran ia  udziału we wszelkich uczuciach, j a k ie  objawić 
się mogą. Niektóre ob jaw y poc iąga ją  nas żywiej same przez 
się, niezależnie od p rzy rody  poszczególnego ich podmiotu, ani 
też od stosunku ich do nas. Je d n ą  z przyczyn ta k  wielkiej 
trudności i rzadkości sym patyzow ania  z rozkoszami innych je s t  
to, że w samym zarodku sym patyą  naszą może powściągnąć 
zawiść. N igdy  jeszcze nie słyszałem o dziecku, k tó reby  sym 
patycznie spoglądało na  radość innego dziecka z powodu 
uczty 2). D alej,  t rudno nam byw a  wejść w wiele uczuć z po 

]) Ztąd ta szybkość, z jaką  dziecko odróżnia gniew prawdzi
wy od udanego. Ob. B. Peretz: T rzy  p ierw sze  la ta  d ziecka , str. 219.

2) Jeżeli, co prawda, nie zostało w niem uprzednio rozbudzo
ne uczucie ludzkości widokiem głodu tego i innego dziecka.
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wodu, źe w yraz ich je s t  brzydki i odraża jący . Stosuje się to 
nietylko do wszelkich niemiłych objawów w niższych dziedzi
nach pociągu cielesnego, ale i do pewnych objawów emocyo- 
naluych, j a k  np. dąsy  i cierpkość i t. p. O głada estetyczna 
i m oralna  dąży do zwężenia  zakresu  naszych sym paty j,  piętnu
ją c  wiele objawów uczucia, ja k o  nieprzyzwoite  i poniżające, 
tak  np. zawziętość. Jakko lw iek  męczarnią  je s t  dla tych, którzy 
je j  doznają, nie stanowi jednak ,  j a k  zauw ażył Adam Smith, odpo
wiedniego dla sym paty i przedmiotu *). N aodw ró t też, w ycho
wanie i og łada  m oralna  dążą do zwrócenia sym paty i  w kie
runkach, w jak ich  nie podąża ona sam a z siebie, np. w k ie 
runku uprzejmych względów dla w ieku starszego, słabość, 
ubóstw a i t. d., k tórych  przykrość  nie ła two w yobraża ją  sobie 
młodzi i szczęśliwi.

§ 22. Stosunek sympatyczny. Zwrócimy się teraz  do 
w arunków  orzekających , k tó re  tkw ią  w szczególnej p rzy ro 
dzie przedmiotu naszej sym patyi,  oraz w stosunkach jego  do 
nas. Możemy tu ograniczyć się do pospolitego w ypadku  sym 
p a ty i  wzajemnej, czyli wymiennej, zapytu jąc  siebie, ja k ie  w a
runki najbardziej  sp rzy ja ją  rozwojowi tego sym patycznego 
ustosunkowania (rapport)  2).

1) Naprzód więc, pew na wspólność p rzy rody  i uczucia, 
j a k  również, doświadczenia wzruszeniowego, w arunkującego 
tamte, niezbędną je s t  do żywej w ym iany sym patyi.  Oto spo
strzegam y, źe sym pa tya  rozwija  się naj ła tw ie j  pomiędzy oso
bami jednego  wieku („wiek zrzędny i młodość nie mogą żyć 
razem ” ), podobnego stopnia ogłady, podobnych zajęć i upodo
bań i t. d. O potrzebie pew nego podobieństwa doświadczenia  
przekonyw am y się z przysłowiowej nieczułości na biedę 
u ludzi, którzy sami n igdy  nie doznawali niedoli ubóstwa.

*) Patrz przeciwną jego i subtelną rzecz o tym przedmio
cie i, wogóle, o tych stronach namiętności, które ją  czynią odpo
wiednim przedmiotem sympatyi: Morał Sentim ents, d. 2, rozdz. III.

2) Nie znaczy to, aby sympatya była zawsze sprawą wza
jemną. Częstokroć matka szczodrze obdziela sympatya samolubne 
dziecko, nie wywołując w niem żadnej odpowiedzi innej, oprócz 
chciwego żądania jej wdęcej.
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Jeżeli jednak ,  do ścisłej sym paty i  niezbednem je s t  pewne 
podobieństwo tem peram entu  i doświadczenia , to nie w ynika  
z tego, źe uczuciu temu sp rzy ja  podobieństwo doskonałe. Z a 
znaczono już, źe sy m p a ty a  dla podmiotu swego posiada  w a r
tość o tyle, o ile j e s t  w skrzeszaniem i rozszerzaniem jego  życia 
afektowego. Otóż, rozszerzanie tak ie  odbyw a się najlepiej 
wtedy, gdy obok pewnej ogólnej zgodności w tryb ie  uczucia, 
is tn ieją  teź znaczne różnice doświadczenia rzeczywistego. Czę
sto spostrzegana  dążność do w ybieran ia  p rzy jac ie la  i kochanka  
z usposobieniem , ,dopełniającem ” tłóm aczy się poniekąd zamiło
waniem w przeciw ieństw ach i nowości, zaś pon iekąd—żądzą 
nowych k ierunków  dla  wylewu wzruszeń. Głównym urokiem 
wszelkiej rosnącej p rzy jaźn i  je s t  kolejne odkryw anie  nowych 
punktów sym paty i, stopniowe a w zajem ne zbliżanie i upodab
nianie p rzy rody  wzruszeniowej, co znowu w y p ływ a  z w zajem 
nego podniecania  się nowych trybów  sym patycznego czyli 
odźwierciedlającego się uczucia.

2) Obok tego w arunku  podmiotowego powinowactwa 
p rzy rody  wzruszeń istnieje przedm iotowy w arunek , mianowi
cie, zw ykła  blizkość podobnych w pływ ów  zewnętrznych, 
oraz wspólne im podleganie. W pływ  tego w arunku na  k rze
pienie sym pa ty i  widzimy w instynktowem  uczuciu bliźniem, 
rozw ijającem  się wśród zw ierząt stadnych, oraz w szczególnej 
mocy uczucia, łączącego m atkę  z je j  potomstwem *). Przez ta k ą  
blizkość oraz wspólne podleganie dobroczynnym i szkodliwym 
wpływom życiowym, dzięki w ynikającym  ztąd łączuym czynom 
współdzielczym, w y tw arza  się nałóg uczucia wspólnego, dążący 
w pewnej mierze do podsycan ia  praw dziw ego uczucia bliźniego.

1) Sprzyjałoby temu oczywiście istotne zetknięcie cielesne. 
Można powiedzieć, iż w życiu wewnątrz-macicznem płód stanowi 
cząstkę ustroju macierzyńskiego i uczestniczy w wewnątrz-ustro- 
jowej sympatyi czyli zgodności. (Patrz wyżej str. 37); (por. Ilof- 
ding: Z a ry s y  P sych o log ii, str. 247). Nawet po urodzeniu, zwykle 
noszenie dziecka przez matkę może sprzyj.ać bezpośredniemu prze
kazywaniu potomstwu ruchów, wywołanych przez uczucie, np. drgnie
nia obawy; naodwrót teź, wzruszeniowe ruchy dziecka mogą się 
udzielać matce.
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Co w iększa, tak i  s tosunek codziennego obcowania i współ
działania , w ytw orzy  pewien zasób doświadczalny, k tó ry  posłuży 
ja k o  podw alina  sym paty i.  N akoniec, ta  wspólność położenia 
i dośw iadczenia  zapewni w stopniu n ie jak im  możność spostrze
g an ia  zew nętrznych objawów radości i smutku, od czego roz
poczyna  się w sze lka  s y m p a ty a  i wszelkie  rozumienie innych

Do w niosków tych  prow adzi nas spostrzeganie. Ludzie 
najm niej tow arzyscy  z samej swojej p rzyrody , m ieszkając 
w jed n y m  domu, spostrzega ją  w końcu, iż jak o ś  poczynają  
wchodzić w zajem nie w radości swe i smutki. Istotnie, tak  po 
tężnym  je s t  w pływ  blizkości, że ci, k tórzy z początku w zaje
m n ie  siebie nie lubią, po pewnym  okresie codziennego obco
w an ia  n ab y w a ją  nałogu w yglądan ia  siebie i w zajem nego 
w chodzenia  w ob jaw y  uczuć. Podobny też w ynik  widzimy 
w pokonyw aniu  an typa ty i ,  oraz we wzroście sym paty i wzglę
dem ludów  obcych, co b y w a  zazwyczaj wynikiem  dłuższego 
wśród nich pobytu.

3. Trzecim jeszcze bardziej szczególnym warunkiem  
cząstkowo ześrodkowanej sym paty i  je s t  ów w pływ  ogran icza
ją c y  a w spom niany już, gdy  była  m owa o czułości czyli p rzy 
w iązaniu . Lubienie, przywiązanie  o tw iera  upusty  sym patyi; 
odraza, an typa tya , n ienawiść zam yka ją  je  skutecznie. Jak eśm y  
widzieli, na jp ierw sze  ob jaw y sym paty i (spółuczuwania, zarówno 
w świecie zwierzęcym, j a k  i w życiu ludzkiego rodzaju  oraz j e d 
nostki) tow arzyszą  szczególnemu jak iem uś przyw iązaniu  (rodzi
cielskiemu, stadowemu, synowskiemu i t. d). Dziecko smuci się 
już  z m atką  o wiele wcześniej, aniżeli z kimś obcym 1). P rz y 
wiązanie rodzinne je s t  n ie jako  podścieliskiem, z k tórego  w y 
nurza się sy m p a ty a  p ierw otna. N aw et w życiu późniejszem, 
gdy  tow arzyskość się rozszerzy, w pływ  osobistego p rzyw iązan ia ,

*) Wczesna sympatya dziecinna zazwyczaj znajduje główne 
ujście w litości dla pieszczochów ze świata zwierzęcego. Tutaj 
również widoczną jest instynktowa spójnia sympatyi z czułością. 
Co do przykładów tego dziecięcego przywiązania do zwierząt, patrz 
Peretz, op. cit., 75 i n.

U m yslow ość lu d zk a  10
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zaś mówiąc ogólnie, lubienia— na sym patyę  w szędzie  je s t  wi
docznym. Świadczą o tern żywe w ylew y sy m paty i  pom iędzy  
przyjaciółmi, kochankam i, oraz szczególna gotowość, z j a k ą  
d a rzy m y  sym pa tją  tych, k tórzy  podobali się nam  w ja k ik o l 
w iek bądź sposób.

Dążność do sym patyzow ania  (uczuw ania  wespół) z istotami dla 
nas drogiemi, można w ytłom aczyć poniekąd, jako  wynik  p o tężn e
go wpływu czułości czyli’miłości na  uwagę. Gdziekolwiek kocha
my, uwaga nasza zostaje uwięzioną. K ochanek śledzi każde spoj
rzenie i w yraz  swej bohdanki. Samo używanie wyrazu: ,,w zględy‘‘ 
ku oznaczeniu miłości, napom}?ka  nam o tern wielkiem uw aża
niu. Jednakże , nie je s t  to j e d y n a  okoliczność, sp rzy ja jąca  
rozwojowi sym paty i;  gdyby  bowiem tak  było, wówrczas szcze
gólnie czulibyśmy się skłonnym i do sym patyzow ania  z osobą, 
której nienawidzim y albo się obaw iam y, gdyż jedno  i drugie 
uczucie oczywiście budzi w nas ścisłą i t rw a łą  uw agę . O sta
tecznego wytłomaczenia spójni po m iedzy lubieniem a sym pa tyą  
musimy oczekiwać od faktu, że miłość, t. j .  czułość i ludzkość 
względem przedmiotu tego uczucia , w p ierwiastkowej i bardzo 
instynktowej postaci namiętności, stanowi jed n ą  całość ustro
jową, oraz źe we wszystkich  wyższych przeobrażeniach  tegoż 
wzruszenia o rgan iczna  owa jedność  w ypow iada  się jeszcze 
w popędzie do podążania  za przedmiotem miłości z pewnym 
rodzajem wdzięczności, żądzą sym{ a tyzow ania  z nim i czy
nienia mu dobrze.

§ 23. Sym patya bezstronna-, uczucie ludzkości. N a jw y ż 
szy rozwój sym pa ty i  w idzim y w odryw aniu  się tego tkliwego 
popędu od zacieśn ia jących  więzów lubienia osobistego, oraz 
w przeobrażaniu  się je j  w szerokie, powszechne uczucie ludz
kości. To, co nazyw am y wzrostem sym paty i w narodzie albo 
w jednostce, je s t  w łaśn ie  tak iem  po stępów em rozszerzaniem. 
Oto dziecko staje siejbardziej sym patyzującem  (czującem wespół), 
gdy jego uczucie bliźnie rozszerza się już po za ciasne granice 
ko ła  rodzinnego ku postronnym, k tórzy nie p rzem aw ia ją  tak  
silnie do tego uczucia, za sp raw ą  w arunków  blizkości wspól
nego doświadczenia i p rzyw iązania  osobistego, o jak ich  mówi
liśmy przed  chwilą. W podobny też sposób, kiedy społeczność 
człowiecza wznosi się p o . szczeblach kultury, s ta je  się bardziej
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ludzką, członkowie darzą  sym pa tyą  sw oją  kręg i coraz to 
szersze i p rzek racza ją  stopniowo szranki rodziny i plemienia, 
w łączając  w tak i sposób tych, k tó rzy  niegdyś byli p rzedm io
tem n ieubłaganej wrogości.

Ten  wyższy ob jaw  sym paty i p rzyb ie ra  bardziej ludzką 
czyli dobroczynną i bardziej um ysłową (intelektualną) postać.
0  szerzeniu się uczucia ludzkości wraz z ku lturą  p rzek o n y 
w ają  nas tak ie  zjawiska, j a k  rozciąganie życzliwości naszej 
na  uciśnionych i c ierp iących  członków ludzkiego rodzaju  w odle
głych częściach ziemi, oraz na  bardzo oddalonych od siebie 
szczeblach uspołecznieuia, j a k  współczesuy szybki w zrost s y m 
paty i ku owym klasom, k tóre  w przeszłości budziły uczucia 
wręcz je j  przeciwne, mianowicie ku „m asom “ i klasie zbro
dniarzy, a  nakoniee szeroko upowszechnione i w pewnych 
w ypadkach  przesadne uczucie dobroczynności względem zwie
rzą t  niższych. Z tego wszystkiego widzimy, źe, w m iarę  po
stępów wiedzy i zdolności wyobrażania , coraz szerzej p rom ie
niuje p ierwotna postać sym paty i ludzkiej, t. j. uczucia bliźniego 
we 'wspólnych, żywiołowych doświadczeniach bólu i rozkoszy.

Zgodnie z tym rozwojem uczucia ludzkiego odbyw a się 
też wzrost zajęcia się wszystkiem, co je s t  ludzkie, wszelkiemi 
odmianami charak te ru  i życia, rośnie owa zumysłowiona (zin- 
te lektualizowaua) sym patya ,  popycha jąca  podróżnika do b a d a 
nia i rozumienia plemion nowych, pobudza jąca  h istoryków do 
odbudow yw ania za  sp raw ą  wyobraźni uczuć i czynów pokoleń 
wygasłych, oraz w yw ołu jąca  w nas wszystkich zajęcie wobec 
nowej a  samoistnej jednostk i  nowych typów narodowościowych, 
spo tykanych  bądź w życiu istptnem, bądź na  ka r tach  powieści. 
To umysłowe zajęcie się innemi, chociaż nie identyczne, j a k  
już zaznaczono, z sy m p a ty ą  albo życzliwością, ściśle spokrew 
nią się z nią jed n ak ,  zaś, jakeśm y  widzieli, zarówno w dzie
ja c h  społeczeństw, j a k  i jednostek , oba te uczucia dążą  do zgodne
go rozw ijan ia  się i do w zajemnego oddzia ływ ania  na  siebie.

Oczywistem jest, źe w wypadku sympatyi mamy przed sobą 
uczucie, nie tak widocznie związane' iz celami zachowania jednostki
1 rodzaju. W postaci pierwotnej, instynktowej (sympatya macie
rzyńska, rodzinua, stadowa), była ona niewątpliwie ważnym czynni
kiem zachowania gatunku, oraz utrzymania plemienia (tribe). albo
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gminy (c o m m u n i ty ). Ale w postaciach nowożytnych o wiele prze
kroczyła ona te wymagania teleologiczne. Istotnie, ewolucyonista 
nowożytny uznał, że cały nasz system urządzeń dobroczynnych, 
szpitali, domów dla biednych i t. d., o ile dążą one do zachowania 
jednostek schorowanych, starych i wogólności nie sprawnych, prze
ciwnym'jest celowi plemienia w pojęciu biologicznem.
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W s k a z ó w k i  p i ś m i e n n i c z e .

Co do odmian wzruszenia instynktowego czytelnik radzie się 
może Baina, The E m otion s an d  the W il l , cz. I. W. Jamesa, P rin cip les  
o f  P sychology, rozdz, XXIV i XXV. Czytelnik dzieł niemieckich 
może zwrócić się również do: Nahlowsky, B a s  G efah lsleben . Horwicz: 
P sy  chał. A n a lysen , Th. II, hiilfe 2. W przedmiocie sympatyi można 
dalej uwzględnić Adama Smitha: The T eory o f  the M ora ł Sentim entsa
He: bert Spencer: The P rin c ip les o f  P sychology, t. II. cz. VIII, rozdz. V.. 
Volkmann: Lehrbuch der P sych o l., t. II, § 136 i Hoffdinga, O utlines  

o f  P sych o logy. VI. C.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ROZDZIAŁ XVI.

Wzruszenia (ciąg dalszy): Uczucia oderwane.

Podaw szy  w rozdziałach poprzedzających k ró tk i  w yk ład  
w ażn ie jszych  odm ianach wzruszenia instynktowego i zb ad aw 
szy znamiona konkretnego, wyobrażeniowego wzruszenia, w roz
dziale obecnym m am y nieco dokładniej rozważyć najw yższą  
grupę  wzruszeń, mianowicie te, k tó reśm y oznaczyli mianem 
uczuć oderwanych.

(C) W zruszenia wyobrażeniowe. (2 ) Uczucia oderwane.

§ 1. Znam iona uczuć oderwanych. Jakko lw iek  sy m p a 
ty a  je s t  uczuciem wyobraźeniowem, to je d n a k  należy ona do 
w ybitn ie  konkretnych. Do w yw ołan ia  sym paty i  niezbędnym 
je s t  j a k iś  rzeczyw isty  przedm iot żyjący, albo przynajm niej 
urojona jego  podobizna. Pobudkam i i przedmiotami sym paty i  
są konkre tne  s tany  psychiczne jednos tek  poszczególnych. Z d ru 
giej je d n a k  s trony  uznaliśmy, że w  późniejszej i bardziej 
subtelnej postaci uczucia ludzkości wogóle, p rzyb ie ra  ona p o 
n iekąd  ch a rak te r  ogólny, albo oderw any, to znaczy: zespala 
się z pewnem i powszechnemi stronami czyli przymiotami p rzy 
rody  ludzkiej.

T a  dążność uczucia do przechodzenia od postaci kon 
kretnej ku  oderwanej formie w yobrażenia  w ypow iada się 

jeszcze w yraźn ie j  w w ypadku  wzruszeń, k tó re  badać  mamy 
obecnie. Myśliciele o d d aw n a  oswoili nas  z pojęciem, źe is tn ie ją
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trzy  główne typy  wartości przedmiotowej czyli celów idea l
nych, jed n ak o  prawom ocnych dla  wszystkich umysłów i odpo
w iada jących  trzem głównym kierunkom  działalności duchowej. 
Celami tymi są: p raw da , przedm iotow y w spółodpowiednik uray- 
słowania, piękno, przedm iotow y w spółodpowiednik uczucia 
(w jego postaci najczystszej), oraz to, co s tarożytni nazywali 
dobrem, my zaś w czasach nowszych ogarn iam y ciaśniejszem 
mianem  prawości (r ig h t), t. j. idea lny  cel ludzkiego działania  
albo pragnienia. Są to oczywiście idee niezwykłego stopnia oderw a
nia, jednakże  z kaźdem  z tych oderw anych pojęć idealnych 
zespala  się pewne szczególne uczucie. Oto mówimy zazwyczaj
0 miłości p raw dy  czyłi wiedzy, o poczuciu p iękna  i o uczuciu 
obowiązku, U czucia  te można oznaczyć nazw am i: logicznych, 
es te tycznych  i etycznych.

Ogólnem znamieniem tych  uczuć je s t  to, że są one w yso
ce wyobrażeniowe, źe stanow ią  wynik  wielu sp raw  łączenia
1 przenoszenia, a  jako takie , bardzo  odległemi są od wzruszeń 
instynktow ych, źe b rak u je  im energicznych objawów zew nętrz
nych, tudzież w yraźnie  oznaczonego, ustrojowego oddźwięku 
tychże 1). Niejeden, copraw da, może pa łać  entuzyastyczną  m i
łością p iękna, albo naw et owego chłodniejszego bóstwa, p raw dy, 
ale afektow y p ie rw ias tek  w tych s tanach  psychicznych ulega 
najczęściej p rzew adze czynnika  w yobrażeniowego (w yobraźni 
myśli). N aw et uczucie (sentiment), w przeciwstawieniu do w zru
szenia, zdaje  się w skazyw ać  tu taj ów spokojny, pog ląda jący  
(kontem placyjny) ch a rak te r  całego stanu duchowego.

Poniew aż uczucia te w postaci całkowicie rozwiniętej 
każą  się domyślać z góry  znacznej w ładzy w yobrażania , oraz 
pewnego postępu w myśleniu oderwanem, przeto oczywistem 
jes t ,  źe ukazu ją  się one późno w rozwoju zarówno rasy , j a k  
i jednostk i.  Jedyn ie  ty lko wśród niewielu ludów wysokiej 
ku ltu ry  dosięgają  one wyrazistości. Do tego można dodać, 
źe ja k o  uczucia, przyw iązane do przedmiotów w artości powsze-

J) Bez wątpienia, jak  zaznacza James, op. cit., II, str. 470, 
tutaj również istnieje czynnik somatyczny, ale jest on mniej wy
datnym.
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chnej, są one wybitnie w ytworem  życia  społecznego oraz 
wspólnych interesów. Zarów no w społeczności, j a k  i w osob
niku, miłość praw dy, uczucie obowiązku i poczucie p iękna  
rozw ija ją  się jedyn ie  wtedy, gdy  przekroczoną zostanie dzie
dzina uczucia samolubnego, gdy  sy m p a ty e  rozbudzą się i po
głębią, i k iedy  w ten sposób możliwem się stau ie  szerokie, 
łączne zaspaka jan ie  wzruszeń. T a  zależność uczuć oderw anych  
od wyższego uspołecznienia i subtelniejszej sympatyi,  j a k k o l 
w iek  dość w yraźn a  w w y p adku  każdego z nich z osobna, 
szczególnie u derza jącą  staje się w uczuciu etycznem:(moralnem).

(A ) Uczucia logiczne czyli umysłowe (intelektualne).

§ 2. Znamiona uczuć logicznych. Przez uczucia logiczne 
albo, j a k  je  n iektórzy zowią, intelektualne, w znaczeniu najogól- 
niejszem, rozumiemy ową g rupę uczuć, k tó ra  towarzyszy  s p ra 
wom umysłowym jak o  takim , zaś szczytu swego dosięga 
w miłości w iedzy  czyli p raw dy .

Nie pow inniśm y oczywiście szukać w tem uczuciu, p rz y 
najm niej w ob jaw ach  jego  zwykłych, jak ieg o ś  tak iego  podnie
cenia wzruszeniowego czyli poruszenia, ja k ie  zna jdujem y 
w w y p ad k u  wzruszeń instynktowych, albo w w ypadku  sy m p a
ty i  w je j  postaci bardziej namiętnej. Uczucie logiczne, właśnie 
dla tego źe je s t  uczuciem, związanem ze sp raw am i umysłowemi 
w ich postaci całk iem  rozwiniętej, okazuje się spokojnym  sta
nem afektowym . Spo tykam y  się tu znowu z ową ogólną prze- 
c iwstawnością pomiędzy silnem, nam iętnem  uczuciem, a umy- 
słowaniem. J a k  zaznaczono wyżej, wszelką działalność umysłową 
w w arunkach  p rzy jaznych  rozgrzew a pewne ciepło przyjem nego 
uczucia. Jednakże  zdarza  się względnie dość rzadko, aby 
uczucie to wzrosło do pojemności i na tężen ia  wzruszeń. Bądź 
co bądź, celem naszym będzie określić, o ile możności, warunki, 
s tanowiące o ukazyw aniu  się bardziej w yraz is tych  objawów 
p rzy jem nego i nieprzyjem nego uczucia w tej dziedzinie.

Można powiedzieć w ogólności, źe działalność um ysłow a 
tylko w tedy  da rzy  nas w  znacznym  stopniu uczuciem ro z rad o 
wania, gdy  dość w yraźn ie  obecnemi są  powszechne w arunk i.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  152 —

rozważone w rozdziale XIII , mianowicie odpow iednia  ilość 
działania, przeciw ieństwo i ulga, oraz zgodne dopasow anie  
p ie rw ias tków  przeciwnych. W ykonyw aniu  sp raw  umysłowych, 
aktom  pilniejszego spostrzegania , poszukiwaniu idei, i t. d. 
tow arzyszą  zazwyczaj w spólobjaw y nieprzy jem ne — poczucie 
wytężenia, trudności,  zaw ady  w ruchu. Z tąd  to, jak k o lw iek  
pogoń za p raw d ą  posiada  w łaśc iw ą sobie rozkosz, to je d n a k  
rozkosz ta  ukazuje  się najczęściej, ja k o  n ag ro d a  za zniesienie 
uprzednich nieprzyjemności.

Niewiele da  się powiedzieć o szczególnych ob jaw ach  
uczucia umysłowego (intelektualnego). Rozważane tu  p rzy jem ne 
i n ieprzyjem ne try b y  świadomości są p rzyk ładam i pospoli
tego ob jaw iania  radości i smutku, podniesienia i przygnębienia ,
0 czem mówiliśmy już  wyżej.

Jed y n ie  ty lko w w y padkach ,  k iedy  w grę  wchodzi pew na  
szczególna pos taw a uwagi, zaś, jako  je j  współobjaw, pew na 
g rupa doznaw a m ęśniowych, sp o s trzeg am y  znam ienne  fizyczne 
wcielenie (odźwięk cielesny) tego uczucia. T a k  np., w w yraz ie  
zdziwienia  o szczególnej postawie czyli pozie c iekaw ości
1 uwięzionej uwagi, w znanych powszechnie objaw ach um ysło

wego niepokoju, oraz w odpow iadającym  temuż w yraz ie  ulgi 
umysłowej, mianowicie w westchnieniu, czyli w wzmożonem w y 
dychaniu  po zaparc iu  się oddechu, m am y oddziaływ ania , z e sp a '  
ja ją c e  się w sposób szczególnie ścisły z życiem umysłowem.

§ 3. Uczucia zdum ienia i zdziwienia. N ajlepszym  może 
punktem wychodnim w rozważaniu uczucia p raw dy  je s t  pos ta 

w a albo uczucie  zdumienia. Istotnie, w postaci najprostszej 
zjawisko to s ięga  daleko w głąb życia ludzkiego i zwierzęcego. 
Oto P re y e r  w y k a z a ł ,  że zdumienie je s t  jed n em  z na jp ierw szych  
wzruszeń, w yraźn ie  ob jaw ianych  przez dziecko 1). Co większa, 
god n em  je s t  do zaznaczenia , źe K artezyusz, oraz p isarze n o 
wsi, u w aża ją  uczucie zdumienia za je d n ą  z na jp ros tszych  
i najbardziej podstaw ow ych postaci ob jaw ian ia  się w zruszeń2).

*) Preyer poznawał je  wyraźnie w 22 tygodniu życia dziecka 
( D ic Scele des K in d es , str. 108 nast.); patrz nadto Romanesa M ental 
E volu tion  in A n irna ls, str. 344.

Kartezyusz roztrząsa je  jako uajpierwsze ze wzruszeń
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Uczucie zdumienia w postaci na jprostsze j pow sta je  przy 
nagłem  ukazan iu  się czegoś niespodziewanego, czyli takiego, 
do czego uw aga  nie b y ła  przygotowaną. Bezpośrednim sk u t
kiem  takiego w rażen ia  je s t  umysłowe w strząśnienie  czyli 
zaburzenie, k tóre  każe  domyślać się jak ieg o ś  zakłócenia  w m e
chanizmie uwagi, oraz poczucia umysłowej próżni albo odrę t
wienia. O tyle też bezpośredni ten skutek  je s t  w yraźn ie  n ie
przyjem nym , zaś nieprzyjemność owa uw yda tn ia  się jasno 
w cielesnem oddziaływaniu, następującem  po wstrząśnieniu 
silniejszem, j a k  również w łatwości, z j a k ą  zdumienie przyb iera  
postać nieokreślonej obawy.

W  następstw ie zaburzenia  ukazuje  się oddziaływanie  sa
mozachowawcze, a  mianowicie wytężone patrzenie, p rzy  którego 
pomocy obcy, n ieoczekiw any przedmiot jasno  zostaje u jętym . 
T a  spo tęgow ana  uw aga , spow odow ana brak iem  wszelkiego 
przystosow ania  uprzedniego, czyli „p rzed-postrzegan ia”, nad a je  
stanowi temu jego  w yraz  z n a m ie n n y 1). Dzięki temu szcze
gólnemu oddziaływ aniu  w zm aga się działalność umysłowa, obcy 
przedm iot skrzętn ie  zostaje obejrzanym , w yobraźnia  znajduje  
podnietę  w poddaw aniu  skojarzeniowem, a w ten sposób chwi
lowe w strząśnienie  prow adzi do przyjem nego uczucia ulgi, 
ponownego przystosow ania  się i umysłowego mistrzowstwa.

Jeżeli dany  przedmiot nie będzie li tylko czemś nieocze- 
k iw anem  w danej chwili, ale obcem i niezwykłem, uczucie 
zdumienia przechodzi w dłuższy stan podziwu, albo zdziwieuia. 
T uta j m am y już  nowe p ie rw iastk i afektowe, w y n ik a jące  z za
czątkowych sp raw  odtw arzan ia  i porównywania. Oto, gdy

( Les passions de iam e, art. LIII. Jak już zaznaczono, Bain uważa 
zdumienie za typowy wypadek swojej „stosunkowośeiu ( nrelatioityli) 
(Op. Cit., rozdz. IV); Wundt również zdaje się uważać zdziwienie 
za pierwotną postać oddziaływania wzruszeniowego czyli „afektu“ 
(.Physiol. Psychol. II, rozdz. XVIII, str. 405. Cielesny wyraz zdziwie
nia skrzętnie opisany został przez Darwina, ( Wyraz uczuć, rozdz. XII).

x) Staranny tegoż opis u człowieka i zwierząt znajduje się 
u Darwina-, W yraz uczuć, rozdz. XII; por. Ilibot, P sychologia  U w agi, 
stronica 39 nast. (Oryg.)
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zdum iewa nas dziwne lub rzadk ie  zjawisko, np. zaćmienie, 
uderzeni je s te śm y  fak tem  nowości, albo rzadkośc i J). To u rzeczy
wistnianie się czegoś nowego i n a d zw y cza jn eg o  samo w sobie 
je s t  rozw esela jące , zaś w okolicznościach p rzy jaznych  zna jdu 
jem y , źe zadziwienie  ob jaw ia  się w pew nem  rozkosznem 
w ezbraniu  ducha, k tóre  każe domyślać się energicznego 
i d ługotrwałego oddz ia ływ an ia  uwagi. Że tak  je s t  istotnie, 
zdaje  się św iadczyć  fakt, iż ludzie chciwie szuka ją  bodźca 
cudowności w p rzyrodzie  i sztuce i zna jdu ją  pewne zadow ole
nie w podziwie naw et w tedy, kiedy, np. w w ypadku  jak ieg o ś  
w ynaturzenia , p rzedm iot j e s t  jakościow o odraża jącym ; nadto  
dowodzi tego istn ien ie  tak ich  w yrażeń , j a k  „zam iłowanie  cu
dow ności” . Z drugiej strony, w idok czegoś obcego, zwłaszcza 
dużego i zarazem  podsuw ającego  nam  m yśl o sile, ła two może 
obudzić przedm iot obawy. Dziecko cofa się raczej lękliwie, 
nie zaś wita w podziwie radosnym , zbliżające się do niego po 
raz  pierwszy, rozległe, pełne gw arów  i szumów, m o rze -2).

Samo uczucie podziwu nie je s t  wzruszeniem umysło- 
wem, jak k o lw iek  ściśle się z niem wiąże. Poniew aż podn ie
cenie rozkoszne zależy od obcości z jaw iska , przeto może ono 
ła two sprzeciw iać  się spraw ie  rozumienia, t. j .  u jm ow ania  
upodabniającego. T a k  byw a  w łaśnie  w tedy , gd y  miłość cu
downości i ta jem nicy  o ty le  upoi umysł powszechności, źe każe 
je j  od trącać  naukow e w ytłóm aczenie  owych przyrodzonych  
zjawisk i działań  ludzkich (np. znachora  albo zaklinacza), 
k tóre  budzą nam iętność podziwu; dzieje przesądów  zbyt często 
p raw d ę  te uw ydatn ia ją .

Z drugiej strony, uczucie podziwu, dzięki n iezw ykłem u 
oddziaływ aniu  uwagi, czyli w ywołanemu przez nie z a trzy m y 
waniu  się umysłu, sp rzy ja  badaniom , gdy  ty lko nie je s t  o ty le  
żywem, iżby pogrążyło umysł w upojeniu. Popęd do „n ab y 

*) Kartezyusz mówi: „podziwu ( f adm ira tion )  przyczyną jest 
przedewszystkiem wrażenie, tkwiące w danym mózgu, a p rze d s ta w ia 

j ą c e  p rzed m io t , ja k o  rza d k i i  tern sam em  godny p iln eg o  o g lą d a n ia 1* (przy
toczenie przez|Ribota, loc. c it., str. 39).

2) Żywy opis pierwszego trwoźnego wrażenia, jakiego dzie
cko, doznało na widok morza, podaje Piotr Lotti we własnych 
wspomnieniach dzieciństwa (Ze rom ąn d \ m  en /a n t, rozdz. IV).
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wania", „upodabnian ia" czyli pojm ow ania  u lega  szczególnemu 
podnieceniu w obecności czegoś dziwnego i obcego dla umysłu. 
N a tu ra lnem  i nieuchronnem  w y d a je  się prze jśc ie  od słów: „to 
dziwne”, do słów: „nie rozum iem ”, a następnie  do py tan ia :  
„co to j e s t ”? To tez zazw yczaj znajdujemy, źe w rozwoju 
zarowuo rasy , j a k  i jednostki, ciekawość s ta je  się silnym 
popędem, ja k o  czynnik, dz ia ła jący  na  pewne nowe i budzące 
podziw wrażenie. T en  ścisły stosunek podziwTu z badaniem  
uw yda tn ia  się we wzajem nem  cząstkowem  zastępstw ie w y ra 
zów: „zadziw ienie11 i „ z a c iek a w ie n ie /4 oraz w orzeczeniu4 że 
początkiem  wszelkiej filozofii, a  więc czysto spekulacyjnego 
bad an ia ,  je s t  podziw 1).

§ 4. Uczucie umysłowego dociekania. W łaściw e uczucie 
um ysłowe (intelektualne), to je s t  tow arzyszące  spraw ie umy- 
słowania, s ta je  się w yraźnem  jedyn ie  w tedy , gdy  ciekawość 
albo żądza w iedzy  rozwiną się o tyle, iż dopomogą do długo
trw ałego  poszukiw ania  czyli doc iekan ia  2). N a jp rzód  więc 
w szelka  energ iczna  działalność umysłowa w w aru n k ach  p rz y 
jaznych, t. j .  w tedy , gdy  nic je j  nie p rzeszkadza  zbytnio, bu
dzi w nas przy jem ną świadomość pewnego w y w arc ia  siły. 
U ganiać  się za ideą, w yszuk iw ać pośród wiadomości uprze
dnich ja k ie jś  podobizny, k tó rab y  mogła rzucić światło na  do
świadczenie  nowe, tak ie  i podobne tym  działania  d la  umysłu 
silnego są źródłem uciechy. O fakcie tym  św iadczy  dosta te 
cznie upodobanie ludzi in te ligentnych w spędzaniu  czasu na 
dowcipnej rozmowie, albo też zamiłowanie bystrzejszej mło
dzieży w zagadkach  i łam igłówkach. Co większa, pew na d aw 
k a  trudności zaostrza  żądzę i s ta je  się n ie jak o  p rzy p raw ą  n a 
szych dociekań.

Z drugiej strony, ca ła  uciecha zależy w tym wypadku od 
pewności przyszłego powodzenia. J a k  już powiedziano, od

!) Różnica skutków żywego i przemożnego, oraz umiarko
wanego podziwu, jest  poszczególnym przykładem zasady ogólnej, 
że uczucie w wyższych stopniach natężenia przeszkadza, zas w niż
szych sprzyja działalności umysłowej.

2) O pierwiastku czynnym tego dociekania, o popędzie cie
kawości mówić będziemy później.
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kryciom  um ysłowym  praw ie  zawsze tow arzyszą  ja k ie ś  n ie 
przyjemności,  j a k  np. poczucie pomieszania na  raz ie  i czaso
wej płonności badań . Rozkosz człowieka in teligentnego w y 
p ływ a  z pokonyw ania  owych przeszkód i z radośnego  p rz e j
ścia od oszołomienia i n iedołęztwa niewiadomości ku  pogodzie 
i p rzeświadczeniu  ja snego  poznania. P rzed sm ak  tego to po
czucia ulgi tow arzyszy nam w ciągu całego poszukiwania. 
Od początku m am y juz  ja k ie ś  n ie jasne  przeczucie kierunku, 
w k tó rym  cel nasz leży, zaś przy jem ne p rzew idyw an ie  dosię
gnięcia  tegoż | (w okolicznościach przyjaznych) s ta je  się coraz 
żywszem, w m iarę  naszego podążan ia  naprzód  1).

W tem podnieceniu umysłowego doc iekania  m am y pe
wien ogólny tryb  uczucia, wspólny wszelkiej dłuższej i k ie ro 
wanej działalności, zarówno cielesnej, j a k  i duchowej. Nadto, 
w zadowoleniu, p łynącem  z osiągnięcia  p raw d y , m am y wspól
ny  typ  zadow olenia  (w yładow anie  popędu, osiągnięcie celu) 2). 
Obecnie musimy zbadać  w yraźnie j um ysłow y (intelektualny) 
p ie rw ias tek  tego doznawania, mianowicie szczególne uczucie, 
tow arzyszące  rozwiązaniu  zagadnien ia  czyli wytłómaczeniu. 
Uczucie to można nazw ać rozkoszą przysw ojen ia  (upodobnienia).

§ 5. Rozkosz przyswojenia (upodobnienia). Ćwiczenie k a ż 
dej z czynności umysłowych, rozróżniania i upodabniania, posiada 
swoisty w spółobjaw  afektowy (uczuciowy). Is tn ieje  pewne łagodne 
zadowolenie w rozeznaw aniu  właściwej różnicy pomiędzy dwo
ma przedmiotami; z drugiej s trony, p race  upodabnian ia ,  ja k o  
sp raw y  jednoczenia  1 upraszczania , będące zasadniczym  czyn
nikiem wszelkiego pojm ow ania  czyli rozumienia rzeczy, s ta 
nowią o wiele żywszą i godniejszą uwagi uciechę.

W yśledzić podobieństwo pomiędzy rzeczami, aż dotąd  od- 
osobnioneini w umyśle, stanowi to zawsze pew ne dośw iadcze
nie przyjemne. Gdy p rze rw a  pomiędzy owemi rzeczam i je s t

*) Ztąd to orzeczenie Lessinga, że, gdyby mu bóstwo dało 
do wyboru, przeniósłby on dociekanie prawdy nad jej osiągnięcie 
istotne, pozostaje świetnym paradoksem.

2) Prof. Bain rozważa to uczucie w jego postaci ogólnej pod 
nagłówkiem; „Wzniszen;a czynu—ściganie cełu<l* Clt' rozd. XIII.

/

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



-  157 —

wielka, gdy  codzienne nasze sko ja rzen ia  i na łog i myślowe d ą 
żą do za trzym ania  ich w dziedzinach bardzo odległych, wów- 
zas upodobnienie tych rzeczy może nabaw ić  nas słodkiego 
dreszczu upojenia  za sp raw ą  tego, co nazwano: „b łysk iem  toż- 
sam ości“ (flasch of identity); je s t  to doznawanie , któremu 
tow arzyszy  rozw ese la jący  ton radosnego zdziwienia. U rok  
dowcipu i poetyckich porów nań da je  się po części wytłóm a- 
czyć n a  tej zasadzie. W pokrew ny  też sposób upodabniające 
ujęcie przedmiotu albo faktu, k tó ry  zrazu w ydaw ał się nam 
dziwnym i kłopotliwym, sp raw ia  roskosz widoczną. W w y ż
szych sp raw ach  naukowego myślenia, klasyfikacyi, indukcyi, 
owym rozkoszom podobieństw a wśród  rozmaitości tow arzyszy  
inne jeszcze zadowolenie— poczucie ulgi albo wyzwolenia, p ły 
nące z tego, źe w ykryc ie  podobieństw a dosta rcza  nam ogniw, 
w iążących  mnóstwo rozm aitych  i rozproszonych uprzednio u ła m 
ków w iedzy 1).

Rozkosz przyswajania (upodabniania) daje się ocenić tylko 
wtedy, gdy różnica jest wyczuwalna. Stanowi ona istotny współ- 
objaw wykrywania podobieństwa w niepodobieństwie, albo po za 
niem. Ztąd też codzienne, automatyczne upadabnianie i klasyfiko
wanie przedmiotów' nie daje nam żadnego wyczuwalnego pierwia
stku uczucia. Gdybyśmy znali właściwe warunki sprawy upadabnia- 
nia, moglibyśmy dojrzeć, w jaki sposób nagły pęd nerwowego prą
du, w wypadku najpierwszego upadabniającego ujęcia rzeczy niepo
dobnych, staje się szczególnym warunkiem, rozkoszą.

§ 6. Uczucie ścisłości logicznej. W szelkie upodabnianie cze
goś, co było dziwnem i odosobnionem, budzi w nas  uczucie po
dobne do uczucia pogodzenia albo harmonii. To uczucie usunię
tego za ta rgu  czyli rozdżwięku w dziedzinie umysłowej w y o d rę 
bn ia  się i uw y d a tn ia  bardzie j ,  gdy  fakty , tw ierdzenia , idee 
są w zajem nie  porów nyw ane, k iedy  w yraźn ie jszą  się s ta je  
świadomość ścisłości, w zajem nych domniemań, zależności lo
gicznej oraz ich przeciwieństw. Poniew aż w zm iankow aliśm y

x) O szczególnej rozkoszy, towarzyszącej sprawie upadabnia- 
nia, patrz Baina: Op. cit. rozdz. XII 2 i 3. W. James „The Sen- 
timent of Rationality" Mind IY str. 317 i nast.
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już  o tych  uczuciach, g d y  była  mowa o zgodności (harmonii) 
i za targu , więc tutaj w ysta rczyć  nam musi p a rę  p rzyk ładów  
dodatkowych.

Jednym  z w ypad k ó w  już  wspom nianych je s t  w ątp ien ie  
i usunięcie tegoż. Dzięki złożoności i zmienności dośw iad
czenia, wskazówki, nasuw ające  się w danym  w ypadku , mogą 
działać w sposób w ątp liw y albo niepewny. Oto obecność cięż
kich obłoków obok przerw  srebrzystego  nieba pozostawiają  
mię w wątpliwości co do tego, czy będzie deszcz, czy też 
pogoda. W podobny sposób, ja k e śm y  widzieli, w ym knięcie  
się ja k ie ś  idei z naszych  kleszczów umysłowych rodzi w nas 
wątpliwość, poddając  myśl o nie-realności. Usunięcie takich  
wskazówek sprzecznych, p rzyw rócenie  danym  ideom całkow i
tej ich żywości i stałości, byw a źródłem głębokiej rozkoszy, 
gdyż w yzw ala  nas od w ątp ien ia  i pozw ala  żywić w iarę  
w świeżość i natężenie  idei.

Cokolwiek odmienny przyk ład  logicznego przeciw ieństw a 
oraz szczęśliwego usunięcia tegoż m iew am y wówczas, gdy 
tw ierdzenie  ja k ie ś  zdaje  się być w niezgodzie z naszą  wiedzą 
dawniejszą, zdobytą  bądź doświadczeniem własnem, bądź cu- 
dzem, i k iedy  przeto  skłonni je s te śm y  je  odrzucić, j a k o  nie
prawdopodobne. Budzi się tutaj szczególne poczucie sp rzeczno
ści. Gdy to się zdarzy, i k iedy  później p rzeciwieństwo zosta 
nie usuniętem, doznajem y uczucia ulgi, harm onijnego p rzysto
sowania.

P rzy  organizowaniu  wiedzy w całość ścisłą godzenie 
p ierw iastków  sprzecznych odg ryw a  w ażną  rolę. Oto, dzięki 
złożoności i subtelności sp raw  przyrodzonych, w y d a je  się czę
stokroć naszemu n iedokładnem u spostrzeganiu , źe fak ty  p rze 
czą sobie wzajemnie, oraz, że nie dadzą  się one podciągnąć  
pod je d n ą  zasadę zespala jącą . Badość wielkiego odkryw cy, 
jak iegoś  N ew tona albo D arw ina , zaw iera  w sobie świadomość 
opanow yw ania  tych  pozornych sprzeczności. D alej,  poniew aż 
wiedza zorganizowana j e s t  wiedzą dla wszystkich p raw o m o 
cną, przeto p ra c a  naukow ych poszukiwań bardzo często pole
ga  na  jednan iu  n iezgodnych idei i poglądów na  rzeczy. W a r 
tość ja k ie jś  szerokiej, w szech-ogarn iające j teoryi danego p rz e d 
miotu, będącej w ytw orem  umysłowości wielkiej, zasadza  się
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a tem, iż mieści w sobie  ona cząstkowe poglądy  umysłów 
pom niejszych.

Można dodać, źe poczucie ścisłości i nieścisłości j e s t  p ro 
bierzem umysłu miłującego praw dę. C iekaw a rzecz, j a k  d a le 
ce b rak u je  tego poczucia niety lko wśród niższych ras  ludzko
ści, ale i wśród większej części t. zw. osób wykształconych. 
Oczywistem jest ,  źe subtelne poczucie zgodności powstanie  li 
ty lko ja k o  w spółobjaw  surowej karności logiki w łasnej.  Śle
dzenie wszelkich drobnych, osłoniętych niezgodności w n a 
szych poglądach na rzeczy, każe domyślać się p rzykrego  
wysiłku i przedsiębranem  bywa jedyn ie  w tedy, k iedy  ktoś 
czuje, że nieścisłość je s t  is to tną i rzeczyw istą  niedolą.

§ 7. Uczucie i przekonanie umysłowe. Aż dotąd p rzypusz
czaliśmy, źe uczucie umysłowe (intelektualne) je s t  współobja- 
wem jasnego  rozeznawania . Jednakże  zauw ażyć należy, źe 
natężenie uczucia w dziedzinie umysłowej objawia się często
kroć tam, gdzie sp raw a  w yobrażeniow a albo pojm owawcza je s t  
n iezupełną n ie ja sną  lub nawpółświadomą. Z fak tem  tym sp o 
ty k am y  się w pospolitych postaciach „uczucia,” odpow iada jące
go p rzekonaniu  czyli mniemaniu. W wielu razach  ukazuje  się 
ono, ja k o  p rzedsm ak jasnego , umysłowego w ejrzenia  w treść 
rzeczy.

Częstokroć uznajemy, że dane tw ierdzenie  je s t  p raw dzi- 
wem, postępek słusznym, nie mogąc jeszcze w yraźnie  wykazać, 
na  jak ich  czynimy to podstawach. Tuta j uczucie zadowole
n ia  je s t  współobjawem naw pół rozwiniętej sp raw y umysłowej. 
Jednakże ,  w w y p ad k ach  innych, uczucie przekonania  zdaje 
się j a k  g dyby  być oderw anem  od sp raw y  pojmowania. Oto 
ta k  zw ana  wiara, w przeciwstawieniu do św ia tłego, wyrozum o- 
wanego przeświadczenia , czyli wiedzy, oznacza się ja k o  uczucie. 
M atka  czuje się pewną, źe syna  je j  czeka  świetny zawód, czło
w iek re lig ijny  czuje rzeczywistość przedmiotów swojej w ia ry

Tutaj,  oczywiście, n ap o tykam y  znowu przeciwieństwo p o 
między uczuciem a  umysłowaniem, przeciwieństwo, którego w y 
bitny  p rzyk ład  m am y w wierze, urągającej rozumowi: „credo 
quia impossibile.“ Jed n ak że  w takich  w ypadkach  zaznaczyć 
należy, źe przekonanie całkowicie trac i w łaśc iw y sobie c h a ra 
k te r  umysłowy, zdobyw ając  niezależność wzruszenia. W iarą
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kochanka  je s t  namiętność, opanow yw ująca  jego  sp raw y  um y
słowe. W szelkie przekonania  gorętsze wychodzą w ten sposób 
poza dziedzinę logiki; zaś mniemania umysłowe, t. j. w yraźnie  
obmyślane, należy s ta rann ie  oddzielać od tej w ia ry  w zrusze
niowej, jakko lw iek  zaw ie ra ją  one w sobie pewien p ierw iastek  
uczu c ia^1)

Przeciwstawuość uczucia oraz jasnego wejrzenia umysłu 
w dziedzinie przekonania podnoszoną bywała przez pisarzy nie
mieckich. Nahlowsky podaje o całym tym przedmiocie wyborny 
wykład w mał m swem dziełku: D as G efuhls/eben (§ 16). Z dru
giej strony, błędem byłoby czynić wszelkie uczucie umysłowe współ- 
objawem umysłowania ciemnego (niejasnego). Starannie wyrozumo- 
wane przekonanie umysłowości naukowej posiada właściwy sobie 
tryb radosnego zadowolenia. Mówiąc prawdę, uczucie umysłowe 
(intelektualne) albo logiczne zasługuje na tę nawzę jedynie wte
dy, gdy się ukazuje jako współobjaw i współzależnik jasnego ro- 
zumoanwego myślenia.

§ 8. Miłość wiedzy, jako popęd czynny: ciekawość. W po
wyższym w ykładz ie  o uczuciu in telektualnem  ograniczyliśmy 
się, o ile możności, do afektowej s trony  zjawiska. Zarazem j e 
dnak  sam a już  w zm ianka w pospolitych w yrażeniach , j a k  cie
kawość, miłość w iedzy i t. p., każe  domyślać się, że uczucia 
owe m ają  ścisły związek z działaniem. J a k  już  zaznaczono, 
żywe rozkosze umysłu pow sta ją  z ćwiczenia czynnego, zdoby
w ania  wiedzy, poszukiw ania  faktów albo p raw d, w ysiłku j e 
dnoczenia i godzenia i t. p. T ę  czynną fazę sp raw y  należycie 
będzie można zrozumieć jed y n ie  w tedy , gdy  poczniemy rozw a
żać sp raw ę dzia łania  dowolnego albo usiłowania. T uta j musi 
nam w ysta rczyć  kilka  słów o tym przedmiocie.

Ciekawość albo żądza  poznania w świecie zwierzęcym, 
udzk im  rodzaju  oraz w jednostce  ukazuje  się pod naciskiem 
potrzeb praktycznych. Zwierzę, dziki i dziecko najgłówniej usi
łu ją  w ynaleźć i zrozumieć to, co ma związek z zachowaniem 
ich i dobrobytem, np. położenie żywności, oznaki obecności 
wroga, w łasności rzeczy, k tóre  można zużytkować ku osłonie,

J) Por. wyżej I strona 491 n. n.
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ogrzaniu się i t. d ,—na tym  szczeblu, właściwie mówiąc, niema 
jeszcze żadnego poznaw ania  w iedzy dla n ie j samej. W iedza 
je s t  tu ta j ceniona li tylko dla prak tyczne j  swojej użyteczności.

Z aczątek  bezinteresownego, czysto spekulacy jnego  oceniania 
wiedzy znajdujem y w rozważonej wryźej c iekawości wobec 
rzeczy nowych a  zwłaszcza cudownych, t. j .  wobec tego, co 
budzi nasz podziw. Mówi się pospolicie, że popęd do zgłębia
nia rzeczy, zwłaszcza zaś przedm iotów nowych i dziwnych, je s t  
w człowieku instynktowy. Prawdopodobnie  w w ypadku  tym może 
być ja k iś  p ierw iastek  instynktowy, lecz skoro je s t  tak, to b y 
wa on zrazu niezmiernie słabym. Zauważono nieraz, że dzicy 
są dziwnie nieciekawi. Podróżnicy pokazują im oto całkiem 
nowe w ytw ory  cywilizacyi, np. zwierciadła, nie budząc w nich 
naw et zdziwienia. Zaznaczono wyżej, że podziw niekoniecznie 
ma przechodzić w ciekawość, jakoż  znajdujem y, że zdumienie dz i
kiego i dziecka dość często nie doprowadza do badania . Is to tny  
popęd ciekawości poczyna ukazyw ać  się je d y n ie  wtedy, gdy 
poznanie rozwinęło się już o tyle, że rodzi ciekawość dalszego 
poznawania , w7 szczególności zaś napom yka  o istnieniu j a k i e 
goś „d la  czego“ czyli przyczyny. *)

Kiedy stopień ten zostanie osiągniętym, zaś popęd do b a 
dania  będzie dość silnym, aby nakłonić do długotrwałego, ener 
giczuego dzia łan ia  i podtrzym ać je , wówczas ku zbogaceniu 
i wzmocnieniu tegoż popędu służą rozm aite  czucia rozkoszne 
tow arzyszące  działalności umysłowej. W ten sposób w ynurza  
się w yraźn ie jsza  postać miłości wiedzy, czego uzmysłowieniem 
je s t  żądza zbadan ia  rzeczy i rozumienia ich.

N aw et wtedy, k iedy  już rozwinie się w ten sposób popęd 
spekulacyjny , pozostaje on jeszcze w organicznem zespoleniu 
z in teresam i szczególnymi, j a k i c h  cele prak tyczne  i estetyczne 
upodobania, i ściśle byw a przez nie ograniczony. N a dziecku np 
widzimy, ja k  swawolna badawczość, ukazująca się j a k  gdyby  
napadam i i sporadycznie w takich zapytan iach , jak :  co to? 
kto to zrobił? rychło streszcza się w ja k ie ś  zajęcie się szcze

*) por. II. Spencera dane socjologii, str. 97 n. n. (oryg.), który 
uzmysławia i tłomaczy brak rozumowego zdziwienia u dzikich.

U m ysłow oió  lu dzka . 11

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  162 -

gólne daną  dziedziną faktów, np. dokoła k  ouia oraz jego  
sposobu życia, sp raw  zw iązanych z drogą żelazną, żeglugą 
i t. d. Widzimy tu  rozwijanie  się miłości wiedzy, ale tylko 
wiedzy pewnych rodzajów , związanych z jego  wiedzą up rzed 
nią, z jego in te resam i przyrodzonym i i nabytym i. N aw et c z ło 
w iek naukowy, okazujący czucie spekulacyjne  w postaci tak  
natężonej, b y w a  niekiedy zdumiewająco ciasnym pod względem 
zakresu  swego zaprzątnienia. intelektualnego. Uczucie ogólne 
czyli oderwane, rozkoszne zajęcie się wszystkiemi idejami no- 
wemi, lub wszelką id e ją  nową, oraz cześć dla p raw d y  we 
wszelkich je j  postaciach, je s t  w rzeczywistości pew nym  ro d za
jem  urojenia. Nieliczne tylko umysłowości „wszechświatowe*4, 
Arystoteles, D iderot, Goethe, mogą posiadać uczucie przybli
żone, ale w większości w ypadków  za in teresow anie  się speku
lacy jne  we wszelkich s topniach silniejszych ograniczonem by
w a do jak iegoś  ciasnego zakresu  ideacyi, odpow iadającego  n a 
szym poszczególnym interesom  i upodobaniom prak tycznym  
i estetycznym, k tóre  są poczęści rzeczą instynktu , zaś poczęsci 
stanow ią  w ytw ór okoliczności życiowych.

(B.) Uczucia estetyczne.

§ 9. Określenie uczucia estetycznego. Przez uczucie e s te 
tyczne rozumiemy owo rozkoszne uczucie, tow arzyszące  postrze
ganiu p iękna  we wszelkich jego  trybach  czyli postaciach. 
Można je  również określić, ja k o  rozkosze smaku. Co większa, 
skoro w najw yższej pełni oraz w czystości najdoskonalszej 
z pomiędzy uczuć wszystkich budzi się ono za sp raw ą  sztuk 
pięknych, w tedy  można mówić o niem, jak o  o „uczuciu sztuki 
pięknej**. P rzeciw staw ieniem  tego roskosznego trybu uczucia 
byw a  n ieprzyjem ne wzruszenie, w yw oływ ane przez wszystko, 
co je s t  brzydkie , niesmaczne i t. d., k tórego to w rażen ia  zgod
nie un ikam y w sztukach pięknych. Odrazu widocznem jes t ,  że 
w uczuciu estetycznem mam y do czynienia z uczuciem wysoce 
wyobrażeniowem, charak te ru  bardzo subtelnego, z takiem, k tóre  
w w yraźnej i całkiem rozwiniętej postaci ukazuje  się jed y n ie  
wśród społeczności cywilizowanych i ludzi wysokiej kultury.
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Rozważym y teraz  w y o d rę b n ia ją c e  je  znamiona i właściwości 
w yróżn ia jące  od innych uczuć, k tóre  się zna jdu ją  na  tym sa 
mym poziomie psychologicznym.

§ 10. Znam iona rozkoszy estetycznej'. Tryb pobudzania. 
Uciecha z rzeczy pięknych, oczywiście, stanowi uczucie odrębne 
od uczucia wiedzy czyli p raw dy , zarówno pod względem sposo
bu pochodzenia, ja k o  i pod względem psychicznych znamion 
i współobjawów. J e s t  to rozkosz pełniejsza czyli głębsza, b a r 
dziej wolna od nieprzyjemności i m ająca  w sobie więcej j a k  
gdyby  czegoś zbytkownego. Poszukując wiedzy, śc igam y bądź 
co bądź coś mniej lub więcej pożytecznego i przekonywamy 
się, źe pogoń ta  w niek tórych  swych okresach je s t  mozolną, 
a  naw et  bolesną. O ddając  się piękności widoków przyrody, 
urokom muzyki i t. d., rozsta jem y się z wszelką m yślą  o u ży 
teczności, szukając jed y n ie  uciechy, j a k  dzieci, d la  mej samej.

T e  w yodrębnia jące  znamiona można jeszcze zespolić ze 
sposobem budzenia albo za sp ak a jan ia  uczucia. W szelkie piękno 
przem aw ia  do nas za pośrednictwem jednego  z dwóch zmysłów 
w yższych, wzroku albo słuchu. Oto, gdy  p a trzy m y  na k ra jo 
braz albo n a  malowidło, słuchamy muzyki albo poezyi, umysł 
nasz otrzym uje podnietę  przez je d n ą  z tych wyższych dróg 
zmysłowych. Nakoniee, doznaw ana tu rozkosz jes t  całkowicie 
w ynikiem  szczególnego g rupow ania  się w rażeń zmysłowych, 
albo o trzym yw anych  p ierw iastków  w rażeniow ych z przedmioto- 
wemi ich poddaw aniam i czyli domniemaniami, np. mniemania 
zdrow ia na  widok różowego policzka, siły w yrażonej w w odo
spadzie, w zwieszającej się skale i t. d. Iunemi słowy, rozkosz, 
w y p ły w a ją c a  z w rażen ia  p iękna, je s t  całkiem kon tem placy jna  
i bezinteresowna, t. j .  wolna od wszelkiego odwoływania  się 
do jaźn i oraz je j  względów. W tak i to sposób lubość m a tk i  
spoglądającej na  dziecko, o ile zależną je s t  od św iadom ości 
źe to w łaśn ie  je j  dziecko, oczywiście wykluczyć należy z dz ie 
dziny w łaśc iw ych  rozkoszy estetycznych.

§ 10a. P ię k n o  i  p o ż y te k . Od czasów Platona stało się zwy
czajem wyraźnie oddzielać piękno od pożytku. Wiedza i obowiązek 
są sprawami użyteczności, niezbędnemi dla dobrobytu jednostki 
i społeczeństwa. Piękno, o ile będzie mowa o jego użyteczności, jest
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rzeczą, bez której możemy się obejść: jest to ozdoba życia, istny 
zbytek. Podług pouczającego napomknienia Szyllera, które H. Spen
cer rozszerzył, funkcja estetyczna podobną jest  do zabawy pod 
tym względem, iż stanowi wylew nadmiernej działalności, czyli 
energii, niepotrzebnej już do nieodzownych funkcyj, obsługujących 
życie. O ile jednostka jakaś lub społeczność uprawia piękno i sztu- 
kę, wydatkuje ona energję narządów zmysłowych i mózgu niepo
trzebną już do zachowania i zapewnienia życia. Ztąd to ów po
spolity fakt, że sztuka jest  uciechą godzin wolnych, źe kwitnie ona 
jedynie w okresach, kiedy społeczność jest  silną, bezpieczną, zaso
bną i t. d. Możemy przeto powiedzieć, że m łość sztuni nie posia
da żadnego znaczenia teleologicznego. Pośrednio, tak samo ja k  
i zabawa, może ona przyczyniać się do zdrowia, siły i sprawności 
przez działanie swe ożywcze czyli orzeźwiające: ale zapatrywać się 
na to należy, jak  na rzecz przypadku. Mimowoli chce się powiedzieć, 
że bogowie w chwili wspaniałomyślności wyrwali piękno z chciwych 
szponów potrzeby i uczynili z niej dla zgnębionych i śmiertelników 
jedyne, czyste źródło rozkoszy.

§ 11. Psychiczne osobliwości uczucia estetycznego (a). P o 
stawa poglądająca (kontemplacyjna). Po tym ogólnym opisie 
p rzyrody  zdolności estetycznej, oraz m iejsca je j  w życiu ludz- 
ldem, możemy przystąp ić  do ściślejszego zbadania  psychicznych 
właściwości wchodzących w grę  uczuć (a) N ajp ierw szą  może 
i n a jb a rd z ie j  uderza jącą  osobliwość uczucia estetycznego zn a j
dziemy w jego  charak te rze  poglądającym  (kontemplacyjnym). 
Rozumiemy przez to fakt, źe pod urokiem przedm iotu pięknego 
znajdujem y się w szczególnej postawie uwagi, skierowanej na 
zewnątrz. O glądając  widok malowniczy, śledząc rozwój m u
zycznego tematu, umysł nasz podlega w ewnętrznemu (intrinsic) 
urokowi przedmiotu, oraz bezpośredniemu jego  w pływ ow i afe- 
ktowemu. Cała  postaw a ducha stanowi wówczas przeciwień
stwo z owymi pospolitszymi t ry b a m i  postrzegania , w których  
p rzew aża ją  in teresy  osobiste i p rak tyczne. Je s t  ona czysto 
przedmiotową, t. j.  zwróconą ku przedmiotowi samemu, gdy 
tym czasem  tam te  odbiegają  wciąż ku stosunkowi przedmiotu 
do podmiotu; w yraża jąc  różnicę tę inaczej, możemy powiedzieć, 
źe kontem placya  p iękna  je s t  bierną, gdy  tymczasem pospolite 
t ry b y  spog lądan ia  na  rzeczy  są  rdzennie czynne i zaw ie ra ją  
w sobie bodziec pożądania, *)

*) wjaśnie myśl wyraża Schopenhauer, mówiąc, źe w kon-
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Dlatego to człowiek p rak tyczny  z trudnością przybiera 
este tyczną postawę (ducba). Dalej, nastrój estetyczny, jako  
czysto kontem placyjuy, wolnym je s t  od wszelkich zaburzeń n a 
miętności, właściwych tym postaciom postrzegania  wzruszenio
wego, k tóre  podniecają  namiętność samolubną albo zwierzęcą, 
np. widok niebezpieczeństwa, wroga. Z tąd to umysłowość erno- 
cyonalna, zaprzątniona podmiotowymi względami osobistymi, 
z trudnością  wznosi się na s tanowisko estetyczne.

T a  postaw a poglądajaca, oczywiście, wiąże się ściśle 
z umysłową postaw ą spostrzegania  lub zgłębiania. Obydwie są 
przedmiotowe, t. j .  każą  się domyślać sk ierow ania  uw agi na 
zewnątrz, ku wrażeniom albo przedmiotom ja k o  takim. J e d n a k 
że oba te t ry b y  postrzegania  różnią się pod ważnymi wzglę. 
darni. We wszelkim subtelniejszym przelądzie umysłowym u k a 
zuje się, j a k e śm y  widzieli, pewne wytęźeni.ee uwagi .w odróż
nianiu szczegółów i t. d. Dalej, spostrzeganie umysłowe je s t  
stanem rdzennie czynnym, który każe d o m y ś 'a ć  się wysiłku, 
pożądania  i ścigania  celu. Z drugiej strony, poglądanie  (kon- 
tem placya)  estetyczne wolnem je s t  od tego szczególnego w y 
tężenia  uwagi i nie każe bynajmniej dom yślać się jak iegoko l
wiek pożądania  nieurzeczywistnionego jeszcze przedmiotu, albo 
celu. W istocie swej j e s t  ono j a k  g dyby  zupełnem zlaniem 
się z tem, co m am y przed sobą w rzeczywistości, je s t  w zg lęd
nie bieruem uleganiem siłom afektowym, tkw iący m  w takiej 
postaci przedmiotu, w jak ie j  się on nam przedstaw ia  l ).

(6) Czystość i bogactwo wiedzy estetycznej. D o tknąw szy

templacyi artystycznej wymykamy się niedoli chcenia (Ob. autora 
niniejszego: P essym tzm  str. 97).

*) Jak zobaczymy wkrótce, działalność umysłowa uczestniczy 
również w skutku estetycznym, lecz tylko o tyle, o ile przyczynia 
się do właściwej estetycznej rozkoszy. Nawet gdy najściślej sp la 
ta się ona z estetycznym skutkiem, jak  np. w rozpoznawaniu ład
nego przystosowania środków do celu, umysłowe rozeznanie stosun
ku, oraz estetyczna ocena jego postaci przyjmnej, jako  czystego 
widowiska, stanowią dwa dające sie odróżnić ,,meninenty“ .
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znamiennej różnicy postaw y estetycznej, możemy przyjrzeć  się 
paru  przywilejom związanych z nią rozkoszy.

N ajprzód więc, uciecha z p ięk n a  w szeregu wszystkich 
naszych rozkoszy najczystszą  je s t  i na jboga tszą  pod względem 
rozmaitości p ierw iastków . Czystość je j  upojenia  zespala  się 
poniekąd ze szczególnymi toram i wchodzących w grę zmysłów. 
Zm ysły  wyższe w porównaniu  z niższymi, są, ja k e śm y  w idzie
li, wolne od nieprzyjem ności.  Nie ty lko b rak  im tak ich  nie
przy jem nych  poprzednictw  i następstw , j a k  pożądanie  lub p rz e 
syt, k tóre  psu ją  uciechy ape ty tu  (głodu), ale p rzykre  ich p ie r 
w iastk i są względnie słabe. W zakresie wzrokowego uczucia 
zmysłowego niem a nic, coby odpowiadało n ieprzy jem ności p ew 
nych sm aków  i zapachów. Co do tonów, to we w rażeniu  m u
zycznego rozdźwięku, m am y coś w yraźnie  i żywo n ieprzyjem 
nego. Ponieważ je d n a k  w rażenie  to s ta je  się w ydatnem  je d y 
nie w tym  świecie tonów, k tó ry  sztuka dla nas s tworzyła, 
zarówno tę, j a k  i inne nieprzyjemności, skutecznie możemy w y
łączać, albo teź zuźytkow yw ać j e  tylko, ja k o  p ierw iastek  pod
rzędny  w przejściach i przeciwieństwach za sp raw ą  wyborczej 
działalności sztuki, usiłującej dać nam uciechę najzupełniejszą 
i na jdoskonalszą.

Obok tej czystości uciechy w skazuje  się też szczególne 
bogactwo, czyli rozmaitość i złożoność rozkoszy. W yn ika  to 
poczęści z pew nych  osobliwości dwu zmysłów estetycznych. 
Zarówno wzrok, j a k  i słuch posiadają , jak eśm y  widzieli, rozle
g łą  skalę  jakośc i  zmysłowej (barwy, tony), zaś ten szereg róż 
nic jakościow ych dosta rcza  we w rażeniu  estetycznem w ażne
go bardzo pierwiastku. Nadto, ta k  słuchowe, j a k  i wzrokowe 
czucia pozw ala ją  na  nieokreśloną rozmaitość przy jem nych  
ugrupowań harmonijnego rozkładu p ierw iastków  barw y i formy, 
rytmicznego układu tonów. Nakoniec znajdziemy, źe w rażenia  
oka i ucha posiadają  najpełniejsze i na jbogatsze  znaczenie 
czyli wartość poddawczą. Jes t  to dość ja snem  w stosunku 
do wzroku, którego w rażen ia  zawsze, p rzynajm niej umysłowi 
dojrzałem u, ods łan ia ją  jak ie ś  określone znaczenie przedm ioto
we, mniej lub więcej głębokie, stosownie do uprzednich w iado
mości widza. W w ypadku  tonów o takiej głębokości i b o g ac 
twie znaczenia stanowi ich wyrazistość, ja k o  pewnych znaków 
uczuć, dążeń i t. p. umysłów innych.
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(c) Szerzliwość rozkoszy estetycznej. Innym  przywilejem uczuć 
este tycznych je s t  ich szerzliwość czyli zdolność dalszego t r w a 
nia. Nie łącząc  się zgoła z pożądaniem i potrzebam i p rak tycz -  
nemi w ogólności, są one moźliwemi w każdej danej chwili, 
gdy  tylko nas tręczy  się przedmiot właściwy.

Innemi słowy, n a d a ją  się rozkosze estetyczne, w znaczeniu 
szczególnem, do częstego wznaw iania . Co większa, ponieważ 
są to uciechy, w yp ływ ające  z dwu zmysłów na jbardzie j  p o d a t 
nych do d ługotrw ałego pobudzania i nie sp row adza jących  
przy tem  n ieprzyjem nego w yniku  znużenia, albo znacznego u p ad 
ku w na tężeniu  współobjawów rozkoszy, ponieważ dalej ucie
chy te tow arzyszą  owemu nastro jow i kontemplacyi, wolnemu 
od wytęźeń wysiłku, przeto w sposób wybitny  same również 
rozkosze estetyczne, przy  rozsądnej zmianie pobudzeń, mogą 
być znacznie przedłużone. Oglądanie pięknego widoku może 

się przeciągać nieokreślenie, jeśli tylko obecnem będzie po trze
bne ku temu uczucie i n iezbęduy czas wolny. Słuchanie muzyki, 
j a k k o lw ie k  dla wielu pociąga  za sobą pewien wysiłek, nie
mniej j e d n a k  m o że  stanowić nienużące zajęcie  przez cały  w ie
czór 1).

(d) Podzielność, wspólność rozkoszy estetycznej. Jak o  o s ta 
tn i ą  w yodrębn ia jącą  stronę rozkoszy estetycznej zaznaczym y 
tu wysoki stopień je j  wspólności. Rozkosze p iękna i sztuki, ja k o  
uczucia przedmiotowe, związane z kom teinplacyą przedmiotów, nie 
m ające zgoła na  względzie interesu, albo potrzeby osobistej, są 
z pośród wszystkich naszych rozkoszy najbardzie j  towarzyskiem i 
na jbardz ie j  podatnem i do szerokiego tow arzysk iego  podziału. Roz
kosze zadowolenia  własnego, a  naw et przy jaźn i ogran icza ją  się

*) Dla nowożytnego mieszkańca Londynu musi być oklepa
nym pewnikiem to, źe oglądanie obrazów i słuchanie muzyki -  nu
ży. Jednakże wszelkie takie wysilenie jest przypadkowem, o ile 
idzie o prawdziwe wrażenie artystyczne, jak o tem możemy prze
konać się z faktu, że doskonale wyrobiony zmysł i umysł nie doz
nałby wcale wysilenia. Prości miłośnicy nużą się właśnie dlatego, 
że dzieło jest dla nich obce, czyli, że nie mają odpowiedniego wy
robienia, które pozwoliioby im przybrać spokojną postawę pogląda- 
nia estetycznego.
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do jednego  osobnika lub paru. A rtystyczne  rozkosze są wol
ne od tak ich  ograniczeń. f

T en  przywilej roskoszy estetycznej wskazuje znowu na pew 
ne właściwości wchodzących tu w grę  torów zmysłowych. Z a 
równo wzrok, j a k  i słuch doprow adza ją  do nas wrażenia  od 
przedmiotów, zna jdu jących  się w pewnej odległości. Z tąd  to 
pew na  liczba osób jednocześnie  może być pobudzaną przez ten 
sam bodziec przedmiotowy, j a k  np., gdy  zgromadzenie przyg lą
da  się jednem u widowisku dram atycznem u, albo słucha tego 
samego muzycznego utworu. Właściwość ta , wyraźnie  oddzie
la jąca  dwa zmysły wyższe od dotyku, z jego  ograniczającym  
warunkiem  s ty k an ia  się z ustrojem, nada je  właśnie  tym  zm y
słom coś z owej wyraźnej ich „przedmiotowości.“

Bezpośrednim skutkiem  rozważanej tu właściwości j e s t  toi 
że rozkosze artys tyczne  w spoiób w ybitny  n a d a ją  się do sym 
patycznego podziału uciechy. Możemy doznawać ich społem, 
za sp raw ą  tego samego w rażenia  przedmiotowego, zaś popęd 
do po tęgow ania  roskoszy przez sym patyczną  wymianę nie 
znajduje  tu żadnego ham ulca w niższem uczuciu zawiści. W ten 
sposób rozkosze a r ty s tyczne  s tanow ią najczystsze  i na jcennie j
sze z pomiędzy wszystkich naszych uczuć tow arzyskich czyli 
wspólnych.

§ 12. Składowe części uciechy estetycznej: {a) pierw iastek zmy
słowy. J a k  już napomknięto, rozkosz este tyczna rozmaitego byw a 
pochodzenia. Już to można j ą  p rzypisać w szczególności jak iem uś 
pierw iastkow i zmysłowemu, np. jasne j  barwie, bogatemu brzmie
niu muzycznemu, już  postrzeganiu  stosunków pomiędzy pierwiast-  
ami zmysłowemi i t. d. Rzadko k iedy  znajdujem y, a b y  te p i e r 
w iastk i czyli sk ładniki w rażenia  estetycznego były odosobnione. 
Uciecha nasza  z pięknego widoku przyrody  albo malowidła je s t  
złożonem zjawiskiem  afektowem, w którem  analitycznie  mo
żemy odróżnić rozmaite uczucia składowe. Składnik i te można 
z pożytkiem zgromadzić w trzech działach: j a k o  p ierw iastk i 
zmysłowe czyli m aterya lne , stosunkowe albo formalne, oraz 
w yobrażeniow e albo idealne

(a) Przez p ie rw ias tek  zmysłowy czyli m aterya lny  p rzed
miotu pięknego rozumiemy rozkoszną stronę czuć odnośnych.
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Z aw ierać  on przeto będzie przyjem ne uczucia zm ysło
w e obu wchodzących w grę  zmysłów. Uciecha z ja snego  
św iatła , b lasku wśród różnych stopniowań barw y, l in jowych 
p ie rw ias tk ó w  postaci, j a k  również muzycznego tonu i p o k re w 
nego w rażen ia  w dźwięku członkowanym, tworzą podstaw ow ą 
część w upajan iu  się przedmiotami p ięknym i. Sztuki p iękue : 
m alars tw o, m uzyka i inne, we właściwych sobie g ran icach  usi
łu ją  dać nam ten czar zmysłowy w najw yźszem  jego  natężeniu 
i czystości.

(b) Form alny pierwiastek piękna. Przez  p ie rw iastek  sto
sunkow y czyli formalny rozumiemy przyjem ne wrażenie, pocho
dzące z pew nych sposobów g ru p o w a n ia  p ierw iastków  zmysło
w ych . E s te tyczna  w artość tak iego  g rupow ania  zależy od zje
dnoczenia dwu w skazanych już  zasad: (a) rozmaitości lub (w sto
pniach je j  s ilniejszych) przeciw ieństw a, oraz (b) harmonii czy
li spokojnej koordynacyi piej wiastków różnych. T ak i  zadaw a
la jący  harm onijny  układ  p ie rw iastków  może też do tyczyć  s to 
sunków jakości zmysłowej. Oto np. w sztuce wzrokowej (m a
la rs tw a  ozdobniczego i naśladowczego) w ie lka  irwaga zw raca  
się na  t. z w. harm onijny  rozkład barw. Podobnie też w muzy
ce, a  w stopniu mniejszym w poezyi, znaczna część efektu do
b reg o  sko ja rzen ia  zależy od zwrócenia  należytej uwagi na p o 
winowactwo dźwięków, przez co przy dostatecznej rozmaitości 
p ie rw ias tków  osiąga się pew ną harmonię czyli jedność  w raże
nia. Oprócz tak iego  uporządkow ania  m aterya łu  zmysłowego 
podług w łasnych  jego  pow inow actw  jakościow ych, istnieje n a d 
to przy jem ny rozkład  tegoż w ka tego ryach  przestrzeni i cza 
su. To daje  nam właśnie t. zw. pospolicie p ierwiastek  form al
ny, postać przestrzenną, postać  czasową. T a k  np. znaczną część 
sk ładow ą uciechy og lądan ia  rzeczy p ięknych , zarówno p rzed 
miotów przyrodzonych, k ryszta łów  i u k sz ta ł to w ać  ustrojowych, 
ja k o  też w ytw orów  sztuki wzrokowej, da  się przypisać  p ew 
nemu układowi p ierw iastków  formalnych, zwłaszcza linij, k tóry , 
daje  oku pewną rozmaitość i swobodę ruchu, zaś jednocześnie  
zapew nia  jedność  rysunku pod rozmaitemu postaciam i ciągłości 
liniowej (arabesk i, kontury), p roporcyonaluy  podział całości na 
części i sym etryczny  układ dokoła  pewnego p ie rw ias tku  ś ro d 
kow ego  (punktu, osi).

—  169  —
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W artość  takiego układu poczęści zależną j e s t  od zacho
w ania  w arunków  łatwej uwagi i jasnego postrzegania. Oto, j a k  

już  napomknięto, rozkosz ry tm u w muzyce i wierszach w ynika 
poniekąd z ła tw ych ponownych przystosowań uwagi do p r a w i 
dłowego n as tęps tw a  dźwięków oraz z tow arzyszących  temu 
zadowoleń oczekiwania. Podobnie też w artość przy jem nej fo r
my przestrzennej, np. symetryi,  zależy od łatwości, z j a k ą  u j 
m ujem y szczegóły, j a k o  część pewnego prostego szematu. J e d 
nakże  w myśl tego, cośmy powiedzieli wyżej, nie powinniśmy 
brać za jedno  ostatecznej uciechy z form oraz właściwego 
zadowolenia umysłowego.

Estetyczne s trony formy, rów now aga, prawidłowość, p rze
b ieg a jąca  przez różne szczegóły, przyjemnemi są wnętrznie, 
bez w zględu na znaczenie przedmiotowe. W innej znajdujem y 
się postawie, gdy  rozpoznajemy kryształ,  muszlę, roślinę, jako  
przedmiot pewnej szczególnej g rupy  znamion, zaś w innej, k ie
dy oceniamy ich formalne strony pod względem wartości este
ty c z n e j  1).

ć) Pierwiastek skojarzony czyli idealny. W dwu ro z w a 
żonych już  składuikach zajm ow ały  nas wraźeniow7e ry s y  i s to 
sunki, czyli t. zw. „bezpośredni” czynnik w rażenia  e s te tyczne
go. Możemy te raz  przejść do wyobrażeniowego czyli „pośreduie- 
g o “ czynnika. Z aw ie ra  on w sobie tę część doznaw ania  es te 
tycznego, j a k a  pow sta je  z kojarzenia  się, poddaw ania  albo gry 
wyobraźni.

Zaznaczono już, źe w miarę wzrostu doświadczenia i wie
dzy, wrażenie zmysłowe zyskuje coraz bardziej na  znaczeniu 
czyli poddawawczości. Rozkosze sztuki w znacznej mierze w spie
r a ją  się na  tej w łaśnie okoliczności. Sztuka w y tw arza  właściwe 
sobie pojemne uczucie rozkoszy, albowiem może ona rachow ać

l) Bardziej wyczerpujący wykład o forinalynm pierwiastku 
w przedmiotach pięknych znajdzie czytelnik w artykulah autora 
„The Plearures of yisual Form “ M ind  t. V str. 191, oraz w Sen- 
sation and Intuition roz. VIII (Aspcts ofBeauty in lYIusical Form) por. 
E. Gourney fow er g f  Sound roz. I V  i V i G. T, Fechner VorschuIe 
der Aesthaetik VI.
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na  to, źe, za sp raw ą  pobudzającej siły w rażeń zmysłowych, ockną 
się całe psychofizyczne szeregi, znane nam podmiotowo, j a k  idea-  
cya  i uczucie „idealne". W ten sposób, jak eśm y  widzieli, naw et 
b a rw y  i tony bogacą się dzięki w spółobjawom idealnym  (roz
kosze poddane).

Rzeczy przyrody, np. de lika tna  i k rucha paproć z ło tow ło 
sa, ska ła  alpejska, pow yginana  dolina i t. d., budzą w um yśle  
w ykszta łconym  pewne tło z w yobrażenia  poddanego, o ile ta k a  
działalność wyobraźni je s t  rozkoszną, sztuka robi z niej sze ro 
ki użytek. Nakoniec, właśnie za sp raw ą  poddawawczości, p rzed
mioty p iękne podn iecają  nasze skłonności wzruszeniowe, p rz y 
p ływ y podziwu, radości, „zbytkownej l i to ś c i /1 humoru. P o 
wszechnie znany w zrusza jący  wpływ muzyki zależy od zacząt
kowego rozbudzania  w yobrażeń, popędów i uczuć, za sp raw ą  
w yrazis tych  znamion tonów oraz ich połączeń.

Ten  czynnik p o średn iczy li  skojarzeniow y nie jednako  w y 
datnym  bywa we wszystkich wrażeniach estetycznych. Oto, dla 
większości osób piękno rośliny kwitnącej je s t  w znacznej mie
rze sp raw ą  miłej b a rw y  i postaci. Z drugiej s trony, pa te tycz-  
ność nędznej lepianki, mroczna szczytność fiordu je s t  p raw ie  
całkowicie dziełem wyobraźni. W artość czynnika pośredniego 
s ta je  się szczególnie w yb itną  w pewnych trybach  estetycznego 
wrażenia. Oto np., w tak  zwanej piękności względnej czyli za leżnej , 
t. j .  we wrażeniu, jak iego  oko doznaje na widok przydatności 
czyli p rzystosow ania  środków do celu w narzędziach, w a rc h i
tektonicznym układzie m ater ja łu  i t. p., mamy wrażenie, k tóre  
przedewszystkiem  zależy od uprzytom nienia  sobie w w yobraźni 
użytku przedmiotów.

Czynnik pośredni, czyli skojarzeniowy, szczególnie widocz
nym byw a  we wszelkich odm ianach doznaw ania  este tycznego, 
zależnego od użycia symbolu czyli znaku przedstawicielskiego. 
Rozbudzone uczucie zależy tu oczywiście od tego, źe umysł ro 
zeznaje pew ną  rzeczywistość, w yobrażaną  przez środek p rzed 
stawicielski O dgryw a to w ażną rolę we w rażeniach  a r ty s tycz 
nych. W sztukach naśladowczych, w malarstw ie, musi oczywi
ście odbyw ać się w znacznej mierze wyobrażeniowe odtwarzanie  
przedstawionego przedmiotu; stosunek czynnika  pośredniego do 
bezpośredniego w zm aga się przy tem , w m iarę  s łabnięcia  pełni
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w rażenia  zmysłowego, k iedy  np. od m alars tw a  naśladow czego  
przechodzimy do czarno-białych rysunków, albo od sztuk m a
la rsk ich  i p lastycznych w ogólności— do poezyi.

Można dodać, że w szczególnem estetycznem w rażen iu  
wszelkiej sztuki, w przeciwstawieniu je j  do przyrody, m am y 
inny jeszcze p ie rw iastek  skojarzen iow y, mianowicie: poddawanie, 
dotyczące twórczych zamiarów, potęgi i biegłości a rtysty .  kSpo- 
g lądać na  jak ie ś  dzieło rąk  ludzkich znaczy to mieć pewne 
wyobrażenie  o zamiarze wykonaw cy, tudzież o środkach, w y 
branych przezeń ku urzeczywistnieniu tegoż. Piękność w zglę
dna zawsze domyślać się każe tej idei zamiaru, oraz św iado
mego przystosowania  środków do celu. Widzimy tutaj, j a k  
nowy i niby współczulny (sympatyczny) p ierw iastek  wchodzi 
w sk ład  w rażenia  estetycznego. N apaw ać  się dziełem sztuki 
je s t  to wnikać współczulnie w cele a r ty s ty  oraz ich urzeczy
wistnienie. W muzyce intuicya ta  p rzyb ie ra  postać odczuwania 
wzruszeń, w yrażonych  przez tony. To zapa tryw an ie  się na 
sztukę, ja k o  na w yrazic ie lkę  idei i wzruszenia, będzie, rzecz p ro 
sta, bardziej w ydatuem  i określonem, gdy  widzem je s t  ró w 
nież a r tys ta ,  któremu jego  wiedza techniczna pozwala dokładnie  
intuować w łaśc iw y zam iar  w spółtow arzysza  a r tys ty .  Jednakże  
je s t  to uczucie powszechne i pierwotne. J a k  zobaczymy z czasem, 
piękno artys tyczne  ocenianem byw a wcześniej, niż p rzyrodzo
ne, właśnie dlatego, że zajęcie się dziełami ludzkiemi silniej- 
szem je s t  i głębiej w nas zakorzenionem, niż wzgląd na w ido
ki p rzyrody . Mówiąc prawdę, naw et współczesne estetyczne 
napaw anie  się p rzy rodą  je s t  w znacznej mierze odbiciem ow e
go uczucia. Spoglądam y na ruchy i widoki przyrody, ja k o  na  
wytw ory , i podziwiamy tkwiącego po za niemi ducha tw órczo
ści i wyrazistości *).

*) O zakresie i doniosłości skojarzeniowego pierwiastku w do
znawaniu estetycznem ob. Gr. T. Fechnera Vorschule ik r  A esth etik  IX 
nast., który przedstawia w sposób zajmujący, jak  się pierwiastek 
ów zmienia stosownie do rodzaju sztuki. Podług H. Spencera 
w sprawie tego pierwiastku skojarzeniowego znaczną rolę odgrywa 
dziedziczność; bywa tak np. w uczuciach, wywoływanych pięknym
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Jakko lw iek  możemy w sposób powyższy wyśledzić g łó w 
ne składniki w rażenia  piękna, to je d n a k  nie da się powiedzieć, 
żeśmy dosięgli ostatecznego psychologicznego rozbioru jego  
rozm aitych pierw iastków  składowych. Uczucie estetyczne, dzię
ki w łaśnie bogactwu swych p ierw iastków  zm ysłowych oraz 
ideacyjnych , należy do takich, które szczególnie w ym ykają  się 
rozbiorowi. Nie koniec na  tern, w ielka doniosłość harmonijne- 
nego układu przedmiotów piękna zmierza tu oczywiście do 
ograniczenia  zakresu rozbioru. Z tąd  to owo uprzedzenie, zw ła 
szcza pcśród sen tym enta lnych  i „odczuw ających11 artystów, mi
łośników i k ry tyków , przeciwko wszelkiej próbie rozbioru w ra 
żenia artystycznego, ja k o  przeciwko profanacyi. Chociaż za 
rzut podobny niedorzecznym jest w postaci swej skra jnej,  to 
je d n a k  do pewnego stopnia usprawiedliw ia go płonność poda
w anych  częstokroć filozoficznych i psychologicznych objaśnień 
p iękna, jak  np. owego poglądu, źe wszelkie piękno je s t  z istoty 
swej formalnem, źe tkwi ono w pewnych stosunkach przec i
wieństwa, proporcyi i t. d., k tóre to tw ierdzenia  najlepiej da ją  
się streścić w zasadzie czyli p raw ie  jednośc i w różnorodności, 
albo jednosta jnośc i  w rozmaitości. N iewątpliwem  jest ,  źe ta  
zasada  s treszcza niektóre  z pomiędzy ważniejszych ogran icza
ją c y c h  warunków  w rażen ia  estetycznego *). Z drugiej je d n a k  
stiony, nie daje  ona bynajm niej całkiem wy star czającego 
w ytłom aczenia  zjawiska. J a k  słusznie zaznaczył E. Gournay, 
p iękna  ja k a ś  m elodya zupełnie o tyle tylko ulega temu prawu, 
co i najpospolitsza, byle p o p r a w n a 2). Usiłowanie formalistów 
wytłomaczenia wszelkich wrażeń este tycznych przy pomocy 
pewnych praw  lorm y uważauem je s t  dzisiaj za n iew ys ta rcza 

widokiem i muzyką. P rin cip les o f  Psychologii I cz. IV, roz. VIII § 2 1 4 ,  
oraz t. II, cz. VIII roz. IX. Porówn: ciekawe roztrząsanie Darwina 
co do tego, w jaki sposób muzyka zdobyła swój wpływ wzrusza
jący. Pochodzenie człow ieka  cz. II, roz. XIX, nakoniec E. Gouruay’a 
roz. o „kojarzeniu*4 w Power o f  Sound  roz. VI.

U Wykazał to w sposób bardzo zajmujący i obfitymi uzmy
słowił przykładami Fechner. op. cit. VI.

2) Ob. udatny rozdział o „Stosunku rozumu i porządku do 
piękności44 w P ow er o f  Sound  rozdz. IX.
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jące .  J a k  zaznaczono wyżej, naw et bardziej podobające  się 
postacie, np. ulubiony stosunek długości części krzyża  albo bo
ków  prostokąta, p raw dopodobnie  zaw dzięczają  swą w artość 
skojarzeniu, t. j. faktowi, iż odpow iadają  one kształtom rzeczy
wistości, pow tarza jącym  się zwykle  w życiu codziennem, o któ
rych  niejasno nam napom ykają .  Jakkolw iekbądź, oczywistem 
jest ,  źe skojarzen ie  t. j .  n ie jasne przypom nienie  doświadczeń 
zabarw ionych  uczuciowo, osobniczych a  być może również ra so 
wych, tw orzy  doniosłą część w bogatem wzruszeniowem dozna
waniu wobec rzeczy pięknych. Sam ten fakt powinien zawsze 
zapobiegać temu, a b y  ocena piękna nie s taw ała  się „ in tu icyą“ 
w yraźnie  umysłową, a  natom iast powinien nadaw ać  mu poniekąd 
ch a rak te r  m arzycie lsk i i niby mistyczny 1).

§ 13. Rozwój poczucia piękna. Opisane tu pokrótce i ro 
zebrane  uczucie,zarówno w osobniku, j a k  i w rodzaju , stopniowo 
zdobyw a da jącą  się rozeznawać odrębność. Naprzód więc bez
interesowne, kontem placyjne  poczucie p iękna  musi oddzielić się 
od uczuć bardziej p ierw iastkow ych, u trzym ujących  j e  zrazu. Oto 
np., zaród poczucia piękna w y kryw am y w owej dbałości o po
wierzchowność, okazyw anej, ja k e śm y  widzieli, zarówno przez 
pewne zwierzęta, j a k  i przez człowieka, a  złączonej z pocho
dzeniem, z instynktem  samozachowawczym. Miłość p iękna  u dzi
kich j e s t  w znacznej mierze uciechą z ozdobności osobistej 
(barwienie  i znaczenie skóry , pióra i t. p . ) 2). Obok tego pod- 
śc ie liska samolubnego, uczucie este tyczne znajduje  też potężny 
bodziec i poparcie  we wzruszeniach zachowujących rodzaj- 
w szczególności zaś, we w zruszeniach płciowych. D arw in  z a ‘ 
znaczył, że na  wybór sam ca w świecie zwierzęcym głęboko

*) Podobny do powyższego rozbiór składowych części piękna 
znajdziemy u Spencera P rin c ip les o j P sychology  cz. VIII roz. IX. 
Można z tem zestawić psychologiczne rozwiązanie przedmiotu przez 
D. Baina The E m otion an d  the W ill  roz. XIV, przez Grant Allen’a 
Psychological Aestetic i Fechnera w dziele wzmiankow. przed chwilą. 
Krótki wykład o psychologicznej stronie rozmaitych teoryi piękna 
znajdziemy niżej, dodatek K.

2) Wykład o upodobaniu dzikich w ozdobach ciała znajdzie 
czytelnik u Darwina P och odzen ie  człowieka cz. III roz. XIX. Tylor; 
Antropologja roz. X.
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w płynął zaczątkow y zmysł p iękna  samiczki 1), dokonyw ająeej 
wyboru. Przypuszczenie to, obok niewątpliwego faktu, źe pe
wne p tak i zd radza ją  się z poczuciem barw y i postaci w p rzy 
ozdabianiu swoich siedzib m iło sn y ch 2), tudzież obok wielkiej 
doniosłości muzyki zwierzęcej w okresie parzenia się 3), napo
m yka  nam, źe poczucie p iękna pozostaje w szczególnej współ
zależności organicznej z namiętnością miłosną. Nakouiec, ku 
poparciu tegoż wniosku służy spostrzeżenie, że u człowieka 
wiekowi dojrzew ania  tow arzyszy zazwyczaj znaczny rozkwit 
uczucia estetycznego lub niby estetycznego.

Stopniowe rozwijanie  się estetycznego uczucia w uczucie 
niezależne spostrzegam y nadto  w tym  fakcie, że popęd a r ty 
styczny  ukazuje  się przedewszystkiem  w ścisłym związku z w y
twarzaniem  rzeczy pożytecznych i w ścisłej od tegoż zależności. 
Uczucie este tyczue nie je s t  zrazu dość silnem, aby  popchnęło 
człowieka niecywilizowanego do ukszta łtow ania  ja k ie jś  pięknej 
postaci dla niej samej. S tw arza  on j ą  li tylko, ja k o  ozdobne 
wykończenie jak ieg o ś  przedm iotu  pożytecznego, np. broni. 
Św iadczy to, źe zajęcie się rzeczami estetycznemi je s t  jeszcze 
w zarodku, oraz źe w spiera  się ono na interesech silniejszych, 
na  rozkoszy pochodzącej z widoku tego, co je s t  p rzydatnem  4).

Nakoniec, owo przejście od stanu zależności uczucia do s ta 
nu niezależności uw ydatn ia  się w tern, źe poczucie sztuki, jako  
dzieła rąk  ludzkich, wcześniejszem jest ,  aniżeli poczucie p rzy 
rody. Zaznaczano już  często, że estetyczne poczucie p rzyrody  
w całej jego  czystości j e s t  w ytw orem  nowożytnym. Uczucie 
to, o ile objawiało się u s tarożytnych, było uciechą z przyrody  
uprawionej i upiększonej, t. j .  przeobrażonej rękam i ludzkiemi,

J) tamże część II.
2) Darwin Op. cit cz. II rozdz. XIV.
3) Darwin tamże cz. IT rozdz. XIII i cz. III rozdz. XIX.

Jednakże w czasach ostatnich H. Spencer przytoczył fakty, zmie
rzające do wykazania, że spójnia pomiędzy muzyką a popędem 
płciowym jest mniej ścisłą, aniżeli przypuszcza Darwin (Ob. Mind 
XV str. 450 i nast).

4) Wynika ztąd, że wszelkie odczuwanie „piękna względne-
go*‘ jest niższą postacią estetycznego podziwu, o ile domaga się
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a w teu sposób będącej niejako o d d ź w ię k ie m  życia ludzkiego. 
Starożytn i nie odczuwali bynajmniej malowniczości k r a jo b r a 
zów dzikich i samotnych. Istotnie, poczucie dzikich s a 
motni p rzyrody nie je s t  chyba starszem od Rousseau’a. Św iad
czy to, że zmysł piękna je s t  zrazu ograniczony, że sp la ta  się 
on z uczuciami oraz z in terasam i, ześrodkow ującym i się w s a 
mym człowieku, których poparcie je s t  mu niezbęduem.

T a k  więc, z jednej strony, spostrzegam y stopniowe od
dzielanie się uczucia estetycznego od uczuć bardziej p ie rw ia s t
kowych, czyli pierwotnych; z drugiej zaś, zaznaczam y również 
stopniowy rozwój tegoż uczucia pod względem bogactw a, czy li  
złożoności, rozmaitości objawów i wysubteln ienia . W zrost po 
czucia p iękna  odbyw a się poniekąd  w porządku naszego roz 
bioru. Oto, tak  dobrze w ewolucyi rasy , j a k  i osobnika, po 
czucie ja sn e j  barw y  z jaw ia  się wcześniej, aniżeli rozkosz z po
staci symetrycznej; zaś pierw iastek  idealny, j a k o  taki, k tó ry  
każe się domyślać doświadczenia  i zastanow ienia  nad nim, 
z jawia s ięnajpóźniej.  Dalej, uczucie estetyczne zdobyw a coraz 
większą złożoność, w m iarę  rozw ijan ia  się umysłowej i wzru
szeniowej strony ducha. T ak  np., oko subtelniejsze, lepiej roz
różn ia jące , dozuaje większej i bardziej urozmaiconej uc ie 
chy z w rażeń  barw nych , rosnąca zdolność porów nyw ania
i m ierzenia  zapew nia dokładniejszą i bardziej subteluą ocenę 
proporcyi, zaś rozszerzony zakres  doświadczenia  nada je  p rzed 
miotom bogatszą poddawawczość. N akouiec, ten wzrost e s te 
tycznej odzywczości przy pomocy głębszej rozwagi doprow a 
dza do owego wysubtelnienia estetycznej uciechy, czyli zróż
niczkowania je j  na pew ną liczbę wyraźnych odcieni, które, j a 
keśmy widzieli, je s t  wybitnem znamieniem rozwoju wzruszeń.

§ 14. Uczucie piękna oraz pokrewne temuż poczucie szczy- 
tności. Jeduem  z następstw  naszego rozbioru dozuaw auia  es te 

ono poparcia od poddanej użyteczności. Można nadmienić, że szcząt
ki najdawniejszych z pomiędzy znanych nam prób czystej twórczo
ści artystycznej, jak  rysunki zwierząt na kości, korze i t. p. rzeź
bione postacie, nasuwają myśl, że popęd artystyczny wzmacnianym 
bywał zrazu przez uczucie religijne (Ob. Tylor Op. cit, str. 301).
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tycznego je s t  przekonanie się, źe w uciechach a rtystycznych  
niema jak iegoś  jednosta jnego  typu doświadczenia  wzruszenio
wego. Uczucie, z jak iem  spoglądam y na doskonały ułam ek k la 
sycznej rzeźby lub budownictwa, z jego  prostymi, surowymi 
w ym iaram i, pełnym godności i wdzięku zarysem  linij, różni się 
wybitnie od uczucia, z jak iem  śledzimy widowisko tragiczne. 
T a  sam a nazw a p iękna  w ydaje  się p raw ie  niemożliwą do z a 
stosowania w w ypadkach  tak  odmiennych. W je d n y m  z nich 
uczuciem panującem  je s t  podziw dla tego, co wszyscy uznajem y 
za p iękną  postać, w d r u g i m - t e n  p ie rw iastek  postrzegowy, 
jak ko lw iek  obecny, pogrążony je s t  w głębszym prądzie w zru
szeniowym: czci bohaterów, współczucia dla rażonej wielkości 
i t. p. Mowa potoczna okazuje stanowczą dążność do oddzie
lan ia  takich  różnic w rażen ia  este tycznego przy pomocy nazw 
szczególnych, jak :  ładny , wdzięczny, malowniczy, wielki, p a te 
tyczny  i wzruszający.

Pośród owych różnorodnych doznawań znajdują  się dw a 
takie , które, pod względem sposobu ich budzenia, oraz pod 
względem znamiennego oddzia ływ ania  (reakcyi),  w yodrębn ia ją  
się o tyle, iż zazwyczaj osobno byw ają  rozważane. Są to poczucia 
szczytności i śmieszności. P a ro m a  słowy w tym  przedmiocie 
musimy uzupełnić nasz w ykład  o uczuciu estetycznem.

Poczucie szczytności je s t  to owo szczególne wzruszenie, 
budzące się w nas pod w pływ em  wrażenia, albo za sp raw ą  
idealnego poddaw ania  rozległości bądź przestrzeni, bądź cza
su (kan tow ska  szczytność „m atem atyczna"), bądź też potęgi 
fizycznej albo moralnej (kan tow ska  szczytność „dynam iczna") 
T a k  więc pod względem sposobu rozbudzania  różni się ono 
od poczucia p iękna  w znaczeniu ciaśniejszem, mianowicie od 
oceny pięknej postaci. Obok tego spostrzegam y tu pew ną  ró 
żnicę odnośnego oddzia ływ ania  (reakcyi). Uciecha z p iękna  
w yraża  się w pogodnem poglądaniu, w spokojnej radości p a 
trzenia, k tórej nie znamionuje żaden wysiłek, oprócz rozkosz
nego zdziwienia. Z drugiej s trony, w fizycznem wcieleniu poczu
cia szczytności, zaw iera  się o wiele więcej natężenia  czynnego, 
owego unoszenia się i rozszerzan ia  naszej machiny cielesnej, 
akie znamionuje uciechę z siły (potęgi).

Umysłowość. 12
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Chwila zastanowienia w ykaże  nam, źe, jak k o lw iek  poczu
cie szczytności je s t  mniej złożone niż poczucie piękna, to j e d 
nak  nie je s t  ono bynajmniej całkiem proste. Poczucie owo, 
budzące się pod wrażeniem albo pod wpływem wyobrażenia  
obrazów przestrzeni, czasu czy teź potęgi, każe domyślać się 
pewnego niejasnego doznaw ania  porażki naszych zdolności.
Oto np., p a trząc  na  usiane gwiazdam i niebo nocne, p rzypom i
n a jąc  okresy  geologicznego rozwoju, umysł nasz s ta ra  się ująć 
i zrozumieć bardzo rozległy zakres  i wielorakość przedmiotu, do 
znając p rzy tem  ja k  gdyby  pow strzym ania  i niepowodzenia. 
Z tąd  to pokrewieństwo tego poczucia z czcią religijną, t. j .  ze 
wzruszeniem, które budzi się w nas pod wpływem  rzeczy nie
skończonych i niepojętnych. Nie dość na tern, we wszystkich 
tych wcześniejszych i pierwotniejszych postaciach tegoż poczucia 
m am y teź j a k  gdyby lekki odcień obawy. Praw dopodobnem  
jest, źe nad  zmysłem szczytności, ta k  samo j a k  nad poczuciem 
p iękna, w jego  znaczeniu ciaśniejszem, czuwa pierwotnie inte
res ludzki, a  w ten sposób k ieru je  się ono wyłącznie ku wielkim 
i uderza jącym  objawom ludzkiej potęgi, zaś dopiero później 
ku przyrodzie, na  podstaw ie podobieństwa je j  zjawisk z dz ia 
łaniami człowieka. Otóż n iezwykłe popisy potęgi ludzkiej zbu
dziłyby oczywiście w piersi widza pewne uczucie mieszane, 
w którem ja k a ś  n ie jasna  postać strachu zajm uje miejsce w y 
bitne; praw dopodobnem  teź jes t ,  źe ten czynnik w jak ie jś  po
staci zmienionej zawsze obecnym byw a we wzruszeniu szczyt
ności.

Jednakże , jeżeli poczucie szczytności posiada  swój moment * 
przykry , to nie je s t  on bynajmniej jego  pierwiastkiem  panującym . 
Istotne poczucie szczytności, w yraża jące  się z znamiennej, wyżej 
opisanej postawie (nastroju) ciała, je s t  przejściem  od chwilo
wego oszołomienia, doznaw ania  uczucia słabości i niejasnej 
obaw y— do rozkoszy, podziwiającej ziszczenie się jak ichś  pro- 
porcyj olbrzymich. Samo przeciwieństwo z powszednimi w y
m iaram i przedmiotów budzi w nas tutaj wzruszenie radosnego 
zdziwienia. Jednocześnie, p rzy  dostatecznem wysiłku postrze
gan ia  i wyobraźni, w owem ziszczaniu się występuje  nowe 
a  szczególne doznawanie, podnoszące nas a radośne wrażenie  
samej wielkości. T a k a  w yobraźniowa uciecha z widowiska
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szczytnego zawsze zaw iera  w sobie poczucie osobistego w ynie
sienia, czyli iszczącą się w wyobraźni świadomość potęgi, zkąd 
ścisłe podobieństwo cielesnych objawów tego uczucia do o b ja 
wów poczucia władzy, albo wyższości: mniej albo więcej w y
raźnie  uprzytom niam y sobie wzmożenie się naszych władz do 
w spaniałych rozmiarów oglądanego przedmiotu. W ystępuje  to 
na jjaśn ie j ,  gdy przedmiotem owym będzie np. męztwo ludzkie, 
j a k  to widzimy na p rzykładach  klasycznego H erkulesa 
i Jowisza, Miltonowskiego szatana, Bonapartego, oraz na 
innych wzorach w piśmiennictwie i w dziejach. Śledząc 
ich czyny ty taniczne, nap aw am y  się odzwierciadloną, n ie 
ja k o  zapożyczoną albo niby współczulną świadomością p o 
tęgi. Ale to samo stosuje się też do szczytności p rzy rody  
Oto, n a p a w a ją c  się widokiem i dźwiękiem wielkiego wo
dospadu, albo morza miotanego burzą, wchłaniam y niejako 
w siebie cząstkę pełnego chw ały  poczucia ich mocy niezwy
ciężonej, zaś poczucie to po tęguje  się pod w pływ em  odgłosów 
słabej, tchórzliwej skłonności do obawy. Podobnie też rozległa 
przestrzeń, og lądana z wierzchołka góry, i długi korow ód w ie
ków nape łn ia ją  nas lubością, pozw alając  nam rozszerzać 
w wyobraźni naszą  moc własną.

Autorowie, piszący o szczytności, zazwyczaj k ładli nacisk 
na  jeden  lub drugi z wyróżnionych tutaj „m om entów1'. Z tych, 
którzy szczególnie podnosili wrażenie  czci, anglik  Burkę, w do 
brze znauem dziele The Sublime and Beauti/ul, uważał, źe 
istotą szczytności je s t  dz ia ła jący  jaw n ie  lub skrycie  p ie rw ia 
stek czegoś okropnego. Z drugiej strony, wielu p isarzy  tłóma- 
czyło wrażenie szczytności sym patycznem  poczuciem potęgi. 
T ak  np., Longinus i inni znajdowali, że ta jem nicą  tego uroku 
je s t  chw ała  wewnętrzna, czyli poczucie wielkości. Z pomiędzy 
pisarzy  nowożytnych rozkoszne wrażenie wyniesienia  albo roz
szerzania  się uw ydatn ia ł  Dugald Stevart;  op iera jąc  dowodzenie 
na  etymologii w yrazu  (sublimis-wyniosły), u trzym yw ał on, źe 
poczucie wyniesienia, tow arzyszące  wysokiemu stanowisku, je s t  
podstaw ow ą postacią tego uczucia. Dr. Bain, biorąc szczytność 
siły, kan tow ską szczytność dynamiczną, za postać zasadniczą 
uważa to uczucie, jak o  współczulną (sym patyczną) świadomość 
potęgi. (The Emotions and  the Will roz. XIV § 27 nast). Śro
dek pomiędzy tymi pisarzami za jm ują  tacy, k tórzy w uczuciu
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owem uznają  zarówno pierw iastek  bolesny i rozkoszny. Oto 
Lukrecynsz następującem i słowy opisuje wrażenie szczytności:

Me ąuaedam  divina yoluptas
Percip it a tąue  horror 1). (Zdję ła  mnie ja k a ś  rozkosz bo

ska i p rzestrach zarazem).
Hamilton, idąc  w ślady  K anta , uznaje również rozkoszny 

i bolesny moment w tern poczuciu. W e wczesnych rozwojowych 
okresach uczucia, którego początek tkwił p raw dopodobnie  
w obawie potęgi ludzkiej, p ierw iastek  bolesny był w yda tn ie j
szy. Istotne przeto estetyczne uczucie rozkosznego pow ażania  
można uw ażać za wynik przeobrażenia  się nieprzyjemnego uczu
cia w przyjem ne, za sp raw ą  w yłączenia  grubego pierwiastku
obawy oso b is te j2).

§ 15. Uczucie śmieszności-. (a) bodźce śmiechu. Jeszcze b a r 
dziej odległem od wrażeń piękna, pod względem znamiennego 
swego tonu, j e s t  uczucie śmieszności. Mamy tu oczywiście  do 
czynienia z uczuciem niższego rzędu. Małość wszystkiego tego, 
co nazyw am y zabawnem  lub śmiesznem, n ieprzydatność  wobec 
wszelkich celów, z w yją tk iem  samegoź śmiechu, całkiem niepo
dobną je s t  do dosto jeństw a postaci wyniosłej, do wspaniałości 
widoku szczytnego. Budzące się tutaj uczucie odznacza się pe- 
wnem  powszedniem wcieleniem fizycznem, ową nieomylną g a 
m ą śmiechu, poczynając  od zaczątkow ej, naw pół rozwiniętej 
jego  postaci w uśmiechu, aż do serdecznych, hucznych wybu
chów. T en  pierw iastek  nerwowo-mięśniowy zawsze obecnym 
b y w a  w uczuciu śmieszności. I lekroć działa na  nas  komizm 
ja k ie jś  rzeczy, zawsze doznajemy pewnego „ łasko tan ia  w g a rd le /4 
t. j. cząstkowego rozbudzenia  ruchów śmiechowyeli; mięśniowy 
ten p ierwiastek  tworzy też znaczną część znam iennego tonu 
wrażenia. Uczucie, albo raczej g rupa  uczuć, w yraża jących  się 
w ten sposób, należą do objawów p ie rw iastkow ych i naiwnych, 
znajdow anych o wiele niżej od poziomu ogłady (kultury) a r ty 
stycznej. Dziecko śmieje się wcześniej, zanim doznawać po-

x) Przytocz, przez Hamiltona loc cit str. 5 4.
J) O rozwoju tego uczucia obacz ciekawy szkic Grant Allei/a 

„Mind” III str. 324 nast.
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cznie w rażeń szczytnośei. Śmiech rozlega się donośnie wśród 
dzikich, a  naw et słyszeć go można w „półtonach44 nie
których ze zwierząt niższych 1). Jednakże , pomimo nizkich 
początków pospolitości zarówno bodźca, j a k  i całkowitego 
mięśniowego objaw iania  się śmiechu, poczucie śmieszności je s t  
ta k  obfitem źródłem uciechy, źe wcielonem zostało przez sztu
kę i tw orzy  dziś jeden  z g łównych jej p ierw iastków  sk łado 
wych.

Bardzo niedokładnie rozumiemy przyczyny śmiechu. W  po
s taciach najpierwotniejszych ukazuje  się on ja k o  odruch przy 
zastosowaniu pewnych, powszechnie znanycb bodźców zmysło
wych np., gwałtownego ch ło d u 2). Pospolitym  też p rzykładem  
śmiechu niby odruchowego je s t  ten, do którego pobudza łasko- 
tanie. Podług  P rey e ra ,  ukazuje się on ja k o  odruch w 2-iem 
miesiącu ż y c i a 3). Jednakże  widzialny i dosłyszalny śmiech 
zdarza  się jeszcze wcześniej, ja k o  instynktow ny w yraz  wesołe
go czyli radosnego wzruszenia w ogólności, np. na widok p ięk
nej firanki, własnego obrazu, dziecka i t. p . 4). Nadto, wśród 
plemion niższych śmiech ukazuje  się jak o  w ybitny  wzruszenio
wy wyraz  stanów rozweselenia w ogólności, zwłaszcza zaś 
wzmożoneg0 poczucia potęgi, np. po zwycięztwie 5). Jeszcze w y 

*) Bardziej wyczerpujący wykład o ruchach śmiechu i uśmie
chu, tudzież w zakresie objawiania się tegoż u człowieka i zwierząt, 
zajdzie się w darwinowskim W yrazie  uczuć roz. VIII, a także roz. V, 
str. 132 nast.

2) Pewne warunki chorobne zdają się potęgować taką zdol
ność do śmiechu czysto odruchu wago (Ob. Holding op. c it. VI 9.

3) Op. cit. str. 92 Łaskotonie zdaje się wywoływać u małp 
najbardziej wyraźną podobiznę śmiechu ludzkiego. Ob. Darwina op 
cit. str. 132, 133. Horwitz wykazuje, że tylko dłuższe łaskotanie 
pobudza nas do śmiechu; wnosi on z tego, że śmiech jest skutkiem 
wtórnym, zależnym bezpośrednio od pierwiastkowego wyniku wzru
szeniowego (afektu). Ob. jego P sychol. A n a lysen  II 2 S t l ’ . 

196 — 197.
4) Ob. P re y e r a  op. cit. str. 185 nast. Podług Homera, bogo

wie są pod tym względem jak  dzieci i po codziennej uczcie śmieją 
się dla  samego tylko nadmiaru niebieskiej radości.

5) Dzicy śmieją się jak  dzieci z lada powodu. Ob. Spence
ra Zasady Socyologii stl'. 67.
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raźniej w ystępuje  to wśród  idyotów, k tórzy  uśm iechają  się 
i śmieją dla czczej próżności. Nakoniee można zauważyć, źe 
zdaje  się istnieć pew na  szczególna dążność do w ykonania  ru 
chów śmiechowych dla spraw ien ia  sobie ulgi po ja k ie jś  długo
trw ałej przymuszonej postawie umysłu, w ym agającej przymusowe
go czuwania nad  sobą i pow ściągania  ruchu, j a k  np. wtedy, 
k iedy  się słucha rozmowy poważnej. Powszechnie znanym jest  
rozśmieszający wpływ najb łahszych  przyczyn w okolicznościach 
uroczystych.

W poczuciu śmieszności, albo komizmu właściwego, tryb 
budzenia śmiechu ograniczonym je s t  i wyodrębnionym, je d n a k 
że istnieje powód do mniemania, źe stanowi on tylko w ytw ór 
postaci bardziej pierwotnej. Tłómaczenie wrażeń śmieszności 
tak  w przyrodzie, j a k  i w sztuce, odsłan ia  nam w stopniu n a j 
wyższym trudności analizy psychologicznej. P rzypadek , postępek 
albo forma mowy, wywołujące reak cy ę  śmiechu, zdają  się dokony
wać tego bezpośrednio u wszystkich ludzi istotnie do śmiechu 
skłonnych, ta k  iż niedorzecznością się w yda je  wszelka p róba  
w s taw ien ia  tam  pomiędzy p rzyczyną a skutkiem subtelnych 
sp raw  ro z w a g i ,  j a k  to by się nieraz chciało uczynić. Nadto, k ie 
dy  później poczn iem y  zastanaw iać  się nad p rzyczyną w łasne
go śmiechu, w celu w yśledzenia  właściwej strony postępku, 
wywołującej owo uczucie, to znajdziemy, źe rozbiorowy rozkład 
z jaw iska  na  części p ierw iastkow e je s t  tam  praw ie  niemożliwym. 
Można więc jedyn ie  uwydatnić  pa rę  znamion głównych, które, 
j a k  świadczy indukeya, są pospolitymi, jeżeli nie powszechnymi 
w arunkam i wrażenia  śmieszności.

b) Składowe pierw iastki uczucia śmieszności. 1) Naprzód te 
dy zdaje się być pewnem, źe poczucie chwały  albo wyższości 
stanowi pospolity p ie rw ias tek  sk ładow y  w śmiechu kom icz
nym. Śmiejemy się ze wszelkiego rodzaju  małostkowości, po
rażek, niegodziwostek i t. d., o ile tylko nie są one dość poważne, 
ab y  budziły w nas współubolewauie, raziły  nasz zmysł p rzy 
zwoitości, albo też w yw oływ ały  inne uczucia niezgodne 1). Można

*) Ograniczenie to uznaje Arystoteles w swem określeniu 
wrażenia śmieszności albo komizmu, podanem w Poetyce.
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przypuszczać, źe o b jaw y  owe w ywołują  w widzu niejasną  św iado
mość wyższości, jed n ak że  takie doznawanie należy wyraźnie  
odróżniać od pierwiastkowego śmiechu zwycięztwa nad pohań 
bionym wrogiem albo przedmiotem odrazy. W  tym w ypadku 
ostatnim m am y wyraźne ujmowanie szczególnego stosunka po
między upośledzonym przedmiotem a widzem, gdy tym czasem  
uciecha z w idow iska  śmiesznego, właśuie  dla tego, że je s t  
uczuciem estetycznem, nie ma w sobie owego uwzględnienia^ 
szczególnego osobistego stosunku. Poczucie wyższości, o ile 
wogóle wchodzi w skład  w rażen ia  czegoś śmiesznego, j e s t  rd z e n 
nie pośredniem i nawpół świadomem ujmowaniem, je s t  n ie jasną  
świadomością wyniesienia  się, w y p ły w a jącą  z samej postaw y 
pog lądania  (kontem placyi) ł).

Wspomniane tu w ady  są szczególnie śmieszne, gdy  u k a 
zują się w ludziach wielkich, t. j .  takich, na  k tórych  musimy 
spoglądać z dołu. Świadczą o tern żar ty  uczniów z ich nau
czycieli, oraz śmiech ludzi zw ykłych wobec dziw actw  genjusza. 
Okazuje się z tego, że w uczuciu śmieszności m am y przenie
sioną niejako i usubtelnioną postać p ierwiastkowego nieokrze
sanego śmiechu zwycięztwa, spotęgow aną dzięki przeciwień
stwu z przymusową nieco i niezbyt przyjem ną postaw ą szacun
ku lub poważania, oraz dzięki uldze, jak ie j  doznajemy, uw aln ia
ją c  się od owej postawy.

2) Powtóre, m am y jeszcze bardziej in te lek tualną  postać 
śmiechu, mianowicie wobec niezgodności albo dziwactw  ludzkie
go postępowania, mowy i t. d., j a k  np. wobec ekseentryczności 
i paradoksa lnych  w ybryków , sprzecznych z panującem i 
w śród nas pojęciami przyzwoitości i właściwości. W postaci 
tej wrażenie śmieszności je s t  w ybitnym  pierw iastk iem  wszel
k ich odmian dowcipu, poczynając  od dwuznacznika i blizkiego 
k rew n iak a  tegoż— błazeństwa. T u ta j  na jw idoczniejszym  p ie r 
w iastk iem  je s t  wrażenie  zdziwienia, przeciw ieństwa i sp rzecz
ności z tern, co je s t  bądź zwykłem, bądź też powszechnie

l ) Doznawanie to jest podobne do doświadczenia zaraźliwej 
czyli współczulnej obawy, która, obok litości, stanowi podług Arysto
telesa zasadniczy pierwiastek we wrażeniu tragiczności.
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przyjętem. P ie rw ias tek  zdziwienia potęguje się w takich wy
padkach, kiedy, j a k  to byw a w błazeństwie, pow ażna ja k a ś  
myśl, np. stosunek między dwiem a rzeczami nieustosunkowa- 
nemi, zostanie naprzód poddaną nam, potem zaś brutalnie  roz
proszoną, albo kiedy, j a k  się w yraża ją  n iektórzy pisarze, „pozór 
ide i“ rozpłynie się w nicości. Znajdziemy, iż znaczna część t. zw. 
dowcipu zawdzięcza skutecznaść swą nagłem u rozczarowującem u 
rozpraszaniu  nawpół utworzonych już połączeń ideowych, kiedy np. 
forma w yrazów  silnie podsuwa nam myśl o podobieństwie, gdy 
tymczasem wniknięcie w treść pokaże, iż w łaśnie  tam m am y do czy
nienia z przeciwieństwem. Śmiech w tak ich  w y p adkach  można 
uważać poniekąd za coś podobnego do owego wcześniejszego typu, 
k tó ry  się zjawia, j a k o  w yraz ulgi po wyjściu z ja k ie j ś  trudnej 
postaw y przym usowej. Dowcip, dzięki swemu pierwiastkowi 
urojonemu (uie-realności), ckocklikowatemu uwiedzeniu, je s t  w y
bornym  środkiem, zniewalającym  nas do pozbycia się na  chwilę 
ka jd an  myśli poważnej. N ap aw ając  się rozkoszną niezgodnością 
idei, umysł nasz zam ienia  surową postaw ę p racy  na  rozluź
nienie zabawy. Jednocześnie w tym  umysłowym śmiechu 
poczucie wyższości od g ry w a  również pew ną  rolę, częścią dla 
tego, źe w yśm iew ana  niezgodność zawsze może być uważaną, 
j a k  gdyby  za umysłowe potknięcie się, częścią zaś dla tego, 
źe sam dowcip je s t  pewnym  rodzajem  mistrzowstwa, śmiałem 
pominięciem na  chwilę hamulców naszej myśli poważnej.

3) Nakoniec to, co św ia t nowożytny nazwał humorem, za 
w ie ra  w sobie uczucie mieszane, w którem  „chełpliwy** śmiech 
z porażki lub upośledzenia łagodnieje  jeszcze bardziej i uk ryw a  
się w skutek domieszki uczuć innych, nada jących  przedmiotowi 
śmiechu pew ną wartość, zwłaszcza zaś, darzących  go p rzyw ią 
zaniem i sym patyą. T a k  np., śmiech ze słabostek geniusza 
m ia rkow any  je s t  przez poczucie podziwu, ja k i  mamy dla  wiel
kiego człowieka. N ajbardz ie j  znamienną postać współczesnego 
humoru spostrzegamy tam, gdzie jest pewne tchnienie uczucia 
przy jaznego  albo ludzkiego; b yw a  tak  np. we wrażeniach, w y 
w oływ anych  przez braki, które, wskutek różnych, sp lą tanych  
ze sobą właściwości, jednocześnie budzą w nas dowcip i tk li
wość. Stosuje się to w znacznej mierze do uciechy naszej 
z na iw nych błędów dzieciństwa, słabostek starości. Śmiałe
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w zestawieniach swych S chakespea r’owskie odwoływanie  się do 
łez i śmiechu, np. gd y  się p rzyg lądam y  niedoli własnowolnej 
L e a r ’a, są najwyższem  dziełem w tym zakresie  w rażeń  humoru *).

W  ten sposób zdaje  się, iż można spoglądać na uczucie 
śmieszności, ja k o  na dalszy c iąg  i rozwój pierwotnego śmiechu. 
A by w ytlóm aczyć sobie ewolucyę tego, napozór jednego z n a j
bardziej w ysubtelnionych naszych uczuć, z początków tak  
skromnych, musimy uznać działanie wszystkich t. zw. procesów 
kultury. Oto dopiero po dosięgnięciu wyższego s topnia  rozwoju, 
w raz  z jego  szybką i urozm aiconą g rą  wyobraźni, moźliwemi 
s ta ją  się subtelne postrzegania  niezgodności, wchodzące w sk ład  
w rażenia  czegoś śmiesznego, a  wówczas owe pierwotne szorst
kie poczucie chw ały  może przybrać  w łaściw e sobie, w y 
soce pochodne, wysubtelnione i zam askow ane postacie. Wzrost 
wiedzy i doświadczenia  odsłania  nam wiele nowych źródełek 
zarówno śmiechu, j a k  i łez. Ludzie mogą śmiać się mniej 
hucznie, aniżeli dzieci, ale o wiele znaczniejsza rozmaitość 
przedmiotów może w nich śmiech w yw ołać 2). Już same naw et 
wciąż rosnące w y m agan ia  pow ażnych sp raw  życia  dostarczają  
nowych źródeł w rażen ia  śmieszności, za sp raw ą  niepokonanego 
i wybitnie zbawiennego popędu do szukania  chwilowej ulgi od 
p rzy g n ia ta jąceg o  przymusu. Co większa, jak k o lw iek  szersze 
i głębsze poczucie nędzy św ia ta  p rzem aga  śmiech nasz niekiedy, 
to je d n a k  może ono również raz-po-raz zniewalanem być do 
służenia jego  celom. N a tu ra  zdrowa znajduje  orzeźwienie 
w chwilowej ucieczce z pod brzemienia owej nędzy w nawpół 
złudnem usuwaniu się ze zwykłego s tanow iska  powagi, przez 
co p ię trzące  się troski zdają  się ta jać  i obracać  w nicość. Po
głębienie się i rozszerzenie naszych uczuć społecznych umożliwia

*) Hófding sądzi, że humor wspiera się na sympatyi, a w ten 
sposób podobnym jest  do śmiechu z naszych braków własnych. 
Op. cit. str. 294, 295.

2) Niekoniecznie większa liczba przedmiotów. Dzieci zarówno 
młodsze, jak  i starsze, śmieją się z wielu takich rzeczy, z których 
nie śmieją się osoby dojrzałe, ale zakres śmieszności jest u nich 
zadziwiająco ciasny.
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owe m ieszane s tany  „hum oru“ , w k tó rych  śm iejem y się z tego, 
co s ta le  a ciągle szanujem y i kochamy. N akoniec, przez roz
szerzenie wyobraźni uczuć, budzonych p ie rw iastkow e przez 
człowieka, na  zw ierzęta  i na przyrodę  m artw ą , rozw ijam y 
nowe kierunki zadowolenia humorystycznego.

Nie je s t  pewnem, czy w szystkie  owe źródła  wrażeń śmie
szności dadzą  się sprowadzić  do jednego . Podłóg teoryi llob- 
bes’a, rozwiniętej przez B ain ’a, wszelki śmiech pochodzi z po
czucia chw ały  lub też potęgi, albo, że użyjem y słów Bain’a, 
zespala  się z „upośledzeniem ja k ie jś  osoby czy spraw y, posia
dającej pewne dostojeństwo11 1). Zgodnie z tym poglądem, 
wszelkie wrażenie  cudactw a albo niezgodności j e s t  wtórne 
i pochodne, zaś najpierwotniejszą, jak k o lw iek  utajoną pobudką 
bywa u tra ta  godności. Niezmiernie trudno byłoby tego dowieść, 
to też, o ile wiemy, nie przedsięwzięto dotąd  ani jedne j  po
w ażnej p ró b y  u trw alen ia  tych tw ierdzeń na  dostatecznej pod
stawie indukcyjnej. T a k  samo śmiejemy sie ze „s taruszko- 
w atośc i“ dzieci, t. j .  z u d aw an ia  czegoś zanadto dostojnego 
na ich la ta ,  j a k  i z m tdosto jnego  dziecinnienia się ludzi do jrza
łych. Już to samo mogłoby nam napomknąć, że upośledzanie 
nie je s t  j e d y n ą  przyczyną, ale źe wrażenie  niezgodności, ja k o  
takiej,  czegoś obcego i niestosownego w y sta rcza  do w yw ołania  
wesołości. Śmiech dzieci przy  wszelkiem udawaniu  czyli n a 
śladowaniu, t. j .  na  widok pozorów ch a rak te ru  obcego, jedyn ie  
tylko przez porządne naciąganie  dałoby się zaliczyć do owej 
kategory i  szydzenia z u tra ty  godności; to też daleko lepiej 
tłómaczy się on, jako rozweselenie na widok dziw actw a albo 
cudactw a i nierzeczywistości, albo raczej, ja k o  odgłos rozczarow a
nia  po uznaniu połowicznem rzeczywistości, wskutek maski, czyli 
udania . W arto  zaznaczyć tutaj, źe P reyer ,  jeden  z najbardzie j

*) Zob. op. cit. roz. XIV, zwłaszcza str. ‘257 n. n. Zaród 
tej teoryi znajdujemy u Arystotelesa, który uczucie komiczne zespa
lał z wrażeniem mierności albo zboczenia (byle nie wywoływało to 
tylko uczuć innych, a bolesnych). Teorya Baiu’a różni się od po
glądu Ar)'stoteles'a i Hobbes’a tem, iż kładzie on nacisk na utratę 
godności, t. j.  na przejście od stanu dostojeństwa do upodlenia.
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skrzę tnych  postrzegaczów dzieci, powiada, źe śmiech pusty 
w idyw ał on ku końcowi drugiego roku życia, gdy  tymczasem 
śmiechu szyderczego (łióbnisches) nie zauw ażył nigdy przed 
ukończeniem lat czterech 1).

Z jaw iska  śmiechu odruchowego, szybkiego, pierwotnego 
śmiechu nagłej radości, j a k  również takiego, k tó ry  zjawia się 
ja k o  , ,reakcya“ po pewnej postawie przymusowej, jed n ak o  n a 
pom ykają  nam, źe g rupa  ruchów odnośnych łatwo daje się w y 
wołać, oraz źe budzą  się one szczególnie łatwo, j a k  gdyby 
w skutek  otworzenia jak ie jś  k lap y  bezpieczeństwa w stanie 
w ytężen ia  ośrodkowego. Gdyby nasza  znajomość układu n e r
wowego oraz jego  sposobów działania  by ła  dokładniejszą, mo
glibyśm y zapewne wszelki śmiech, o ile j e s t  sp raw ą  nerwowo- 
mięśniową, wytłómaczyć, ja k o  tak i  upust „ulgowy” 2).

§ 16. Estetyczne uczucie i sąd: smak {gust). W rażenie p iękna  
je s t  najp ierwej zjawiskiem wzruszeniowem. Mówiąc ściśle, duch 
nasz nie wie nic o piękności, o ile nie może je j  ocenić, t. j .  
n apaw ać  się nią. Jednakże  pierw iastek  umysłowy, poglądanie 
(kontem placya), zawsze, ja k e śm y  widzieli, bierze udział w owej 
ocenie. Aby się napaw ać  pięknym  widokiem przyrody, mu
simy spostrzegać, porów nyw ać i w yobrażać. Nie ko
niec na  tern: tak  zwany sm ak każe domyślać się, źe ten, kto 
go posiada, zdolnym je s t  analizować przedmioty, dokładnie 
oznaczając źródło uciechy estetycznej, np. zgodność barw , 
szlachetność idei. Rozróżniać piękno istotne od jego  naś lado
wali j e s t  to oceniać este tyczną wartość przedmiotu przez od
wołanie się do idei m iarodajnej,  będącej w ytworem  uprzedniego 
estetycznego doświadczenia i wychowania.

!) O p. c it. str. 187.
2) Podług Herberta Spencera, śmiech da się wytłómaczyć 

lizyologicznie, jako upust siły nerwowej po stanie naprężenia (Szkice 
t. I szkic 18 „Fizyologia śmiechu"); podsuwany tam teleołogiczny 
pogląd na śmiech, wyraźniej rozwinięty w teoryi E. HeckePa, 
opiewa, że śmiech, przynajmniej w wypadku łaskotania, jest ruchem 
celowym, spowodowującym rytmiczne powściągi dowozu krwi w na
czyniach krwionośnych w ogóle, a tem samem w naczyniach mózgu. 
{ D ie  P h y s io lo g ie  w i d  P sych o lo g ie  d e s  L a c h e n s w id  d e s  K o m isc h e n );  por. 
Hófding op. c it. V I — 9.
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Rozwój tej w ładzy  sądu estetycznego św iadczy  o ciągłem 
oddziaływaniu ku ltury  umysłowej n a  wzruszeniową. Nasze 
doświadczenie este tyczne rozpoczyna się od niejasnego uczucia 
podziwu. T a k  np., dziecko n ap a w a  się widokiem barw y, zaś 
większość osób muzyką, nie ujm ując w yraźnie  szczególnych 
znamion, czyli sk ładow ych  rysów  przedmiotu, n ada jących  mu 
wdzięk, czyli lubość. Dzięki kolejnym  sprawom  rozwagi, t. j. 
rozbioru i porów nyw ania , owo uczucie n iejasne  ustępuje miejsca 
„ jasnem u’1 czyli światłemu, t. j.  takiemu, któremu tow arzyszy  
umysłowe rozpoznawanie jego  źródła, czyli przedmiotu. Wszelki 
rozwój este tyczny dąży do nad an ia  owemu rozróżnianiu i p o 
znawaniu większej dokładności i słuszności. Z tąd  to człowiek 
ze sm akiem  może w y k azy w ać  p ods taw y  swego podziwu i k r y 
tykow ać, t. j. w yraźnie  w skazyw ać źródła este tycznej wartości 
przedmiotów.

W zwykłym  przebiegu jozwojowym  teu sąd  este tyczny w y 
ra s ta  z uczucia estetycznej rozkoszy, albo je j  przeciw ieństw a, 
i na  nich się wspiera. Jednakże  ten stosunek łatwo może się 
zmienić u jednostk i pod działaniem otoczenia społecznego, este
tycznej t rad y cy i  i w ychow ania .  Dowiadując się, co uważanem 
je s t  za estetycznie dobre, albo za rzecz dobrego smaku przez 
innych, skłonni je s te śm y  sąd ich pow agow y uczynić naszym  
przew odnikiem  obok i zam iast głosu wewnętrznego, k tó ry  j e s t  
oddźwiękiem  naszego własnego estetycznego doświadczenia 
przeszłości. W ten sposób pow sta je  sztuczny sąd  estetyczny, 
niezależny od uczucia. U zna jem y  rzecz j a k ą ś  za p iękną  nie 
dla tego, abyśm y osobiście piękność je j  odczuwali, lecz źe 
ulegam y zasadzie  podmiotowej, k tó rą  poddała  nam pow aga 
zewnętrzna. Z tąd  to owo „chłodne znawstwo rozumu, nie m ające  
nic wspólnego z upojeniem14, o jak iem  mówi K. S. Stevenson.

Przedmiotem estetycznego w ychow ania  winno być pogodzenie 
w ym agań  uczucia jednostkow ego i powagi. Naj pierwszym  jego ce
lem je s t  to, aby  danego osobnika uczynić wzruszeniowe w ra ż 
liwym na piękno, poddaw ać  go różnorodnym  urokom rzeczy 
pięknych, rozszerzać i roz jaśn iać  jego  doświadczenie estetyczne, 
zaś p a ri passu  podniecać go do takiego rozw ażania  w łasnych 
dośw iadczeń , aby  w rażenia  owe zorgauizował on w ideę p rze 
wodnią. Ów pie rw otny  sąd  jednostkow y winien przeto u k a 
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zywać się obok zewnętrznej,  czyli przedmiotowej zasady: n a 
przód, zasady  szczególnego wieku albo społeczności, do k tórej 
należy uczeń, następnie  zaś, bardziej pojemej i filozoficznej, 
zdobywanej w  drodze porów nyw ania  upodobań różnych n a ro 
dów i okresów. Jednakże  w każdym  w ypadku tak ie  rozsze
rzanie  poglądu musi znajdować uzupełnienie i podstaw ow y 
spraw dzian  czucia jednostkowego. To znaczy, iż szersza i b a r 
dziej przedm iotowa zasad a  p rzy jm ow aną być musi jedyn ie  
w tedy , gdy sie uzna w niej p rzedstaw ic ielkę  i streszczenie ro
snącego doświadczenia  osobistego. W ten sposob p raw a  j e d 
nostki, szczególnie silne w dziedzinie estetycznej, j a k  o tern 
m ówią nam  powszechnie znane w yrzeczenia, zostaną uszano- 
nowane, zaś z drugiej s trony, zapewnim y sobie wszelkie ko
rzyści rozszerzonego doświadczenia, rozległości poglądu i współ- 
czulnej łączności z naszym  rodzajem.

—  189 —

(C.) Uczucie etyczne, albo moralne.

§ 17. Znamiona uczucia moralnego. Przez uczucie, moralne 
albo etyczne rozumiemy uczucie, wiążące się z ideą prawości 
albo obowiązku, a  wspominane zazwyczaj bądź ja k o  poczucie 
(zmysł) obowiązku (powinności), bądź j  ako uczucie moralnej 
pochw ały  i nagany , albo też w ob jaw ach  najw yższych , ja k o  
sumienie. Oczywistem tu je s t  odrazu, iż m am y  uczucie, pozo
s ta jące  na  tym samym poziomie rozwojowym, co i dw a po 
przednie, zbadane przed chwilą, a  zarazem  w ybitnie  różniące 
się od nich. W pospolitej postaci uznania  dobrego, nagany  
złego, uczucie to m a coś wspólnego z uczuciem estetycznem. 
Podobnie, j a k  i tamto, budzi się ono za sp raw ą  czysto bezin te
resownego, wolnego od wszelkich względów i in teresów oso
bistych poglądania  (kontem placyi) na pewne znamiona albo 
stosunki danych  przedmiotów. Doznajem y przy jem ności bez
pośredniej, spos trzega jąc  albo w yobraża jąc  sobie czyn dobry 
moralnie, ta k  samo j a k  i w tedy , gdy  spostrzegam y i w y o b ra 
żam y ja k iś  przedmiot p iękny . Jednakże  zarówno przymiot, 
budzący  w nas uczucie, j a k  i samo ono, znacznie się różnią
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w obu w ypadkach . Pochw ała  albo n ag an a  moralna tern się 
różni od estetycznej, iż zawsze dotyczy ona jak iegoś postępku 
ludzkiego, bądź osób innych, bądź też naszego własnego czynn, 
zaś nadewszystko owej szczególnej strony albo stosunku działania, 
k tó rą  nazyw am y jeg o  prawością  albo nieprawością. Możemy 
zbadać teraz  nieco dokładniej w yodrębn ia jące  znamiona uczucia 
moralnego.

(a) Najwidoczniejsza osobliwość tego uczucia zespala  się 
z przyrodą  jeg o  bodźca czyli przedmiotu, a  mianowicie 
z postępkiem świadomym i dowolnym, z zamiarem czyli 
usposobieniem poprzedzającem , oraz z w arunkam i ukazania  się 
czynu. Jak o  pochw ała  czyjegoś postępku, albo spraw ow ania  
się, uczucie obowiązku różni się od stanu czysto kon tem pla
cyjnego, np. uczucia estetycznego i staje  się wybitnie p r a k ty c z -  
nern, t. j . kontrolującem  postępowanie. W ystępuje  to dość jasno  
w tedy, gdy  postępowanie, s tanowiące przedmiot kontem placyi, 
je s t  naszem własnem. Uznawać i uezuwać praw ość własnego, 
zamierzonego postępku, je s t  to być niejako popychanym  ku 
niemu, uznaw ać  jeg o  n iepraw ość  je s t  to być od niego od trą 
canym. Ale naw et w tedy, gdy  rozw ażam y postępowanie innego, 
obecnym  je s t  również ten pierw iastek  czynny. Jednakże  tutaj 
uczucie popycha nas  do wtórnej i zewnętrznej postaci kontroli, 
np. z akazan ia  czynu, ukaran ia ,  potępienia tegoż i t. p.

(b) Po wtóre, uczucie moralne je s t  kierowniczem  albo 
zwierzchniczem. Rozumiemy przez to, że, ja k o  poczucie p ra 
wości, j e s t  ono uznaniem wymagania , je s t  świadomością tego, 
co nazyw am y „obowiązkowością** albo powinnością  (należy - 
tością). Iune uczucia p rak tyczne np., samolubne uczucie am- 
bicyi, nie m a ją  tego znamienia wyodrębnia jącego . Jedyn ie  
o tyle tylko, o ile czucie moralne w g rę  wchodzi, dozna je 
m y tego szczególnego zmysłu w ym agan ia  ja k ie jś  powagi. In- 
nemi słowy, uczucie moralne jes t ,  ja k  to w y ra ż a  mowa po
toczna, poczuciem obowiązku czyli tego, cośmy ,,winni“ albo 
,powinni*‘.

Nadto, c h a rak te ry s ty k a  powyższa każe domyślać się, źe 
wzruszenie to je s t  silą na jw yższą  i rządzącą. Nie ukazuje  się 
ouo wobec postępków, do k tóryćh popycha nas skłonność p ier
w iastkow a, np. w obec zaspak a jan ia  głodu. Zmienia ono
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i kontroluje owe popędy pierwotne. T a k  np., skierowywa nas 
na  takie drogi wysiłku, k tóre  p ierwiastkowo trudnemi by ły  
dla nas, przykremi; pow strzym uje czyli pow ściąga  nas od 
schlebiania naszym skłonnościom przyrodzonym. W ten sposób, 
p rzynajm niej w ciągu sp raw y  moralnego rozwoju i wychowania, 
uczucie obowiązku każe  domyślać się świadomości pewnego 
przeciwieństwa pom iędzy p rzy ro d ą  wyższą a niższą,

(c) Iune znamię uczucia moralnego zdaje się w ynikać  
z tej czynności sądzenia. Je s t  to beznam iętna rozkosz, z jak im ś 
b ladym  odcieniem ascetycznym , w przeciw staw ieniu  do różnych 
blasków lubującego się w rozkoszy uczucia estetycznego. T ak  
samo j a k  wzruszenie, tow arzyszące  zdobywaniu wiedzy, po
czucie obowiązku zaw iera  w sobie znaczną domieszkę roz- 
dźwięku czyli p rzeciw ieństw a i n ieprzy jem nego wysiłku. U trzy
muje się pospolicie, że bolesna połowa tego uczucia (oburzenie 
na  nieprawość, w yrzuty) je s t  o wiele żywsza, aniżeli połowa 
rozkoszna—m oralne uznanie. Podług w yrazis tych  słów Mere- 
ditha, sumienie je s t  , .jako śledziona, k tórej  pożytek rozumiemy 
jed y n ie  w czasie je j  zaburzeń". O tyle tylko, o ile pozbyw am y 
się p ierw iastkow ego uczucia przym usu, ucząc się zdążać za 
przewodem obowiązku z serdecznym  zapałem, rozkosze zado
wolonego sumienia s ta ją  się czemś znaczniejszem. Jednakże  
w w ypadkach  tak ich  w ybitnym  czynnikiem byw a czucie własne 
(zadowolenie własne). Człowiek, czyniący dobrze bez wszelkiego 
poczucia walki albo s tarc ia ,  a  zarazem bez słodkiego współ- 
objawu uznania własnego, może uczuwać łagodną podnietę 
właściwego etycznego zadowolenia, t. j .  rozkosz z samej świa
domości czynienia dobrze; jed n a k ż e  takie doskonałe przys to 
sowanie się moralne, jeżeli naw et wogóle je s t  do urzeczywist
nienia, byłoby, j a k  się zdaje, pogrążyło  jednostkę  w s t a ń  blizki 
mniej więcej pół świadomego, autom atycznego odzyw ania  się 
na  głos obowiązku, przy  czem niema m iejsca dla uczucia. Po- 
zatem m oralność jed y n ie  w tedy  s ta je  się bodźcem silnego i po
jem nego wzruszenia rozkosznego, gdy  się ob jaw ia  w ja k ie jś  
rzadkiej i p rzesięgającej ( transcedencyjnej)  postaci, np. uczci
wości n iezw ykłej,  zaparc ia  się i t. p. Jednakże  ten podziw 
dla moralnej doskonałości czyli cnoty, w przeciwstawieniu do 
zwykłej powolności dla obowiązku, je s t  w znacznej mierze
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uczuciem estetycznem—t. j .  rozkoszą z tego, co je s t  rządkiem  i 
pięknem, albo szlachetnem i wielkiem ]).

W łaściwa p rzy roda  świadomości obowiązku, oraz stosunek 
te jże  do uczucia moralnego, są to w etyce zagadnienia  sporne. 
P rzypuszczałem  tutaj, źe uczucie powinności, w y m agan ia  p raw a  
moralnego stanowi nieodłączny p ie rw ias tek  wszelkiego etycz
nego uznania. Rozwój moralny, j a k  w ykazu je  Kant, dąży  nie
wątpliw ie do wyniesienia  nas ze stanu niewoli w obec zasady 
zewnętrznej, do stanu względnie wolnego uznaw ania  nakazów  
moralnych. Jednakże  n a k a z y  te naw et w tedy , gdy s tan ą  się 
juź  w ew nętrznym i i narzucane są nam przez ja ź ń  w łasną, nie 
t r a c ą  charak te ru  nakazów , zaś szczególne poczucie powinności, 
w yróżn ia jące  uczucie etyczne od innych wzruszeń, w postaci 
najw yższej zaw ie ra  mniej lub więcej w yraźne  uznanie w ym a
gania  i zobowiązania. Ze tak  j e s t  istotnie, zdaje się św iad
czyć ciekaw y fakt, źe, ilekroć czujemy się znagleni do zrobienia 
czegoś, co nie odpow iada naszemu usposobieniu danej chwili, 
n ieznacznie poczynam y spoglądać na  rzecz ową w sposób niby 
etyczny. T a k  np. powie nie jeden: „powinienem*4, „muszę“, 
naw et wtedy, gdy  idzie o uciechę czysto osobistą, j a k  pójście 
do tea tru ,  jeże li  tylko w owej chwili rozleniwienie ja k ie ś  p o 
pycha  go do pozostania  na  miejscu. Z d a je  się w ynikać  z tego, 
źe naszk icow any  przez S pencera  idealny  s tan  rzeczy (D ata  of 
aethics), w k tórym  człowiek tak  doskonale p rzystosow any do 
otoczenia społecznego, iż z rów ną  ła tw ością  i nieomylnością 
będzie się nurzał w obowiązku, j a k  kaczka  w wodzie, ozna
czałby zniknięcie uczucia  moralnego, jak iego  dozna ją  obecnie 
ułomni śmiertelnicy 2).

1) To samo stosuje się do Kantowskiego poczucia czci w obec 
majestatu prawa moralnego; Kantowi ów majestat oraz niebo 
gwiaździste posłużyły za przykład szczytności.

2) Nie biorę tu wcale pod uwagę pierwiastku powodu prak
tycznego, który ma być obecnym we wszelkich wypadkach świa
tłego moi-alnego uczucia, pierwiastek ten bowiem nie jest znamie
niem wyróżniającem. Możemy uzasadnić (wyrozumować) nasze po
stępowanie, nie umoralniając tegoż, kiedy np. uznajemy wyższość 
Norwegii nad Szwajearją, jako siedziby letniego pobytu.
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(d.) Ostatnim, w yodrębn ia jącym  znamieniem uczucia este
tycznego j e s t  jego  społeczność (towarzyskość). Juz w ocenie 
wiedzy i p iękna  ukazujemy się ja k o  istoty społeczne, członkowie 
społeczności, mającej wspólne interesy. Ale świadomość spo
łeczna, poczucie łączności naszej jaźn i ze społecznością, nie zawsze 
bywa tu wyraźnie obecną. Natomiast, w w ypadku  uczucia mo
ralnego zawsze m iew am y ja k ą ś  cząstkę tej świadomości. S ta je  
się to dość widocznem, gdy  chwalimy albo ganim y postępek 
cudzy; w tym  bowiem w ypadku, już  przez samo spraw ow anie  
czynności sędziowskiej, wyraźnie  s tw ierdzam y nasze stosunki 
społeczne. Stosuje się to również do naszej moralnej pochwały, 
albo n agany  własnej. Tutaj to pierw iastek  uspołecznienia 
ukazuje  się sposobem dwojakim. Z jedne j strony, postępek 
ganiony, albo za lecany  przez nas, do tyka innych. Obowiązki 
nasze są  to właśnie  nasze społeczne stosunki, t. j. zaw ie ra ją  
one w sobie postępki i powściągania  się od postępku o tyle,
0 ile takow e zaw adzają  o in te resy  innych, dotyczą pomyślności 
społeczeństwa, do którego należymy. Z drugiej s trony— a je s t  
to tylko odw rotna  s trona tego samego fak tu— uznanie lub po
tępienie  przez nas czynu własnego je s t  odbiciem sądu ze
wnętrznego, t. j .  sądu innych o nas (bądź wydanego istotnie, 
bądź też przewidywanego). W ten sposób, ilekroć doznajem y 
uczucia moralnego, iści się w nas społeczna przyroda  nasza
1 położenie. Pochw alać coś, ja k o  rzecz p raw ą, je s t  to przem a- 
mawiać w imieniu i z poparciem społeczeństwa. Uczucie mo
ralne, j a k  zobaczym y z czasem, w y ras ta  ze społecznego (to
warzyskiego) i zap raw dę  stanowi postać jego  najw yższą  i n a j 
światle jszą.

W yn ika  z tego, że n ik t nie może sp raw ow ać  czynności 
m oralnej,  ja k o  jed n o s tk a  odosobniona. Jednostkow e podmiotowe 
w ym iarkow yw anie  tego, co je s t  dobrem, nie ma żadnego zna
czenia, jeśli  się nie uwzględnia  ja k ie jś  społeczności, k tóraby  
ko rzys ta ła  z danego postępow ania  (przypuszczając, źe je s t  
dość oświeconą), a  tem samem przy jm ow ała  je  z uznaniem. 
Zdarzyć  się może, iż społecznością, w y ra ż a ją cą  uznanie, nie je s t  
ta, z k tó rą  jednostka  ma do czynienia  w życiu codziennem. 
może to być  naw et społeczność idealna, pojęcie jeszcze nie- 
urzeczywistnione. Jednakże , w każdym  w ypadku  obecną tu 
je s t  świadomość ja k ie jś  społeczności i naszego do niej stosunku.

U m ysło w o ii lu dzka . 13
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§ 18. Źródła uczucia moralnego. Pochodzenie uczucia m o
ralnego  można w ytłóm aezyć sobie, uw zg lędn ia jąc  po pierwsze: 
pew ną liczbę uczuć prostych czy li popędów dziecka, oraz powtó- 
re ,—wpływ niektórych czynników zewnętrznych, zawsze dz ia ła ją 
cych w całkowicie rozw iniętych ukształtow aniach społecznych 
czyli społecznościach.

1) (a.) Co do uczuć składowych, to musimy najp rzód  uznać, 
źe, jakko lw iek  t. zw. przez nas moralność je s t  rdzennie 
uczuciem społecznem, to wszakże jed en  z je j  korzeni tkwi 
w samolubnych uczu ciach. W zgląd jednostk i na innych, je j  
żądza spełnienia obowiązku względem bliźnich—każe domyślać 
się owych rozw ażanych  wyżej, ins tynktow ych popędów sam o
zachowawczych. T a k  np., szczególne uczucie potępienia  postępku 
złego można śledzić aż do instynktowego oddz ia ływ ania  czysto 
jednostkow ej, czyli samolubnej odrazy. J a k  zaznaczono wyżej, 
gdy by ła  m owa o sym paty i,  poczucie dobra innych je s t  roz
szerzeniem pierw iastkow ego poczucia własnego dobra.

(b.) Obok tej podstaw y instynktowej uczuć samolubnych 
m am y jeszcze w ażny  p ie rw ias tek  składowy: nawpół-społeczne 
(egoaltruistyczne, obco-własne) uczucia, mianowicie: wzgląd na 
zdanie innych, w strę t  do Dagany i zam iłow anie  do pochwał. 
J e s t  to dzielna pomoc moralności naszej, zwłaszcza we w cze
śniejszych s tadyach  m oralnego rozwoju tak  rasy , j a k  i jednostki.

(c.) N ajw yższym  p ie rw iastk iem  uczucia m oralnego je s t  
sym patya , czyli wzgląd na  pomyślność innych, dla niej samej. 
Poniew aż moralność do tyka  innych potrzeb, interesów, w y m a
gań naszych bliźnich, przeto  widocznem jes t ,  źe bezinteresowny 
wzgląd na  to wszystko każe domyślać się istnienia tego czysto 
społecznego uczucia sympatyi. Z tąd  to n igdy  nie znajdujem y, 
aby  uczucie m oralne rozwijało  się tam, gdzie n iem a poczuć 
społecznych. Zarówno u jednostk i,  j a k  i rodzaju, zmysł obo
wiązku rozw ija  się pari passu  i w ścisłej spójni ustrojowej 
z uczuciem sym pa ty i  1).

ł) Na wszelkich wyższych szczeblach uczucia moralnego 
czynnikiem nieodłącznym jest rozróżnianie umysłowe, a pospolicie 
zdolność porównywania i mierzenia. Ale ten czynnik lepiej bę
dziemy mogli rozważyć później.
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(2) Przechodząc teraz do czynników zewnętrznych, spo
strzegam y, źe istotnego rozwoju uczucia moralnego dosięga się 
jed y n ie  w tedy, gdy  czynną je s t  jak ako lw iek  postać powagi ze
wnętrznej. Wyliczone przed  chwilą uczucia same przez się nie 
da łyby  nam zmysłu obowiązku. J a k  juz zauważono, w yraz  ten 
wskazuje pewien szczególny odcień uczucia, w którem tkwi 
uznanie w ym agan ia  zewnętrznego czyli przedmiotowego. T akie  
w ym aganie  w ypow iada się i da je  się nam uczuwać przede- 
wszystkiem za sp raw ą  tego, co nazyw am y powagą, czyli n a 
rzucenia rozkazów przez wolę wyższą od naszej (np. wolę ro
dziców, s treszczającą  się w obyczaju wolę plem ienia  i t. p.).

Po tym  krótkim  w ykładzie  o źródłach uczucia moralnego 
możemy przystąp ić  do w yśledzenia  ważniejszych s tadyów  jego 
rozwoju.

§ 19. Rozwój uczucia moralnego: sumienie zwierzęce.
Usiłując znaleźć w ytłómaczenie wzrostu uczucia moralnego, 
spostrzegam y odrazu  przed sobą dw a zagadn ien ia ,  które należy 
odróżniać. N ajprzód, możemy podjąć zadanie  skreślenia  dzie
jow ego rozwoju uczucia moralnego w ciągu postępu rodzaju 
ludzkiego, albo biorąc jeszcze  szerzej, w ciągu ewolucyi życia 
zwierzęcego (ewolucyi zoologicznej); powtóre, możemy też za 
dowolić się śledzeniem wzrostu uczucia w jednostce ludzkiej 
pod działaniem is tn iejącego już uprzednio stanu  społeczności 
uobyczajonej. Zarówno w w ypadku  uczucia moralnego, j a k  
i w w ypadku  rozwoju mowy, dw a te  zagadnien ia  oczywiście 
będą się różniły od siebie pod ważnym i względami i nie mogą 
chyba uw ażane być za jedno . Uczynimy więc dobrze, zaczy
na jąc  od krótkiego przeglądu zagadn ien ia  dziejowego czyli r a 
sowego i przechodząc nas tępnie  do sp raw y  jednostkowego 
rozwoju.

Rozpoczynając od zoologicznej ewolucyi uczucia, możemy 
naprzód przypuścić, źe zaczątek  uczucia moralnego da  się już  do- 
s t rzed zu  owych zwierząt gromadzkich, które , pod działaniem  w ła 
ściwych im in teresów  społecznych, jednoczą  się ku wzajem nej obro - 
nie przed  wspólnym wrogiem, dla pom agan ia  sobie w jak iem ś u t ra 
pieniu itd. Jed n ak że  niema żadnego powodu do przypuszczeń, że 
istoty owe doznają  uczucia, przypom inającego  nasze poszano
w anie  obowiązku. Gdyby naw et były o ty le  in te ligentne , iżby
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mogły u jąć  ideę zbiorowego interesu grom ady, b rakow ałoby  im 
jeszcze poznania wyższego obowiązkowego cha rak te ru  tegoż 
interesu. O ile wiem y, gatunki te  nie pos iada ją  nic takiego, 
coby odpowiadało ludzkiej miłości uznania, a  tern bardziej 
ludzkiej pow adze (nakazom i t. d.). Można domyślać się, źe 
ja k iś  zarys  istotnego poczucia obowiązku istn ieje  pomiędzy 
zwierzętami, posiadającem i ja k ą ś  postać przewództwa. Z a ra 
zem można powiedzieć z n ie jak ą  pewnością, źe w arunki [po
czucia obowiązku poczynają  się ziszczać dopiero w w ypadku 
psa, s łonia oraz innych zw ierząt zmyślnych, pod wpływem  
pilnego uk ładan ia ,  t resow ania  ze s trony  człowieka. W szyscy 
dobrzy  spostrzegacze zdają  się zgadzać, źe tutaj właśnie do
chodzimy do istotnego zaczątku sumienia. Zw łaszcza w w y 
padku  psa  spostrzegam y wszelkie oznaki uległości, czuwania 
nad sobą ze względu ua  uznaną powagę, zadowolenie z uzy
skanej pochwały , a  naw et  w yrzu tów  z powodu postępku 
złego 1).

D arw in  tw ierdzi,  że w yższa  siła  i t rw ałość  społecznego 
instynktu  w zwierzętach gromadzkich same przez się tworzą 
dostateczną podstaw ę istotnej świadomości moralnej, gdyż, 
dzięki owej większej sile i trwałości, zwierzę uprzy tam nia  
sobie, źe dane a  zan iedbane postąpienie „byłoby lepszem" 
i „winno było być dokonanem" 2). Jednakże  sądziłbym, źe 
przeoczą się tutaj istotnie znamienną różnicę uczucia moralnego. 
J a k  napom knięto  wyżej, może istnieć w a lk a  popędów, a naw et 
uznanie „przez  rozum “ stosunku czegoś w iększego do m nie j
szego, nie w yw ołując je d n a k  szczególnego poczucia powinności. 
Z da je  się, źe w każdym  w ypadku  ja snego , wyraźnego po-

, ) Jednym z najwyraźniejszych a napotkanych przeżeranie 
przykładów sumienia psiego był ten, o którym opowiedział mi je 
den z przyjaciciół, właściciel psa i świadek jego czynu. Zwierzę, 
będące pewną odmianą jamnika, pozostawione było w pokoju ja 
dalnym, gdzie się znajdowały szczątki chłodnej wieczerzy. Dostało 
sie ono na stół i pochwyciło sobie kawałek ozora, ale, nie zjadł
szy ani odrobiny, zaniosło zdobycz do bawialni, złożyło j ą  u stóp 
pani i czołgając się znikło z oczu, jak  istny obraz nędzy i roz
paczy.

2) Pochodzenie człowieka cz. I rozdz. IV.
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stępowania  moralnego, poczucie takie  rozwija  się p rzy  pomocy 
powagi, nakazów, oraz odpowiednich uświęceń (sankcyi) l).

§ 20. Dziejowy rozwój uczucia moralnego u  rodzaju ludz
kiego Zwrócimy się teraz na chwilę do dziejowej ewolucyi uczucia 
moralnego w naszym  rodzaju własnym. Mamy tu oczywiście 
nowe warunki sprawcze, dość będzie, g d y  wymienimy z p o 
między nich wyższą inteligencyę, oraz pomocnicę j e j — mowę- 
Już to samo umożliwia ja s u e  w yrażan ie  i rozumienie po
chw ały  i nagany , a  w ten sppsób sp rz y ja  rozwojowi uczuć 
odpowiednich. Co większa, przez oddzia ływ anie  na  uczucia 
Społeczne, spow odow yw a to wyraźnie jszą  ocenę stosunku 
łączności, wpływów czynu jednostkowego na dobrobyt wspól
ny czyJi plemienny i t. d. W ten sposób wyłonić się może 
w yraźna, j a k  j ą  nazwano, świadomość „jaźni plem iennej.“ 
Nie koniec na tern, dzięki pomocy ję z y k a  i t radycy i ,  n ie 
które t ry b y  postępowania, uznane za niezbędne dla pom yśl
ności plemienia, uogólnią się, czyli zostaną ujęte w pewne 
zasady ogólne. Istnieje wszelki powód do mniemania, że 
znaczna część naszej powszedniej, t. j. powszechnie uznaw a
nej moralności wzięła początek w taki właśnie sposób, dzięki 
s topniowemu utrw alaniu  przez zwyczaj i t rad y cy ę  pewnych 
dróg postępowania , k tórych  pożytek społeczny, czyli dobroczyn
ność wskazało nam rosnące wciąż doświadczenie 2).

Nakoniec, te  sam e w yodrębn ia jące  w arunki ludzkie d a 
dzą nam też n iezbędny czynnik powagi. Już sam wzrost inte- 
l igencyi doprowadziłby członków społeczności do odróżniania  
podszeptów ich interesów i żądz osobistych od nakazów  wspól
nego interesu, s treszczających  się w zwyczaju i t radycyi.  Ale, 
j a k  już  napomknięto, to czysto rozumowe odróżnianie nie w y
tłumaczyłoby nam samo przez się początków szczególnego od
cienia uczucia, zwanego przez nas poczuciem obowiązku. Mu
simy przypuścić, że do rozwinięcia się tego poczucia  niezbę-

J) Dokładniejsze zbadanie Darwinowskiej teoryi sumienia 
znajdzie czytelnik w dziele autora niniejszego: Sensation and Intu-
ition str. 17, 18.

2) Przykład odnośny znajdzie się u Darwina Op cit. cz. I 
rozdz. IV str. 116 nast.; por. H. Sidgwick The Metods o f  E thics ks. 
IV rozd. III.
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dnem było, aby  ew olucya  społecznego ustroju postąpiła  aż do 
zróżniczkowania  się, z jednej strony, zwierzchnictwa władzy, 
rządu , z drugiej zaś, poddaństwa. W szystko, cokolwiek wiemy, 
albo możemy w yw nioskow ać o wczesnych okresach ku ltury  
ludzkiej, mówi nam, źe warunki te is tn ia ły  już  od początku. 
W organizacyi rodzinnej, z w łaśc iw ą je j  głową, w w yłan ia-  
jącem  się w niej urządzeniu klanowem i t. d. zna jdu jem y już 
siedlisko takiej powagi, uznanie władzy, spoczyw ającej w p e 
wnych rękach, w ładzy  w ym uszania  przy pomocy k a r  posza
now ania  interesów wspólnych. Później, ja k o  w ażny p ie rw ia 
stek dodatkow y, spostrzegam y kas tę  kapłańską , zbro jną  w sy- 
stem at uświęceń nadprzyrodzonych . Można powiedzieć, źe przez 
takie  stężenie oświadczeń plem iennego popędu zachowawczegoi 
w nakazy , stanowione i narzucane  przez określoną powagę 
(władzę), uczucie społeczne zdobywało znam ienne rysy  zmysłu 
powinności U.

§ 21. Rozwój uczucia moralnego w jednostce, (a) Instyli
towe podstawy poczucia moralnego. Możemy zwrócić się te raz  
do zagadn ien ia  bardziej p rak tycznego o rozwoju uczucia m ora l
nego w jednostkow ym  przedstawicielu społeczności cyw i
lizowanej i uobyczajonej. W ja k i  sposób, spy ta  się niejeden, 
dziecko w kracza  w ów system przepisów moralnych? W ja k i  
sposób poczyna ono dzielić wspólne poczucie  obowiązku, zmysł 
sprawiedliwości, poszanowanie p raw dy  i t. d., k tóre  w całej 
pełni zas ta je  już  dokoła  siebie?

N ajp ierw ej,  nas tręcza  się tu n a m  py tan ie  co do wrodzo- 
ności poczucia. N iek tórzy  z moralistów  u trzym yw ali,  źe odróż
n ian ie  dobrego i złego, oraz odpow iednie  uczucia—są instyk- 
towe. Jeżeli się przez to rozumie, że poszczególny t ryb  uczucia, 
op isany  wyżej, ukazuje się n ieza leżn ie  od moralnego czuwania 
(kontroli), ćwiczenia, w ychow ania , ja k ie  daje  społeczność, to 
pogląd ten musimy odrzucić. Jednakże  istnieje bez w ątp ien ia  
stotna, a  znaczna  podstaw a instynktow a uczucia moralnego. Oto»

*) Bardziej wyczerpujący wykład o moralnośei dzikich, oraz 
o wcześniejszych fazach rozwoju uczucia ^oralnego u czło
wieka ob. Darwina Pochodzenie c z ło w iek a  cz. I rozdz. IV Lubbock’a 
P o c zą tk i  c y w i l i z a c y i  roz. VII i B. B. Tyllor’a Antropologie roz. XVI,
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jakeśmy widzieli, dziecko odznacza się instynktow ą skłonnością 
nietylko do szukania  tow arzys tw a  innych, ale, co je s t  o wiele 
ważniejszem w w ypadku obecnym, pożąda ouo dobrego o sobie 
mniemania innych. Stanowi to samo przez się pewną przyro
dzoną skłonność ku moralności. Jednakże  tak ie  podsycanie 
ins tynk tow e byłoby całkiem n iewystarczające do zrodzenia wy
raźnego poczucia prawości albo obowiązku po za obrębem bez
pośredniego działania  społeczeństwa, które narzuca rozkazy 
oraz to wszystko, co rozumiemy przez wychowanie moralne.

Zagadnienie, ile też jest  ins tynktu  w uczuciu moralnem, 
odznacza się n iezwykłą trudnością. Obserwacya niemowląt na
pom yka nam, że jak iś  odcień poszanowania innych, albo ule
gania  im, np. w obec zmarszczenia brwi przy wyrazistem „cicho”, 
okazuje się bardzo wcześnie. Jednakże  niepodobna, j a k  się 
zdaje, być pewnym, źe w w ypadku tym mamy do czynienia 
z istotnem uczuciem moralnem. Podług teoryi L am arck’a, rozwi
niętej przez H erberta  Spencera, całe wieki, w ciągu których 
ludzkość u legała  władzy, nakazom i t. d., przekazały, j a k  można 
przypuszczać, jednostkom  usposobienie instynktowe do godzenia 
się z wymaganiami społeczności. Jes t  to możliwem. Jednakże  
zdaje się, iż niema jeszcze żadnego pewnego sposobu oddzie
lenia, tudzież ilościowej oceny czynnika dziedzicznego, jeśli 
istnieje on zgoła x).

(b.) Wychowawcze działanie powagi. Zw ykły  przebieg roz
woju uczucia moralnego u jednostek zdaje się odbywać w sposób 
następujący. Dziecko, obdarzone zaczątkiem uczuć i skłonności 
instynktow ych, tak  samolubnych, jak  i społecznych, podpada 
działaniu pewnego system atu  rządzenia czyli powagi, zokreślo-  
nemi nakazami, popartymi przez ka ry  i nagrody. Te  dzia ła ją  
na jprzód  na  jego uczucia samolubne. Robi ono to, co mu się każe, 
aby uniknąć przykrości kary , albo zasłużyć na przyobiecaną nag ro 
dę. Jednocześnie ten sam a p a ra t  powagi nadaje  określony kierunek 
instynktowym działaniom jego popędów społecznych lub nawpół

x) Instynktowość moralności w jednostce rozważa Bain: 
Mental and Morał Science, Etliics cz. I roz. III. O znaczeniu dzie
dziczności patrz Spencera w przytoczeniu przez Bain a tamże str. 722 
i Darwina, Pochodzenie człowieka, cz. I roz. IV str. 123.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



społecznych. Oto, wrodzony popęd z jednyw ania  pochwały innych 
utrw ala  się i w pewnej mierze umoralnia, jako  żądza pewnego 
postępowania, powszechnie uznawanego przez tych, o których 
dobre zdanie mu idzie. W ten sposób rozwija się uczucie po
szanow ania rozkazu lub praw a, będące po części przeobrażoną 
samolubną obaw ą woli silniejszej, stojącej po nad dzieckiem, 
czyli jej władzy narzucania  się za pośrednictwem kar, zaś 
po części nawpół społecznym instykfcem pozostaw ania  w zgo
dzie z innymi, u trw alonym  i ześrodkow anym  na  danej osobie 
lub osobach, oraz na  w yrażanych  przez nie życzeniach.

Pogląd ten je s t  w prost przeciwny nauce angielskich aso- 
cyacyouistów — H a rf le y ’a, Jam esa  Mill’a  i innych,— źe poczucie 
obowiązku u dziecka je s t  całkowicie w ytw orem  skojarzeniowego 
przenoszenia, t. j.  wtórnego (pochodnego) w strę tu  do pewuych 
dróg postępowania, wstrętu , spowodowanego przez p ie rw ias t
kowe samolubne un ikanie  ich następstw  nieprzyjemnych. Nie- 
wątpliwem jes t ,  źe owo przenoszenie uczucia za sp raw ą  ca łko
w ania  skojarzeniowego je s t  tutaj ważnym  czynnikiem pomocni
czym; to też ten fakt, j a k  to jasno w ykazali  niektórzy 
z owych pisarzów, pos iada  ważne nas tęps tw a  wychowawcze. 
Jednakże  już  od początku współdziała tutaj w pływ  inny a p o 
tężny. D ziałania  nakazu  na dzieci nie można ca łkow icie  p rz y 
pisać doświadczeniu i [przew idyw aniu  następstw; ukazuje  się 
ono zbyt wcześnie i pozostaje w stosunku nieproporcyoual- 
nym do zakresu  i na tężenia  k a r  doznawanych. Mamy, j a k  się 
zdaje, znowu do czynienia ze „zjawiskiem  szczątkowem44, k tó
re  musimy uważać za sp raw ę  instynktu . To instynktow e po
szanowanie wygłoszonego nakazu  da  się po części przypisać  
wyższej w ładzy  zew nętrznych bodźców, czyli wrażeń umysło
wych w ogólności, nad naszem życiem duchowem. Rozkaz, w y 
dany  stanowczo (pew na doniosłość i w yrazistość tonu, tudzież 
wzrok odpowiednio utkwiony), je s t  na jpotężniejszym  sposobem 
wywołania, czyli spowodowania odpowiedniego ruchu (albo 
powściągnięcia tegoż). Pod tym  względem, stoi on na tym sa 
mym poziomie, co istotne wrażenie  postępku innych, które, 
j a k  zobaczymy, odznacza się potężną dążnością do w yw o ły w a
n ia  odpowiedzi naśladowczej. Dalszym przyk ładem  tej siły 
zewnętrznego poddaw ania  wyrazowego, którego skutki w idzie
liśmy już  w dziedzinie zwykłej w iary , są  z jaw iska  hypnotycz-
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nego poddaw ania , k tóre  Guyot w sposób pouczający zestawił 
niedawno z moralnym  wpływem wychowania. *) Jednakże  
przyrodzony popęd stosow ania  się do nakazów  je s t  czemś 
więcej jeszcze i domyślać się każe zaczątkowego uw ażania  t e 
go, co inni mówią i m yślą  o nas, za rzecz wnętrz nie cenną; 
rozstrząsa liśm y tę już  sp raw ę pod nagłówkiem  „zam iłow auia  
pochw ały".

(c) Wyższe stadyum moralności bezinteresowne'}. Rozwi
nięte w ten sposób surowe i niewyraźne uczucie poszanowania  
p raw a  s ta je  się jaśn ie jszem  w miarę wzrostu doświadczenia, 
rozszerzania  się właściwych uczuć społecznych, t. j .  p rzyw iąza 
nia i sym patyi,  w m iarę  p rzybyw ania  rozwagi (refleksyi) w j e 
dnostce. Oto wzrost uczucia, p rzyw iązania  i ufności do rodzica — 
władzcy nakłoni dziecko do p rzy jm ow ania  jego  rozkazów, j a 
ko czegoś dobrego, co uznaw ać należy. N a wcześniejszych 
szczeblach rozwoju moralnego, k iedy  posłuszeństwo je s t  w b a r 
dzo znacznej mierze poszanowaniem raczej pewnej osoby 
poszczególnej, nie zaś oderw anego praw a, ta  siła p rzyw iąza 
nia  znaczy bardzo wiele. Z tąd  to doniosłość p ierw iastkow ego 
w ychow ania  domowego w moralności, k iedy  źródłem ro zk a 
zów je s t  osoba, uzdolniona dzięki innym stosuukom swoim do 
budzenia najp ierw szych  objawów gorącego przyw iązania  dzie
cka. Jednakże  do tego, ab y  uczucie podobne stało się poszano
w aniem  moralności ja k o  tak ie j ,  uznaną być musi przez dziecko 
ogólna prawomocność rozkazów. Nauczy się ono spoglądać na 
rozkaz, ja k o  na  rzecz wnętrznie słuszną, w m iarę  tego ja k  w y
k ry w ać  będzie, że nie je s t  to uroszczeniem poszczególnego 
kierownika (rodzica) względem jednostk i poszczególnej (dzie
cka), lecz że rozkazowi takiem u podlegają  i w ogólności u le 
g a ją  też inni. Zwyczaj powszechny je s t  potęgą w ksz ta ł tow a
niu zarówno mniemań naszych co do p raw dy, j a k  i w yobra 
żeń o pięknie i dobru moraluem. Nic się nie przyczynia  tak  
do uw ydatn ien ia  dziecku przedmiotowości odróżnień rnoral-

*) Guyot znajduje, że suggestya hypnotyczna rodzi u j e 
dnostek poczucie „musu" czyli powinności, bardzo podobne do czu
cia moralnego (patrz jego; Wychoiuanię i D ziedziczność, rozdz. I).
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nych, oraz niezależności ich od jak iegoś  źródła  osobistego, j a k  
owo uznanie tego, iź obowiązują one powszechnie. *)

Ostatniego s tadyum  tego rozwoju dosięgam y wtedy, gdy  
poczniem y rozumieć podstaw ę takiego powszechnego ulegania 
prawu. — Wszechdoniosłym je s t  tutaj wzrost sym paty i  i rozw a
gi rozumnej. Dopiero wtedy, gdy  dziecko wchodzi już w czu
cie innych, spostrzega ono, dla czego ma w ykonyw ać  dany  p o 
stępek, ja k o  dobry, i pow ściągać się od innego czynu, ja k o  od 
złego. W ykazaliśm y wyżej, iź sy m p a ty a  to właśnie zapoznaje  
nas z is tnieniem naszych bliźnich, albo czyni d la  nas czemś 
rzeezywistem  to is tnienie oraz jego  uczucia, in te resy  i cele p o 
dobne do naszych. Z tąd  to za sp raw ą  wzrostu i rozszerzenia 
się sym paty i dziecko poczyna ujmować społeczne znaczenie 
owych postępków, np. krzyw dę, w yrządzoną innemu wybuchem  
gniewu, ja k ą ś  psotą  odręczną i t. p. Przez tak ie  również roz
szerzenie sym paty i poczyna ono doświadczać niemiłego wrażenia, 
gdy  ktoś inny wyrządzi k rzyw dę osobie trzeciej. T ak ie  ob ja 
wy rozszerzania się żywego odczuwania pomyślności i niedoli 
innych są  d la  dz iecka  doświadczeniem, źe na własną jego  
szczęśliwość rozmaicie oddzia ływ ały  postępki innych, i p row adzą 
go powoli do rozeznawania , czyli poznaw ania  społecznych pod
s taw  nakazów  m oralnych i obowiązku. N iektóre  ka tego rye  po
stępków, nad  jak iem i poczyna ono zastanaw iać  się teraz, n a 
kazyw ane  są ja k o  dobre, albo też zakazyw ane  ja k o  złe, właśnie 
dla tego iź p rzynoszą pożytek lub w yrządza ją  szkodę innym. 
Dziecko postrzega w ten sposób, źe praw o moralne je s t  u rzą
dzeniem społeeznem, środkiem zapewnienia owego dobrego 
postępowania, będącego niejako węzłem żywotnym społecz
ności.

*) Każe to domyślać się podwójnej sprawy poznawczej. 
Dziecko zaznacza najprzód, źe inne dzieci podlegają osobistemu nad
zorowi, podobnie jak  i ono samo. Dalej spostrzega ono, że, jak 
kolwiek osoby dorosłe nie podlegają takiemu, jak 0110, kierowniko
wi, to jednak wykonywają bardzo wiele postępków, których speł
nianie i jemu jest zaleconem. Zwyczaj, działający za sprawą na
śladowczych popędów dziecka, przybywa tu z pomocą innym wpły
wom, kształtującym posłuszeństwo moralne.
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Krótki ten zarys  rozwoju uczucia ruoraluego wskazuje, że 
każe ono przypuszczać z góry  znaczny wzrost inteligencyi. 
Samo tylko uczucie, bez myśli, nie dałoby nam jeszcze m oral
nego uczucia, czyli sumienia takiego, ja k ie  mamy. „Zm ysł“ 
obowiązku je s t  wytworem  uczucia samolubnego i społeczuego, 
a nadto sp raw  rozwagi, porów nyw ania , mierzenia. Oto zmysł 
sprawiedliwości, n ak łan ia jący  dziecko do spoglądania  na po 
myślność cudzą i własną, ja k o  na rzeczy równej wartości, 
i usposabiający je  do przyjm ow ania jednak iego  działu rzeczy 
dobrych, a m iędzy innemi przywiązania, j a k  również i odpo
wiedniej k a ry  albo nagrody  za złe i dobre postępk i—każe d o 
myślać się niety lko tego, iż może ono współczulnie u p rzy 
tam niać sobie zarówno twoje, j a k  i moje, ale że do pewnego 
stopnia może porów nyw ać i mierzyć w łasne swe szczęście 
i w ym agan ia  ze szczęściem i w ym aganiam i innych.

§ 22 Różniczkowanie się, uczuć moralnych. Aż dotąd roz
w ażaliśm y uczucie m oralne w postaci najogólniejszej -  poczucia 
powinności, albo poszanow ania  obowiązku. Jednakże  podlega 
ono licznym zmianom, odpowiednio do przyrody  danego po 
stępku, oraz stosunku je g o  do podmiotu uczucia. Jako przykład 
wpływu okoliczności pierwszej, możemy wziąć szczególny od
cień odrazy moralnej, tow arzyszącej wszelkiej nikczemności 
postępowania. Oczy wistem jes t ,  że tutaj uczucie moralne w z m a 
g a  się za sp raw ą  p ierw iastkow ego uczucia pogardy. Człowiek, 
doznający moralnego uiesmaku, w sam ym  w yrazie  swym z d ra 
dza szczególny znam ienny nastró j (ton) uczucia. Jak o  inny 
p rzyk ład  możemy wziąć zgrozę moralną, j a k ą  budzi w nas 
n iezw ykła  zwierzęcość, j a k  np. n ienaturalne okrucieństw a ce- 
sarzów Kaliguli i Nerona, albo też barbarzyństw o  z „Blach 
Holle of C alcu tta“ . Z drugiej strony, j a k  już napomknięto, 
rozkoszne uczucie moralnego uznania  również p rzyb ie ra  ry sy  
szczególne i w yodrębniające. Jako  przykład  możemy wziąć 
pełne uniesienia i wdzięczności pochw ały , jak iem i odpo w iad a
my na  wszelkie ob jaw y wspaniałomyślności, dalej, złożone 
etyczno-estetyczne wzruszenie moralnego podziwu, rodzące się 
w nas n a  widok rzadkich  i n iezw ykłych dzieł cnoty, np. bo
hatersk ie  poświęcenie H oracyusza, albo G racyi Darling.

Co do okoliczności drugiej,  t. j .  stosunku czynu do pod
miotu uczucia, to, jak  już  zaznaczono, is tn ieje  w yraźna  i g łę b o 
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k a  różnica w harwie w zruszenia odpowiednio do tego, czy chw ali
my, czy też ganim y nasz postępek. Zadowolone albo zranione p o 
czucie w łasne nada je  tu zwykłe zabarw ienie  znamienne, a  naw et 
w yraz is tą  sw oją  reak cy ę  całemu stanowi emocyonalnemu. T a k  
np. uczucie wyrzutu (sumienia), naw et  w postaci najczystszej 
i najbardziej  bezinteresownej, ja k o  p rzykrość  ze złego p o s tą 
pienia  płynąca, j e s t  uczuciem upokorzenia  w łasnego i ob jaw ia  
się też ja k o  takie.

§ 22 a) Związek uczucia moralnego i estetycznego. Roz
w ażanie  różnicy rozm aitych  postaci uczucia etycznego dało 
powód do zagadnienia, wielce rozstrząsanego w starożytności 
i czasach nowszych, o stosunku uczucia moralnego do este tycz
nego. Bez wątpienia , spokojna  kon tem placya m oralnego czynu 
osoby innej odznacza się podstawą, podobną nieco do podsta 
wy pog lądau ia  estetycznego. Zarówno estetyczna, j a k i  e tyczna 
pochw ała i nagana , są to t ry b y  przyjemnego albo n iep rzy 
jem nego uczucia, w yw oływ anego przez obserw aeye  czegoś t a k ie 
go, co się zgadza z zasad ą  is tn ie jącą  uprzednio. Z tąd  to 
u Greków, oraz n  pew nych filozoficznych system ach now oży t
nych, owa dążność do utożsam iania  p ie rw ias tku  estetycznego 
i e tycznego, zarówno pod względem podmiotowym ja k o  uczucia, 
j a k  i pod względem przedmiotowym (piękno i dobro moralne). 
Jednakże , j a k  zaznaczono wyżej, naw et w w ypadku  moralnej 
nagany  albo pochwały bezstronnego i beznamiętnego widza, 
istnieje już  pew na  różnica znamienna, w yodrębn ia jąca  j e  od 
pochw ały  estetycznej. I lekroć je s te śm y  podmiotem uczucia mo
ralnego, nasze instynkty  prak tyczne czyli usposobienia w g rę  
wchodzą, zaś wynikiem afektowym  je s t  tutaj w ybitn ie  ow a ła 
godna postać uczucia przyjemnego, zw ana  przez nas zadow ole
niem w ym agań  albo żądań prak tycznych . K iedy rozkosz kon
tem plowania  moralności s ta je  się żywszą albo pełniejszą, 
wówczas, ja k e śm y  widzieli, możemy w y k ry ć  w spółdziałanie 
prawdziwego uczucia estetycznego.

Można dodać, źe uczucie pochw ały  moralnej przybiera  p o 
stać  w yraźniej es tetyczną, gdy  zaspaka jam y  j e  idealnie, t. j .  
w yobraża jąc  sobie ja k iś  historyczny, albo powieściowy cha
ra k te r  moralny. D ziałanie  iustynktów p rak tycznych  u lega  tu 
oczywiście powściągnięciu. G dy spoglądam y w wyobraźni na 
wiarołomstwo Ja g o n a  albo wierność Kordelii, nasz stan ducho
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w y w znacznej mierze redukuje  się do czystego um ysłowania  
i wzruszenia. Najwyższe zajęcie się m oralną stroną charak te ru  
popychało zawsze poetów i historyków do zadaw a lan ia  w y o 
braźni, przez żywe owej s trony  przedstawienie; jak o ż  można 
u trzym yw ać bezpiecznie, źe p raw dziw a sztuka l i te racka  zawsze 
szukać będzie najw iększego działu wrażenia  przyjemnego w ide- 
alnem zaspakajan iu  uczuć moralnych. *)

§ 23 Uczucie moralne i  są d .  T a k  samo, j a k  w w ypadku 
uczucia estetycznego, należy tu wspomnieć o stosunku pomię
dzy dwoma czynnikami, wzruszeniowem i umysłowem (emo- 
cyonaluem i intelektualnem). Widzieliśmy, źe poczucie moralne 
rozw ija  się w jasne  w yraźne uczucie, dzięki pewnym sprawom  
rozwoju. Dopiero wtedy, gdy  dziecko skrzętnie  zgłębia postęp
ki i usposobienia, z których one płyną, oraz ich skutki, docho
dzi ono do jasne j  oceny jakośc i  moralnej, zwanej przez nas 
p raw ością  i n ieprawością. J a k  w iem y wszyscy, istnieje ślepe 
i, j a k  to mówią, instynktowe poczucie obowiązku, wcześniejsze 

od tego uczucia w yrozumowanego i częstokroć stojące mu na 
drodze. Człowiek czuje, że d an a  rzecz je s t  praw ą, i to mu w y 
starcza. Sam a propozycya zbadania  podstaw  tej prawości mo
głaby w takim  w y p adku  trącić p ro fanacyą  Nie mniej 
wszakże niema istotnej całkowitej w ła d z y  moralnej tam, gdzie 
b rak  takiego zgłębiania. Dziełem w ychow ania  moralnego je s t  
doprowadzenie ucznia do rozeznaw ania  stosunków, na k tó 
rych  się wspiera  moralność, do zbudowania rozumowanego p ra 
w id ła  czyli ogólnej zasady praw ego postępow ania , p rzy  k tó
rej pomocy będzie on mógł z całą ufnością sądzić o moralnej 
wartości postępków w w ypadkach  poszczególnych.

Przystosow anie  współzawodniczycli w ym agań  uczucia do 
w ym agań  inteligencyi, czyli rozumu, w dziedzinie moralności 
stanowi jedno  z trudnych zagadnień etyki. C iekawym  przykładem

1) O stosunkach uczucia moralnego do estetycznego oh. Lesley 
Stephen Sciences o f  E thics roz. VIII, § 3. Volkman uważa uczuciem oralne 
za pewien gatunek estetycznego, różniący się od innych jego odmian 
bezpośredniem uwzględnieniem jaźni, czyli podmiotu. (Ob. Lehrbuch  
der Psychol. t. II, § 134).
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skłonności do szczególnego uw ydatn ian ia  już  to jednego  czyn
nika, już  drugiego, j e s t  słownictwo, jak iem  posługują  się różni 
moraliści, np. „zm ysł m oralny41 Hutcheson’a, „uczucia m ora lne” 
Adama Smitha i innych, „rozum p rak ty czn y 4' Kanta. Św iado
mość moralna, w całkowitem je j  rozważeniu, j e s t  zawsze z ja 
wiskiem złoźouem, posiadającem  w sobie czynnik ta k  w zru
szeniowy, j a k  i umysłowy, jakko lw iek  w zajem ny ich stosunek 
różni się wielce w w ypadkach  rozmaitych. W surowych p ie r
wotnych s tadyach  m oralnego rozwoju przew aża  uczucie (oba
wa, szacunek osobisty), jak k o lw iek  naw et tutaj spostrzegam y 
pewien podrzędny p ie rw ias tek  in telektualny w rozeznaw aniu  
postępków praw ych i n iepraw ych, np. k łam stw a i tw ierdze
nia prawdziwego.

Z tąd  to wcześniejsze okresy  wychowawcze m ają  do c z y 
nienia głównie z utrwaleniem  na  całe życie nałogu szybkiej 
i nieomylnej odpowiedzi wzruszoniowej, np. odrazy  do k łam 
s tw a, un ikania  tegoż. Nie je s t  moralnie rozw iniętym  ten, kto 
nie posiada  owego n ieodpartego „ ins tynk tu44 przy jm ow ania  
i od trącan ia  pew nych  rodzajów  postąpień przed ukazaniem  się 
jak ie jko lw iek  sp raw y  rozwagowej. Jednakże  wszelkie wyższe 
s tadye  rozwoju moralnego zależą w znacznej mierze od dłu
go trw ałych  i subtelnych sp raw  rozwagi. Jedyn ie  w tak i spo
sób możemy dosięgnąć np. istotnego i delikatnego uczucia, n a 
wet w tak  powszednich obowiązkach, j a k  uczciwość i p raw da. 
Moralność, j a k  o tern ciągle przypom ina nam piśmiennictwo 
współczesne, nie będąc  wcale  sp raw ą  prostą, za j a k ą  uw aża
liśmy j ą  w dzieciństwie, j e s t  niezmiernie i kłopotliwie złożoną; 
to też każdy  z nas musi w znacznym stopniu rozwijać d la  sie
bie w łasną ustaw ę zasad  moralnych, gdy  chce podołać szcze 
gólnym okolicznościom własnego życia jednostkow ego. 1)

§ 24 Życie moralne i religijne. W ścisłym związku 
z uczuciem moralnem  psychologowie p rzyw ykli  rozw ażać  inne 
pokrew ne mu wzruszenie, uczucie religijne. Człowiekowi współ-

T) Krótki wykład o rozmaitych poglądach na władzę moral
ną oraz na stosunek tej części psychologii do właściwej myśli 
etycznej znajdzie się niżej. (Dodatek L.).
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czesnemu stosunek tych uczuć obu w ydaje  się szczególnie ści
słym; jakoż  postąpimy może właściwie, idąc za zwyczajem 
i do tyka jąc  tu właśnie najwyższego i najbardziej  złożonego 
ż naszych wzruszeń.

Uczucie religijne szczególnie trudnem je s t  do określenia, 
dzięki proteuszowej rozmaitości jego  przemian. Jeduakźe  mo
żemy określić j e  ogólnikowo, ja k o  zmieszane wzruszenie czci 
i lubości, budzące się szczególnie na myśl o świecie niewi
dzialnym, zwłaszcza o tajemniczej potędze, k tóra , j a k  się p rzy
puszcza, kieruje  życiem ludzkiem. Łatw o spostrzegamy, źe 
uczucie to je s t  wysoce złożone, źe gromadzi ono w sobie w y 
tw ory  różnych naszych odczuć wzruszeniowych. Oto, j a k o  uczu
cie osobistej zależności boskiego porządku i zaparc ia  się na 
rzecz tegoż, wzruszenie to zaw iera  w sobie pew ną uszlachet
nioną postać uczucia własnego. Dalej,  jak o  poczucie wspólnej 
doli ludzkiej, j e s t  ono wybitnie uczuciem społecznem. Z drugiej 
strony, jako  uznanie św ia ta  za pewną całość zrozumiałą, je s t  
ono uczuciem intelektualnem. W innych jeszcze postaciach, j a 
ko rozszerzenie poczucia p rzyrody  i piękności wszechświata, 
je s t  ono wzruszeniem estetycznem.

Poszukiw ania  nowożytne pilnie zajm ow ały  się wcześniej- 
szemi postaciami i przebiegiem rozwoju „świadomości relegij- 
n e j“ . Zagadnienie należy do najbardziej  zawiłych w antropologii 
i nie moźua powiedzieć, aby  zostało już rozstrzygniętem os ta 
tecznie. Jednakże  pewne nieliczne wyw ody uzyskały, j a k  się 
zdaje, podstaw ę dość trw ałą .

Przypuszczenie św ia ta  klasycznego, źe re lig ia  narodziła  
się ze s trachu („timor deos fecit‘k), uważane je s t  dzisiaj za 
zbyt pierwotne i n iew ystarczające . N aw et we wcześniejszych, 
bardziej szorstkich postaciach religii możemy dojrzeć złożo
ność jej źródeł. Bezwątpienia, popęd religijny, j a k  świadczą 
o tem rozm aite  postacie pierwotnej przesądności (nie w yłącza
jąc  naw et mitologii G reków  i Rrzym ian), budził się pod dz ia 
łaniem tego, co było niezwykłem; nadewszystko zaś, co z a g ra 
żało ludzkiemu życiu. Najniższe postacie re ligii są wcieleniem 
tego, co ludziom cywilizowanym w ydaje  sic nędznym s t r a 
chem. Jednakże  instynkty  p rak tyczne  w spółdziała ły  tu od po
czątku; istnieje zaś pewien powód do mniemania, źe p rzed 
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miotem pierw iastkow ego ludzkiego „ku ltu"  b y ły  istoty, na  k tó 
re  można było oddziaływać, i k tóre  udaw ało  się przejednyw ać.
0  sp raw ie  wyłonienia  się tego uczucia we wczesnym okresie 
rozwojowym z uczucia m oralnego świadczy wymownie cha
rak te r ,  p rzyp isyw any  owym bóstwom najpierw szym . Oprócz 
popędów, w y p ły w a ją c y c h  z przyrody  samolubnej, poczyna
ły się też prawdopodobnie  na  tym wczesnym szczeblu 
rozwojowym ukazyw ać uczucia wyższe. Oto, w kulcie p rzod
ków, s tanow iącym  podług niektórych p ierwotną postać uczucia 
religijnego, obok p rak tycznej pobudki p rze jednyw an ia  potęgi, 
mogącej szkodzić, spostrzegam y też zaród czci i miłości ro 
dzinnej. Ten społeczny czynnik sk ładow y świadomości re l ig i j
nej mógł się s taw ać o wiele w yraźnie jszym  po rozwinięciu 
się sta łego obrządku wspólnego. Nadto  praw dopodobuem  jest ,  
źe już  od początku  pewien zaród uczucia umysłowego, czyli 
rozumowego, wchodził w skład religijnego wzruszenia, dopo
m aga jąc  do u trzym ania  tegoż. Jakko lw iek  błędem byłoby uw a
żać człowieka pierwotnego za filozofa, zgłębiającego p rzy czy 
ny wszechrzeczy, to je d n a k  istn ieje  powód do przypuszczeń, 
źe pierwotne jego  w yobrażenia  uadprzyrodzonośei poddane 
były  przez pewne, źle zrozumiane zjaw iska , j a k  np. sny, oraz 
że umysłowi jego  d aw ały  one w ytłómaczenie tychże zjawisk. 
Zauważono, źe wszelka mitologia je s t  zarazem kosmogonią. 
F ak t ,  źe w czasach na jdaw niejszych  sztuka związana by ła  
z urządzeniami i obrzędami religijnemi, każe domyślać się, 
iż pewne niedojrza łe  uczucie estetyczne łączyło się również 
bardzo wcześnie z religijnem.

O bjaw y współczesnego rozwoju uczucia religijnego są n a 
stępstwem  umysłowej i wzruszeniowej kultury, znamionującej 
społeczność wysoko cywilizowaną. T a k  np,, wzrost wiedzy za
stąpił wielobóstwo przez jednobóstwo. Wyższy rozwój uczuć 
społecznych, es tetycznych i moralnych doprowadził św iat 
chrześciański do po jm ow ania  Bóstwa, ja k o  Istoty, jednoczącej 
w  sobie wszelkie umysłowe i moralne doskonałości, jak o  
szczytnej wszechpotęgi i wszechwiedzy, k tó rą  ograniczona is to 
ta  ludzka  czcić może, j a k o  wielkiego Ojca, któremu może ona 
powierzać wszelkie swe sp raw y, oraz ja k o  doskonałe dobro
1 spraw iedliw ego Władcę, k tó ry  napraw i pozorne uieprawidło-
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wości życia. Kosnąca wciąż spójnia  pomiędzy uczuciem religij- 
nem a moraluem uw ydatn i się w fakcie, źe rozwój n a j 
późniejszych faz chrześciańskiej w ia ry  i uczucia tyleż zależał 
od działania  naszych uczuć moralnych, co i od w pływ u nowo
żytnych pojęć naukowych. ])

') O przyrodzie uczucia religijnego i stosunku tegoż do mo
ralności patrz Volkmana op. cit. t. II, § 134; Wundt P hyńol. 
Psychol. t. II cap. XVIII i Hoffding Z arysy  psychologii VI c. VIII. 
Wcześniejsze postacie wzruszenia religijnego u ras niższych rozważają 
(między innymi) Tylor Antropologie rozdz. XIV, hardziej wyczerpu
jąco Spencer Z a rysy  Socyologii cz. I.

Umysłowość
14
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Wskazówki piśmiennicze.

O przyrodzie i rozwoju uczuć oderwanych można się dowia

dywać z dzieł następujących: Bain, The Eniotions and łhe W ill  

cz. I, rozdz. XII, XIV, XV; H. Spencer: P rin cip les o f  P sy c h o lo g y  

t. II, cz. VIII, rozdz. VII i nast.; Nahlowsky D as Gefiihtleben 2 ks. 
2 rozdz.; Volkmanu: L eh rbu ch  der Psychol. §§ 133 134; Wundt. 
Physiol. P sycho l. II rozdz. XVIII, 3; Horwicz: Psychol. Analysen  2 t. 2 

część, ns. 2 i 3 i Hoffding Z arysy  Psychologii VI rozdz. 8, 9.
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CZĘŚĆ V.

Usiłowanie " c^yli chcenie.

ROZDZIAŁ XVII.

R u c h  d o w o l n y .

Przejrze liśm y te raz  główniejsze szczeble dwu z pomiędzy 
trzech kierunków rozwoju duchowego. Pozostaje  nam w ykonać 
to samo względem kierunku trzeciego: usiłowania czyli chcenia.

§ 1 Zakres zjawisk chcenia. W ażnem  je s t  tutaj w skazać 
na samym wstępie z pew ną  dokładnością, ja k ie  sp raw y zali
czać należy do dziedziny usiłowania czyli chcenia. W yrazy  te 
używane byw ają  w znaczeniu najrozmaitszem, już w szerszeni 
i bardziej pojemnem, ju ż  w ciaśniejszem i więcej poszczególuem. 
Myśl ogółu uznaje  zjawisko woli tam, gdzie je s t  czyn z cał
kowitą świadomością dzia łan ia  oraz uprzedniego zamiaru. Ale 
istnieją z jaw iska czynne z wejrzeniem psychologiczuem, nie od- 
pow iadającem  temu określeniu, lecz tak ie  jednak ,  które po_

*) Wyrazem tym tłómaczę angielskie conation (z łacińskiego 
conor,-atus sum,'ari=usiłować), ale czytelnik winien pamiętać, źe 
mamy tu na myśli tylko psychiczną  stronę usiłowania, nie zaś jego 
stronę przedmiotową, ujawniającą się w czynach, samo poczucie 
usiłowania, nie zaś postępki zewnętrzne, z niem związane. W ten 
sposób usiłowanie staje się doskonałym synonimem chcenia. Anglicy 
dla tego prawdopodobnie posługują się chętnie tym wyrazem, iż 
zdaje się on żywiej uprzytamniać pierwiastek czynny  woli.
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t rzeba  wziąććw rachubę, gd y  m amy zrozumieć postacie w yż
sze i bardziej złożone.

Jedno je s t  rzeczą pewną. W szelkie dzia łan ia  ustroju, w y
konyw ane nieświadomie, nie mogą należeć do zakresu  chcenia, 
zważywszy, iż zgodnie z naszem określeniem  ducha leżą one 
całkowicie po za obrębem właściwej dziedziny psychologicznej. 
Ale pomiędzy tym i objaw am i oraz najw yższym i czynami roz
wagi i wyboru istn ieją  stopnie pośrednie, np. postępki, ozna
czone nazw ą instynktowych. Ostatecznie zdaje  się, iż n a j le 
piej będzie o ty le  rozszerzyć term iny  usiłowania, chcenia, aby  
ogarnę ły  one wszelkie czyny, którym  towarzyszy  świadomość, 
i k tóre  przeto n azw iem y  czynami psychicznymi.

Oprócz ruchów (psychicznych) narządów  ciała, ruchów, 
o k tórych przedew szystk iem  m yślim y pospolicie w związku 
z chceniem, is tn ie ją  tu sp raw y, należące do dziedziny uwagi. 
Nadto, j a k  zaznaczono wyżej, m iewam y tu niższą uwagę (odru
chową) i wyższą (clicenną-dowolną), Jednakże ,  ponieważ o b y 
dw a są trybam i psychicznego czyli świadomego działania, 
przeto można je  ogarnąć  pod wspólną nazwą zjawisk  chcenia  
albo czynnych.

§ 2. Znam iona usiłowania {chcenia): świadomość czynna.
N ajw ybitn ie jszem  znamieniem wspólnem tej odmiany działań 
czyli sp raw  chcennych je s t  ów szczególny p ie rw iastek , j a k  
już  napomknięto, k tó ry  najlepiej będzie można oznaczyć n a 
zwą świadomości czynnej. Świadomie poruszać danym  człon
kiem, sk ierow yw ać uw agę ku pewnemu trudnem u punktowi— 
jes t  to podlegać szczególnemu i jedynem u  w swoim rodzaju  
doznawaniu, którego znamienne różnice możemy opisać j e d y 
nie przy  pomocy terminu: czynny lub innego jak iegoś  w yraże 
nia  równoważnego, j a k  poczucie w ytężenia  albo wysiłku.

Zaznaczyliśm y wyżej, że szczególne zabarw ienie  owych 
czynnych stanów duchowości najczęściej, albo naw et  zawsze, 
zespala  się z p racą  ruchowej strony uk ładu  nerwowego. F a z a  
czynna wszelkiego ruchu cielesnego za leży od rodzajow ych 
właściwości mięśniowego czucia (oraz w yobrażeniowego 
zas tępnika  tegoż), w przeciwstawieniu  do czucia b ierne
go. O ile sp raw a  dotyczy danego ruchu c ia ła ,  możemy śmiało 
powiedzieć, źe gdyby  nie ta świadomość mięśniowa, nie po m y 
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śleli byś my wcale o jak iem ś odgraniczaniu chcenia, ja k o  o d rę b 
nej czynności ducha.

Co do sp raw  uwagi albo „działalności duchowej*1, to 
obecność mięśniowej świadomości je s t  tam mniej widoczną. 
Jednakże  mieliśmy powód do utrzym yw ania , źe i tutaj w yo
drębnia jące  zabarw ien ie  czynne zależy głównie od psychofi
zycznej sp raw y  ndęśniowęj.

Z d a je  się tedy w ynikać  z tego, że we wszelkich z jawi
skach  chcennych n a jw ydatn ie jszą  ogólną okolicznością wyróż
n ia jącą  jest obecność psychicznego odpowiednika działalności 
mięśniowej. Świadomość działania  w spiera  się na wspólnych 
właściwościach naszej czuciowości mięśniowej.

§ 2 a. Psychologiczny i fizyologiczny pogląd na działanie 
mięśniowe. Z espala jąc  w ten sposób właściwość zjawisk  chcen
nych z pierwiastkiem  ruchowym czyli mięśniowym, musimy 
skrzętnie rozróżniać stanowisko psychologiczne i fizyologiczne. 
W yrazy: „ ruch44, „działanie  mięśniowe44, są oczywiście nazwami 
sp raw  fizycznych, ośrodkowego unerwienia  nerwów ruchu, prze
sy łan ia  pobudzeń ku mięśniowi, skurczu mięśnia i t. d. W p e 
wnych w ypadkach  mamy na  myśli jedyn ie  sp raw y  fizyczne. 
Stosuje się to do owych ruchów narządów  żywotnych, jak ie  
odb y w ają  się przy  pomocy mięśni g ładkich  czyli „niedowol- 
ny ch 44. N aw et w w ypadku  psychicznych ruchów należy bacznie 
odróżniać czynnik psychiczny i fizyologiczny. Wszelkie nasze 
w yrażenia , opisujące z jaw iska  czynne, np. „działanie  mięśnio
w e44, „świadomość energ ii44, ła two mogą podsunąć nieostrożnie 
myśl, źe p ie rw iastek  psychiczny każe przypuszczać p rzy n a j
mniej ja k ie ś  poznanie sp raw y  m aterya lne j .  Należy gorliwie 
w ystrzegać  się tego nieporozumienia. W  psychologii używam y 
wyrażeń: „działanie  mięśniowe44, oraz jem u podobnych, ku od
znaczeniu pewnej g rupy  zjaw isk  duchowych, przez uwzględnie
nie ich dobrze znanych współobjawów fizyologicznych. Ani 
wątpić, źe, o ile zapa tru jem y  się n a  sp raw y duchowe ze s ta 
now iska  psychofizycznego, ogarn iam y też wchodzące tu w  grę 
w arunki nerwowe. Ale, ja k o  psychologowie, zaprzą tać  się bę
dziemy je d y n ie  bezpośrednimi w spółodpowiednikam i sp raw y  
psychicznej. T a k  np., nie weźmiemy w rachubę tego, co się 
odbyw a w nerwie ruchu albo też we w ł ó k a c h  mięśnia, gdyż
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zajścia  owe nie m a ją  żadnych  bezpośrednich współobjawów 
psychicznych.

N astępstw em  tego ścisłego odgraniczenia  psychicznej 
s trony  czynności od fizyologicznej j e s t  to, że świadomość czyn
na  wyróźniczkow yw a się z pośród iunyeh rodzajów bez wglę- 
du na  to, j a k ą  będzie w łaściw a fizyologiczna podstaw a 
czucia mięśniowego. J a k  zaznaczono wyżej, psychologiczna 
różnica pomiędzy świadomością czynną oraz innemi je j  rodza
jam i przem aw ia  poniekąd na  korzyść tak ie j ,  w yraźnie  zazna
czonej odmienności odpow iednika fizyologiezuego, o jak ie j  mó
wi teorya odśrodkowej sp raw y  psychofizycznej. Z drugiej s t ro 
ny, gdyby  się okazało, źe nerw ow a podstaw a świadomości 
mięśniowej je s t  całkiem dośrodkową, to fak t ten ani trochę 
nie u jąłby osobliwości świadomej spraw ie  w ytężenia  czynnego.

Z agadnien ie  fizyologiczue zdaje się dotykać  psychologicz
nego jedyn ie  tylko z powodu w zm iankow anego przed  chwilą 
powszechnego pogm atw ania  pojęć. T a k  np , świadomość czyn
ną opisujemy, jak o  „świadomość w ypływ u energii" , tak i zaś 
sposób mówienia silnie n apom yka  nam, że świadomość ta  mie
ści w sobie ja k ą ś  wiedzę o spraw ie unerwienia ośrodkow e
go *); tymczasem w rzeczywistości może istnieć w y raźn a  św ia 
domość czynna w niemowlęciu, k tóre  nic nie wie o ośrodkach  
nerwowych łub nerwach, o unerwieniu albo skurczu mięśnio
wym. 2)

§ 3. Usiłowanie ja ko  psychiczne początkowanie czynu. 
Jednakże, jeżeli z jedne j  strony wyrazy; „usiłow anie" i „chce-

*) Ferrier posuwa się aż do poglądu, źe bypoteza ducho
wości unerwienia (t. j.  oczywiście pewnego trybu zmysłowej 
świadomości, wspóltoiuarzyszącej unerwieniu ośrodkowemu) je s t  n ie 
dorzeczną, gdyż każe przypuszczać ideę świadomości „drobinoioych 
sprazo naszego m ózgiU  (F uncłion o f  the Brain, str. 382).

2) Ideę, źe oparcie czucia mięśniowego na pewnej pod
stawie dośrodkowej zniosłoby charakter wyodrębniająco-czynny, 
niewątpliwie poddał nam ten fakt, że psychologowie, najsilniej uwy
datniający przeciwieństwo pomiędzy świadomością czynną a bierną, 
w sposób naturalny zespolili to podstawowe odróżnienie naszych 
doznawań z silnie wyrażonem przeciwieństwem zjawisk nerwowych 
odśrodkowych i dośrodkowych (Bain— The Senses and the Intellecf 
str. 77).
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nieu, m >gą być tak  rozciągnięte, źe ogarną  wszelkie sp raw y  
duchowe, do k tórych  składu wchodzi świadomość czynua, to 
z drugiej strony, we wszelkich postaciach wyższych i bardziej 
szczególnych współoznaczają one również inne jeszcze p ier
wiastki składowe. S p raw a  dowolna, bądź w łazie, zwanej przez 
nas ruchem  cielesnym, bądź też w działalności umysłowej, zawsze 
miewa uietylko pewien współobjaw psychiczny (świadomość 
czynną), ale i psychiczne poprzednictwo. Poprzednictwo to mo
żna oznaczyć ogólnikowo jako  planowanie  z góry, czyli prze
w idywanie  samej czynności oraz n iektórych przynajm uiej z je j  
następstw. W łaściw a p rzy roda  tej sp raw y  początkującej, j a k  
zobaczymy wkrótce, różni się znacznie w w ypadkach  rozm ai
tych. W  razach  niektórych niepodobna prawie spostrzedz nic 
prócz idei czyli w yobrażenia  samegoż doznaw ania  czynnego, 
oprócz psychicznej s trony ruchu. W innych w ypadkach  w ydat-  
nem poprzeduictwem psychieznem byw a to, czemu nadajem y 
rozmaite nazwy: świadomości zamiaru, ujmowania z góry  celu po
żądanego, albo też powodu czyli pobudki. Całkowicie rozwi
nięta  sp raw a  chcenia mieści w sobie każdy  z owych dwóch 
p ierw iastków  początkowania. Jednakże , ponieważ obecność 
świadomego zam iaru  jes t ,  j a k  zobaczymy, wynikiem  w y ró ż 
n ia jącym  najw yraźnie j wyższe i bardziej szczególne postacie 
chcenia, przeto w zwyczaj już  weszło, że przy określaniu 
owych postaci uwzględnia się szczególnie ten czynnik. Z g o 
dnie z tem powiedzieć możemy, źe obok pierw iastku  św iado
mości czyunej, drugim głównym w yodrębn ia jącym  sk ładni
kiem sp raw y  usiłowania  je s t  świadomość zamiaru czyli uprze
dnie ujm owanie celu.

§ 4. Stosunek usiłowania  (chcenia) do uczucia i  'pozna
n ia . W yśledzone dotąd znamiona odrębności zjawisk chcen- 
nych, mianowicie świadomość czynna i psychiczne początkowa
nie za sp raw ą  w yobrażenia  celu, służą do w yraźnego mniej 
wiecej odgran iczenia  dziedziny chcenia od zakresu umysłowa- 
nia i uczucia. W paru  słowach można tu sp raw ę tę wyjaśnić.

Biorąc najprzód uczucie, spostrzegam y, źe chcenie p rzec iw 
staw ia  się mu pod względem bierności. Rozkosz i ból nie są 
to s tany  czynne. P raw d a ,  że, j a k  wykazano wyżej, wszelkie 
uczucie m iew a współobjawy ruchowe, dostarczające  psychicz
nych p ierw iastków  stanowi wzruszenia. Co większa, w pę*
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wnych wzruszeniach, np. w gniewie, czynna faza świadomości 
s ta je  się bardziej wydatną; jak o ż  spostrzegam y tutaj, źe dzie
dziny uczucia i chcenia zachodzą na  siebie i poniekąd mieszają 
sio. W niższym okresie rozwojowym, kiedy  uczucie i chcenie 
nie ta k  dokładnie  zróżniczkowane są i wyodrębnione, ten brak 
wyraźnej g ran icy  pomiędzy obojgiem staje  się szczególnie w i
docznym. Jed n ak że  okoliczność ta  nie podkopuje praw om ocno
ści zaznaczonego tu odróżnienia w stosunku do wszelkich po
staci bardziej szczególnych.

Różnicę pomiędzy uczuciem a usiłowaniem spostrzegam y 
dalej we właściwościach psychicznego początkowania  czynów 
dowolnych. Po bliźszem zbadaniu  sp raw y  znajdujemy, że w yo
brażanie  celu każe domyślać się szczególnego zjawiska, zna
nego pod nazw ą pożądania, to zaś zw iązane je s t  z zaspokoje
niem uczucia. Pożądam y, przynajmniej wogóluości, tego, co 
uznajemy za rzecz przyjem ną, np. ugaszenia  pragnienia. J e 
dnakże widocznem jes t ,  źe uczucie przyb iera  tutaj postać now ą..  
Jak o  bodziec czyli pobudka czynu nie je s t  już  ono prostem 
tylko uczuciem, ale podlega szczególnej przemianie, wchodząc 
do składu osobliwego, złożonego stanu pożądania.

W podobny też sposób nasze znamiona odrębności służą 
do odgraniczenia  dziedziny usiłowania od zakresu umysłowauia- 
Porządek  wrażeń i wyobrażeń posiada w łaśc iw ą  sobie stronę 
bierną, zależną od w arunków  zew nętrznych i sp raw  po d d aw a
nia. Od s trony tej możemy oddzielić p ierw iastek  czyuny czyli 
chcenuy, ukazu jący  się zawsze, ilekroć przy  pomocy uwagi 
poczynamy zmieniać owe bierne następczości i czuwać nad 
n iem i..  W yższe nasze w y tw ory  umysłowe każą, jakeśm y  w i
dzieli, domyślać się współdzia łan ia  tego czynnika chcennego.

Szczególna trudność w odgraniczeniu usiłowania od urny- 
słow ania  w ypływ a ztąd, źe wszelkie dzia łanie  duchowe m iewa 
fazę umysłową. Oto np., świadomość czynną można odróżnić 
ja k o  taką, k tó ra  odpow iada pewnemu rodzajowi ruchu za trzy 
m yw anego i odtw arzanego ku pożytkowi przyszłości. W ten 
sposób, j a k  zobaczymy, rozwój czynu podąża p rzy  pomocy 
sp raw  umysłowych, odbyw ających  się w zakresie  pewnej 
szczególnej k lasy  czuć albo wyobrażeń (mięśniowych czyli 
ruchowych). Dalej,  psychiczne początkowanie  czynu czyli ujmo
wanie celu je s t  oczywiście pewnym trybem  oczekiwania, k tóre
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rozważaliśmy w dziale umysłu. Jednakże , jeżeli z jedue j 
strony wszystko to świadczy, że chcenie je s t  tylko p e 
w ną fazą  ja k ie jś  spraw y, m ającej szersze uw arunkow a
nie ustrojowe, to z drugiej strouy nie powinno zac ie rać  w sk a 
zanych tu różnic. Z apew ne czucia mięśniowe, o ile tylko rozezna- 
wauemi są i za trzym yw anem i w pamięci, wchodzą niewątpliwie 
do zakresu  p ie rw ias tków  wyobrażeniowych czyli z jawisk zmy
słowych, tak  samo ja k  i czucia bierne. Jednakże  znamien- 
ność świadom ości czynnej nie znika i, o ile świadomość ta b y 
wa up rzy tam niana , z jawisko może domagać się miejsca pomię
dzy spraw am i usi łow ania  (chcenia).

§ 4 a. B ózne poglądy na chcenie. W rozmaitych teo- 
ry ach  chcenia, po d aw an y ch  przez psychologów, spostrzegam y 
wielkie różn ice  pod względem zakresu  ogarnianych przez nie 
zjawisk. O statecznie  zarysow ała  się pew na  dążność do zbyt- 

» niego zacieśnienia term inu, do uznania  za znamiona istotne ta 
kich rysów, k tó re  obecnym i są  ty lko  na  wysokim stosunkowo 
szczeblu rozwoju woli. Oto, n iektórzy pisarze utrzym ywali np., 
iż niema chcenia tam, gdzie niema świadomego wyboru. J e 
dnakże, potoczne znaczenie w yrazu  usprawiedliw i nas, gdy  po 
wiemy, że chcenie jest wszędzie, gdziekolwiek odbyw a się po
czątkowanie czynu przez pożądanie celu. Nadto, dość powszech- 
nem je s t  uznawanie również za nieodłączny pierw iastek  chce
nia  samowiedzy, w postaci ujm owania działalności osobowej 
czyli potęgi sprawczej. Bezwątpienia, j e s t  ona wspólnem zna
mieniem wszelkich do jrzałych, całkiem świadomych typów 
działania. Jednakże , j a k  zobaczymy, jestto współobjaw zmien
ny, k tó ry  nie ukazuje  się, przynajm niej w postaci w yraźnej, 
na  niższych szczeblach rozwojowych, i k tó ry  nadto  może być 
nieobecnym w pewnych, pochłan ia jących  nas trybach  działa l
ności dojrzałej. J)

Nowsze teorye psychologiczne zd rad za ją  skłonność do 
odm aw iania  chceniu dostojeństwa zasadniczo odrębnej czynno

*) C zyteln ik  w inien starannie zazn aczyć, źe mówiąc, iż ch ce
nie zaw iera w sobie p ierw iastek  świadom ości czynnej, nie rozumie
m y przez to czynnej sknlecznności czy li w ładzy wytwarzania sk u t
ków. W naszej św iadom ości dojrzałej oba pierw iastki śc iśle  są z so 
bą złączone, ale dość jest pewnej analizy do odróżnienia ich.
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ści duchowej. Robi się to w tuki sposób, źe na  doznawiania 
czynne spogląda  się jako  na  g rupę  U tylko p ierw iastków  w ra 
żeniowych albo czuć, oraz źe typową psychiczną sprawę 
chcenia uważa się za ideę (wyobrażenie) ruchową, po której 
następuje ruchowe czucie (wrażenie). Z takim sposobem 
pojmowania spraw y chcennej spo tykam y się we w zm iankow a
nym już układzie W a rd ’a, gdzie faza chcenna oddzieloną jest 
od poznawczej jako  dowolna, przez uczucie zapoczątkowana 
uw aga wobec wrażeń ruchowych, w przeciwstawieniu do uwagi 
mimowolnej wobec wrażeń w ogólności. !) Pogląd ten, ogołoco- 
ny jeduak  z ważnego swego zastrzeżenia, „zapoczątkowania 
przez uczucie“, ukazuje się w znakomitem psychofizycznem stu- 
djum Miinsterberga o chceniu; powiada on nam, źe wola pod 
względem psychicznym jes t  tylko poszczególnem zgrupowaniem 
czuć, albo, j a k  to wyraził inaczej, je s t  ideą ruchu, po 
której następuje  czucie. 2) Jam es w yraża  pogląd podo
bny, zakreślając  ogólne granice spraw y chcennej. 3) Z drugiej 
strony W undt, idąc w ślady Baina, silnie obstaje za podstawową 
osobliwością świadomości czynnej. 4)

§ 5. Uwaga i ruch psychiczny. Zaznaczono, źe sp raw a  
chcenia obiera  jeden  z dwu ogólnie dających się odróżnić k ie 
runków, mianowicie, ruchu świadomego i uwagi. Przeciw* 
staw ia się je  niekiedy, jako  czyny cielesne i duchowe, 
ąlbo też jak o  zewnętrzne i wewnętrzne k ierunki działa
nia. Odróżniania te je d n a k  bynajmniej nie są ta k  ścisłe- 
Ruch cielesny, jakeśm y widzieli, o tyle tylko stanowi spraw ę 
chcenną, o ile towarzyszy mu współobjaw duchowy czyli św ia 
domy. Dalej, j a k  w ykazano wyżej, uwaga we wszelkich posta
ciach wcześniejszych sk ie row yw a się zewnętrzuie ku wrażeniom
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ł ) loc. cit. str. 44 . W ard, co prawda, dodaje w ytw orzen ie  
zm iany w pewnym  ciągu ruchu, ale nie w yróźniczkow yw a to prawe 
chcenia w jego  teoryi, gdyż w niej uwaga w obec w szelkich klais 
wrażeń jest środkiem potęgow ania tychże.

2) D ie W illen8handlung str. 62 i 67 n. n.
3) Principles of P sy ch o lo g y  t. II, str. 492  n. n.
4) W undt, Physiol. Psychol. II, cap. XX, § 1. N ależy  zazna

czyć, że podczas gdy  Bain i Wundt utrzym ują, iż św iadom ość c z y n 
na w iąże  się z początkow ą spraw ą unerwienia (inerw acyi) ośrodko
wego, Miinsterbcrg i Jam es w yznają  pogląd przeciw ny,
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zmysłowym i każe domyślać się ruchowych przystosowań od
nośnego narządu.

Biorąc pod uwagę późniejsze złożone życie osób dorosłych, 
znajdziemy niewątpliwie pewne odgraniczenie obu tych obsza
rów  woli -  działalności umysłowej i dowoluego ruchu. W pierw
szej mamy utrwalanie, potęgowanie, z drugiej strony otamo- 
wywanie wyobrażeń zazwyczaj pod działaniem właściwego uczu - 
ci a intelektualnego, żądzy wiedzy. W drugim spostrzegamy 
świadome początkowanie i kierowanie ruchu mięśniowego pod 
wpływem potrzeb praktycznych. Jednakże pospolite oddzie'anie 
obu tych dziedzin nie każe domyślać się jakiejś  podstawowej 
różnicy w samej sprawie cheennej. Działalność umysłowa i r u 
chowa są zarówno postaciami świadomości czynnej i oznaczane 
b yw ają  jednakiemi nazwami wytężenia, wysiłku, naprężenia. 
J a k  wykazano wyżej, nietylko czynna faza uwagi umysłowej 
we wszystkich w ypadkach zależy, przynajmniej częściowo, od 
pierwiastku psycho-mięśniowego, ale i psychiczna sprawa, s t a 
nowiąca początkowanie ruchu, każe domyślać się szczególnego 
kierunku uwagi. *) J a k  zobaczymy z czasem, w  o wszystkich 
należycie rozwiniętych sprawach chcenuych, z wyraźnem ujm ow a
niem celu, odbywa się zatrzymywanie uwagi na pewnych wyo
brażeniach, bądź samego mającego uastąpić czynu (w yobraże
nia ruchowe), bądź też niektórych jego wyników.

Prawdopodobnem je s t  tedy , źe obie gałęzie chcenia w y ra 
s ta ją  z pnia wspólnego, oraz źe pierwiastkowa postać d z ia ła 
nia zgodnie z tern, k tó rą  jej s tronę oglądamy, byw a zarazem 
u w agą  i świadomym czynem mięśniowym. Dwie te postacie 
wyróźniczkowują się do pewnego stopnia, dzięki rosnącej zło
żoności życia duchowego, zwłaszcza zaś dzięki wyodrębnieniu 
się życia myśli z jego cielesną bezruchowością, oraz p rak tycz
nego życia z jego układem ruchów.

J a k  napomknięto przed chwilą, podczas gdy z jednej s t ro 
ny uwaga i chcenny kierunek ruchu zarówno posiadają  pewien 
pierwiastek mięśniowy, to z drugiej różni się on poniekąd 
w dwu tych wypadkach. Myśl (z w yją tk iem  takich przykładów, 
w których towarzyszą jej ruehy szczególne, np. poruszanie

f) Por. wyżej I. str, 83 i 178 i nast.
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oczami przy czytaniu) cechuje się muiej lub więcej długo
trwałym  stanem naprężenia  mięśniowego, które każe się d o m y 
ślać równoważnego działania mięśni przeciwstawnych, z d ru 
giej strony ruch albo działanie dowolne je s t  wyraźnie zm ia 
ną  świadomości mięśniowej, w które j tkwi poszczególay tryb 
mięśniowego czucia, oznaczony wyżej, jako  czucie ruchu 
(wolnego). W  obecnym stanie naszej wiedzy niepodobna 
orzec, czy oprócz takiej różnicy nerwowa sprawa, potęgująca 
działanie zmysł iwego (albo ideacyjnego) ośrodka w ciągu u w a 
gi, nie zawiera  w sobie jeszcze jakiegoś psychicznego współ- 
objawu wyróżniającego. 1)

R u c h  d o w o l n y .

Możemy teraz przystąpić do skreślenia  początków i roz
rostu sp raw y chcennej. Czyniąc to, będziemy się zajmowali 
głównie rozwojem tej spraw y w związku je j  z ruchem. Z a d a 
nie nasze polega przedewszystkiem na oznaczeniu czynników, 
które łącznic w y tw arza ją  to, co rozumiemy przez świadomy 
ruch dowolny, j a k  np., gdy wyciągamy rękę  d la  wzięcia ja k ie 
goś przedmiotu, powtóre, będziemy musieli skreślić  kolejno s ta -  
dya  rozwojowe tego ruchu. 2)

§ 6. Podstawy czynu dowolnego. In s ty n k t i doświadcze
nie. Dość je s t  spojrzeć na tak  zwany czyn dowolny, aby 
spostrzedz, że każe on dom yślać się dwu czynników. Pierwszy 
z nich można oznaczyć ja k o  pierwotny, albo instynktowy czyn
nik chcenia. T ak im  jest np. popęd do szukania  rzeczy przy
jemnych i dobroczynnych, oraz do un ikania  przykrych i szko
dliwych. Widocznem jest,  że m am y tu usposobienie pierw iast
kowe, oraz źe należy j e  przypuszczać z góry we wszelkich p ró 
bach wytlómaczenia rozrostu sprawy chcennej. Można dodać,

x) Por. wyżej str. 178 i nast.
a) Jak zobaczymy z czasem , ta ga łęź  spraw y chcennej każe 

dom yślać się n iety lko ruchu pozytyw nego, ale i otam owyw ania  
działań m ięśniow ych, gdy  np. dowolnie pow ściągam y ruch danego 
członka.
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źe popęd ten, czyli usposobienie, ukazuje się najprzód w posta
ci nawpółświadomej, k tó rą  niekiedy szczególnie oznaczamy 
mianem popędu (Trieb), czyli pewnej zaczątkowej, rdzennie 
niewyraźnej spraw y łaknien ia  albo parcia. *) Ze zjawiskiem 
tem spotkamy się w dziedzinie tego, co oznaczono szczególnem 
mianem działań instynktowych. W  postaci późniejszej i bar
dziej świadomej s ta je  się ono tem, co znamy pod nazwą ż ą 
dzy. Ten pierwiastek popędu albo pożądania, j a k  zobaczymy, 
zespala się organicznie z działalnością ruchową i zawsze mieści 
w  sobie pewien zasób świadomości czynnej. Jestto  więc zjawi
sko z istoty swej czynne.

Powtóre, sp raw a  chcenia, gdy pragniemy np. poruszyć 
ramieniem w zam iarze zerwania  owocu, każe z góry  przypusz
czać doświadczenie. Dziecko nie przynosi ze sobą proroczego 
daru  przewidywania czynów swoich, albo ich następstw. Zanim 
potrafi nadać świadomy, rozumny kierunek ruchowi ku osią
gnięciu pewnego skutku, musi mieć pewne doświadczenie (albo 
szereg doświadczeń), przy którego pomocy pozua przedewszyst-  
kiem ów poszczególny wynik, j a k i  ma obecnie n a  celu; dalej, 
musi poznać poszczególny ruch świadomy, k tó ry  chce teraz 
w ykonać; zaś potrzecie: związek (przyczynowy) pomiędzy oboj
giem. W ynika  z tego, że ruch wyraźnie chcenny poprzedzanym 
b yw a przez wcześniejsze postacie ruchu. W łaśnie  za sp raw ą 
doświadczeń, zdobywanych przy pomocy owych ruchów pier
wotnych, każdy  z nas uczy się wykonywać to, czemu dajem y 
nazwę naszych ruchów  dowolnych.

Widzimy z tego, źe rozwój wyraźnie świadomego, chceu- 
nego czynu je s t  sp raw ą stopniową. Jasne  w yobrażanie  przed-

!) U czący się pow inien zwrócić szczególną baczność na ten  
w yraz „popęd44, k tóry  spow odow ał niemało zam ięszania w p sych o
logii. Tutaj również spostrzegam y skłonność do oznaczenia jednym  
w yrazem  spraw y czysto fizyologicznej oraz spraw y p sych o log icz
nej, albo psycho-fizycznej. Innerai słow y, „popęd4, oznacza juźto  
ośrodkow e naprężenie nerw ow e, każące przypuszczać dążność do 
w yładow ania ruchow ego, już też mniej lub więcej świadom ą sprawę 
rwania się od danej obecności ku wyobrażonej nieobecności 
(prof. Hoffding— Psychologu VII, I). W dziale niniejszym  używać b ę
dziem y tego wyrazu li ty lk o  dla oznaczenia spraw y drugiej.
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miotów żądzy, jako celów działania, oraz w ybór  ruchów w ła 
ściwych czyli skutecznych w y łan ia  się powoli ze spraw  nie
wyraźnych, w których inteligencya czyli rozum odgryw a rolę 
nie o wiele większą, aniżeli w instynktowych dzia łan iach  zwie
rzą t niższych.

Można wspomnieć tu o innei jeszcze stronie  tej sprawy 
chcenia. Zaznaczono wyżej, źe zarówno rozwój inteligencyi, j a k  
i uczucia, podąża od zewnętrznego życia czuciowego ku w e 

wnętrznemu życiu ideacyi. Podobnym też jes t  przebieg rozwoju 
chcenia. W najwcześniejszych jego  okresach ruchy w yw oływ a
ne bywają, ja k o  bezpośrednia odpowiedź na  czucia. Po
woli spostrzeżemy, że ta  pierwotna postać ruchu komplikuje 
się dzięki sprawom ideacyjnym, poddawaniu przedmiotu pożąda
nego, oraz działania odpowiedniego, aż w końcu, w najwyższych 
typach chcenia, ten w ew nętrzny czynnik ideacyjny s ta je  się 
orzekającym, w postaci namysłu i rozumowego wyboru.

Możemy teraz przystąpić do określenia tego rozwojowego 
ruchu chcenia, poczyuając od zdania sp raw y z owych ruchów 
pierwotnych, poprzedzających typ wyraźnie  chcenny.

R u c h y  p i e r w i a s t k o w e .

§ 7. a) Ruchy początkowania nie psychicznego: ruchy p rzy - 
padkowe, automatyczne. Najprzód więc istnieje powód do p rzy 
puszczania, źe zarówno w dziecku, j a k  i u innych zwierząt mło
dych, pewne ruchy pow sta ją  niezależnie od podrażnienia zmy
słowego, lecz za sp raw ą „automatycznego" pobudzenia komór
kowej istoty ośrodkowej, o czem mówiliśmy wyżej. ') Ruchy 
te nazywano rozmaicie: samorzutnymi (spontaneous, Bain) a u to 
matycznymi (Wuudt) i popędowymi (impulsive, Preyer). Możua 
j e  również oznaczyć mianem przypadkowych. P rzyk łady  ru 
chów tej kategoryi możemy znaleźć w poruszeniach kurczęcia 
w ja jk u ,  oraz w pewnych najwcześniejszych ruchach niemowlę
cia, j a k  wyciąganie rąk , nóg, zataczanie oczami przy budzeniu 
się i zamkniętych jeszcze powiekach i t. d.
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i) Ob. str. 55, t. I.
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N ajbardzie j uderzającem psychicznem znamieniem tych 
ruchów przypadkowych je s t  brak wszelkiego psychicznego po
czątkowania. Nie poprzedza ich żadna w yczekująca świado
mość bądź samego ruchu, bądź jak iegoko lw iek  wyniku tegoż, 
to też w wykładzie psychologicznym zajm ują one miejsce j e d y 
nie dzięki świadomości czynnej, czyli doświadczeniu ruchowemu, 
jakiego są źródłem.

Ze stanow iska  biologii ruchy te są bezcelowe czyli nieu
żyteczne dla ustroju. To znaczy, iż nietylko braku je  im jak ie 
goś celu świadomego, ale niepodobna wykazać, aby  nieświado
mie prowadziły  one do jakiegoś pożytecznego wyniku. Wzgląd 
ten zdaje się napomykać, że m ają  one bardzo podrzędne zna
czenie w życiu dziecka.

Nie łatwo je s t  rozstrzygnąć pytanie co do istnienia ru .  
chów ściśle automatycznych, zaś przypuszczając, że istnieją, —co do 
liczby albo ich zakresu. Pisarze, odnoszący wszelki ruch do typu 
odruchowego czyli zmysłowo-ruchowego, pom ijają  tak ie  ruchy 
z początkowaniem bezwiednem, jakko lw iek  ośrodkowem. P o 
niew aż mechanizm zmysłu ustawicznie podlega  działaniu bodź
ców różnego porządku, przeto w wypadku każdego ruchu n ie 
zmiernie trudno je s t  wykazać, że stonowi on w ytw ór czysto 
ośrodkowy, czyli źe je s t  całkowicie wynikiem automatycznego 
dzia łania  komórek mózgu. Najdokładniejsze odgraniczenie g ru 
py ruchów automatycznych zna jdu jem y u Preyera , k tóry  tw ier
dzi ze znaczną siłą, źe wyszczególnionych przez niego ruchów 
nie można odnieść do postaci zmysłowo-ruchowej. *)

T) Die Seelc des Kindes, str. 127 i n. Preyerow skiej nazwie 
ruchów „popędow ych” można robić zarzuty na uwydatnionej już 
podstaw ie, że stosuje się ona w łaściw ie do prostych ruchów z po
czątkow aniem  psychicznem . Ruch sam orzutny je s t  ja k  gdyby ośrod
kow em 'znam ien iem  B ain’ow skiej teo r ji woli (op. cit. str. 303  i n.). 
Z daje się on um ieszczać tutaj w szelką rozpierzchłą i groszkow ą  
działalność ruchow ą u zdrow ych istot m łodych, będącą w jeg o  ro
zumieniu wynikiem  nadmiaru energii, „p rzelew ającej” się  z ośrod
ków ruchow ych. D oniosłość takich ruchów autom atycznych podnosi 
również Hbffding (Zarysy psychologii VII A .); ale z drugiej strony  
zw alcza ją  Wundt (op. cit. II, str. 4 8 8 , n .). P ew ną fizyologiczną  
trudność uznania takich ruchów znajdujem y w spostrzeżeniu  F leich- 
singa i innych , że dziecię nowonarodzone nie posiada nerw ow ych
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§ 8 b). Ruchy zmysłowo-ruehowe: odruchy świadome. Jak  
zaznaczono wyżej, przynajm niej większość ruchów kategoryi 
niższej p rzybiera  postać odruchową czyli zmysłowo-ruchową. 
Z takimi odruchami, przy których w grę  w chodzą jed y n ie  
ośrodki niższe, i k tórym nie towarzyszy żaden w spółobjaw  
świadomy, oczywiście nie będziemy tu mieli do czynienia. Roz
ważeniu naszemu pudlegać natomiast musi odruch takiego t y 
pu, w którym  zarówno stadyum zmysłowe, j a k  i ruchowe, daje 
pierwiastek świadomy. Innemi słowy, zajmować uas będą tak ie  
dz iałania  zmysłowo - ruchowe, w których  czucie sta je  się 
początkowaniem psychicznem. Moźua j e  nazwać odruchami 
świadomymi. Takim i są np. ruchy zam ykania  powiek za zbli
żeniem się jakiegoś przedmiotu do oka, d rgnienia  wobec rozlega
jącego się dźwięku. T ak ie  odruchy świadome, j a k  już  napom
knięto, różnią się od ruchów autom atycznych pod tym waźuym 
względem, źe m a ją  poprzednictwo świadome, mianowicie mniej 
lub więcej wyraźne czucie. Pod tym względem zdradza ją  
one niejakie  podobieństwo do ruchów dowolnych, w tych osta t
nich bowiem, j a k  zobaczymy, czynnikiem początkowym bywa 
zazwyczaj ja k ie ś  czucie albo przedstawicielstwo jego  ide- 
acyjne. Pod innymi względami odruchy świadome w yraźnie  
oddzielają się od istotnych działań chcennycli, na jprzód  b ra 
kiem jak iegoko lw iek  wyobrażenia  zam iaru  albo celu (co po
zostaje z tern w ścislem związku), niezmienną sw ą mechanicz
nością; je d n a k a  odpowiedź ruchowa występuje  zawsze, ilekroć 
powtórzy się dany zmysłowy bodziec.

Niektóre z tych ruchów są już doskunałymi lub praw ie  dosko
nałymi przy urodzeniu. Stosuje się to do niezbędnych działań wdy
chania i w ydychania , po łykania  itp., w ykonyw anych, jak eśm y  wi
dzieli, przy pomocy ośrodków podkorowych i nie każących domyślać 
się świadomości. Stosuje się to również do odruchów wyraźniej

—  224 —

dróg ruchu (droga piram id), słu żących  do ośrodkow ego (duchow e
go) unerwiania. Przytoczenie Raeklraana Zeiischrifł fu r  Psychol. und 
Physiol. Die Sinnesorgane II, str. 58. T eorya ruchu sam orzutnego  
niedawno podległa surowej k ry tyce  ze strony A. H erzena ( Psycho- 
ftzyologia ), który jednak zdaje się przypuszczać, że poniew aż ru
chom takim  brakuje bodźca zm ysłow ego, przeto musi im brako
wać w szelk ich  w ogóle warunków ustrojow ych.
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świadomych, j a k  zaciskanie się palców na  przedmiotach małych, 
np. na  ołówku, s tykających  się z ich powierzchnią przednią. Inne 
ukazują się dopiero później. Stosuje się to do wielu ruchów o czu .j ) 
Te  odruchy świadome stanowią znaczny dział ruchów dziecię
cych. Oto P re y e r  przy tacza  sześć rozmaitych odruchów z po
śród ruchów ocznych. J a k  ju ź  zauważono, o wszystkich tych 
odruchach pierwiastkowych stanowią, przynajmniej w głównej 
mierze, odziedziczone ukształtow ania  organiczne.

Należy dodać, że oprócz takich  odruchów pierwotnych, 
dzięki powtarzaniu oraz w ypadaniu  pierwiastków świadomości 
zamiaru, naw et ruchy dowolne p rzyb iera ją  również taki cha
rak ter  odruchowy. Wiele z pomiędzy naszych, najwidoczniej 
nabytych ruchów, np. spędzanie muchy z twarzy, zastawianie 
się rę k ą  wobec zdążającego ku  nam przedmiotu, podawanie 
dłoni w odpowiedzi na  inną dłoń wyciągniętą, m ają  tak i  cha
ra k te r  odruchowy czyli zmysłowo-ruchowy. Oprócz tych ogra
niczonych i wyodrębnionych odziaływań odruchowych, istnieje 
też bardziej rozpierzchła postać ruchowego oddziaływania  t a 
kiegoż typu odruchowego. Oto nowsze doświadczenia F e re ’go 
dowiodły, że wszelki bodziec zmysłowy odpowiednio do swojej 
siły dąży do unerwienia mięśni wogólności. T a  rozpierzchła 
postać odruchowej reakcyi ruchowej, j a k  zobaczymy, posiada 
wielką wagę, gdyż dostarcza nieuksztaltowanego jeszcze mate- 
rya łu  wyborowi woli. 2)

J a k  zaznaczono wyżej, wyodrębnione ruchy  odruchowe 
(odruchy), w łaśnie dlatego źe stanowią określoną odpowiedź 
na  poszczególne zewnętrzne bodźce zmysłowe, odznaczają się 
wogóle widocznym biologicznym charakterem  czynnościowych 
działań pożytecznych. W wielu wypadkach ten pierwiastek 
użyteczności, celowości (bezwiednej), jest oczywistym, j a k  np. 
we wzmiankowanych ju ź  działaniach po łykania  i t. p. To teź 
we wszelkich wypadkach, w których odruch je s t  ograniczonym

1) Patrz niżej dod. B.
2) P erć zyskuje w ten  sposób możność pośredniego mierze

nia czucia przy pom ocy dynamometru, czyli przyrządu do mie
rzenia energii mięśniowej (ob. jeg o  Sensańons et mouvemenł por. 
Revue philosophique X X IV , str. 572 i n.), jak  również wykład tych
doświadczeń u Jam esa Principles o f Psychology II, str. 379 i n.

Umysłowość ludzka. 15
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i wyodrębnionym ruehem, nie zaś tylko rozpierzchłym rucho
wym wynikiem podrażnienia zmysłowego, charak te r  ruchu n a 
pomyka nam o celowem przystosowaniu się do poszczególnego 
bodźca. T ak  np., zarówno w bezwiednym, ja k  i świadomym 
działaniu odruchowem, spostrzegamy najprostszą postać w yo
drębnionego ruchowego oddziaływania ustroju w odpowiedzi na 
pewien poszczególny tryb działauia  środowiska. x)

N iek tórzy  pisarze posługują się terminem odruch (refleks) 
jedynie  w stosunku do bezwiednych ruchów, wykonywanych 
przy pomocy ośrodków niższych. Carpenter znowu oddziela 
świadome odruchy od bezwiednych przy pomocy terminów: zmy- 
słowo-ruchowy, albo współzmysłowy (sensori-motor v. consensual) 
oraz pobudko-ruchowych (z pobudzeniem ośrodkowem). Ponie
waż jednak wszystkie uwzględniane powyżej ruchy, pod wzglę
dem fizyologicznym czyli nerwowym, m ają postać odruchową 
czyli zmysłowo-ruchową, przeto zdaje się, iż najlepiej będzie 
można odróżniać je , doda jąc  wyrazy: świadomy i nieświadomy 
(bezwiedny). 2)

§ 9 (c). R uchy instynktowe. W ścisłem pokrewieństwie 
z odruchami świadomymi pozostaje trzecia grupa oddziaływań 
pierwiastkowych, nie łatwo da jąca  się odróżnić od poprzednich, 
a mianowicie: ruchy instynktowe. W pewnem rozumieniu rze
czy, wszelkie ruchy pierwotne nienahyte, zależne od przyrodzo
nych nkształtow ań ustrojowych, są instynktowymi, 3) jakoż w y 
raz instynkt częstokroć używanym bywa w psychologii w tern

J) O biologicznem  pojm owaniu odruchu, jako  czegoś, rozw ija
jącego  się i utrw alonego dzięki użyteczności, ob. M iinsterberga D ie  
W illen sh a n d lu n g  I  i Ziehen’a L e itfa d e n  d e r  p h y s io l. P sych o log ie  str. 6 
i. n. Ziehen uw ydatnia fakt, źe odruchy bezwiedne, z powodu sa 
mej swej sztyw ności i n iepodatności wobec zm iany bodźca, poży- 
tecznem i są tylko o g ó ln ie , t. j . w w iększości wypadków.

2) Przyrodę działania odruchowego rozważa Carpenter: Men- 
ta l  P h y s io lo g y  rozdz. II, § § 47, 66 i nast. G. H. Lewes: P h is ic a l  
B a s is  o f  M in d  zag. IV; Wund: op. cit. II, cap. X X I, str. 489 nast.; 
G. H. Schuejder: D er M enschlicbe W ille, cap. II.

3) C zytelnik w inien zwrócić pilną baczność na to, że d zia 
łania nabyte, stające s ię  autom atycznem i, dzięki w prawie i na łogo
wi, nie należą do zakresu instynktu w skreślen iu  dopiero co poda- 
nem, jakkolw iek  pow szechnie nazyw ane byw ają instynktowem i.
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znaczeniu obszernem. Jednakże  w ciaśniej szern i bardziej ści
ąłem rozumieniu, ruch instynktowy oznacza pew ną szczególną 
odmianę pierwotnego, zmysłowo-ruchowego typu oddziaływania. 
Ze stanowiska fizyologii, te ruchy instynktowe różnią się od 
właściwych prostych odruchów złożonością. Wiele z pomiędzy 
instynktowych działań zwierząt niższych, np. instynkt budowni
czy bobrów, sk łada ją  się z zawiłych szeregów poruszeń. Stosuje 
się to naw et do tak prostego napozór instynktu, jak : ssanie.

Ze stanowiska psychologii, działania instynktowe cechują 
się nietylko bogatszą świadomością czynną, jakiej każe do
myślać się ta komplikacya ruchowa, ale również pełniejszem 
i bardziej doniosłem początkowaniem psychicznem. W wielu 
odruchach świadomych współobjaw psychiczny, j a k  już  zauw a
żono, bywa niewyraźnym i nikłym. Inaczej dzieje się z rucha
mi instynktowymi. Wiele z pomiędzy nich, przynajmniej, po
przedzają czucia dość żywe. Co większa, a  jest to różni
ca doniosła, p ierw iastek  czucia w początkowaniu ruchów 
instynktowych posiada w yraźny  współobjaw afektowy. Oto in
s tynkty  ptaków, np. wysiadywania , wędrówek, zdają  się zale
żeć od czuć, którym towarzyszy silny współobjaw uczucia 
przykrego, mianowicie niedogody, albo niepokoju; pierwiastek 
ten uw ydatnia  się wyraźnie, ilekroć odpowiednie ruchy nie 
ukażą się natychmiast. U derzający  tego przykład spostrzegamy 
we wszelkich instynktowych, t. j .  pierwotnych pociągach. Jak  
wiadomo powszechnie, instynktowe ruchy ssania poprzedzane 
bywają u dziecka i przyspieszane przez wyraźne przykre uczu
cie głodu.

In s tynk t  oddziela się od zjawisk czysto afektowych pe
wnym pierwiastkiem czynnym. Rozumiemy przez to owo szcze
gólne i energiczne podniecenie działalności mięśniowej w ciągu 
stanu niedogody, które, w przeciwstawieni u do prostego ruchu 
wyrazowego, np. uśmiechu, zdaje się świadczyć o s tan ie  nie
wyraźnego łaknienia, czyli ciążenia ku czemuś nieurzeczy- 
wistnionemu jeszcze w danej chwili. P tak  wędrowny, popadłszy 
w moc tego szczególnego czucia, albo dziecko, nawiedzo
ne głodem, są niespokojne, zaś rozbudzona działalność ruchowa 
w części bardziej znamiennej związana jest,  j a k  się okazuje, 
z zaspakajaniem instynktu.
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Prowadzi to nas do rozważenia najważniejszej strony ru .  
chu instynktowego, jego celowości. Uznaje się pospolicie, że 
ruchy  instynktowe, o wiele wyraźniej niż odruchy, zd radzają  
charak te r  celowy, przystosowanie się do działalności czy n 
nościowej, do poszczególnej biologicznej pożyteczności. Ztąd to 
zazwyczaj grupują  się instynkty  podług ich celów biologicz
nych, np. instynkt samozachowawczy, zachowanie rasy  i t. d.; *) 
ponieważ tedy poprzedzanemi są one przez uczucie niedogody 
objawiające się zawsze w ruchu chąrak teru  bardziej ogólnego 
lub szczególnego, ponieważ nadto posiadają  one określoną w ar
tość celową, przeto w ydaje  się rzeczą natu ra lną  przypisywanie 
ich pewnemu pierwiastkowi niby chcennemu. a mianowicie po
pędowi, jakoż  robi się tak  zazwyczaj. 2) Jednakże  niezmiernie 
trudno jest powiedzieć, o ile poprzednictwo psychiczne podobnem 
jest  tutaj do pożądania celu, albo do świadomości zamiaru, 
że p tak ,  siedzący na  ja jach , pod naciskiem czuć pewnych, 
nie ma żadnego wyraźuego wyobrażenia celu, jak i  ma być osią
gniętym, o tem zdaje się świadczyć ś lepa  mechaniczność „od
powiedzi" w wielu w ypadkach , b rak  ja snego  postrzegania w ła 
ściwych okoliczności, które jedynie uczyniłyby działanie jego 
poźytecznem. Oto np., gdy owad, zwany mięśniczkiem, a wprowa
dzony w b łąd  zapachem kwiatu, sk łada  ja jeczka  na pluskie- 
wniku, wskazuje tem samem, że jeżeli w w ypadku tym istnieje 
inteligencya, to bardzo niedoskonała. 3) Istotnie, nie u trzym y
wano poważnie, że czyny instynktow e w ykonyw ane są z jasną  
świadomością celów i środków, ja k a  towarzyszy „rozumnemu" 
postępowaniu człowieka. Jednakże , j a k  u trzym uje W undt i inni, 
zdaje się nie ulegać wątpliwości, że w podnieceniu gotowości

1) Czyni to np. Schneider w D er Thierische Wille str. 397 i n., 
por. W undt P sychol. II, str. 419 .

*) Tutaj znowu należy się m ieć na baczności wobec d w u 
znacznego słow nictw a psychologii. Jak już teraz w iem y, w yraz po
pęd używa się w znaczeniu trojakiem: 1) pojedynczy  pierw iastek
nakłaniający, czy li pobudka w prostem działaniu dowolnem; 2 ) na- 
w pół świadome poprzednictwo w w ypadku ruchu in styn ktow ego, 
i 3) czysto  fizyologiczne poprzednictw o w wypadku „autom atycz
nego" ruchu.

3) W yczerpujący w ykład o takich „ instynktach n iedoskona
łych" znajdzie się u Romanes’a M enłal Eoolution in Ananals stron. 
167 i nast.
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instynktowej mamy zjawisko istotnie czynne, w postaci nawpół 
świadomego popędu do działania, który każe domyślać się pe 
wnej podobizny tego, co nazyw am y pożądaniem przedmiotu, 
a  mianowicie niejasnego, nieokreślonego łaknienia czegoś i n ie 
spokojnego parcia  k u  osiągnieniu tegoż. *)

Przypisywano zazwyczaj instynk t zwierzętom niższym, 
podnosząc natomiast czyny człowieka do intełige ncyi. Jednakże 
poszukiwania  nowsze zdają  się świadczyć, iż ja k k o lw ie k  ruch 
ins tynk tow y posiada mniejsze znaczenie w życiu dziecka, niż 
w życiu młodego zwierzęcia, to wszakże je s t  ono większym niż 
przypuszczano powszechnie. Czynnik instynktow y postępków 
ludzkich zaw iera  w sobie niewielką tylko ilość w yodrę
bnionych i udoskonalonych instynktów, j a k  np. ssanie. N ajczę
ściej ukazuje się 011 w postaci pierwotnego przez ustrój uw aru n k o 
wanego popędu, albo dążenia mniej albo więcej niejasnego, które 
dom aga się specjalizującego w pływ u doświadczenia i wychowa
n ia .  T ak iem i są np. instynktowe usposobienia do poruszania 
ramieniem, ręką  przy chwytaniu, nogam i przy chodzeniu, na
rządem głosowym przy wydaw aniu  pierwszych niemowlęcych 
krzyków  i t. d. J a k  zobaczymy wkrótce, te  instynktowe uspo
sobienia do szczególnych grup ruchów pod działaniem bodź
ca, szczególnych czuć i uczuć zmysłowych, s tanowią cenną 
pomoc we wcześniejszym rozwoju działania dowolnego. 2)

§ 9 a). Przyroda i pochodzenie instynktu. Oznaczenie g ra 
nic ruchu instynktowego, oraz wytłómaczenie przyrody ins tynk
tu— są to zadania niezwykle trudne, zarówno w psychologii zwie
rząt, jak  i człowieka. Działanie iustynktowe, j a k  już wykazano, 
należy do tego samego podstawowego typu, co i odruch,

x) T en stan parcia ku czem uś nie dość jasno w yobraża
nemu zrozum iem y m oże, zostaw iając go z bardziej pow szedniem  
zjaw iskiem  psychicznem , np. z obawą nieokreślonego zła , co szcze
gólnie spostrzegam y u m ałych dzieci, i dręczącem  uczuciem , że się 
czegoś zapom niało (choć nie wiem y czeg o ), w którem  to uczuciu, 
niem a jak iegok olw iek  wyobrażenia wyraźnego. W takim ślepym  
popędzie co najw yżej zdaje się tkwić pewna zaczątk ow a zróżnicz
kowana świadom ość obecności i nieobecności.

2) O zakresie instynktów  u człow ieka, ob. P reyera  op. cit. 
cap. XI, Jam es, Principles o f Psychology II, rozdz. XXII.
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w który też przechodzi drogą nieznacznych odcieui. Z tąd  to 
niektórzy pisarze rozw ażają  j e  społem, j a k  np. H. Spencer, 
który nazyw ą in s tynk t  odruchem złożonym *), zaś Munsterberg 
określa działanie instynktu jedynie przy pomocy probierza 
■ujemnego , braku  uprzedniej idei celu, a  w ten sposób włącza 
on oczywiście odruchy świadome. 2) Jednakże  ze stanowiska 
psychologii ważną je s t  rzeczą oddzielić działanie instynktowe 
w osobną klasę, a  to ze względu na doniosłe wyróżniające 
znamię psychiczne, na  obecność uczucia, oraz na ów niepokój, 
który w objawach zewnętrznych podobnym je s t  do istotnego 
z jaw iska clicennego, mianowicie do wywołującego ruch w pły
wu pożądania. 3)

W łaściw a psychiczna przyroda instynktu  mało je s t  znaną. 
Ze stanowiska metafizyki, H artm an  określał ins tynk ty  zwierząt, 
jako  przewidywanie bezwiedne, czyli pewien rodzaj jasnowi
dzenia. Liczne fakty  napomykają, źe instynkt nie pozostaje 
w ścisłym związku z działaniem rozumnem albo dowolnem. 
Oto, na  podstawie doświadczeń fizyologicznych, czyny instynkto
we każą, j a k  się zdaje, przypuszczać udział półkul mózgu. Ule
g a ją  one przynajmniej wielkiemu zakłóceniu pod wpływem wzbu
rzenia tychże. Z drugiej strony, nie zdradzają  sztywności odru
chów, lecz mogą się zmieniać za sp raw ą doświadczenia i nało
gu. 4) Nadto znajdowano instynkty  u wielu zwierząt, k tóre  
przypuszczalnie posiadają wysoki stopień inteligencyi p raw dzi
wej. Jednakże  błędem byłoby upadabniać ruchy instynktowe 
do działań świadomie celowych i rozumnych. Ukazywanie się 
ich w życiu wcześniejszem, przed rozwojem ośrodków wyż
szych 5), łatwość ich zwiedzenia, gdy wrażenie pobudzające

*) Principles o f  Psychology cz. IV, rozdz. V, por. Schneider: 
D er menschliche Wille cz. II.

2) W illenshandlung, str. 92 , 93.
3) O tem, w jak i sposób działanie instynktow e przechodzi

n ieznacznie w dow olne, patrz Folkman: Psychologie!, str. 315 i nast.
4) Dobrze uwydatnia to Romanes pod napisem: „P lasticy ty

o f In stin c t“ Mmtal Ecolution in Animals, str. 203 i nast. por. Jam es
op. cit. II, 394 i nast.

5) N ie stosu je się to, rzecz prosta, do wszystkich instynk
tów , np. do płciow ego, który każe zgóry przypuszczać pewne uprze
dnie sprawy organicznego rozwoju.
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podobnem będzie do podniety zwykłej, te oraz inne okoliczno
ści prowadzą do wniosku, źe działania instynktowe stoją na 
niższym poziomie psycho-fizycznym, oraz że każą  one dom y
ślać się pewnej, niejasnej i zaczątkowej tylko świadomości. *) 

W ścisłym związku z zagadnieniem o wewnętrznej, psy
chicznej przyrodzie instynktu  pozostaje sp raw a jego  pochodze
nia. Oczy wistem jest, źe instynkt zdradza blizkie powinowactwo 
z nałogiem, t. j.  z działaniem nabytem, któresię s ta ło  nawpół 
świadomem i automatycznem, dzięki długiej wprawie; uw ydatn ia  
się to w pospolitem oznaczaniu takich  nałogowych czyli wtór
nie automatycznych działań nazw ą „ in s tynk tow ych4. Dzię
ki temuż powinowactwu, naturalnem wydaje się przypuszczenie, 
że ruch instynktowy mógłby pozostać w ciągu ewolucyi rodza
ju  ludzkiego i zwierząt pod działaniem praw a nałogu, a  przy 
pomocy dziedziczności. Podług tego poglądu, instynkt jes t  jak b y  
pozbyciem się udziału inteligencyi; przedstawia on działania, 
które przez odległych przodków uznane były  za pożyteczne 
i wykonywane „inteligentnie44, jakko lw iek  teraz, dzięki pewnym 
ukształtowaniom nerwowym, przekazywanym  przez rodzica po
tomstwu, zostały „zorganizowane" w działanie na wpółświado- 
me i nieinteligentne. Pogląd ten wspiera się oczywiście na 
przypuszczeniu, źe nabytki (znamiona nabyte) mogą być prze
kazywane; przeciwko temu twierdzeniu, jak eśm y  widzieli, silnie 
powstał W eissmann, oraz jego  zwolennicy. Co większa, mamy 
tu jeszcze tę  szczególną trudność, że jeśli działania iustynktow e 
należy uważać za takie, które już były zrazu inteligentnemi, 
to każą  oue przypuszczać znajomość celów bardzo odległych, 
np. przewidywanie ku pożytkowi potomstwa znacznie odda lo 
nych dni dżdżystych, nadto każą  się domyślać zawiłych p rzy
stosowań, mających owe cele na widoku, co w wypadkach nie
których  zdaje się dorównywać zwykłym  władzom inteligencyi 
ludzkiej, albo je  uawet przewyższać. Z drugiej strony teorya, źe 
takie wysoce złożone i pięknie przystosowane działania mogły 
powstać z „przypadkow ych44 zmian w budowie nerwów u da-

A) Ponieważ ruchy instynktowe są pierwotnymi, nie zaś na
bytymi, przeto przypuszczenie, że są one świadomie rozumne, musi 
walczyć ze wszelkiemi trudnościami, jakie towarzyszą hipotezie 
przekazywania pierwiastków duchowych i dziedzicznej pamięci.
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nych członków gatunku, nastręcza inne właściwe sobie t rudno
ści. Nie dziwna też, gdy znajdujem y, iż niektórzy pisarze, jak 
Romanes, obsta ją  przy dwojakiem pochodzeniu instynktu, m ia 
nowicie: za sp raw ą  doboru naturalnego, oraz pozbycia się
udziału inteligencyi. x)

§ 10. Ruch instynktowy i  oddziaływanie wzruszeniowe (re- 
akcya emocyjna). Potrzeba  tu wspomnieć jeszcze o innej po
staci pierwotnego, czyli nienabytego ruchu świadomego, rozwa
żanej już  po części, jako  oddziaływanie wzruszeniowe, albo 
ruch wyrazowy. Gdy b y ła  mowa o uczuciu, wykazano, że bez
pośrednim psychofizycznym wynikiem wszelkiego pobudzenia 
rozkosznego lub bolesnego jes t  ruch, włączając tu również r u 
chy narządów  dowolnych. Bywa on po części ogólnym, czyli 
rozpierzchłym, chociaż w miarę postępów rozwoju w yodrębnia  
się w  ja k ą ś  ściśle odznaczoną odmianę oddziaływań wyrażo
nych, j a k  np. ruchy gniewu, tkliwości.

Ponieważ od początku o ruchach tych stanowią przyro
dzone ukształtowania  nerwowe, przeto pozostają one oczywiście 
w ścisłem powinowactwie z grupą instynktow ych ruchów, k tó 
re, jakeśm y  widzieli, poprzedza również pewien pierwiastek 
uczucia. Istotnie, niektórzy pisarze rozważali tak ie  wrodzone 
ruchy wyrazowe, ja k o  pew ną  odmianę instynktu. Zwłaszcza 
w zaraniu  życia, przed wyraźnem zróżniczkowaniem się o b ja 
wów chcennych i afektowych, niełatwo bywa odgraniczyć 
dziedzinę ruchu instynktowego i wyrazowego. T a k  np., krzyk  
głodnego niemowlęcia zdaje się naprzód stanowić wyraz nie
pokoju i skutek popędu niby -  chcennego, łaknienia, poczętego 
z pożądania. Jednakże  w miarę postępów różniczkowauia spo 
strzegamy, że ruch instynktowy (w zuaczeuiu ciaśniejszem) po
czyna się odróżniać od wyrazowego jasno zaznaczoną celo
wością (zamiarowością). 2)

*) O trudnem zagadnieniu powinowactwa i analogicznego 
stosunku pomiędzy instynktem a inteligencyą ob. Romanes’a Mental 
Eoolution in Animals, rozdz. XI zwłaszcza rozdz. XIII i XVII, por. 
także Schneidera: Der menschliche Wilie cz. II; James: Principles
o f Rsychology II, rozdz. XXIV i XXVIII, str. 687 i nast.

2) Należy dodać, że zróżniczkowanie to znajduje stopniowo prze
ciwwagę w przeobrażaniu się działań niegdyś chcennych, celowych,
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§ 11. Początki ruchu  dowolnegu: ruch przypadkowy, Jako 
wychodny p u n k t w rozwoju woli. Opisane przed chwilą rozmaite 
g rupy  ruchu pierwotnego czyli nienabytego same przez się 
mogłyby wprowadzić w grę mechanizm ruchowy „dow olny44, 
da jąc  nam w ten sposób świadomość czynną, czyli doświadczenie 
ruchu czynnego. Świadomość ta, przy pomocy władz rozwagi 
albo odtwarzania, byłaby oczywiście poważnie się przyczyniła 
do w ytw arzania  ruchu dowolnego; przyczynkiem  jej byłaby 
mianowicie owa idea, albo wyobrażenie ruchu, które, jakeśm y 
widzieli, je s t  sk ładow ą częścią psychicznego począ tkow an ia  t a 
kiego ruchu.

Jednakże  widzieliśmy, że do tego, aby tak ie  dośw iadcze
nie ruchu mogło spowodować spraw ę chcenną, po trzeba  jeszcze  
czegoś więcej, mianowicie: doświadczenia pewnych skutków  ru
chu, jak o  czegoś przyjaznego, albo dobroczynnego dla dziecka, 
t. j. sprawiającego mu w pewien sposób zadowolenie, albo roz 
kosz; nadto, potrzeba skojarzenia  się tych skutków z pewne- 
mi odmianami ruchu. Musimy zbadać  teraz, w jaki sposób mo
że powstawać owo bardziej złożone doświadczenie ruchu, sp ra 
wiającego rozkosz.

Oczy wistem jest,  że doświadczenie takie uastąpi wtedy, 
gdy dzięki przypadkowemu zbiegowi okoliczności ruch, w yko
nany mimowolnie jednym  ze sposobów opisanych wyżej, spo 
woduje ja k ą ś  p rzy jazn ą  zmianę w położeniu dziecka, bądź od
dala jąc  albo zmniejszając niewygodę, bądź też w prowadzając 
jakiś dodatni (pozytywny) pierwiastek ruchowy o tyle znaczny, 
że zwróci on uw agę dziecka na stosunek następczości. Donio
słem je s t  przeto pytanie, o ile takie p rzypadkow e zbieżności 
zdarzać  się mogą. Niektórzy pisarze, zwłaszcza Bain, sądzili 
o ruchu  przypadkowym , źe dzięki jego pełni, tudzież rozmaito
ści kierunku, może on raz po raz doprowadzać do takich  do-

w wyrazy wzruszeń. Oto, nagły ruch dziewczynki, która, pisząc list 
i napotykając jakąś trudność, obraca się i spogląda wkoło, ruch ten 
ukazuje się nam, jako celowe wołanie o pomoc, chociaż może to 
być tylko wyrazowy szczątek dawniejszych działań celowych (por. 
wyżej, koniec rozdz. XIV, § 15). Dobry wykład o różnych rodza
jach wcześniejszego ruchu istoty ludzkiej znajdzie się u Preyera op. cit. 
cap. VIII n., por. Lotze: Medicinische Psychologie ks. II, rozdz. III, § 24.
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strzegalnych przyrostów rozkoszy. Jednakże  zauważyć należy, 
że, ponieważ ruch p rzypadkow y nie każe przypuszczać zgóry 
uprzedniego stanu niedogody, przeto musiałby on zależeć ca ł
kowicie od sprawiania  rozkoszy dodatnie j  (pozytywnej). Póź
niejszy pogląd na  tę  grom adę ruchów, u w aża jący  je  za  n ie 
liczne i ograniczone pod względem charak teru , nie sp rzy ja  
przypuszczeniu, iż s tanow ią  one jak iś  znaczny czynnik w ro z 
woju ruchu dowolnego. Jed n ak że  fak t organiczny, uwydatniony 
w Bain’owskiej teory i ruchu samorzutnego, mianowicie to, źe 
o pełni i rozmaitości dz ia łan ia  naszych mięśni orzeka wszędzie 
s tan  p rzyrządu  ruchowego, zarówno ośrodkowego, j a k  i obwo
dowego j e s t  faktem  wielkiej doniosłości w kreśleniu rozwoju 
władz woli.

Być może, źe B ain ’ow ską teoryę ruchu samorzutnego 
(spontanicznego) dałoby się zmienić, uw ażając, źe ruch tak i  
poprzedzany  bywa przez pew ną n iew yraźną  postać uczucia, 
mianowicie przez rozkoszną świadomość, m a jącą  kształt uczucia 
żywotności albo siły; w taki sposób naukę tę można byłoby 
upodobnić do owej innej teoryi, k tó rą  rozw ażym y później, 
a  k tó ra  w yprow adza  ruch dowolny z ruchu, w yw oływ anego 
przez uczucie. D ruga część tej doktryny , mianowicie, źe taki 
ruch samorzutny, k tó ry  przypadk iem  okaza ł się przyjem nym , 
już  przez to samo byłby  pod trzym yw anym  i p rzedłużanym  
(zgodnie z praw em  sam ozachowania, k tó re  powiada, źe p rzy
jemności towarzyszy  w ogóle podniesienie się czynności ży
wotnych i k tóre  w  ten sposób dąży do przedłużenia  wszelkiej 
działalności ruchowej, odbyw ającej się w danej chwili), zdaje 
się posiadać mniejszą doniosłość psychologiczną. Owo dzia ła
nie podniesionej żywotności kazałoby  również domyślać się 
podniecenia  innych ruchów nieużytecznych, nie w yłącza jąc  n a 
wet pew nych „zaw adzających/* tak  źe ze s tanow iska chcenia, 
s t ra ta  rów now ażyłaby prawdopodobnie zyski. O bstaw anie przy  
jak im ś szczczęśliwym przypadku lub podążanie za nim, mogłoby 
być raczej skutkiem przyczyny  psychicznej, a  mianowicie is to t
nego, jakko lw iek  surowego jeszcze zarodu w yboru chcennego. 
Ale o tern dokładniej pomówimy później.

§ 12. O druch , ja ko  poprzednik ruchu chcennego. Zw ró
cim y się teraz  do drugiej k lasy  poruszeń odruchowych, albo 
zmysłowo-ruchowych. O dznaczają  się one ważną okolicznością,
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że początek d a ją  im czucia, oraz źe w teu sposób ruchy 
te odsłaniają  dany stan rzeczy w otoczeniu, do którego p rz y 
stosowaną być może odpowiedź ruchowa. Zdaw ałoby się tedy, 
że przedstaw ia ją  one bardziej obiecujące pole do rozwoju 
„szczęśliwych trafów", aniżeli n iewyraźne możliwości ruchu 
przypadkowego.

Jednakże  należy tu zaznaczyć pewną różnicę. O ile 
odruch je s t  od początku pewnem wyodrębnionem oddzia ływ a
niem, zespolonem ustrojowo z poszczególną psycho-fizyczną 
sp raw ą  czucia, pozostaje tem, czem był pierwotnie, t. j .  w n a j 
lepszym razie  naw pół świadomem zjawiskiem psychicznem. 
Chociaż, j a k  to w ykaza ł  Preyer, ruchy  te  mogą być podnie
sione do stopnia dowolnych przez umyślne wprow adzenie  bodź
ca zmysłowego, j a k  to byw a w złożonych ruchach chwytania , 
to je d n a k  nie wznoszą się one do poziomu zjaw isk  wyraźnie  
świadomych.

Z drugiej strony, większe rozproszenie czyli rozpierzcbłość 
typu w odruchach s ta je  się lepszym punktem wychodnim. Z d a
je  się, źe je s t  tu n ie jak ie  pole dla szczęśliwej zbieżności. T a k  
np., ruchy, w ywołane nag łym  dźwiękiem, mogą doprowadzić 
do odwrócenia głowy w k ierunku tegoż, a  tem samem sp ra 
wić nową przyjemność. Jed n ak że  sam a przelotność odruchów 
nie pozwoliłaby im przynieść zbyt wielkiego pożytku w ten 
sposób. Dopiero w tedy, gdy  czucie pobudzające uw ydatn i się 
i u trwali w świadomości, k iedy  tow arzyszy mu dostrzegalny 
p ie rw ias tek  uczucia, gdy  np. dziecko znajdzie się w obec j a s k r a 
wego św iatła  i zostanie duchowo podnieconem przez nie, w y 
n ikające  ztąd ruchy łatwo będą  mogły spowodować przyjazne 
zmiany w uczuciu dziecka. P row adzi nas to do rozważenia 
chcennej s trony  trzeciej g rom ady  ruchów.

T eorya  utrzym ująca, źe działanie odruchowe je s t  punktem 
w ychodzenia w rozwoju ruchu dowolnego, w spiera  się głównie 
na  podstaw ach  fizyologicznych. Oto, ze stanowiska fizyologii, 
ruchy  ustro jów  najniższych, j a k  również poruszenia, w ykony
w ane p rz y  pomocy niższych ośrodków nerw ow ych organizmów 
w yższych i będące ich ruchami najwcześniejszymi, należą 
do typu odruchowego. Nie koniec na  tem, naw et działania  
świadome i rozumne ze s trony nerwowej można również upo
dobnić do tego typu, przypuszczając, źe sp raw a  ośrodkowa,
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w k racza jąca  pomiędzy zmysłowe podrażnienie a oddzia ływ a 
nie ruchowe, rozszerza się i komplikuje przez dodanie w yż
szego okrężnego łuku. Z tąd  to znajdujemy, że n iektórzy p isa 
rze z zakresu  psychologii fizyologicznej skłonni są brać odruch 
za punkt wychodni. Stosuje się to (z pewnem przynajm niej z a 
strzeżeniem) do Lotze’go, zaś w sposób bardziej widoczny do 
H erb e r ta  Spencera, oraz do niektórych pisarzy  późniejszych, 
j a k  Miinsterberg. Spostrzeżemy zarazem, źe w poglądzie tym 
istnieje pewien zasób dowodności psychologicznej. Należy tylko 
pamiętać, źe k iedy psycholog bierze odruch za typ  podstawowy, 
wówczas nie m iew a na  myśli w yspecyalizow anych  albo n ie 
świadomych odruchów, ale ruchy postaci zmysłowo-ruchowej, 
wraz z w k racza jącym  tu p ie rw iastk iem  uczucia. *)

§ 13. Przejście od ruchu instynktowe go ku  dowolnemu. 
W łaśnie w grupie  ruchów  instynktowych, z k tó rą  połączyć mo
żemy wcześniejsze niezróźniczkowane ruchy wyrazowe, należy 
spodziewać się znalezienia istotnego początku rozwoju czynu 
w jednostce  ludzkiej. Mamy tutaj w śród poprzednictw psychicz
nych ruchu— uczucie rozkoszy lub bólu, okoliczność wielkiej 
w tym  razie doniosłości, a  k tó ra  już sam a przez się staw ia 
ten typ  ruchu o wiele bliżej typu działania  dowolnego. Nie 
dość na  tem, w pierw iastku  popędowym, k tó ry  je s t  tak  w y 
bitnym składnikiem działania  instynktow ego, znajdu jem y p ie r 
w iastek  wyraźnie  czynny, tw orzący  podobiznę, a  w pewnem 
znaczeniu istotne poprzednictwo rodowodowe świadomego ści
gan ia  celu.

Pow yżej, zarówno w związku z ruchem wyrazow ym , jak o  
też instynktowym , w ykazaliśm y, źe wszelkie uczucie dąży  p ier
w iastko wo do rozbudzenia czynności mięśni „ dowolnych, “

*) Pod tym względem radzić się Lotz’ego M edicin  P sy c h o lo g ie  
str. 289 i n.; Spencera op. c ii. t. II, cz. IV, roz. IX; Miinsterberga: 
W ille n sh a n d lu n g  III i Ziehen’a L e itfa d e n  d e r  Physiol. P sy c h o lo g ie  
str. 14 i n, Jednakże inną jest rzeczą mówić, że odruchy nie sta
nowią początku w pochodzeniu ruchu dowolnego, zaś inną utrzy
mywać z WundPem i Ward’em, że psycholog na wszystkie odruchy 
winien spoglądać, jako na wytwór chcenia, t. j. podobiznę „wtórnie 
automatycznych* działań człowieka (patrz Wundt op. c ii. II, str. 
496; Ward, Art. Psychology (Enc. Britanica) str. 43 kol. a .
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oraz ź e ,zakres tego skutku zmienia się w raz z natężeniem 
uczucia. Ł a tw o  możemy zauważyć, źe w ciągu s tanów  uczucio
w ych niemowlę w ykonyw a  pew ną liczbę ruchów kończyn, gło
w y  i t. p. T en  to właśnie typ  szeroko rozpostartego, niewyo- 
drębnionego i z uczucia płynącego ruchu da je  nam zaród  czy
nu istotnie ehcennego. Niektóre  p ierw iastk i powsta jącego  w ten 
sposób, a  urozmaiconego ruchu, zmienią istniejące uprzednio 
uczucie. Oto, gdy  dziecko w yraża  uczucie rozkoszy, ruch może 
oddziaływać na przedłużenie i spotęgowanie tejże rozkoszy, 
np. wywołując przy jem ny dźwięk zabawki. Jeżeli, z drugiej 
strony, dziecko doznaje uczucia n iedogody albo niepokoju, to 
n iektóre  z w yw ołanych ruchów mogą dążyć do ulżenia przy
krości. W  ten sposób może ono np. natrafić na ruchy, p rzy n o 
szące ulgę w kurczu kończyny, albo usuw ające uczucie chłodu 
przez zbliżenie organizmu do c ia ła  m atk i i t. d. Zwrócenie 
uwagi na  te zmiany, oraz na  poszczególne, sprow adza jące  je  ru
chy, do czego pobudzi n a  pewno głęboko zajmujący tychże 
zmian charak ter,  posłużyłoby do u trw alen ia  ruchów w pamięci. 
W ten sposób utoru je  się drogę wzmiankowanej wyżej skłon
ności szukania  rzeczy dobroczynnych albo rozkosznych i u n i 
kan ia  obrażających  czyli bolesnych. Później, za sp raw ą  p rzy 
pom inania  następczości tych zjawisk, dziecko uzdolni się 
do w yobrażan ia  sobie zawczasu ulgi, albo mającej nastąpić  
rozkoszy, oraz do świadomego początkowania w łaściwego r u 
chu przez w yobrażenie  tegoż,

Z tego krótkiego zarysu możemy spostrzedz, źe, wobec, 
instynktowego popędu do szukania  rozkoszy i un ikania  bólu, 
oraz wobec dostatecznego zasobu i rozmaitości doświadczę 
nia w zakresie  ruchu płynącego z uczucia, tudzież jego  oddzia
ływ ań zwrotnych na  owo uczucie, m ogą pow staw ać ruchy d o 
wolne, dzięki spraw ie ściśle podobnej do sp raw y  przyrodzo
nego doboru. To znaczy, źe pewne ruchy z pośród g rupy  
zmieszanej, świadomie zostaną w ybrane  i zachowane, z powodu 
źe działacz uznał dobroczynność ich, czyli pożyteczność. P rz y 
puszczaliśmy tu ta j ,  źe zakres doboru je s t  ta k  rozległy, j a k  
mięśniowy uk ład  dowolny, że jak ąko lw iek  będzie przyroda  
uczucia pierwiastkowego, w yw oła  ona rów nie łatwo ruchy tego 
albo innego rodzaju. Ale, jakeśm y  widzieli, rzecz się ma ina 
czej. Dziecko obdarzone je s t  od początku mniej lub więcej
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wyodrębnionymi popędam i czyli skłounościami instynktowe mi, 
które, j a k  się okazuje, pozostają w pewnym  stosunku ustro jo 
wym do poszczególnych grup ruchów, o*0 głód, znany w po
staci czynnej, ja k o  popęd odżywczy, nie ty lko sprow adza p e 
wne słabsze i bardziej rozproszone podniecenia ruchu, ale 
i szczególnie energiczne podniecenia ruchów narządów  poszcze
gólnych, a  mianowicie zdolnych sprowadzić zaspokojenie p o 
pędu. *) Jeszcze w yraźniej uw ydatn ia  się to p ierwiastkowe og ra 
niczenie i w yodrębnienie  podniecenia  ruchowego w w ypadku  
owych isnstynkowych ruchów miejsco-zmienności (kolejnych 
ruchów nóg), jakie się sprow adza, do tyka jąc  podeszwą stopy 
dziecka czyichś kolan.

O ile dz ia ła ją  w dziecku tak ie  szczególne popędy  czyli 
instynkty, muszą one oczywiście w pływ ać  na  wynik. N ajprzód 
więc, dopom ogłyby one wielce do ułatw ienia  sp raw y  p rzy s to 
sowania wyborczego. O twierając , dzięki p rzyrodzonym  ukszta ł-  
towaniom ustrojowym, tak ie  raczej,  nie zaś inne drogi ru ch o 
wego wyładow ania , oszczędziłyby one dziecku potrzeby prób 
szeroko rozpierzchłych. Ale na tem nie koniec. Gotowość in
s tynktowa, jak eśm y  widzieli, zaw iera  w  sobie p ie rw iastek  n ie 
jasnego  łaknienia, ob jaw iającego się w znamiennych i en e r
gicznych skutkach mięśniowych, je ś l i  się go nie zaspokoi n a 
tychmiast. Oto, dziecko głodne szczególnie skłonnem je s t  do 
w ykonyw ania  ruchów, odpow iada jących  temu łaknieniu, oraz 
do zna jdow ania  szczególnie żywego zadowolenia w zasp ak a ja 
niu popędu czynnego. 2)

Z tąd  to owo chciwe oddaw anie  się ruchom, oraz ener
giczne ich podtrzym yw anie w ciągu p arc ia  apetytu. Wszystko 
to oczywiście sprzyjałoby wielce w yborowi i zatrzym aniu  ru 
chów właściwych. Innemi słowy, odpowiednio do wzm agania  
się pierwiastku instynktowego p a rc ia  (Trieb), oraz do w yo

—  238 -

*) Stosuje się to przynajmniej do okresów bardzo wczesnych. 
Oczywiście, trudno bywa w tym wypadku wyłączyć skutek do
świadczenia.

2) Por. z tem co powiedziano wyżej (rozdz. XIII, § 8) z po
wodu rozkoszy działania.
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drębnian ia  się jego  kierunku, sk raca  się sp raw a  danego n a 
bytku woli.

§ 13 a). Genetyczny stosunek popędu instynktowego do 
chcenia. Spornem je s t  zagadnienie, o ile szczególne popędy in
stynktowe, po za ogólnym popędem szukania rozkoszy i uni
kan ia  bólu, wchodzą w skład  czynu dowolnego. Angielscy 
psychologowie asocyacyoniści p rzyw ykli  przeoczać współdzia
łanie szczególnych popędów czynnych i usposobień ruchowych. 
Jednakże  znaczy to zbyt abstrakcyjn ie  spoglądać na  chcenie, 
oraz pomijać genetyczną ciągłość działania ludzkiego i zwie
rzęcego. Z drugiej strony, pisarze nowsi, pod w pływ em  idei 
ciągłości ewolucyjnej, skłonni są mniemać, że wszelki ruch do 
wolny powstaje  z takiego szczególnego instynktowego parcia. 
Oto mówi się np., że popęd instynktow y je s t  nie jako psychicz
nym korzeniem znacznej części działań człowieka, mianowicie 
tych  wszystkich, k tóre  pośrednio lub bezpośrednio łączą  się 
z zaspaka jan iem  potrzeb cielesnych. P o g lą d  ten naturaln ie  ze
sp a la  się ze w zm iankowaną już  doktryną, źe rozkosz je s t  z ja 
wiskiem wtórnem, w spartem  na chceniu. Podług tego sposobu 
sądzenia spraw y, dziecko doznaje rozkoszy, w sku tek  zaspa
k a ja n ia  popędów czynnych, nie zaś naprzód doświadcza 
rozkoszy, zaś dopiero później zaczyna działać w zamiarze jej 
używania.

Uznaliśmy tutaj, źe w twierdzeniu tem je s t  pew na cząstka 
praw dy. Instynktow e parc ia  rodzajów  szczególnych istnieją przed 
doznawaniem poszczególnych rozkoszy np. jedzenia . Świadome 
pożądanie rozkoszy tego zakresu je s t  zjawiskiem  wtórnem, 
wtórnie spowodowanem i w znacznej mierze wspierającem  się 
na skłonności czynnej. Jednakże  czynić tak ie  szczególne in 
s tynktowe skłonność i (parcia) jedynym  początkiem rozwoju woli, 
je s t  to całkiem nieodpowiednio oceniać złożoność i „wieloźró- 
dłowość“ ludzkiego d z ia łan ia—znaczy to, np. przeoczać cały  
obszar wyższych uczuć zmysłowych, j a k  również rozległą g ru 
pę  wzruszeń takich  np., j a k  miłość nowości i p iękna, k tóre  
od początku m ają  tyleż do czynienia z w yw oływ aniem  działań 
ludzkich, j a k  i żądza  odpędzenia wilka {głodu) od drzwi. U siłow a
nie w yprow adzenia  wszelkich rodzajów  czynu dowolnego ze 
szczególnych zarodów instynktowych popycha do dziwacznego 
niemal obdarzania  dziecka tak  niepewnymi popędami, j a k
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skrytość. *) Co większa, to przypisyw anie  początku wszelkich 
czynów ludzkich szczególnym parciom instynktow ym  sprzeczne 
j e s t  z biologicznem pojmowaniem ludzkiego mózgu, oraz jego  
nieskończonej podatności i wychowawczości. Tego, że p rzy 
chodzimy na  świat z instynktowem i skłonnościami do w yko
nyw ania  pew nych  dzia łań  czynnościowych, niezbędnych do ży
cia, spodziewać się musimy na  podstaw ach  biologicznych. Ale 
przypuszczać, że dziecko rodzi się ze szczególną instynktową 
skłonnością do rozryw ania  przedmiotów na  sztuki, do b iegania  
za innem dzieckiem, k tóre  oto zaczęło hasać  i t. d.,—je s t  to 
chcieć zaszkodzić dobrej sławie przyrody, bądź co bądź m a ją 
cej swe zasługi pod  względem rządności i oszczędności. Dzie
cko aż nadto może znaleźć drogę do rozkoszy niszczenia, 
dzięki wszechstronnemu parciu działalności mięśniowej, oraz 
popędowi ciekawości, j a k i  p rzyroda  da ła  mu niewątpliwie. 
W podobny teź sposób zamiłowanie w ćwiczeniach cielesnych, 
popęd  naśladowczy, oraz inne znane uczucia dziecięctwa -  aż 
nadto mogą doprowadzić dziecko do igraszkowych rozkoszy u d a 
wania  łowów (ścigania się). 2)

Musimy tu wyjść  z dziedziny podchcennej i ograniczyć, 
naszą uw agę do sprawy samego dzia łania  dowolnego. Musimy 
nieco ściślej zbadać sp raw ę chcenną, oraz wytłómaczyć przy
rodę i rozwój każdego z je j  czynników sk ładow ych,

§ 14. Czynniki działania dowolnego. P rzy  pomocy p ro 
stego p rzyk ładu  możemy najlepiej dojrzeć sprawę, tkw iącą  
w działaniu dowolnem. Dziecko zkosztowało pomarańczy. D a 
jecie  mu inną, wyciąga ono rękę  i b ierze owoc. Z a jśc ie  p sy 
chiczne zdaje się sk ładać  w tym w ypadku  ze s tadyów  n as tę 

1) Przykład takiego dziwactwa znajduje się, jak  sądzę, 
u James’a w jego spisie instynktów ludzkich (op. cit. II, str. 432, 
i nast.).

2) O genetycznym stosunku instynktu do działania dowol
nego, patrz Wundt’a op. cit. cap, XX, I. Wundt krytykuje (na 
podstawach, wyznaję, nie dość jasnych dla mnie) uznaną wyżej 
hypotezę, że dziecko znajduje drogę do wielu czynów dowolnych 
za sprawą tego, co musimy nazwać zbiegiem wypadków. Szemat 
podędów (Triebe), podawany przez Schneidera oraz jego następców, 
każe również domyślać się odnoszenia wszelkich czynów dowolnych 
do skłonności pierwiastkowej.
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pujących. Splot czuć wzrokowych, pochodzących od p o 
m arańczy , poddaje , zgodnie z prawem  kojarzen ia  ciągowego, 
wyobrażenie  smaku i towarzyszącej mu rozkoszy. To w y o b ra 
żenie doznaw ania  rozkosznego, ściśle zespolone w czasie z w ra 
żeniem rzeczy wistem, budzi s tan  pożądania. Iunemi słowy, 
dziecko łaknie  wznowienia uciechy ssania pomarańczy. Ogólne 
w yobrażenie soczystej, sp raw ia jącej  rozkosz pomarańczy, u trw a
lone i u trzym yw ane w stanie pożądania, poddaje z kolei (rów
nież przez od tw arzanie  skojarzeniowe) poszczególny postępek, 
czyli szereg ruchów, przy których pomocy rozkosz może być 
urzeczywistniona Mamy tu w yobrażenie  pewnych ruchów, 
ostatn ie  psychiczne poprzeduictwo ruchu rzeczywistego (przed
miotowego). W ynikła  ztąd sp raw a  fizyologiczua i nerw aeya  
mięśni leży poza obrębem dziedziny duchowej. Nakoniec mamy 
tu s tadyum  ziszczenia się czyli dosięgnienia celu, mianowicie, 
świadomość czynną, związaną z procesem ruchowym, albo 
m ięśniowym, oraz zastąpienie  w yobrażanego  ty lko ssania  przez 
rzeczywiste tegoż doświadczenie. J ed n ak że  je s t  to nie tyle fazą 
sp raw y  ehceuuej, ile raczej psycbicznem je j  następstwem 
w w arunkach  zwykłych i przyjaznych.

Możemy te raz  dokładniej rozważyć główne czynniki s p ra 
wy chcennej, mianowicie: wysoce złożony stan pożądania  
i przedsmakowego u jm ow ania  celu, p o w tó re—czynnik w yobra 
żenia ruchowego, uważanego jako  zjawisko chcenne.

P o ż ą d a n i e .

Niejasnym pierwowzorem zjawiska, znanego pod nazwą 
pożądania , jes t ,  jak eśm y  widzieli, popęd instynktowy. W m nie j
szym lub większym stopniu na tężeuia  stanowi on nieodłączny 
p ierwiastek  wszelkich istotnych spraw  ebcennycb. W pewnem 
rozumieniu je s t  on wcześniejszy i n iezależny od wszelkich ok reś lo 
nych  postaci samego działania  świadomego. Istnieje pew na rozległa 
dziedzina pożądania , nie doprow adzającego jeszcze do całkowitej 
sp raw y  chcennej. Co większa, pożądanie w szczególnie ścisłym 
związku pozostaje z uczuciem. Ztąd to n iektórzy pisarze rozw a
ż a ją  uczucie przed  roztrząsaniem działania  chcennego. Jednak- 

U rnysłow oić lu dzka . 16
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źe, ponieważ pożądanie  p rzyb ie ra  ja s n ą  i określoną postać j e 
dynie w m iarę  postępów doświadczenia, w łączając  lu d o św iad 
czenie czynne, przeto ostatecznie lepiej je s t  rozw ażać  j e  po 
wcześniejszych i na  wpółświadomych s tadyach  działania.

§ 15. Rozbiór potądania. 1) Ponieważ wszelkie pożąda
nie określone dotyczy  pewnego przedmiotu albo wyniku do
strzegalnego, przeto jed n y m  z rzeczywistych p ie rw ias tków  tego 
duchowego stanu je s t  idea  czyli wyobrażenie. Gdy dziecko po
żąda jak ieg o ś  przedmiotu, np. pom arańczy albo tow arzysza  z a 
baw, w yobraża  ono sobie ten przedmiot, jak o  obecny istotnie, 
czyli urzeczywistniony. W ten sposób wszelkie pożądanie ze- 
s tosunkowywa się z umysłową (intelektualną ) s troną  ducha. 
Gdzie niema żadnej wiedzy, tam  nie może być pożądania; mu
simy doznać czegoś i być zdolnymi do przypominania tych dozna- 
wań z pewną jasnością , a  dopiero w tedy będziemy mogli pożądać 
doznawań nowych i podobnych. Pożądania  nasze mnożą się 
wraz z rozrostem zakresu  i rozmaitości doświadczenia.

W yobrażenie, tkw iące w pożądaniu, może być albo li ty l 
ko odtw arzaniem  doświadczenia  minionego, k iedy  np. dziecko 
pożąda pomarańczy, albo też nadto zaw iera  w sobie pewną 
sp raw ę budowniczą (konstrukcyjną). B yw am y zdolni do pożą
dania  rzeczy, któremi nie napaw aliśm y się jeszcze, by leby  
ty lko  przypom inały  nam one zadowolenia rzeczywiste o tyle, 
byśm y mogli utworzyć niezbędny ich obraz. Z tąd  to pożą
danie może tow arzyszyć łatwo niety lko wspomnieniom minio
nego doświadczenia  osobistego, ale i wyobrażaniu położeń nie- 
dozuawanych, gdy  np. s łuchamy opowieści innych, czytamy, 
snujem y obrazy możliwej przyszłości i t. d. *)

Należy zauważyć, że wyobrażeniowy pierwiastek  pożądania  
różni się od takiegoż pierw iastku obrazowania  umysłowego (inte
lektualnego). Pożąda jąc  czegoś, naw et jak iegoś  przedmioto wego 
w rażenia  zmysłowsgo, np. p ragnąc  zwiedzić daną  okolicę dla 
zobaczenia je j  k ra jobrazów , albo sztuki, mniej lub więcej w y
raźnie m am y na względzie siebie. To znaczy, pożądam y owych

—  242 —

i) Zagadnienie, czy pożądanie uioźe być rozbudzone spra
wą idei ogólnych, czyli oderwanych, lepiej będzie odłożyć na 
późuiej.
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rzeczy, nie ja k o  prostych przedmiotów ( jak  to bywa w pozna
w aniu  rzeczy), ale pożądam y ich w stosunku do nas, jak o  
wpływających na nasze położenie. T a  domieszka samo wiedzy 
s ta je  się szczególnie w yraźną  i w ybitną  w pewnych postaciach 
pożądania, gdy  np. p ragniem y coś posiąść, podnieść się w h ie 
rarchii  społecznej i t. d. Możemy tedy powiedzieć, źe jeżeli 
przedmioty w yobrażania  umysłowego budzą w nas wiarę, jako 
istności obecne, to o przedmiotach pożądania  myślimy zawsze, 
jako  o n ieistniejących czyli nieurzeezywistnionych położeniach, 
albo doznaw aniach jaźni.

2) P rzeg ląd  ściślejszy przekonyw a nas, źe nie wszelkie 
w yobrażenia  budzą pożądanie. Wiele obrazów, np. obrazy  p o 
wszednich przedm iotów otoczeuia, postępków osób innych i t. p., 
mogą się ukazyw ać bez wszelkiego dostrzegalnego współobja- 
wu duchowego łaknien ia  czyli pożądania. T en  szczególny stan 
ducha budzi się w nas za sp raw ą  w yobrażenia  przedmiotów 
o tyle tylko, o ile przedmioty te podniecają  nasze uczucie, 
w szczególności zaś, o ile myślimy o nieb, j a k o  o przydatnych  
do przynoszenia nam pożytku, czyli sp raw ian ia  przyjemności. 
P o żąda jąc  soczystego owocu, dziecko w yobraża  sobie rozkosz 
jedzen ia  tegoż; pożądając dobrego s tanow iska  towarzyskiego, 
albo wysokiej opinii, człowiek w yobraża  sobie owo upragnione 
położenie ze s trony rozkosznej.

Otóż widzieliśmy, źe samo wyobrażenie czegoś rozkoszne
go posiada pew ną barwę rozkoszną. R ysując w myśli w y d a 
rzenia  przyszłej wycieczki zagranicę, doznajem y idealnego 
przedsm aku rozkoszy rzeczywistej.  Ale w w ypadkach  zw y
kłych ten p ierw iastek  idealny je s t  o wiele niższy od rze
czywistości i uznaw anym  byw a za taki. Jakoż, świadomość tej 
niższości leży właśnie w najgłębszych podstaw ach  stanu pożą
dania, czyli łaknienia , gdyż pożądać czegoś je s t  to dozna
wać, czyli odczuwać nieobecność, albo brak przedmiotu pożą
dania. Gdy tylko milknie owo poczucie rozdźwięku pomiędzy 
rzeczywistym a idealnym , czyli w yobrażanym  stanem  rzeczy, 
pożądanie  zamiera. W natęźonem oczekiwaniu, w źywem wyo
brażaniu rozkoszy niedościgłych, np. gdy czytam y powieść, 
wchłaniam y s tany  moralne i religijne dążenia, pożądanie  ule
ga, da jąc  miejsce chwilowemu złudnemu poczuciu napaw ania  
się. To wystarczanie  sobie rozkoszy żywego w yobrażania  je s t
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przywilejem istot, obdarzonych wysokiemi zdolnościami w y o 
braźni. Dzieci dośw iadcza ją  tego często. T a k  np. George Sand 
podaje  pełną wdzięku opowieść o doskonałem, wolnem od 
wszelkiej żądzy zadowoleniu, jak iego  będąc  dzieckiem dozna
wała , s łuchając piosenki piastunek:

Allons dans la grange  
Voir la poule blanche 
Qui pond un bel eu f  d ’argent  
Pour ses cheres petits enfants.  *)

N a pierwszy rzut oka w ydaje  się rzeczą paradoksa lną  
mówić o wyobrażeniu jak iegoś  doznaw ania  rozkosznego, św ia 
domego własnej swej niedostateczności. Mogłoby się w ydaw ać, 
że nieuchronnie uprzy tam niam y sobie przedmiot o tyle, o ile 
dokładniej wyobrażamy. Ale to poczucie n ieurzeczywistnienia 
w pożądaniu  nie je s t  bynajmniej odosobnionem zjawiskiem 
duchowem. Przypom inając  coś np., świadomi byw am y niższości 
danego zarysu w yobrażeniowego od minionego wrażenia, k tóre  
on zastępuje, zaś uznanie tego je s t  rdzennym  pierwiastkiem  
naszej w ia ry  w przeszłość 2). Innemi słowy, obrazowi ducho
wemu, tow arzyszy  szczególny stan ducha czyli uczucie, a m ia 
nowicie pewność, że było coś więcej jeszcze, coś nieurzeczy- 
wistnionego w danej chwili. Nadto  w ykazaliśm y wyżej, że, 
p rzy  w yobrażaniu  pewnej k lasy  przedmiotów za pośrednictwem 
jak e jś  „idei ogólnej," ukazuje się również podobny współ- 
objaw duchow y—świadomość czegoś, jed y n ie  bardzo  n ie d o k ła 
dnie urzeczywistnionego w danej chwili. 3)

Uwydatn iony  ten stosunek pomiędzy uczuciem a p o żąd a 
niem jest  uiezwykle ścisły i zasługuje na  parę  dalszych słów 
objaśnienia. Widzieliśmy, źe uczucie, jakkolw iek  w oderwanej 
czystości je s t  zjawiskiem  biernem, w y ładow yw a się w ruchu, 
oraz, źe o ty le  też posiada współobjaw czyuny. Obecnie m ożna 
tu  dodać, źe wszelkie nasze uczucia w postaci bądź rzeczyw i

f) Histoire de ma vie II, str. 154 ,  155.
2) Por. wyżej t. I, str. 344  i nast.

O całkowitym przedmiocie takich niejasnych współobja- 
wów naszych stanów duchowych bardziej wyraźnych patrz James a 
frinciples o f Psychology I. rozdz. IX.
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stej, bądź idealnej, dążą  do obudzenia w nas duchówJgo s ta 
nu pożądania. Nietylko wyobrażenie  całkiem nieurzeczywist- 
nionej w dauej chwili rozkoszy rodzi w nas owo łaknienie , 
ale rzeczywiste  doznawanie rozkoszy w większości w ypadków  
zdaje się w yw oływ ać j a k  gdyby żądzę przedłużania, albo też 
zarazem potęgowania. Jednakże  tak ie  budzenie pożądania  przez 
uczucie o wiele widoczniejszem je s t  w w y p ad k u  bólów. J a k  
napomknięto wyżej, gdy  by ła  mowa o ruchach pierwotnych, 
cierpienie rzeczywiste rodzi niepokój, nada je  pozory laknieuia  
ulgi i wewnętrznego parc ia  ku niej. Istotnie, bóle rzeczywiste 
o tyleż są poganiaczami pożądań (pożądania  ulgi), co i urojone.

Pobudzeuie pożądania  w obec rozkoszy rzeczywistej je s t  
zapewne sp raw ą podobną do tej, j a k a  tkw i w pobu
dzeniu żądzy przez w yobrażenie  rozkoszy. N apaw an ie  się 
o ile je s t  całkowitem, t. j .  rozważanem  w prost w sobie, nie 
wywołuje żądzy, lecz zadaw ala  ją ,  czyli u spaka ja .  U Alo 
żadne napaw anie  się (uciecha) nie pozostaje długo na  tym  sa 
mym poziomie natężenia. Jakeśm y  widzieli wyżej, dłuższe t r w a 
nie rozkosznego pobudzenia  dąży do zmniejszenia jego w p ły 
wu. Jakoż  prawdopodobnem jest ,  że istotną podnietą ciągle 
odnaw iającego  się pożądania, j a k ą  w okolicznościach tych 
znajdujemy zazwyczaj, je s t  poczucie słabnięcia rozkoszy.

Jeżeli, z jedne j  s trony, uczucie je s t  w taki sposób poprze- 
dnictwem i głównym warunkiem  pożądania , to ten stan ostatni 
p rzysparza  z kolei nowych p ierw iastków  uczuciu. J a k  zaznaczo
no wyżej, jeduym  z wielkich działów przykrości (bólów) stanowią 
przykrości braku  czyli łakuieuia. Podstaw ow y p ierw iastek  p o 
żądania, poczucie niższości p rzedm iotu  idealnego od rzeczywi
stego, j e s t  w yraźnie  p rzyk ry ,  i kiedy stan ten  rozwinie się c a ł 
kowicie, t. j. gdy nie nastąp i natychm iastowe zaspokojenie żą
dzy, p ierw iastek  p rzy k ry  może dosięgnąć znacznego natężenia. 
W idzimy przeto, że pożądanie, rozważane ja k o  stan afektowy, je s t  
zjawiskiem złoźonem, w którem pierwiastek rozkoszny, współobjaw  
wyobrażenia, przeciw staw ia  się pierwiastkowi bolesnemu, z którym

x) Stephen wyraża to, mówiąc, że rozkosz jest stanem ró 
wnowagi, czyli takim, w którym tkwi dążność do tvwania. (Scien" 
ces o f Eihic rozdz. II, § 12).
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się ściera, mianowicie: poczuciu niedostateczności, n ie d o sk o n a 
łości, k tóre , w razie nadmiernego trw an ia ,  potężnieje i może 
zgasić p ierw iastek  rozkoszy. *)

3) Pozosta jąc  tedy  w stosunku do każdej z dwu innych 
stron ducha, pożądanie w yodrębn ia  się dość wyraźnie, jak o  z ja 
wisko czynne. Właśnie, dzięki temu znamieniu, tworzy ono ogniwo 
zespalające między poznawaniem a uczuciem z jednej strony, oraz 
wolą z drugiej. Pożąda jąc  czegoś, np. zbliżającego się święta, 
znajdujem y się w stanie silnego natężenia  i j a k  gdyby  usiłu
jem y  dopomódz urzeczywistnieniu się tego, co jed y n ie  w yobra -  
żanem je s t  w danej chwili i uznawanem za takie. Tę  uajwe- 
wnętrzniejszą głąb pożądania  określano rozmaicie: ja k o  poru
szenie ducha (Arystoteles), zaś w czasach nowszych, jak o  d ą ż 
ność ku używaniu albo urzeczywistnieniu przedmiotu.

T en  pierw iastek  dążności czynnej w pożądaniu ukazuje 
się pod obydwiema postaciami, zawsze, jak eśm y  widzieli, obec- 
nemi w naszych stanach czynnych pod postacią  uwagi i św ia 
domości mięśniowej.

Oczywistem jest  naprzód, że gdy pożądam y czegoś, np. 
stanowiska, pochwały, uw aga nasza pilnie zatrzym uje się i ze- 
ś rodkow yw a na  danem  wyobrażeniu. W yobrażenie  to, dos ięga
jąc  stopnia, na k tó rym  budzi zajęcie  i podnieca, dąży do u t rw a 
lenia się i wyłącznego zagarn ięcia  świadomości.

Zgodnie z tern, co powiedziano wyżej, tak ie  wyw oływ anie  
silnej reakcyi samo przez się nad a je  stanowi żywego pożądania  
zabarwienie  świadomości czynnej. Ale na  tern nie koniec. 
Skierowanie się uwagi ku pewnemu w yobrażeniu  dąży, j a 
keśmy widzieli, do rozwinięcia i spotęgowania  tegoż. O ile 
sp raw a ta  staje się świadomą, mamy oczywiście nowy i bardzo 
doniosły p ierw iastek  czynności. U trw ala jąc  przyjem ne w y o b ra 
żenie, dążym y nieznacznie do przejścia w stan  pewnego p a r c i a  

ku  danemu celowi, a  mianowicie: do spotęgowania, czyli do
k ładniejszego urzeczywistn ienia  tego, czego pożądamy, a co 
w ten sposób uznajemy za rzecz niezupełnie jeszcze urzeczy
wistnioną, spostrzegamy tedy, że ilekroć sp raw a  duchowego

!) Stosunek pożądania do uczucia starannie rozważany jest 
przez Yolkmana. L ch rbu ch  d e r  P sy c h o lo g ie , t. II, § 143.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 247 —

ześrodkow ania  świadomie sk ie row yw a się. ku wyobrażeniu 
czegoś przyjem nego i pożądanego *), już  w niej samej tkwi 
zaród działalności zamiarowej, ciężenia ku pewnemu celowi. 2)

Pow tóre ,  jak eśm y  widzieli, mówiąc o zjawiskach pożąda
nia półświadomego (popęd albo łaknienie  ustrojowe), pożądanie  
każe dom yślać się współobjawu działaluości mięśniowej, oraz 
odpowiadającej mu świadomości czynnej. Pożądać je s t  to być 
zaczątkowo czynnym, pobudzanym do ćwiczenia mięśniowego. 
Pożądanie  oraz zupełna nieczynność mięśniowa nie da ją  się 
pogodzić, zaś ruchowe podniecenie w tym w ypadku  zdaje się 
wyróżniczkować z tego, co towarzyszy stanom uczucia biernego. 
W yg ląda  ono przynajm niej, j a k  poczynające się usiłowanie 
osiągnięcia  danego celu. Ten pozór ciążenia na jw yraźnie jszym  
byw a  oczywiście, gdy umysł nasz, dzięki doświadczeniu, n a u 
czy się, źe pewien sposób działania prowadzi do ziszczenia 
żądzy. Ale juź  przed nauką doświadczenia spostrzegam y, iż 
pożądanie popycha ku owemu trybow i zaczątkowego, opacznie 
kierowanego ruchu, k tóry  je s t  w skazów ką niepokoju, czyli n ie
zadowolenia, właściwego temu stanowi.

§ 16. Pożądanie i  odraza (wstręt). Wielkie p rzeciw ień
stwo w dziedzinie uczucia pomiędzy rozkoszą  a bólem znajduje  
też odpowiednika w zakresie  działalności. Podczas gdy  w y o 
brażenie czegoś przyjem nego budzi w nas dodatn ią  postać po
żądania, t. j .  pragnienie  urzeczywistnienia owego czegoś, to 
natom iast wyobrażenie  rzeczy przykrej w ywołuje  u jem ną po
s t a ć -  odrazę, czyli pragnienie pozbycia się. Ciążymy ku temu, 
co nam  sp raw ia  rozkosz, oraz od tego, co zrządza ból. Kiedy

*) Osobom, zgłębiającym etykę, niepotrzeba przypominać, źe 
w y r a z u  pożądany, nie używamy tutaj w jego znaczeniu etycznem, 
t. j. godny  pożądania, lecz tylko jako dogodnej nazwy psychologicz
nej ku oznaczeniu tego, co żądanem jes t  w rzeczywistości.

2) Różni pisarze pojmowali rozmaicie tę sprawę. Ilerbartianie 
mówią o tej dążności wyobrażenia do utrwalania się, uwyraźnie
nia i większej żywości tak, jak  gdyby ona była działaniem same- 
goż wyobrażenia (wypowiadaniem się Vorstellung’u wbrew ograni
czeniu, czyli przeszkodzie). Wundt w swojej, cokolwiek osobliwej 
doktrynie apercepcyi znajduje źródło wszelkiego chcenia w tej 
dążącej postaci uwagi. (Por. Volkmana op. cit. § 139 i nast. oraz 
Wundt op. cit. rozdz. XVIII, I).
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ból stanowi rzeczywiste doświadczenie danej chwili, odraza 
przybiera  postać łak n ien ia  ulgi, t. j .  postać żądzy, która, j a k  
zaznaczono, zdaje  się być najpierwotniejszą. Z drugiej s trony , 
jeżeli ból je s t  tylko wyobrażanym , odrazu bierze na  się pozory 
duchowego odskoku czyli cofania się.

Tutaj również możemy zespolić czynną fazę żądzy ze 
sp raw ą  uwagi. Zupełnie tak  samo, jak  pożądanie dodatnie  
czegoś miłego każe domyślać się wysiłku uwagi z mniej lub więcej 
w yraźnym  zamiarem utrwalenia , spotęgowania  i całkowitego urze
czywistnienia w rażeń przyjemnych, tak  też w cofaniu się o d 
razy  zdaje się tkwić odwracanie  uwagi od wrażenia niemiłego. 
T ak  n p , pragnienie ulgi w rzeczy wistem cierpieniu obecnem 

je s t  poszukiw aniem  w myśli innych wyobrażeń, k tóreby  zastąpiły  
w rażen ie  przykre. Jeszcze wyraźniejszem  je s t  cofanie się w o
bec jak iegoś  bólu przewidywanego, odrzucanie czyli w y ru g o w a 
nie ze świadomości za pośrednictwem uwagi, w yobrażenia  bole
snego. To odw racanie  uwagi, j a k  zobaczymy, bezpośrednio sp rzy
j a  utrwalaniu się w myśli wszelkich wyobrażeń ruchu, mogącego 
przyczynić się do pożądanego wyzwolenia albo uniknięcia.

N a  p ierw szy rzut oka zdaje  się istnieć pewna sprzeczuoś ć 
pomiędzy ideą, źe ból wywołuje w y gan ia jące  ruchy  uwagi, 
oraz faktem, źe uw aga  częstokroć więzioną byw a przez w y o 
b rażen ia  bolesne, np. w stanie t. zw. oczarowania. Jednakże  
oczarowanie takie, j a k  np. gdy pa trzym y na coś okropnego, 
zawsze zdaje  się zależeć od obecności p ierw iastku rozkosznego 
podniecenia. O tyle też działanie zgadza się z ogólną zasadą  p s y 
chologiczną. Jedm ikźe  w chorobliwych stanach  ducha, g d y  
istnieje n iezdrow a skłonność ku rzeczom przykrym, zjawisko 
nie obce wśród klas „ku ltu ra lnych /4 musimy uznać pewną sprzecz
ność z tern, co rozum iem y przez normalną spraw ę chcenną. Z a 
trzym yw an ie  w yobrażeń wyraźnie p rzykrych  dla nich samych , 
t. j . b e z  wszelkiej żądzy osiągnięcia wtórnego w yniku rozkoszy 
świadomości tak iego  postępowania , byw a, zdaniem wszystkich, 
niechcenne i nienormalne.

Należy zaznaczyć, źe podczas gdy żądza dodatn ia  zawsze 
skierow yw a się wprost ku rzeczy nieobecnej czyli nieziszczo- 
nej, pożądanie ujemne może p ierw iastkow o zwracać  się ku te 
mu, co jes t  obecnem i rzeczywistem. W pierwotnym popędzie 
pozbycia się bólu w świadomości naszej tkwi n iejako wyo-
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brażcm e „położenia końcau czemuś rzeczywistemu. Można dodać, 
że, naw et  un ikając przypuszczalnego cierpienia, w yobrażam y 
sobie przedewszy8tkiem; j a k  się okazuje, pewien stan rzeczy
wisty, zaś następnie  sk ierow ujem y myśl ku pozbyciu się tegoż. *) 
Dalej, różnica pomiędzy pożądaniem  dodatniem, a odrazą, k a 
że w dalszem następstw ie przypuszczać odmienność sposobów 
w yw oływ ania  czynu, sp raw a  ta  zasługuje na  chwilową uwagę.

Ból, ja k o  coś takiego, czego nie lubimy i czego usi
łujemy się pozbyć, jest osobliwie potężnym bodźcem działania. 
Dziecko, doznające bólu, porusza członkami, wije się całem cia 
łem, kręci głową, k rzyczy  i t. d. Istn ieją  oczywiście ja k ie ś  
biologiczne podstaw y tego zjawiska: gdyby rzeczy bolesne, t. j. 
szkodliwe, nie pobudzały nas do wysileń, musielibyśmy zginąć. 2) 
Z tąd  to powszechna w ia ra  w nieodwołalną skuteczność bólu 
ja k o  bodźca, w iara, o której wymownie świadczą  nasze syste- 
m a ty  karności szkolnej i krym inalnej.

Jeżeli je d n a k  żądza pozbycia się bólu w tak  szczególny 
sposób powołuje wszelkie środki energii czynnej, to osta tecz
nie wpływ je j ,  tak  co do stopnia, j a k  i rozciągłości, byw a 
ograniczony. Z chwilą pozbycia się bólu popęd działania us ta 
je .  Z drugiej strony, tam pobudką jes t  dodatn ia  (pozytywna) 
żądza czegoś rozkosznego, r e a l izacy a  je j  nie może się koń
czyć tak  nagle; jakko lw iek  bowiem wielka byłaby  ucieclia, mo
żemy jeszcze  żądać  je j  p rzyros tu ,  albo przynajmniej dalszego 
t rw ania .

P rzec iw staw ia jąc  w tak i  sposób żądzę dodatnią  wstrętowi, 
nie powinniśmy je d n a k  uw ażać  odróżnienia tego za bezwzlę- 
dne. Zaznaczono wyżej, że ulga w bólu już  sam a przez się je s t  
pew nym  stanem  rozkoszy, zaś, p ragnąc  wyzwolić się z cierpie
nia, domyślnie i mniej lub więcej świadomie pożądam y rozko

J) Być może, iż to właśnie rozumie Waitz, gdy mówi, że 
odraza każe domyślać się wiary w rzeczywistość bólu, kiedy tym
czasem pożądaniu nie odpowiada bynajmniej jakaś wiara w rze
czywistość rozkoszy. (Lehrbuch der Psychologie § 42, str. 443).

2) Ta wyższa biologiczna doniosłość, czyli pożyteczność bólu, 
rozpoznaną była przez Kartezyusza w jego Traitć des ftassiom  
de f  dme.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



-  250 —

szy ulgi. T a k  np., w cierpieniu fizyczuem częstokroć wyraźnie  
uprzy tam niam y sobie rozkoszne uczucie ustan ia  bólu. U derza ją 
cym przykładem  tak iego  zlewania się pożądań i wstrętów jest w y 
padek  rozkoszy „ w z g lę d n y c h /  j a k  wolność i zdrowie. Pożąda jąc  
ich , odrazu cofamy się przed bólem i pragniem y rozkoszy p rz e j
ścia do stanu przeciwnego; ponieważ zaś pospolicie większość 
naszych rozkoszy i bólów pozostaje w pew nym  wzajemnym 
stosunku, jak o  przeciwne sobie t ry b y  doświadczenia jed n o ro 
dnego, np. działalność mięśniowa i znużenie, dobre i złe sko
ja rzen ie  tonów i barw, duma i upokorzenie i t. d , pożądając 
ulgi w doznawaniu bolesnem, dążym y do w yobrażen ia  sobie 
z n ie jaką  wyrazistością odpowiednich doznawań rozkosznych, 
i na  odwrót, pożąda jąc  tych ostatnich, w yobrażam y wyzwole
nie się z pierwszych.

Nakoniee, należy też wspomnieć o fakcie, źe ponieważ 
wszelka żądza, t rw a jąca  długo i należycie rozwinięta, każe do 
myślać się pewnego p ie rw ias tku  bolesnego, przeto pragnienie  
wszelkiej rzeczy dobrej, czyli sp raw ia jące j  rozkosz, w razie  
zbyt długiego nieziszczania się tejże, dąży do w yw ołania  w nas 
odrazy, w postaci walki o uwolnienie się od męczarni samegoż p o 
żądania. Niecierpliwe pragnienie  czegoś po długiem oczek iw a
niu, np. podniesienia zasłony w teatrze, p rzybycia  dawno wi
dzianego przyjaciela, każe domyślać się świadomej żądzy p o 
zbycia się przykrości łaknienia . O draza  ta k a  stanowi oczy
wiście w tórną  postać pożądania, które , n iekiedy zaćm iewa 
pierw iastkow ą żądzę zadowolenia dodatkowego. 4)

§ 16 a). Pożądanie i  rozkosz. Możemy już obecnie z po
żytkiem  rozw ażyć na jbardzie j  sporną stronę zagadnien ia ,  czy, 
pożądając czegoś, w yobrażam y  świadomie osiągnięcie rozkoszy. 
Z da je  się, iż uznawanem  je s t  powszechnie, że wielu rzeczy,

*) Można byłoby mniemać, iż żądza uwolnienia się od żądzy  
nieuchronnie doprowadzi nie do wzmocnienia pierwiastkowego gło
du, lecz do uśmierzenia tegoż, a to przez odepchnięcie wyobraże
nia przedmiotu pożądanego. Jednakże w wielu wypadkach może to 
stać się niepodobieństwem, a to dzięki trwałości wyobrażenia pod
niecającego. W innych razach, np. w długotrwałem, lecz nie po- 
zbawionem jeszcze nadziei oczekiwaniu, byłoby to nierozsądnem.
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położeń, działań, pożądam y o tyle, o ile w yda ją  się nam one 
rozkosznemi. P ożąda jąc  np. pięknej pogody, powodzenia w p ra 
cy, pochw ały  i sym paty i innych i t. d., z pewnością w yobra
żam y sobie to, co w razie urzeczywistnienia sprawi nam roz
kosz, zaś, co większa, okazuje się, że pożądam y tych rzeczy 
jako rozkosznych.

Tego, iż pożądanie, stanowiące już zaczątek czynu, musi 
sk ierow yw ać się ku rozkoszy, oraz podążać w kierunku prze
ciwnym bólowi, powinniśmy nadto spodziewać się na podsta
wach biologicznych. W ykazano, że rozkosze nasze dążą do 
zbieżności z tem, co je s t  dla nas dobroczyunem, zaś ból— z tem, 
co nam w yrządza  szkodę. *) Zbieżność ta k a  zdobywa znacze- 
czenie biologiczne, gdy  przypuścimy, źe w świadomych spraw ach 
chcennych działamy z zam iarem  osiągnięcia rozkoszy i uwol
nienia  się od bólu. Innemi słowy, przypuszcza się wtedy, źe, 
dzięki naszemu głęboko zakorzenionemu i niezmiennemu p o 
pędowi do szukania  rozkoszy, ukaże się pew na odpowiedniość 
pomiędzy rzeczami rozkosznemi a dobroczynuemi, dzięki przeo
brażeniom osobniczym i doborowi przyrodzonemu, Z tego s ta 
nowiska możemy uznawać pożądania  rzeczy rozkosznych za 
razem  i dobroczynnych za normalne i zdrowe; ja k o  uienormal- 
ne zaś, czyli chorobliwe, winniśmy uważać poźądauia  rzeczy 
rozkosznych, lecz szkodliwych, a jeszcze  bardziej, pożądania  
(jeśli są możliwe) rzeczy zarówno bolesnych, j a k  i szkodzą
cych, np. wrażeń okropnych.

Jednakże , gdy zarówno spostrzeżenie pospolite, j a k  i n a u 
kow a teorya n ap o m y k a ją  nam o zgodności rzeczy pożądanych 
i rozkosznych, to, z drugiej strony, psychologowie i moraliści 
przeczą ogólnej praw dzie  tego twierdzenia. Oto mówi się np., 
iż pożądam y wielu rzeczy, ja k :  wiedzy, cnoty, szczęścia innych, 
nie myśląc w danej chwili o osiąganiu tych przedmiotów, jak o  
źródeł rozkoszy. Ze sp raw ą  tą  będziemy mieli do czynienia 
raz  jeszcze, po całkowitem  rozstrząśnieniu procesu chcennego. 
Tuta j dość będzie zrobić pa rę  uwag, rzucających, j a k  się zda 
je , światło na  wspomniane trudności, a  jed n ak  ra tu jących  ogól

l) Ob. str. 20, 24, 31 i nast.
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ną prawdziwość tw ierdzenia  że pożądając w yobrażam y sobie 
coś rozkosznego.

N ajp ierw szą  i najbardzie j  oczywistą z tych uwag będzie 
ta, źe, ja k e śm y  widzieli wyżej, uczucie je s t  współobjawem (albo, 
ja k b y  powiedzieli n iektórzy, afek tow ą stroną, czyli tonem) 
pewnych p ierw iastków  wrażeniowych. Z w racam y  nw agę na uczu
cie, zw raca jąc  j ą  przynajmniej poniekąd na  jego  podstawę 
wrażeniową. x) W yn ika  ztąd, źe w pożądaniu niema zgoła j a 
kiegoś wyobrażenia  sam ej tylko rozkoszy. G dy pożądam r o z 
koszy tow arzystw a przy jac ie la , albo powodzenia w interesie, 
uw aga  moja skierow yw a się ku ideacyjnemu splotowi, odpo
w iadającem u pew nym  przedmiotowym faktom, czyli okoliczno
ściom, w stosunku ich do mnie. Jednakże  nie podkopuje to 
prawdziwości twierdzenia, iż żądza w yw oływ aną  je s t  przez 
w yobrażenia  tak ie  dlatego, że są przyjemne, oraz w takiej 
mierze, w ja k ie j  zda ją  się nam one obiecywać rozkosz w d a 
nej chwili. 2)

W  i ścisłym związku z tą  okolicznością pozostaje inna, 
a mianowicie, źe, ponieważ większość naszych rozkoszy wyni
ka , j a k  się okazuje, z urzeczywistnienia pew nych warunków 
uprzednich, jak iem i są np. zdrowie, dostatek, przyjaźń, przeto 
ze wzrostem inteligencyi osiągnienie owych w arunków  czyni
my coraz bardziej przedmiotem w yobrażenia  w pożądaniu. 
Z tąd  to w w y p ad k u  danym  idea  ziszczenia się doznaw ania  
rozkosznego sp ad a  do poziomu świadomości n iewyraźnej, chy
ba źe, zgodnie z zasadą  rozważonego wyżej przenoszenia sko
jarzonego , samo osiągnięcie owych warunków  będzie uwaźa- 
nem przez nas za rozkoszne. F a k t  ten zarysu je  się wyraźnie j,  
gdy  rozważać będziemy przyrodę  wyższych pobudek czynu.

Ogólna słuszność bronionego tutaj tw ierdzenia, źe pożądam y 
rozkoszy, i do tego w stosunku p rostym  do rozkoszności, j a k ą

*) Ob. co powiedziano wyżej, t. I, str, 92 i 93 o różnicy 
pomiędzy intelektualną a uczuciową uwagą względem wrażeń.

2) Oczywiście przewidywanie to może być złudnem prawie 
bez granic. Możemy pożądać, jako rozkoszy, czegoś takiego, co 
okaże się bezbarwnem, a nawet stanowczo nieprzyjeranem.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



-  26d -

obdarzam y  przedmiot w chwili wyobrażenia, u lega pewnym 
zmianom pod w pływ em  innych znamion żądzy. Zaznaczono już, 
że pożądanie, j a k o  zjawisko czynne, zawdzięcza po części na tęże
nie swe warunkom  ustrojowym. Można powiedzieć, źe w sk ład  t a 
kich warunków wchodzi przedewszystkiem  silne usposobienie do 
działania, będące  wypływem zdrowego, mocnego układu ruchow e
go, zaś pow tó re—-wyodrębnione instynktow e albo naby te  sk łon
ności do pewnych działań w okolicznościach poszczególnych. Silna 
młodzieńcza żądza działania nada je  zazwyczaj „przedmiotowi po
ż ąd an ia” we wszelkiego rodzaju  ćwiczeniach czynnych, np. grach 
i zabawach, p rzesadną  wartość hedoniczną (przyjemnościową). 
Ż ądza  rozkoszy dz ia łan ia  w ty m  w ypadku  da je  początek niby 
złudnej wierze w większą rozkoszność wyniku. Podobnie też b y 
w a w wypadku, gdy  przypuszczalnie czynnymi są jak ieś  
szczególne popędy  instynktowe, np. u myśliwca, żołnierza, 
a  prawdopodobnie  podróżnika i uczonego. Potężny  ustrojowo, 
uw arunkow any popęd do szczególnego rodzaju  dz ia łan ia  p ro 
wadzi tu do podniesienia pozornej rozkoszności przedmiotu żą
dzy (powodzenia zwycięzcy, sławy i t. p.). W pływ nabytych  
usposobień do dzia łań  poszczególnych na  żądze i popęd uw y
da tn ia  się w tak  zwanym nałogu. Mamy tu d ługotrwałe  
ściganie, a  napozór równie długotrwałe  pożądanie  pewnych 
przedmiotów już  po widocznem osłabnięciu rozkoszności p ie r
wotnej. T ak  np., człowiek może zdobywać wiedzę po p rzem i
nięciu pierwszej młodzieńczej rozkoszy zgłębiania, pow iada ją  
zaś, źe nałogowy p i jak  pożąda kieliszka, wiedząc już  nawet, 
źe schlebianie temu nałogowi sp row adza  gorycz. J)

Jednakże  naw et w tych  w y p ad k ach  nie widzimy obale
nia, zasady  ogólnej odpowiedniości pomiędzy siłą żądzy 
a w yobrażaną  rozkoszą. Musimy pam iętać, iż żądza posiada 
jeszcze stronę inną, a  mianowicie: w strę t  do rzeczy nieprzy-

]) 0  upartym szczątku tej żądzy pięknie napomyka Then- 
nyson w T h e  N o r d h e n  Cohhle, gdzie wyleczony samodzielnie pijak, 
trzymając przed o zyma swego w roga— butelkę d ż y n u , jako prze
strogę. nie może powstrzymać się od przypomnienia że:

,.irine an mellei^e mun be by tliis, if I cared to taiiste.“
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jemnycb, oraz, że g d y  mówimy o pożądaniu rozkoszy, musimy 
obejmować w tem nieobecność przeciwnego s tan u —bólu. P ra -  
wdopodobnem jest ,  jak eśm y  widzieli wyżej, iż odraza ta  
przy łącza  się częstokroć, ja k o  współobjaw pożądania rozkoszy. 
Ponieważ, j a k  zaznaczono również, niezadowolone popędy  in
stynktow e są  stanami przykrym i, przeto słusznym je s t  wnio
sek, że zazwyczaj budzą one w tórny  popęd odrazy, czyli p r a 
gnienia ucieczki przed stanem przykrym . T a  sam a uw aga  
zdaje  się stosować do z jaw iska  żądzy, utrwalonej przez nałóg, 
ten  bowiem, w razie  n iezaspokojen ia  go, dąży, jak eśm y  w i
dzieli, do rozbudzenia p rzykrego  poczucia braku. O ile ta  
p rzy n ag la jąca  siła bólu stanowi podścielisko naszych popę
dów, o ty le  słusznym jest pogląd P la tona  i pesymistów nowo
żytnych, źe czyn je s t  usiłowaniem uwolnienia się od stanu 
przykrego. Jednakże  nie je s t  rzeczą pewną, o ile też pożąda
nie da  się w tak i  sposób rozłożyć na chęć uniknięcia bólu. 
Przypuściliśmy wyżej, że rozkoszuość dzia łan ia  potęguje się 
dzięki obecności silnego usposobienia ustrojowego do czynu, 
jak o ż ,  o ile uw aga  ta  je s t  prawomocną, można powiedzieć, iż 
żądze sportsm ana, żołnierza i t. d. są słuszne pod względem 
hedonicznym w tem znaczeniu, że na tężenie  ich pozostaje 
w stosunku prostym do głębokości całkowitego w yn ikającego  
z nich zadowolenia. *)

—  254 —

*) Mówiąc ogólnie, psychologowie angielscy utrzymywali, iż żądza 
ma na celu rozkosz i nieobecność bólu. Pogląd ten umiejętnie wygłoszony 
został przez prof. Bain’a w T h e  E m o tio n s  a n d  the W ill  cz. I, roz. VIII, 
§ 7. Zagadnienie to odgrywało wybitną rolę w angielakiem piśmien
nictwie etycznem, dzięki naturalnemu związkowi tej sprawy z u t y 
litarną teoryą moralności. O tej stronie przedmiotu, patrz prof. 
Sidgwick’a T h e  M e to d s  o f  E th ic s  rozdz. IV; L. Stephen S ciences o f  
E th ic s  rozdz. II, § 11 n. F. H. Bradley E th ic a l  S tu d ie s  III i S. 
Aleksander M o r a ł  boder a n d  p r o g r e s  ks. II, roz. V, II. Jedna z najno
wszych psychologicznych rozpraw w tym przedmiocie posuwa się dzi
wnie daleko w pozornem odrzucaniu wszelkiego szczególnego związku 
pomiędzy rozkoszą i bólem, oraz chceniem. Sprawę chcenną, podług 
prof. Jamesa, można spowodować przy pomocy wszelkiego wyobra
żenia (idei) z charakterem ruchowym, mającego przeto wpływ 
przyśpieszający ukazanie się ruchu, spowodowanie zaś takie nie za
leży od obecności lub nieobecności współobjawu uczucia ( P rin c ip lc s  
of P sy c h o lo g y  II, str. 549 i n.). Pisarz ten zdaje się nie wiedzieć
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§ 17. W a ru n k i s iły  pożądania. S tan  pożądania  może 
odznaczać się różnymi stopniami siły czyli energii. Żądze n a 
sze obejm ują  wszelkie szczeble natężenia  i uporczywości, po
czynając  od niejasnych, przelotnych życzeń i kończąc na ży 
wych, pochłan ia jących  nas pragnieniach. Różnice te ukazują  
się rozmaitymi sposoby. T ak  np., silna żądza popycha do wiel
kiej i d ługotrwałej działalności czyli wysilenia, gdy  tym cza
sem s łab a  tego nie sprawi. Dalej, siłę żądzy można mierzyć 
wielkością bólu, doznawanego w razie n iezaspokojenia je j  głodu.

N ajw ażnie jszą  okolicznością, s tanowiącą o sile żądzy czyli 
o pogotowiu czynnem, je s t  wielkość w yobrażanej rozkoszy. 
Można powiedzieć ogólnie, źe im większą je s t  rozkosz w y o 
brażana, tern silniejszem je s t  pożądanie, tera bardziej ener
gicznym prąd  popędu czynnego. Oto działalność ucznia (ducho
w a i cielesna) rozbudzi się w zakresie  daleko większym, gdy 
ma on przed  sobą obraz całego dnia  świątecznego, aniżeli w te
dy, g d y  obiecają  mu, że o pół godziny pójdzie wcześniej do 
domu. Jednakże  należy pamiętać, źe wyobrażenie  przedmiotu 
pożądanego może nie odpowiadać dokładnie  stopniowi danej 
uciechy. To, co je s t  nas blizkiem, w pływ a n a  nas zarówno pod 
względem pociągu, j a k  i odrazy, potężniej, niż rzeczy odległe; 
zarówno starożytni, j a k  i  nowożytni filozofowie oswoili nas 
z tą  p raw dą. Można tedy  powiedzieć, źe siła żądzy zależy od 
wielkości rozkoszy, wyobrażanej rv danej chwili.

Z tego, co powiedziano wyżej wynika, źe, przez „odpowiednie44 
wyobrażenie w stanach żądzy nie rozumiemy tutaj takiego natę
żenia pierwiastku afektowego, któreby się zbliżało do istotnego 
urzeczywistnienia. Możemy wyobrażać sobie rozkosz, np. rozkosz 
zwiedzenia nowej okolicy, jako bardzo wielką, nie uprzytamniając 
jednak całego jej natężenia. Łącząc to, cośmy mówili teraz, z tem, 
co powiedziano uprzednio, spostrzeżemy, iż żądza silna każe do
myślać się naprzód poczucia względnej wielkości rozkoszy wyobra-

0 zagadnieniu żądzy. Można dodać, że zarówno w Niemczech, jak
1 w Anglii, poglądy psychologów na tę sprawę są podzielone, por. 
np. Waitza L eh rb n ch  der P sych o lo g ie  § 40, utrzymującego, że przed
miotem pożądania jest rozkosz, z Volkmanem (op. cit.) §§ 139, 
143, który przeciwstawia temu dawne wyrzeczenie, że, pożądając 
czegoś, nieuchronnie wyobrażamy to sobie, jako dobre czyli roz
koszne („Nihil appetimus nisi sub aspecie boni44).
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źanej, t. j.  wyższości doznawania rzeczywistego nad wyobrażeniem, 
zaś powtóre oceny bezw ględnej wielkości uciechy pożądanej albo 
raczej natężenia jej, w porównaniu z natężeniem innych rozkoszy 
rzeczywistych.

Obok tego wpływu odległości na wyobrażenie rozkoszy istnie
je inna jeszcze okoliczność zmieniająca, a mianowicie: większa siła 
wyobrażeń rozkosznych, aniżeli bolesnych. Zdaje się być niewąt- 
pliwem, że dla większości ludzi nadzieja rozkoszy znaczy więcej, 
niż oczekiwanie bólu. Ciekawym tego przykładem są wszystkie gry 
losowe, gotowość ludzi do zakładów, do gry w loteryę i t. d. Roz
koszne wyobrażenie zysku wyrugowywa tutaj wszelką myśl bardziej 
prav:dopodobnego w yn iku  s trd ty . Podobnie też bywa, gdy ludzie nie 
przestają stosować się do pewnych form towarzyskiego obcowania, 
mając nadzieję, że znajdą uciechę, jakkolwiek doświadczenie powin
no było ich nauczyć, że najprawdopodobniejszym tegoż owocem 
są nudy.

T a  zasada  ogólna, źe pożądam y rzeczy w stosunku pro
stym do wyobrażonej ich rozkoszności, domaga się paru jeszcze 
innych zastrzeżeń. Naprzód należy przypomnieć, źe człowiek 
nie zawsze jed n ak o  usposobionym bywa do działania. Silniejszej 
pobudki potrzeba ku rozbudzeniu popędu czynnego wtedy, gdy 
ogarnie  nas bierność i niedołęztwo, aniżeli wówczas, g d y  silnie 
jes teśm y  skłonni do czynu. Podobne też różnice spostrzegam y 
u rozmaitych ludzi. Pożądanie  osób leniwych nie dosięga na
tężenia  istotnych łaknień, albo przynajmniej łaknienie ich nie 
w kracza  w ca łkow itą  fazę niepokoju czyli popędu. T ak ie  różnice 
pobudzalności żądzy łączą  się p raw d o p o d o b n ie< z różnicami 
stopnia siły, oraz z w y n ik a jącą  z nich niesta łością  czyli goto
wością do w yładow ań ośrodkowych narządów ruchu.

Zdaje się, że owo usposobienie do działalności mięśniowej 
w sposób ściślejszy zespala się z należytem wypoczęciem ośrod
ków ruchu, aniżeli z dobrem odżywieniem narządów obwodowych, 
chociaż, rzecz prosta, stan samych mięśni może oddziaływać na 
ukształtowanie ośrodkowe. Usposobienie to jest warunkiem wstęp
nym szerokiego zakresu działalności rozkosznej: im silniejszymi 
i bardziej gotowymi do dzieła są narządy ruchu, tem dalej może 
posuwać się ich ćwiczenie, nie stając się ani nadmiernem, ani bo- 
lesnem. Z drugiej strony, stan przeciwny letargu czynności, albo 
zniedołężnienie, odpowiada zacieśnionemu zakresowi działalności roz
kosznej, albo, innemi słowy, szerokiej skali działania nadmiernego 
i połączonego z wysiłkiem. Ztąd to, jak  przekonamy się później, 
skłonności działania towarzyszy zazwyczaj mniej lub więcej wy
raźne wyobrażanie rozkoszy samejże działalności w odróżnieniu od 
; o/koszy stanowiącej przedmiot pożądania pierwiastkowego Podo
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bnie też niedołęztwo każe zazwyczaj przypuszczać jak  gdyby uchy
lanie się od wyobrażonego bólu, od przykrości nadmiernego i nu
żącego wysilenia. Można dodać, że jakkolwiek ta gotowość do 
działania bezpośrednio potęguje li tylko czynny wynik żądzy, to 
jednak pośrednio dąży ona również do wzmocnienia samegoż 
pożądania jako całości. Dziecko silne, mocno usposobione do dzia
łania w jakikolwiekbądź sposób, już za sprawą tego tylko popędu, 
chciwiej i wytrwałej trzymać się będzie wyobrażenia przedmiotów 
pożądanych, jakie mu się nastręczą. Z tego, cośmy powiedzieli 
wyżej, wynika, że to samo usposobienie czynne zapewni też ener
giczne wykonywanie owych spraw uwagi, od których zależy trwa
łość i skuteczność żądzy.

Można tu dotknąć inuej jeszcze okoliczności przeobrażającej,  
a  mianowicie, sprawy bezwładności (inercyi) woli czyli nałogu. Sam 
fak t  wyniesienia pewnej idei na stanowisko przedmiotu pożądania, 
samo parcie ku jego urzeczywistnieniu, rodzi w nas dążność 
dalszego pożądania  i parcia w tymże kierunku. W idzimy to 
w wytrwałości długiego i cierpliwego działania, k tó ra  je s t  cen 
nym przymiotem chcenia wyższego. Spostrzegamy to również 
w powrotnem  ściganiu zwykłych przedmiotów żądzy, w pogoni, 
k tóra , jakeśm y zaznaczyli wyżej, może przetrw ać najpierwsze 
żywe doznawanie rozkoszy.

§ 17 (a). Pożądanie i  pobudka. Dotychczas rozważaliśmy 
żądzę li tylko jako  stan łakaien ia , nie uwzględniając byna j
mniej jej przyrody, ja k o  czegoś ziszczalnego albo nieziszczal- 
nego. Oczywistem jest, że miewamy wiele pożądań, nie prze
k raczających  tak iego  szczebla (łaknienia). Is tn ie ją  p rzem ijające 
życzenia tych, owych, albo inuych, niemożliwych do osiągnięcia 
rzeczy, nie włączając tu  naw et zaczątkowego pragnienia uciech 
minionych. Ponieważ niezaspokojenie żądzy je s t  przykrem„ 
przeto wola wykształcona usiłuje między innemi powściągać 
wszelkie płonne i niedorzeczne pragnienia, zastanawiając się 
nad ich niedościgalnością. W ten sposób pow sta je  pew na d ą ż 
ność, nigdy nie urzeczywistniająca się całkowicie, ale bądź co 
bądź postępująca w miarę rozwoju woli, dążność do tłumienia 
wszelkich pragnień, które pozosta ją  li tylko pragnieniami. I n 
nemi słowy, w pożądaniach naszych poczynamy ograniczać się 
do pożądań skutecznych , t. j .  takich, które popychają na  o k re 
ś lone drogi działania.

Pożądanie, przeobrażone tym spisobent w bodziec p r a k 
tyczny , czyli podnie tę  do czynu, j e s t  właśnie tem, co nazyw a-

Um ysłm osć ludzka. 17
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my pobudką. Pobudka przeto je s t  to żądza, rozw ażana w sto
sunku jej do danego wyobrażonego czynu, do k tórego w ykonania  
przynagla ona albo popycha. W w ypadku  tym żądza przestaje 
być niejasnym, chwiejnym stanem pragnienia, a natom iast 
zdobywa trwałość i określonośe, jako  popęd do urzeczywistnie
nia pewnych doznawaó konkretnych, mianowicie: znanego
i oczekiwanego wyniku danej działalności. Mówiąc inaczej, 
ponieważ przedmiot żądzy je s t  te raz  zawczasu ujmowanym, j a 
ko pewien w ynik  poszczególnego wysilenia czynnego, przeto 
p rzybiera  on postać  celu tegoż działania.

Słownictwo pożądania nie całkiem jest ustalone. Oto, niektó
rzy pisarze odróżniają życzenie (wish) od pożądania (żądzy—de- 
sire), uważając, że to drugie zawsze każe domyślać się pewnej 
wiary w dościgłość przedmiotu. Tak np., Miinsterberg pisze: „może
my juści ż y c z y ł  sobie znajdować się w pobliżu gwiizd, jakkolwiek 
nie możemy ich p o żą d a ć . ’) Prawdą jest bezwątpienia, że to, co 
pospolicie rozumiemy przez „żądzę,“ jest mniej lub więcej okre
ślonym i trwałym stanem pragnienia, gdy tymczasem „życzenie** 
oznacza rodzące się żądze, jedynie chwilowe, gdyż natychmiast od
pierane ja k o  p łon n e. Jednakże niezmiernie wątpliwem jest, czy we 
wszystkich trwałych stanach pożądania, świadomie wierzymy w do
ścigłość przedmiotu. Żywa wyobraźnia, będąca ośrodkowym pier
wiastkiem żądzy, przynosi bezwątpienia, jak wyjaśniono wyżej, 
pewien zasób* niewyraźnej wiary. Oczywistem jest, źe pożądając 
silnie, ujmujemy z góry jakieś nieurzeczywistnione położenie i o ty 
le też myślimy o niem, jako o możliwości. Widocznem jest również, 
źe wszelkie napomknienie o niedościgłości bezwględnej zmierza ku 
ostudzeniu zapału żądzy. 2) Możemy tedy powiedzieć, że wszelkie

1) D ie  W illen sh a n d lu n g  str. 94, por. Hoffding: Z arysy  p sy c h o 
lo g ii VII, B; należy zaznaczyć, że Arystoteles odróżniał żądzę od 
chęci w taki sam sposób. Utrzymywał on, że możemy pożądać 
niemożliwości, lecz nie możemy jej chcieć. (Ob. Rabier: Leęons de  
p h ilo so p h ie  str. 524 i n.

2) Pozornym wyjątkiem z tego uogólnienia jest to, że pożąda
jąc  już pewnego przedmiotu, jako czegoś ziszczaluego, możemy zacząc 
pragnąć tegoż goręcej, spostrzegłszy, że jest  niedościgłym. Oto 
podczas niedawnej wycieczki do Rouen, zobaczywszy, że czas nie 
pozwoli mi obejrzeć jednego z pomniejszych kościołów, zauważy
łem, iż przywiązuję urojoną wartość do tego względnie błahego 
szczegółu moich planów. Podobnem to jest do nagłego budzenia 
się głodu w dzieciach wobec ciastka, które zamierzono im odebrać. 
Zdaje się, że usunięcie przedmiotu potęguje tu żądzę, budząc ży
wszą świadomość nieurzeczywistnienia.
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trwałe stany pożądania każą przypuszczać niejasny szczątek wiary 
w możliwość osiągnięcia, jakkolwiek nie znaczy to, że musi istnieć 
wyobrażenie sposobu albo sposobów dojścia do celu.

§ 18. Wyobrażenia (idee) ruchowe, jako  składowe pier
w iastki chcenia, Możemy przejść teraz do innego czynnika 
usiłowania, mianowicie do wyobrażeń ruchowych. Zbadaliśmy 
już do pewnego stopnia przyrodę tych w yobrażeń. T eraz  mu
simy spojrzeć na  nie ze strony nowej, jak o  na  czynnik w spra
wie chcennej.

W yobrażając  sobie ruch jak iś ,  np. ruch w pędzania  kułi 
krokietowej w „bram kę", mamy, jakeśm y widzieli, do czynie
nia z doznawaniem złoźonem. Ruch świadomy je s t  splotem 
czuć biernych i czynnych, zaś całkowite wyobrażenie tegoż 
kazałoby oczywiście domyślać się wszystkich tych pierwiast
ków. Nie dość na tem, ruch jes t  nietylko pewną sumą 
czuć mięśniowych, skórnych, s tawowych i innych, zespolo
nych z danym narządem poruszającym, je s t  on nadto postrze
żeniem wzrokowem. Poruszając ramieniem, widzimy ruch ten 
oraz jego wynik bezpośredni, ja k o  pewną zmianę, zachodzącą 
w naszem polu widzenia. Do całkowitego wyobrażenia  czynów 
rzucania  kuli krokietowej musimy też włączyć wzrokowy obraz 
poruszającego ramienia, tudzież kuli pędzącej w przestrzeni. 1)

Jednakże chwila zastanowienia wykaże nam, że, jak k o l
wiek możemy w tak  dok ładny  sposób wyobrazić sobie ruch 
dany przed rozpoczęciem tegoż, to wszakże czynimy to bardzo 
rzadko albo mcźe nie czynimy nigdy. Przewidzenie, w y s ta rcza 
jące  do w ykonania  zwykłych naszych ruchów, bywa zbyt szyb- 
kiem i przelotnem, aby wszystkie jego  s trony uprzytomniły się 
w wyobraźni. Co większa, naw et wtedy, gdy wyobrażenie ru 
chu utrwali się i ściągnie ku sobie naszą baczność, ogranicza
jące  i wyborcze działanie uwagi dąży do szczególnego przy
wołania  w wyobraźni jak ie jś  fazy danej. Oto, uczestnik krokie
ta, rzucając kulę z pola, zwróci szczególną uwagę na  zasób 
wysiłku ( jak  również na  k ierunek  ruchu), niezbędnego wobec

*) W wypadku działań głosowych oraz innych, wytwarzają
cych dźwięki, jak  np. klaskanie, wyobrażenia skutku słuchow ego  
zajęłyby miejsce obrazów wzrokowych.
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dauego położenia „bram ki,"  gdy  tymczasem chłopak, rzuca jący  
kamień w sadzawkę, zwróci najgłówniej uw agę ku w yobraże
niu mającego nas tąp ić  plusku. Znajdziemy wkrótce, że w ten 
sposób właściwy charak te r  ruchowego poprzednictwa działań 
dowolnych byw a dość różnorodnym.

Jedno wszakże zdaje się być jasnem. We wszelkich w y
padkach  właściwego działania  dowolnego istnieją muiej lub 
więcej określone przewidzenia czynności, ja k o  świadomego w y 
siłku, czyli istnieje świadomość czynna. Chcieć więc poruszyć 
ramieniem znaczy to wkroczyć już  w pewnej mierze w dozna
wanie czynne. Ten właśnie fakt czyni ruchowe poprzednictwo 
tak  doniosłym i znamiennym pierwiastkiem w całej sprawie 
cli cennej.

Zaznaczyliśmy przed chwilą, że stan żądzy zmienia się, 
dzięki przyczepieniu jej do w yobrażenia  określonego ruchu. Obec
nie musimy zobaczyć, w jak i  sposób to przyczepienie wpływa 
na zmianę wyobrażenia ruchowego.

Gdy ty lko doświadczenie i skojarzenie  napomkną, iż żądza 
da  się urzeczywistnić za sp raw ą pewnego działania, wówczas 
wyobrażenie tegoż działania  poczyna zajmować nas i utrwalać 
się dzięki uwadze. Jes t  to tylko uzmysłowieniem ogóluego p r a 
wa, źe zajęcie spowodowywa w nas wyborcze przemieszczanie 
poszczególnych wyobrażeń. Ale w w ypadku, rozważanym  tutaj, 
zdaje  się spostrzegać coś więcej. Gdy tylko dany czyn po
myślanym  zostanie jako środek, w iodący do pożądanego 
przedmiotu, na tychm iast pożądamy samegoź czynu. To zna
czy, iż na przedmiot pożądania spoglądamy teraz, j a k  na 
końcowe stadyum  pewnego doznawania szerszego, w k tórem  
czyn zajmuje również miejsce. T ak  np., gdy chłopak, czując 
niedogodę gorąca  i pożądając kąpieli, myśli uparcie o rzece, 
wówczas mniej lub więcej wyraźnie planuje  on w myśli całe 
doznawanie pójścia nad brzeg, rozebrania się, pogrążenia w wo
dzie i wszystkiego tego pożąda. Mamy tu przykład  skutków 
przemienienia uczucia czyli zajęcia na  psychiczue współobja- 
wy. Jakkolw iek  początkowo i najgłówniej pożądamy tu rozko
szy pogrążenia się w czemś chłodnem, to jed n ak  żywe w yo
braźniowe uprzytomnienie zależności tego życzenia od pewnych 
czynów uprzednich wystarcza już do nadania  obojgu cząstki 
zajęcia, ja k ie  budzi w nas wynik  ostateczny.
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Ponieważ w pewnych warunkach ruch je s t  sam przez się 
przyjemnym, przeto oczywiście możemy uczuwae, że w y o b ra 
żenie ruchu pożądanem jes t  dla siebie samego. Niewątpliwem 
je s t  prawie, jak zobaczymy z czasem, że w znacznej części 
czynu dowolnego owo swoiste zajęcie działalności ruchowej łą 
czy się z zapożyczonem, czyli przeniesiouem zajęciem p r z e d 
miotów pożądanych, czyli celów, i w pływ a na jego  spo tę 
gowanie.

Uznaje się tutaj, że pożądanie powstaje wcześniej od wyo
brażenia ruchu, oraz że je  podsuwa drogą skojarzenia. Odpowie
dnio do tego, porządek zajść psychicznych w działaniu ehcennem 
musi być następujący: naprzód pożądanie przedmiotu, następnie zaś 
wyobrażenie związanego z nim działania. Mamy tu oczywiście od
wrócenie porządku doświadczenia rzeczywistego; gdyż urzeczywist
nianie się pożądanego przedmiotu n astęp u je  p o  ziszczeniu działania, 
które jest warunkiem przyczynowym tamtego. Ponieważ wyobraże
nie celu jest  tutaj poprzeduictwem i psychiczną przyczyną całej 
sprawy, przeto porządek usiłowania staje się dla nas wzorowym 
przykładem owego poszczególnego trybu przyczynowości (spowodo- 
wywania), które oznaczono mianem determinowania celowego, Ideolo
gicznego, t. j. determinowania „przez cel.” Jednakże należy przypo
mnieć, że, jeżeli we wstępnym okresie czynu dowdnego istnieje ta
kie przejście od wyobrażenia pożądanego przedmiotu ku wyo
brażeniu właściwego działania, to natomiast, gdy tylko ukaże się 
to działanie, natychmiast antycypacya pożądanego przedmiotu dzia
łania zajmuje jego miejsce, jako stadyum końcowe antycypacyi całego 
doświadczenia, t. j. działania z pewnemi następstwami. W ten sposób 
mamy dwa momenty, czyli fazy, w całkowicie rozwiniętej sprawie 
chcennej: a) fazę wstępną, żądzę sprowadzającą wyobrażenie r u 
chu; b) fazę końcową, żądzę ruchu wyobrażanego jako czynnik, 
prowadzący do urzeczywistnienia celu. W całej tej cokolwiek za
wiłej sprawie zajęcie pochodzi ciągle od idei pożądanego przed 
miotu, której utrwalenie stanowi przez cały czas wielką siłę pod
trzymującą.

§ 19. Początkowanie i wykonanie istotne. Kiedy w ten 
sposób siła żądzy ześrodkuje się na poszczególnem w yobraża
niu ruchowem, tworząe jego oparcie psychiczne, kończy się 
początkowe stadyum czynu. Skoro tylko żądza popycha nas 
z dostatecznem natężeniem czyli siłą, i k iedy odpowiedni po
stępek poddanym zostanie z niezbędną wyrazistością i trw ało 
ścią, wówczas, jeżeli tylko nic nie przeciwdziała owemu p rzy 
naglaniu, następuje  wykonanie rzeczywiste. Nie potrzeba w tyra
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w ypadku żadnego dodatkowego początkow ania  psychicznego 
w postaci jakiegoś f ia t , albo świadomej sprawy postanowienia: 
„chcę poruszyć.“

Możemy przeto powiedzieć, że sprawa chcenna, dając  p o 
czątek  samemuź ruchowi rzeczywistemu wraz ze świadomem 
doznawaniem tegoż, j a k  rów nież  osiągnięcia celu w razie d z ia 
łan ia  pomyślnego, że cała  ta spraw a daje się rozłożyć na wyo
brażenie określonego ruchu, poza którem tkwi podtrzymująca 
je  siła pożądania.

J a k  już  zauważono, sam ruch rzeczywisty do zakresu  
psychologii wchodzi o tyle tylko, o ile je s t  sprawą świadomą, 
t. j .  doświadczeniem czynnem. Jednakże  wiemy, źe spraw y, 
wchodzące w grę  przy wykonaniu ruchu, są  po części czysto 
fizyologiczne. Oto np., odśrodkowe przesyłanie pobudzenia k o 
rowego ku mięśniom odbyw a się poza granicami ducha, to też 
psycholog nie większy ma obowiązek rozw ażania  tego zjawi
ska , aniżeli np. odpowiadającej mu dośrodkowej sprawy nerwu 
zmysłowego (w nerwie czucia), k tó ra  poprzedza czucie.

Z drugiej strony, psychologowie rozwodzą się zazwyczaj 
nad stosunkiem spraw y chcennej, „chcenia,44 do w ykonania  istot
nego. W ielka metafizyczna doniosłość tego stosunku, uw y d a tn ia 
jącego  na pozór przyczynowe działanie ducha na materyę, sa 
ma przez się zdaje się usprawiedliwiać tę wycieczkę poza w ła 
ściwe granice psychologii.

Ze stanow iska  naukowego w zm iankow aną tu spraw ę n a 
leży uważać, ja k o  następstwo procesów czysto-fizycznych po 
psycho-fizycznych. W działaniu pew nych  okolic ośrodków n e r 
wowych, związanych ze stanem pożądania  i wyobrażeniem ru- 
chowem, ukazuje  się odśrodkowy strumień ruchowego un e rw ie 
nia ( inerwacyi). W ja k i  sposób się to dzieje, może kto spytać. 
Psychologa to pytanie, właściwie fizyologiczne, obchodzi o tyle 
tylko, o ile każe domyślać się udzia łu  ośrodkowych wspólod- 
powiedników nerwowych samej sp ra w y  psychicznej. Co do te
go zaś, mamy dw a możliwe objaśnienia. Zwolennicy odśrodko
wej teoryi świadomości czynnej (np. Bain i W undt) powiedzie
liby, że już wyobrażenie ruchu w prow adza  w grę  ruchowe 
ośrodki kory, w których rozpoczyna się sp raw a  unerwienia. 
Podług tego poglądu, mamy naprzód połowiczne pobudzenie 
ośrodkowych p ierw iastków  ruchu, przechodzące w pobudzenie
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całkowite, k tóre  prowadzi do wyładowań odśrodkowych. Cał
kowity szereg zajść nerwowych podobnym jest tutaj do tego, 
co się odbyw a wtedy, gdy  połowiczne podniecenie dróg zm y
słowych, da jące  początek wyobrażeniu, s taje się pobudzeniem 
zupełuem, które wytwarza podmiotowe czucie albo halu- 
cynacyę. Z drugiej strony ci, którzy wyznają  hypoteze, źe 
w działaniu mięśniowem całkow ite  doznawanie świadome jes t  
wytworem czuć poczętych obwodowo, muszą oczywiście zespalać 
wszelkie wyobrażenia  ruchu z nerwowymi ośrodkami zmysłowe- 
m t (czucia). Pozostaje tylko w ykazać, w ja k i  sposób to pobu
dzenie ośrodków czuciowych prow adzi do odśrodkowej spraw y 
wyładowania ruchowego; jak o ż  w czasach ostatnich Jam es  
oraz inni podejmowali udatne próby w celu wytłómaczenia, 
w jak i sposób mogą tu następować niezbędne us tosunkow ania  
nerwowe. *)

Ponieważ, według tego poglądu Miinstenberg’a, James’a i in
nych, wszelka świadomość czynna jest  czuciem, zapoczątkowanemu 
obwodowo, następującemu po sprawie unerwienia i mięśniowego skur
czu, przeto wynika ztąd, że wszelkie wyobrażenia ruchu, włączając 
tu jego obrazy myślowe, mają do czynienia z wynikami tegoż. Oto 
pragimąc, czyli chcąc poruszyć ramieniem, wyobrażam sobie splot 
czuć, * które byłyby się wytworzyły za sprawą odruchowych 
dośrodkowych prądów nerwowych, idących od ścięgna, stawu, skó
ry, a zapewne i od samego mięśnia, prądów, biorących początek 
w fizycznej sprawie ruchu kończyny. Z tego, co powiedziano wyżej, 
wypada, że gdyby nawet wniosek ten był bam*dziej utrwalonym, niż 
jest dzisiaj, to wynik taki nie zmieniłby psychicznej przyrody wyo
brażenia ruchu, jako pewnego tm’ybu świadomości czynnej.

§ 20. Zm iany typu ruchu dowolnego. Dotychczas b a d a 
liśmy pospolity typ sp raw y chcennej, mianowicie: począ tkow a
nie ruchu przez żądze, w związku z wyobrażeniem tegoż i-uchu. 
T a  ogólna postać sp raw y może podlegać pewnym zmianom. P a rę  
słów o tych zmianach uzupełni nasz rozbiór dzia łan ia  dowolnego.

J a k  już  zaznaczono, sp raw a  chcenna w wielu w y p a d 
kach  rozpoczyna się od czucia, tak  że całkowite działanie 
p rzyb iera  pozór złożonego odruchu. Oczywistem jest ,  że tak  
być powinno. Nasze czyny doskonalsze są  to przystosowania

*) Ob. Miinstenberg III szczególnie str. 144 i nast.; James 
op. cii, str. 580 i nast.
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się do pewnych okoliczności zewnętrznych. Oto, ruch w y c ią 
gnięcia ręki przed siebie wyraźnie  związauy bywa, przynajmniej 
p ierw iastkow o, z faktem  obecności jak iegoś przedmiotu, k tó re 
go działacz mógł dotknąć. Istotnie, znaczna część prostszych 
działań ludzkich, spostrzeganych w ciągu pierwszych lat życia, 
ualeźy bądź do zakresu  przybliżan ia , czyli przywłaszczania so
bie przedmiotów przyjemnych, bądź też oddalania  albo pozby
wania  się p rzykrych . Szczególna postać takiego „orlruchowate- 
go“ ruchu dowolnego uw ydatn ia  się w poruszeniach, w yw oły
w anych  przy  pomiarach czasu oddziaływania (odpowiedzi na 
daw ane znaki), gdzie, jakeśm y  widzieli, w pewnych w arunkach  
szczególnych zw ykły  porządek spraw y chcennej ła two może 
się zmienić, dzięki szczególnemu przedw stępnem u przygotow a
niu się ośrodka, oraz wynikającem u z tąd  wzajemnemu zacho 
dzeniu na  siebie czynników, które zkądinąd nas tępow ałyby  
po sobie kolejno. *)

Jednakże  taki typ ruchu, jakkolw iek  zasadniczy, nie je s t  j e 
dynym. J a k  zobaczymy, wzrost doświadczenia, prowadząc do 
bardziej zawiłych spraw  ideacyjnych, spowodowywa to, co 
przynajmniej na pozór je s t  nową postacią ruchu dowolnego, 
a  mianowicie: ruchy zapoczątkowane wewnętrznie czyli idea- 
cyjnie (wyobrażeniowo). Oto up., myślimy o potrzebnej nam 
książce, znajdującej się w innym pokoju albo w domu p rz y ja 
ciela, i udajemy się po nią. Tutaj początkiem spraw y pożąda
n ia  i dz ia łan ia  nie jest bodziec zmysłowy danej chwili. J e 
dnakże nawet w takich  w ypadkach postać ruchu odrucho
wego (odruchu) nie zupełnie się za traca . Spraw y bowiem pod
d aw an ia  wyobrażeniowego, naw et t rw a ją c e  dłużej, zależą, j a 
keśmy widzieli, od wrażeń zmysłowych, jako  od punktu wy- 
choduiego. Oto, w yobrażenie  potrzebnej książki pośrednio lub 
bezpośrednio wywołanem zostało przez postrzeżenie czegoś 
w naszem otoczeniu obecnem, np. wzmianki o innej książce. 
Nie dość na tem, widocznem jest,  źe skoro o wszelkiem dz ia 
łaniu mięśniowem stanowi otoczenie rzeczywiste -  gdyż nie mo
żemy naw et poruszyć jak im ś  członkiem bez pew nych  w a ru n 
ków zewnętrznych, np. bez odpowiedniego przestworu -  tedy

—  264 -

') Por. wyżej t. I, odsyłacz na str. 189.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 265 -

wszelkie ruchy dowolne zachowują w sobie coś z charakteru  
odruchów czyli oddziaływań zruysłowo-ruehowyck.

Inna jeszcze odmiana ruchu dowolnego dom aga się ró 
wnież od nas chwili uwagi. Pow iadano, że czyny b y w a ją  spo- 
wodowywane przez żywe i trw ałe  wyobrażenia (idee) ruchu, 
poza obrębem żądzy. T ak ie  czyny wyobraźeniowo-ruchowe (ideo- 
ruchowe), jak j e  nazwano, uw ydatniają  się w ruchach n a 
śladowczych, k iedy  np. ktoś od tw arza  wahadłowe ruchy skocz
k a  na linie. Będziemy mieli sposobność wspomnienia o tern 
później. Tuta j dość będzie zaznaczyć, źe, mówiąc właściwie, 
należą one do zakresu  zjawisk woli o tyle tylko, o ile zapo- 
czątkowanem i są  przez ja k ą ś  podobiznę żądzy.

Pewnem  jest ,  źe ten czynnik (żądzy) obecnym byw a 
w wielu ruchach wyobrażeniowo ruchowych. Oto np., ruchy na- 
naśladowcze często w yw oływ ane byw ają  przez żądzę próbo
w ania  na  w łasną rękę  czegoś takiego, co, j a k  widzimy, w y 
konywa inny, przez popęd współzawodnictwa, chęć p rześc ign ię
cia  i t. d. Podobnie też w ykonanie  jak iegoś  ruchu, żywo pod
danego nam przez pewne położenie rzeczy, j a k  np. w razie 
przeskoku chłopca na widok bram y, strumyka i t. d.. zawsze 
(w całkiem normalnych w arunkach  ducha) w ynika  ze szcze
gólnego przyjemnego zajęcia się wyobrażeniem ruchowem, np. 
jako  czemś nowem i nieprobowanem, trudnem a przeto obiecu- 
oującem, xvboc\ zajęcie to, będące siłą główną sprawy, każe do
myślać się przynajmniej zaczątkowej żądzy, w postaci chętki 
urzeczywistnienia wyobrażeń rozkosznych.

Z drugiej strony, k iedy  ruch odbyw a się całkiem n ieza 
leżnie od pożądania, należy oczywiście spoglądać nań, jak o  na 
niedowolny. Stosuje się to np. do owych lekkich i nieumyśl
nych ruchów ku przedmiotowi żywo uprzytomnianemu w myśli, 
przy k tórych  pomocy odbyw a się to, co niekiedy błędnie Da- 

zywamy zgadywaniem myśli, lecz co poprawniej nazyw a się 
czytaniem mięśni. Mimowolny charak te r  ruchów jasno  u w y d a t
nia się tu ta j  w tym fakcie, źe osoba będąca  „przewodnikiem" 
usiłuje, j a k  mniema, powściągnąć wszelkie takie wskazówki. !)

i ) Prawdopodobnie wytlómaczenie tych lekkich ruchów mi
mowolnych, będzie takie, że, podług wyłożonej wyżej teoryi świa-
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Podobne pokonywanie nakazów  popędu ruchowego, w przeci
wstawieniu do istotnej sprawy chcennej czyli życzeniowej, daje się 
spostrzegać w urabianiu t. zw. id e e  f x e , k iedy np. człowiek 
skacze z zawrotnej wysokości, tu bowiem mamy oczywiście 
przed sobą skutek chorobliwego opętania, w którem przykre 
wyobrażenie cżegoś szkodliwego nie tylko nie jes t  odtrącane, 
ale t rw a  ciągle i opanow yw a uwagę. x)

Autorowie nie zawsze wypowiadają się jasno co do tego, o ile 
samo wyobrażenie ruchu uważają za czynnik, stanowiący sprawę 
chcenną. Oto np., kiedy Wundt pisze: „zewnętrzny czyn dowolny 
polega na apercepcyi (t. j .  uważnem utrwaleniu) wyobrażenia ru
chu* (loc. cit. str. 470), nie widzimy dobrze, czy wyłącza on sku
tek „opętania4* przykrego. James, o ile go rozumiem (op. cit. II, 
XXVI zwłaszcza str. 549 i nast.), stawia wszelkie ruchy, zapocząt
kowane przez wyobrażenia ruchowe, na jednym poziomie ze zjawi
skami chcennemi, lub może nawet włącza je  do tej dziedziny. Ró
wna się to oczywiście sprowadzeniu rozkoszy i pożądania na 
szczebel prostych przypadkowych znamion sprawy chcennej, jakoż Ja 
mes zdaje się wniosek ten uznawać. Widzielibyśmy w tem nietylko 
lichą psychologię, ale i lichą biologię. Cele samozachowania, doma
gają się, aby samo tylko wyobrażenie ruchu nie wywoływało po
ruszeń, które mogą być nieużytecznemi lub nawet szkodliwemi,

domości przestrzeni, żywe i uparte wj obrażenie poszczególnego 
punktu przestrzeni albo położenia mieści też w sobie wyobrażenie 
ruchu ku owemu miejscu. Nowsze doświadczenia dynamo-metryczne 
(siłomiercze) mogłyby zająć się zagadnieniem: czy uparte myślenie 
o poszczególnych okolicach przestrzeni, np. o leżącej z przodu, 
z tyłu, na prawo, nie każą przypuszczać zaczątkowych postaci ta
kich ruchów głowy, oka, lub kończyny, jakie spowodowałyby zwró
cenie się zmysłu wzrokowego lub dotykowego ku owym miejsco
wościom. Podobny nieco wypadek ruchów mimowolnych, wynikają
cy z żywego tychże wyobrażenia, nawet wtedy, gdy ktoś myśli, że 
się powściąga, mamy w przykładzie stołów wirujących. (Ob. Carpen- 
t< r: AJcntal Physiology str. 292 i nast.). Zjawiska te uwydatniają
dalej dążność do owego odrywania się półświadomych spraw psycho
fizycznych od grupy całkiem świadomych, co spotykamy w bardziej 
uderzającym objawie rozszczepiania się czyli rozsprzęgania osobo
wości w pewnych warunkach niezwykłych (histerya). Ob. James 
op. cit. I str. 202 i nast.

x) Przyrodę takich działań wyobraźeniowo-ruchowych dobrze 
uwydatnia Bain: The Senses and the In telleds str. 336 i nast. Car
penter w swojej M ental Physiology podaje liczne przykłady działań 
wyobraźeniowo-ruchowych, rozdz. VI, 3.
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aby ruch następował jedynie wtedy, gdy mamy zapewnić sobie coś 
dobroczynnego, albo uniknąć rzeczy szkodliwej; wynik taki (w przy
puszczeniu przybliżonej odpowiedniości pomiędzy rozkoszą a pożyt
kiem, bólem a szkodliwością) zapewnia nam właśnie sprawa chcen- 
na w przedstawieniu powyźszem.

§ 21. Rozwój ruchu dowolnego: wzrost dokładności. Za 
przewodem tego rozbioru sp raw y działania dowolnego możemy 
przystąpić teraz do skreślenia głównych faz jej rozwoju.

Postęp, oczywiście, zależeć będzie częścią od wzrostu uczuć 
i pożądań, częścią zaś od rozszerzania się doświadczenia rucho
wego, t, j.  doznawania ruchu, oraz jego  wyników, służących 
do nabywania  wyobrażeń ruchowych. Czynnik pierwszy na jdo 
godniej rozważyć będziemy mogli w rozdziale następnym, 
w związku z całkowitym wykładem o pobudkach. W obecnym 
rozdziale skreślimy postęp działania dowolnego w zależności od 
drugiego czynnika, rozszerzania się doświadczenia ruchowego. 
T uta j przypuszczać będziemy, źe obecnemi są i czynnemi pe
wne proste postacie pożądania, urasta jące z potrzeb us tro jo 
wych.' p ierwiastkowe doznawanie uczucia zmysłowego, oraz in 
s tynktow e wzruszenia.

Opanowywanie danego ruchu dla celów woli j e s t  sp raw ą 
stopniową. Nieodzownym bywa pewien szereg prób, zanim św ia 
domie zróżniczkuje się, czyli wyosobni, dokładna postać ruchu, 
zanim zachowaną zostanie w formie wyobrażenia. Jakeśm y  wi
dzieli wyżej, chcenne przybranie ruchu je s t  sp raw ą  wyboru. 
Potrzeba ograniczać, czyli powściągać, pierwiastkową dążność 
do ogólnego rozpierzchłego ruchu, występującego przy  wszel- 
kiem okazyw aniu  się uczucia. Dziecko, uczące się pisać, g rać 
na fortepianie i t. d., musi wyosobnić pewną poszczególną g ru 
pę poruszeń ręcznych z pośród zmieszanego tłumu ruchów nieu
żytecznych. Należy również pozrywać pewne pierwotne, u s tro 
jow o spowodowane związki ruchu, znane pod nazwą współru- 
chów {Mitbewe gungeń), j a k  np. w w ypadku poruszeń palców.

Za sp raw ą  takich  powtarzających się ćwiczeń, którym do
pom agają  praw a zachowywania i odtwarzania, uczeń zdobywa 
określone wyobrażenie ruchowe i wiąże je  z wyobrażeniami ich 
skutków, zarówno stałych wyników ruchu, zależnych od zw iąz
ków ustrojowych, np. wzrokowych (albo słuchowych), jak o  też
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zmiennych, zależnych od szczególnych okoliczności, otoczenia, 
albo ustroju, np. od stanu głodu, oraz blizkości pożywienia. *) 

J a k  już  napomknięto, powtarzanie ruchu, czyli to, co n a 
zyw am y ćwiczeniem, zmierza ku ułatwieniu sp raw y początko
wania. Psycho-fizyczne skojarzenie, czyli skoordynowanie po
szczególnego ruchu z danym wynikiem, u trw ala  się tak, że po
trzeba  już  mniej uwagi przygotowawczej wobec wyobrażenia 
ruchu. T ak ie  pow tarza jące  się w ykonyw anie  służy szczególnie 
do stłumieuia wyraźnej idei samego doświadczenia ruchowego, 
ja k o  już  niepotrzebnej. Proste  wyobrażenie (idea) pożądanego 
wyniku, np. widoku drzwi otwieranych ramieniem, dźwięku 
wywołanego przez ak t  człoukowania, w ystarcza  te raz  do w sk rze 
szenia  odpowiedniego czynu. 2)

§ 22. Komplikacya ruchu: budowanie. Osiągnięcie władzy 
nad poszczególnymi ruchami prowadzi do zdobycia postaci no 
wych i bardziej złożonych przy pomocy tamtych, ja k o  pier
wiastków. Innęmi słowy, wszelki ruch naby ty  dostarcza mate- 
ryału  do dalszego i trudniejszego nabyw ania . 3)

O dbyw ająca  się tutaj sp raw a wzm iankow aną już by ła  w ogól
nym wykładzie o budowaniu. N asuw a się oto pewna g rupa 
okoliczności, w raz z odpow iadającą  im potrzebą, okoliczności, 
podobnych do poprzedzających, których właściwe działania r u 
chowe były już  przez nas zgłębiane. P row adzi to, dzięki sp ra 
wie upodabniającej,  do prób ruchowych podobnegoż c h a rak te 
ru. Powoli daw ny  typ dzia łania  zmienia się w k ierunku nie
zbędnym. To znaczy, iż przygotowawcze wyobrażenie  przewo
dnie staje się jaśniejszem i dokładniejszem, dzięki kolejnym 
zmianom, w ynikającym  z doświadczeń, jak ich  dostarczają  sze
regi usiłowań próbnych.

To nabywanie  ruchu nowego, przy pomocy dawniej nab y 
tego m ateryału , w postaci najprostszej ukazuje się, ja k o  samo

*) O wczesnym ataktycznym (bezładnym) stanie ruchu  
dziecka patrz Munsterberg’a str. 21 i 143.

2) Ob. James op. cit. II, str, 518 i 519.
3) Jak już zaznaczono, nabywanie ruchu dowolnego od

bywa się poniekąd dzięki przybieraniu i wcielaniu odruchów, tu
dzież ruchów instynktowych, jako pierwiastków ruchów bardziej 
złożonych i częściowo dowolnych.
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tylko zespalanie pierwiastków. !) T ak ie  zespalanie może być 
współczesne, j a k  przy łącznych ruchach ramion i narządu mo
wy w czasie głośnego czytania („w ydaw ania") ,  albo kolejne, 
j a k  np. przy jedzeniu, ubieraniu się i t. d. Zuaczna większość 
czynów pożytecznych sk łada  się z takich ruchów kolejnych, 
w połączeniu z większą lub m niejszą ilością współczesnych 
również zespoleń. J a k  w ykazano wyżej, te kolejne n a s tę p 
stw a  u trzym ują się w świadomości, dzięki sile kojarzenia  cią
gowego. 2)

Jak ko lw iek  o sprawie przeobrażania daw nych naby tków  
ruchowych mówi się często, jak o  o prostem tylko łączeniu, to 
je d n a k  w rzeczywistości byw a ona łączeniem i oddzielaniem 
zarazem. Oczy wistem jest ,  że wszelka in tegracya ruchów w p e 
wną całość ustro jową dąży  do u trzym ania  ich w połączeniu 
tego właśnie rodzaju. Z tąd  teź, gdy  zachodzi potrzeba połącze
n ia  ich w uk łady  nowe, przeciwdziała temu siła dawnych sk o 
ja rzeń  U derzającym  tego przykładem  je s t  dążność ucznia do 
poruszania  językiem , gdy  uczy się pisać. Zwyczaj teu ztąd 
prawdopodobnie pochodzi, że, pisząc dany wyraz, uczeń musi 
początkowo jasno  w yobrażać  sobie dźwięk tegoż i odpow iada
jący mu ruch członkowania. 3)

§ 23- Ruch naśladowczy. W ybitnym czynnikiem we wcze
śniejszym rozwoju ruchu dowolnego je s t  t. zw. naśladowni
ctwo. Przez ruch naśladowczy rozumiemy tu taj taki, który w y
woływanym bywa bezpośrednio widokiem takiegoż ruchu, w y
konyw anego przez osobę inną. Ruch naśladow czy mamy np. 
w tedy, gdy  dziecko dąsa się i potrząsa głową jedyn ie  w od
powiedzi na  czyjeś ruchy podobne. 4)

!) Przez „pierwiastek" rozumiemy tutaj względnie proste 
połączenie działań mięśniowych. Jak  zaznaczono wyżej, gdy była 
mowa o wrażeniowej stronie przedmiotu, wszelki ruch każe domyślać 
się współdziałania pewnej liczby mięśni.

2) Ob. t. I, 379 i nast.
3) Objaśnia to dobrze Fere: R e v u e  philosophiąue 1886, str. 

546. Znaczenie odosobniania w sprawie łączenia ruchów uwydat- 
nionem zostało przez P reyera— Die Seele des K indes str. 214.

4) Odtwarzanie czyjegoś ruchu przy udziale wrażeń słucho
wych, jak  np. naśladowanie śpiewu, rozwija się tak samo.
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Naśladownictwo każe domyślać się pewnego związkn po
między wzrokowem postrzeżeniem ruchu, tudzież w yobraże
niem samegoż ruchu, ja k o  splotu czuć czynnych i b ie r
nych. Z tąd  też ukazuje się ono dopiero wtedy, gdy zestosun- 
kowane ze sobą ośrodki odpowiednie dosięgną pewnego roz 
woju. Mówi się częstokroć, źe naśladownictwo je s t  instynkto
we czyli nienabyte. Ponieważ jed n ak  ukazuje się ono dopiero 
około czwartego miesiąca, k iedy  po raz pierwszy daje się ró 
wnież spostrzegać działanie dowolne, sk ierow yw ane ku pew ne
mu celowi, przeto prawdopodobnem się staje, źe naśladow ni
ctwo je s t  rzeczą nabytą . *)

Naśladownictwo każe przypuszczać z góry  pewne do
świadczenie ruchowe, oraz wynikający  ztąd zasób ruchowych 
nabytków . Dalej, każe ono domyślać się zawczasu szczególnej 
uwagi względem ruchu, w związku tegoż z postrzeżeniem wzro
kowem (albo słuchowem), gdy ruch wykonywauy był przez 
dziecko samo Bujanie ręką, w odpowiedzi na podobną czyn
ność innego, każe mniemać, że dziecko uznaje podobieństwo 
ruchu widzianego, oraz w łasnych poruszeń ręki. Dalej, n a 
stręcza się pytanie, czy ruch naśladowczy należy uważać 
za istotnie chcenny. Jako  szybkie oddziaływanie (reakcya) po
staci zmyslowo-ruchowej, zak raw a  on na spraw ę mechaniczną. 
Ja k  już zaznaczono, ruch naśladowczy należy do typu wyo- 
braźeniowo-ruchowego, t. j .  takiego, w k tó rym  ruch następuje  
po wyobrażeniu tegoż. W wielu wypadkach, j a k  np. w przy
kładzie  podanym przez Lotzego 2), sym patyczne odtwarzanie  
ramieniem ruchów osoby grającej w bilard  nie zawiera w so
bie, j a k  się okazuje, żadnego świadomego zamiaru. Istotnie, 
w wielu w ypadkach  ruch naśladowczy zdaje się być oso
bliwie nieużytecznym, j a k  np. naśladowanie kaszlu. 3) Gdy

*) O "pierwszych objawach popędu naśladowczego ob. Preye- 
ra op. cit. str. 176 i nast. Preyer uważa naśladownictwo za rzecz 
wyraźnie nabytą. Natomiast Stricker utrzymuje, że istnieje pewna 
wcześniejsza postać naśladownictwa instynktowego ( Ueber die B e -  
wegungs Vorstellungen str. 20 i 21).

2) Med. Psychologie str. 293.
3) Co do samego autora, to naśladowanie jes t  u niego w tym 

wypadku świadomem pozbywaniem się podmiotowego uczucia po

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  271 —

dodamy nadto, źe naśladownictwo najsilniejszem byw a wśród 
dzieci, dzikich, pewnych zwierząt, k tóre  to istoty w łaśn ie  nie 
d o s ię g a ją  wyższej inteligencyi ludzkiej, oraz w stanach  idyo- 
tyzmu, wówczas spostrzeżemy, iż wiele p rzem aw ia  na korzyść 
tego, że ruch naśladow czy je s t  czysto wrażeniowo-ruchowym, 
a więc pół-chcennym (sub-yolitional). *)

Jeżeli z jednej strony niewątpliwem jes t ,  iż żywo p o d d a 
ne wyobrażenie ruchu stanowi główny pierwiastek  w począt
kowaniu poruszeń naśladowczych, to natom iast rzadko, może 
n aw e t  n igdy  nie bywa ono w zwykłych w arunkach  czynnikiem 
jedynym . Jak  napomknięto wyżej, naśladownictwo występuje 
przy upartem trwaniu wyobrażeń ruchowych, budzących zajęcie 
rozkoszne. Dziecko żadną  m iarą  nie naśladuje  wszelkich w id y 
w anych działań, lecz tylko niektóre, czyniące na  niem wrażenie 
szczególnie silne. W  pewnych w ypadkach  uznaje ono te ruchy 
za znaczące i p rzysw aja  je  sobie, ja k o  znaki wyrazowe; byw a  
ta k  np. przy  machaniu rączką na  pożegnanie. W innych w y 
padkach , np. naśladując  czyny osób siedzących u stołu, przy
sw aja  ono sobie działania, k tórych spostrzega pożyteczność. 
Dalej, w innych okolicznościach rnch budzi zajęcie estetycznej 
np. w w ypadku dziwacznych albo śmiesznych poruszeń, albo 
też ruchów nowych i trudnych, przynoszących chlubę. Gdy nie
ma tych pobudek, w ystępuje  częstokroć bodziec um ysło
wy, a mianowicie: ciekawość zobaczenia, jak się też dana rzecz 
wykonywa. Z tąd  też mamy słuszny powód do mniemania, źe, 
przynajmniej w większości w ypadków  naś ladow nic tw a dziecię
cego, istnieje zaród żądzy. Zresztą, obfitość działalności n a ś la 
dowczej w życiu weześuiejszem świadczy o sile popędu swa

drażnienia czyli łechtania w gardle, spowodowanego poddawawczo 
przez dźwięk (kaszlu).

!) O upowszechnieniu naśladownictwa wśród dzikich, oraz 
pewnych zwierząt, patrz opowiadanie Darwina o mieszkańcach Zie
mi Ognistej: P o d ró ż  n a in ra lis ly  i t. d., rozdz. X. Porównaj te 
goż P ochodzenie człow ieka  cz. I, rozdz. III, jak również Romanes’a 
M e n ta l  E v o lu t\o n  o f A n im a l  str. 225. Gurnej wykazał, że naślado
wnictwo odgrywa wybitną rolę w stanie bypnotycznym (naśladowa
nie hypnotyczne). (Ob. M in d .  XXXVI, str.493).
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wolnego (do zabaw), skłonności do oddaw ania  się działalności 
ruchowej dla samej wewnętrznej rozkoszy tejże.

W tym  wykładzie  o ruchu naśladowczym przypuszczaliśmy, 
źe je s t  on wiernym odtworzeniem działania, nabytego uprzednio 
pod naciskiem jak ie jś  szczególnej żądzy. Spraw a uczenia się 
ograniczoną została tutaj do upodobniania czyjegoś ruchu w i
dzianego do własnych ruchów dziecka, w ykonyw anych  już i w i
dzianych uprzednio. Ale naśladownictwo rzadko kiedy ukazuje 
się w postaci ta k  prostej. Wartość jego, jako  czynnika rozwoju 
ruchu dowolnego, zależy od okoliczności, iż prowadzi ono do 
nab y w an ia  połączeń nowych. Dziecko uczy się np. mówić, 
s tw arza jąc  po raz pierwszy szczególne połączenie ruchów człon- 
kujących, czyni zaś to pod działaniem bodźca i za przewodem 
mowy innych. Sp raw a  je s t  tu oczywiście bardziej złożoną N o 
wo odtw arzane działanie  uznanem być musi za częściowo po 
dobne do dawniejszych własnych ruchów dziecka, które p o w in 
no mu poddać. Wskrzeszone w ten sposób w yobrażen ia  rucho 
we przeobrażą się wówczas i połączą w sposób bardzo podo- 
dobny do tego, ja k i  spostrzegam y w konstrukcyjnej sprawie 
n abyw ania  niezależnego.

Naśladownictwo, j a k  zauważono przed chwilą, j e s t  zna
mieniem wczesnej młodości, i późniejsze sp raw y rozwojowe 
zmierzają do zacieśnienia jego  zakresu. Wzrost wyższych po
budek kierowniczych, k tóre  będziemy musieli rozważyć z cza 
sem, służy do otam owauia (powściągnięcia) naiwnego pierw iast
kowego popędu, naśladującego postępki innych. Jednakże  ten 
popęd do przerzeźniania nie przestaje  być czynnym: zwęża się 

on tylko i wyszczególnia, dzięki wzmożeniu się pierwiastku 
świadomości celu. Oto dziecko naśladuje  to, co uważa za p ięk
ne, j a k  np. dany  sposób chodzenia albo zwrot mowy; co uznaje 
za rzecz pożyteczną, np. objawy zręczności ręcznej;'1 co podług 
jego poczucia moralnego i estetycznego godnem je s t  n aś lad o 
wania , j a k  np. czyny męztwa i t. d. C harak te r  celowy s ta je  
się szczególnie w yraźnym  we wszelkiem naśladow aniu  komicz- 
nem, czyli przedrzeźnianiu, k tóre  zmierza do w yw ołan ia  niby 
a rtystycznych  wrażeń widowiska zabawnego.

§ 24. R uch i poddawanie wyrazawe\ rozkaz. W bardzo 
ścisłem pokrewieństw ie z ruchem naśladowczym pozostaje owa 
postać, w yw oływ ana przez w rażen ie  jak iegoś dowolnie zw iąza 
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nego z ruchem znaku, j a k  np. z gestem, oznaczającym  „pójdż- 
no“, albo z symbolem wyrazowym, Tutaj również istnieje zw ią
zek skojarzeniowy poszczególnych wrażeń zmysłowych, (wido
ków lub dźwięków), oraz odpow iadających  im ruchowych w y o 
brażeń; ale w w y p adku  tym związek nie je s t  spowodowany 
ustrojowo od początku, lecz w y tw arza  się za sp raw ą w ycho
wania. U k ład a jąc  psa  albo dziecko do odpow iadania  na  p e 
wne znaki, t. j.  do posłuszeństwa, mamy właśnie na  widoku 
sprowadzenie ta k  ścisłej spójni pomiędzy znakiem pobudza ją 
cym a  ruchowym oddziałaniem, aby to ostatnie występowało 
niechybnie i natychmiastowo.

Podług p rzy ję tego  powszechnie poglądu, ruchy  odpow ia
dające, zwane przez nas „słuchaniem" (posłuszeństwem), nab y 
wane są p rzy  pomocy właściwej spraw y chcennej, t. j .  żądzy 
uniknięcia  kary , zdobycia nag rody  lnb przypodobania  się roz 
kazodaw cy. Nie ulega też wątpliwości, że je s t  to w łaściwe 
pojmowanie tego, co się odbywa p rzy  wszelkiem ćwiczeniu 
mustrującem. Jednakże  należy pamiętać, źe na  wszelkich szcze
blach współdziała tutaj inny wpływ szerszy. W pływem tym 
je s t  dążność wszelkich dość żywych i t rw ałych idei rucho
wych do urzeczywistnienia się w ruchu istotnym. W yrazy, j a k  
ju ż  zaznaczono, są potężnymi poddawaczam i. Wymienić ruch 
jak iś ,  np. w żądaniu: „daj rączkę,* znaczy to wywołać żywe 
tegoż wyobrażenie. Już ja sn e  zajęcie się tem, źe do nas  m ó 
wią, w ystarcza do sk ie row an ia  uw agi na  tor pożądany. Z tąd  
też odpowiedź je s t  szybka, ła tw a  i jedyn ie  naw pół-cheenna 
zrazu, t. j .  gdy ty lko  znaki zostaną  zrozumiane. *)

T a  w ładza w yw oływ ania  u innych ruchów znakami je s t  
głównem narzędziem wychowania. Skłonność istot młodych do

x) Przykład tego, źe takie odpowiedzi na znaki wyrazowe lub 
inne odbywają się za sprawą wszechwładnej poddawczości słowa, 
znajdujemy w pospolitych dzisiaj zjawiskach poddawania hypno- 
tycznego. Podług najnowszego poglądu, ruchowe odpowiedzi dawa
ne w tym stanie są świadome. Jednakże natychmiastowość ich 
w takich wypadkach, gdzie postępek ma być cudackim, albo na
wet szkodliwym, kiedy np. nakazuje się osobnikowi wypić coś ta 
kiego, co jest widocznie odrażającem w stanie zwykłym, świadczy, 
źe niema tam rozumnego uprzytomnienia i przybierania ruchów.

Umysłowoic ludzka. 18
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poruszania  się, gdy ruch zostanie im poddany, oraz siła owych 
uczuć towarzyskich, p row adzących  do pełnego szacunku p o w a 
żania tego, co mówią starsi, oddaje wychowawcy rozległe k ie 
rownictwo działań wcześniejszych. Za sp raw ą  tak iego  kierunku  
wychowawczego, ruch nieskończenie zmienia się i rozszerza, 
a w ten sposób znakomicie przyspiesza się rozwój dowolnego 
rozkazyw ania  narządom ruchowym. *)

§ 25. Wewnętrzne powstawanie ruchu. We wszystkich 
rozw ażanych  dotąd postac iach  ruchu działanie należało do ty 
pu odruchowego czyli zmysłowo-rucliowego, ukazując się jako  
odpowiedź na  pewne wrażenia  zmysłowe. Wyższego s tadyum  
dosięgamy wtedy, gdy  ruch oddziela się od takich zewnętrz
nych w yw oływ ań zmysłowych i występuje po wewnętrznej sprawie 
ideacyi. W ten sposób początkowanie jego s ta je  się wewnętrz- 
nem albo, mówiąc fizyologicznie, ośrodkowemu P rzyk ład  takiego 
pow staw ania  wewnętrznego miewamy zawsze, ilekroć w y o b ra 
żenie poszczególnego ruchu poddadzą nam sp raw y  ideacyi, j a k  
np. gdy dziecko pow raca  do zapomnianej obietnicy zrobienia 
czegoś, a  następnie bierze się do w ykonania  czynu. Tutaj,  
j a k  już  zaznaczono, mamy tylko kom plikacyę  pierwiastkowego 
odruchowego typu poruszeń, wynikłą z w staw ienia  pewnych 
sp raw  psycho-fizycznych, odpow iadających szeregowi idea- 
cyjnemu.

Należy zaznaczyć, źe po zdobyciu pewnego zasobu do- 
doświadczenia ruchu cielesnego, oraz po przyswojeniu sobie 
mniej więcej dokładnego wzrokowo-dotykowego planu narzą
dów ruchowych, j a k  również narządów  mowy, oraz ich ruchów 
rozmaitych, wyobrażenia tego, innego, albo owego ruchu, dążą 
do odnawiania  się z ła tw ością  coraz większą. Nadto, rozsze
rzanie się sp raw y  pow ta rzan ia  czyli ćwiczenia wielce sp rzy ja  
gotowości do ruchu, w razie ukazan ia  się wyobrażenia . Z tąd  to 
w y łan ia  się nowy typ ruchu, a  mianowicie: ruchu oderwanego 
od poszczególnych podędów i żądz, k tó re  najpierwej powoły

*) Jest to jedna tylko strona wyniku zewnętrznej, znakami 
działającej kontroli ruchu. Jak zobaczymy, czasem działa ona ró
wnież, i to w znacznej mierze, w kierunku powściągających, czyli 
otamowujących poruszeń.
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wały go do życia. P rzykład  tego znajdujemy zawsze, ilekroć 
poruszam y danym  członkiem z samej tylko chęci dokonania te- 
g°- T u ta j  okazuje się oczywiście szczególna łatwość w y o b ra 
żania danych ruchów z pożądaną określonością, gdyż żądza 
poruszania  się może być pobudką natężenia jaknajs łabszego , 
k tóre j inaczej określić nie możemy, jak  tylko nazyw ając  j ą  
swawolną chę tką  urzeczywistnienia jak ie jś  idei (wyobrażenia) 
poprostu dla tego, iż przypadkiem  uam się nasunęła. *)

Widoczneru jest,  źe n abyw an ie  tej zdolności do poruszeń 
natychm iastow ych i pożądanie dokładnych, a  w ykonyw anych 
za sp raw ą prostej chętk i,  wielce sprzyja całkowitej sprawie 
nabyw ania  ruchowego. Zdobywając w ten sposób ła twość roz
kazywania  wszelkim odmianom zwykłego ruchu ciała, nieza
leżnie od innych ruchów, ja k  również od przynagleń ze strony 
poszczególnych okoliczności zewnętrznych, uczeń popchniętym 
zostaje na  stanowisko o wiele lepsze, gdy  idzie o w ykonyw a
nie owych spraw  ponownego łączenia pierwiastków, dzięki 
czemu możliwym staje się postęp dalszy.

§ 25 (a). R uch  dowolny i świadomość siły (władzy). Ko
lejne następowanie  opisanych powyżej s tadyów rozwoju ruchu 
dowolnego prowadzi za sobą, w postaci niedoskonałej jeszcze 
i n iejasnej, nowy pierwiastek  woli, a mianowicie: świadomość 
nas samych ja k o  dzialaczów, oraz naszej władzy (siły) spo- 
wodowywania pewnych skutków w świecie wrażeń. P a rę  słów 
o tym współobjawie w ystarczy  uam tutaj, dokładniejsze bo
wiem rozważenie przedmiotu, będziemy musieli przedsięwziąć 
później.

Zaznaczono wyżej, że, mówiąc ściśle, sp raw a  chceuua ko ń 
czy się wraz z przejściem wyobrażenia  w rzeczywiste wraże
nie ruchu. To, co nas tępuje  potem (spraw a inerwacyi, skórcz 
m ięśnia  i t. d.), zależy już  od przyczyn pozapsychicznycb, t. j. 
czysto 'tizyologicznych. Jednakże  te fizyologiczne sp raw y  d o 
s ta rcza ją  nowych p ierw iastków  psychicznych, mianowicie: d a ją  
nam nietylko całkow itą  zmysłową postać samej świadomości 
czynnej (uczucie mięśniowe), ale również sp row adza ją  bezpo-

l) Przyrodę pobudki rozważać będziemy musieli później.
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średnio towarzyszące temu zmiany w planie  samego wrażenia, 
np. w obrazie wzrokowym dzięki ruchowi kończyny po przez 
pole widzenia. Otóż owe zmiany planu wrażenia  są n a jc ieka 
wszym wynikiem tego, co nazyw am y ruchem dowolnym. Kie
dy, j a k  to bywa w w ypadku bezwładu danego członka, sama 
sp raw a  chcenna, czyli chcenie, nie może zapoczątkować zmian 
owych, wówczas, j a k  wiemy, uważa się j ą  za niezupełną, i pa- 
cyent może łatwo uledz złudzeniu, źe ram ię jego  zostało poru
szone. W łaśn ie  dzięki zwracaniu uwagi na owe zmiany, jako  
ną  coś, w ystępującego  zawsze (w warunkach zwykłych) po p e 
wnych sp raw ach chcennycb, dochodzimy do wyobrażenia  w ł a 
dzy czyli dzia łania  przyczynowego.

Is tn ie je  powód do mniemania, że dziecko bardzo wcześnie 
poczyna spostrzegać owe następujące po sobie zjawiska, 
a  w ten sposób dochodzi do pewnej niejasnej świadomości 
owej władzy. Można przypuszczać, że zrazu p rzybiera  ona po
stać pewnego poznania  zależności jak iegoś skutku zewnętrzne
go, np. przybliżenia  albo oddalenia  przedmiotu, od ruchu mojej 
kończyny.

Jak eśm y  widzieli wyżej, najpierwszem dziecięcem wyo
brażeniem siebie samego je s t  obraz zmysłowy, a  mianowicie: 
obraz jego  cielesnej powłoki. Działania członków, j a k  w y j a 
śniono wyżej, umiejscawiane w nich byw ają , czyli odnoszone 
do nich, a  w ten sposób zespala ją  się z ja źn ią  cielesną. Istot
nie, to najpierw sze n iedojrzałe  wyobrażenie  jaźn i je s t  p raw d o 
podobnie o tyleż praw ie  w yobrażeniem poruszającej czyli czyn
nej bryły, j a k  i ustro ju  czułego, podległego rozkoszy i bólowi.

W miarę rozwoju ideacyi uw ydatn ia  się linia rozdziału 
pomiędzy jaźn ią  a niejaźnią. Działacz będzie te raz  myślał 
o sobie, j a k  o pożądającym  i obrazującym  podmiocie, zaś ruch 
cielesny, przynajmniej ze strony swej wzrokowej, w łączanym 
będzie coraz częściej do grom ady następczych zmian w świecie 
w rażeń (rzeczywistości). Takiego stadyum dosięgnie osobnik, gdy 
ty lko ruch przybierze postać, opisaną w § uprzednim.

Zaznaczać zależność ruchu od wewnętrznego wyobrażenia 
tegoż, albo chęci, jes t  to uprzytomniać przyczynową działalność 
naszego j a , jako  istoty pożądającej albo chcącej. Tuta j więc 
spostrzegamy świt owej świadomości w ładzy  sprawczości, przy
czynowego stosunku jaźn i  do św iata  n iejaźni, na wzór któ

—  276 —
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rej, j a k  napomkięto wyżej, ukszta łtow ały  się prawdopodobnie 
wszystkie nasze idee działania  fizycznego i samych nawet sił 
fizycznych. 1)

N a ł ó g .

§ 26. Ogólna przyroda nałogu. Skreślony tu rozwój ru 
chu w sposób szczególnie j a s n y  uw ydatnia  działanie prawa, 
czyli zasady nałogu. Ogólnej przyrody tej zasady, oraz 
znaczenia jej dla naszego życia duchowego jak o  całości, do ty 
kaliśmy już  gdzieindziej. 2j Obecnie rozważyć j ą  mamy do
kładniej jako  czynnik, szczególnie dotyczący spraw  ruchu d o 
wolnego.

Nałóg je s t  wytworem nabyw ania . Pod tym względem ró 
żni się od instynktu, z którym zkąd inąd  ma wiele wspólnego. 
Mówi się, że robimy coś z nałogu, np. oddajemy ukłon, gdy 
ktoś nieznajomy nam się uk łon i—jeżeli, wskutek  długiego ćw i
czenia i powtarzania , czyn ja k iś  stał się w pewnej mierze or
ganicznym, a  w ten sposób ogołoconym został po części z pier
wiastkowego swego n ad an ia—całkowitej świadomości albo uwagi. 
Znamienną cechą nałogu je s t  jego mechaniczność. W objawach 
najbardziej nieodpartych ruch nałogowy zbliża się do podśw iado
mego (subconcious) odruchu, j a k  to je s t  np. w w ypadku  dopiero co 
wzmiankowanym. Z tąd też Hartley nazyw a nałogowo przeobra
żone ruchy „wtórnie automatycznymi'''' d la  odróżnienia ich od 
pierwiastkowych, czyli wrodzonycU odruchów.

Oczywistem je s t  przeto, że w nałogu mamy w szczególny 
sposób do czynienia z owem wypadnięciem żywszych stopni 
świadomości, jak ie  towarzyszy zbliżaniu się ukształtowań n e r 
wowych do stanu  doskonałego przystosowania się do środow i
ska. Często powtarzane działanie staje się nałogowem, a  w ten 
sposób automatycznem , gdyż wchodzące w grę ośrodki nerwo
we uległy tu szczególnym zmiauom, czyli, używ ając  zw ykłej

—  277 -

J) Por. z tem, co powiedziano wyżej, t. I, str. 324 i nast. 
o najpierwszej idei jaźni i str. 546 i nast. o pochodzeniu idei 
przyczyny.

2) Patrz wyżej t. I, str. 63 i 245,
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przenośni fizyologicznej, połączyły się w nich drogi w yładow ań 
szczególnych. Doskonałe utrwalenie się nałogu wymaga od 
najwyższych ośrodków korow ych leciuchnego jedynie  współ
działania, zaś większa część pracy ośrodkowej (przesyłanie 
dośrodkowych pobudzeń określanego rodzaju na  poszczególne 
ścieżki w yładow ania  ruchowego) odbywa się teraz przy pomo
cy stale utrwalonych ukształtow ać w ośrodkach podrzędnych. !)

Zaznaczyć należy, iż nałóg, w rozumieniu szerszeni, ogar
nia wszelkie wyniki powtarzania i w praw y Z tąd  to wszelkie 
działanie poczyna ulegać prowom nałogu, gdy ty lko zostanie 
przyswojonem. Istotnie, widocznem jest ,  że sp raw a chceuna 
w postaci zupełnej, całkowicie świadomej, ogranicza się do dzia
łań nowych lub przynajmniej nie częstych. Jedyn ie  wtedy, gdy 
mam uczynić coś nowego i niepowszedniego, muszę z n a j 
większą wyrazistością, a przez szczególne ześrodkowanie uwagi, 
uprzytomnić sobie wyobrażenie przedmiotu albo celu, oraz w yo
brażenie niezbędnego ruchu.

O zbliżaniu się nałogu świadczą dw a główne probierze. 
Naprzód powtarzanie ruchu dąży do usunięcia wszelkiego po
czucia wysiłku, oraz do uczynienia tego ruchu łatwym. T a  ro
snąca łatwość wykonyw ania  ruchu je s t  złoźonem zjawiskiem 
psycho-fizycznem, zaleźnem po części od spraw rośnięcia ustro
ju , które dotyczy też narządów obwodowych, j a k  to by
w a np. we wzmacniających skutkach ćwiczenia poszczególnych 
dróg mięśni, kiedy zmniejsza się wysiłek m ięśniow y , częścią 
zaś od tworzenia się wspomnianych już związków ośrodkowych, 
co się objawia w zmuiejszonem natężeniu uwagi.

Powtóre, nałóg każe domyślać się konsolidacyi spraw  
wchodzącego w grę kojarzenia  i w konsolidacyi tej się obja
wia. Jednem  z najpowszedniejszych znamion nałogu je s t  szyb

*) Wątpliwem jest, czy takie wtórne działanie automatyczne 
każe domyślać się wyto wrzenia pewnych „przełajów* podkorowycb. 
Słusznem wydaje się przypuszczenie, że skutek powtarzać i nało
gu może polegać na ułatwieniu przesyłania wyładowań nerwowych 
po określonych korowych drogach, tem samem na skracaniu spra- 
wy, a więc na znoszeniu lub przynajmniej sprowadzaniu do mini 
mum czasu trwania pewnych ogniw szeregów psychicznych. (Ob. 
Ziehena op. cii. str. 162 i nast.).
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kie następowanie ruchu po ukazaniu się wyobrażenia pożąda
nego przedmiotu. Pośrednie  wyobrażenie samegoż ruchu ulega 
tu stłumieniu, albo zostaje niejako przeskoczonem.

Szybkie następowanie ruchu zaraz po prostem tylko n a 
pomknięciu czegoś, dającego się osiągnąć, zależy od u torowa- 
w ania  szczególnych dróg wyładowania nerwowego, dzięki czemu 
u ła tw ia  się przesyłanie nerwowego prądu.

Dalszym a  bardziej uderzającym  wynikiem tego u trw a
lenia  spójni skojarzeniowej jes t  koordynacya poszczególnych 
wrażeń zmysłowych z właściwemi ruchowemi odpowiedziami. 
Przykład tego znajdujem y w pow tarzających się ruchach życia 
codziennego, j a k  np. w wyjmowaniu klucza od zatrzasku za zbliże
niem się do drzwi. Kiedy ta  sp raw a  je s t  już doskonalą, wów
czas w ypada  nietylko wyobrażenie ruch początkujące, ale nawet 
wyobrażenie dosięganego przedm iotu. Oto np., gdy nakręcam y 
zegarek, w yjąw szy  go z kieszeni, k iedy  nakryw am y do s to łu ,— 
w działaniach tych niema, j a k  się zdaje, iadnego początkowania 
ideacyjnego. Jed y n y m  psychicznym wywoływaczem ruchu je s t  
tutaj złożone wrażenie  chwili, mianowicie: branie w rękę 
i widzenie zegarka  w tych okolicznościach szczególnych. Ruch 
nałogowy przeto zbliża się tutaj do czystego odruchu św iado -  
domego, t. j .  do ruchu, następującego zaraz po zmysłowym 
bodźcu, bez w daw ania  się wyobrażenia  celu albo ruchu. *)

§ 27. N ałóg  i  szeregi ruchowe. Jakeśm y widzieli, mó
wiąc o sprawie kojarzenia , szeregi ruchowe, dzięki powtarza- 
rzaniu, dążą do coraz większej kousolidacyi, tak  źe każdy 
krok dany w yw ołuje  nas tępne  bez w yraźnego w trącania  się 
świadomości. Proste tego p rzy k ład y  znaleźć można w ruchach, 
sk łada jących  chodzenie, ubieranie się, rozbieranie, w graniu j a 
kiegoś utworu z pamięci, w wypowiadaniu  dobrze znanego 
w iersza i t. d. 2)

x) Nie łatwo jest  oczywiście powiedzieć, czy znika tu wszel
ki ślad ideacyi. James przytacza przykład sięgania ręką po wiśnię 
z talerza deserowego już po ustąpieniu skłonności do jedzenia. Jest 
to dość wyraźny przykład mchu mechanicznego. Jednakże własne 
doświadczenie autora każe mu mniemać, że nawet tutaj obecnym 
bywa pewien szczątek żądzy, niepokonana chęć spożywania przy
smaku, nawet już po zaspokojeniu apetytu.

2) Por, wyżej t. I. str. 379 i nast.
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T ak ie  szeregi ruchów, ze względu na  b rak  ja sne j  św ia
domości na mechaniczną prawidłowość i szybkość następstwa, 
zbliżają się do ruchowych ogniw oddychania  oraz innych ru
chów pierwotnie-automatycznych. Znamiona te każą domy
ślać się zupełnego ukształtowania pewnych ośrodkowych urzą
dzeń nerwowych, dzięki któremu bodziec, płynący z w yko
nania  jednego  ogniwa szeregu ruchów, natychm iast wywołuje 
wyładowanie, n iezbędne do w ykonania  ogniwa następnego. Od 
ruchów pierwotnie-automatycznych takie szeregi nałogowe ró
żnią się początkową pobudką chceuną. Świadomie i dowolnie 
muszę rozpocząć chodzenie, ubieranie się i t. d. Ale rozpoczę
cie tak ie  je s t  już  tu ta j  wszystkiem, o ile sprawa dotyczy 
chcenia. Dalsze ogniwa same myślą o sobie i, co większa, wy
konyw ane są lepiej z powodu uiew trącania  się uwagi. To zna
czy, że wdanie się woli w mechaniczną część tych urządzeń 
dąży, j a k  nam wszystkim wiadomo, do zakłócenia ich.

Takim szeregom ruchowym brakuje wyraźnych pobudek cheennych 
oprócz początkowej, a nadto niema w nich wyraźnych wyobrażeń rucho
wych. Kolejka ruchów, jakeśmy widzieli wyżej, składa się z pewne
go łańcucha szeregu ruchowych doznawań oraz odpowiadających 
im czuć dotyku, wzroku i słuchu. Przy częstem powtarzaniu, 
czucie mięśniowe wraz z biernem czuciem, towarzyszącem wyko
naniu wszelkiego ogniwa ruchu, zdaje się odrazu doprowadzać do 
ruchu następnego, bez uczestnictwa jasnego wyobrażenia tegoż. In- 
nemi słowy, takie szeregi ruchów są pewną kolejką odruchów 
(częsciowo-świadomycb). Z faktu, że wtrącenie się pobudki chcennej 
w postaci szczególnego skierowania uwagi na jedno z ogniw sp ra 
wy? najwyraźniej zakłóca taki nałogowy porządek, możemy się do
myślać, źe spowodowywany tutaj skutek mechaniczny zależy od 
doskonałej koordynacyi czynnościowych działań pewnych ośrodków 
niższych, którejby mogło przeszkadzać tylko wszelkie wtrącenie się 
działalności najwyższych ośrodków, odpowiadających sprawom chce
nia świadomego. 1)

§ ^  (a)* Nałogowe współobjawy rucha. W ścisłym związku 
z takiemi szeregami nałogowymi pozostają nałogowe współczesne 
połączenia ruchów. Ilekroć poweźmie ktoś zwyczaj robienia kilku 
rzeczy naraz, ja k  np. posługiwania się pewnymi gestami przy mó-

!) Jak napomknięto wyżej, nie jest pewnem, czy owe ośrod
ki nizsze kiedykolwiek bywają całkiem podkorow e. O warunkach 
ośrodkowych, towarzyszących tym wtórnie— automatycznym szere
gom, ob. Munsterberga: Die Willenshandlung st. 149 i nast.
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wieniu, ruchy dążą do skoordynowania się w jedną grupę. Przy
kładem tego może być nieodzowność pewnych nałogowych, jakkol
wiek zkądinąd całkiem nieużytecznych właściwości zachowywania 
się. Wiadomo wszystkim, że niektórzy, wykonywając pewne czyny 
świadome, szczególnie zaś przemawiając publicznie, skłonnymi są 
do wykonywania pewnych ruchów „machinalnych,* jak  np. bawie
nie się guzikiem kamizelki, albo łańcuszkiem zegarka. Te ruchy 
zrazu przybrane były prawdopodobnie, jako ucieczka czyli ulga 
w podnieceniu nerwowem, i utrwaliły się dzięki nałogowemu sko
jarzeniu. O działaniu w takich wypadkach nałogu, „drugiej natury,* 
przekonywamy się z faktu, że kiedy współtowarzyszący półświado- 
my ruch machinalny zostanie uniemożliwionym, np. przez dość czę
sto praktykowany figiel usunięcia guzika lub łańcuszka, wówczas 
postępy samej działalności świadomej doznają przeszkody. Obie 
sprawy nerwowe zorganizowały się tutaj w jedno, tak źe zakłó
cenie nieużytecznego na pozór współobjawu burzy równowagę ca
łego wchodzącego w grę ośrodkowego przyrządu. *)

§ 27 (b). N a łó g  i ru tyna. W  powyższym wykładzie o na
łogu uwzględnionym był jedynie wpływ tego piarwiastku na two
rzenie się ruchu. Jednakże, jak  napomknęliśmy wyżej, naprzód 
mówiąc o uczuciach i później rozważając żądze, nałóg ma również 
do czynienia z temi ta s  waźnemi poprzednictwami ruchów dowol
nych. 2) Nałóg rozumiany, jako całość skutków powtarzania, spro
wadzająca późniejsze powroty ruchów, objawia się nadto u większo
ści ludzi w dążeniu pożądań ich, oraz popędów do okresowości i 
prawidłowości. Człowiek rutynowy przez cały krąg zajęć dziennych 
przechodzi w znacznej mierze pod przewodnictwem nałogu. Tak 
np., niektóre żądze powracają w określonych odstępach czasu 
a w ten sposób zdobywają poniekąd znamiona owych pierwiastko
wych cielesnych łaknień, ukazujących się wskutek peryodycznego 
powrotu uczuć organicznych. W ten sposób cały szereg naszych 
spraw dziennych: wstawanie, ubieranie się, śniadanie, udawanie się 
na miejsce zajęcia i t. d. dąży do zespolenia się w jeden łańcuch 
działań, z których każdemu po kolei, z nastąpieniem chwili właści
wej, odpowiada cząstkowy przynajmniej rozwój pożądania.

*) Por. z tem co powiedziano wyżej (t. I, str. 181) o ru
chowych współobjawach uwagi ideacyjnej. Patrz dalej Carpenter’a: 
M ental Physiology str. 372 i 373. Pozostawanie przy życiu w po
staci ruchów machinalnych tego, co w początkach było przypuszczal
nie działaniem uźytecznem, sprawiającem ulgę, podobnem jest  do 
ostawania się działań niegdyś pożytecznych w postaci ruchu wyra
zowego. O całkowitym przedmiocie nałogowego kojarzenia się ru - 
chów, patrz Jamesa op. c it. I str. 114 i nast.

2) Patrz str. 39 i nast., str. 250 i nast.
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§ 28. Stopnie koordynacji nałogowej. Z ogólnego nasze
go określen ia  nałogu wynika, źe p ierw iastek  ten ukazuje 
się z bardzo niejeduakiemi stopniami siły. S p raw a ustrojowego 
zespolenia byw a mniej albo więcej zupełną w wypadku ruchów 
rozmaitych. Możemy teraz spojrzeć na  owe różnice siły n a 
łogu i postarać  się oznaczyć ich warunki.

P arom a sposobami moglibyśmy ocenić przyspieszającą  siłę 
nałogu. N ajbardziej oczywistą  wskazówką jego  w pływ a je s t  w y 
padnięcie  początkowania psychicznego, co widzimy w szybkości 
odpowiedzi ruchowej. Wszelkie pospolite p rzyk łady  nałogu, 
ja k  np. opowieść o nieszczęśliwym żołnierzu, k tórem u w ypadał  
z rą k  obiad na  dźwięk w yrazu  „baczność, ' w ygłaszanego przez 
pewnych żartownisiów, uzm ysłasław iają  tę cechę. Im szybszą 
je s t  odpowiedź na pewien bodziec zmysłowy, tem większą 
wskazuje  to nam siłę nałogu. Innym  probierzem je s t  wyszczegól
nienie czyli dokładność odpowiedzi. Wszelkie bardziej w y raź 
ne działania  nałogowe są to określone odm iany  ruchu, szcze
gólnie skojarzone z również określonemi odmianami splotów 
zmysłowych. Kiedy nałóg  jak iś  częściowo jedyn ie  je s t  u tw o
rzonym, okazuje on nam jeszcze poniekąd cbwiejność, „Weit- 
lau f ig k e i t“, ruchu nawpół nabytego. Postradanie  obiadu przez 
żołnierza w ynikało  z nieomylnej dokładności oddzia ływ ania  
(reakcyi)  nałogowego, z szybkiego opuszczania i w ypros tow y
w ania  rąk  za ukazaniem  się zwykłego sygnału. Im silniejszym 
je s t  nałóg, tem bardziej określoną czyli dokładną będzie odpo
wiedź. Inną  m ia rą  siły nałogu, ściśle związaną z probierzem 
uprzednim, je s t  jednosta jność  czyli niechybność odpowiedzi, 
ilekroć ukaże się właściwy bodziec. Spraw dzian  taki z w yszczegól
nieniem się czyli określonością odpowiedzi nada je  mu podo
bieństwo do działań machiny, oraz do owych niższych odruchów 
nerwowych, na jbardzie j  zbliżonych do działania mechanicznego. 
Nakoniec, siłę nałogu możemy mierzyć bezpośrednio trudnością  
w yw oływ ania  w nim zm iany przy pomocy szczególnego w ysił
ku woli. Nawpół wytworzone nałogi łatwo można zmieniać, 
zaś nałogi całkowicie ukształtowane zm ieniają  się jedyn ie  pod 
naciskiem  niezwykłego w ysiłku woli.

Posługując się owymi probierzami, możemy ustanowić 
skalę ruchu nałogowego. Na krańcu górnym będziemy mieli 
„wtórnie autom atyczny  typ ruchu.“ T a  odm iana k rańcow a
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zbliża się pod wieloma względami do typu pierwiastkowo-auto- 
matyczuego, tak  np. podobną je s t  ona do instynktu , ze wzglę
du na  uparte  zaślepienie swoje, oraz niechęć do rozróżniania. 
Zupełnie tak  samo j a k  zwierzę, gnane siłą instynktu, sk łada 
czasem ja jk a  w miejscu niewłaściwem z powodu przeoczania 
różnicy, ta k  teź człowiek raz poraź za sp raw ą  nałogu będzie 
się imał własnego klucza, zbliżając się do drzwi cudzych. Za
baw ne opowieści o popełnianiu nieużytecznych dziw actw  przez 
uczonych, oraz innych ludzi, „w roz ta rgn ien iun uzm ysławiają  
właśnie brak uwagi rozróżniającej wobec przedmiotów rzeczy
wistego ich otoczenia. ‘)

Od tej odmiany sk ra jne j zstępujemy niżej, znajdując cały 
szereg objawów nałogu z coraz mniejszą liczbą rozważonych 
przed chwilą znamion. T ak  np., odrzucanie leżącego na czyjejś 
drodze kamienia je s t  mniej nałogowem, aniżeli osłanianie się 
p rzed  ciosem przy pomocy ram ienia  prawego. Czyn pierwszy 
je s t  mniej szybki, mniej wyszczególniony, gdyż kam ień usu
wam y niekiedy drugą nogą albo laską, oraz mniej jednosta jny , 
gdyż wogóle usuw am y kamienie jedyn ie  tylko w pewnej licz
bie w ypadków .

Główne warunki, od k tó ryeh  zależą te rozmaite stopnie 
nałogowości, j a k  się okazuje, są następujące: 1) Ilość czasu
i uwagi, poświęcanej danemu ruchowi albo połączeniu ruchów, 
aż do przysw ojenia  ich sobie. Poniew aż nałóg sprowadzanym  
byw a przez sp raw ę chcenną, przeto oezywistem jes t ,  źe działanie 
musi być naprzód doskonale przyswojone przy pomocy św iado
mej sprawy nabyw ania . 2) Częstość następow ania  danego r u 
chu po pewnym bodźcu. Ten w arunek  pow tarzan ia  czyli czę
stości w ykonyw ań  stanowi głównie o sile nałogu. 3) N ieza

- . 2 8 3  —

*) Uczniowie całego świata lubią opowiadać takie historyjki 
o nauczycielach. W pewnym uniwersytecie niemieckim krążyła zwy
kle opowieść o pewnym profesorze, który, wyszedłszy na prze
chadzkę pewnej nocy księżycowej, a idąc drogą drzewami wysa
dzoną, przeskakiwał przez cały szereg cieniów, pozostając pod wra
żeniem, źe były to zagłębienia rowkowate. Taki brak rozróżnienia, 
niechybne następstwo wypadnięcia uwagi, sprzyja ograniczeniu spe- 
cyalności czyli stopnia dokładności przystosowania się ruchu na
łogowego.
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kłócona jednosta jność  odpowiedzi przeszłych. Rozumiemy przez 
to, że po dauym  bodźcu B  powiuuo zawsze następować daue  
oddziaływanie  ruchowe R , źe niema być raz  tak ,  raz  inaczej, 
oraz źe niema się ukazyw ać jak iś  ruch inny, np. R i.  W arunek  
ten zmierza oczywiście do określenia stopnia  nieomylności, j a k  
również wyszczególnienia się nałogu. T a k  np. dzieci, od k tó 
rych rodzice często w ym agają  w ykonyw ania  czegoś, pozw alając  
im je d n a k  raz  poraź zaniedbyw ać takich  działań, n igdy  nie 
zdobędą nałogów doskonałych. Podobnie też dzieje się we 
wszelkich w ypadkach ,  gdzie pozostawionym byw a wolny w y 
bór działania.

Oczywistem jest z tego, że nałóg i pamięć w ścisłym pozo
stają ze sobą związku, jako sprawy psycbo-fizyczne. Operacye ucze
nia się (na pamięć) są uzmysłowiemem nałogu o tyle, iż wy
kazują one nam wpływ powtarzania i ćwiczenia, ułatwiający po 
wstawanie psychofizycznych ukształtować. Co większa, ponieważ 
wszelkie uczenie się posiada w sobie czynnik ruchowy, np. człon- 
kowanie szeregu wyrazów, więc częściowo należy ono do dziedziny 
nałogu, uważanego jako organizacya spraw ruchowych. Naodwrót 
też, jakeśmy widzieli przed chwilą, nałóg jest wynikiem sprawy 
nabywania, podległej warunkom psycho-fizycznym bardzo podobnym 
(tworzenie się fizyologicznych „śladów" oraz „dróg" nerwowych) 
do warunków nabywania umysłowego. Różnica pomiędzy świadomą 
pamięcią, czyli odtwarzaniem, oraz nałogiem polega na tem, że 
pierwsza w postaci zupełnej ogarnia w sobie rozległą sprawę ośrod
kową, oraz jej psychiczny współobjaw, wyraźną ideacyę. Wskrze
szenie może być nagłe i mechaniczne, jak spowodowywanie ruchu 
przez nałóg, ale jest to wskrzeszenie zjawiska psychicznego , wyo
brażenia. Jedynie w otwarzaniu szeregów czyli ciągów ideacyjnycb, 
gdzie, jakeśmy widzieli, ogniwom składowym może dostawać się 
minimum uwagi, spostrzegamy istotny odpowiednik nałogu rucho
wego w dziedzinie pamięci. Poza tera widoczną jest rzeczą, ża j e 
śli wraz z Heringiem rozciągniemy właściwe psychologiczne zna
czenie pamięci, ogarniając tą nazwą zmiany nieświadome również, 
t. j.  czysto fizyologiczne, to nałóg potrzeba będzie uważać za jedną 
z faz takiej pamięci „ustrojowej" (organicznej). *)

§ 29. N ałóg i  podatność (iplastyczność) ruchu. Oczywi
stem je s t  z naszego tłómaczenia nałogu, źe je s t  on w zasadzie 
sp raw ą  u trw alan ia ,  ograniczania  ruchu do dróg określonych. 
Czyny nałogow e właśnie d la  tego, źe się s ta ły  nawpół bez-

x) Por. wyżej t. I, str. 435.
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wiednymi i w znacznej mierze niedowolnymi, zyskują  stałość 
i niezmienność. W ten sposób nałóg  pod pew nym  względem 
przeciwnym je s t  wszystkiemu, co rozumiemy przez rozwój 
albo postęp. Będąc sam w ytw orem  rozwoju, z kolei d ąży  on 
poniekąd do za tam ow ania  rozwoju dalszego. Widzimy to 
w ręcznych sztukach dziecka, które, poruszając palcam i albo 
rękam i w sposób przeciwny ruchom zw ykłym  (nałogowym), 
budzi tem samem podziw swojem „mistrzowstwem." Innym  p rz y 
k ładem  tego może być trudność, j a k ą  nowicyusze napo tykają  
w kierowaniu łodzią, wiosłując je d n ą  ręk ą  i odsądzając 
się drugą. Nakoniec o tem samem przekonyw a nas tak  po 
wszechne niepowodzenie najmocniejszych postanowień, ze rw a
nie z nałogami szkodliwymi.

Jednakże, jeżeli w ciaśniejszej i bardziej sztywnej postą- 
s taci na łóg  zmniejsza podatność przyrządu  nerw ow o-m ięśn io . 
wego, to z drugiej s trony byłoby błędem przypuszczać, źe je s t  
on zupełną ja k ą ś  przeszkodą dla  postępu. Znaczyłoby to przeo- 
czać zakres  tego czynnika, jego  wpływ w takich  w y p a d k a c h  
gdzie działanie bynajmniej nie dosięga s tadyum  au tom atyzm u  
znaczyłoby to nie rozumieć przyrody  rozwoju ruchowego. T ak  
zwane przez nas nowe ruchy nigdy nie b y w ają  całkiem no
wymi i, j a k  zaznaczono wyżej, doskonałe opanowanie  ruchów 
danych zawsze pom aga nam opanow yw ać inne. Oto, j a k  w ia
domo każdem u z początkujących, ruchy rów now agi i miejsco- 
zmieuności przy ślizganiu się znajdują  wszelkie ułatwienie 
w nabytych  dawniej nałogowych ruchach. N auka  zasadza  się 
tutaj na  nielicznych i stosunkowo ła twych zmianach połączeń 
daw nych w pewnych poszczególnych kierunkach; nakoniec, cho
ciaż zmiany m ogą być trudne, z powodu zaw adzan ia  koordy- 
nacy i  uprzednich, to je d n a k  są  one zadaniem o wiele ła tw iej-  
szem, niż byłoby nauczenie się całej g rupy  ruchów de nowo.

§ 29 (a). N ałóg  i chcenie Wspomniane tu taj znamiona 
nałogu u w y d a tn ia ją  stosunek ruchów nałogowych do dowol
nych. Chcenie, ja k o  sp raw a świadoma, je s t  działaniem wybor- 
czem i dowolnem, a  więc przeobraźalnem. Nałóg, będący
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*) Twierdzenie odwrotne nie koniecznie byłoby prawdziwetn. 
Znaleziono, że działania żaby, pozbawionej półkul mózgowych
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w praw dzie  wytworem  działalności chcennej, dąży je d n a k  do 
stania  się podświadomym i automatycznym, a przeto stałym 
i niezmiennym. O ile rzecz się ma w taki sposób, ruch przesta je  
być naszym  własnym  w tem znaczeniu, iż św iadom ie da jem y  
mu początek, możemy powściągnąć lub zmienić stosownie do 
w ym agań  okoliczności. T rudno  powiedzieć, o ile nasze nałogi 
zwykłe odciętymi b y w ają  w ten sposób od psychofizycznych 
sp raw  chcenia. P rzynajm niej w życiu wcześniejszem, k iedy  
ośrodki nerwowe są jeszcze  podatne, nałogi mogą się zmieniać, 
byleby tylko w ystąp iła  dość silna po temu pobudka. P rzeko
nyw am y się o tem z możności p rzysw ajan ia  nowych połą
czeń ruchów, np. w nauce tańca  i t. d. N aw et w życiu pó- 
żniejszem ludzie w yjątkow o silnej woli mogą pokonywać n a 
łogi dawne i uparte . Jednakże  nadchodzi czas, kiedy s p ra 
w a organizacyi op iera  się wszelkim nowym wpływom zmie
niającym . \

§ 29 (b). N ałóg  ze stanowiska biologii. J a k  napom knię
to wyżej, nałóg, t. j. łatwość, szybkość i pewność w wyko
nyw aniu  wyszczególnionych (w yspecja lizow anych) trybów  od
działyw ań nabytych , poźyterznym  jest dla ustroju o tyle, 
o ile pow ta rza ją  się okoliczności podobne, da jąc  początek 
podobnym potrzebom. Gotowość (gładkość), z j a k ą  w y 
ciągam y rękę  dla wzięcia tego, czego nam potrzeba, zm ien ia 
jąc  k ie runek  ruchu, odpowiednio do postrzeganych ruchów 
przedmiotu, uzm ysławia nam zjawisko oszczędzania siły us tro 
jow ej.  G dybyśm y musieli ześrodkow yw ać uwagę na tem dzia
łaniu, j a k  to czyni dziecko, kiedy je  dopiero przysw aja , nie 
w ykonyw alibyśm y  nigdy tysiącznej części naszej obecnej p r a 
cy życiowej. *)

Jednakże  organizu jąca  sp raw a  nałogu byw a szkodliwą 
o tyle, o ile przeszkadza  on owym wiecznie nowym zmianom
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zmieniają się przystosowawczo w pewnych granicach, jakkolwiek 
świadomość, a tem samem chcenie, są przypuszczalnie najzupełniej 
nieobecne w tym wypadku. (Ob. Ziehena L eitfaden  der P hysio l. P s y 
chologie str. 8 i 9, który jeszcze bardziej przyczynia się do po
gmatwania psychologicznego słownictwa, nazywając takie nieświa
dome a jednak zmienne działania „automatycznemu*)

') Por. wyżej t. I, str. 94 i nast., str. 248 i nast.
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ruchu, jak ich  dom aga się zmienność uaszego otoczenia i w ła
snych naszych żądań. T a k  np., pospieszne wypuszczenie z rąk 
obiadu przez żołnierza je s t  p rzykładem  biologicznej szkodli
wości nałogu, k tóry  stał się już  pewnem wyspecyalizowaniem  
odpowiedzi bardziej stałem, niż j e  dno s tajność okoliczności ze
wnętrznych. Pospolita skłonność do s taw ian ia  na listach da ty  
roku niedawno ubiegłego może być również przykładem  prze
szkadzania  dalszemu postępowi przez nałóg.

Idealną  koncepcyą biologiczną byłby stały, niezmienny 
sposób odpow iadania  we wszystkich w ypadkach, gdzie w ym a
ga ją  tego i na to pozw alają  okoliczności, zaś z drugiej s t ro n y — 
brak  takiego ustalenia, o ile w ym aganą  je s t  zmienność. Je d n a k 
że ta k a  koncepcyą  idealna  n igdy  nie znajduje  doskonałego 
urzeczywistnienia. Przyroda, czyli p raw a naszego ustroju ner- 
wowo-psychicznego, poprzestaje tu napewnej ugodzie, która m ie 
w a swe braki w ogólności, jed n ak  działa wcale niezgorzej. Z na j
dujemy naprzód faktyczną niezmienność nałogu we wszystkich 
w ypadkach ,  gdzie odpowiedź pożyteczną bywa ogólnie , t. j .  
w znacznej większości przykładów . Oto, jak k o lw iek  upuszcze
nie obiadu było omyłką, to je d n a k  w ynika ła  ona z w yją tko-  
kowych, sztucznie spowodowanych okoliczności, a w ten spo 
sób nie d o ty k a ła  prawomocności ogółnej zasady życia wojsko
wego, źe szybka odpowiedź na  komendę je s t  dobroczynną dla 
odpowiadającego. W podobny teź sposób można powiedzieć, źe 
nałogi pożyteczne czasowo, j a k  np. nałóg datow ania  listów, są 
dobroczynne (jako wogóle odpowiednie), jeżeli tylko wysiłek 
potrzebny do przeobrażenia  ich we właściwym czasie nie je s t  
zbyt znaczny. l)

J) Całkiem popobne rozumowanie można zastosować do dzia
łań instynktowych. Jakkolwiek błądzą one niekiedy, albo chybiają 
celu, to jednak w znacznej większości wypadków mają słuszność. 
Ziehen, jakeśmy widzieli wyżej, uwydatnia fakt podobnej ogólnej 
czyli przeważającej pożyteczności w wypadku działań odruchowych.
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Wskazówki piśmiennicze.

Co do przyrody ogólnej usiłowania czyli chcenia, czytelnik 
może radzić się pisarzy następujących: Ward loc. cit. str. 42 i n., 
72 i n.; Hóffding Z a rysy  psychologii VII a.; Wundt Physiologische Psy- 

chol. II cap. XVIII i XX; dwa artykuły O. Kulpe’go: D ie Lehre vom 

Willen in der neueren Psychologie, w Wundtowskim P hil. Studien  t. V, 
str. 179 i n ,  str. 381 i n. Wykład o pierwiastkowych postaciach 
ruchu, tudzież o rozwijaniu się z nich ruchu dowolnego, można zna
leźć u Bain’a: The E m otions and the W ill ks. II, rozdz. I i n., J a 

m es^ Principles o f  Psychology II, rozdz. XXVI i M.iinsterberga 
Die W illem handlnng  zwłaszcza III.

*

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



ROZDZIAŁ XVIII.

Działanie złożone: postępowanie.

§ 1. Działanie proste i złozone. W rozdziale poprzedza 
jąeym  skreśliliśmy sprawę, przy  której pomocy każdy  z na- 
zdobywa władzę rozkazyw ania  swym narządom ruchu. Właśnie 
przez świadome w prow adzanie  ich w grę  dokonyw am y naj- 
pierwej sp raw  chcenijycli, czyli, jak  się paspolicie mówi, ćwiczy
m y wolę naszą. Co większa, takie  ruchy dowolne są niezbędnym 
warunkiem  wstępnym wszelkich wyższych i bardziej złożonych 
sp raw  chcennych. J a k  już  napomknięto, najwyższe objawy 
woli zaw iera ją  w sobie świadome działanie mięśniowe, j a k o  
czynnik is to tny i w yodrębniający.

Ten wyższy typ działania złożonego różni się od zgłę
bianego dotychczas prostego typu, mianowicie: ruchu dowol
nego, po części w iększą złożonością, zaś po części samym 
czynnikiem ruchowym. To znaczy, że późniejsze i trudniejsze 
działania  sk ład a ją  się ze zcałkow anych szeregów ruchów  wza
jemnie przystosowanych, czyli z połączeń ruchów. W idzimy to 
odrazu, spojrzawszy na złożone koordynacye  ruchów, s tano 
wiące rozmaite rodzaje  za jęć  danego pow ołania  albo zawodu. 
T u ta j  liczue ruchy  i połączenia  ich, odpowiadające  napisaniu  
listu, rozmowie z klientem i t. d., muszą być zcałkowaue w pe
wien sys tem atyczny  przebieg czyli p lan  działania.

T ak ie  złożone koordynacye byw ają  oczywiście moźliwemi 
jedyn ie  przy pomocy przygotowawczego ujmowania wyniku, 
czyli dzięki temu, co nazyw am y początkow aniem  ideacyjnem . 
W łaśnie wzrost albo rozszerzenie się tego wewnętrznego czyn
n ika  ideacyjoego  najw yraźniej oddziela wyższą okolicę dzia-

Umyslowóść ludzka. 19
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ła n ia  od niższej okolicy ruchu dowolnego. To, co nazyw am y 
czynem  do jrzałym , całkow itym  w yrazem  woli człow ieka, je s t  
w łaśnie takiem  działan iem , k tó re  poprzedził już  znaczny n a 
m ysł (refleksya), a  k tó re  nadto  je s t  w ynikiem  bogatej, zaw iłej 
g ry  uczuć albo pobudek. D ziałanie w cześniejsze odznacza się 
popędow ością, t. j .  p rosto tą  początkow ania, późniejsze d z ia ła 
n ia—rozsądkiem , czyli „obm yśleniem ,1* t. j .  złożonością i pełnią 
początkow ania.

Przykład tego widzimy w codziennem posiłkowaniu się mową. 
Zazwyczaj nazywamy działanie jakieś ruchem, gdy małym jest sto
pień jego wyobrażeniowości, i kiedy przeto sam ruch stanowi niejako 
główną część całkowitej sprawy. Z drugiej strony, zaszczycamy 
mianem postępku (czynu) takie ruchy, których wyniki sta ją  się zna
mieniem wybitnem o tyle, o ile są wyobrażane. Tak np., wyciąga
nie ręki przez naśladownictwo pospolicie byłoby nazwane ruchem, 
gdy tymczasem ten sam ruch wykonany dla przedstawienia czegoś 
komukolwiek otrzymałby nazwę postępku. Nadto stosunek ten wi
dzimy w fakcie, że bardzo różnorodne ruchy uznawane będą za 
działanie jednorodne, jeżeli prowadzą do jednostajnego wyniku 
i z jednostajnej wypływają pobudki, np. powitanie albo zapozna
nie się (bądź przez skinienie głową, bądź też przez ruchy ra
mienia i t. p.).

§ 2. Umysłowy (in telektualny) czynnik w zrostu zvoli.
O tem  przeobrażaniu  się czynu prostego w złożony stanow i 
postęp, dośw iadczenia i w zrost w yższego zakresu działalności 
um ysłow ej, m ianow icie ideacyi albo w yobrażania. N astępstw em  
tak iego  szerzenia się id eacy i będzie poddaw anie  nam  w iększej 
rozm aitości przedm iotów  pożądanych. P rag n ien ia  dziecka  w y 
w oływ ane są  przez czucia isto tne, np. przez głód, albo  też 
isto tne spostrzeganie , np. w idok czegoś p rzy jem nego. W m iarę 
rozw ijan ia  się w ew nętrznego życia w yobrażeniow ego, p rzy b y w ają  
jeszcze za sp raw ą poddaw ań w yobrażenia przedm iotów  sp ra 
w iających  rozkosz. T ak  np., dośw iadczenie uczy użytku pospo
litych , znajdu jących  się dokoła dziecka przedm iotów , oraz spo
sobów n ap aw an ia  się nim i, a  w m iarę tego coraz w iększa 
liczba postrzeźeń budzi pożądania . N ie koniec na tem, w zrost * 
ideacy i uzdaln ia  dziecko do posuw ania się w yobraźni na  co 
raz  w iększą odległość od chwili obecnej, w ten zaś sposób 
szeregi ideacy jne  dostarczą w ięcej m atery a łu  chcennego, a  z d ru 
giej s trony  zw iększy się w ładza m ocnego u trw alan ia  tegoż ma- 
teryału . T a k ą  d rogą w yobrażenia  rzeczy  pożądanych , dających
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się urzeczyw istnić n iety lko w bezpośredniej, a le  i w odległej 
przyszłości, uzyskują  podstaw ę w um yśle i s ta ją  się sk u tecz
nym i bodźcam i w ysiłków  chcenuych.

W zrost ideacyi tedy  rozszerza zakres popędu chcennego, nie 
tylko pom nażając liczbę sposobności pożądania, ale nadto  s łu 
ży on do nadan ia  czynom w iększej złożoności. N adew szystko, sp ra 
wy skojarzeniow ego całkow ania zm ierzają  ku zbogaceniu począt
kowych okresów  d zia łan ia  dowolnego. Oto, ja k  zobaczym y d o 
kładniej z czasem, ilekroć dośw iadczenie mówi nam , źe pożądany 
przez nas przedm iot nie da je  się pogodzić z innem i, w yobraże
nie jednego  z nich łatw o tow arzyszyć może w yobrażeniu  
innego, a  w ten sposób sp raw a  chcenna kom plikuje się dzięki 
p ierw iastkow i rozw agi (nam ysłu).

T a  sp raw a całkow ania skojarzeniow ego ogarn iać b ędz ie  
oczyw iście w yobrażen ia  ruchow e, w chodzące w sk ład  dowolnego 
działan ia . Przez tak ie  to w łaśnie całkow anie skojarzeniow e d z ie 
cko uczy się koordynow ać dany  szereg  ruchów  w ja k ie ś  dzia
łan ie  planow e, sk ierow ane ku odległem u w ynikow i. P rzy  w y
konyw aniu  tak  uporządkow anej działalności, każde je j stadyum  
w yobrażane być musi na w łaściw em  m iejscu w stosunku do 
stadyów  innych, zaś cały  szereg  skojarzeniow o zespalać się w i
nien z w yobrażeniem  przedm iotu pożądanego.

D alej, możemy znaleźć, że to sam o dzia łan ie  m iew a pe
w ną ilość skutków , z k tórych  te  lub owe nie by ły  zam ierzone. 
D ośw iadczenie w prow adza w tak ich  razach  now y rodzaj z a 
w iłości. K iedy rozm yślam y później o działaniu , w ów czas za 
równo w yobrażenie skutków  pożądanych, ja k  i nie pożądanych , 
ła tw o może się nasunąć. P rzez tw orzenie się tak ich  skojarzeń , 
j a k  to w yraźniej zobaczym y w krótce, dz ia łan ie  dosięga w yż
szego jeszcze s topn ia  św iadom ości rozw ażnej.

§ 3. Czynnik afektowy w rozwoju woli. Z drugiej s tro 
ny o w zroście woli stanow i rozwój uczucia. Skoro, jak eśm y  
w idzieli w yżej, uczucie dostarcza popychającej czyli p rz y 
nag la jącej siły  chcenia, ted y  oczywistem  je s t, źe rozszerzanie 
się życia  afektow ego musi zdążać ku p rzysp ieszaniu  rozw o
ju  woli.

B ad a jąc  w cześniejsze okresy  tw orzenia się woli, p rz y 
puszczaliśm y, źe ty lko prostsze uczucia w g rę  tam  wchodzą. 
W ład zę  nad narządam i c ia ła  zdobyw am y w znacznej m ierze
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za sp raw ą  bodźca uczuć zm ysłow ych. N ajp ierw sze pożądania  
i w strę ty , budzące n a rząd y  m ięśniow e, zesp a la ją  się z rozko
szam i i bólam i życia  naszego c ia ła  i zm ysłów. Obok tych pobu
dek bardzo ju ż  w cześnie d z ia ła ją  też inne, pochodzące ze 
wzruszeń pierw iastkow ych czyli instynktow ych , ja k  zam iłow a
nie działalności, w ykazyw anie siły, w spółubieganie się, albo 
ja k  w cześniejsza p ierw otna postać ciekaw ości czyli żądza og lą
dan ia  przedm iotów . W ynik najp ierw szego  budzenia się uczucia 
społecznego w idzim y w  popędzie naśladow czym , zaś jeszcze 
w yraźniej w owem słuchaniu rozkazów ; jed n o  i drugie, ja k e ś 
m y w idzieli, w pow ażnej m ierze p rzyczyn ia  się do w czesnego 
rozw oju ruchu.

W  m iarę  pom nażania się uczuć i ukazyw ania  się w yż
szych postaci w zruszenia, na sp raw ę chcenną poczynają  już  
w pływ ać żądze b ardzie j rozm aite. Oto np., dziecko poczyna 
działać d la zdobycia pochw ały , d la spraw ien ia  przyjem ności 
innym , albo też dokonania rzeczy  dobrej d la  niej sam ej. W ten 
sposób w szelki now y k ro k  w rozwoju w zruszeń dąży  do od
pow iedniego rozszerzenia zakresu  żądzy.

N ależy zauw ażyć, źe w pływ  tego rozw oju uczuć na chcenie 
każe dom yślać się dalszego spotęgow ania ideacyjnego , czyli 
w yobrażeniow ego czynnika w działaniu dowolnem . Jakeśm y 
w idzieli uprzednio, uczucia w yższe różnią się od niższych w ię
kszą złożonością oraz znaczniejszym  stopniem  w yobraźenio- 
wości. O dpow iednio do tego, działanie, podpadające  w ładzy  
owych uczuć w yższych, nieuchronnie p rzy b iera  odcień w iększej 
rozw agi czyli obm yślenia. Oto np. dziecko, p ragnące zdobyć 
pochw ałę k tó regoś z rodziców  albo nauczyciela, ipso fvc to  w y 
staw ia  sobie odległy  i n iełatw o d a jący  się w yobrazić skutek  
swego czynu, m ianow icie: oddziałanie tego na  zdanie innych, 
a  tem sam em  na  stosunek pom iędzy  niem  a daną osobą.

§ 4. Wyobrażenia—pobudki. P rzy k ład  osta tn i napom y- • 
k a  nam , źe ja k o  w ynik  tego rozw oju ideacyi i uczucia, ukazuje 
się now a postać bodźca chcennego, k tó ry  możemy oznaczyć 
nazw ą w yobrażenia pobudki (w yobrażenie pobudkowe).

N ajp ro stsza  postać św iadom ego ścigan ia  celu każe, j a 
keśm y widzieli, dom yślać się li ty lko w yobrażenia  p o jed y n 
czego doznaw ania  rozkosznego, da jąceg o  się urzeczyw istn ić 
przez pew ne działanie. Chcenie je d n a k  nie pozostaje  na  tym
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poziomie. W yobrażanie celu s ta je  się dokładni ej sza m i bogafc- 
szem, albo iuuem i słow y, pobudka p rzy n ag la jąca  zdobyw a 
w iększą złożoność.

T ę złożoność w iększą możem y spostrzedz, bad a jąc  ja k ą ś  
pospolitą  pobudkę dzia łan ia , np. am bicyę albo oszczędność. 
Popęd do p rzechow yw ania rzeczy  ua przyszłość u ra s ta  ze z ło 
żonych dośw iadczeń i spraw  rozw agi, ja k  dolegliw ości b rak u , 
trudność dostan ia  ich w razie  potrzeby, ja k  ten  fak t, źe po 
zachow aniu ich będą one miały takąż  użyteczność ju tro , ja k  
i dzisiaj i t. d. N adto zaznaczyć należy, źe w yobrażenie po- 
budkow e, odpow iadające oszczędności albo przezorności, samo 
je s t  zcałkow aniem  pew nej liczby p ierw iastków  afektow ych. T ak  
np., rozpoczynając się od bolesnego dośw iadczenia braku  oraz 
zw iązanego z niem  popędu odrazy, dalej, jak o  czynnik  w tórny , 
zaw iera  ono p ierw iastk i rozkoszne, tw orzące m iłe poczucie 
pewmości.

N akoniec, dobrze będzie  zaznaczyć tu taj inne jeszcze zn a
mię tej w yższej k lasy  pobudek. Zauw ażono uprzednio, iź w szel
kie pożądan ia  całkow icie rozw inięte s ta ją  się św iadom ością 
b rak u  czyli jaźn i niezupełnej. Owej św iadom ości po trzeby  to 
w arzyszy  ciążenie w w yobraźni ku doznaw aniu rozkosznem u, 
zaś odpowiednio do okoliczności p rzew aża jed en  lub drugi 
z tych  dwóch czynników. W w yższej dziedzinie w yobrażeń po . 
budkow ych ten  sk ładow y p ie rw iastek  sam ow icdzy  s ta je  się 
o w iele w yraźniejszym . T ak  np., popełn ia jąc  ja k iś  czyn 
oszczędności, człowiek uczuw a zależność sw ą od pew nych w a
runków  zew nętrznych, nędzę niegospodarności oraz w ygodę 
przeciw nego stanu. T u ta j więc żądza p rzyb iera  postać popędu 
do urzeczyw istnienia nowego jak iegoś położenia jaźn i.

W drugim  z w ym ienionych w ypadków , w am bicyi, budo
w a pobudki je s t  jeszcze bardziej złożoną. P ragn ien ie  chłopca 
do w ydostan ia  się na czoło k lasy , zdobycia godności k ap itan a  
w krokiecie, jeszcze w yraźn iej, aniżeli żądza rob ien ia  zapasów  
na  przyszłość, każe dom yślać się w yobrażen ia  jaźn i. N adto ta  
samo w iedza, ja k  o tem  napom ykał uprzedni nasz w ykład  
o niej, je s t  w ysoce złożoną i ogarn ia  mnóstwo zadow oleń po- 
średuich  z pow odu uznania  i pok lasku  innych. N ie koniec na 
tem, wszelka am bicya je s t  popędem  ku postępow i, ku  posu
w aniu  się od stadyum  niższego do w yższego, zaś ja k o  ta k a ,
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każe  ona z góry  przypuszczać pew ien sposób spog lądan ia  na 
życie, ja k o  na  całość p rzed staw ia jącą  ciąg pewien.

§ 5. Zjednoczenie działania-, cele stale. Ten ry s osta tn i 
w yższego chcenia, spoglądanie na dośw iadczenie, ja k o  na p e 
w ną całość ciągłą, stanow i najw ażn ie jsze  z pom iędzy jeg o  
znam ion w yróżniających . N ajw cześn iejsze działanie p ie rw iast
kowe je s t  ja k  g d yby  pokaw ałkow ane, t. j . każdy  postępek 
p rzedstaw ia  się, ja k o  odosobnione ściganie tego, owego, albo 
innego czasow ego zadow olenia. *) Rozwój rozw agi i sam ow ie- 
dzy prow adzi do zjednoczenia działania czyli do zo rg an izo w a
n ia  go w pew ien układ  spójny. Oto np., am bicya u trw alona 
już ja k o  podn ieta  s ta ła  oznacza pow racanie w yobrażenia po- 
budkow ego, prow adzącego do całego szeregu działań p ostępo 
w ych; całość zaś ta k a  tw orzy  razem  ściganie celu stałego.

T ak ie  cele sta łe  pow stają , jak o  w ytw ór rosnącej w ciąż 
św iadom ości jaźn i trw ałe j, je j sta łych  stosunków do o tocz tn ia  
oraz zw iązanych z nimi in teresów . W ten sposób w szyscy uczy
m y się np. m yśleć o naszem  zdrow iu, jak o  o posiadłości s ta łe j, 
k tó rą  u trzym yw ać należy dzień po dniu przez pow tarzan ie  
pew nych czynów nałogow ych. Podobnie też dochodzim y do tego> 
że w iedza, dobre imię, og łada i uciecha estetyczna, poczynają  b u 
dzić w nas zajęcie trw ałe, nadajem y im znaczenie pow racających  
w yobrażeń pobudkow ych, k tóre  prowradzą  nas do pew nych j e 
dnolitych ciągów działania.

T ak ie  zjednoczenie czynów kolejnych w je d e n  ciąg  dz ia 
łan ia , podobnie ja k  zcałkow anie szeregu ruchów w postępek 
uporządkow any m etodyczny, każe dom yślać się uw zględnien ia  
n ie ty lko  czasowych, ale i s ta łych  w yników  każdego z ogniw  
szeregu. Oto chłopak, uczący się dążyć do wiedzy, ja k o  do celu 
stałego, uczuje skłonność do zdobycia tej albo innej w iado
mości, n iety lko d la szczególnej rozkoszy, ja k ą  w szelki nabytek  
um ysłow y spraw ia  w danej chwili, a le  i d la w artości je j p ó 
źniejszej, ja k o  pew nego p ierw iastku  w sta łe j budow ie jego 
poznania.

*) Stosuje się to zarówno do działania popędu instynktow e
go, np. głodu, jak i do nabytego doświadczalnie ścigania rozkoszy 
poszczególnych.
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W  m iarę tak iego  spog lądan ia  n a  każde  z działań p o 
szczególnych, w m iarę dostrzegania  jego  stosunku do jak ie jś  
cząstk i sta łego  naszego dobrobytu, czyny nasze jednoczą  się 
czyli zespa la ją  w to, co nazyw am y postępow aniem . Popęd, j a 
ko odosobniona skłonność do tej lub innej uciechy, p rzeobraża 
się w cel pojem ny i wy rozum ow aną pobudkę. D ziałacz poró
w nyw a te raz  poszczególne swe czyny tak , aby zgadzały  się 
one ze sobą, zdąża jąc  ku jednem u stałem u trybow i iszczenia się 
naszej jaźn i. T ak ie  św iadom e jednoczenie czynów poszczegól
nych oczywiście każe dom yślać się ja śn ie jszego  w yobrażenia 
zgodnćj ze sobą jaźn i owej; jak o ż  istotnie w tórną  jego pobud
k ą  byw a rozum owe zadowolenie, w ynikające  z poczucia g o 
dności czyli ścisłości. ’) N ajjaśn iejszym  w yrazem  tak iego  zje
dnoczenia popędów  w jednozgodne w yobrażenie pobudkow e 

je s t p rzejęcie  się dz iałan ia  jak im ś przepisem  czyli zasadą  i ule
ganie te jże , jak  np. szanuj zdrow ie, zdobyw aj w iedzę, bądź 
dobrym  i t. d.

§ 5 (a). Przyroda celów stałych: środki pożądania, ja ko  
cełe. Ściganie ow ych celów sta łych  szczególnie jasn o  uw y
da tn ia  nam  pew ną dążność, w spólną wszelkim stanom  żądzy, do 
za trzym yw ania  uw agi nie tyle na sam ym  celu, ile n a  w arun
k ach  jeg o  urzeczyw istnienia. Ja k  zaznaczono w yżej, pożądanie 
jak ieg o ś  celu rodzi żądzę tak iego  działan ia , k tóre, ja k  sądzim y, 
doprow adzi do urzeczyw istn ienia tegoż. Do w ykonania jak ieg o ś 
jednolitego szeregu działań  nieodzownie m usim y, ja k  się zda
je  zatrzym ać uw agę na bezpośredniem  następstw ie czynu, ja k o  
na czemś tak iem , co przew odniczy sp raw ie i k ieru je  nią. Z tąd 
to owa dążność rob ien ia  z tego najbliższego w yniku ja k  g dyby  p e
wnego drugorzędnego „celu" działania. T ak  np., gdy uczuwam y 
chłód i udajem y się, aby drzw i zam knąć, urzeczyw istn ienie w yobra
żenia tych drzwi zam kniętych sta je  się bezpośrednim  przedm io
tem  dzia łan ia . To znaczy, źe w danej chwili trac im y  z oczu 
bodziec p ierw iastkow y, uczucie chłodu i w yobrażenie p ożądane
go ciep ła , a  natom iast zaprzątn ieni je s te śm y  zam ykaniem  drzw i. 
G dy nasunie się tu  ja k a  przeszkoda, np. zły  s tan  k lam ki, cel

4) O pierwiastku rozkoszy w tem poczuciu ścisłości patrz 
wyżej, str. 49 i nast,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



—  296 —

w tórny  poch łan ia  nas całkow icie. W w ypadku śc ig an ia  ja k ie 
goś celu stałego, bogactw , zdrowia, owo zaprzątu ieuie um ysłu  
środkam i osiągnięcia zam iaru  s ta je  się jeszcze bardziej w ydat- 
nem. P ien iądze p rzedstaw iają  w iele zm iennych możliwości 
uniknięcia złego oraz ziszczenia się rzeczy dobrych. U m ysł 
nasz nie może oczyw iście w yobrażać w każdej danej chwili 
naw et małej cząstki w szystkich tych złych i dobrych rzeczy. 
Z tąd  to owe szczególnie w idoczne w tym  w ydadku popadanie 
celu p ierw iastkow ego w stan  świadom ości n ie jasnej oraz śc ią 
ganie uw agi przez cel w tórny, czyli pochodny.

Jednakże , jeżeli należy  p rzypisyw ać pew ną w agę owej 
dążności ku podnoszeniu do godności celu tego, czegośm y 
pierw iastkow o szukali ty lko  ja k o  śro d k a  albo w arunku, to z d ru 
giej s trony  w pływ u takiego nie należy przeceniać. Rozwój 
w yobrażeń pobudkow ycb, odpow iadających bogactw u, w iedzy, 
dobrej sław ie, nie da się w ytłóm aczyć całkow icie, ja k o  skutek 
przen iesien ia  uczucia oraz zw iązanej z niem oceny z danego celu 
n a  środki pomocnicze. N aw et w tedy, gdy tłóm aczenie podobne 
w ydaje  się najsłuszniejszem , np. k iedy  m am y na w idoku chci
wość nędzn ika wobec sam ych ty lko pieniędzy, można w ątpić, 
czy natężenie nam iętności da się w ytłóm aczyć zasadą  przeno
szenia. N ędznik zarów no z usposobienia, jak i nałogu życia, 
częstokroć mniej zdolnym bywa, nie zaś bardziej zdolnym od 
innych do w yobrażania  sobie pożyteczności, t. j . siły  kupczej 
bogactw a. Skąpstw o m a w nim pozory ślepego instynktu , bę
dącego może dalszym  rozw inięciem  owego popędu do ta jem n i
czości, k tó ry  zdaniem  pew nych psychologów je s t pow szechnym  
instynktem  ludzkim . *) Jakko lw iekbądź w szakże pewnem  jes t, 
że w spraw ie poszukiw ania inuych celów  sta łych , ja k  wiedza, kółko 
przyjació ł, m am y coś w ięcej, aniżeli przenoszenie poczucia w a r 
tości. Pew ne popędy instynktow e uczestn iczą tu p raw dopo
dobnie od początku, prow adząc w prost do celów, zaś sp raw y 
rozw oju zapew niają dalszą i w yższą tychże ocenę. Oto, gdy 
uczeń zaczyna zdobyw ać w iedzę n ie ty lko  d latego, iż ma ona 
zapożyczoną w artość, jak o  w arunek  pow odzenia w życiu, ale

‘) O przyrodzie pobudki nędznej, ob. Jaraes’a op. cit. II, str, 
423; także Mind I, str. ,330 i nast. i 567.
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i d latego, źe w nim sam ym  odrazu istn ieje ju ż  początek cie
kaw ości, zaś w zrost um ysłu jego i odpow iednich w zruszeń czy
ni wciąż w iedzę coraz bardziej pożądaną d la  niej sam ej.

Można powiedzieć, źe owe cele stałe, czyli zespolone, uwydat
niają nam fakt, że rozwój duchowy z każdej z pomiędzy trzech 
stron właściwych sobie podąża ku owej wyższej postaci bardziej 
pojemnej wyobrażeniowośei, którą w dziedzinie myśli nazywamy ogól
nością. W pożądaniu bogactwa, własności, prawdy, cnoty albo 
szczęścia, pobudka, jak  już zauważono, zdaje się rozszerzać niejako 
i uogólniać. Przedmiot pożądania przybiera tu postać wysoce wyo
brażeniową albo, jakby powiedział Spencer, postać idei „re reprezen
tacyjnej", a to pod względem dwojakim. Naprzód, jak  zaznaczono 
przed chwilą, pożądanie danej cząstki bogactwa lub wiedzy każe 
domyślać się jak  gdyby zgęszczonego symbolicznego wyobrażania 
wielkiej rozmaitości uciech. Powtóre, t. zw. stałe pożądanie które
goś z owych celów każe domyślać się gotowości ścigania tegoż, 
jako idei zbiorowej. Skoro, jakeśm y widzieli, można uznawać, że 
owo ściganie idei zbiorowej ulega pewnemu prawidłu ogólnemu, 
tedy mamy prawo powiedzieć, że i działanie o tyle też przybiera 
postać ogólną. Ta postawa ducha każe, jak  się zdaje, przy
puszczać przywiązanie pewnego spokojnego popędu do odpowiednie
go oderwanego symbolu czyli nazwy ogólnej. *)

§ 5 (b). Pobudki i wyobrażenia (idee): cele nieosobisle. 
W pow yższym  w ykładzie o w yobrażeniach  pobudkow ych przy
puszczaliśm y, źe w yobrażenie je s t  zastępcą, albo p rzedstaw i
cielem  pew nego przedm iotu żądzy czyli celu, a  więc, podług 
p rzy ję tego  tu ta j poglądu, jak iegoś osobistego zaspokojenia czyli 
zadow olenia. W yobrażenie  s ta je  się pobudkowem  jed y n ie  w te
dy? gdy wchodzi w tak i stosunek z naszym i popędam i czyn
nym i, iż stanow i to, co nazyw am y pobudką, albo w yobrażeniem  
dającego  się urzeczyw istnić celu. N aw et zajm ujące nas iro zk o -

*) Przypuszczaliśmy tutaj, że owe wysoce intelektualne czyli 
rozumowe cele zawdzięczają popędową siłę pobudek stosunkowi do 
naszych rozkoszy i bólów. Pozorne niepodobieństwo ich do pobudek 
niższych, których pierwiastek uczuciowy jest o wiele wydatniejszym, 
da się w przypuszczeniu powyźszem przypisać większej wyobrażę - 
niowości czyli uzmysłowieniu (intelektualizacyi) ich charakteru. Co do 
poglądu przeciwnego, źe sama tylko inteligeneya czyli rozum (nie
zależnie od uczucia) może być siłą pobudkową, ob. H. Sidgwick’a: 
Rzecz o stosunku rozkoszy do pożądania, wzmiankowaną już da
wniej (Meihod o f Ethics ks. I, rozdz. IV).
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szne w yobrażenia , np. w yobrażenia podróży, b ad ań  i t. d., nie 
m ogące jed n ak  obudzić w nas żądzy i wysiłku czynnego, nie 
są  istotnem i w yobrażeniam i pobudkow em i.

D alej zapytu jem y siebie, czy w szystk ie w yobrażenia , 
staw szy się pobudkowem i, odpow iadają  opisanem u tu taj typ o 
wi, a  m ianow icie w yobrażeniu zadow olenia osobistego. Czy 
człowiek, pośw ięcając się nauce np., w yobraża sobie w ynik 
owej p racy , jak o  rozszerzenie życia  i pom yślności własnej. N a 
pytan ie  to odpow iedzieliśm y już  częściowo, mówiąc o żądzy. 
T a k  zw ane przez nas bezinteresow ne zdobyw anie w iedzy po 
zw ala n iew ątp liw ie  dom yślać się znacznego uszczuplenia czyn
n ika  osobistego w w yobrażeniu  celu, np. w zględów  bo
gactw a, w ygody, a  naw et w pew nych razach  zdrow ia. J e d n a k 
że tak ie  sk ra jn e  ześrodkow anie popędu cbcennego nie stanowi, 
j a k  się zdaje , w y ją tku  z ogólnego p raw id ła , że pragn iem y zdo
być to, co je s t  rozkosznem , zaś uniknąć tego, co je s t  bolesne. 
D la  zapalonego m iłośn ika w iedzy w yobrażenie naukow ego od
k ry c ia  je s t  czemś rozkosznie podniecającem , zaś idea  n iepo
w odzenia w tej m ierze s ta je  się niezm iernie p rzyk rą . Jako  
bezinteresow ny i oddany spraw ie, tra c i on n iew ątpliw ie z oczu 
znaczną część sieb ie sam ego i swoich uciech: jed n ak że  nie 
podkopuje to praw dziw ości tw ierdzenia, źe przedm iot, w y łącz
nie tu przezeń w yobrażany, w yobrażanym  je s t  ja k o  rozkoszny, 
czyli ja k o  tak i, k tórego osiągnięcie napełu i go rozkosznem  za 
dowoleniem . x)

Is tn ie ją  w y p ad k i inne, gdzie w yłączenie z dz ia łan ia  w szel
kich  w zględów  osobistych zdaje  się być jeszcze bardziej wi- 
docznem. Jak o  p rzy k ład  m ożna w ziąć dążenie do sław y  po
śm iertnej. T u ta j, pow iad a ją  nam, człowiek św iadom ie p racu je  
d la  w yniku, z którego nie będzie mógł korzystać. W w ypadku  
tym  p ierw iastek  sam o w iedzy je s t  oczyw iście jeszcze bardziej

*) Wypadek taki bezwątpienia uwydatnia nam odrazu wpły
wy pierwiastkowego instynktowego popędu i nałogu. To znaczy, źe 
cel „prawdy” zdobywa wyższą swą wartość z płomiennego czynne
go popędu do ścigania je j, z popędu, który wyrasta z pewnej 
pierwiastkowej skłonności i który, pomimo częściowego zaspakaja
nia, umacnia się jednak za sprawą całych la t nałogu. (Por. wyże) 
str. 250 i nast.).
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przy tłum iony. Jed n ak że , zdaje  się być rzeczą n iew ątp liw ą, że 
i tu ta j pobudka z p rzy ro d y  sw ej i ze sposobu dzia łan ia  po
dobną je s t  do zw ykłej am bicyi. Człowiek, p racu jący  dla sław y  
pośm iertnej nie może się pow strzym ać od tak iego  w yobrażan ia  
sobie ziszczenia się celu, j a k  gdyby było ono jego  zadow ole
niem osobistem . Z daje  się, źe w w ypadku tym następu je  z łu
dne „an tydatow an ie" ziszczenia się celu, zaś fakt, że urzeczy
w istni się on dopiero po śm ierci, w ypada n ie jako  ze św iado
m ości wobec płom iennej żądzy. x)

N akoniee, można tu w spom nieć jeszcze  o owych p o sta 
ciach oddania  się innym , k tóre  w szczególności oznaczam y n a 
zwą: czynów  bezinteresow nych albo zaparc ia  się. Mówi się po
spolicie, źe m atka, św iadom ie n a raża jąca  siebie d la  ochrony  sła- 
biuchnego dziecięcia; żołnierz, dobrow olnie id ący  na śm ierć 
w obronie o jczyzny, —nie w y obraża ją  sobie przyszłego zadow o
len ia  osobistego. W ypadek ten odznacza się obecnością sym 
p a ty i (w spółczuw ania). J a k  zaznaczono w yżej, czując wespół 
z kim innym , szczęście jeg o  czynim y w łasnem  w tem znacze
niu, źe uprzytom niam y je  sobie w w yobraźni i pożądam y jego  
rozkw itu. Pośw ięcanie się innym , ja k o  w ynik sym patyi, je s t  
przeto pew nego rodzaju  rozszerzeniem  zakresu  celów osobi
stych przez dodanie podobnych nieosobistych celów , w postaci 
in teresów  i szczęśliwości naszych bliźnich. Jed n ak że , jeżeli 
w tak iem  duchow nem  utonięciu w pom yślności innych 
w yobrażenie ja ź n i oraz szczęścia osobistego może znikać, to 
sam o postępow anie da się bądź co bądź w pewnej m ierze 
określić , jako  śc iganie  rzeczy rozkosznych. D la sym p aty zu jące
go m ężczyzny albo kobiety  urzeczyw istnienie szczęścia isto ty  
ukochanej je s t  czemś, spraw iającem  rozkosz im sam ym , jak o  
widzom danego stanu. „P ośw ięcająca  s ię “ m atk a  znajdu je  
szczęście w łasne w spoglądaniu  na pom yślność dziecka, tak  
samo ja k  a rty s ta  znajdow ałby  zadow olenie, śledząc postępy 
obrazu. Innem i słow y, człow iekiem  dobrej woli, gotow ym  do 
pośw ięcenia w ygody osobistej d la  innych, je s t tak i, w którym

-  299 -

*) Nawet wtedy, gdy obecną je s t myśl o własnem nieistnie
niu, odzywa się mimowolna wtórna świadomość jaźni (samowiedza) 
w postaci przeświadczenia, iż wiemy o składaniu nam hołdów.
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uczucia sym patyczne czyli „a ltru istyczne“ są  tak  silne i p rze 
w ażające, iż znajdu je  on szczęście w postępku dobroczynnym , 
oraz źe byłby nieszczęśliw ym , gdyby  go pozbaw iono moźuości 
spełn ienia tegoż postępku.

Moźua dodać, źe ściganie ow ych celów liieosobistych je s t 
w znacznej m ierze w ynikiem  naszego życia społecznego i w y
chow ania. Pow oływ anem i będąc do w ykonyw ania  rozm aitych 
rzeczy  d la  innych, do łącznego z nimi dzia łan ia  dla celów 
w spólnych, powoli dążym y do w yrzucenia z w yobrażeń celu 
czynnika osobistego czyli idei osobnego zadow alan iu  nas s a 
m ych. T ak  np., człow iek nie koniecznie m a m yśleć o jak ie raś 
określonem  zadow oleniu osobistem, gdy  dopom aga m iejscow ej 
dobroczynności albo spełu ia  obow iązek uczciwości p a rlam en ta r
nej. W w ypadkach  tak ich  św iadom ość społeczna, t. j .  pew ien 
typ  świadom ości, w ytw orzony we w szystkich zarów no ludziach 
w ykształconych  przez upodobniające w pływ y społecznych u r z ą 
dzeń i w ychow ania, b ierze górę nad  św iadom ością p ry w atn ą  
czyli osobistą: działacz usiłuje tu urzeczyw istnić coś takiego, 
co uznaje za rzecz pożądaną ogólnie czyli przedm iotowo. Z tąd  
też w ydaw ać się może, iź tw ierdzenie ogólne, źe o postępku 
stanow i w yobrażenie  ja k ie jś  rozkoszy, natrafiło  tu na pew ną 
sprzeczność. Jednakże w yjątek  je s t tu ta j ty lko pozornym , gdyż 
jednostka  uznaje owe cele wspólne za sw oje w łaśnie d latego, iż 
znajduje najw yższe zadowolenie w tem  zgoduem w spółdziałaniu 
z innymi.

Podług Bain’a, rozważane tutaj wypadki mogą być przykła
dem tego, co on nazywa celem przesadnym albo namiętnym 
{eocaggerated or impassioned), ma to być skutek podobny do nienor
malnego zjawiska myśłi stałej {idśe fixe). Oto w postępku sym
patycznym mamy niejako złudne przedstawienie szczęśliwości in 
nych zamiast naszej własnej, tak że postępek jes t jak  gdyby 
pewnem zakłóceniem sprawy chcenia normalnego. Jednakże istnieje 
doniosła różnica, zarówno psychologiczna j a k i  biologiczna, pomiędzy 
dwoma tymi wypadkami. Jak  zaznaczono wyżej, we wszelkich przy

*) §§ powyższe należy czytać, jako uzupełnienie tego, co 
powiedziano uprzednio w przedmiocie pożądania.

2) Patrz jego wykład o popędzie sympatycznym, The Enio- 
iions and the Will str. 120 i nast., oraz o celach namiętnych 
czyli przesadnych, str. 390 i nast,
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kładach zwykłego oddania się, nie wyłączając skutku sympatyi, 
istnieje wyobrażanie celu, który nadto odpowiada mniej więcej pe
wnemu rodzajowi zadowolenia, na jakie najbardziej wrażliwym jest 
działacz czyli odpowiada najsilniejszemu i najżywotniejszemu jego 
zajęciu. To też oddany, poświęcający się sprawca postępku uzmy
sławia nam (w szczególnych zapewne warunkach) typową postać 
sprawy chcennej. Z drugiej strony, kiedy człowiek, opanowany przez 
myśl stałą (urok), popchniętym zostaje do rzucenia się z wysokości, 
nie miewa on bynajmniej takiego wyobrażenia oczekującej go albo 
mającej wyniknąć z postępku rozkoszy. Jest to jedynie wynik nie
zwykle żywego i upartego wyobrażenia (idei) danego działania. Ztąd 
też takie działania ideo-ruchowe właściwie otrzymują nazwę nie- 
chcennyeh (non volitional). Z biologicznego czyli teleologicznego 
stanowiska różnica jest jeszcze bardziej wybitną. Postępek oddanej 
matki służy bezpośrednio sprawie zachowania rodzaju, zaś na je j 
instynkt poświęcania się można spoglądać, jako na wytwór niezli
czonych wieków rozwoju. Podobnie też oddanie się patryoty, uczo
nego i t. d. jest rzeczą normalną, gdyż sprzyja dobru społeczności 
i prz)puszczalnie z powodu użyteczności sw’ej stało się panującym 
popędem pewnej liczby jednostek. Czynność ideo-ruchowa, t. j. 
dążność do wykonania pewnego postępku li tylko z powodu żywej 
tegoż suggestyi, oczywiście nie tylko jest nieużyteczną, ale łatwo 
może być stanowczo szkodliwą, Ztąd też słusznie spoglądamy na 
nią, jak  na oznakę zac2ątków zakłóceń ducha. 2)

§ 6. Działanie złożone. D ziałanie nasze, ja k e śm y  w i
dzieli, tem  więcej zyskuje na wyobrażeniow ości, im bardziej b ie 
rzemy w rachubę następstw a odległe; zaś ten  wzrost w yobra- 
źeniowośei każe dom yślać się wzrostu złożoności działan ia . 
W pewnem  szezególnem  znaczeniu możemy dan ą  czynność n a
zwać złożoną, gdy nie je s t  ona wynikiem  pojedynczego popędu, 
ale pozw ala przypuszczać m nogość popędów , w yobrażan ie  pe
wnej liczby przedm iotów  żądzy, lub w strętu , a  tem  samem 
rozszerzenie i kom plikacye p ierw iastkow ej sp raw y w y o b ra 
żeniowej.

4) Por. wyżej str. 263  i nast.
2) Przeciwieństwo pomiędzy celami Osobistymi a nieosob;- 

stymi, wzmiankowane tutaj, posiada o wiele większą doniosłość 
etyczną, aniżeli psychologiczną. Co do tej ostatniej strony przed
miotu patrz H. Spencera Zasady Etyki rozdz. XII; H. Sidgwieka 
The Medots o f Ethics ks. III, rozdz. IV i Leslie Stephen a Sciennes 
oj Ethics rozdz. VI.
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To rozszerzenie w yobrażeniow ego stadyum  działan ia  p rzy
b iera  jedną z dw u wręcz przeciw nych sobie postaci. N aprzód, 
pożądania  albo popędy, rozbudzone jednocześnie, m ogą się zg a 
dzać i działać ze sobą wespół, dop row adza jąc  do jednego  czy
nu. Pow tóre, pożądania  m ogą być niezgodne i sprzeczne, czyli 
rozchodzić się po różnych drogach działania.

(a) Współdziałanie popędów. Ł ączenie się  dwu albo w ię
cej pierw iastków  żądzy albo popędu w jednej sp raw ie  chcen
nej je s t rzeczą niezm iernie pospolitą, i zapraw dę m ożna pow ie
dzieć, że stanow i praw idło ogólne. W iele czynów, posiada ją 
cych ua p ierw szy  rzu t oka jed n ą  tylko pobudkę, przy  bliźszem 
zbadaniu spraw y, odsłoni nam  pew ną ich liczbę. T ak  prosta 
czynność, ja k  w yjście na przechadzkę, może być w ynikiem  pe
wnej liczby zbieżnych popędów, ja k  żądza ruchu, świeżego 
pow ietrza, zm iany widoku.

N ajciekaw sze p rzyk łady  tak iego  w spółdziałania pożądań 
w idujem y w tedy, gdy obok p ierw iastkow ego popędu, zw iązane
go z rozkoszą n astęp u jącą  po czynności, ukazuje się nadto  po
pęd w tórny, zw iązany z działalnością samą. Jakeśm y  widzieli 
w yżej, można pow iedzieć, że we wszelkich w ypadkach  dzia
ła n ia  dowolnego porządam y niejako drugorzędnie działania, j a 
ko śro d k a  w iodącego do celu.

Ale w wielu razach idziem y jeszcze dalej, up rzy tam niając 
sobie działan ie , ja k o  rzecz w nętrzn ie rozkoszną. We wszelkich 
takich w ypadkach  działanie s ta je  się złożonem, dzięki zespo le
niu popędów. Do pierw iastkow ego popędu ku urzeczyw istn ie
niu jak iegoś celu dodaje się inny—popęd zdążania po pewnym  
torze czynności rozkosznej. Częstokroć popychani byw am y do 
pew nych czynów, o których skutk i dbam y nie wiele, li ty lko 
dzięki w yobrażeniu przyjem ności sam ego działan ia. We w szel
kiej czynności igraszkow ej albo sportow ej, poczynając od za
baw chłopca, aż do turysty , „baw iącego s ię “ na szczycie gór
skim , ten w tórny  popęd zdobyw a w ydatnośe szczególną.

Jakkolwiek mówimy tutaj o pożądaniu rozkoszy działania, ja 
ko o czemś wtórnem, to jednak nie rozumiemy przez to, źe we 
wszelkich wypadkach żądza ta jest czynnikiem mniej potężnym, 
a nawet że zawsze zjawia się później. Stosunek natężenia pomię
dzy żądzą wyniku albo celu oraz żądzą środków może się zmie
niać w granicach szerokich. W pewnych wypadkach wyobrażenie
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rozkoszy robienia czegoś może być podrzędnem i nawpół świado- 
mem, w innych staje się ono silą panującą. Stosuje się to do 
większości zabaw, których zajmnjącość zależy znakomicie od roz
koszy cielesnego ćwiczenia, albo działalności umysłowej, jak  np. 
w zagadkach. Ztąd to żądza robienia czegoś staje się najpierwszym 
i najpotężniejszym popędem w takim wypadku, zaś żądza tego lub 
innego poszczególnego celu wywiera w rzeczywistości jedynie wpływ 
podrzędny, jakkolwiek zdaje się panować nad całą sprawą. *)

(b) Przeciwieństwo popędów. D ruga odm iana działania 
złożonego, w którem  dw a (lub w ięcej) popędy śc ie ra ją  się ze 
sobą, posiada w iększą jeszcze doniosłość. Dzięki przeciw ień
stwu popędów, w yobrażeniow e czyli nam ysłowe stadyum  d z ia 
łan ia  sta je  się w tym  w ypadku  o wiele dłuźszem i bardziej 
zawiłem , aniżeli w tedy, gdy  pew na liczba popędów  działa ze 
sobą wespół. Obok tej szczególnej doniosłości psychologicznej, 
ten typ  dzia łan ia  budzi też  osobliw e zajęcie ze stanow iska e ty 
ki, albow iem  postępow anie m oralne, czyli u leganie  m oralnem u 
praw u, je s t w łaściw ie w ynikiem  tego trybu  działan ia  złożonego.

§ 7. Powściągnięcie działania: Otamowanie (inhibition).
T a  odm iana dzia łan ia  złożonego odznacza się jaśn ie jszem  w y
nurzeniem  się pew nego p ierw iastku , pom ijanego do tąd  w sp ra 
w ie chcennej, a  m ianow icie pow śeiągu czyli otam ow ania dzia
łań . P ierw iastek  ten  oczywiście je s t obecnym  od sam ego po
czątku. Jak eśm y  w idzieli w rozdziale poprzedzającym , dziecko 
uczy się danych  ruchów , w ybierając je  i chroniąc od m iesza
nia się z całym  tłumem iunych ruchów w spółzaw odniczych, 
k tóre  też po trzeba stłum ić. Jednakże  dopiero w w yższej, obec
nie rozw ażanej dziedzinie działan ia, pow ściągnięcie tak ie  albo

*) Oczywiście, sama tylko gotowość układu mięśniowego albo 
czynnego mózgu nie może dobrowadzić do ścigania celu, jako celu, 
gdy nie przywiązujemy do niego w danej chwili żadnej warto
ści. Łowca lisów lubi polowanie głównie dla samegoż polo
wania, podobnie jak  Lessing dochodzenie prawdy cenił ponad rze
czywiste je j osiągnięcie. Jednakże myśliwy musiał doznawać podnie
cenia łowieckiego, t. j.żywego pożądania wyniku, zanim doznał uciechy. 
Podobnie też bywa w wypadku dochodzenia umysłowego. Nie 
wcześniej napawamy się umysłowem „polowaniem” na rozwiązanie 
zagadki, aż uda się nam rozbudzić w sobie jakieś sztuczne zajęcie 
wobec wyniku poszukiwań danej chwili. (Por. H. Sidgwick: The
Metods o f  Ethics, ks. I, rozdz. IV).
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otam ow anie, p rzybiera  postać jasno  oznaczoną. S p raw a  otarno- 
w au ia  w idoczną sta je  się w tedy , gdy jednocześnie działa na 
nas w iele popędów , popychających  nas w k ierunkach  odrębnych, 
t. j. ku różnym  czynnościom  zew nętrznym . Przeciw ieństw o sił 
poruszających w tym  w ypadku w y tw arza  pow ściągnięcie dzia- 
łan ia , n iek iedy  czasow e tylko, prow adzące do odroczenia czyli 
odłożenia czynności, albo też kończące się zupełnem te jże  s tłu 
mieniem. Ten otam ow aw czy w pływ  jednej żądzy  czyli popędu 
na inne je s t ściśle podobnym  do w zajem nie otam ow aw czego 
dzia łan ia  w spółzaw odniczących ze sobą w rażeń  lub w yobrażeń.

§ 7 (a). Fizyologiczne w a ru n ki powściągu . O przyrodzie 
otam ow ania, ja k o  sp raw y nerw ow ej, w zm iankow aliśm y w y
żej. 1) Pozostaje nam  ty lko  w skazać praw dopodobny  nerw ow y 
w spółodpow iednik szczególnego zjaw iska , k tó re  badam y  teraz, 
a m ianow icie otam ow anie jednego  popędu przez inny.

J a k  ju ż  napom knięto , otam ow anie zdaje się być ogólnym 
w arunkiem  d zia łan ia  psychofizycznego. Owo zacieśn ian ie  się 
pola duchowego, w arunkujące św iadom ość ja sn ą , w iąże się 
praw dopodobnie z odpow iedniem  zwężeniem  czyli ześrodkow y- 
waniem  działalności korow ej, t. j .  zatam ow yw aniem  w szelkich 
innych spraw  nerwowych, zbudzonych w danym  czasie. W po
dobny sposób przypuścić teź można, źe szczególne a żywe po
budzenie pewnej okolicy ośrodków ruchu, ja k  to np. byw a 
przy  upartem  w yobrażaniu  danej czynności, dz ia łać  będzie ota- 
m owawczo na w spółczesną inerw acyę innych u kszta łtow ań  ru 
chowych. Z daje  się dowodzić tego fak t, źe ześrodkow ując nasz 
um ysł na danym  ruchu, bywam y zdolni przeciw działać w szel
kiej w spółczesnej dążności do innych  ruchów , z tam ty m  nie 
zespolonych.

Do tego można dodać, że w w ypadku  czynnych zjaw isk 
psychofizycznych ukazuje się p raw dopodobnie inny jeszcze o b 
wodowy czynnik otam ow ania. Pospolite dośw iadczenie mówi 
nam , źe gdy  najbardzie j usiłujem y pow ściągnąć popęd do j a 
kiegoś ruchu, np. grupę ruchów, stanow iących śm iech, w p ra 
w iam y w energ iczną czynność m ięśnie przeciw działające. 2)

— 304 —

U Patrz t. I, str. 53.
2) Patrz Miinsterberg Die Willenshandlnng, str. 157 i nast.
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Podług  tego poglądu, pow ściąg popędu przez rozw agę, o czem 
będziemy mówili późuiej, każe dom yślać się p rzesłan ia  pew ne
go przeciwnego, czyli otam owawczego prądu  nerwowego od 
w yższych ośrodków ruchow ych ku niższym, prądu, k tó ry  działa 
na me częścią bezpośrednio otam ow aw czym  wpływem  odśrod
kowym, częścią zaś p rzeciw działa obwodowym wynikom ich 
inerw acyi (ruchu członka), pobudzając inne ośrodki ruchu i spro
w adzając w ten  sposób p rzeciw działa jące skurcze m ięśniowe.

§ 8. Powściąganie czynności przez powątpiewanie. N a j
prostszym  przyk ładem  pow ściągu, czyli działania otam ow aw cze
go, je s t  lak i, w którym  stłum ioną została w iara  niezbędna do 
uzew nętrznienia danego popędu. We w cześniejszych okresach 
działania skłonni byw am y ufać we w łasne siły. Z nąjpierw szych 
ruchow ych dośw iadczeń dzieci możemy się ła tw o przekonać, 
że ruchy te w ykonyw ane są  śmiało, t. j. z całkow itą pew nością 
powodzenia. D la  tych pełnych nadziei uczniów w dziedzinie 
ludzkiego działania niepowodzenie z jaw ia się, ja k  cios n iespo 
dziany. Dziecko doznaje niepokoju  i zakłopotania, gdy po raz 
pierw szy napo tka  przedmiot zbyt ciężki, ab y  go mogło poru
szyć. N iepow odzenia te  sp row adza ją  niepewność, zaś poczucie 
n iepew ności czyli w ątp ien ia  posłuży do pow ściągnienia albo 
czasowego ubezw ładnienia czynności dziecka. Oto, prześw iadczy
wszy się o niezdolności swojej do podnoszenia przedm iotów  cięż
kich, praw dopodobnie dozna ono pow ściągnięcia popędu, gdy 
następnie  uczuje żądzę podniesienia przedm iotu napozór 
ciężkiego.

U kazyw anie  się te j postaci pow ściągu zależeć będzie 
oczyw iście od nauk dośw iadczenia. Dziecko, zaznaczające swe 
porażki w chwili w łaściw ej i przypom inające je  sobie później, 
częściej doznaw ać będzie takiego otam ow ania popędu, aniżeli 
inne nie spostrzegaw cze i nie zatrzym ujące ich w pamięci.

W ydarzanie się tak ich  otam owań popędu czynnego przez 
pow ątpiew anie zaleźnem też będzie jeszcze od pew nych w a
runków  ustro jow ych. Z tego, cośmy powiedzieli w yżej, w y 
nika, że, po w ypadkach  w ysokiego napięcia sił żyw otnych, ży
wotności układu ruchowego i usposobienia do działań , popęd 
czynny będzie silnym  i nie łatw o da się pow strzym ać. Ale na 
tem nie koniec: sam a w iara , ja k  rów nież zaznaczono wyżej, 
zależy po części od tegoż czynnika ustrojow ego. Tam , gdzie

JJtny słowność ludzka, 20
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is tn ie je  potężna skłonność do czynu, w ielka będzie zazw yczaj 
ufność. Z drugiej strony, n iew iara  we w łasne s iły  w kraść  się 
może łatw o tam , gdzie nizka je s t energia żyw otna, i gdzie prze
to słabym  będzie ten popęd czynny.

W ynika z tego, że pożądanie przedm iotu, oraz wątpliw ość 
co do je°;o osiągnięcia, rzadko  k ied y  tw orzą ostry  stan  prze
ciw ieństw a i za targu . Popęd silny będzie dążył do rozprosze
n ia  w ątpliw ości, zaś naodw rót: obecność tejże je s t dowodem 
niedostateczności źródeł energii czynnej. T en  ścisły zw iązek 
pow ątp iew ania  i b raku  silnego popędu jasn o  uw ydatn ia  się 
w owych chorobliw ych stanach chcenia (woli), k iedy naw et 
w razie obecności w yobrażeń przedm iotów  pożądanych niema 
żadnego popędu do ich osiągnięcia, i k iedy osobnik p rzesta je  
ujm ow ać je  um ysłem , ja k o  odrębne rzeczyw istości. ’)

§ 9. Cofanie się, żądzy, czynniki odstraszające od działa
nia. In n a  i w ogólności bardziej sku teczna postać pow ściągu 
zdarza się w tedy , gdy  żądza popycha do pew nego działania, 
którem u tow arzyszy ja k iś  bolesny spółobjaw  albo następstw o. 
W  w ypadku tym  popędow i do osiągn ięc ia  rozkoszy p rzeciw 
staw ia  się w strę t do czegoś n ieprzyjem nego, o ile zaś tak ie  
un ikan ie  doznaw ania bolesnego udarem nia pobudkę dodatnią 
(pozytyw ną), mówimy, żeśm y zostali odstraszeni (pow strzym a
ni) od działania.

S iła  odstraszająca w tak ich  razach  tkw i albo w w yobra
żeniu sam ego działania, jak o  czegoś n ieprzyjem nego, albo też 
w przew idyw aniu  jak iegoś niem iłego skutku.

P rzy k ład  w ypadku  pierw szego znajdujem y w ogółnem 
otam ow auiu żądzy przez odrazę do czynu, spow odow auą bądź 
gnuśnością, bądź też znużeniem. Co do pierw szego z tych  po
łożeń, to m usim y zaznaczyć, że we w szelkiem  rozleniw ieniu 
albo gnuśności spostrzegam y niety lko b ra k  pomocniczej pod
n iety  naszych postępków , a  m ianow icie żądzy rozkoszy sam e
go działan ia , ale i obecność s iły  w yraźnie przeciw nej, dążność 
do w ym inięcia albo un ikn ięc ia  czegoś n ieprzyjem nego. Osoba 
gnuśua  pow strzym uje się od w ykonan ia  czynów, poddaw anych

*) O właściwościach tego chorobliwego stanu, znanego pod 
nazwą bezwoli czyli abulii, patrz Ribot: Choroby woli str. 38 i nast.
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sobie, a  naw et pożądanych na raz ie  dla ich następstw , gdyż 
odstrasza j ą  m yśl w ysiłku czyli w ytężenia.

W ynik tej sp raw y pow ściągow ej zależeć będzie od w zglę
dnego natężenia  czyli siły  przeciw nych popędów . Gdy siln iej
szą jest, o d raza  wobec w ysiłku, niż pożądanie rozkoszy, to 
osta tn ie  pozostanie płonnem. Otóż, jakeśm y widzieli w yżej, n a 
tężenie danego popędu stanow i po części ogólny stopień goto
wości do czynu w danej chwili. W ynika z tego, że tam , gdzie 
w ielką byw a gnuśność, żądze łacno pozostać m ogą ja k  gdyby 
w stan ie  osłabienia i zwiotczeuia. W w ypadku tym , ta k  samo 
ja k  i w tedy, gdy w działaniu pow ściąga w ątpliw ość, okaże się 
w następstw ie, iź nie będzie żadnego gw ałtow nego starc ia  
i p rzeciw działan ia  sił. Osoby usposobienia gnuśnego rzadko 
k ied y  doznają  tego rodzaju  przeciw ieństw  w całkow iiem  ich 
natężeniu i pobudzeniu. l)

Inuym  je s t  w ypadek  znużenia. T u ta j żądza może być sil
ną i nag lącą, zaś urzeczyw istnieniu je j s ta je  na zaw adzie 
odstraszający w pływ  zm ęczonych m ięśni albo mózgu. O statnie 
straszne ogniw a ja k ie jś  ciężkiej p racy  p iechura, lite ra ta  i t. d. 
niech będą przykładem  tego typu doznaw ań. Ż ądza może tu 
być jakna jżyw szą  i spo tęgow aną św iadom ością blizkiego sk u t
ku, ale  znużenie dosięga rów nież w yżyn, i zmęczony pracow nik 
czuje się ja k  gdyby wleczonym przemocą. Zm ęczenie i n iesm ak 
z powodu długiej jed n osta jne j pracy, za sp raw ą w tórnego po
pędu odrazy, w zm acnia żądzę p ierw iastkow ą. Świadom ość p rze 
ciw ieństw a i za targu  je s t  tu ta j oczywiście aż nadto  w yraźną 
i l w ydatną.

Możemy te raz  przejść do drugiej k lasy  w ypadków , w k tó 
rych pow ściąg działan ia  i za targ  spow odow ane byw ają  przeciw ień
stw em  w yników  postępku. Pospolitym  jes t fak t, że często m yśl

!) Podobna uwaga stosuje się zapewne do owych chorobli
wych zaburzeń chcenia, które wynikają raczej z braku (nie zaś 
z nadmiaru) popędu. Brak silnych popędów do działania, oraz odpo
wiedniej ufności, przynosi ze sobą, jak  przypuszczać można, pewną 
odrazę, która jest właśnie spotęgowaną postacią tego, co nazywa- 
wamy gnuśnością. O przyrodzie tych zaburzeń patrz Ribot op. cit. 
rozdz. I.
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0 pew nem  następstw ie  rozkosznem  nak łan ia  nas do danego 
czynu, gdy tym czasem  wyobrażenie skutku  bolesnego odwodzi 
od tegoż kroku. T u ta j za ta rg  przeciw ieństw a stanow czym  byw a
1 ostrym . D w a silne popędy: łakn ien ie  czegoś przyjem nego 
i unikanie nieprzyjem ności, w yp o w iad a ją  się w yraźnie , zaś k a 
żdy z nich dąży do w łaściw ego czynu. Ale k ierunk i obydwóch 
są  w ręcz sobie przeciw ne. Jeden  popęd popycha nas do w yko
nan ia  tego, od czego w łaśnie drugi pow strzym uje.

T utaj znowu w pływ  przew idyw ania złego u a stłum ienie 
popędu zm ieniać się będzie odw iednio do wielu okoliczności, 
ja k  np. w zględny stopień siły pociągającej i odstręczającej, oraz 
moc ogólnego usposobienia czynnego w danej chwili. N adto , 
możemy tu spostrzegać w ybitne różnice odpow iednio do tego, 
czy dane usposobienie odznacza się ostrożnością albo przezor
nością, czy bardzo w raźliw em  je s t  na  odstraszające w pływ y 
przew idyw anych złych skutków ; albo też z drugiej strony, czy 
je s t  niebacznem  ua niem iłe następstw a, niecierpliw em  wobec 
zwłoki. P rzeciw ieństw o to dobrze zostało uw ydatnionem  na 
przykładzie  M ackbetha i jeg o  żony, p lanu jących  am bitną  sw ą 
zbrodnię.

§ 10. Współzawodnictwo popędów. Ja k o  trzeci typ po- 
w ściągu, możemy wziąć tak i w ypadek, w którym  okazuje się 
w iele popędów  dodatnich (pozytyw nych) K iedy ktoś jed n o 
cześnie popychanym  byw a ku dwom różnym  drogom  dzia łan ia  
przez dw ie 'żądze niespójne, wówczas, dzięki w pływ ow i nie 
da jących  się pogodzić popędów , pow sta je  za targ . Oto np. uczeń 
bardzo  lubi m uzykę: mocno pragnie znajdow ać się na jak im ś 
koncercie; ale musi on przygotow ać się do ju trze jsze j lekcyi, 
k tórej przedm iot zajm uje go, i z k tórej chciałby wywiązać się 
j a k  najlep iej. T u ta j każde z dwu pożądań osiągn ięcia  roz
kosznego celu znajdu je  p rzeciw w agę i pow ściąg w pożądaniu 
innego tak iegoż przedm iotu. Z tąd też możemy określić ten stan , 
ja k o  w spółzaw odnictw o żądz.

Istotnym pierwiastkiem tego stanu współzawodnictwa żądz 
jest współczesne przynaglanie w kierunku rozmaitych dróg działa
nia. Położenie to bywa zlekka odmiennem w różnych wypadkach. 
Niekiedy przeciwieństwo zdaje się powstawać raczej z powodu 
ograniczenia naszych władz i środków rozporządzalnych (np. nie
możności jednoczesnego znajdowania się w dwóch miejscach, robie
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nia dwóch rzeczy naraz, nżycia tej samej kwoty do nabycia dwu 
różnych przedmiotów i t. d.). W innych wypadkach sprzeczność 
zdaje się wynikać z tego, że przedmioty pożądania nie dają się ze 
sobą pogodzić (np. przyjaźń i dobra sława u innych, oraz zadowo
lenie upodobań osobistych).

Należy zaznaczyć, że dwa wypadki rozróżniane tu ta j, jako co
fanie się żądzy i współzawodnictwo popędów, nie całkiem są odrę
bne. Jakeśmy widzieli wyżej, żądza i odraza ściśle są ze sobą 
związane i dążą do przechodzenia jedna w drugą. Tak np , dziecko 
cofa się przed pewnym czynem z obawy urażenia matki; ta po 
budka odstraszająca łatwo może przejść w dodatnią żądzę zacho
wania jej względów. W takim przypadku wyraźnie zarysuje się 
współzawodnictwo popędów. Z drugiej strony, gdy mamy współza
wodnictwo pożądań, wówczas popęd do osiągnięcia jednego z dwu 
pożądanych przedmiotów łatwo przybiera postać odrazy do działa
nia w drugim kierunku.

W spółzaw odnictw o pożądań czyli popędów może p rzybie
rać  różne postacie. Oto dw a czucia rzeczyw iste m ogą popychać 
nas w odm iennych kierunkach, gdy  np. zmęczeni i rozgrzani 
p rzechadzką uczuwamy jednocześnie chęć spoczynku, a  zarazem  
znalezienia w ody; albo jeszcze w alczyć ze sobą m ogą żądze 
dwu poszczególnych przedm iotów , ja k  w przyk ładzie  podanym  
w yżej, albo w w ypadku  jednoczesnego niby kochania dw u ko
biet, k tó ry  to tem at spoźytkow auym  został w kom edyi Mere- 
ditha: „ The E goisłZ  Innych przykładów  dostarczy nam  w spół
zaw odniczenie jak ie jś  pobudki wyższej z niższym  popędem, ja k  
to byw a np. w pospolitym  w ypadku w alki rozkoszy zm ysło 
w ych, czyli popędow ych, z bardziej umysłowemi, oraz we w za
jem nym  w spółzaw odnictw ie wyobrażeń pobudkow ych, k iedy np. 
żądza badan ia  w spółubiega się z pragnieniem  tow arzystw a 
albo ćwiczeń cielesnych.

§ 11. Postanowienie bierne po zatargu . K iedy w sposób 
pow yższy silnie byw am y popychani do jak ieg o ś k roku , a  z a ra 
zem odwodzeni od niego, albo też gdy  pociągani jesteśm y  ku 
dwom nie dającym  się pogodzić drogom  działan ia , wówczas 
przeciw ieństw o sił sprow adza czasowy stan  nieczynności, przy 
czem każdy  z popędów  na przem ian popycha nas już w jednym  
kierunku, już  w drugim . Jest to stau  ostrego za targu  i g łęb o 
kiej nędzy (niedoli), stan , którego najżyw szą i rob iącą  n a js il
n iejsze w rażenie postać spostrzegam y w m oralnym  bezładzie 
H am leta.
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N a szczęście tak a  spraw a kole jnych  postąpień i cofnięć 
rzadko kiedy trw a  bardzo długo, dąży ona do rozw iązania się. 
Oto w wielu w ypadkach  jeden  ze sprzecznych popędów, do- 
sięgnąw szy należytego rozw oju, okazuje się silniejszym  i trw a l
szym od innych, a  w ten sposób zdobyw a przew agę pobudki 
stanow czej. Częstokroć doznajem y tak ich  czasow ych zatargów , 
k tóre  rozw iązują  się w łaśnie dzięki w ypłynięciu  jak ieg o ś po
pędu przem ożnego. S tosuje się to szczególnie do w ypadków , 
gdzie pobudka w yższa w ystępuje przeciw ko niższym  popędom , 
gdyż, jak o  złożony w ytw ór ideacyjny , w ym aga ona pewnego 
czasu do całkow itego sw ego rozwoju.

D alej, naw et w tak ich  w ypadkach , gdzie popędy w spółza
w odniczę są  praw ie zrównoważone, w alka  może być ła tw o ro z
strzygn ię tą  dzięki w spółdziałaniu czynnika innego, mianowicie 
przykrości samego stanu zatargu . G dy przykrość ta  jest żyw ą 
i nieznośną, u ła tw ia  ona spraw ę, nadając  pew ną przygodną 
albo zapożyczoną wyższość jednem u z popędów, który p rzy 
padkiem  w ziął górę w danej chwili.

T a czysto bierna sprawa stanowienia odpowiada pod pewny
mi względami wynikowi kilku sił mechanicznych, działających na 
jedno ciało. T ak samo, jak  przedmiot dąży do obrania kierunku 
siły znaczniejszej, tak też działanie zmierza w kierunku żywszej 
żądzy. Nadto, tak samo jak  dwie przeciwne a równe siły mogą 
wzajemnie sobie przeciwdziałać, wytwarzając stan równowagi i spo
czynku, tak  też przeciwdziałać mogą dwie przeciwne żądze, dając 
w wyniku nie działanie, lecz bezczynność. Sprawę tę istotnie ze 
strony nerwowej można upodobnić do mechanicznej sprawy, gdy 
przypuścimy, źe pobudzenie inerwacyjne, oraz związane z niem ota- 
mowawcze działanie na dążności współzawodniczę, pozostają pod 
względem natężenia w stosunku prostym do świadomych żądz 
(i wstrętów), w grę wchodzących.

Jednakże, jak  zaznaczono wyżej, taki stan doskonałej równo
wagi popędów sprzecznych rzadko kiedy bywa długotrwałym, przy
najmniej u wszystkich tych, którzy ustrojowo są mocno skłonni do 
działania i nie znoszą stanu bezczynności. Co do nich, to dążność 
do jakiegokolwiekbądź działania, wzmożona w takich razach znacz
nie przez coraz większą odrazę do przykrości zatargu wpływa, jak  
potężny czynnik, na korzyść działania i na niekorzyść bierności. 
Jaki właściwie czyn dokonanym będzie ostatecznie w wypadku bodź
ców prawie równych, — zależy to w bardzo znacznej mierze od 
przypadku, mianowicie od 'tego, który z popędów pocznie brać gó
rę lub zarysuje się najwyraźniej w chwili, gdy żądze jakiegokol
wiekbądź działania, tudzież odraza wobec przykrości zatargu, do
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sięgną pewnej siły. W przykładzie tym tłomaczenie mechaniczne 
zdaje się nasuwać samo przez się. Możemy przypuścić, że stan nie
cierpliwości, którego domyślnym współobjawem nerwowym jest pe
wne ogólne wzmożenie się napięcia ruchowego, daje początek 
szczególnemu prądowi inerwacyjnemu, który przypadkiem dosięgnie 
w danej chwili (albo będzie najbliższym) wysokości, niezbędnej do 
całkowitego wyładowania obwodowego.

§ 12. Z a ta rg  miarkowany', namysł. Aź do tąd  przypusz
czaliśm y, źe otam ow anie czynu, w raz z tow arzyszącym  mu za
targ iem  popędów, tudzież jego  rozw iązaniem , są spraw am i czy
sto biernem i, u k tórych  rozm aite sprzeczne ze sobą popędy 
dzia ła ją  ja k o  siły odosobnione, tak  iż k ażd a  z nieb dąży do 
spow odow ania w yniku odpowiednio do poszczególnego stopnia  
natężenia. Można powiedzieć, źe przypuszczenie to p rzedstaw ia  
nam , przynajm niej ogólnikowo, w iele z pom iędzy w cześniejszych 
i bardziej nieokrzesanych postaci tego, cośmy nazw ali dz ia ła 
niem  złożonem, a co spostrzegam y u zw ierząt najzm yślniejszych 
i u dzieci.

.Jednakże, m ów iąc o rozw oju woli, m am y na myśli przeo
brażan ie  się tego biernego typu  sp raw y  w inną, z charak terem  
bardziej czynnym, t. j. z w iększym  udziałem  pierw iastku  czyn
nej św iadom ości. T en  dodatkow y p ierw iastek  p rzyb iera  sw oistą  
postać w ysiłku  woli. To znaczy, źe w tym  wyższym typ ie  
działan ia  złożonego św iadom ie p ragniem y op ierać się popędo
wi, oraz przew odniczyć całej spraw ie i k ierow ać nią. Dzięki 
tem u nowemu czynnikow i, g ra  popędów trac i poniekąd prosty 
swój ch a rak te r m echaniczny, p rzyb iera jąc  w ięcej pozór z jedno
czonej sp raw y ustrojowej (organicznej).

N ajprostsze zjaw ienie się tak ie j postaci sp raw y chcennej 
w idujem y w świadomem pragnieniu op arc ia  się danem u popę
dowi chwili, czyli w w ysiłku niezrobienia czegoś. Mamy tu 
oczywiście w tórną otam ow aw czą sp raw ę ebeenną, k tó ra  się p rzy 
łącza do pierw otnej popędow ej spraw y. T a k i udział otam ow aw czy 
każe  dom yślać się poszczególnego i mozolnego w ysilenia uw agi 
dowolnej. U siłu jąc pow strzym ać popęd do zrobienia czegoś po
śpiesznie i n ieopatrzn ie , poczynam  myśleć o n ieprzyjem nem  n a 
stępstw ie  czynu i w yganiać w yobrażenie tegoż z mojej um y- 
słowości. N adto , sp raw ie  tej tow arzyszy w ykonyw anie silnych 
działań  przeciw nych, j a k  zaciskanie  zębów, rąk , pow strzym y
w anie oddechu i t. p. T ak ie  poszczególne w ytężenie, oznaczane
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m ianem w ysiłku , nie tow arzyszy  przyjem ności dz iałan ia  u m ia r
kow anego: jak o ż  łatw o może stać się ono nużącem i n ieprzy- 
jem nem . Z tąd  to poza nim musimy dom yślać się jak ie jś  znacz
nej s iły  pobudkow ej.

P obudka ta , ta k  samo ja k  i inne, je s t w ytw orem  dośw iad
czenia, różni się ona od wielu tylko wysokim  stopniem  wyo- 
b rażeniow ości. N iechęć działania, u k azu jąca  się w tedy, gdy 
popęd p rzy n ag la  nas do niego, spow odow yw aną byw a przez 
uchylan ie  się od złych następstw  czynu pośpiesznego czyli po
pędow ego. Pobudka ta k a  je s t  w ynikiem  pow olnego dojrzew a
nia, k tó ra  każe dom yślać się n ietylko znacznego dośw iadcze
nia, ale  i pilnej uw agi w zględem  mniej w idocznych i mniej 
bezpośrednich w yników  działan ia, a naw et pozw ala przypusz
czać sp raw y porów nyw ania  i odryw ania (abstrahow ania).

Możemy przejść te raz  do dalszych stadyów  tej chcennej 
kontroli popędu. Poniew aż dzia łan ie  byw a tu św iadom ie i z za
m iarem  pow strzym yw ane, przeto ukazu je  się pew na kon tro lo 
w ana postać  p rzeciw ieństw a i w spółzaw odnictw o popędów . 
Znanem  to je s t  pod nazw ą nam ysłu (zastanow ienia). U w aga 
sk ierow yw aną byw a dowolnie ku rozm aitym  wyobrażeniom (po- 
budkow ym ) tak , iż zapew nia n ależy tą  trw ałość i całkow itą  w y
razistość  każdem u z nich, oraz w łaściw e w ykonanie tego, co 
nazyw am y, ja k o  porów nyw anie w artości ich ja k o  celów. T ak , 
gdy idzie po prostu  o to, czy w ykonać, czy też nie w ykonać 
rzecz daną, sta ram y  się pilnie obliczyć korzyści i s tra ty  i ze
staw ić je  ze sobą, albo też, gdy m am y w ypadek  dwóch celów 
w spółzaw odniczych, próbujem y zm ierzyć w artość jednego  p rzed 
miotu żądzy z w artośc ią  drugiego.

Obok tego nam ysłu, dotyczącego w zględnej wielkości 
czyli w artości celów , istn ieje  też nam ysł, do tyczący  względnych 
korzyści tak iego  albo innego sposobu osiągania celu, czyli d o 
ty czący  t. zw. środków . W spółdziałanie um ysłu w spraw ie 
chcennej s ta je  się tu  jeszcze bardziej w yraźnem . Jakko lw iek  
ocena tak iego  oraz innego celu każe  dom yślać się skrzętnego 
porów nyw ania i rozróżniania, to je d n a k  ostatecznie je s t  ona 
sp raw ą  czucia i żądzy. S praw a nam ysłu z tej strony zapew nia 
tylko najzupełniejszy  rozwój różnym  siłom, tkw iącym  w pożą
daniach. N atom iast, w razie nam ysłu co do środków , ocena je s t  
całkow icie sp raw ą  w iedzy (p rak tycznej) i sądu. A by się do
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wiedzieć, czy w danym  w ypadku działan ie pew ne doprow adzi 
do pożądanego w yniku, ab y  poznać, k tó re  z pom iędzy wielu 
poddaw anych  działań  najpew niej doprow adzi do tego celu, mu
sim y dokładnie  przypom nieć sobie w iele fak tów , w ykryć  w za
jem ne ich stosunki, porów nać, a  naw et dość s ta ran n ie  doko
n ać  sp raw y  rozum ow ania co do praw dopodobieństw . Z tąd  teź 
nam ysł tak i, ja k  w iem y w szyscy, każe  dom yślać się znaczne
go rozw oju w ładz um ysłow ych,

O pisana tu pokrótce sp raw a nam ysłu czynnego jest w yż
szą postacią  owej p racy  ca łkow an ia  czyli jednoczen ia , na k tó 
rej, jakeśm y  w idzieli uprzednio, zasadza się całkow ity  rozwój 
świadom ości. Z astan aw iać  się nad w alczącym i w nas popęda
mi i celam i znaczy to— czynić je  naszym i, czyli p rzybierać je  
w c h a rak te rze  p ierw iastków  do nowego trybu  sam ow iedzy. Co 
w iększa, poniew aż w szelki nam ysł dąży do rozw inięcia różnych 
naszych  popędów  czyli pobudek, przeto bezpośrednio  prow adzi 
on do zupełniejszego zgłębienia i rozw ażenia  złożonej ustrojo- 
wości (organizacyi), k tó rą  zw iem y jaźn ią . Można powiedzieć, 
źe odbyw ająca się tu taj sp raw a jednoczenia  b ierze początek 
w uznaw aniu pew nego rozdarcia  czyli rozdziału jaźn i, oraz 
w żądzy dojścia do zgodności je j  czyli jedności. T a  postać 
sam ow iedzy zawsze mniej lub więcej w yraźnie uczestniczy 
w dziele nam ysłu. U ludzi subteln iejszych byw a ona głównem 
znam ieniem  spraw y.

§ 13. Wybór czyli postanowienie. Kiedy spraw a nam y
słu odbędzie się norm alnie, t. j . ,  u legając ściśle celom p ra k 
tycznym , doprow adzi ona do tego, co pospolicie znanem  je s t, 

ja k o  a k t w yboru czyli postanow ienia. Oto, po należytem  zw a
żeniu rozkoszy i bólu, dobrego i złego, ja k ie  w ynikną z d a n e 
go czynu, możemy spostrzedz, źe jeduo przew aża nad  drugiem ; 
albo teź porów nyw am y dwie w spółzaw odniczące ze sobą p o sta 
cie dobrego, np. tow arzystw o i postęp w nauce, i uznajem y to 
drugie za dobro w iększe. W tak ich  przypadkach  m ów im y, źe 
w ybieram y św iadom ie czyli stanow im y o poszczególnym  p rze 
biegu dzia łan ia  oraz jego wyniku.

T u ta j dosięgam y oczyw iście wyższego s topn ia  o rgan izacy i 
sp raw y chcennej. W ybór pewnego działan ia, będący wynikiem  
nam ysłu, czyni działanie to mojem wlasnem w znaczeniu nowem 
i bardziej zupełnem . Innem i słowy, w ybieran ie  danego p o stęp 
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ku, ju z  dzięki sam ej powolności i nam ysłow ości sp raw y , p o 
rządkow anie w szelkich  sił pobudkow ych, m ających znaczenie 
w danym  razie , oraz w ynurzenie się poszczególnej pobudki 
z s iłą  p rzew ażającą  i stanow czą—rodzi na jw yraźn ie jszą  postać 
czynnej sam owiedzy, n adając  spraw ie chceunej formę: „(ja) 
chcę“. T ak a  sp raw a  stanow ienia w yborczego, oraz to w arzyszą
ca je j św iadom ość całkow itego w ypow iadania  się i objaw iania 
jaźn i, doprow adza n ieład  w alczących ze sobą pobudek do po
rządku  i jedności. W nam ysłow em  stanow ieniu: chcę to a to 
uczynić, ca łkow ita  sp raw a  w raz z w ynikiem  je j ostatecznym  
p rzyb iera  jedność i ścisłość samej sam owiedzy.

Jako  p rzy k ład  tej sp raw y  możemy w ziąć postanow ienie 
nie oddaw ania  się ja k ie jś  zabaw ie, gdyż dzięki nam ysłow i do 
szliśm y do u jęcia  przew agi w ynikającego z niej zła, w postaci 
odk ładan ia  pracy lub niew ykonyw ania obow iązku; albo też mo
żemy wziąć postanow ienie w yśw iadczenia kom uś przysługi, 
w ym agającej działań stosunkow o trudnych  i n ieprzyjem nych, 
oraz pow strzym ania się natom iast od ja k ie jś  rozkosznej d z ia 
łalności, gdyż dzięki nam ysłow i spostrzeg liśm y w iększą donio
słość celu pierwszego.

T utaj również isto tę  psychicznej części spraw y zdaje  się 
stanow ić a k t uwagi dowolnej. T ak  samo, ja k  dowolny nam ysł 
je s t  pom yślnem  zatrzym yw aniem  w świadom ości pewnych w yo
brażeń pobudkow ych, zapew niającem  należyte porównanie w ielko
ści, tak  też postanow ienie końcowe je s t  dowolnem  zatrzym a
niem w yobrażen ia  poszczególnego, zapew niającem  urzeczyw ist
n ienie tegoż w czynie. Oto np .; p o stanaw iając  przysłużyć się 
przyjacielow i albo w ziąć się do ja k ie jś  trudnej roboty w brew  
napom knieniom  bardziej ponętnym , skierow ujem y szczególnie 
uw agę ku w yobrażeniu w iększego czyli donioślejszego celu, 
a  w ten sposób urzeczyw istniam y je .

Jed n ak że  nie należy  przypuszczać, źe sp raw a nam ysło- 
w ego czyli rozumowego stanow ienia zazw yczaj p rzybiera  p rze 
w lekłą  i po rząd n ą  postać, tu ta j opisaną. N aprzód bowiem, 
w żadnym  w ypadku niem a tak  doskonałego czynnego czuw ania 
nad  całą  spraw ą, ja k ie  przypuszczaliśm y tu ta j. W spom niane 
wyżej w arunk i ustrojow e, m ianow icie popęd do zrobienia cze
gokolw iek oraz zniecierpliw ienie wobec przykrego  stanu zatargu, 
zaw sze przyczyniają  się choć trochę do w yniku. To znaczy, że ile 
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kroć pow eźm iem y postanow ienie, po części o rzekają  o niem 
„biernie* czyli m echanicznie siły, p rzem aw iające za działaniem , 
zaś o rzek a ją  niezależuie od wszelkiego św iadom ego postano
w ien ia  czyli jak iegokolw iek  fia t w postaci „chcę*.

Nie koniec na tem ; źe d ługo trw ała  sp raw a rozwagi i s ta 
now ienia, ja k ą  w yobrażaliśm y sobie, je s t w yjątkow ą. N asze po
stanow ienia  codzienne mu9zą się zjaw iać szybko, aby odpo 
wiedzieć w ym aganiom  okoliczności chwili. W arunki te nie po
zw ala ją  na ta k  rozw lekłe szczegółowe zastanow ienie się, ja k ie  
opisaliśm y wyżej. Człowiekiem stanow czym  je s t  tak i, k tóry  
przez p rak ty k ę  i ćwiczenie nauczył się skracać tę  spraw ę, 
ogarniać całe położenie prędkim  i żywym  w ysiłkiem  skup ien ia  
ducha, oraz, co je s t rów nie waźnem , posiada sąd niezbędny do 
pom ijania m nóstw a stron w zględnie b łahych , a  w ten  sposób 
upraszcza zadanie wyboru.

Spraw a w yboru czyli postanow ienia odznacza się n iezw y 
k łą  szybkością i streszczeniem  się, ilekroć porów nanie w zglę
dnej doniosłości celów oraz w iększej lub m niejszej przydatności 
środków  b y w ają  w yłączouem i, zaś całe zadanie sprow adza się 
do rozeznania w rażenia poszczególnego, tudzież do wyborczego 
w ykonania odpowiednio w łaściwego czjmu. P rzykładem  tego 
prostego  typ u  stanow ien ia  w yborczego mogą być tak  pospolite 
postępki, ja k  rozeznaw anie w łasnych butów  pom iędzy param i 
innych oraz w dziew anie tychże; poznanie p rzy jac ie la  na ulicy 
i prz> w itanie się z nim. Niem a tu m ow y o takiej w yraźne- 
spraw ie porów nyw auia i stanow ienia świadom ego, ja k ic h  przyj 
k ład y  przytaczaliśm y wyż»j. Dzięki psycho-fizycznej spójni, łą 
czącej w rażenie  danego rodzaju  z odpow iednim  czynem, ca ła  
sp raw a przyb iera  postać niby m echanicznego następ stw a  w y 
darzeń, o którem  praw ie nie można pow iedzieć, źe uczestniczy 
w niem „wola* (naw et w prostej postaci zapoczątkow ania  ru
chu przez uprzednie tegoż w yobrażenie).

Uwagi te stosują się oczywiście do owych dociekań do
św iadczalnych, k tóre skierow yw ano ku oznaczeniu czasu, z a j
mowanego przez w ybór dowolny. W tego rodzaju  dośw iad
czeniach osobnik musi bądź oddziaływ ać (reagow ać) ruchem 
po okazyw aniu  się jak ieg o ś poszczególnego w rażenia, np. d a 
nej barw y pomiędzy innem i, a  w ięc rozstrzygać pom iędzy 
ruchem  a nieruchem , bądź też oddziaływ ać w yborczo przez wy-
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konanie jak ieg o ś jednego  ruchu z pom iędzy wielu (np. po
ruszać n iek tórem i palcam i), odpow iadając  podług uprzedniego 
układu  na poszczególne w rażenie  (barw ę, g łoskę i t. d.), ja k ie  
się może zdarzyć. Oczy w istem  się zdaje , a  w yniki p o tw ierd za
j ą  ten  dom ysł, źe dośw iadczenie tak ie  może w prow adzić now ą 
kom plikacyę w postaci zaczątkow ego „ak tu  w yboru" (W ahl- 
ak t), następu jącego  po rozróżniającem  rozeznaniu  danego w ra
żenia. T ak  np. znaleziono, źe czas oddziaływ ania  (reakcy i) 
zw iększa się szybko w m iarę  w zrastan ia  liczby ruchów . *) Z a
razem , ja k  już zaznaczono, położenie tak ie  może w cale nie 
być przyk ładem  sp raw y  w yboru. Dzięki uprzedniem u połącze
niu różnych ruchów  R x, R 2, z rozm aitem i w yobrażeniam i W v 
W 2 i t. d., m ogą się tu  w szczynać częściowo sp raw y  psycho
fizyczne, k tóre za ukazaniem  się jednego  z w rażeń prow adzą 
do m echanicznego i podświadom ego w ykonyw ania  zespolonego 
z niem  ruchu. 2)

§ 13 (a). C zynnik umysłowy (in telektualny) w chceniu: 
wola oświecona. Opisane przed chw ilą sp raw y  nam ysłu i w y
boru uw y d a tn ia ją  znowu um ysłow y czynnik  chcenia. N a jp ro s t
szy typ  chcenia każe, jak e śm y  w idzieli, p rzypuszczać pew ien 
zaczątek  um ysłow ania  (rozróżnianie, w yobrażenie i t. d.); ale 
w tych  złożonych sp raw ach  nam ysłu  um ysłow anie s ta je  się 
znam ieniem  głównem . Już  naw et tak ie  zwroty, jak : „nam yślam  
się co mam zrobić", „m uszę się zastanow ić (rozważyć) nad  ta - 
kiem  postąp ien iem ", u w y d atn ia ją  tę  stronę sp raw y.

Z daje  się w ynikać ze w szystkiego, źe w yższe postacie 
chcenia, opisyw ane pospolicie ja k o  w ynik  „woli św ia tłe j" , są

*) Dość dziwne, że podług poszukiwań Merkela owo po
większanie się czasu oddziaływania wraz ze wrostem liczby ru
chów u niektórych poczyna słabnąć odrazu, gdy tymczasem u in 
nych z początku rośnie szybko, zaś dopiero później zaczyna się 
zmniejszać (Phil. Studien II, str. 73 i nast.; por. W undt op. cii. II, 
str. 310).

2) Por. wyżej t. I, str. 553 i nast, O mierzeniu takich spraw 
wyboru obok spraw rozeznawania patrz W undt’a op. cit. II, str. 
305 i nast.; por. Miinstenberg, Beitrage, Heft I, zwłaszcza str. 100 
i n a s t.— W. James uznaje rozmaite typy postanowień Principles o f 
Fsychology II, str. 531 i nast,

I
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w ytw orem  dwu czynników, a  m ianowicie: czynnego popędu
i rozw agi, albo, ja k  m ów ią m oraliści: p rak tycznej in te li- 
gencyi i p rak tycznego rozumu. Chcenie, juz  jak o  tak ie , je s t  
działalnością, zaś n a jw yższy  ty p  usiłow ania, tak  samo ja k  
i najniższy, je s t  objaw em  popędu czynnego. O tam ow anie czyli 
pow ściągnięcie popędu, jak eśm y  widzieli, nie będąc zgoła nie- 
czynnością, je s t  raczej szczególnie w ytężoną i tru d n ą  postacią 
działan ia . Człowiek, m ów iący w danej chwili: nie chcę tego zro
bić,— o czemś takiem , co uczynić je s t  skłonuym , w ykonyw a 
w łaśn ie  czyn woli w znaczeniu najzupełniejszem . Innem i słow y, 
znajduje się on w stan ie naprężonego w ytężenia czynnego, ja k  
to m ożna widzieć z sam ej toniczuości jego  m ięśni w stanie, 
k tó ry  uajw yrażniej i najsiln iej p rzeciw staw ia się zwiotczeniu 
i bezładności tego, kto z powodu odrazy  i guuśności może 
pow iedzieć tylko: „nie mam żadnej chęci zrobienia tegou.

Jednocześn ie  ta  k ręp u jąca  i kierow nicza działalność mo
żliw ą bywa je d y n ie  dzięki wyższem u rozwojowi sp raw  um y
słow ych. Oto, j a k  zaznaczono w yżej, początkow ą pobudką ta 
kiego nam ysłu  je s t  w ytw ór pam ięci i rozw agi w zględem  w y n i
ków dzia łan ia  pospiesznego czyli popędliw ego. M łodzieniec, nie 
m ogący m yśleć, nigdy nie uczuwa żądzy zastanow ienia się i n a 
mysłu. Co w iększa, w ykonyw anie spraw  czynnego przypom i
nania, porów nyw ania i w yborczego rozróżniania rzeczy w ięk 
szych z pośród m niejszych, oczywiście każe dom yślać się roz
w iniętej in teligencyi, tudzież wyćwiczonej w ładzy w ytrw ałego  
uw ażania .

Z powodu, że w tej pracy namysłu znajdujemy właściwy czyn
nik intelektualny, niektórzy psychologowie, ja k  Miinstenberg, radzi- 
by go wyłączyć ze sprawy chcennej. J) Ale sądzimy, że znaczyło
by to przeoczać punkt ważny, iż namysł jest dziełem inteligencyi 
praktyczne/, t. j . wyraźnie zaprzątnionej celami oraz sposobami ich 
urzeczywistnienia. Namyślając się, w jak i sposób zdobyć pewne 
względy osoby niezbyt wspaniałomyślnej, znajduję się niejako w sta 
nie umysłowania, gdyż zwracam uwagę ku pewnym treściom wy
obrażeniowym; ale zajęcie (interes), stanowiące podwalinę tej czyn
ności, jest tu odmienne. Nie usiłuję wynaleźć faktu dla niego sa

*) Tak np. Miinstenberg pisze: „czyn dowolny rozpoczyna 
się dopiero wtedy, gdy pewna pobódka wybraną zostanie z pośród 
obecnych" {Die Willenshandlung str. 83).
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mego oraz jego domniemań logicznych, ale obmyślam praktyczny 
środek, odpowiadający danemu celowi.

Można dodać, źe ta  chcenna funkcya namysłu znika, gdy ty l
ko ustanie ścisła zależność sprawy od celu praktycznego. Ztąd też 
we wszelkich wypadkach, gdzie rozwaga (refleksya) pozostaje pro- 
stem rozważaniem i nie prowadzi do postanowienia, ale mu zapo
biega, traci ona istotny swój charakter clicenny. Stosuje się to do 
ludzi, którzy nie mogą powziąć postanowienia, do myślicieli typu 
Hamleta, w którym rozwaga (refleksya) góruje nad popędem czyn
nym i przytłumia tenże. Nadto, stosuje się to również do owych 
stanów duchowego zakłócenia i niepokoju, w których osobnik trapi 
się niepotrzebnem wypytywaniem siebie. T a postać zakłócenia du
chowego, zwana przez niemców „manią szperania" (Grubelsucht), 
jes t chorobliwem spotęgowaniem niestanowczości myśliciela i spo
twornieniem zwykłego a pożytecznego namysłu. Oto np., pacyentka 
pewna, dotknięta tern zaburzeniem, nie może odważyć się na przej
ście ulicy, waha się przedtem i zapytuje siebie, czy nie spadnie też 
ktoś z okna pod jej stopy. *) Jednakże zaznaczyć należy, źe w wie
lu z tych wypadków' istnieje wyraźne uszkodzenie uwagi dowolnej, 
a przeto samej sprawy umysłowej (intelektualnej). Myśliciel p ra 
wdziwy może stać się niezdolnym do czynu, spostrzegając zbyt 
wiele, gdy tymczasem niestanowczy głuptak albo maniak widzi za 
mało, t. j. nie uważa faktów we wszystkich ich wzajemnych sto
sunkach życiowych.

§ 14. Postanowienie’, stanowczość {woli). Musimy w spo
m nieć tu jeszcze  o innym  w spółobjaw ie tego wyższego i b a r
dziej rozw ago wego (refleksyjnego) typu chcenia, m ianowicie
0 postanow ieniu. Pod nazw ą tą  rozum iem y w ytw orzenie się 
w yraźnego zam iaru w ykonania  jak ieg o  czynu, k tó ry , j a k  się 
nam  zdaje, doprow adzi do pożądanego celu. Je s t w tern coś 
w ięcej, aniżeli w yborcze rozstrzyganie, czy cel dany  je s t  do
brym  lub pożytecznym . R ozstrzygnięcie tak ie , w razie  sp rzy ja 
jący ch  okoliczności, może natychm iastow o p rzejść  w czyn, np. 
k iedy gracz decyduje się postaw ić pew ną sumę pieniędzy
1 czyni to natychm iast. N iem a tu oczyw iście czasu na  to, aby  
postanow ienie: „chcę w ykonać dany  postępek", ja sn o  w ynu
rzyło się w świadom ości. Postanow ienie w postaci całkow icie

l) Patrz Ribot „Choroby woli" str. 59 i nast., W. James za
patruje się na ten stan, jako na przykład braku wiary albo ujmo
wania rzeczy, jako czegoś realnego (patrz Principles o f  Psychology 
II, str. 284 i nast.).
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rozw iniętej, podobnie ja k  i s tan  sam ej żądzy, w iąże się z czemś 
takiem , co nie może być urzeczyw istn ione w danej chwili. T ak  
np., postanaw iam y odw iedzić kogoś za k ilka godzin, albo się 
zachow ać odpow iednio wobec ja k ie jś  okoliczności, np. słoty, 
albo czyjegoś w zględem  nas postąp ien ia .

Pod względem  psychicznym  postanow ienie je s t  rów now aż
nikiem  całkow itej sp raw y  chcenia. Mamy tu niety lko obecność 
i niezw alczoną już przew agę pew nej pobudki do czyuu, ale i ja sn e  
w yobrażanie oraz żądzę w ykonania  w łaściw ego postępku. Od 
czynu całkow icie już dokonanego różni się postanow ienie tem, 
że, dzięki okolicznościom, w yobrażenie  ruchow e nie doprow adza 
natychm iast do św iadom ego działania- Mamy tu ja sn e  i w y
trw ałe  w yobrażenie czynu, a  zarazem  otam ow anie tegoż przez 
w yobrażenie  inue -  nieodpow iedniości w arunków  obecnych. Albo 
też, w y raża jąc  tę postaw ę inaczej, m amy tu  w stępną działa l
ność chcenną w postaci uw agi w yczekującej, oraz gotow ość do 
dz ia łan ia  w określony sposób z nastąp ien iem  chwili w łaściw ej. 
Pod w zględem  fizyologicznym postanow ienie zdaje się z a w ie 
rać  w sobie cząstkow e pobudzenie ośrodków ruchow ych i zm y
słow ych, w chodzących w g rę  przy w ykonyw aniu  czynu, pobu
dzenie, k tóre  je s t  czasowo otam ow anem  przez sp raw ę rozw agi, 
jak k o lw iek  trw a  uparcie , dzięki psychofizycznej sp raw ie  ocze
k iw an ia , i gotowe je s t  objaw ić się w w yładow aniu  obwodowem, 
gdy ty lko  ta  w yobrażeniow a sp raw a w yczekiw ania ustąpi 
m iejsca zm ysłowej spraw ie — postrzeżenia okoliczności odpo
w iednich.

Z tego krótkiego w ykładu o spraw ie p o stanaw ian ia  spo
strzeżem y, że je s t  ona n iejako  uwieńczeniem  procesu cheenne- 
go. Czyn, u trzym yw any, źe ta k  pow iem y, w zaw ieszeniu prze
dłuża do ostateczności fazę początkow ania. Przedłużanie tak ie , 
czyli od raczan ie  w ykonania, pozw ala całkow icie rozw inąć się 
czynnej postaci sam ow iedzy. S tan ducha czyli duchowość, w y
p ow iadająca  się w słowie „chcę", dosięga tu w yrazistości n a j
w yższej. Z tąd to ow a dążność do spo g ląd an ia  n a  postanow ie
n ie , ja k  na najb ard z ie j zasadn iczy  czynnik sp raw y  chcennej. 
P odług tego powszechnego poglądu, je d y n ie  w ted y  całkow icie 
stw ierdzam y naszą wolę, gdy  w sposób określony  i silnie po
stanaw iam y  czegoś dokonać.
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Jed n ak że  z tego, co pow iedziano w yżej, w ynika, źe może 
istn ieć p raw dziw a sp raw a  chcenaa, do k tórej postanow ienie 
czyli owo: „chcę to a  to uczyn ić1*, nie wchodzi. Postanow ienie, 
w określeniu  podanem  przed chw ilą, poczyna się ukazyw ać w y 
raźnie, gdy  tylko w zrost władzy w yobrażan ia  pozwoli naui 
p rzew idyw ać przyszłość i z góry  uk ładać  postępki.

Można dodać, źe postanow ienie uczestniczy w e wszelkim 
czynie o ty le , o ile s ta je  się on złożonym  w tern znacze
niu, źe pozw ala dom yślać się d ługotrw ałej działalności albo 
szeregu  połączonych ruchów . Oto, w ykonyw ając  ja k ą ś  sp raw ę 
m echaniczną, np. robotę ciesielską, n aś lad u jąc  p rzy jac ie la  albo 
go tu jąc  się do egzam inu, m usim y oczyw iście od początku 
utrzym yw ać siebie w s tan ie  zam iaru czyli postanow ienia  co 
do późniejszych stadyów  roboty. Częste niedokończenie p e 
w nych czynów  uzm ysław ia nam  tę stronę spraw y; opuszczanie 
bowiem robót częściowo tylko w ykonanych oznacza, źe nastró j 
postanow ienia  nie był dość silnym , albo, innemi słow y, że p o 
żądan ie  celu dosięgnięcia w yniku i gotow ość w ykonan ia  n ie
zbędnych czynów  w chw ilach odpow iednich nie b y ły  dość silne.

To samo, co mówimy o dodatniej stronie postanowienia (wy
konanie czegoś), stosuje się do jego strony ujemnej (zamiar niewy
konania). Postanowić albo niezrobić czegoś, znaczy to, między in
nemi, przewidywać pewne położenie oraz skłonność do niektórych 
czynów, a z drugiej strony być gotowym do poskromienia popędu. 
Jakkolwiek rozumiemy tutaj, że postanowienie podąża za sprawą 
wyboru, to jednak częstokroć ukazuje się ono bez wyraźnego wy
bierania chcennego; bywa tak np., gdy pożądaniu jakiegoś przed
miotu nie sprzeciwiają się inne żądze, chociaż urzeczywistnienie je 
go z powodu okoliczności musi być odłoźonem. Ponieważ postano
wienie każe domyślać się utrzymywania idei celu, oraz sposobności 
czynnego urzeczywistnienia tegoż, pizeto może ono niedopisywać 
nam dzięki upadkowi tej działalności ideacyjnej. Ztąd to tak  licz
ne postanowienia nasze są czasowe tylko i poronione. Ualej, po
nieważ postanowienie robimy pod nieobecność odpowiednich oko
liczności, przeto nawet wtedy, gdy są mocne i trwałe, nie stanowią 
one doskonałej rękojmi wykonania rzeczywistego. Przyszła ich sku
teczność zależeć będzie od właściwego wyobrażania wszelkich oko
liczności. To tłomaczy nam haniebną porażkę tak  wielu zacnych 
postanowień, poddanych próbie rzeczywistości.

W e wszelkiem  takiem  postanow ieniu trw ałem  m am y nowy 
objaw  „siły  w oli“ . O potędze woli sądzim y zazw yczaj z upor
czywości i trw ałości postanow ienia. N adew szystko  św iadczy
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o niej stałość, t. j . zachow yw anie postaw y stanow czej, pomimo 
ciężk ich  i d ługotrw ałych okoliczności zn iechęcających, j a k  np. 
w historycznem  już  dzisiaj przerżnięciu  się przez a frykańską  
puszczę S tan ley ’a i jeg o  tow arzyszy . Zaciętość ta k a  wobec tru 
dności m a szlachetną  stronę estetyczną; często uw ydatniano ją  
w pow ieściach, a  nigdzie może w sposób godniejszy, ja k  u Scott’a 
w spokojnej i bohatersk iej w ytrw ałości Joanny  Deons w p o 
dróży  na południe. To w ytrw ałe  zachow yw anie pew nej posta 
wy je s t  godnym  uw agi objaw em  siły nerwów: m ożna bowiem 
na pewno przypuszczać, że trw ałości danego w yobrażenia 
chcennego odpow iada pod w zględem  nerw ow ym  długie na tęże 
nie tej sam ej g rupy  p ierw iastków  korow ych.

T am , gdzie zam iast odstręczającej trudności z jaw ia  się 
jak ak o lw iek  pokusa, usiłu jąca złam ać postanow ienie, ow a upor
czywość ukazuje  się nam  w postaci, k tó rą  zw iem y pospolicie 
mocą, czyli n iezaw isłością  woli. Ponęty  przedm iotów  innych, 
nam ow y p rzy jac ió ł i t. d., z jaw ia ją  się tu ta j, jak o  współzawo
dnicy danego celu ściganego; ja k o  p rzyk ład , weźmy syreny , 
usiłu jące odw ieść U lissesa od ciężkich  mozołów żeglugi. W w y
padku tym  następu je  w zm ocnienie postanow ienia panującego 
przez szczególny ak t skupien ia , k tó ry  każe dom yślać się od 
w rócenia się od kuszącej idei i odepchnięcia je j .  Isto tn ie , za 
znaczyć należy, że w szelka w ytrw ałość  postanow ień pokrew ną 
je s t  upartem u skupieniu ducha i stanow i ty lko  p rak tyczny  
objaw  tej w łaściw ości.

T a k a  stanow czość czyli stałość je s t  szczególną w łaśc i
w ością chcenną. Nie znaczy ona bynajm niej ty leż, co zdolność 
w yboru i rozstrzygan ia  wobec pew nej liczby dróg m ożliwych. 
Is tn ie ją  ludzie lekkiego  i sw obodnego ducha, m ogący z n a j
w iększą ła tw o śc ią  zdobyw ać się n a  decyzye, a  je d n a k  okazują  
się szczególnie niezdolnym i do trzym ania się sw ych postano
wień. Podobnie też istn ie ją  inni, decydujący  się  wolno i nie- 
g ładko  jak o ś , ale gdy  raz postanow ią, są  n iew zruszeni, ja k  
skała . Nie potrzeba rozw odzić się tu taj nad  m oralną do
niosłością tego przym iotu. Jedyn ie  w tedy należy liczyć się 
z ludźmi, gdy poznam y, źe są  stanow czy.

Jed n ak że , jeże li sta łość  (moc) je s t  rdzeniem  tego, co n a 
zyw am y wolą, to z drugiej strony  może też ona p rzyb ierać

Umyslowość ludzka. 21
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postać p rzesadną i szkodliw ą. Znanem  to je s t  pod im ieniem  
samowoli, sprzeciw iania się innym , albo uporu.

Ja k  zaznaczono w yżej, wola należycie  rozw in ię ta  podle
g łą  je s t  rozumowi w tem  znaczeniu, że sp raw ę chcenną roz
ja śn ia  spokojna rozw aga. To też  upór, dochodzący do nieuzna
w an ia  ra d  i napom nień innych, do postanow ienia, że się pod 
żadnym i w arunkam i nie rozw aży ponownie pow ziętego zam iaru, 
s ta je  się nierozumnym. T a k a  nieugiętość postanow ień szkodzi 
oczyw iście rozw ojow i. Człowiek m ądry  jednoczy  stałość zasad  
kierow niczych z pew ną przeobrażalnością  poszczególnych po
stanow ień. T u ta j więc, ta k  sam o ja k  w w ielu innych w y p ad 
kach, pozostaje krok  tylko je d e n  od szczytności do śmieszsości; 
przekonać się o tem  możemy z naw pół przedziwnej i naw pół 
zabaw nej przew rotności Leasingow ego Tellehim a, oraz z innych 
charak terów  kom edyi.

Przymiot stałości, czyli „twardości", je s t powszechnie wiado- 
mem znamieniem pewnych odmian temperamentu, tak  jednostkowe
go, ja k  i rasowego. Istnieją ludzie, którzy, tak  jak dzieci, nie mo
gą wytrwać w postanowieniu, zaś z drugiej strony istnieją inni, dla 

których zmiana raz powziętego zamiaru je s t rzeczą równie truduą, 
ja k  i bolesną. Różnic tych nie można przypisywać całkowicie pe
wnej właściwości sprawy ideacyjnej, mianowicie stałości wyobraże
nia pobudkowego. Zaznaczyć należy, że w ciągu długich, nużących 
wysileń, jak np. przy wspinaniu się na górę albo pisaniu książki, 
dzielny początkowy popęd częstokroć wyczerpuje się przed osią
gnięciem celu. Człowiek, który w połowie drogi na górę, gdy p o 
czyna brakować oddechu, i kiedy nogi drżeć zaczynają, „nie odstą
pi jednak" od swego zamiaru, może prawie zupełnie stracić z oczu 
cel pierwiastkowy, lub przynajmniej stać się względnie obojętnym 
co do osiągnięcia tegoż. O ile zacięty jego upór ma za sobą jasną 
świadomą pobudkę, wygląda jak  jakaś wtórna sprawa chcenna, jak  
przynaglanie dumy i poczucia zgodności z sobą w kierunku nowego 
postanowienia, aby się nie „dać“. Być może, iż̂  częściej sprawa ta 
całkowicie traci charakter wyraźnie chcennej i ścigającej cel jak iś, 
zaś staje się pewnym rodzajem ślepego upartego zdążania ku przed
miotowi, zajmującemu uwagę w danej chwili; albo też, o ile cel 
świadomy wchodzi tu w grę wogóle, sprawa staje się wprost d ą
żeniem do uniknięcia znużenia, a prawdopodobnie tez niesmaku, 
spowodowanego przez narzucone sobie samemu zadanie.

We wszystkiem tem spostrzegamy ścisłe podobieństwo pomię
dzy wytrwałością czyli uporczywością w działaniu oraz nałogiem. 
Znamieniem obojga jes t mniej lub więcej zupełna utrata początko
wego popędu rozkoszy, oraz zastąpienie pierwotnej żądzy osiągnię
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cia rozkosznego celu przez wtórną żądzę uniknięcia przykrości. 
W jednem i drugiem spostrzegamy wpływ uorganizowania się 
ukształtowali nerwowych na zmniejszenie świadomego współohjawu 
działań. Ztąd to słusznem wydaje się przypuszczenie, że dwa zja
wiska mają podobną podstawę nerwową, mianowicie to, co można 
byłoby nazwać bezwładnością (inercyą) mechanizmu nerwowego. 
Czło\yiek nałogowy i człowiek niezłomnego postanowienia nie sta 
nowią dwu typów, lecz jeden, i uzmysławiają szczególną dążność 
istoty nerwowej do trwania raczej przy dawnych trybach czynno
ściowej działalności, nie zaś do podlegania zmianom; albo jeszcze 
mógłby ktoś powiedzieć, że nałóg i uporczywość postanowienia są 
w dziedzinie czynnej szczególnym objawem zachowawczej własności 
ośrodków nerwowych. 1)

§ 15. Sprawa panowania  (czuwania) nad  sobą. D zięki 
rozwojowi tych w yższych sp raw  nam ysłu, rozum nego w yboru 
i stanow ienia , zdobyw am y to, co się pospolicie nazyw a w ładzą 
panow ania  nad  sobą. W yrażen ie  to, jak k o lw iek  niezbyt ścisłe, 
uw ydatn ia  jed n a k  fak t, źe późniejsze i do jrza lsze  stadyum  
chcenia każe dom yślać się porządnego i rozum nego k ie row n i
ctw a w cześniejszych i bardziej instynktow ych popędów , przez 
trw a łe  ukształtow anie się w yobrażeń i zasad  pobudkow ych.
0  działaniu  nie stanow i ju ż  tu ta j popęd n a jp ie rw szy , np. głód, 
żądza posiadan ia  czegoś albo oddania obelgi, ale dzięki kom- 
p likacy i, w prow adzonej przez rozw ój w yższych, bardziej zło
żonych i spokojniejszych, gdyż bardziej um ysłowych (in te lek
tualnych) czyli w yobrażeniow ych pobudek, działan ie  to odbyw a 
się w innych k ie runkach  i do innych podąża celów.

W yżej opisaliśm y ju ż  w dostatecznej m ierze c h a ra k te r  
w yobrażeń pobudkow ych czyli rozum ow ych pobudek, k tó re , j a 
ko w ynik  rozw oju i w ychow ania, zysku ją  w ten  sposób p r z e 
w agę w człow ieku norm alnym . Można dodać, że działan iu  tych 
pobudek kierow niczych tow arzyszy  szczególna dw oista postać 
sam ow iedzy (ja k  o tem  napom yka sam a nazw a „panow ania  
nad  sobą“, po ang. se lf— control), przeciw staw ianie się niższej
1 bardziej nam iętnościow ej j a ź n i — w yższej, bardziej m yślącej 
i rozsądniejszej. 2) D opiero w tedy , gdy pobudki w yższe uzy-

x) Por. wyżej t. I, str. 66, 227 i nast.
2) Tę ideę dwoistości jaźni dobrze uwydatniają powszechnie 

znane opisy tej sprawy. Tak np. Shakespeare mówi o niewolniczem 
uleganiu namiętności, o walce z nią albo znowu o trzymaniu iei 
na wodzy i t. d.
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sk a ją  ta k ą  p rzew agę, źe s iła  niższych popędów  zazw yczaj by
w a pow strzym yw aną, ta  rozdw ojona w iedza ustępuje m iejsca 
nowej i bardziej rozległej św iadom ości jaźni jed no lite j (z je
dnoczonej).

D osięgnięcie tak iego  stanu , w którym  pobudka w yobra
żeniow a przew aża nad  zm ysłowym  albo instynktow ym  popę- , 
dem, każe dom yślać się pew nej sp raw y  rozw oju fizyologiczne- 
go. J a k  zaznaczono wyżej, o wznoszeniu się i rozszerzeniu ż y 
cia  w yobrażeniow ego stanow i w zrost w yższych ośrodków  n er
w ow ych. W yobrażen ia  pobudkow e, k ie ru jące  postępkam i ludzi, 
rozw ażanych  ja k o  cele ogólne czyli zasady , p rzypuszczaln ie 
zw iązane są  z owymi wyższym i ośrodkam i nerw ow ym i, k tóre , 
ja k  w nioskow ać wolno, łączą się  ze sp raw ą tw orzenia  i zacho
w yw ania ogólnych w yobrażeń. J) N a korzyść tego  wniosku 
przem aw iają  tak ie  fak ty , że przy  znużeniu i w yczerpaniu  się, 
np. w sku tek  zbytniego w ysilen ia  albo niezdrow ia, w ładza p a 
now ania nad  sobą w idocznie zostaje uszkodzoną, że zaw adza 
je j oczyw iście nadm ierne używ anie środków  podniecających , 
tudzież inne p rak ty k i szkodliw e dla nerw ow ego układu, oraz, 
źe słabnięcie je j je s t  je d n ą  z najw cześniejszych oznak zbliźa- 
źającego się starczego upadku  i choroby um ysłowej. T a k ą  
zdolność słabnięcia panow ania nad sobą H ughlings, Jackson  
i inni tłóm aczą tem, że w yższe i później rozw inięte ośrodki 
nerw ow e są  mniej trw a łe  od niższych, a  przeto porządek roz- 
przęgania się czyli dysolucyi je s t w prost odw rotny w zesta 
w ieniu z porządkiem  ewolucyi. 2)

S praw y panow ania  nad  sobą m ają  sw ą stronę dodatn ią  
czyli pobudzającą, oraz u jem ną czyli otam ow aw czą (pow ściąga
jącą ). P rzy k ład  pierw szy m iew am y w tedy, gdy spełniam y ja k i  
czyn trudny, w y skaku jąc  np. z łóżka w chłodny poranek  z i
mowy, gnani w yobrażeniem  pracy, k tó rą  trzeba  w ykonać. Roz
wój w yższych pobudek w yobrażeniow ych znaczy ty le , co roz-

*) Por. wyżej t. I, str. 478.
2j O związku pomiędzy panowaniem nad sobą a całością 

i sprawnością wyższych ośrodków korowych, oraz o wpływach nar
kotyków, choroby i t. p., patrz Carpenter Mental Physiology ks. II, 
rozdz. XVII, XVIII. Por. Ribot Choroby woli rozdz. I  i II.
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szerzan ie  się zak resu  naszych bodźców działan ia, oraz w pro
w adzan ie  na w idow nię woli pew nych przynagleń, p o p y ch a ją
cych nas i sku tecznych  w tak ich  w ypadkach , kiedy skłonność 
przyrodzona popycha do nieczynności. Możemy przypuścić  tu
ta j, źe w yższe ośrodk i nerw ow e dostarczają  początkow ego po
pędu w postaci spraw y „inerw acy jnej" , której ośrodki niższe 
dostarczyć nie mogą. P rzyk ład  strony drugiej czyli otam ow aw - 
czej m iew am y w ów czas, gdy pow ściągam y ja k iś  popęd czynny, 
albo postanow iam y nie  czynić czegoś, np. uch y la jąc  się od po
nętnego zaproszenia na tej zasadzie, źe p rzy jęc ie  tegoż opóźni
łoby nam robotę. T utaj przypuszcza się pospolicie, źe wyższe 
ośrodki korow e w yw iera ją  otam ow aw czy w pływ  na pewne 
ośrodki niższe, k tó re  doznają  częściowego podniecenia w zw iąz
ku z pobudką popędu czynnego.

S praw y chcenne, znane pod nazw ą panow ania  nad  sobą, 
p rzyb iera ją  odm ienną nieco postać w trzech w ypadkach. N a 
przód, wpływ spraw y psychofizycznej n a  dzia łan ie  w yobrażenia  
pobudkow ego może polegać bądź na podnieceniu, bądź też na 
stłum ieniu czynu, ja k  to było w przyk ładach , podanych wyżej. 
Nazwiem y to panow aniem  nad postępkam i. Pow tóre, w pływ  
ten może dotyczyć zjaw isk  uczucia, w szczególności zaś w zru
szenia albo nam iętności, k iedy  np. pow ściągam y gniew  w so
bie. N azyw am y to pospolicie panowaniem  nad  uczuciam i. N ako- 
niec, skutek jego może zasadzać się na zmianie przebiegu z ja 
w isk um ysłow ych, postrzegów  i w yobrażeń, k iedy  np . student, 
pobudzony miłością w iedzy, rozm yślnie ześrodkow yw a uw agę na 
pew nym  przedm iocie z pom inięciem  innych spraw  ponętnych. 
Znanem  to je s t, ja k o  panow anie nad m yślam i. Chociaż, ja k  to 
zobaczym y później, te postacie spraw y kierow nictw a chcennego 
nie są  zasadniczo odmienne, to jed n ak  dogodnem  będzie roz
w ażyć tu każdą z nich osobno.

§ 16. Panowanie nad postępkami (/). Po ogólnym  po
w yższym  w ykładzie spraw y panow ania  nad  sobą nie wiele po
trzeba  tu dodać o szczególnej tegoż panow ania postaci, ozna-r 
czonej nazw ą panow ania  nad postępkam i. P rzypom inając, źe 
spaw a ta  je s t  zarazem  pobudzeniem  i tłum ieniem  czynu, m o
żemy przystąp ić  do w ykazan ia  pokrótce kolejnych stadyów  je j 
rozwoju.
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N ajprostszy  objaw  rozw ażanej tu spraw y zdarza  się wte- 
dy, gdy  p rzynag la jący  albo odstraszający  w pływ  uczucia rze 
czyw istego znajdu je  przeciw w agę w prostem  przedsm akow aniu 
innego poszczególnego czyli konkretnego uczuciu. K iedy np. 
dziecko pokonyw a sw ą ociężałość i bierze się do przygotow a
n ia  lekcyi, aby uniknąć  k a ry , albo gd y  przeryw a ono hałaśli
w ą zabaw ę, u leg a jąc  rozkazow i. W ścisłym  zw iązku z tą  od
m ianą pozostaje inna, w której w yrzekam y się ja k ie jś  uciechy, 
bezpośrednio podsuw anej nam  przez otoczenie chwili i w idocz
nie da jącej się urzeczyw istnić na tychm iast,— na korzyść jak ie jś  
uciechy odległej, ja k  to byw a we w szystkich  w cześniejszych 
i prostszych postaciach  w strzem ięźliw ości albo odkładania  rze
czy na  później.

W yższego stadyum  panow ania dosięgam y w tedy , gdy się 
rozw inie in teligencya, i k iedy  w grę w ejdą w yobrażen ia  pobud- 
kowe, będące przedstaw icielam i celów albo in teresów  trw a ły ch , 
ja k  zdrowie, dobra sław a i wiedza. T u ta j, ja k  to ju ż  dostatecz
nie wytłum aczono w yżej, czyn podpada w ładzy  bardziej z ło 
żonych i um ysłow ych w ytw orów  woli; czyny poszczególne wcho
dzą w stosunek w zajem nej w yniklościow ości i jedności, a  w ten 
sposób p rzy b ie ra ją  ch arak te r bardziej rozw ażny (refleksyjny) 
i rozum owy. Spraw ow anie w ładzy  polega tu  na poddaw aniu  
celów poszczególnych i przejściow ych ogólnym i trw ałym  in 
teresom . Oto m łodzieniec dosięga w yższej postaci panow ania 
nad sobą, k iedy  np. zachow anie zdrow ia s taw ia  on sobie jak o  
cel sta ły , tłum iąc w szelką żądzę z celem tym  niezgodną. T ak ą  
d rogą  ćw iczy się on w cnocie um iarkow ania

T a  sp raw a jednocześn ie  posuw a się o krok  dalej, zaś 
działan ie nasze św iadom ie odnoszone byw a do poszczególuej 
jednolitej jaźn i za pośrednictw em  tego, co nazw ano przezorno
ścią, albo lepiej, roztropnością , to je s t za pośrednictw em  ro
zumnego dążen ia  do najw yższego dobra osobistego. Rozum iem y 
tu ta j, źe oto jednocześnie zjaw ia się w m yśli k ilka celów oraz 
in teresów  życiow ych, źe porów nyw am y ich w zględną wielkość 
czyli doniosłość i ustosunkow ujem y w tak i sposób, aby  w ynik ła  
z tego możliwie najw iększa sum a pom yślności jedno stk o w ej. 
Każe to domyślać się podania  wszelkich in teresów  stałych, ja k  
zdrow ie, w iedza, pewnej i jeszcze w yższej, bardziej pojem nej 
i bardziej oderw anej zasadzie dzia łan ia , w której św iadom ość
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jaźn i jako  jedności ustro jow ej, s ta je  się w yraźn ie jszą  i bardziej 
w ydatną.

Jak o  szczebel, w ieńczący inne w tym  rozw oju panow a
nia nad  sobą, możemy uw ażać tak i w ypadek , k iedy  w y o b ra 
żenie pobudkowe, odpow iadające dobru jednostkow em u czyli 
osobistemu, poddanem  zostan ie  bardziej jeszcze rozległej pobud
ce, p rzedstaw iającej dobro pospolite czyli ogólne. W yżej n a 
pom knęliśm y już o psychologicznym  charak te rze  tego n a jw y ż
szego w yobrażenia  pobndkow ego. Jednakże , jeżeli, jakeśm y  to 
znaleźli, w yobrażenie to pod w ględem  postaci i sposobu d z ia 
łan ia  m ożna przyrów nyw ać do innych w yobrażeń pobudko- 
w ych, to jed n ak  w yodrębnia się ono z pośród w szystkich, po 
części przez w iększą pojem ność psychologiczną, po części zaś 
przez szczególne p rak tyczne  czyli etyczne znaczenie. Z a ta rg  
pom iędzy pobudkam i sam olubnem i oraz w zględam i na  dobro 
innych niety lko w ystępuje dość często i ostro w życiu wcze- 
śniejszem , nim w ychow anie dzieła swego nie dokona, ale n ad 
to stanow i on rzecz g łów ną we w szelkich dośw iadczeniach 
m oralnych, i dostarczał najw ażniejszej treśc i w szystkim  pod- 
nioślejszym  tworom w yobraźni. Podług poglądów  nowożytnych, 
głów nym  etyk i celem je s t  oznaczenie w łaściw ego stosunku po
między w ym aganiam i jednostk i a społeczności. W szelki nor
m alny rozwój woli każe przypuszczać w zm ocnienie pobudek 
niesam ow oluych, w przeciw staw ieniu do sam olubnych. Odbyło 
się to w pewnej m ierze przez rozw ijan ie  się pobudek, odpo
w iadających  interesom  wspólnym , ja k  w iedza i sztuka, gdyż 
in te resa  tak ie  podnoszą jednostkę  nad poziom m yśli o dobru 
czysto osobistem, przyw iązując ją  natom iast do jak iegoś p rzed 
miotu w spólnego ukochania i dążenia. Jednakże  na jsku tecz
niej na sk rępow anie i ograniczenie dążeń i żądz osobistych 
w pływ ają  pobudki obowiązku życzliwości, i w ogóle to, co zo- 
w iem y ludzkością najw yższego stopnia w sztuce panow ania 
nad sobą, osiągam y w łaśnie przez poddanie in teresu obow iąz
kowi, skłonności egoistycznych—altru istycznym .

K iedy  opisane tu ta j działan ia  panow ania nad  sobą odby
w a ją  się z całą  św iadom ością, wówczas p rzyb ie ra ją  one postać 
czynów posłuszeństw a w zględem  narzuconego sobie rozkazu . 
Oto np. można powiedzieć, że człowiek pow ściągający  apety t, 
albo też m ów iący p raw dę wobec niebezpieczeństw  pow ażnych
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stosuje do siebie zasadę czyli praw idło: „Bądź um iarkow anym !” 
„Bądź prawdomównym! “ W ten sposób, w m iarę postępu mo
ralnego, przechodzim y od prostego u legania w ładzy zew nętrz
nej do ulegania  w ew nętrznem u głosowi rozumu i sumienia.

§ 17. Panowanie nad uczuciam i (2). W idzieliśm y w y
żej, źe w szelkie uczucie ustrojow e zespala  się z działaniem  m ię- 
śniow em  czyli ruchem  W  ten sposób w iąże się ono n iejakiem  
pokrew ieństw em  z czynem , zw łaszcza zaś z w cześniejszem i 
tegoż postaciam i. To też możem y się spodziew ać, źe k ierow ni
ctwo uczuć zespala  się z kierow nictw em  czynów . O bserw acya 
potw ierdza to oczekiw anie. O kazuje się, iź w szelkie opanow a
nie nam iętności bierze początek  w pow ściągnięciu ruchowego 
czynnika g ry  wzruszeń, ja k  np. ruchów kończyn, dz ia łan ia  g ło 
su w w ylew ach głębokiej boleści.

Skutek tak iego  pow ściągania (o tam ow ania) uw ydatn ia  
się jasno  w tedy , gdy  naprzyk ład  w ytrzym ujem y ból operacyi 
chirurgicznej: dokonyw am y tego przedew szystk iem  i najgłów - 
niej przez energiczne tłum ienie ruchu, sk ierow ując energ ię  n e r
w ow ą na  poszczególne grupy  mięśni przeciw działających , np. 
zac isk a jąc  szczęki, ściskając rękam i poręcze k rzesła  i t. d. 
Możemy przypuszczać, źe we wszelkicla tak ich  wy p a lk a c h , tak  
samo ja k  i w w ypadku pow ściągnięcia czynu popędowego, 
w pływ  otam ow aw czy przenosi się z ośrodków , odpow iadających  
wyższej spraw ie ruchow ej, ku ośrodkom , odpow iadającym  sp ra 
wie w y ładow an ia  em ocyjnego. Dzięki ustro jow ej ciągłości c a 
łej sp raw y  w zruszeń, owo pow strzym anie ruchów  zew nętrznych 
dąży w pewnej m ierze do osłab ien ia  całego stanu podniecenia.

Spostrzegam y, źe nam iętność przynajm niej poniekąd s ła 
bnie pod wpływem konw ulsyjnego zaciśnienia ręk i lub uderze
n ia  nogą o podłogę. Podobnie też byw a, gdy opanow ujem y 
uczucie śm iechu nieodpow iedniego w danych  okolicznościach, 
k iedy  w tym celu energicznie pow ściągam y ruchy oddechowe, 
albo też poruszenia  narządów  innych. W łaściw y typ  takiego 
pow ściągania  ruchów  zew nętrznych zależeć będzie w każdym  
danym  w ypadku od pew nej iiczby zm iennych w arunków , 
j a k  siła  samego uczucia, dzieje pow staw ania tegoż, oraz po
szczególny w zruszeniow y tem peram ent podm iotu. K iedy w zru
szenie jak ieś , up. roz ją trzen ie , je s t  dość silne, i k ied y  nadto si
ła  jego  w zb iera ła  już  przez czas ja k iś , w ów czas usunięcie jego
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oznak zew nętrznych bardzo mało może w płynąć n a  uszczuple
nie potęgi sam ego uczucia.

Zarów no kobieta, jak i m ężczyzna, dopóki nazew nątrz są 
spokojni, m ogą ustaw icznie żywić nam iętność w ew nątrz  siebie, pie
lęgnu jąc  m yśli o je j  zaspokojeniu . Tem peram ent rów nież5 oddziała 
tu na w ynik  ostateczny, a  to stosow nie do tego, o ile uczucia ozna
czać się będą płochością czyli zmiennością, albo też sta łością  
czyli uporczyw ością; w w ypadku pierw szym , którego p rzyk ład  
spotykam y najczęściej w śród m łodych, n ieraz już nieznaczny 
zasób ruchow ego otam ow ania może pow strzym ać p rąd  afektu, 
gdy  tym czasem  w drugim  w ypadku naw et znaczne pow ścią
gnięcie ruchu może w yw rzeć wpływ  bardzo słaby.

Aż dotąd  m ówiliśm y ty lko o otam ow auiu uczucia, ale tu ta j , 
ja k  i w w ypadku panow ania  nad  postędkam i, odbyw a się j e 
dnocześnie sp raw a pow ściągania  i podniecania . Jakko lw iek  
brzm ieć to może dziwnie, dowolne m iarkow anie uczucia zaw iera  
też w  sobie rozm yślne budzenie stanów  w zruszeniow ych. N a j
prostszą postać tak iego  dowolnego podniecania uczucia spo
strzegam y we w szelkiem  naśladow nictw ie aktorsk iem . Mamy 
tam  rzeczyw iście ja k  gdyby odpow iednik otam ow aw czego ru 
chowego czynnika, sp raw y  pow yciągania nam iętności. M imika 
p rzy b ie ra  zew nętrzne ruchow e objaw y uczucia, ja k ie  od tw arza, 
np. ruchy  oblicza, giesty, postaw ę c ia ła  i zm iany głosu. T ak ie  
p rzyb ieran ie  w spółobjaw ów  ruchow ych, przez w prow adzenie 
części cielesnego oddźw ięku uczucia, dąży w pew nej m ierze do 
rozw inięcia tegoż.

Nie jest rzeczą pewną, o ile samo przybranie współobjawów 
ruchowych budzi w nas odpowiednie doznawania emooyjne. We 
wszystkich zwykłych wypadkach naśladownictwa aktorskiego, obok 
cielesnego udawania i poza niem, istnieje też żywe uprzytomnienie 
danego położenia oraz stanu duszy bohatera. Ztąd też podawany 
przez pewną liczbę aktorów fakt, że doznają oni istotnie smutku, 
obawy lub innego wzruszenia przez nich odtwarzanego, nie byłby 
tutaj przekonywającym nawet wtedy, gdyby mu nie przeczyły twier
dzenia innych. Pewne rozstrzygnięcie tego zagadnienia można otrzy
mać, przyglądając się wpływom poddawań na osobnika zahipno
tyzowanego. W ydaje się tu przynajmniej, jak  gdyby nadanie ciału 
pewnej postawy, np. podstawy gniewu, dążyło do spowodowania też 
uczucia. Ale na nieszczęście wiemy jeszcze zbyt mało o duchowym
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stanie osobnika w takich wypadkach, abyśmy mogli powiedzieć, czy, 
i o ile doświadcza on istotnie uczucia, które zdaje się wyrażać. *)

Z w ażyw szy, iż działan ie m ięśni dowoluych je s t  bądź co 
bądź ty lko jednym  z czynników  w cielania się uczucia, nie zdzi
w im y się, źe panow anie nad  tym  czynnikiem  posuw a nas do 
pew nego stopnia jed y n ie  w k ierow nictw ie uczuć naszych. J a k  
zobaczym y z czasem , panow anie  całkow ite a  skuteczue, za
równo pod w zględem  tłum ienia, ja k  podniecania, odbyw a się 
w sposób bardziej pośredni, m ianow icie dzięki kierow nictw u 
owych zjaw isk  w yobrażeniow ych a ideacy jnych , z którem i, ja k  
w ykazano , uczucie zespala się tak  ściśle, jak o  w spółobjaw  albo 
skutek . T ak  np., ćw icząc się w uczuciach m oralnych, relig ijnych, 
sprow adzam y pożądane zm iany przez zatrzym yw anie um ysłu 
nad  pewnem i w yobrażeniam i. Podobnie też opanow anie n a 
m iętności je s t  zaw sze czemś w ięcej, aniżeli prostem  zniesie
niem w spółobjaw u m ięśniow ego i zaw iera  też w sobie odw ró
cenie uw agi od pew nych w yobrażeń podniecających .

Pow iedzieliśm y już  dość d la  w y k azan ia  tego, źe k ie ro 
w nictw o uczucia je s t  sp raw ą trudniejszą, niż panow anie nad  ru 

chem. Łatw iej je s t  w ogólności pow ściągnąć popęd do zrobie
n ia  czegoś, aniżeli ujarzm ić podniecenie w zruszeniow e. Tłóm a- 
czy się to w zględam i następującem i: (a) w zruszenie, ja k o  ta 
kie, je s t  stanem  duchow ego poruszenia czyli pobudzenia, a  tem 
sam em  sprzeciw ia się ow em u upartem u unieruchom ianiu w m y
śli pew nych w yobrażeń ruchow ych, czego w ym agałoby  otam o- 
w anie jego  przebiegu, (b) W yładow anie ruchow e, w w ypadku 
ob jaw ian ia  się wzruszeń, je s t szybkie i bezpośrednie, nie 
zależy od uprzedniego w yobrażenia ruchu, ja k  to się dzieje

*) Niejakie wytłomaczenie wpływu postawy wzruszeniowej 
na osobnika zahypnotyzowanego przy nadaniu szczególnego położe
nia jego członkom, np. przy zaciśnięciu palców i wyprostowaniu 
ramienia, znajdujemy u Carpentera Menlhal Physiology str. 605 i n. 
W. James wykazuje, że w stanie hypnotycznym już bierne wytwo
rzenie poszczególnych ruchowych pierwiastków wyrazu danego wzru
szenia wystarczy do spowodowania całkowitego współczulnego pod
niecenia innych ruchów, tak że „nakoniee istny żywy obraz s tra 
chu, gniewu, pogardy, modlitwy albo innych stanów wzruszenio
wych, tworzy się z dziwną dokładnością” {op. cii. II, str. 603).

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



-  331 —

z w łaściw ym  czynem  dowolnym, (c) O ddziaływ anie m ięśniow e 
w stanach w zruszenia je s t  rozpierzchłe i pojem ne, nie zaś o g ra 
niczone w sposób określony, ja k  to byw a w w ypadku ruchu 
dowolnego. Isto tn ie, ja k  juz  napom knięto, można m niem ać, że 
istotny ruch dow olny je s t  sam  w sobie w ynikiem  pewnego w y 
borczego ogran iczen ia  dz ia łan ia  ruchowego, ta k  iż przychyla 
się n iejako  ku dalszej spraw ie otam ow aw czej.

O tej w iększej trudności panow ania nad g rą  uczucia prze
konyw am y się z tego, źe zarówno rasa , ja k  i jed n o stk a , późno 
dochodzi do tej w ładzy. Sądząc z tego, co w iem y o najniższych 
szczeblach kultury  ludzkiej, człowiek pierw otny m usiał być 
niezbyt zdolnym do tłum ienia burzliw ej nam iętności. Podobnie 
też znajdujem y, źe dzieci są niew olnikam i uczuć w łasnych, 
oraz zd a ją  się potrzebow ać pewnego w yćw iczenia w otamo- 
w yw aniu  ruchów  p rzy  bardziej spokojnych w arunkach dążenia  
do celów, zaś dopiero później mogą się zdobyw ać na j a 
k iekolw iek  pow ściągnięcie dz ia łan ia  m ięśniowego w tych s ta 
nach podniecenia. Późność zapanow yw ania  nad  burzliw em i n a 
m iętnościam i napom yka nam  dalej, źe p rzy roda  nie obdarzy ła  
człow ieka instynktow ą pobudką do tej postaci pow ściągan ia  
się, pobudką, jak ie j dostarczy ła  nam  w w ypadku pow ściągauia 
popędu przez in sty n k t zachow aw czy, albo u n ikan ia  rzeczy 
szkodliwych. a) Ż ądza utrzym ania nam iętności na  w odzy każe 
dom yślać się dośw iadczenia tudzież rozw inięcia się uczuć stosun
kowo późnych, zw łaszcza poszanow ania pozorów i uw zg lędn ia
nia w ygody innych. N akoniec powolność tej postaci panow a
n ia  nad sobą u dzieci i w śród plemion niecyw ilizow anych 
uzm ysław ia się w tym, przed chw ilą uw ydatnionym  fakcie, że 
stłum ienie uczucia za pośrednictw em  czynn ika ruchowego je s t  
ty lko cząstkow em  stłum ieniem , źe opanow anie doskonałe za
w iera  w sobie zdolność k ierow ania m yślam i, zdolność, której

*) Spoglądając na sprawę ze stanowiska biologii, możemy 
powiedzieć, że opanowanie uczucia jest mniej naglącem w sprawach 
zachowania życia, aniżeli opanowanie popędu. Szkodliwość gwałto
wnej namiętności dziecka jest niezera w porównaniu ze szkodliwo
ścią wielu jego czynów popędowych.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 332 -

dosięgam y jedyn ie , ja k o  następ stw a  szczególnego w yćw iczenia 
um ysłowego.

§ 18. Panowanie nad  m yślam i (3). W yższe sp raw y  chcen- 
ne zaw iera ją  w sobie rów nież czuw anie nad  pozostałą grupą 
spraw  duchow ych, m ianow icie nad  um ysłow ą, tak  samo ja k  
dom yślać się one każą kierow niczego p rzobraźen ia  uczuć. J a k  
już  uzmysłowiono w yżej, dzieło um ysłow ania (intellection) 
je s t  z isto ty  swej p racą  w szczynaną i u trzym yw aną czynnie. 
S p raw y  uw agi dowolnej stanow ią czynnik głów ny w tem 
w szystkiem , co rozum iem y pod nazw ą m yślen ia S tosuje się to 
zarów no do w yborczego ześrodkow yw auia uw agi na poszczegól
nych w rażen iach  zmysłowych przy  spostrzeganiu, do przypo
m inania albo czynnego przyw oływ ania dośw iadczeń m inionych, 
do budującego przestaw ian ia  m atery a łu  w yobrażeniow ego w tem , 
co szczególnie odznaczam y m ianem  w yobraźni, lub w ynalaz
czości, oraz rozm aitych i złożonych postaci działalności u rab ia 
jącej, ja k ie  wchodzą do zakresu  sp raw  m yśli. Po uprzedniem  
uw zględnieniu ju ż  przez nas tego punktu, m usim y dodać tu j e 
dynie słów p arę  o w yraźnie chcennej, czyli dowolnej stronie 
tej spraw y. K ierow nictw o spraw  w yobrażeniow ych, np. w usi
łow aniu przypom nienia sobie jak ichś w yobrażeń, uzm ysław ia 
nam dwie znam ienne strony zjaw isk chcennych, m ianow icie: 
św iadom ość czynną i początkow anie przez w yobrażenie  celu.

Jużeśm y dostatecznie uzm ysłowili i w yjaśnili tę  praw dę, 
że uw aga dow olna je s t  stanem  czynnym . W ysiłek  myśli, np. 
gdy  s ta ram y  się przypom nieć sobie źródło ja k ie jś  cy ta ty , albo 
zdobyć w ytłom aczenie trudnego i p rzykrego  fak tu , m a wiele 
w spólności z w ysiłkiem , dążącym  do stłum ienia w ściekłego po
pędu, lub do zachow ania  spokoju w czasie bolesnej operacyi. 
W każdym  z tych  w ypadków  istn ieje pew ien czynnik n ap ręże 
n ia  m ięśniowego, k tó re  do pew nego stopnia zdaje  się sk ładać  
z tych  sam ych pierw iastków , ja k  np., przynajm niej u au to ra  
niniejszego, z silnego zaciskan ia  szczęk, z otam ow aw czej sp ra 
wy, znanej jak o  pow strzym yw anie oddechu. J a k  zaznaczo
no wyżej, nie ła tw o je s t rozstrzygnąć  pytan ie , o ile ruchow e 
w spółobjaw y owego m ięśniow ego nap rężen ia  w yczerpu ją  już  
w szystko, co oznaczam y nazw ą w ysiłku myśli albo uw agi. Z n a
leźliśm y pow ód do w nioskow ania, że znane w pływ y uw agi do
wolnej na zm ianę przeb iegu  w rażeń i w yobrażeń, nadaw anie
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szczególnej w ybitności i trw ałości pew nym  ogniwom szeregu 
oraz tłum ienie innych, do w ytłom aczeuia owego w ym agają  
innego jeszcze psychofizycznego czynnika, oprócz czynnika 
m ięśniowego. Z całą  ufnością pow iedzieć można tylko, źe z ja 
w iska owego nie nazyw alibyśm y wysiłkiem  i nie p rzyrów ny
w ali do w ytężenia  m ięśniow ego, gdyby w w ypadku  tym  nie 
było żadnego w spółtow arzyszącego poczucia naprężen ia  m ię
śniowego.

Z badajm y teraz, czy te sp raw y  uw agi dowolnej podpadają  
pod ogólny opis sp raw y  chcennej, jak o  św iadom ego w yobraża
nia i śc igania  celu. P a rę  słów w ystarczy  tu ta j do w yśw ietlenia 
tej strony przedm iotu. Zaczniem y od prostej, nieokrzesanej po
staci spraw y. Z ajm ujące w yobrażenie (myśl) „uderza" nas i z a 
raz przystępujem y do za trzym ania  uw agi nad  niem, do w y
śledzenia jeg o  napom knień. T utaj oczywiście bezpośrednio iści 
się pew na rozkosz. Zajm ującość, t. j .  rozkoszność w yobrażenia, 
działa ja k o  bodziec na uw agę w sposób bardzo podobny do 
tego, gdy  przy jedzeniu  lub piciu rozkosz dośw iadczenia, p ro 
w adząca do żądzy przed łużan ia  je j i potęgow ania , p rzysp iesza 
i podsyca prostszy tryb  spraw y chcennej. Można dodać, że po
dobnie ja k  rozkoszność samej działalności m ięśniow ej je s t  po
wszechną pobudką, p rzyczyn ia jącą  się do działan ia , tak  też 
w obec pew nych niezbędnych w arunków  ustro jow ych w ysilenie 
uw agi może się samo w sobie okazać przyjem nem , dzięki 
czemu w dalszym  ciągu w ysilam y uw agę częścią dla przyjem no
ści sam ej sp raw y uw ażania. *)

Możemy przejść teraz  do wyższego i trudniejszego d z ia ła 
n ia , oznaczanego pospolicie nazw ą uw agi „dow olnej." Z nacze
nie słow a „w ysiłek" ograniczam y powszechnie do owych b ar
dziej natężonych i d ługotrw ałych  w ysileń, k tóre, nie będąc 
przyjem nem i, co m ożna pow iedzieć o działalności u m ia rk o w a
nej, k ażą  natom iast dom yślać się św iadom ości bolesnej (uczu
cie zbytniego n ap rężen ia , znużenia). J e s t on tedy, ja k  to do
k ładniej zobaczym y z czasem, bardzo w ydatnym  objaw em  tego, 
co nazyw am y w olą. Ja k iś  ostateczny w ysiłek robim y jed y n ie  
w tedy, gdy obecnym i są  niezbędne w arunki, m ianowicie do-

P or. Stumpf, Tonpsyekologie, II, str. 281.
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sta teczny  zasób żyw otności ustro ju  i natężenia p ierw iastkow ego 
bodźca, w postaci silnej żądzy albo pobudki. Chw ila zastano 
w ienia w y k aże |n am , że to, co nazyw am y rozmaicie: w ysiłkiem  
ducha, m yśli albo uw agi, je s t  w łaśnie uzm ysłowieniem  ow ych 
w arunków . Gdy robim y ja k iś  szczególny w ysiłek w celu zn a 
lezienia odpowiedzi na pytanie, t. j .  o d k ry c ia  pewnego w y o 
b rażen ia  albo, z drugiej strony, w celu w ygnania z myśli pe
w nej grupy w y o b rażeń ,—w każ.lym  z tych w ypadków  uczuw a- 
m y potrzebę czyli łakniem y czegoś. Um ysłowe poszukiw anie 
w łaściw ego w yrazu, przenośni odpow iedniej i t. d., w yn ika  
z żądzy, przypom inającej potrzebę cielesną, k tó ra  zm usza czło
w ieka  w yjść z domu w porze obiadowej i szukania jad łoda jn i. 
Co w iększa, jakeśm y  w idzieli w yżej, tak i stan umysłowego po
żądan ia  każe dom yślać się niejasnego w yobrażenia rzeczy n ie
zbędnej oraz silnego popędu uprzytom nienia sobie, t. j . do j a 
snego uśw iadom ienia potrzebnych w yobrażeń.

Jeżeli, z jednej strony, istnieje pewna ogólna zgodność posta
ci sprawy chcennej w uwadze dowolnej oraz w dowolnem (ze- 
wnętrznem) działaniu, to, z drugiej strony, istnieje też dość znaczna 
różnica, tłómacząca nam fakt, że się je  pospolicie odróżnia. Na
przód więc, jakkolwiek pierwiastek mięśniowy obecnym jest i ła
twym do rozpoznania w uwadze, to jednak nie bywa on tak okre
ślenie umiejscowionym i widocznym dla oka, jak  w wypadku wy
konywania cz>nów poszczególnych. Ważniejszą jeszcze różnicę sta
nowi to, że niema żadnego określonego przygotowawczego wyobra
żenia wchodzących w grę ruchów, jak  to bywa przy wykonywaniu 
czynu. Mówiąc: „pomyślę o tein,“ nie wyobrażam bynajmniej j a 
kiejś poszczególnej grupy domawiań mięśniowych, jak  np. wtedy, 
gdy mówię: „przyjdę znowu i odwiedzę pana.u Dalej, sprawy te 
różnią się od siebie przyrodą pobudki, starać się przypomnieć fakt 
jakiś albo rozwiązać zadanie jest to czynność wyłaniająca (przy
najmniej bezpośrednio) z naszego życia umysłowego oraz interesów, 
jest to raczej żądza dowiedzenia się czegoś, nie zaś uczynienia. 
W ścisłym związku pozostaje tu inna różnica, dotycząca wyniku 
sprawy. Podczas kiedy czynność w razie pomyślnym stawia na 
miejscu niejasnego, chwiejnego wyobrażenia, rzeczywiste wrażenie 
zmysłowe, uwaga dowolna na miejsca niejasnego, chwiejnego wyo
brażenia (idei) stawia wyobrażenie określone i trwałe. *)

Jednakże nie należy przypuszczać, jakobym mniemał tu 
taj, źe mniej się zysknje w umysłowem poszukiwaniu, aniżeli w ści
ganiu celów praktycznych. W wielu wypadkach dosięgnięcie przed-
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§ 39. Spójnia pomiędzy 'panowaniem nad myślami, uczu
ciami i uczynkami Rozróżniw szy owe trzy  postacie panow ania, 
łatw o spostrzeżem y, źe, w w iększej lab  m niejszej m ierze, k ażą  
się one w zajem nie dom yślać siebie. W yn ik a  to naprzód  z w za
jem nego przeciw ieństw a tych trzech czynności duchowych. P o 
niew aż uczucie, myśl i dz iałan ie  w postaciach żyw ych i dok ła
dniej rozw iniętych w yłączają  się w zajem , przeto oczy wistem 
je s t, źe dodatnie ułatw ianie k tóregokolw iek  z nich za sp raw ą 
chcenia, będzie spow odow yw ało pow ściągnięcie innych. Po tem , 
cośmy już  powiedzieli, p arę  słów w ystarczy  do w yjaśn ien ia  tej 
spraw y.

Z aczynając w ięc od skutków  uczucia, powiemy, że podnie
cenie wzruszeniow e sprow adzi zakłócenie całego psychofizycz
nego układu, w prow adzając n ieład  w m echanizm ie uw agi i za 
stępu jąc  logiczny porządek  biegu m yśli sw aw olną i ok reślaną  
przez uczucie koleją stanów, przeto w yn ika  z tego, że doskonałe 
ow ładnięcie spraw  um ysłow ych każe z góry dom yślać się opa
now ania uczuć. Aby m yśleć, musimy przede wszy stkiem  być 
spokojni i panow ać nad  sobą. D alej, poniew aż w zruszenie opa- 
nowywa uk ład  m ięśniowy, przeto widocznem  jes t, źe otam ow a- 
nie uczucia stanowi nieodzow ny w arunek w stępny ca łko 
w itego zapanow ania  nad  narzędziam i ruchu, a  w ięc działan ia . 
N ie możemy działać, dopóki ulegam y podnieceniom  wesołości, 
w strząśnieniom  obaw y i t. d. Podobnie też, o ile czyny ze 
w nętrzne (m ięśniow e) oraz w ew nętrzna m yśl są  przeciw nym i 
sobie stanam i ducha, w doskonałem  opanow aniu spraw  um ysło
wych zaw ierać się teź będzie otam ow anie ruchu. J a k  zazna
czono w yżej, sam a postaw a uwagi, naw et sk ierow anej ze
w nętrznie ku przedm iotom  zmysłowym, je s t postaw ą cielesne
go spokoju czyli u sp ak a jan ia  ruchu; zaś w ew nętrzny k ie ru 
nek uw agi, w spraw ach zastanow ienia czyli m yślenia, jeszcze

miotu dochodzenia Umysłowego jest widocznie i o wiele więcej pe
wną realizacyą (ziszczeniem się), aniżeli dosięgni ęcie przedmiotu pe
wnego przebiegu działania. To znaczy, że przejście od stanu po
trzeby do stanu zaspokojenia każe domyślać się większej przeciw- 
stawności. Obie sprawy ściśle zostały upodobnione przez Miinster- 
berga w jego wykładzie o chceniu (Die Willenshandlung str. 63 i n.).
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w yraźniej uw y d atn ia  nam tak ie  o tam ow anie ruchu. x) Może
my teraz  p rzy jrzeć  się stosunkow i pom iędzy panow aniem  nad  
m yślam i, uczuciam i i uczynkam i, w ynikającem i już  nie z prze
ciw ieństw a, a le  ze spójni tych  stanów  duchowych. T u ta j bę
dziem y mieli do czynienia z dw om a w ypadkam i, m ianow icie 
z zależnością uczucia od um ysłow ania, oraz czynu od um ysłowa- 
n ia i uczucia.

1) W idzieliśm y, że wszelkie w zruszenie budzi się w zw iąz
ku z pew nem i zjaw iskam i, zmysłowemi w rażeniam i i w yobra
żeniami. B yw am y weseli lub sm utni, śm iejem y się albo w zdy
cham y z pow odu nasuw ania  się odpow iednich m yśli, ja k  np., 
gdy  przew idujem y powodzenie, w yobrażam y sobie ja k ie ś  poło
żenie przykre , ale śm ieszne i t. d. Z tąd  to płynie doniosłość 
panow ania nad  spraw am i um yslowem i, jako  w arunku k iero 
w nictw a uczuć. J a k  zaznaczono przed chw ilą, ty lko w sposób 
bardzo niedoskonały  możemy czuw ać nad uczuciem, opanow u
ją c  tow arzyszące mu ruchy. Jedyn ie  skutecznem  działaniem  do- 
wolnem na  uczucia, bądź w celu o tam ow ania, bądź też podnie
cenia tychże, je s t działanie pośrednie, a  m ianowicie przez opa
now anie odpow iednich sp raw  um ysłow ych. T ak  np., p ragnąc  
uwolnić się od sm utku, albo uśm ierzyć n ap ad  gniewu, przede- 
w szystkiem  m uszę przy  pom ocy w łaściw ych aktów  uw agi do
wolnej zmienić pościeliskow e spraw y w yobrażeniow e, otam o- 
w ując pew ue w yobrażenia pobudzające, np. zw alczając pozba
wione podstaw y przypuszczenia. W podobny też sposób, gdy 
zadaniem  naszem  je s t  pobudzenie jak iegoś zbyt powolnego w zru
szenia, np. podziwu estetycznego, sp raw a dow olna polega na 
szczególnem  unieruchom ieniu (utrw aleniu) i spotęgow aniu pe
wnych p ierw iastków  w rażeniow ych albo w yobrażeniow ych, np.

*) Doktór Perrier zauważył, źe wewnętrzne rozpraszanie się 
energii nerwowej, jakie przypuszczać każą sprawy myślenia, tu 
dzież rozpraszanie się jej zewnętrzne w działaniu mięśniowem, po
zostaje względem siebie w stosunku odwrotnym. To też „w uwadze 
najgłębszej" wszelki ruch, mogący zmniejszyć rozpraszanie we
wnętrzne, je s t podobnie otamowanym. Ztąd to przy głębszem po
grążeniu się w myśli otamowaniu podlegają nawet czyny automa
tyczne, i możemy zauważyć, że człowiek, który idąc, zagłębia się 
w myślach, staje nieruchomy.
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o niej stałość, t. j .  zachow yw anie postaw y stanow czej, pomimo 
ciężk ich  i długotrw ałych okoliczności zn iechęcających, ja k  np. 
w historycznem  już  dzisiaj przerżnięciu  się przez afrykańską  
puszczę S tan ley ’a i jeg o  tow arzyszy . Z aciętość ta k a  wobec tru 
dności m a sz lachetną stronę estetyczną; często uw ydatniano ją  
w pow ieściach, a  nigdzie może w sposób godniejszy, ja k  u Scott’a 
w spokojnej i bohatersk iej w ytrw ałości Joanny  Deons w p o 
dróży  na południe. To w ytrw ałe  zachow yw anie pewnej posta 
wy je s t  godnym  uwagi objaw em  siły nerwów: można bowiem 
na pewno przypuszczać, że trw ałości danego w yobrażenia 
chcennego odpow iada pod w zględem  nerw ow ym  długie n a tęże
nie tej samej grupy  p ierw iastków  korow ych.

T am , gdzie zam iast odstręczającej trudności z jaw ia  sie 
jakak o lw iek  pokusa, usiłu jąca złam ać postanow ienie, ow a upor
czyw ość ukazuje  się nam  w postaci, k tó rą  zw iem y pospolicie 
mocą, czyli n iezaw isłością woli. Ponęty  przedm iotów  innych, 
nam ow y p rzy jac ió ł i t. d., z jaw ia ją  się tu ta j, jak o  współzawo
dnicy danego celu ściganego; jak o  p rzyk ład , weźmy syreny , 
usiłu jące odwieść U lissesa od ciężkich mozołów żeglugi. W wyr 
padku  tym  następu je  w zm ocnienie postanow ienia panującego 
przez szczególny ak t skupien ia , k tó ry  każe dom yślać się od 
w rócenia się od kuszącej idei i odepchnięcia je j .  Isto tn ie, za
znaczyć należy, że w szelka w ytrw ałość postanow ień pokrew ną 
je s t upartem u skupieniu ducha i stanow i ty lko  p rak tyczny  
objaw  tej w łaściw ości.

T a k a  stanow czość czyli stałość je s t  szczególną w łaśc i
w ością chcenną. N ie znaczy ona bynajm niej ty leż , co zdolność 
w yboru i rozstrzygan ia  wobec pewnej liczby dróg m ożliwych. 
Is tn ie ją  ludzie lekkiego  i sw obodnego ducha, m ogący z n a j
w iększą ła tw o śc ią  zdobyw ać się n a  decyzye, a  je d n a k  okazują  
się szczególnie niezdolnym i do trzym ania  się sw ych postano
wień. Podobnie też is tn ie ją  inni, decydujący się  wolno i nie- 
g ładko  jak o ś , ale gdy  raz postanow ią, są  n iew zruszeni, ja k  
skała . Nie potrzeba rozwodzić się tu taj nad  m oralną do
niosłością tego przym iotu. Jedyn ie  w tedy  należy liczyć się 
z ludźmi, gdy poznam y, źe są  stanow czy.

Jed n ak że , jeże li s ta ło ść  (moc) je s t  rdzeniem  tego, co n a 
zyw am y wolą, to z drugiej strony może też ona p rzyb ierać

Umyslowość ludzka, 21
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postać p rzesadną i szkodliw ą. Znanem  to je s t  pod im ieniem  
samowoli, sprzeciw iania się innym , albo uporu.

Ja k  zaznaczono w yżej, wola należycie  rozw in ię ta  podle
g łą  je s t  rozumowi w tem  znaczeniu, że sp raw ę ckcenną roz
ja śn ia  spokojna rozw aga. To też  upór, dochodzący do n ieuzna
w an ia  ra d  i napom nień innych, do postanow ienia, źe się pod 
żadnym i w arunkam i nie rozw aży ponownie pow ziętego zam iaru, 
s ta je  się nierozumnym. T a k a  nieugiętość postanow ień szkodzi 
oczyw iście rozw ojow i. Człowiek m ądry  jednoczy stałość zasad  
kierow niczych z pew ną p rzeobrażalnością  poszczególnych po
stanow ień. T u ta j więc, ta k  sam o ja k  w w ielu innych w y p ad 
kach, pozostaje krok  ty lko jed en  od szczytności do śmieszsości; 
przekonać się o tem  możemy z naw pół przedziw nej i naw pół 
zabaw nej przew rotności L essing’owego Tellehim a, oraz z innych 
charak terów  kom edyi.

Przymiot stałości, czyli „twardości", je s t powszechnie wiado- 
mem znamieniem pewnych odmian temperamentu, tak  jednostkowe
go, ja k  i rasowego. Istnieją ludzie, którzy, tak  jak dzieci, nie mo
gą wytrwać w postanowieniu, zaś z drugiej strony istnieją inni, dlii 

których zmiana raz powziętego zamiaru je s t rzeczą równie trudną, 
jak  i bolesną. Różnic tych nie można przypisywać całkowicie pe
wnej właściwości sprawy ideacyjnej, mianowicie stałości wyobraże
nia pobudkowego. Zaznaczyć należy, że w ciągu długich, nużących 
wysileń jak np. przy wspinaniu się na górę albo pisaniu książki, 
d z ie ln y ^  początkowy popęd częstokroć wyczerpuje się przed osią
gnięciem celu. Człowiek, który w połowie drogi na górę, gdy p o 
czyna brakować oddechu, i kiedy nogi drżeć zaczynają, „nie odstą
pi jednak" od swego zamiaru, może prawie zupełnie stracić z oczu 
cel pierwiastkowy, lub przynajmniej stać się względnie obojętnym 
co do osiągnięcia tegoż. O ile zacięty jego upór ma za sobą jasną 
świadomą pobudkę, wygląda jak  jakaś wtórna sprawa chceima, jak  
przynaglanie dumy i poczucia zgodności z sobą w kierunku nowego 
postanowienia, aby się nie „dać". Bj7ć może, iż częściej sprawa ta 
całkowicie traci charakter wyraźnie chcennej i ścigającej cel jak iś, 
zaś staje się pewnym rodzajem ślepego upartego zdążania ku przed
miotowi, zajmującemu uwagę w danej chwili; albo też, o ile cel 
świadomy wchodzi tu w grę wogóle, sprawa staje  ̂ się wprost d ą 
żeniem do uniknięcia znużenia, a prawdopodobnie też niesmaku, 
spowodowanego przez narzucone sobie samemu zadanie.

We wszystkiem tem spostrzegamy ścisłe podobieństwo pomię
dzy wytrwałością czyli uporczywością w działaniu oraz nałogiem. 
Znamieniem obojga jest mniej lub więcej zupełna u tra ta  początko
wego popędu rozkoszy, oraz zastąpienie pierwotnej żądzy osiągnię
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cia rozkosznego celu przez wtórną żądzę uniknięcia przykrości. 
W jednem i drugiem spostrzegamy wpływ uorganizowania się 
ukształtowali nerwowych na zmniejszenie świadomego współobjawu 
działań. Ztąd to słusznem wydaje się przypuszczenie, źe dwa zja
wiska mają podobną podstawę nerwową, mianowicie to, co można 
byłoby nazwać bezwładnością (inercyą) mechanizmu nerwowego. 
Człowiek nałogowy i człowiek niezłomnego postanowienia nie sta
nowią dwu typów, lecz jeden, i uzmysławiają szczególną dążność 
istoty nerwowej do trwania raczej przy dawnych trybach czynno
ściowej działalności, nie zaś do podlegania zmianom; albo jeszcze 
mógłby ktoś powiedzieć, że nałóg i uporczywość postanowienia są 
w dziedzinie czynnej szczególnym objawem zachowawczej własności 
ośrodków nerwowych. *)

§ 15. Sprawa panowania  (czuwania) nad  sobą. D zięki 
rozwojowi tych w yższych sp raw  nam ysłu, rozum nego w yboru 
i stanow ienia , zdobyw am y to, co się pospolicie nazyw a w ładzą 
panow ania  nad  sobą. W yrażen ie  to, jak k o lw iek  niezbyt ścisłe, 
uw ydatn ia  jed n a k  fak t, że późniejsze i do jrza lsze  stadyum  
chcenia każe dom yślać się porządnego i rozum nego k ierow ni
ctw a w cześniejszych i bardziej instynktow ych popędów , przez 
trw ałe  ukształtow anie się w yobrażeń i zasad  pobudkow ych.
0  działaniu  nie stanow i ju ż  tu ta j popęd n a jp ie rw szy , np. głód, 
żądza posiadan ia  czegoś albo oddania obelgi, ale dzięki kom- 
p likacy i, w prow adzonej przez rozwój w yższych, bardziej zło
żonych i spokojniejszych, gdyż bardziej um ysłow ych (in te lek
tualnych) czyli w yobrażeniow ych pobudek, działan ie  to odbyw a 
się w  innych k ierunkach  i do innych podąża celów.

W yżej opisaliśm y ju ż  w dostatecznej m ierze ch a ra k te r  
w yobrażeń pobudkow ych czyli rozum ow ych pobudek, k tó re , j a 
ko w ynik  rozw oju i w ychow ania, zysku ją  w ten  sposób Łprze- 
w agę w człow ieku norm alnym . Można dodać, że działan iu  tyeh 
pobudek kierow niczych tow arzyszy  szczególna dw oista postać 
sam ow iedzy (jak  o tem  napom yka sam a nazw a „panow ania  
nad  sobą“, po ang. s e lf— control), przeciw staw ianie się niższej
1 bardziej nam iętnościow ej jaźn i — w yższej, bardziej m yślącej 
i rozsądniejszej. 2) D opiero w tedy, gdy pobudki w yższe uzy

1) Por. wyżej t. I, str. 66, 227 i nast.
2) Tę ideę dwoistości jaźni dobrze uwydatniają powszechnie 

znane opisy tej sprawy. Tak np. Shakespeare mówi o niewolniczem 
uleganiu namiętności, o walce z nią albo znowu o trzymaniu jej 
na wodzy i t. d.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 324 -

sk a ją  ta k ą  p rzew agę, źe s iła  niższych popędów  zazw yczaj by
w a pow strzym yw aną, ta  rozdw ojona w iedza ustępuje m iejsca 
nowej i bardziej rozległej św iadom ości jaźni jedno lite j (z je
dnoczonej).

D osięgnięcie tak iego  stanu , w którym  pobudka w yobra
żeniow a przew aża n ad  zm ysłowym  albo instynktow ym  p o p ę 
dem, każe dom yślać się pew nej sp raw y rozw oju fizyologiczne- 
go. J a k  zaznaczono w yżej, o wznoszeniu się i rozszerzeniu ż y 
cia w yobrażeniow ego stanow i w zrost w yższych ośrodków  n er
w ow ych. W yobrażen ia  pobudkow e, k ie ru jące  postępkam i ludzi, 
rozw ażanych  ja k o  cele ogólne czyli zasady , p rzypuszczalnie 
zw iązane są  z owymi wyższym i ośrodkam i nerw ow ym i, k tóre, 
ja k  w nioskow ać wolno, łączą się  ze sp raw ą  tw orzenia i zacho
w yw ania  ogólnych w yobrażeń. 1) N a korzyść tego wniosku 
przem aw iają  tak ie  fak ty , źe przy znużeniu i w yczerpaniu  się, 
np. w sku tek  zbytniego w ysilen ia  albo niezdrow ia, w ładza p a 
now ania nad  sobą w idocznie zostaje  uszkodzoną, że zaw adza 
je j oczyw iście nadm ierne używ anie środków  podniecających , 
tudzież inne p rak ty k i szkodliw e dla nerw ow ego układu, oraz, 
źe słabnięcie  je j je s t  je d n ą  z najw cześniejszych oznak zbliża- 
źającego się starczego upadku i choroby um ysłowej. T ak ą  
zdolność słabnięcia panow ania nad sobą H ugkliugs, Jackson  
i inni tłóm aczą tern, źe w yższe i później rozw inięte ośrodki 
nerw ow e są  mniej trw ałe  od niższych, a  przeto porządek roz- 
przęgania  się czyli dysolucyi je s t  w prost odw rotny w  zesta 
w ieniu  z porządkiem  ewolucyi. 2)

S praw y panow ania nad  sobą m ają  sw ą stronę dodatn ią  
czyli pobudzającą, oraz u jem ną czyli otam ow aw czą (pow ściąga
ją c ą ) . P rzy k ład  p ierw szy m iew am y w tedy , gdy spełniam y ja k i  
czyn trudny , w yskaku jąc  np. z łóżka w chłodny poranek  z i
mowy, gnani w yobrażeniem  pracy, k tó rą  trzeba  w ykonać. Roz
wój w yższych pobudek w yobrażeniow ych znaczy ty le , co roz-

x) Por. wyżej t. I, str. 478.
2) O związku pomiędzy panowaniem nad sobą a całością

i sprawnością wyższych ośrodków korowych, oraz o wpływach nar
kotyków, choroby i t. p., patrz Carpenter Mental Physiology ks. II, 
rozdz. XVII, XVIII. Por. Ribot Choroby woli rozdz. I  i II.
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szerzanie się zakresu  naszych bodźców działan ia, oraz w pro
w adzan ie  na w idow nię woli pew nych przynagleń , p o p y ch a ją 
cych nas i sku tecznych  w tak ich  w ypadkach , kiedy skłonność 
przyrodzona popycha do nieczynności. Możemy przypuścić  tu
ta j, źe w yższe ośrodki nerw ow e dostarczają  początkow ego po
pędu w postaci spraw y „ inerw acy jnej“, której ośrodki niższe 
dostarczyć nie mogą. P rzy k ład  strony drugiej czyli otam ow aw - 
czej m iew am y w ów czas, gdy pow ściągam y ja k iś  popęd czynny, 
albo postanow iam y nie  czynić czegoś, np. uch y la jąc  się od po
nętnego zaproszenia na te j zasadzie, źe p rzy jęc ie  tegoż opóźni
łoby nam robotę. T utaj przypuszcza się pospolicie, źe wyższe 
ośrodki korow e w yw iera ją  otam ow aw czy w pływ  na  pewne 
ośrodki niższe, k tó re  doznają  częściowego podniecenia w zw iąz
ku z pobudką popędu czynnego.

S praw y  chcenne, znane pod nazw ą panow ania  nad  sobą, 
p rzyb iera ją  odm ienną nieco postać w trzech w ypadkach. N a 
przód, wpływ  spraw y psychofizycznej n a  dzia łan ie  w yobrażenia  
pobudkow ego może polegać bądź na podnieceniu, bądź też na 
stłum ieniu czynu, ja k  to było w przyk ładach , podanych wyżej. 
Nazwiem y to panow aniem  nad postępkam i. Pow tóre, w pływ  
ten może dotyczyć zjaw isk  uczucia, w szczególności zaś w zru
szenia albo nam iętności, k iedy  np. pow ściągam y gniew  w so
bie. N azyw am y to pospolicie panow aniem  nad  uczuciam i. N ako
niec, skutek  jego może zasadzać się na zmianie przebiegu z ja 
w isk  um ysłow ych, postrzegów  i w yobrażeń, k iedy  np . student, 
pobudzony miłością w iedzy, rozm yślnie ześrodkow yw a uw agę na 
pew nym  przedm iocie z pom inięciem  innych spraw  ponętnych. 
Znanem  to je s t, ja k o  panow anie nad m yślam i. Chociaż, ja k  to 
zobaczym y później, te postacie spraw y kierow nictw a chcennego 
nie są  zasadniczo odmienne, to jed n ak  dogodnem  będzie roz
w ażyć tu każdą z nich osobno.

§ 16. Panowanie nad postępkami (/). Po ogólnym  po
w yższym  w ykładzie spraw y panow ania nad  sobą nie wiele po
trzeba  tu dodać o szczególnej tegoż panow ania postaci, ozna
czonej nazw ą panow ania  nad postępkam i. P rzypom inając, źe 
spaw a ta  je s t  zarazem  pobudzeniem  i tłum ieniem  czynu, m o
żemy przystąp ić  do w ykazan ia  pokrótce kolejnych stadyów  je j 
rozw oju.
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N ajprostszy objaw  rozw ażanej tu spraw y zdarza  się wte- 
dy, gdy  p rzynag la jący  albo o d straszający  w pływ  uczucia rze
czyw istego znajdu je  przeciw w agę w prostem  przedsm akow aniu  
innego poszczególnego czyli konkretnego uczucia. K iedy np. 
dziecko pokonyw a sw ą ociężałość i bierze się do przygotow a
n ia  lekcyi, aby uniknąć  k a ry , albo g d y  przeryw a ono hałaśli
w ą zabaw ę, u leg a jąc  rozkazow i. W ścisłym  zw iązku z tą  od
m ianą pozostaje inna, w której w yrzekam y się ja k ie jś  uciechy, 
bezpośrednio podsuw anej nam  przez otoczenie chwili i w idocz
nie da jącej się urzeczyw istn ić natychm iast,— na korzyść jak ie jś  
uciechy odległej, ja k  to byw a we w szystk ich  w cześniejszych 
i prostszych postaciach  w strzem ięźliw ości albo odkładania  rze
czy na  później.

W yższego stadyum  panow ania dosięgam y w tedy , gdy się 
rozw inie inteligencya, i k iedy w grę w ejdą w yobrażenia  pobud- 
kowe, będące przedstaw icielam i celów albo in teresów  trw ały ch , 
ja k  zdrowie, dobra sław a i wiedza. T u ta j, ja k  to ju ż  dostatecz
nie w ytłóm aczono w yżej, czyn podpada  w ładzy  bardziej z ło 
żonych i um ysłow ych w ytw orów  woli; czyny poszczególne wcho
dzą w stosunek w zajem nej w ynikłościow ości i jedności, a  w ten 
sposób p rzy b ie ra ją  ch arak te r bardziej rozw ażny (refleksyjny) 
i rozum ow y. S praw ow anie w ładzy  polega tu  na poddaw aniu  
celów poszczególnych i przejściow ych ogólnym i trw ałym  in 
teresom . Oto m łodzieniec dosięga w yższej postaci panow ania 
nad sobą, k iedy  np. zachow anie zdrow ia s taw ia  on sobie jak o  
cel s ta ły , tłum iąc w szelką żądzę z celem tym  niezgodną. T ak ą  
d rogą  ćw iczy się on w cnocie um iarkow ania

T a  sp raw a jednocześn ie  posuw a się o krok  dalej, zaś 
działan ie  nasze św iadom ie odnoszone byw a do poszczególnej 
jednolitej jaźn i za pośrednictw em  tego, co nazw ano przezorno
ścią, albo lepiej, roztropnością , to je s t  za pośrednictw em  ro
zumnego dążen ia  do najw yższego dobra osobistego. Rozum iem y 
tu ta j, źe oto jednocześnie zjaw ia się w  m yśli k ilka celów oraz 
in teresów  życiow ych, źe porów nyw am y ich w zględną wielkość 
czyli doniosłość i ustosunkow ujem y w tak i sposób, aby  w ynik ła  
z tego  możliwie najw iększa sum a pom yślności jedno stk o w ej. 
Każe to domyślać się podania  wszelkich in teresów  stałych, jak  
zdrow ie, wiedza, pewnej i jeszcze w yższej, bardziej pojem nej 
i bardziej oderw anej zasadzie dzia łan ia , w której św iadom ość
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ja źn i jako  jedności ustro jow ej, s ta je  się w y raźn ie jszą  i bardziej 
w ydatną .

Jak o  szczebel, w ieńczący inne w tym  rozw oju panow a
nia nad  sobą, możemy uw ażać tak i w ypadek , k iedy  w y o b ra 
żenie pobudkow e, odpow iadające dobru jednostkow em u czyli 
osobistem u, poddanem  zostanie bardziej jeszcze rozległej pobud
ce, p rzedstaw iającej dobro pospolite czyli ogólne. W yżej n a 
pom knęliśm y już o psychologicznym  charak te rze  tego n a jw y ż
szego w yobrażenia pobudkow ego. Jednakże , jeżeli, jak eśm y  to 
znaleźli, w yobrażenie to pod wględem  postaci i sposobu d z ia 
łan ia  m ożna przyrów nyw ać do innych w yobrażeń pobudko- 
w ych, to jed n ak  w yodrębnia się ono z pośród w szystkich, po 
części przez w iększą pojem ność psychologiczną, po części zaś 
przez szczególne p rak tyczne  czyli etyczne znaczenie. Z a ta rg  
pom iędzy pobudkam i sam olubnem i oraz w zględam i n a  dobro 
innych niety lko w ystępuje dość często i ostro w życiu wcze- 
śniejszem , nim  w ychow anie dzieła swego nie dokona, ale n a d 
to stanow i on rzecz głów ną we w szelkich dośw iadczeniach 
m oralnych, i dostarczał najw ażniejszej treśc i w szystkim  pod- 
nioślejszym  tworom w yobraźni. Podług poglądów  nowożytnych, 
głów nym  etyki celem je s t  oznaczenie w łaściw ego stosunku po
m iędzy w ym aganiam i jednostk i a społeczności. W szelki nor
m alny rozwój woli każe przypuszczać w zm ocnienie pobudek 
niesam ow oluych, w przeciw staw ieniu  do sam olubnych. Odbyło 
się to w pewuej m ierze przez rozw ijan ie  się pobudek, odpo
w iadających  interesom  wspólnym , ja k  w iedza i sztuka, gdyż 
in te resa  tak ie  podnoszą jednostkę  nad poziom m yśli o dobru 
czysto osobistem, przyw iązując j ą  natom iast do jak iegoś p rzed 
miotu w spólnego ukochania i dążenia. Jednakże  na jsku tecz
niej na sk rępow anie  i ograniczenie dążeń i żądz osobistych 
w pływ ają  pobudki obowiązku życzliwości, i w ogóle to, co zo- 
w iem y ludzkością najw yższego stopnia w sztuce panow ania 
nad sobą, osiągam y w łaśnie przez poddanie in teresu  obow iąz
kowi, skłonności egoistycznych—altruistycznym .

K iedy  opisane tu ta j działan ia  panow ania nad sobą odby
w ają  się z całą  świadom ością, w ów czas p rzyb iera ją  one postać 
czynów posłuszeństw a względem  narzuconego sobie rozkazu 
Oto up. można powiedzieć, źe człowiek pow ściągający  apety t, 
albo też m ówiący p raw dę wobec niebezpieczeństw  pow ażnych
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stosuje do siebie zasadę  czyli praw idło: „Bądź um iarkow anym !” 
„Bądź prawdom ównym !" W ten sposób, w m iarę postępu mo
ralnego, przechodzim y od prostego ulegania w ładzy zew nętrz
nej do u legan ia  w ew nętrznem u głosowi rozumu i sumienia.

§ 17. Panowanie nad uczuciam i (2). W idzieliśm y w y 
żej, źe w szelkie uczucie ustrojow e zespala  się z działaniem  rnię- 
śniow em  czyli ruchem  W  ten sposób w iąże się ono Diejakiem 
pokrew ieństw em  z czynem , zw łaszcza zaś z w cześniejszem i 
tegoż postaciam i. To też możem y się spodziew ać, źe k ierow ni
ctwo uczuć zespala  się z kierow nictw em  czynów . O bserw acya 
potw ierdza to oczekiw anie. O kazuje się, iż w szelkie opanow a
nie nam iętności bierze początek  w pow ściągnięciu ruchowego 
czynnika g ry  wzruszeń, ja k  np. ruchów kończyn, d z ia łan ia  g ło 
su w w ylew ach głębokiej boleści.

Skutek tak iego  pow ściągania  (o tam ow ania) uw ydatn ia  
się jasn o  w tedy, gdy  naprzyk ład  w ytrzym ujem y ból operacyi 
chirurgicznej: dokonyw am y tego przedew szystk iem  i najgłów - 
niej przez energiczne tłum ienie ruchu, sk ierow ując energ ię  n e r
w ow ą na  poszczególne grupy  mięśni przeciw działa jących , np. 
z ac isk a jąc  szczęki, ściskając rękam i poręcze k rzesła  i t. d. 
Możemy przypuszczać, źe we wszelkich tak ich  w y p a łk ach , tak  
samo ja k  i w w ypadku pow ściągnięcia czynu popędowego, 
w pływ  otam ow aw czy przenosi się z ośrodków , odpow iadających  
wyższej sp raw ie ruchow ej, ku ośrodkom , odpow iadającym  sp ra 
wie w y ładow an ia  em ocyjnego. Dzięki ustro jow ej ciągłości c a 
łej sp raw y  w zruszeń, owo pow strzym anie ruchów  zew nętrznych 
dąży  w pewnej m ierze do osłab ien ia  całego stanu podniecenia.

Spostrzegam y, źe nam iętność przynajm niej pouiekąd s ła 
bnie pod wpływem konw ulsyjnego zaciśnienia ręk i lub uderze
n ia  nogą o podłogę. Podobnie też byw a, gdy opanow ujem y 
uczucie śm iechu nieodpow iedniego w danych okolicznościach, 
k iedy  w tym celu energicznie pow ściągam y ruchy  oddechowe, 
albo też poruszenia  narządów  innych. W łaściw y typ  takiego 
pow ściągania  ruchów  zew nętrznych zależeć będzie w każdym  
danym  w ypadku od pew nej liczby zm iennych w arunków , 
ja k  siła  samego uczucia, dzieje pow staw ania tegoż, oraz po
szczególny w zruszeniow y tem peram ent podm iotu. K iedy w zru
szenie jak ieś , np. roz ją trzen ie , je s t  dość silne, i k ied y  nadto s i
ła  jego  w zbierała  ju ż  przez czas ja k iś , w ów czas usunięcie jego
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oznak zew uętrzuych bardzo mało może w płynąć na uszczuple
nie potęgi sam ego uczucia.

Zarów no kobieta, jak i m ężczyzna, dopóki nazew nątrz są 
spokojni, m ogą ustaw icznie żywić nam iętność w ew nątrz siebie, pie
lęgnu jąc  m yśli o je j  zaspokojeniu . Tem peram ent rów nież5 oddziała 
tu na w ynik  ostateczny, a  to stosow nie do tego, o ile uczucia ozna
czać się będą płochością czyli zmiennością, albo też sta łością  
czyli uporczyw ością; w w ypadku pierw szym , którego p rzyk ład  
spo tykam y najczęściej w śród m łodych, n ieraz już nieznaczny 
zasób ruchow ego otam ow ania może pow strzym ać p rąd  afektu , 
gdy  tym czasem  w drugim  w ypadku naw et znaczne pow ścią
gnięcie ruchu może w yw rzeć wpływ  bardzo słaby.

Aż dotąd  m ówiliśm y ty lko o otam ow auiu uczucia, ale tu ta j , 
ja k  i w w ypadku panow ania nad  postędkam i, odbyw a się j e 
dnocześnie sp raw a pow ściągania  i podniecania . Jakko lw iek  
brzm ieć to może dziwnie, dowolne m iarkow anie uczucia zaw iera  
też w  sobie rozm yślne budzenie stanów  w zruszeniow ych. Naj* 
p rostszą postać tak iego  dowolnego podniecan ia  uczucia spo
strzegam y we w szelkiem  naśladow nictw ie aktorsk iem . Mamy 
tam  rzeczyw iście ja k  gdyby odpow iednik otam ow aw czego ru 
chowego czynnika, sp raw y pow ściągan ia  nam iętności. M imika 
p rzy b iera  zew nętrzne ruchow e objaw y uczucia, ja k ie  od tw arza, 
np. ruchy  oblicza, giesty, postaw ę c iała  i zm iany głosu. T ak ie  
p rzyb ieran ie  w spółobjaw ów  ruchowych, przez w prow adzenie 
części cielesnego oddźw ięku uczucia, dąży w pew nej m ierze do 
rozw inięcia tegoż.

Nie jest rzeczą pewną, o ile samo przybranie współobjawów 
ruchowych budzi w nas odpowiednie doznawania emocyjne. We 
wszystkich zwykłych wypadkach naśladownictwa aktorskiego, obok 
cielesnego udawania i poza niem, istnieje też żywe uprzytomnienie 
danego położenia oraz stanu duszy bohatera. Ztąd też podawany 
przez pewną liczbę aktorów fakt, źe doznają oni istotnie smutku, 
obawy lub innego wzruszenia przez nich odtwarzanego, nie byłby 
tutaj przekonywającym nawet wtedy, gdyby mu nie przeczyły twier
dzenia innych. Pewne rozstrzygnięcie tego zagadnienia można otrzy
mać, przyglądając się wpływom poddawań na osobnika zahypno- 
tyzowanego. W ydaje się tu przynajmniej, jak  gdyby nadanie ciału 
pewnej postawy, np. podstawy gniewu, dążyło do spowodowania też 
uczucia. Ale na nieszczęście wiemy jeszcze zbyt mało o duchowym
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stanie osobnika w takich wypadkach, abyśmy mogli powiedzieć, czy, 
i o ile doświadcza on istotnie uczucia, które zdaje się wyrażać. *)

Zw ażyw szy, iż działan ie m ięśni dowolnych je s t bądź co 
bądź ty lko jednym  z czynników  w cielania się uczucia, nie zdzi
w im y się, źe panow anie nad  tym  czynnikiem  posuw a nas do 
pew nego stopnia jed y n ie  w kierow nictw ie uczuć naszych. J a k  
zobaczym y z czasem , panow anie całkow ite a skuteczue, za
równo pod w zględem  tłum ienia, ja k  podniecania, odbyw a się 
w sposób bardziej pośredni, m ianow icie dzięki kierow nictw u 
owych zjaw isk  w yobrażeniow ych a ideacy jnych , z którem i, ja k  
w ykazano , uczucie zespala się tak  ściśle, jak o  w spółobjaw  albo 
skutek . T ak  np., ćw icząc się w uczuciach m oralnych, relig ijnych, 
sprow adzam y pożądane zm iany przez zatrzym yw anie um ysłu 
n ad  pewnem i w yobrażeniam i. Podobnie też opanow anie n a
m iętności je s t  zaw sze czemś w ięcej, aniżeli prostem  zniesie
niem  w spółobjaw u m ięśniow ego i zaw iera  też w sobie odw ró
cenie uw agi od pew nych w yobrażeń podn iecających .

Pow iedzieliśm y ju ż  dość d la  w y k azan ia  tego, źe k ie ro 
w nictw o uczucia je s t  sp raw ą trudniejszą, niż panow anie nad  ru 

chem. Ł atw iej je s t  w ogólności pow ściągnąć popęd do zrobie
n ia  czegoś, aniżeli u jarzm ić podniecenie w zruszeniow e. T łum a
czy się to względam i następującem i: (a) w zruszenie, ja k o  ta 
kie, je s t  stanem  duchow ego poruszenia czyli pobudzenia, a  tem 
sam em  sprzeciw ia się owem u upartem u unieruchom ianiu w m y
śli pew nych w yobrażeń ruchow ych, czego w ym agałoby  otam o- 
w anie jego  przebiegu, (b) W yładow anie ruchow e, w w ypadku 
ob jaw ian ia  się wzruszeń, je s t  szybkie i bezpośrednie, nie 
zależy od uprzedniego w yobrażenia ruchu, ja k  to się dzieje

*) Niejakie wytłomaczenie wpływu postawy wzruszeniowej 
na osobnika zahypnotyzowanego przy nadaniu szczególnego położe
nia jego członkom, np. przy zaciśnięciu palców i wyprostowaniu 
ramienia, znajdujemy u Carpentera Menthal Physiology str. 605 i n. 
W. James wykazuje, że w stanie hypnotycznym już bierne wytwo
rzenie poszczególnych ruchowych pierwiastków wyrazu danego wzru
szenia wystarczy do spowodowania całkowitego współczulnego pod
niecenia innych ruchów, tak źe „nakoniec istny żywy obraz s tra 
chu, gniewu, pogardy, modlitwy albo innych stanów wzruszenio
wych, tworzy się z dziwną dokładnością” (op. cit II, str. 603).
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z w łaściw ym  czynem  dowolnym, (c) O ddziaływ anie m ięśniow e 
w stanach w zruszenia je s t  rozpierzchłe i pojem ne, nie zaś o g ra 
niczone w sposób określony, ja k  to byw a w w ypadku ruchu 
dowolnego. Isto tn ie, ja k  ju ż  napom knięto, można m niem ać, źe 
istotny ruch dow olny je s t sam  w sobie w ynikiem  pew nego w y 
borczego ogran iczen ia  dz ia łan ia  ruchowego, ta k  iź przychyla 
się n ie jako  ku dalszej spraw ie otam ow aw czej.

O tej w iększej trudności panow ania nad g rą  uczucia prze
konyw am y się z tego, źe zarówno rasa , ja k  i jed n o stk a , późno 
dochodzi do tej w ładzy. Sądząc z tego, co wiem y o najniższych 
szczeblach kultury  ludzkiej, człowiek pierw otny m usiał być 
n iezbyt zdolnym do tłum ienia burzliw ej nam iętności. Podobnie 
też znajdujem y, źe dzieci są niew olnikam i uczuć w łasnych, 
oraz zd a ją  się potrzebow ać pewnego w yćw iczenia w otarno- 
w yw aniu  ruchów  p rzy  bardziej spokojnych w arunkach dążenia  
do celów, zaś dopiero później mogą się zdobyw ać n a  j a 
k iekolw iek  pow ściągnięcie dzia łan ia  m ięśniowego w tych s ta 
nach podniecenia. Późność zapanow yw ania  nad  burzliw em i n a 
m iętnościam i napom yka nam  dalej, źe p rzyroda nie obdarzy ła  
człow ieka instynktow ą pobudką do tej postaci pow ściągan ia  
się, pobudką, jak ie j dostarczy ła  nam  w w ypadku pow ściągauia 
popędu przez in sty n k t zachow aw czy, albo un ikan ia  rzeczy 
szkodliwych. *) Ż ądza u trzym ania nam iętności na w odzy każe 
dom yślać się dośw iadczenia tudzież rozw inięcia się uczuć stosun
kowo późnych, zw łaszcza poszanow ania pozorów i uw zględnia
nia w ygody innych. N akoniec powolność tej postaci panow a
n ia  nad  sobą u dzieci i w śród plemion niecyw ilizow anych 
uzm ysław ia się w tym, przed chwilą uw ydatnionym  fakcie, że 
stłum ienie uczucia za pośrednictw em  czynn ika  ruchowego je s t 
tylko cząstkow em  stłum ieniem , źe opanow anie doskonałe za
w iera  w sobie zdolność k ierow ania m yślam i, zdolność, której

*) Spoglądając na sprawę ze stanowiska biologii, możemy 
powiedzieć, że opanowanie uczucia jest mniej naglącem w sprawach 
zachowania życia, aniżeli opanowanie popędu. Szkodliwość gwałto
wnej namiętności dziecka jest niczern w porównaniu ze szkodliwo
ścią wielu jego czynów popędowych.
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dosięgam y jedyn ie , jak o  następ stw a  szczególnego w yćw iczenia 
um ysłowego.

§ 18. Panowanie nad  m yślam i (3). W yższe sp raw y  chcen- 
ne zaw iera ją  w sobie rów nież czuw anie nad  pozostałą g rupą  
spraw  duchow ych, m ianow icie nad  um ysłow ą, tak  samo ja k  
dom yślać się one każą kierow niczego p rzobraźen ia  uczuć. J a k  
już uzmysłowiono w yżej, dzieło um ysłow ania (intellection) 
je s t z isto ty  swej p racą  w szczynaną i u trzym yw aną czynnie. 
S p raw y  uw agi dowolnej stanow ią czynnik głów ny w tern 
w szystkiem , co rozum iem y pod nazw ą m yślen ia S tosuje się to 
zarów no do w yborczego ześrodkow yw ania uw agi na poszczegól
nych w rażeniach  zmysłowych przy  spostrzeganiu, do przypo
m inania albo czynnego przyw oływ ania dośw iadczeń m inionych, 
do budującego przestaw ian ia  m atery a łu  w yobrażeniow ego w tern, 
co szczególnie odznaczam y m ianem  w yobraźni, lub w ynalaz
czości, oraz rozm aitych i złożonych postaci działalności u rab ia 
jącej, ja k ie  wchodzą do zakresu  sp raw  m yśli. Po uprzedniem  
uw zględnieniu ju ż  przez nas tego punktu, m usim y dodać tu j e 
dynie słów p arę  o w yraźnie chcennej, czyli dowolnej stronie 
tej spraw y. K ierow nictw o sp raw  w yobrażeniow ych, np. w usi- 
łow auiu przypom nienia sobie jak ich ś w yobrażeń, uzm ysław ia 
nam dwie znam ienne strony zjaw isk  chcennych, m ianow icie: 
św iadom ość czynną i początkow anie przez w yobrażenie  celu.

Juźeśm y dostatecznie uzm ysłowili i w yjaśnili tę  praw dę, 
że uw aga dow olna je s t  stanem  czynnym . W ysiłek  myśli, np. 
gdy  s ta ram y  się przypom nieć sobie źródło ja k ie jś  cy ta ty , albo 
zdobyć w ytłom aczenie trudnego i p rzykrego  fak tu , m a wiele 
w spólności z w ysiłkiem , dążącym  do stłum ienia w ściekłego po
pędu, lub do zachow ania spokoju w czasie  bolesnej operacyi. 
W każdym  z tych  w ypadków  istnieje pew ien czyanik  n ap ręże 
nia m ięśniow ego, k tó re  do pew nego stopnia zdaje  się sk ładać  
z tych sam ych p ierw iastków , ja k  np , przynajm niej u au to ra  
niniejszego, z silnego zaciskan ia  szczęk, z otam ow aw czej sp ra 
wy, znanej jak o  pow strzym yw anie oddechu. J a k  zaznaczo
no wyżej, nie łatw o je s t rozstrzygnąć  pytanie, o ile ruchow e 
w spółobjaw y owego m ięśniow ego n ap rężen ia  w yczerpują  już  
w szystko, co oznaczam y nazw ą w ysiłku myśli albo uw agi. Z n a 
leźliśm y pow ód do w nioskow ania, że znane w pływ y uw agi do
wolnej na zm ianę przebiegu  w rażeń  i w yobrażeń, nadaw anie
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szczególnej wybitności i trwałości pewnym ogniwom szeregu 
oraz tłumienie innych, do wytłomaczeuia owego w ym agają  
innego jeszcze psychofizycznego czynnika, oprócz czynnika 
mięśniowego. Z całą ufnością powiedzieć można tylko, źe z ja 
wiska owego nie nazyw alibyśm y wysiłkiem i nie przyrów ny
wali do wytężenia  mięśniowego, gdyby w w ypadku  tym nie 
było żadnego współtowarzyszącego poczucia naprężenia  mię
śniowego.

Z bada jm y teraz, czy te sp raw y uwagi dowolnej podpada ją  
pod ogólny opis sp raw y  chcennej, jako  świadomego w yobraża
nia i ścigania celu. P a rę  słów w ystarczy  tutaj do wyświetlenia 
tej s trony przedmiotu. Zaczniemy od prostej, nieokrzesanej po
staci sprawy. Zajm ujące wyobrażenie (myśl) „uderza" nas i z a 
raz  przystępujem y do zatrzym ania  uwagi nad  niem, do w y 
śledzenia jego  napomknień. Tutaj oczywiście bezpośrednio iści 
się pewna rozkosz. Zajmującość, t. j .  rozkoszność wyobrażenia, 
działa ja k o  bodziec na uw agę w sposób bardzo podobuy do 
tego, gdy  przy jedzeniu  lub piciu rozkosz doświadczenia, p ro 
w adząca  do żądzy przedłużania  je j  i potęgowania , przyspiesza 
i podsyca prostszy tryb sp raw y chcennej. Można dodać, źe po
dobnie j a k  rozkoszność samej działalności mięśniowej je s t  po
wszechną pobudką, p rzyczyniającą się do działania, tak  też 
w obec pewnych niezbędnych warunków ustrojowych wysilenie 
uwagi może się samo w sobie okazać przyjemnem, dzięki 
czemu w dalszym ciągu wysilamy uwagę częścią dla przyjemno
ści samej spraw y uważania. *)

Możemy przejść te raz  do wyższego i trudniejszego dz ia ła 
nia, oznaczanego pospolicie nazw ą uwagi „dowolnej." Znacze
nie słowa „wysiłek" ograniczamy powszechnie do owych ba r
dziej natężonych i długotrwałych wysileń, które, nie będąc 
przyjemnemi, co można powiedzieć o działalności u m ia rk o w a 
nej, k ażą  natom iast domyślać się świadomości bolesnej (uczu
cie zbytniego naprężenia, znużenia). Je s t  on tedy, j a k  to do
kładniej zobaczymy z czasem, bardzo w ydatnym  objawem tego, 
co nazyw am y wolą. J a k iś  ostateczny wysiłek robimy jedyn ie  
wtedy, gdy obecnymi są niezbędne warunki, mianowicie do-

A) P or. Stumpf, Tonpsyekologie, II, str. 281.
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stateczny zasób żywotności ustroju i natężenia p ierwiastkowego 
bodźca, w postaci silnej żądzy albo pobudki. Chwila zastano
wienia wykaże*-nam, źe to, co nazyw am y rozmaicie: wysiłkiem 
ducha, myśli albo uwagi, j e s t  właśnie uzmysłowieniem owych 
warunków. Gdy rob im y jak iś  szczególny wysiłek w celu zna 
lezienia odpowiedzi na pytanie, t. j .  odkryc ia  pewnego w y o 
brażenia  albo, z drugiej strony, w celu w ygnania  z myśli pe
wnej grupy w y o b ra ż e ń ,—w każdym  z tych w ypadków  uczuwa- 
m y potrzebę czyli łakniemy czegoś. Umysłowe poszukiwanie 
właściwego wyrazu, przenośni odpowiedniej i t. d., w yn ika  
z żądzy, przypominającej potrzebę cielesną, k tóra  zmusza czło
w ieka  wyjść  z domu w porze obiadowej i szukania jadłodajni.  
Co większa, jakeśm y widzieli wyżej, tak i stan umysłowego po
żądania  każe domyślać się niejasnego wyobrażenia rzeczy nie
zbędnej oraz silnego popędu uprzytomnienia sobie, t. j.  do j a 
snego uświadomienia potrzebnych wyobrażeń.

Jeżeli, z jednej strony, istnieje pewna ogólna zgodność posta
ci sprawy chcennej w uwadze dowolnej oraz w dowolnem (ze- 
wnętrznem) działaniu, to, z drugiej strony, istnieje też dość znaczna 
różnica, tłómacząca nam fakt, że się je  pospolicie odróżnia. Na
przód więc, jakkolwiek pierwiastek mięśniowy obecnym jest i ła
twym do rozpoznauia w uwadze, to jednak nie bywa on tak okre
ślenie umiejscowionym i widocznym dla oka, jak  w wypadku wy
konywania czynów poszczególnych. Ważniejszą jeszcze różnicę sta
nowi to, że niema żadnego określonego przygotowawczego wyobra
żenia wchodzących w grę ruchów, jak  to bywa przy wykonywaniu 
czynu. Mówiąc: „pomyślę o tern," nie wyobrażam bynajmniej j a 
kiejś poszczególnej grupy domawiań mięśniowych, jak  np. wtedy, 
gdy mówię: „przyjdę znowu i odwiedzę pana." Dalej, sprawy te 
różnią się od siebie przyrodą pobudki, starać się przypomnieć fakt 
jakiś albo rozwiązać zadanie jest to czynność wyłaniająca (przy
najmniej bezpośrednio) z naszego życia umysłowego oraz interesów, 
jest to raczej żądza dowiedzenia się czegoś, nie zaś uczynienia. 
W ścisłym związku pozostaje tu inna różnica, dotycząca wyniku 
sprawy. Podczas kiedy czynność w razie pomyślnym stawia na 
miejscu niejasnego, chwiejnego wyobrażenia, rzeczywiste wrażenie 
zmysłowe, uwaga dowolna na miejscu niejasnego, chwiejnego wyo
brażenia (idei) stawia wyobrażenie określone i trwałe. x)

*) Jednakże nie należy przypuszczać, jakobym mniemał tu 
taj, że mniej się zyskuje w umysłowem poszukiwaniu, aniżeli w ści
ganiu celów praktycznych. W wielu wypadkach dosięgnięcie przed
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§ 39. Spójnia pomiędzy 'panowaniem nad myślami, uczu
ciami i uczynkami Rozróżniwszy owe trzy postacie panowania, 
łatwo spostrzeżemy, źe, w większej lub mniejszej mierze, każą  
się one wzajemnie domyślać siebie. W y n ik a  to naprzód  z w za
jem nego przeciwieństwa tych trzech czynności duchowych. P o 
nieważ uczucie, myśl i działanie w postaciach żywych i dokła
dniej rozwiniętych w yłączają  się wzajem, przeto oczywistem 
jest ,  że dodatnie ułatwianie któregokolwiek z nich za sp raw ą 
chcenia, będzie spowodowywało powściąguięcie innych. Po tem, 
cośmy juź  powiedzieli, pa rę  słów w ystarczy do wyjaśnienia  tej 
spraw y.

Zaczynając więc od skutków uczucia, powiemy, źe podnie
cenie wzruszeniowe sprowadzi zakłócenie całego psychofizycz
nego układu, wprow adzając  nieład w mechanizmie uwagi i za 
stępując  logiczny porządek biegu myśli sw aw olną  i określaną 
przez uczucie koleją stanów, przeto w yn ika  z tego, źe doskonałe 
owładnięcie spraw umysłowych każe z góry domyślać się opa
nowania  uczuć. Aby myśleć, musimy przedewszystkiem być 
spokojni i panować nad  sobą. Dalej, ponieważ wzruszenie opa- 
nowywa układ  mięśniowy, przeto widocznem jest,  źe o tam owa
nie uczucia stanowi nieodzowny w arunek wstępny ca łko
witego zapanow ania  nad narzędziami ruchu, a  więc działania. 
Nie możemy działać, dopóki ulegamy podnieceniom wesołości, 
wstrząśnieniom obawy i t. d. Podobnie teź, o ile czyny ze
wnętrzne (mięśniowe) oraz w ew nętrzna myśl są przeciwnymi 
sobie stanam i ducha, w doskonałem opanowaniu spraw umysło
wych zawierać się teź będzie otamowanie ruchu. J a k  zazna
czono wyżej, sama postawa uwagi, nawet skierowanej ze
wnętrznie ku przedmiotom zmysłowym, jest  postaw ą cielesne
go spokoju czyli u spaka jan ia  ruchu; zaś w ew nętrzny k ie ru 
nek uwagi, w spraw ach zastanowienia czyli myślenia, jeszcze

miotu dochodzenia umysłowego jest widocznie i o wiele więcej pe
wną realizacyą (ziszczeniem się), aniżeli dosięgni ęcie przedmiotu pe
wnego przebiegu działania. To znaczy, że przejście od stanu po
trzeby do stanu zaspokojenia każe domyślać się większej przeciw- 
stawności. Obie sprawy ściśle zostały upodobnione przez Miinster- 
berga w jego wykładzie o chceniu (D ie W illenshandlung  str. 63 i n.).
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wyraźniej uw ydatn ia  nam takie  otamowanie ruchu. *) Może
my teraz przy jrzeć  się stosunkowi pomiędzy panowaniem nad 
myślami, uczuciami i uczynkami, wynikająeemi już  nie z prze
ciwieństwa, ale  ze spójni tych stanów duchowych. Tuta j bę
dziemy mieli do czynienia z dwoma w ypadkam i, mianowicie 
z zależnością uczucia od umysłowania, oraz czynu od umysłowa- 
nia i uczucia.

1) Widzieliśmy, źe wszelkie wzruszenie budzi się w związ
ku z pewnemi zjawiskami, zmysłowemi wrażeniami i w yobra
żeniami. Byw am y weseli lub smutni, śmiejemy się albo w z d y 
chamy z powodu nasuw ania  się odpowiednich myśli, j a k  np., 
gdy przewidujemy powodzenie, w yobrażam y sobie jak ie ś  poło
żenie przykre, ale śmieszne i t. d. Z tąd  to płynie doniosłość 
panowania  nad sprawami umysłowemi, jako warunku kiero
w nic tw a uczuć. J a k  zaznaczono przed chwilą, tylko w sposób 
bardzo niedoskonały możemy czuwać nad uczuciem, opanow u
jąc  tow arzyszące  mu ruchy. Jedynie  skutecznem działaniem do- 
wolnem na nczucia, bądź w celu otamowania, bądź też podnie
cenia tychże, je s t  działanie pośrednie, a  mianowicie przez opa
nowanie odpowiednich sp raw  umysłowych. T ak  np., p ragnąc  
uwolnić się od smutku, albo uśmierzyć nap ad  gniewu, przede- 
wszystkiem muszę przy pomocy w łaściw ych  aktów uwagi do
wolnej zmienić pościeliskowe spraw y wyobrażeniowe, otamo- 
wując pewne wyobrażenia  pobudzające, np. zwalczając pozba
wione podstawy przypuszczenia. W podobny też sposób, gdy 
zadaniem naszem je s t  pobudzenie jak iegoś zbyt powolnego wzru
szenia, np. podziwu estetycznego, sp raw a  dowolna polega na 
szczególnem unieruchomieniu (utrwaleniu) i spotęgowaniu pe
wnych p ierw iastków  wrażeniowych albo wyobrażeniowych, np.

*) Doktór Ferrier zauważył, źe wewnętrzne rozpraszanie się 
energii nerwowej, jakie przypuszczać każą sprawy myślenia, tu
dzież rozpraszanie się jej zewnętrzne w działaniu mięśniowem, po
zostaje względem siebie w stosunku odwrotnym. To też „w uwadze 
najgłębszej" wszelki ruch, mogący zmniejszyć rozpraszanie we
wnętrzne, jest podobnie otamowanym. Ztąd to przy głębszem po
grążeniu się w myśli otamowaniu podlegają nawet czyny automa
tyczne, i możemy zauważyć, źe człowiek, któr,y idąc, zagłębia się 
w myślach, staje nieruchomy.
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wagi pewnych uczuwań przyjemnych. Podobnie teź byw a przy 
opanowywaniu jakiegoś wybuchu popędliwości, w celu pom 
szczenia zniewagi albo skarcenia  zuchwalstwa.

W ysiłek zjawia się tu, aby zmienić naturalne położenie 
szali, dopomódz przykrej i n ieprzyjemnej do przeważenia  po
nętniejszej i bardziej naturalnej, czyli sprawić, aby działanie 
zdążało po „linii największego oporu“. *)

Wyżej napomknęliśmy już o wytłomaczeniu tego pozor
nego w yjątku od ogólnej zasady, źe czyn je s t  wynikiem p o ż ą 
dań (i wstrętów), rozbudzonych w danej chwili. Ów wysiłek 
woli, ukazujący się w w ypadkach  niedostateczności danego 
bodźca, je s t  wynikiem wtórnej sp raw y  chcennej, a  mianowicie, 
uwagi dowolnej, zwróconej na odnośne wyobrażenia. Akt ten 
najstosowniej byłoby nazwać aktem  rozwagi (refleksyi). Każe 
on domyślać się szczególnego sk ierow ania  i ześrodkowania  
uwagi bądź na  wyobrażeniu, zdolnem pobudzić działanie o d ra 
żające, np. na wartości nagrody, bądź teź na wyobrażeniu, ma- 
jącem  podnieść wstręt  do działania, a  tem  samem wesprzeć 
powstrzymywanie się od niego (np. na  wyobrażeniu złych 
skutków pobłażania sobie); w jednym  i w drugim razie 
następstwem wysiłku będzie to, źe niektóre składowe czę
ści grupy wyobrażeń, wywołanych w danej chwili, s ta ją  się 
wyraźniejsze, wydatniejsze i trwalsze, zaś w skutek tego zdoby
w ają  one najwyższy rozwój, ja k o  pobudki. Podług tego poglą
du, tak  zwany przez nas wysiłek moralny ostatecznie daje  się 
sprowadzić do wysiłku duchowego, t. j.  do poczucia wytężenia, 
towarzyszącego aktow i uwagi dowolnej, k tóry  odbyw a się 
w okolicznościach szczególniej trudnych. 2)

*) Uwydatnia to dobrze zajmujący wykład W. Jamea’a o zja
wisku wysiłku moralnego, op. cii. II, str. 535 i nast., zwłaszcza 
str. 548.

2) Przypuszczaliśmy tutaj wysiłek woli, objawiający się 
zawsze w kierunku rzeczy moralnie najlepszej. Ale n :e koniecznie 
we wszystkich przypadkach tak bywa. Nawet wzniosła pobudka mo
ralna (np. patryotyzm) może d o s ię g n ą ć  takiej skali płomiennego 
podniecenia, tak całkowicie i wyłącznie opanować umysł, że po
trzeba będzie wysiłku woli do przywołania względów, o któ
rych mówimy zazwyczaj, jako o mniej godnych (np. względów roz
tropności).

Umysiowość ludzka. 23
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Z tego, cośmy mówili wyżej, można domyśleć się ró 
wnież, źe temu aktowi uwagi, tak  samo ja k  i działaniom 
innym, dopomaga własna jego pobudka, k tó rą  możua by n a 
zwać pobudką rozw agi, a  k tó ra  je s t  wytworem myślenia o na
szych doznawaniacb. Pobudka  ta  przedstaw ia  raczej znamiona 
odrazy, nie zaś pożądania  dodatniego (pozytywnego), gdyż jest 
to j a k  g dyby  kurczenie się wobec przykrości bólów, w y n ika
jących  z działania pośpiesznego, zaś z drugiej s trony—ze zbyt 
pośpiesznego zaniechania czynu. Jes t  to pobudka, k tó ra  po
zwala przypuszczać wysoki rozwój inteligencyi; każe ona bo
wiem mniemać, iż umysł nasz raz  po raz zw racał się ku w ła 
snym czynom i za sp raw ą porów nyw an ia  doszedł, źe postano
wienia  pośpieszne mogą do złych doprowadzić wyników, 
źe d an a  teraźniejszość, albo przyszłość najbliższa często zak ry 
wa nam bardziej odległą, źe wrażenia m iew ają  nieprawowitą 
przew agę  nad wyobrażeniami. Usiłując zatrzymać myśl naszą 
na odległem dobru, albo na  złem oddalouem, wiemy, źe dzia
łam y właśnie w kierunku istotnej naszej szczęśliwości. Nawet 
wówczas, gdy  wyobrażenie skutku bezpośredniego działa  całą 
swoją mocą, zaś wyobrażenie odległego skutku byw a nikłe 
i n iewyraźne, odczuwamy niejako, źe pożądanie najsilniejsze 
leży w owym właśnie kierunku. *)

Jakoż, zadaniem stanowczego skierowania  się uwagi w tę 
stronę jes t  zapewnienie najw iększego dobra  przez odpowiednią 
sp raw ę wyobrażeniową.

Pobudka  ta  p rzyb iera  najw yższą postać w rozważaniu 
(deliberation); wówczas zdarzyć się może, iż na razie b y n a j
mniej nie jes teśm y pewni, że dobro leży zdała od kierunku 
żądzy, opanowującej nas w danej chwili. Ale doświadczenie 
nauczyło nas, źe byw a ta k  często, a  w ten sposób pobudką?

*) Ta świadomość pobudkowej wartości wyobrażenia, nie zu
pełnie rozwiniętego w danej chwili, jes t  najwyraźniej podobną do in
nych już wzmiankowanych zjawisk, np. do świadomości przedstawi
cielskiej funkcyi wyobrażenia, powszechności wyobrażenia pojęcio
wego, oraz niższości wyobrażenia w porównaniu z wrażeniem. T a  
ostatnia świadomość, jakeśmy widzieli wyżej, tkwi we wszelkiem 
pożądaniu.
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stanowiącą niejako podścielisko sprawy, staje się obawa m o 
żności albo niebezpieczeństwa zrobienia czegoś (lub niezrobie- 
nia) pośpiesznie, t. j .  bez dostatecznego przeglądu wszelkich 
czynników położenia.

Nakoniec, powiedzieć można z n ie jaką  pewnością, źe zja
wiska wysiłku woli podda ją  się też opisowi psychofizycznemu. 
W danie  się wysiłku, jak o  czynnika zmieniającego, odw raca ją 
cego porządek rzeczy na podobieństwo ciężaru, k tó ry  przechyla 
szalę, w przekładzie  na  ję z y k  fizyologii prawdopodobnie ozna
cza współdziałanie pewnych najwyższych, czyli najpóźniej roz
winiętych ukształtowań nerwowych, których czynność czyli w y 
ładowanie  się zastępuje  braki biologiczne, albo skutecznie ota- 
m owywa (powściąga) biologicznie nadm ierną  czynność pewnych 
niższych narządów  nerwowych. Już na podstawie ogólnego poj
m ow ania stosunków świadomości do hierarchii ośrodków n e r 
wowych możemy się spodziewać, źe wdanie się tych narządów 
niższych w w ypadku  podobnym zrodziłoby w nas uczucie w y 
siłku, pewnej zaw ady, k tó rą  trzeba  pokonać. Okoliczność, źe 
działanie niższych ośrodków, bądź uzupełniające i wzmac
niające, bądź powściągające, mogłoby w ytw arzać  tak  wielkie 
skutki, jak ie  ukazują się naprzykład  w bardziej zdumiewają- 

jący ch  i bohaterskich postaciach panowania  nad sobą, okolicz
ność ta  zdaje  się zgadzać już  co najmniej ze znaną nam czyn
nością ich fizyologiczną. Na stanowisku biologii można powie
dzieć, że użyteczność owych ukształtowań najwyższych zależy 
od ich zdolności przeciwdziałania  bezwładności ośrodków pod
rzędnych. Ł a tw y  upadek władzy panowania nad  sobą i pono
szenia wysiłku, ukazujący  się na tychm iast po osłabnięciu en e r
gii mózgu pod wpływem znużenia, niezdrowia i t. p., św iad 
czy, źe utrzymanie takiej czynności kosztuje wiele, oraz źe 
łatwo można postradać zdolność jej spraw ow ania; to samo wi
dzimy też w razie takiego uszkodzenia czynności, ja k ie  oznacza 
zbliżauie się wieku podeszłego, a jeszcze widoczniej w po
czątkach chorób umysłowych. 1)

*) O całkowitym przedmiocie wysiłku woli obacz James^, 
loc. cit. O chorobowych postaciach zjawiska patrz Ribota, Choroby 
w oli, str. 64 i uast.
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Pozostaje tu jeszcze dodać słów parę o świadomości mo
cy (potęgi), k tóra  szczególniej rozw ija  się w chwilach ponosze
nia takiego wysiłku woli. Widzieliśmy wyżej, źe świadomość ja ź 
ni (samowiedza), jak o  czynnik, zdolny do wywoływania pewnych 
skutków czyli zmian w otoczeniu, poczyna się ukazyw ać  n a 
przód w związku z doznawaniem ruchu  dowolnego. W m iarę  
rozrostu chcenia, pod wpływem rozszerzania się wyobrażenio
wego (ideacyjnego) s tadyum  początkowania, świadomość ta 
w zbogaca  się dzięki dokładniejszemu wyobraźeuiu jaźni, jej 
uczuć, oraz dążności czynnych. Jednakże  ta  świadomość potęgi 
s ta je  się w yraźną dopiero w tedy , gdy  sp raw a  rozwoju postąpi 
o tyle, źe pozwoli nam doznawać świadomego wzmacniania p o 
pędów słabych, albo opanow yw ania  zbyt silnych. W  tak ich  ra 
zach widzimy, źe całkowite  doznawanie zależy n iety lko od 
uznania żądzy albo zamiaru za „mój w łasny", ale również od 
szczególnego wytężenia „mojej" świadomości. To ześrodkow a- 
nie się ducha na  pew nych wyobrażeniach pobudkowycli, za 
równo wskutek spotęgowanej przytem świadomości, j a k  z po
wodu rozszerzonych spraw  ideacyi albo refleksyi, k tóre  powo
łuje do życia, przedstawia się nam jako  akt, w ybitn ie  należący 
do naszej jaźni, czyli ja k o  w ypow iadanie  się tejże. Z tąd  to 
doznawanie podobne może właśnie rozwinąć w  nas ja sn ą  św ia 
domość jaźni, jako działacza sprawczego, czyli czegoś takiego, 
co obdarzone je s t  potęgą przyczynowego spo wodo wy w ania  d a 
nej czynności zew nętrznej.

§ 25. Świadomość wolności: wolna wola. Szczytem roz
woju woli j e s t  czyn, któremu towarzyszy świadomość wolności. 
Ponieważ spraw a ta  należy do najsubtelniejszych i najbardziej 
złożonych zjawisk psychicznych, ponieważ d a ła  ona począ
tek długotrwałym i gorącym sporom, przeto musimy zadać so 
bie szczególną p racę  określenia  je j  i rozebrania.

Zdaje  się, źe idea wolności, jak o  pewnej strony sp raw y  
chcennej, je s t  zapożyczoną czyli pochodną. Wolność, w znacze
niu p ierw iastkow em  oraz w pospolitem jej rozumieniu, j e s t  
p rzeciw ieństw em  przymusu zewnętrznego. B yw am y wolni o t y 
le, o iłe coś nie zmusza nas fizycznie do robienia  tego łub owego. 
W takiem  znaczeniu oczywiście wszystkie czyny dow olne  (chcia
ne) są „wolnymi". Dziecko staje się wolnem w m iarę  un ieza 
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leżnienia się od więzów zewnętrznych, w miarę tego, jak  mu 
pozwalają  działać samoistnie.

Ciaśniejszą nieco i w tórną ideę wolności będziemy mieli 
wtedy, gdy przeciwstawim y nasze spokojne i rozważne czyny 
innym, w ykonyw anym  za sp raw ą bodźca niezwykłej a p rze

możnej siły. Tak byw a n ap rzyk ład  w postępkach, wynikłych 
z wybuchów namiętności, zazdrości lub gn iew u—albo teź w po 
stępkach, spełnianych pod w pływ em  opanowującego wszystko 
popędu instynktowego, ja k  cofanie się przed niebezpieczeń
stwem groźącem życiu. W tych ostatnich przykładach  spostrze- 
gamy, j a k  zaznaczono wyżej, niejakie podobieństwo do prze
możnych wpływów przymusu. Człowiek, oddający  sakiewkę 
zbójowi, który grozi nabitym pistoletem, je s t  „przymuszony”, jeżeli 
nie fizycznie, to przynajmniej moralnie. *) W szechogarniająca 
i opanow ująca wszystko silna namiętność, zarówno w czasach 
s tarożytnych, jak  i nowych, p rzyrów nyw aną byw ała do wię
zów tyranii.

W przeciwstawieniu do takiego działania  niby przymuso
wego, rozw aga każe przypuścić pewien spokój, a  tem samem 
zabezpieczenie się przed miotającym i zakłócającym  wpływem 
niezwykle silnego i opanowującego popędu, np. silnego s t r a 
chu, lub wściekłości. J a k  zaznaczono wyżej, sp raw a  rozważa
n ia  (deliberation) pozwala  na  całkowite bezstronne w yobraże
nie sobie różnych naszych pożądań, a  w ten sposób każe się 
domyślać, że jaźń  nasza może w ypow iadać się wtedy w całej 
pełni. D la podobnych też powodów rozważanie oraz zwykły 
jego  wynik, t. j, spokojny wybór, czyli przełożenie jednej rze-

*) Spostrzegamy wyraźnie to podobieństwo w fakcie, że o czy
nach żołnierzy, dzieci i t. p., spełnianych w myśl rozkazu, poza 
którym czuć się zwykle daje uświęcająca groza kary, mówimy pospoli
cie, jako o przymusowych, chociaż, ściślej rzecz biorąc, sprawa psy 
chiczna jest tutaj chcenną (volitional) i wyborczą, gdyż nieposłu
szeństwo nietylko bywa rooźliwem, ale zdarzyć się może w każdej 
chwili, gdy pokusa staje się dość silną. Być może, iż największe 
podobieństwo do przymusu fizycznego spostrzegamy w nakazowych 
wpływach woli silniejszej nad słabszą^ we wpływach, które potęgują 
się niezwykle w zjawiskach podddwąnia, spostrzeganych w stanie 
hypnotycznym. w '
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czy nad inne, budzą w nas szczególniej wyraźne  uczucie w ol
ności i samoistności czynu. Jasnem  jest,  że tak i  wybór rozw aż
ny, zamiast mechanicznego typu działania  popędowego (w k tó 
rym jeden  jak iś  popęd wyłącznie opanowywa świadomość i spo- 
w odowywa czyn z nieubłaganą siłą przymusu), s taw ia typ ustro
jow y (organiczny), w k tó rym  popędy oddzia ływ ają  na  siebie 
wzajem i w pewnych, dość szerokich granicach okazują  się 
przeobraźalnemi czyli podatuemi na  zmianę; je s t  to więc typ  
działania, odznaczający się szczególnie dokładnem i źywem 
uprzytomnieniem jaźni. T a k  więc czyn, zapoczątkowany przez 
wybór rozumowy, zdradza znamiona działania świadomego
w najwyźszem natężeniu i wyrazistości. Poczucie wolności je s t  
ziszczeniem się funkcyi świadomości w jej na jbardziej złożo
nym i wrażającym się objawie.

Owo uprzytomnienie jaźni, jako czynnika, wdającego się 
swobodnie i spowodującego dany  wynik, s ta je  się szczególnie 
wyraźnem w takich  w ypadkach , w których bierze udział świa
domość wysiłku, t. j .  n iezwykle znacznego wytężenia. Zmniej
szyć w pływ  żywego popędu przez uparty  wysiłek uwagi, zw ra 
cający  się ku wyobrażeniom (ideom), których ów popęd nie
uwzględnia, jes t  to stwierdzać jaźń  swoją w sposób szczególnie 
wydatny  i uderza jący , je s t  to godzić w ty rań sk ą  wyłączność 
popędu przez szczególne spotęgowane świadomości. To też stan 
podobny daje  początek nietylko szczególnie jasnem u ujmowaniu 

jaźni, jako  działacza albo przyczyny, ale jako  czegoś, co dokonywa 
wyboru, lub dowolnie spowodowywa dany  wynik. To znaczy, 
źe rodzi on w nas świadomość wolności czyli wolnej woli 
w postaci najwyraźniejszej.

Jeżeli jednak  sp raw y rozw ażania  i rozumowanego 
wyboru najgłówniej budzą w nas świadomość wolności,
zwłaszcza wtedy, gdy wchodzi w grę znaczny wysiłek
woli, to z drugiej strony pom agają  im również inne 
doznawania. Dziwne to jes t ,  ale uważamy siebie za wolnych, 
nietylko wtedy, gdy  czyn bywa szczególnie trudny, w ym aga
ją c y  wzmocnienia wysiłku, ale i wtedy, gdy  je s t  on n iezw y
kle ła tw y . T ak  np., zdolność poruszania członkami w razie 
chęci je s t  dla nas również doznawaniem, k tóre  pomaga rozwi
ja ć  się temu trybowi świadomości. W yróźniającem i znamionami 
tego stanu są  tu oczywiście: b rak  silnego popędu, oraz maxi
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m u m  w pływ u żywego w yobrażen ia  rucha  na wywołanie ruchu 
r zeczywistego. Sam a nieobecność potężnej, łatwo dającej się 
rozpoznać pobudki n ad a je  w tym w ypadku czynowi pozór j a 
kiegoś swawolnego w trącan ia  się jaźni. Z tąd  to doświadczenie 
podobne podsyca w nas w iarę  w przeobrażanie czynów przez 
sp raw y  świadome, w iara  zaś ta k a  stanowi czynnik zasadniczy 
naszego poczucia wolności.

W tym krótkim wykładzie o psychologicznem pochodzeniu 
świadomości wolności nie wspomniano wcale o filozoficznej stronie 
zagadnienia. Filozofizna albo metafizyczna doktryna  wolnej woli utrzy
muje, że czyny nasze nie całkowicie są spowodowywane w takiem 
znaczeniu, w jakiem spowodowywanemi bywają zajścia w świecie 

'  fizycznym, przez poszczególne sploty warunków zjawiskowych 
(w danym razie spraw psychofizycznych), ale że po części są one 
wynikiem pierwiastku transcedentalnego, a mianowicie pewnej dzia
łalności duchowej, t. j.  wypowiadania się jaźni, jako czegoś nadzja- 
wiskowego, czjH numenalnego. Ponieważ doktryna ta opieraną by
wa pospolicie na mniemanem „świadectwie świadomości", że każdy czuje 
się być wolnym, przeto ważną jest rzeczą zbadać przyrodę i po
chodzenie świadomości wolności, zanim rozważymy zagadnienie ze 
strony filozoficznej. Wykład powyższy jest słabą próbką wykazania, 
na czem polega ów szczególny tryb duchowości. Podług naszego 
poglądu, świadomość wolności, t. j. pewnej podobizny nieprzymusu, 
rozwija się w związku z całkowitą sprawą wyższego i bardziej zło
żonego typu chcenia, w skład którego wchodzi rozwaga, wybór 
i wysiłek. Pogląd ten jednak usiłuje przedstawić pewne pojmowa
nie poczucia wolności, nie opuszczając podstawowego założenia psy
chologii naukowej, źe o wszelkich czynach zupełnie tak samo, jak 
i o wszelkich innych sprawach psychicznych, stanowią ostatecznie 
pewne sploty warunków psychofizycznych. W oświetleniu tego po
glądu poczucie wolności jest trzeciorzędowym wytworem psychicz
nym, poczętym z owrych wtórnych chcennych spraw rozważania, 
któreśmy roztrząsali wyżej. Człowiek o tyle uczy się uważać czy
ny swoje za wolne, t. j.  posiadające maximum przeobrażalności,
0 ile, ćwicząc się odpowiednio, zdobywa władzę rozwagi i rozumo
wanego wyboru, a następnie zastanawia się nad temi sprawami, 
płynącemi również z zastanowienia.

Pytanie, czy psychologiczny pogląd na wolność, t, j. przeo- 
brażalność w zakresie zajść psychofizycznych, wyczerpuje wszystko, 
co oznacza idea wolności, jest  jeszcze przedmiotom sporu. Można 

•tu dodać, że metafizyczna doktryna, wolności usiłowała wesprzeć 
ją  nietylko na wewnętrznem wglądaniu jednostek w czyny własne, ale
1 na pewnych spostrzeżeniach przedmiotowych, jak  np. na braku 
doskonałej jednostąjności ludzkiego postępowania. Ta  część dowo
dzenia również posiada pewien związek z psychologią, o ile rzeczą
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jest psychofizyologa wyliczyć wszelkie współdziałające warunki 
ludzkiego działania, tak fizyczne, jak  i psychiczne. Tutaj staje się 
też ważnem zaznaczenie tego, że nasze czyny codzienne bywają 
nietylko wynikiem wyraźnie świadomych sił pobudkowych. Parcie 
ślepego instynktu, wypowiadanie się niejasne uprzytomnianych 
popędów ustrojowych, co widzimy naprzykład z ukazywaniem się 
miłości płciowej, mechaniczne działanie nałogu — wszystko to prze
szkadza oczywiście temu, aby czyny nawet najmądrzejszego i naj
wyżej rozwiniętego przedstawiciela ludzkości dały się całkowicie 
wytłómaczyć w terminach świadomego pożądania i dążenia do ce
lów. Dalej, sama złożoność psychofizycznego ustroju oraz zmiany, 
jakim on ustawicznie podlega, nieuchronnie dążą do nadania na
szym czynom pewnych pozorów swawolnego wynurzania się zachcia
nek. Tak np., owe złożone a subtelne zmiany, którym nadajemy 
nazwę przelotnych usposobień, a które każą się domyślać zmian 
czucia i popędu czynnego, są, jak  wiemy wszyscy, przeszkodą dla 
owej doskonałej zgodności działania, jaka  jest ideałem mędrca. 
Wszystko to napomyka nam, że istotnie naukowy pogląd aa czyn, 
nie domagając się bynajmniej jakiejś doskonałej jednostajności 
i przepowiadalności postępowania, przeciwnie jest  jaknajwyraźniej 
zabójczy dla podobnych wymagań. Tutaj więc znowu psycholog 
znajduje pewne wytłomaczenie mniemanej wolności ałbo „nieozna- 
czałności* (postępków), nie opuszczając założenia naukowego, źe 
o wszelkim czynie stanowią warunki psychofizyczne. J)

x) Psychologicznego rozbioru poczucia wolności dokonali H. 
Spencer, P r in c ip le s  o f  P s y c h o lo g y , cz. IV, rozdz. IX, § 219; Bain, 
T h e  E m o /io n s a n d  the W il l , cz. II, rozdz. XI, zwłaszcza par. 9, 
n C onscionsness o f  F r e e - W i lP .  Dalej, uwzględnienie psychologicznej 
strony zagadnienia znaleźć można w szkicu autora niniejszego „The 
Genesi3 of Free-Will,“ S en sa tion  a n d  Jn tu ition  rozdz. V. Czytelnik 
może również radzić się Wundt’a, op. c it., II, cep. XX, 2; Munster- 
berga, D ie  W illen sh a n d ln n g , str. 147 i nast.; Hoffding, Z a r y s  p s y 
ch o lo g ii, VII, B. 4 i 5. O związku pomiędzy zagadnieniem psycho- 
logicznem a metafizycznem, patrz niżej dodatek M.
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Wskazówki piśmiennicze.

O bardziej złożonych sprawach chcenia, oraz stosunku ich do 

czynu pierwotnego, patrz Bain: The E m o tio n s  a n d  the W ill , cz. II, 
rozdz. VII; James: T he P r in c ip le s  o f  P sy c h o lo g y , II, rordz. XXII,
str. 528 i nast.; Hoffding, P sych o lo g ia  zv za ry s ie , VII, B. — Osoby, czy
tające po niemiecku, mogą radzić się również, Waitz, L e h rb u c h  d er  

P s y c h o l . § 43; Wundt, P h y s io l . P sych o lo g ie  II, cap. XX; oraz
(w przedstawieniu dokładniejszem) E th ik , wykład III, rozdz. I, 
i Schneider, D e r  M ensch lich e W ille , cżęść III. — O nałogu moral

nym i charakterze patrz szczególnie Carpenter, M e n ła l P h y s io lo g y , 

rozdz. VIII; Bain, op. c it. cz. II, rozdz. IX; Volkmann, L eh rb u ch  der  

P sych o log ie  § 154. Wychowawczą stronę charakteru rozważa A. Mar
tin, V E d u c a tio n  du C a ra c tire  i Guyau, W ych o w a n ie  i d zied ziczn o ść  cz. I.
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ROZDZIAŁ XIX.

Konkretny rozwój duchowy: indywidualność, ducho
wość zwykła i niezwykła.

§ 1. Jedność rozwoju duchowego. Trojaki ruch życia du
chowego, rozważony wyżej, a  mianowicie: rozwój umysłu, uczucia 
i woli, przy pomocy sztucznej abstrakcyi może być śledzony 
w każdym w y p adku  osobno; ale, j a k  ju ż  napomknięto, trzy 
owe zakresy ściśle są ze sobą złączone. To znaczy, że nie s tan o 
wią one trzech odrębnych strumieni, płynących obok sie
bie, ale raczej są trzema stronami jednego strumienia, stanowią
cego prąd świadomości. Potrzeba tu będzie dodać parę  słów 
do tego, co powiedziano wyżej o ustrojowej jedności naszego 
doznaw ania  świadomego; uzupełni to nasze szczegółowe bada
nie sp raw  psychicznych.

Odnaleźliśmy każdy  z trzech czynników psychicznych: po
znawczy, albo wrażeniowy, uczuciowy i chceuny, w postac i  e le 
mentu pierwiastkowego, w ypow iadającego  się poniekąd, jako  
oddzielna dążność czynnościowa. Niemowlę w pierwszym ty 
godniu życia ob jaw ia  pewien zaczątek  działalności umysłowej, 
uczuciowej, oraz popędu dachowego. Is to tna  konkretna  postać 
życia duchowego rozwija się wskutek zespolenia i n a jrozm a
itszych oddzia ływ ań wzajem nych tych duchowych sił, albo dąż 
ności. Nie kusząc się o śledzenie nieskończonej rozmaitości 
w ynika jącego  w tak i  sposób wytworu, musimy uwzględnić tu 
taj dw a ważniejsze t ryby  łączenia  się albo dz ia łan ia  w zajem 
nego: (a) łączenie się działalności umysłowej z uczuciem, oraz 
(b) tejże działalności i uczucia z cbceuiem. Pon iew aż  o każ- 
dem z tych zjawisk  wspominaliśmy już  wyżej, więc w ysta rczy  
tu p a rę  uwag dopełniających.
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(a) Wzajemne działanie um ysłu i  uczucia\ interesy. N a 
pomknęliśmy już, źe rozwój uczucia oraz ideacyi są to części 
jednej całkowitej sp raw y  rozrostu duchowego. Zarówno idea 
umysłowego życia, całkowicie pozbawionego wszelkiej barwy 
uczuciowej, j a k  i wszelka idea życia emocyalnego, nie wspie
ranego przez wyobrażenia, by łaby  urojeniem. Nasze „tłumy" 
wyobrażeń (idei), odpowiadających np. doświadczeniu tow arzy
skiemu, celom zawodowym, studyom w zakresie sztuki, uźywot- 
niają się w znacznej mierze, nasiąkają, oraz zespala ją  się ze 
sobą przez uczucie. Z drugiej strony, jakeśm y widzieli, n a j 
gwałtowniejsza namiętność, naw et u m aniaka, przywdziewa nie
jak i  pozór sp raw y  ideacyjnej.

Oczywistem jest ,  źe mamy tu do czynienia z równom ier
nym wzrostem dwóch czynników zbieżnych, z których każdy 
podlega działaniu innego i sam oddziaływa. Spostrzegamy to 
w wytwarzaniu się owych trw ałych splotów wraźeniowo-uczucio- 
wych, ponętnych lub odrażających, którym nadajemy miano 
interesu (zajęcia się). Oto np., chłopak żywo poczyna się za j
mować krokietem, zdobywając stopniowo znajomość tej zabawy, 
je j  praktyki, prawideł, dziejów, wybitnych bohaterów i t. p. Z a 
razem jed n ak  znajomość ta  jest wynikiem pewnych wrażliwości 
rozkosznych, j a k  zamiłowania do ćwiczeń cielesnych, oraz in 
stynktu  towarzyskiego. Innerni słowy, pewne dążności afekfowe 
stanowią o poszczególnem grupowaniu się doświadczeń, tudzież 
o grupowaniu się wyobrażeń z tego w ynika jących . Zaś powsta
nie takiego ukształtowauia  wyobrażeniowego tw orzy podwalinę 
nowego i bardziej rozległego doświadczenia w zakresie uczu
ciowym. W ten sposób nasze interesy (zajęcie się), oraz szczegól
na, spowodowywana przez nie postawa uwagi, są zarazem w y 
tworem czynnika afektowego i wyobrażeniowego. M ożna dodać, 
źe, ja k o  zjawiska zajęcia się, wyraźnie zd radza ją  one to po
krewieństwo troiste: albowiem żywić zajęcie względem jak ie jś  
zabawy, lub też gałęzi nauki czy sztuki5 je s t  to zarazem być 
usposobionym do napaw ania  się, czyli znajdować uciechę na 
danych torach działalności umysłowej, duchowej, oraz być um y
słowo czujnym w w ypadkach  odpowiednich, t. j. szczególnie 
gotowym do zwrócenia się z całą energią  umysłową ku pewnemu 
rodzajowi materyału wrażeń.
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(b) Wzajemne działanie um ysłu  i  uczucia a chcenia. 
Przyjrzym y się te raz  drugiej, główniejszej stronie tej ustro jo
wej zależności wzajemnej spójni czynników psychicznych. Gdy 
b y ła  mowa o rozwoju woli, zaznaczyliśmy, źe cały ten rozwój 
uw arunkow any je s t  przez wzrost w yobrażenia  (ideacyi) i wzru
szenia (emocyi). Zależność ta  wyraźnie je s t  uznana w zwykle p rz y 

ję tym  porządku w ykładu  psychologii, a  jeszcze bardzie j—w nowej 
dążności niektórych systematów psychologicznych, do spo g ląd a
nia na  wolę, nie jako  na  współrzędną wrażeniom i uczuciom 
pod względem charak te ru  zasadniczego, lecz jak o  na  wtórne 
i pochodne zjawisko psychiczne. Co do nas, to ostatni ten po
gląd  odrzuciliśmy na  zasadzie, że pierwiastkowy element chce 
nia, świadomość czynna, j e s t  czemś ta k  dobrze odrębnem i nie- 
zaleźnem, jak  i dw a inne czynniki. Zarazem  widocznem też jest, 
że rozszerzanie się tego czynnego zarodu w coś takiego, co r o 
zumiemy pod nazw ą silnej i sp ra w n e j  woli, każe również przy
puszczać pogłębienie i rozszerzenie naszych uczuć, oraz u trw a
lenie się wyższego zakresu umysłowania. To znaczy, że wola 
je s t  wytworem popędu czynnego i wzbogaconego nadto pod
niecającym pierwiastkiem umysłowania.

Jednakże  mamy tu również do czynienia z działaniem 
wzajemnem. Nie tylko wzrost uczucia i w yobrażenia  (ideacyi) 
zarządza  i u  nie jako  zwykłym  rozwojem i krzepnięciem działal
ności (woli), ale powstawanie  silnego a  oświeconego typu 
chcenia oddzia ływ a teź na  uczucie i myśleuie. Najwyższy ro 
dzaj wydoskonalenia tak wzruszeń, jak  i umysłu, jed n ak o  za 
w iera  czynnik kierowniczy chcenia; w ykazaliśm y to, mówiąc 
o sprawach panowania nad sobą. Człowiek inteligentny jest 
ifiso facto  człowiekiem woli o tyle przynajm niej,  o ile rzecz 
dotyczy dowolnego kierunku uwagi. Podobnie też, jakkolw iek 
mniej widocznie, postacie przyrody emocyonalnej zależą od czyn
n ika  woli. Epikurejczyk nowożytny, opracow ujący  w inyśli 
taki plan życia, aby  mógł doznać najrozm aitszych i na jsub te l
niejszych rozkoszy, doznając przytem  najmniej niemiłych roz
czarowań. musi posiadać nietylko pewien zasób ścisłości oraz 
inteligencyi człowieka nauki i filozofa, ale zarazem  coś z n ie 
pokonanej mocy woli i doskonałości panow ania  nad sobą, jak ie  
spostrzegamy bodaj w  ascetach.
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W ten sposób oczywistem się staje, źe, pomimo wyraźnego 
faktu odrębności umysłowania, uczucia, oraz popędu czynnego, 
jak o  psychicznych sił albo dążności, jednakże  w postaci swojej naj- 
energiczniejszej nie p rzyb iera ją  one bynajmniej postawy sił wro
gich albo niepojednanych, owszem—tak dalece sp la ta ją  się ze sobą 
ustrojowo, iż je d n a  z nich nie może rozwinąć się normaluie i cał
kowicie bez współbieżnego i odpowiedniego rozwoju dwóch 
drugich. Innemi słowy, najwyższy rozwój uczucia, myślenia 
i chcenia je s t  pewną fazą zupełnego, typowego rozwoju ducha.

§ 2. Rozwój typowy a jednostkowy (indyw idualny). Opi
sany przed chwilą całkowity  i zgodny rozwój ducha, który 
każe domyślać się odpowiedniej pełni każdego ze składowych 
okresów i pierwiastków wszelkich dających się odróżnić od
mian, je s t  rozwojem idealnym, nigdy nie da jącym  się urzeczy
wistnić w całej doskonałości. W szystkie umysłowości rzeczywi
ste, konkretne, j a k  wiemy, objawiają  zboczenia w takim lub 
iuuym kierunku od tego wzoru typowego. Oto np., ja k  już n a 
pomknięto, znajdujemy czasem szczególne natężenie uczucia, 
pobudliwość wzruszeń czyli popędliwość, przew yższającą  w ła
dze myślenia i chcenia. W podobny sposób spostrzegamy też 
ludzi wielkich umysłem, ale nie posiadających odpowiedniej 
mocy dowolnego nad sobą panowania, a nakoniec i takich, k tó 
rzy z wielką energią czynów i s tałością zamiaru łączą ciasnotę 
umysłową i przytępienie uczuć.

Z tego, co w powyższym ustępie powiedziano, wynika, źe 
tak i rozwój jednostronny zawsze każe domyślać się ograniczenia 
tej właśnie władzy, która się zdaje przeważać. Oto np. znajdu je
my, że człowiek namiętny, pobudliwy, byw a tak  wybuchowym 
li tylko pod pewnymi względami, np. w gniewie, w namiętności 
miłosnej; podobnie też można spostrzedz, źe in te lek tualis ta  by 
wa umysłowo mocnym i bystrym  jed y n ie  w stosunku do pe
wnych dziedzin ideowych, oraz że człowiek praktyczny, w iel
kiej energii i niezlomności zamiaru w jednych  kierunkach je s t  
is to tą  o słabej woli w innych, np., gdy  idzie o zatrzymanie uw a
gi nad przedmiotami, leżącymi za obrębem ciasnego koła jego 
interesów praktycznych. T a  uiezupełność, czyli jednostronność 
rozwoju umysłowego, uczuciowego i chcennego je s t  faktem  
największej praktycznej doniosłości. Zgłębiając  ludzi i m ając 
z nimi do czynienia, musimy wiedzieć uietylko, j a k ą  je s t  ich
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strona  mocua, a  j a k a  słaba (umysł, wola czy uczucie), ale 
rów nież—w jak ich  mianowicie kierunkach działalności umysło
wej i t. p. są  oni silni i słabi.

Zadan ie  określenia i w yrażenia  różnych trybów  odrębności 
rozwoju duchowego je s t  przedmiotem, którego dotąd prawie 
nie zaczęto jeszcze ujmować poważnie. Istotnie, niezliczone od- 
miauy jednostkowego charak te ru  wśród ludzi cywilizowanych 
zda ją  się urągać wszelkiej próbie naukowego rozbioru ich 
i podziału. W dziele, poświęconem psychologii ogólnej, j a k  n i
niejsze, możemy jed y n ie  dotknąć tego zagadnienia.

§ 3. Odmiany ducha. Gdy spoglądam y na znajome nam 
istoty ludzkie, uderza  nas odrazu fakt wielkiej ich rozmaitości. 
Każda je d n o s tk a  posiada pewną duchowość, która, będąc nie
jak o  przykładem powszechnego typu  ukształtowania  duchow e
go, j e s t  zarazem czemś jedynem, pew ną szczególną grupą p s y 
chicznych, albo, gdy  włączymy współzależny czynnik nerwowy, 
psychofizycznych dążności.

Już powierzchowne rozejrzenie się w ykaże  nam, że o d 
miany owe da ją  się mierzyć sposobami różnorakimi. Oto, że 
zaczniemy od różnicy najwidoczniejszej, można byłoby uszere
gować ludzi podług skali ich duchowego, czyli mózgowo-psy- 
chicznego rozwoju.

U wszelkich społeczności istnieje pew na skala  potęgi du 
chowej, oraz odpowiedniej potęgi mózgu, poczynając od po 
wstrzymanego rozwoju i g łuptactwa, aż do najwyższych o b ja 
wów nielicznych umysłów wielkich. T en  porównawczy sposób 
oceny daje nam, ja k b y  można powiedzieć, wysokość rozwojową 
poszczególnej umysłowości. J e s t  to sposób, używ any często 
przez antropologów ku oznaczeniu miejsca danej ra sy  na skali 
ewolucyjnej.

Powtóre, możemy rozróżniać i dzielić umysłowości podług 
względnego rozkładu różnych psycho-fizycznych sił, czyli dąż
ności, stanowiących ducha. W ten sposób, uwydatniamy, np., 
ogólne przeciwieństwo tem peram entu  i charak teru  pomiędzy 
dwiema płciami, pomiędzy różnemi rasam i jednakiego  poziomu 
kultury, oraz pomiędzy jednakow ym i przedstawicielami danej 
społeczności, posiadającymi podobny zasób siły mózgo-psychicz- 
nej. W takich razach rozważam y zmienny stosunek psychicz
nej dążności.
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Dalej, te odmiany w sposobie rozkłada sił psychicznych 
byw ają  już to bardziej ogólne, już  szczególne i jednostkow e 
(indywidualne). Jak o  przykład pierwszych, weźmiemy przew agę 
strony uczuciowej nad umysłową i t. d. (w znaczeniu określo- 
nem wyżej). P rzykładem  bardziej szczegółowych różnic, wyo
drębniających jednostkę, może być ja k a  osobliwa skłonność 
działalności umysłowej, względna siła rozmaitych uczuciowych 
wrażliwości i dążeń. Wiadomo powszechnie, że ludzie inteli
gentni zazwyczaj nie byw ają  jednako  zdolnymi we wszelkich 
kierunkach spostrzegania i myślenia. Istnieje szczególna zdol 
ność umysłu do tej albo innej grupy idei, oraz odpowiednia 
nieudolność w kierunkach innych. Oto, is tn ieją  ludzie, dobrze 
spostrzegający i za trzym ujący w pamięci niektóre z wrażeń 
zmysłowych, np. wzrokowe obrazy, albo teź, biorąc jeszcze 
ciaśniej,—jedną  ich grupę, np. barwy. Nie koniec na  tem, spo
strzegamy dalsze jeszcze zwężanie się szczególnych skłonności 
umysłowych, w związku ze szczególnem zajęciem względem 
pewnej grupy  przedmiotów konkretnych; przykładem  tego mo
że być szczególna, znamionująca niektóre osoby, inteligencya 
(rozumienie) w stosunku do ludzkich twarzy i wogóle do t e 
go, co można nazwać osobowością; je s t  to osobliwy rodzaj in- 
teligencyi, napotykany zwłaszcza u wielu kobiet. Odmianę ta 
k ą  moźnaby odznaczyć nazwą umysłowego grupowania, albo 
kształtowania.

T ak im  różnicom w łączeniu pierwiastków, czyli umysłowem 
grupowaniu albo kształtowaniu, niewątpliwie odpow iadają  pewne 
czynniki nerwowe. T ak  samo, j a k  wyżyny ewolucyjne wiążą się 
ze stopniem mózgowego rozwoju, jak o  całości, tak  teź podo
bne kształtow anie  psychiczne odpowiada zapewne pewnemu po
szczególnemu ukształtowaniu budowy, oraz względnemu rozwo
jow i różnych części mózgu. Najnowsze poszukiwania w z ak re 
sie anatomii i fizyologii mózgu pozwalają  nam dostrzedz do 
pewnego stopnia, na czem polegają takie  różnice ukształtowań 
mózgowych. Jednakże wiedza nasza nie pozwala nam jeszcze 
oznaczyć owych współzależności z j a k ą  ta k ą  pewnością. *)

!) Por. z tem, co powiedziałem wyżej o umiejscowieniu czyn
ności mózgu, I, str. 60 i nast. i dalej o fizyologicznej podstawie 
temperamentu, str. 68 i nast.
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Dwa rozróżnione tutaj sposoby porównywania odpowiadają 
oczywiście pospolitemu codziennemu rozróżnieniu. O umysłowości 
człowieka sądzimy z rozmiarów jej czyli wielkości, t. j.  miejsca, 
jakie zajmuje na skali rozwoju typowego. Przedstawiamy tu sobie 
umysłowości, jak  gdyby uporządkowane w szeregu liniowym, czyli 
podług skali wstępującej, nie myślimy zaś o zboczeniach albo w a
haniach na prawo lub na lewo od owej linii. Oznaczamy okolice 
skali, nazywając je: „wysoką", „nizką“ i „średnią" albo „przecięt
ną". Gdy, z drugiej strony, bierzemy pod uwagę ukształtowanie 
szczególne, myślimy już o takich zboczeniach. Wyrazy: „typowy" 
i „jednostkowy", w znaczeniu krańcowem, „osobliwy" i „ekscen
tryczny", oczywiście stosują się do tego drugiego sposobu poró
wnywania umysłowości. W wypadku każdego z tych sposobów oce
ny mamy pewien sprawdzian. Gdy idzie o wyżynę rozwojową, roz
poczynamy zazwyczaj od wielkości przeciętnej albo zwyczajnej. 
Tak  np , człowiekiem „wielkiego" albo „małego" ducha jest taki, 
który wznosi się znacznie, albo też spada poniżej przeciętnej wy
sokości duchowej. Z drugiej strony, umysłowość „osobliwą" oce
niamy przez zestawienie jej z doskonałą typową postacią budowy 
duchowej. Można dodać, ie oba rodzaje różnorodności dadzą się 
ostatecznie sprowadzić do różnic ilościowych. Bywa tak oczywiście, 
gdy idzie o nierówności poziomu duchowego. Dachem wielkim, albo 
wzniosłym, jest taki, który przewyższa przeciętną wielkość władz 
duchowych. Co większa, jakkolwiek różnice duchowego ukształto
wania na pierwszy rzut oka zdają się przeciwstawiać sobie jako
ściowo, to jednak znajdziemy, że wynikają one z pewnego iloś
ciowego stosunku natężenia albo siły poszczególnych składników 
duchowych. *)

§ 4. Naukow y pogląd na indywidualność. M iara zdol
ności duchowej. Z podanego wyżej określen ia  odmiany j e 
dnostkowej, jak o  szczególnego połączenia, albo sposobu zespo
lenia pierwiastków, wynika, źe w naukowem rozważaniu tego 
przedmiotu musimy rozpocząć od p ierw iastkow ych czyli pod

*) Należy zauważyć dalej, źe, ponieważ zawsze spoglądamy 
na inteligencyą, jako na główny składnik albo stronę ducha, prze
to, porównywając wysokości duchowe, mimowoli dążymy zawsze do 
szczególnego zatrzymania uwagi nad władzą umysłu. Umysłowością 
(duchem) wielką jest dla nas przedewszystkiem wielki umysł. J e 
dnakże, jakkolwiek ten sposób oceny wysokości posiada oczywistą 
wartość praktyczną, nie jest  on naukowym. Jak zobaczymy później, 
nawet umysłowość Shakespeara jedynie wtedy ocenianą bywa wła
ściwie, gdy patrzymy na nią, jako na wzór wyjątkowej wysokości 
całkowitego rozwoju typowego.
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stawowych składników psycho-fizycznyeh. Stanowią one tk a n i 
nę, z której tw orzą  się narządy  duchowe, zwane przez nas 
zdolnościami. Wszelka, da jąca  się zauw ażyć różnica umysło- 
wości jednostkow ej powinna dać się przedstawić, ja k o  wynik 
szczególnych ugrupow ań owych p ierw iastków  w pew nych s to 
sunkach siły. Do rozwiązania tego zagadnien ia  niezbędne są 
dw a w arunki. N aprzód musimy wiedzieć, co je s t  pierwiastko- 
wem czyli zasadniczem (podstawowem); powtóre, musimy być 
uzdolnieni do zmierzenia tych sił p ierw iastkow ych z j a k ą  ta k ą  
ścisłością.

Co do pierwszego z tych warunków, to można powiedzieć 
z całą ufnością, źe nasz rozbiór psychologiczny, przy  pomocy 
fizyologii układu nerwowego, pozwoli nam do pewnego stopnia 
rozwiązać to zagadnienie. Oto widzieliśmy, że o wszelkiej w o
góle zdolności umysłowej stanowi doskonałość zmysłów, oraz 
ściśle złączona z nią czynność umysłowa, znana  pod nazw ą 
rozróżniania. Subtelność, czyli delikatność wrażliwości rozróż
niającej, stanowi w ten sposób jeden  ze składow ych p ierw iast
ków intelektualności. Dalej, dowiedzieliśmy się, źe siła uwagi, 
uwydatniona w długotrwałości je j  za trzym yw ania  i szybkiem 
przechodzeniu od jednego przedmiotu do drugiego i chwytaniu 
czyli ujmowaniu wielu pierwiastków, upodobnianie czyli łatwość 
w ykryw ania  podobieństw, jak  również zdolność za trzym yw a
nia i w ładza  spa jan ia  (całkowania), są podstawowym i sk ładni
kami inteligencyi. Z drugiej strony, co do uczucia, to wszelką 
podatność emocyonalną odnieśliśmy ostatecznie do pewnych 
ustrojowo spowodowanych wrażliwości na rozkosz i ból. Nako- 
niec, podobnież w dwu postaciach popędu czynnego: uwadze 
i ruchu (psychicznym), znaleźliśmy podstaw ow y pierwiastek 
chcenia.

Z w raca jąc  się teraz do drugiego w arunku zagadnienia  
i zapytując, w j a k i  sposób te pierwiastkowe zdolności psychicz
ne dadzą  się zmierzyć, s tajemy, j a k  już  napomknięto, wobec 
pewnych oczywistych trudności. Nasze s tan y  duchowe nie d a ją  
się porównywać ilościowo tak, j a k  wielkości m ateryalne .  J e 
dnakże, jakeśm y  widzieli, również nowa gałąź nauki, psycho- 
fizyka albo, że użyjem y nazw y ściślejszej, psycbom etrya, zro
biła już  obiecujący początek, dokonywając pewnych prostych 
oznaczeń ilościowych.

Umyslowoii ludzka, 24
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Można powiedzieć, że z jaw iska psychiczne, odsłan ia ją  
nam trzy strony, pozwalające na  porów nyw ania  ilościowe, czyli 
mierzenie, (a) Ze stron tych n aj widoczni ej szem je s t  i na jp ierw - 
szem natężenie. W yżej rozważaliśmy już  rozmaite sposoby 
oznaczania tegoż w wypadku prostszych zjawisk  psychicznych, 
zmysłowań. *) Widocznem jest ,  że owe metody mierzenia mo
gą służyć do oznaczania  odmian jednostkowych. Oto z n ie jaką  
ścisłością można porów nyw ać jednostki,  zarówno co do w rażli
wości bezwzględnej, j a k  i rozróżniającej, wobec natężenia  św ia
tła , dźw ięku i t. d. N iema żadnego powodu do mniemania, źe? 
w razie  wynalezienia odpowiedniego psychofizycznego p rzy 
rządu. nie będzie można w podobnyź sposób mierzyć n a 
tężenia i innych, wyższych zjawisk duchowych, j a k  s tany  emo- 
cyonalne, albo energia sp raw y  psychofizycznej w popędzie 
czynnym. 2)

(b) Tuż obok natężenia  m amy trwanie, czyli wielkości w c z a 
sie. Wszelkie z jaw iska psychiczne posiada ją  ten w ym iar i, j a k e 
śmy widzieli, ważnych przyczynków dośw iadczalnych  dostarczono 
w spraw ie  mierzenia tej ilościowej strony ducha. Mianowicie, 
badan ia  czasu reakcyi doprow adziły  do ścisłego mniej więcej 
poznania  czasu, niezbędnego n ie ty lk o  na  przesłanie nerwowego 
podrażnienia od obwodu ku ośrodkowi i z powrotem, ale ró 
wnież czasu, zużytego na  sam ą ośrodkową spraw ę psychofi
zyczną. Tam że zaznaczono również doniosłe różnice jednostkowe, 
zaś sam a d roga  badan ia  obiecuje doprowadzić nas do boga
tych  plonów w zakresie porównawczego mierzenia spraw  p s y 
chicznych. Oto np., w każdej jednostce władzę przystosow yw a
nia się do zmysłowań (uwaga), w ładzę poddaw ania  sko jarze

-  370  -

*) Rozmaite metody, streszczone przez Fechnera, w celu 
stwierdzenia najsubtelniejszej dającej się jeszcze rozpoznać różni
cy zmysłowania, pokrótce opisane są przez James’a I, str. 540 i n.

2) Ciekawe doświadczenia Fere’go i innych w zakresie dy- 
namometryi, t. j .  dokładnego mierzenia zasobu oddziaływania rucho
wego, wywoływanego przez zmysłowania, każą domyślać się, że 
zewnętrzne zjawiska ruchu dają nam sposób przedmiotowego mie
rzenia uczucia chcennego, popędu i odpowiadający psychofizycz
nemu mierzeniu zmysłowania (Patrz Ch. Fere , ‘Sensation et M ou-  
vem en t).
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niowego, a  nawet władzę sądzenia i wyboru można zmierzyć przy 
pomocy doświadczeń już  obmyślonych, t. j .  porów nyw ając  d łu 
gotrwałość spraw y i oceniając daną  władzę w stosunku od
w rotnym  do owej długotrwałości.

(c) Nakoniec, możemy tu jedyn ie  wspomnieć o rozciągło
ści, oraz o tem, co stanowi tylko inną je j  stronę— o złożoności. 
Rozróżnienie wielkości rozciągłych można oceniać w tak i  sam 
sposób, j a k  i wielkości natężenia. W ykazaliśmy wyżej, źe j e 
dnostki różnią  się wielce pod względem subtelności do tykow e
go rozróżnienia punktów, zaś te różnice „miejscowe" mogą być 
oznaczane liczebnie. Innym rodzajem pomiarów psychicznych, 
p rzy  których  idzie o zakres albo złożoność, jest tak  zwana 
„pojemność" czyli liczba przedmiotów, ja k ie  jednostka  w y raź 
nie rozróżnić może chwilowym rzutem oka. Wysoce praw dopo
dobnem jes t ,  że tu taj również dałoby się w ykryć  ważne nie- 
ju inakow ośc i  u różnych osób. Ku uzupełnieniu porównawczych 
pomiarów tej władzy mogłyby posłużyć pomiary zdolności obej
mowania pewnego szeregu wrażeń zmysłowych, np. dźwięku. 
N iek tóre  zajmujące doświadczenia zdają  się w skazyw ać, źe 
zdolność ta  praw ie  zawsze zmienia się z wiekiem i stopniem 
inteligencyi, oraz źe z pożytkiem można posługiwać się nią, j a 
ko przybliżonym przynajmniej probierzem, oceniając ogólne 
duchowe zdolności dzieci. *)

Powiedzieliśmy dość, aby  wykazać, że w pewnych k ie 
runkach i do pewnego k re su  możliwem je s t  naukow e mierze
nie tego, co zdaje się stanowić zasadnicze t ry b y  zdolności du
chowej. Jakko lw iek  zaś pomiary, możliwe obecnie, pozostawiają 
nas bardzo daleko od ostatecznego celu, t. j .  od dokładnego 
ilościowego ujęcia wszystkich owych wtórnych czyli pocho
dnych różnic, tworzących indywidualność konkretną , to je d n a k  
s tanow ią  one doniosły krok: szybki pochód obecnej psychologii 
doświadczalnej, włączając tu doświadczenia psychofizyczne, 
napełnia  nas otuchą, że zakres tych możliwych pomiarów po 
rów naw czych wkrótce rozszerzy się. Można przypuszczać, że

x) Patrz wyżej I, str. 344. Zaś dokładniejsze sprawozdanie 
z doświadczenia znajdzie czytelnik w Mind XII, str. 75 i nast. w a r
tykule J .  Jacobsa pod nagłówkiem: nE xperim ents on Erehension*,
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rozszerzenie się tak ie  da  nam niejako dokładny przyrząd do 
systematycznej antropometrycznej obserwacyi właściwości du
chowych. *)

§ 5. Przyczyny odmian jednostkowych. Skoro rozwój 
duchowy pospolitej typowej postaci je s t  wytworem  dwu czyn
ników, mocy przyrodzonej i ćwiczenia się czynności, t. j. tego, 
co pospolicie nazyw am y doświadczeniem, tedy  wnioskować 
możemy, źe wszelkie odmiany zależą od różnic tych dwu czyn
ników. To  znaczy, źe wszelki stopień ogólnej wyższości albo 
niższości ducha, oraz wszelka ogólna zm iana duchowego 
ukształtowania  w ypływ a z pewnych różnic, bądź w p ie rw ias t
kowej budowie psychofizycznej, bądź teź w życiowem d o 
świadczeniu jednostki.

O tem, źe pierwotna budowa psychofizyczna różną  byw a 
u różnych jednostek , wiemy ze spostrzeżenia codziennego. T ak  
samo, j a k  jedno  spojrzenie przekonyw a nas, źe niema dwu 
tw arzy  ludzkich, k tóreby  naw et w niemowlęctwie doskonale 
by ły  do siebie podobne, ta k  teź mamy powód do mniemania, 
że n iem a dwu ludzkich mózgów, a  tem samem dwu całokszta ł
tów zdolności duchowych, całkowicie jednakich  (por. t. I, 
str. 68 i nast.). Do wniosku tego dochodzimy częściowo 
dzięki spostrzeżeniu; na js ta rann ie js i  bowiem spostrzegacze nie
mowląt mogą w skazać  nam  pewne doniosłe różnice p s y 
chofizyczne, okazujące  się już  w pierwszym tygodniu ży
cia, np. różnicę w oddziaływ aniu  wrażeń zmysłowych na  w y
woływanie  uwagi i ruchowych zjawisk w szczególności. Taki 
sam  wniosek da  się w yprow adzić  z ogólnych zasad biologii.

’) Pewien krok w kierunku wytworzenia uporządkowanego 
schematu pomiarów psychicznych najprostszej postaci zrobił już Fr. 
Galton w swoim schemacie antropometrycznym. Patrz dzieło jego: 
Inęuiries in/o H umań Facul/y str. 19 i nast.; por. A  Descriptioe List o f  
Anthropometric A pparatus (1887). Jakkolwiek podług słów autora sche
mat jego miał na celu jedynie pomiary cielesne, to jednak w isto
cie zawiera w sobie ważne strony czuciowości. Co do ogólnego za
gadnienia o psychologicznem rozważaniu jednostkowych różnic cha
rakteru duchowego, czytelnik może radzić się Bain’a, On the Słudy  
o f  Character, zwłaszcza rozdz. 10 i 13 nast.; oraz L. George;a 
Lehrbuch der Psychologie, cz. I, §§ 7 i 9; dalej można z pożytkiem 
radzić się pracy W. Spencera: „ The Compara/ive Psychology o f  M anu, 
Mind. I, str. 5 i nast.
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Oto zdaje się być rzeczą pewną, źe w członkach każdego g a  
tunku istnieje dążność do zmian jednostkow ych (w pewnych 
granicach), oraz źe w ynik  ten uw ydatn ia  się coraz bardziej, 
w miarę wznoszenia się od niższych postaci życia ku wyższym. *)

Niektórzy przypisu ją  owe przyrodzone zmiany zawsze 
odmienuym wynikom sił dziedziczności. T a k  np., mówi się, 
źe dziecko je s t  wytworem  nowym i jedynym , gdyż p rzed s ta 
w ia  nową kombinacyę wpływów przodków. Podług tego poglą
du, zmienność osobnicza (indywiduacya) j e s t  wynikiem wiecznie 
zmiennej mieszaniny dążności dziedzicznych. Jednakże  nie mo
żna powiedzieć, aby teoryi dziedziczności dało się całkowicie 
w y jaśn ić  nam ten sposób tłomaczenia wrodzonej indyw idual
ności czyli idiosynkrazyi. Z tąd  też można pokusić się jeszcze 
o hypotezę dodatkow ą, źe p ierw otne różnice charak te ru  ducho
wego należy poniekąd przypisać temu, co nazw ano zmianą 
przypadkow ą, t. j .  zmiennemu działaniu nieznanych przyczyn, 
które, łącznie ze sp raw ą rozrodczą, p rzyczyniają  się do spow o
dowania charak te ru  zarodka, mającego utworzyć jednostkę  no 
wą. Można dodać, że z ogólnego p raw a  dzia łania  środowiska 
na  ustroje zdaje się wynikać, iż osobliwości niemowląt, da jące  
się zauważyć najwcześniej, noszą na  sobie piętno działania  
zmian w arunków  odżywiania  się i t. p. w ciągu okresu za 
rodkowego.

Potrącone tu zagadnienie należy w biologii do najbardziej 
niepokojących. Darwin zadawalniał się tem, że uważał odmiany 
przyrodzone, przynajmniej częściowo, za „przypadkowe", t. j .  wy
nikłe z działania przyczyn nieznanych. W czasach nowszych usiło
wano przypisać wszelkie pierwotne różnice przyrody jednostek, 
wrodzoną zdolność oraz idiosynkrazyę, sile dziedziczności. Że dzie
dziczność jes t  tutaj pewnym czynnikiem, tego dowiodły pewne sta
tystyczne badania Graltona, podług których zarówno o wzroście j e 
dnostki, jak  i o barwie jej oczu, stanowią odnośne przymioty k a 
żdego z rodziców, zaś w stopniu mniejszym przymioty każdego

*) To znaczy, źe wielkość dającej się zauważyć odmienności 
staje się znaczniejszą, gdy przechodzimy od ustrojów stosunkowo 
prostych ku bardziej złożonym, mającym więcej znamion. Jednakże 
należy dodać, że, jak  wykazał Darwin i inni, ustrojowość wyższa, 
jako pewnego rodzaju specyalizacya, zdaje się czynić gatunek mniej 
zmiennym.
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z rodziców pary rodzicielskiej i t. d. Do jakiego wszakże stopnia 
to mieszanie się wpływów oddziaływa, i o ile może ono [tłomaczyć 
nam nieskończoną rozmaitość cielesnego i duchowego charakteru, 
spostrzeganą w jednostkach, dotąd niewiadomo. Zdaje się, że roz
maite fizyologiczne hypotezy, podawane przez Darwina, Galtona, 
Weismanna i innych, w celu objaśnienia zjawisk dziedziczności, nie 
zdołały jeszcze wykazać, w jaki sposób odbywa się owo mieszanie 
się dążności przodków. *)

Jakąkolw iek  je s t  przyroda  i rozciągłość tych przyrodzo
nych ustro jow ych podstaw indywidualuości, uzupełniać j e  musi 
nasz drugi czynnik—ćwiczenie się funkcyi. D la  biologa rozwój 
je s t  sp raw ą  wzajemnego działania  ustroju i środowiska. Do te
go, aby powstać mógł jak i  wytwór ustrojowy, przedewszyst-  
kiem musi istnieć niezbędny zaród narządu, j a k  również odpo
wiedni bodziec, k tó ryby  podniecił go do właściwej działalności 
czynnościowej. W podobny też sposób o wzroście duchowym 
stanowią, jakeśm y  widzieli, czynniki otaczające, obecność p e 
wnych bodźców czyli podniet, zdolnych wywoływać różne od
d z ia ływ an ia  psychiczne. Takie  warunki zewnętrzne różnią się 
wielce stosownie do jednostki.  Oprócz wspólnego środowiska 
fizycznego, o którem stanowią takie  okoliczności, j a k  klimat, 
miejscowość i t. d., istnieje nadto otoczenie jednostkow e (indy
widualne), złożone ze szczególnej g rupy  sił, działających na 
dany  ustrój. T a k  np., niema dwojga dzieci nawet w tej samej 
rodzinie, któreby podlegały  ściśle podobnym warunkom  tem pe
ra tu ry , odżywiania, podniecenia ruchowego i t. d. Szereg ko 
le jnych bodźców zmysłowych, oraz odpowiednich im rucho
wych oddziaływań, z którego sk łada  się zewnętrzne dośw iad
czenie życiowe niemowlęcia, innym bywa w każdym  w ypadku. 
Jeszcze widoczniej zmiennem je s t  otoczenie człowieka do jrza
łego. N aw et bliźnięta m iew ają  odrębne środowiska to w a rz y 

x) O biologicznych zagadnieniach jednostkowej odmienności 
i dziedziczności można radzić się klasycznego dzieła Darwina „P o 
chodzenie g a t u n k ó w zwłaszcza rozdz. V; również H. Spencera, P r in -  
cip les o f  B io lo g y  t. I, cz. 2, rozdz. VIII i nast., oraz E s s a y s  Weiss- 
manna. Co do zastosowania praw dziedziczności do wytłomaczenia 
indywidualności, można radzić się dzieł Galtona I le r id i ta r y  G enius  
i N a tu r a l  H e r e d i ta r y , oraz książki Ribota D zie d z ic zn c h h  p sy ch o lo g ic zn a .
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skie, gdyż zarówno rodzice, j a k i  inni, zachowują się względem, 
nich niejednako, i nie jednako  są usposobieni.

Możemy tedy powiedzieć, że rozwój jednostkow y je s t  to 
wyborcze działanie tego, co p. Galton szczęśliwie nazw ał „że
rowaniem  na  przyrodzie" (nurtur  upon naturę). Rozmaite mo
żliwości już  od początku są bez wątpienia  określone przez 
ustrój. Dziecko nigdy nie s ta je  się tem, do czego nie m a zdat- 
ności wrodzonej. Jednakże, jeżeli z jednej strony przyroda, 
czyli przyrodzona ustrojowość, u trw ala  te szerokie granice, to 
na  środowisko przypada  czynność oznaczenia, które mianowicie 
ze skłonności pierwotnych m ają  się rozwinąć.

Pytanie, ile zawdzięczać tu trzeba temu, cośmy oznaczyli 
mianem przyrody, t. j .  czynnika ustrojowego, zaś ile owemu żero
waniu, t. j. czynnikowi środowiska, zdaje się należyć do nieroz- 
wiązalnych. Psychologia dawniejsza, zwłaszcza Locke’a, skłonna 
była przypisywać wszelkie jednostkowe różnice charakteru ducho
wego doświadczeniu i wychowaniu, a nawet tak nowoczesny pisarz, 
jak  J. S. Mili, zaszedł w tym kierunku bardzo daleko. Rozwój 
nauk biologicznych, zwłaszcza zaś nowoczesnej teoryi pochodzenia 
gatunków za sprawą doboru naturalnego, posłużył do uwydatnienia 
faktu powszechnego dążenia ku odmienności jednostkowej. Ten 
wniosek, wyprowadzony z pewnych założeń biologicznych, znalazł 
poparcie w pilniejszem postrzeganiu rozmaitych objawów ducho
wości niemowląt.

Naukowe pojmowanie wzrostu (rozwoju), jako wyniku wza
jemnego oddziaływania ustroju i środowiska, pozbawia owo py tan ie :  
co zawdzięczamy przyrodzie, a co środowisku?— części jego zn aeze- 
nia. Nie mamy tu do czynieuia z dwiema mechanicznemi siłami, 
łączącemi się i dającemi wypadkową, w której skutek każdej z nich 
z osobna można byłoby rozpoznać. Duch nie składa się z 2 części, 
z których jedna pochodzi od przyrody, czyli ustrój o wości przyro
dzonej, zaś druga do zewnętrznych okoliczności. Wszelki wytwór 
duchowy jest owocem organicznego rozrostu, wynikłego za sprawą 
szeregu pewnych działań czynnościowych, podniecanych przez oko
liczności zewnętrzne i odbywających się zgodnie z niemi. Możemy 
powiedzieć jedynie, źe pewne dążności duchowe mogą być tak sil
ne, iż wzajemne oddziaływanie wygląda raczej, jak wybór otocze
nia przez ustrój, nie zaś naodwrót. Ten wszechmoźny wpływ przy
rody widzimy np. w wypadku dzieci utalentowanych, ze stanowcze- 
mi skłonnościami artystycznemi albo naukowemi wogóle, w tych 
wszystkich, którzy się odznaczają wyrazistą indywidualnością cha
rakteru. W innych a bardziej przeciętnych wypadkach, gdzie nie
ma jakiejś wielkiej siły i przewagi popędów szczególnych, spo
strzegamy zbiorowe działanie danych okoliczności, np. życia wśród
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malarzy, albo muzyków; działanie to doprowadza poszczególną 
skłonność do możliwego dla niej rozwoju.

§ 6. O d m ia n y  sk r a jn e ',  (a ) o d m ia n y  w y s o k o ś c i , g e n iu s z .  
Z a przewodem tej ogólnej idei odmienności psychicznej może
my dokonać teraz przeglądu niektórych godniejszych uwagi 
w ypadków  indywidualności. Najlepiej będzie, gdy  zaczniemy 
od krańców ewolucyjnych. N a  jednym  z nich m am y powstrzy
manie rozwoju i głuptactwo, zjawisko, na  które spoglądam y 
pospolicie, j a k  na  niezwykłe i chorobliwe. N a  drugim krańcu  
spotykaw y się z tem, co zowiemy umysłowością (duchem). P a 
rę  słów można tu będzie dodać o tym ciekawym przykładzie 
odmiany.

Mężczyźni i kobiety niezwykłego ducha, albo j a k  się po
spolicie mówi, ludzie genialni, pos iadają ,  j a k  wiadomo, n iezw y
kłe organizacye mózgu. W  wielu przynajmniej w ypadkach  ten 
rozwój mózgu przewyższa stosunkowo rozwój całego ustroju. 
T a k  więc ze s tanow iska  biologii możemy tedy powiedzieć 
w przybliżeniu, źe człowiekiem wielkim jest taki, którego or
g a n iz a c ja  mózgowa dosięga najwyższych znanych nam szczebli 
rozwoju. Że wysokość owa ma swoje granice, o tem prze
konyw am y się z pospolitego spostrzeżenia, źe czynnościo
we (funkcyonalne) dz iałania  tego najwyższego typu mózgu od- 
byw ają  się Zazwyczaj ze znacznym niebezpieczeństwem dla 
działań niższych narządów  ciała. Praw dopodobnem  jest, źe 
warunki ogólne, rządzące w ytw arzaniem  się i u trzym yw aniem  
ludzkiego ustroju, nakreśla ją  pewne gran ice  potędze mózgu, 
staw iając  odpowiedni kres całokształtowi sił, czyli energii 
ustrojowej.

Poszukiwania  s ta tystyczne zd a ją  się wykazywać, źe lu 
dzie tej niezwykłej mocy duchowej ob jaw iają  wyższość już  ua 
wczesnym szczeblu rozwoju. Inuem i słowy, do jrzew ają  oni za 
zwyczaj zbyt wcześuie.

O pewnem szerzeniu się i parc iu  na zewnątrz popędu 
przyrodzonego przekonywamy się z powszechnie znanego fak
tu, źe wielu ludzi, j a k  wybitni artyści, uczeni, torowali sobie 
własuą drogę w ypow iadania  się niezależnie od okoliczności, 
a  naw et wbrew tymże. W  taki sposób umysłowości największe, 
w sposób najbardzie j  wybitny, świadczą o owem wybieraniu 
otoczenia (jednostkowego) przez ustrój. Można dodać, że po

—  376  —
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dług badań Galtona, te olbrzymy ducba m ają  niezwykle długi 
okres rozwojowy. x)

J a k  napomknięto wyżej, duch wielki je s t  nietylko silnym 
umysłem. Widocznem to byw a na takich osobistościach, którym 
zazwyczaj p rzypisu jem y genialność, na twórcach dzieł sztuki 
i p iśmiennictwa. O wielkości poety i m uzyka tyleż s ta 
nowi nadzw yczajna  siła i g łębokość uczuć, ile n iezw ykła
subtelność swoistych czynności umysłowych. Nie dość na
tem; j a k  wiadomo ze świadectw  wielu ludzi wielkich, wiel
kość płodua, t. j.  potęga, w ypow iadająca  się w twórczości, 
każe przypuszczać zwierzchniczą siłę woli, w postaci w ytężo
nej ambicyi i mistrzowskiego ześrodkowania  się. 2)

Jednakże  z naszego pojmowania biologicznych ograniczeń 
siły ustrojowej wynika, że niezwykła potęga ducha skłonna 
jes t  rozwijać się kosztem władz innych. Oto np., człowieka 
wielkiego umysłu, czyli geniusza, tak  często znamionowały w y 
bitne upadki moralne, słabość woli w panow aniu  nad  namiętno
ściami i t. d., że fakt ten, obok podatności na zakłócenia fi
zyczne, doprowadził n iektórych p isarzy  do poglądu, źe ustro jo
wą podstaw ą wielkiej genialności je s t  pew n a  nerwica, czyli 
niezwykłe zboczenie od zdrowego typu ustrój owości n e r 
wowej. 3)

x) H erd itary  Genius, str. 44.
2) Helvetius, Buffon, Cuvier, a możnaby dodać Carlyle’a, za 

istotny czynnik genialności podawali władzę cierpliwego i ciągłego 
uważania. (Ob. Hamilton Lec tur es on Metaphysics, wyd. XXV, tom I, 
str. 256 i nast.). Jak wykazuje W. James (op. cit. I, str. 423 i n.), 
wyjątkowa zdolność uwagi geniusza wypływa z bogactwa jego in
teresów. Zdaje się jednak, że autor tera posuwa się zadaleko, od
mawiając owej uwadze charakteru dowolności. Genialność może być, 
jak  to rozumiał Schopenhauer, przewagą umysłu nad wolą, jeśli się 
bierze wolę w jej postaci pierwiastkowej (elementarnej), w postaci 
pierwiastku czynnego, popychającego życie; ale natomiast będzie 
ona znowu wolą i energią woli, gdy tylko nadamy woli postać in
telektualną ścigania wyobrażeń.

*) Tego skrajnego poglądu, jako czegoś chorobliwego, trzy
mają się pomiędzy innymi: Moreau v La psychologie morbideu, zaś w cza
sach nowszych Lombroso, „Geniusz i obłąkanie", który uważa genial
ność za pewną odmiaąę „psychozy zwyrodnienia” , należącą do gru
py epileptoidalnej. Słuszniejszą ocenę stosunku genialności do obłą-
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(a) K raniec ukształtowania zwykłego', eksentryczność cha
rakteru. Możemy te raz  przejść do innego rodzaju  krańcowości 
psychologicznej, mianowicie do owego trybu  odmienności w u- 
kształtowaniu charak te ru  duchowego, k tó ry  najbardzie j  różni 
się od postaci typowej. W szelka indywidualność jes t ,  j a k e śm y  
widzieli, przeobrażeniem ogólnego typu idealnego w pewnych 
poszczególnych kierunkach. Zm iany takie  są liczniejsze, jeżeli 
nie bardziej rozległe, u istot ludzkich, aniżeli u zwierząt niż
szych; prawdopodobnem teź jes t ,  że, w miarę postępów rozwo
ju  ludzkości, s ta ją  się one jeszcze liczniejszemi. J ed n ak że  is t
n ie ją  pewne granice tego, co uw ażam y jeszcze za norm alną  
krańcowość takich  odmian. K iedy je d n o s tk a  okazuje ta k  wiel
k ą  przew agę poszczególnych popędów i skłonności, źe zdradza 
pozory jak ichś  braków  w zakresie uznawanych przez nas p rze 
ciętnych znamion ludzkiego ducha, skłonni jes teśm y  uważać 
to za ekscentryczność. T ak  np., krańcowe ześrodkowanie się 
naw et nad  jak im ś przedmiotem godnym tego, j a k  sztuka, albo 
nauka, zazwyczaj budzi w nas podejrzenie, jeśli ty lko to w a
rzyszy mu widoczne zaniedbywanie zdrowia, albo teź w ym agań  
życia towarzyskiego. Wiadomo powszechnie, że znaczna liczba 
ludzi wielkich, np. Newton, Beethoven, odznaczali się takiemi 
właściwościami; dlatego to tak  bogatem je s t  piśmiennictwo, 
za jm ujące  się sprawą: „ekscentryczności geniusza". Kiedy zaś 
niema tego, coby wszyscy uznawali za cel wielki, i gdy j e 
dnostka  zdradza zupełny b rak  poczucia wartości swego celu, 
zarówno wówczas mniemanie ogólne, j a k  i nauka, skłonne są 
dostrzegać w niej jeszcze wyraźniejsze zbliżenie się do od
m iany nienormalnej.

§ 7. Umysłowość {duch) zwykła i  niezwykła. W w ypad
ku takich  krańców ekscentryczności m am y oczywiście do czy
nienia ze zjawiskami, leźącemi w pasie  pogranicznym  pomię
dzy normalnością a  nienormalnością. Przedmiotem naszego wy
kładu  o rozwoju duchowym był typ normalny. Jednakże , chcąc

kania znajdujemy u Radestock’a: „ G en ie  a n d  W a h n s in n il. Por. Joly 
„ l .a  p sy c h o lo g ie  d es g r a n d s  h om m esu . Wynik badań w tym przedmio
cie autor niniejszego streścił w artykule „Genius and Insanity" 
w T h e N in e te e n th  C e n tu r y , 1885.
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dać należyte  pojęcie o duchu w jego  objaw ach konkretnych, 
musimy uwzględnić bodaj zlekka nienormalne zboczeuia 
od tego typu.

Odróżnianie stanów normalnych od nienormalnych, oraz 
ściśle związane z tern odróżnienie zdrowia, albo przytomności, 
od choroby, czyli obłąkania, je s t  rzeczą psychologii o tyle, że 
stany owe wskazują  istotne różnice między zjawiskami psychicz- 
nemi albo, mówiąc dokładniej, psychofizycznemu Umysłowością 
anormalną jest taka , której poszczególne w arunki ustrojowe 
i objawy zbaczają  dość znacznie i w sposób, łatwo da jący  się 
zauw ażyć, od typowego planu ukształtowania psychofizycznego. 
Oto np., krańcowe przyw iązanie  do niektórych zwierząt, docho
dzące do poświęcenia i zaparc ia  się, oraz towarzysząca mu 
obojętność ua ludzkie spraw y, które w ym agają  współczucia, je s t  
wskazów ką pewnej psychicznej ustrojowości, pewnego ukształ
towania skłonności umysłowych i uczuciowych, zbaczającego 
widocznie od tego, co uw ażam y za norm alny i typow y wzór 
duchowości.

Z drugiej strony oczywistem jest, że mamy tu do czynie
nia z czemś więcej, aniżeli czyste odróżnienie psychologiczne, 
s tw ierdzające fakt pewien. Roczniki zakładów dla  obłąkanych, 
oraz tw ierdzenia  patologów mówią nam, że niema jak ie jś  sze
rokiej przerwy pomiędzy normalnością i nieuormalnością, j a k  
kazałoby się tego domyślać mniemanie powszechne, lecz 
że typ  normalny przez ciągły szereg subtelnych stopnio- 
w ań przechodzi w patoligiczny. Znaczenie tego przeciwień
stwa pomiędzy stanem normalnym i nienormalnym poczy
nam y rozumieć wtedy, gdy spojrzymy na rzecz ze stanowiska 
celowości, t. j.  ze stanowiska praktycznego. Stan normalny 
je s t  przystosowaniem się ustroju do otoczenia, stan anorm alny 
je s t  przystosowaniem  się wadliwem. Nasze instynkty  p rak tycz 
ne każą  nam wyraźnie  oddzielać taki stopień zboczeń jednos t
kowych od typu przeciętnego, k iedy  osobnik s ta je  się nieudol
nym i nieodpowiedzialnym za czyny swoje, kiedy poczyna on 
być brzemieniem, albo nawet groźbą dla społeczeństwa. Jeden 
izu t oka na pospolite p rzyk łady  duchowego spaczenia, czyli 
niezdiowia, odiazu przekona nas o tern. T a k  np., zaburzenie 
w zakresie owego podstawowego oddziaływania ducha na  oto
czenie, zwanego przez nas postrzeganiem, zaburzenie, prowadzące
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jednostkę  do złudzeń zmysłowych, je s t  jed u ą  z Dajbardziej 
znanych wskazów ek nienormalności. Podobuie teź bywa, gdy 
o taczające nas przedmioty rzeczywiste ujmowanymi są w ad li
wie, wskutek ukazyw ania  się dziwacznych omamień wyobraźni. 
T ak  samo zboczenia w dziedzinie uczuć, np. przeistoczenia się te 
go, co nazywamy przywiązaniem „naturalnem ", w uczucie w prost 
przeciwne, j a k  również zboczenie popędów czynnych, np. w t a 
kim kierunku, w którym  energia  chcenia albo trac i sw ą w ar
tość, albo nie może dosięgnąć celu, —wszystko to w mniemaniu 
powszechnem uchodzi za objawy niezdrowia duchowego.

§ 8. Anorm alne dążności w życiu normzlnem. J a k  już 
zauważono, norm alna duchowość typowa je s t  naukow ą tikcyą, 
nie zna jdu jącą  nigdy całkowitego urzeczywistnienia. U d erza ją 
cym przykładem  prawdziwości tego tw ierdzenia je s t  fakt, źe 
u wszystkich ludzi moźuaby w ykryć  mniej lub więcej wyraźne 
skłonności, zm ierzające w k ie ru n k u  stanów nienormalnych. Oto, 
spoglądając na z jaw iska  postrzegania  zmysłowego, widzimy, źe 
n iem a człowieka, u któregoby zawsze istn iała  ścisła odpowie- 
dniość pomiędzy postrzeźeniami umysłowemi, a  zewnętrznemi 
realnościami. Is tn ieją  pewne powszechne skłonności do złudzeń 
zmysłowych, w ynikające  z samych w arunków  uaszej czuciowo- 
ści, j a k  np. w skutek przeciwieństwa barw, albo z przemożnych 
działań nałogu, j a k  byw a np., gdy niesłusznie robim y zarzuty 
zwierciadłu i t. d. Jednakże  zakres i doniosłość tych  błędów 
postrzegania  zmysłowego są tak  małe, a  nadto  tak  zespala ją  się 
one zwykle z normalnym bądź co bądź stanem psychofizycznym, 
że słuszuie nie przyw iązujem y do nich żaduej prawie wagi. l)

W yraźniejsza dążność do nienormalności okazuje się w p e 
wnych jednostkow ych osobliwościach w rażeń zmysłowych. T ak

*) Patrz moje dzieło: Illusions rozdz, III i V. Usiłowałem 
tam wykazać, źe to, co możemy nazwać normalnem, t. j .  powszeck- 
nem złudzeniem zmysłowem, przeciwstawianem do złudzeń jednost
kowych, podobnem jest  do przypadkowego błędu, który wynika 
z dedukcyjnego zastosowania zasady ogólnej, prawdziwej jedynie 
w przybliżeniu. Spostrzegamy tu również pewną równoległość z ta 
kim przygodnym brakiem przystosowania, jaki widujemy np. w pe
wnych stałych postaciach odruchu, które w  ogólności są jednak 
oddziaływaniami przystosowawczemi (por. Zielien: Leitfaden der L'hy- 
s%ol. P s y c h o l str. 7).
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np., w ciekawem zjawisku, zuanem pod nazw ą „zmysłowania 
wtórnego", k iedy np. zmysłowaniom ja sk raw eg o  św iatła  bez
pośrednio tow arzyszą zmysłowania tonu, oraz pewne zm ysłowa
nia dotykowe, mamy oczywiście zaburzenie w zakresie owego 
splotu warunków, k tó ry  utrzymuje odpowiedniość między na- 
szemi postrzeganiami zmysłowemi a  zewnętrznemi przedmio
tami. Jednakże , ponieważ te zboczenia od normalnego typu 
ustrojowości nerwowej są lekkie  i nie prowadzą do żadnych 
niepowodzeń praktycznych, skłonni jes teśm y zaliczać je  do gru
py, leżącej na pograniczu ekscentryczności. *)

Zjawisko przypadkow ej nienormalności wyraźniej ukazuje 
się w takich  zakłóceniach postrzegania  zmysłowego, które w y 
p ływ ają  z pew nych przemijających warunków  ustrojowych. 
Oio, dążność do złudnego przeobrażenia wrażeń zmysłowych, 
pod wpływem podniecenia duchowego, oraz zbyt potężnego 
oczekiwania wyobraźni, najwidoczniej j e s t  wypadkiem  wadli
wego przystosowania, przytem takiego, k tóre  prowadzi do d z ia 
łań płonnych i szkodliwych; bywa tak  np., gdy dana  osoba ży 
wi błędne przypuszczenie, iź ogląda ducha, lub inne jak ieś  
zjawisko nadprzyrodzone, k iedy  tymczasem ma przed sobą 
ja k iś  zwykły  przedmiot powszedni. Jeszcze wyraźniej w ys tę 
puje zjawisko nienormalności przygodnej, k iedy  osobnik, w sku
tek zakłócenia bądź w narządach  obwodowych, lub też w o- 
środkow ych, „reaguje" w postaci zmysłowania, doznaje w ra ż e 
nia, gdy  tym czasem  nie działa żaden bodziec zewnętrzny. 
Z tych podmiotowych falsyfikatów zmysłowań, wywoływanych 
podmiotowo, na jw yraźniej uienormalnemi, gdyż najwidoczniej 
znamionującemi szkodliwe zaburzenie ustroju, są ta k  zwane 
halucynacye, k iedy  np. ktoś wyobraża sobie, źe słyszy czyjś 
głos, jakkolwiek niema wówczas żadnego dźwięku zewnętrzne
go, albo gdy mu się zdaje, źe widzi coś w ciemności i t. d. 
Wiadomo powszechnie, źe czasowe zmiany w nastro ju  układu 
nerwowego, zwłaszcza w wieku dziecinnym, ła tw o spowodowy-

*) Por. wyżej I, str. 165. Bleuler and Lehm ann {op. cit.) zna
leźli, że zjawiska barwnego słyszenia są przykładem pewnej bar
dziej ogólnej dążności do zmysłowania dwoistego, dającej się wy
kryć u znacznej liczby osób (Por. Zieben op. cit. str. 144 i nast.).
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wać mogą takie  halucynacye. J) Obok tych przypadków  zbo
czeń w postrzeganiu przedmiotów zewnętrznych można też 
umieścić spaczenia wewnętrznej obserwacyi, ja k ie  ukazu ją  się 
niekiedy w życiu normalnem, np. w nadmiernej dumie (poczu
ciu własnej mocy), oraz w przeciwnym jej s tanie  ponurego 
o sobie zwątpienia.

Nakouiec, można tu jeszcze wspomnieć o owych przelotnych 
zakłóceniach uczuć i woli, ukazujących się czasem u osób zdro
wych, a  w ypływ ających  niewątpliwie z lekkich zaburzeń czyn 
nościowej działalności układu nerwowego.

Tuta j również możemy znaleźć p rzyk łady  w wadliwem 
skierowywaniu zajęcia i energii czynnej ku przedmiotom bła
hym, albo naw et nie istniejącym; kierunek taki mąci czasem 
potok rwącej się naprzód  młodzieńczości.

§ 9. Sny, ja ko  zjawiska nienormalne. Do rzędu  n ienor
malnych i niby niezwykłych wydarzeń życia mniej lub więcej 
normalnego, należą też widzenia senne. W idziadła  te nienor- 
malnemi są o tyle, iż p rzyb ie ra ją  charak ter  z jawisk zm ysło
wych, które nie odpow iadają  jednak  rzeczywistemu światu  ze
wnętrznem u danej chwili, a  więc charak te r  złudzeń i lialucy- 
nacyi. 2) Co większa, j a k o  takie, są one zboczeniami dzia łania  
jednostki od typu pospolitego. Same doznawania  człowieka są 
niejako życiem odosobnionem. Nie dość na tem, sny na jw i
doczniej zespa la ją  się z czasowemi zakłóceniami zwykłych w a
runków mózgu, mianowicie warunków, stanowiących podwalinę 
stanu spania; warunki te  dadzą  się praw dopodobnie  sp row a
dzić do zmienionego stanu krążenia  wewnątrz-czaszkowego (po
wolność krążenia  i zwężenie naczyń), oraz związanego z tem 
większego ucisku zzewnątrz ku wnętrzu. 3)

‘) Częstość halucynacyi w życiu zwyczajnem stała się nie
dawno przedmiotem badań statystycznych ze strony Edwarda Gur- 
ney’a i innych. Obacz „Dzhuy życia11, zwłaszcza rozdz. XIII, oraz 
„Proceedings o f the. Society for psychical Research, cz. XIX, str. 259.

2) Co do pytania, o ile sny nasze wywoływane bywają ob- 
wodowo, zaś o ile są czystymi wytworami ośrodkowej działalności 
nerw ów , patrz książkę autora niniejszego, Illusions, rozdz. V II.

3) Takiego poglądu trzyma się dr. Cappie w dziele: „The
lntra-cranial Circulation and its Relations to the physiology o f
the Brain,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Jednakże  nie powinniśmy zapatryw ać się na widziadła snu 
zwykłego, j a k  na rzecz nienormalną w tak iem  znaczeniu, w j a 
kiem halucynacye są nienormalnemi w stanie czuwania; w y 
p ływ a to z tego, źe sen je s t  prawidłowem i peryodyczuem 
zajściem życia normalnego, a do tego takiem, króre, j a k  w ia 
domo, przynosi pożytek ustrojowi, przyśpieszając  odżywianie 
i odnowę różnych narządów . To też, o ile sny są współobja- 
wem i skutkiem takiego zdrowego i dobroczynnego spania, 
można je  uw ażać za rzecz normalną.

P y tan ie ,  o ile ta k  je s t  w istocie, należy jeszcze do spor
nych. Fizyologowie i m etafizycy  dużo sprzeczali się o to, czy 
wszelkiemu spaniu naturalnemu towarzyszy jak iś  nikły szczą
tek świadomości, czy też sen najzdrowszy nie je s t  stanem n a j 
zupełniejszego b raku  sennych widziadeł. Przypuszczając, że 
praw dziw em  je s t  mniemanie drugie, znajdziemy oczywiście, że 
sny  przybierają  postać zjawiska z lekka  nienormalnego. Cokol- 
w iekbądź jed n ak  dla celów praktycznych zwykłe widziadła 
senne można uważać za nieszkodliwe, gdyż stan ten każe d o 
myślać się jedyn ie  czasowego pogm atw ania  wrażeń, oraz ze
spolonych z niemi wyobrażeń i uczuć, lecz nie prowadzi do 
błędnych oddziaływań ruchowych; jednakże  tam, gdzie podobne 
oddz ia ływ ania  się zdarzają, j a k  np. w w ypadku  somnambulizmu, 
nienormalność stanu duchowego narzuca się nieodparcie  naszej 
uwadze. *)

Zjawisko spania zawsze ściągało ku sobie baczność myślicieli 
i psychologów, z powodu tajemniczości i pewnych ciekawych zaga
dnień, jakim daje początek. Spanie jest oczywiście peryodyczną 
przerwą w ciągłości naszego świadomego stanu czuwania. Nawet 
najlepsze z naszych widziadeł są tylko pogmatwanem, bezwład- 
nem przypomnieniem doznawań rzeczywistych. Tak np., w czasie 
snów zapominamy częstokroć o faktach, z którymi spotykaliśmy się 
przez całe lata, i które budzą w nas zajęcie najgłębsze; nie wiemy 
zupełnie o naszem otoczeniu istotnem, zaś poszczególne warunki 
czasu i miejsca znikają nam całkowicie. W niektórych wypadkach, 
zachowuje się tylko niejasna samowiedza, a osobowość nasza po
dlega przeobrażeniom najdziwniejszym. Wszystko to wykazuje, że

*) Nienormalną stroną widziadeł sennych dobrze uwydatnił 
Radesteck w dziele: Schlaf m d Traum, rozdz. IX. ( Vergleichung des 
Traumęs mit dem Wahnsinn),
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psychologiczne przypuszczenie jakiegoś ciągłego, nieprzerwanego 
prądu świadomości, jest urojeniem. Organizowanie się naszych do- 
znawań w świadomość dziejów osobistych ustaje nagle za kaźdem 
zaśnięciem. W ten sposób to, co nazywamy obrazem naszej prze
szłości ciągłej, jest wyobrażeniem złudnem. Wyobrażenie (ideę) c ią 
głości budujemy sobie, przeskakując w myśli przerwy nieświadomo
ści i nawiązując szlaki doświadczenia po obu stronach przerwy. ł) 

Dalej, pozorna rzeczywistość niby— postrzegali sennych drogą 
naturalną nasuwa nam pytanie, na czem polega różnica pomiędzy 
postrzeganiem w stanie snu, oraz w stanie czuwania. Skoro w cza
sie snu z równą pewnością i bezpośredniością poznaję obecność 
przedmiotów, jak cjdybym w najlepsze czuwał, to w jaki sposób mogę 
być pewnym w każdym z tych wypadków, że mam przed sobą coś 
bardziej rzeczywistego, aniżeli sam tylko „materyał" widziadeł 
sennych? Znajdziemy tutaj, żó to znaczenie widziadeł odgrywało 
znaczną rolę w filozoficznych roztrząsaniach, dotyczących niezależ
nego istnienia rzeczy, zagadnień idealizmu i realizmu. 2)

Nakoniec można do lać, żc w dawniejszych systematach filo
zofii spirytualistycznej kładziono wielki nacisk na ciągłość świado
mości w czasie spania. Podług zasadniczego pojmowania rzeczy 
przez Kartezjusza i jego szkołę, dach myśli zawsze, a tem samem 
nie może być całkiem nieświadomym w czasie snu. Zapoznanie się 
w czasach późniejszych z inuemi sposobami przerywania prądu 
świadomości, jak  np. przez wstrząśnienie mózgu, zażycie środków 
znieczulających i t. p., każe fizyologowi uważać istnienie snu bez 
widziadeł za rzecz nietylko możliwą, ale prawdopodobną. Można 
dodać, źe skoro świadomość nasza w czasie spania pozostaje nieja
ko oderwaną od doświadczenia stanu czuwania, znajduje się po za 
obrębem wszelkiego z niem stosunku i zdradza częstokroć zadziwia
jący  stopień rozprzężenia i uwstecznienia, tedy, jakby zauważył 
niejeden, doktryna o nieustającej działalności duchowej nie może 
rachować na wielką pomoc ze strony jakiejkolwiek teoryi snów. 3)

§ 10. Sen sztuczny’, stan hypnotyczny. W ścisłym zw ią
zku ze z jawiskami snu naturalnego zostaje ów stan, w yw oły 
w any sztucznie, któremu nadaw ano rozmaite nazwy: m agne
tycznego, inesmerycznego, zaś w czasach now szych—h y p n o -

x) Patrz wyżej t. I, str. 589, jak  również dzieło autora ni
niejszego: Illtisions, str. 288 i nast.

2) O przyrodzie tego zaganienia filozoficznego, patrz niżej 
Dodatek C.

3) Co do pytania, czy zawsze śni nam się cokolwiek w cią
gu spania, patrz mój art. „Drearn" w Encyclopaedia Briiąnnica, por. 
W. James op. cit., I, str. 199 i nast.
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tycznego (transu). S tan  liypnotyczny, k tó ry  od niedawna jest  
przedmiotem rozległych poszukiwań doświadczalnych, p rzedsta
wia pewien szczególny nastrój mózgowo-psychiczny, da jący  się 
sprow adzić  u n iektórych, odpowiednio wrażliwych osób, roz- 
maitemi środkami, j a k  np. przez w ytrw ałe  unieruchomienie 
wzroku pacyenta  na błyszczącym guziku tuż przed czołem, le k 
kie dotykanie skóry głowy, tw arzy  i t. d. Następstwem tych 
działań byw a stan snu, w ciągu którego, tak  samo j a k  w śnie 
naturalnym, jakkolw iek  o wiele głębiej, pacyent znieczula się 
na bodźce zmysłowe w ogólności, lecz nie przestaje oddziały
wać (reagować) na bodźce, pochodzące od operatora, wykony- 
w ając  np. jego  rozkazy najniedorzeczniejsze, a  naw et szkodliwe.

Zjaw iska  duchowe, dające  się zauważyć w stanie hypno- 
tycznym, są wielce ciekawe i pos iada ją  znaczną w artość dla 
badacza  duchowości zwykłej.  Jednakże  są  one zbyt zawiłe 
i, j a k  dotąd, rozumiane zbyt niedokładnie, aby się można było 
pokusić o wyczerpujący ich opis w dziele psychologii ogólnej; 
wystarczyć tu musi parę  słów o niektórych ważniejszych s t ro 
nach tego stanu.

(a) Przyroda i  w arunki hypnozy. Naprzód  więc należy 
uwzględnić pytanie, dotyczące przyrody transu  hypnotycznego. 
Zapatryw ano się nań rozmaicie. Podług teoryi jednych, j e s t  to 
stan wybitnie chorobliwy, czyli neuroza, w k tóry  popada ją  oso- 
by, posiadające niezbędne usposobienie nerwowe. W prost prze
ciwnym jes t  pogląd, albo teo rya  tak zwanej suggestyi (pod
dawania), opiewająca, że zjawiska hypnotyczue nie zawierają 
w sobie żadnego szczególnego chorobliwego stanu czyli neuro
zy, ale d a ją  się wytłomaczyć, ja k o  w ynik  pewnych skłonności 
duchowych, wspólnych nam wszystkim. Nie rozważając tej 
spornej sp raw y tu taj ,  dość będzie, gdy powiemy, źe należyty  
pogląd n a  rzeczy ogarnąłby prawdopodobnie i pogodził te 
sprzeczne teorye. Objawy hypnozy są, j a k  przypuszczamy, z ja 
wiskami świadomemi i w ynikają  z psychofizycznej spraw y pod
daw ania . Z drugiej s trony pewnem jest, źe tak  głęboka zmia
na  świadomości normalnej, sp row adza jąca  najwidoczniej dz ia
łalność duchową do ograniczonej g rupy  oddziaływ ań szczegól
nych, każe domyślać się jakiegoś w yjątkow ego i niezwykłego 
całokształtu stanów mózgu. Jak im i są  te s tany  — dotychczas

Um ysłow ość lu d zk a . 25
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możemy jedynie  snuć o tem domysły. Jednakże  zdaje się, że 
istnieje pewien powód do mniemania, iż fizyologiczną podstaw ą 
nastroju hypnotycznego je s t  zmieniony s tan  krążenia  w ew nątrz- 
czaszkowego, dzięki czemu n iektóre  ty lko okolice ośrodków 
psychicznych pozostają czynnemi. *)

(b) Objawy duchowe w stanie hypnotycznym. J a k  n ap o 
m yka sama nazw a tego stanu, p rzedstaw ia  on ścisłe podobień
stwo do snu zwykłego. Oto mamy tu przerwę w doświadczeniu 
stanu czuwania i zapomnienie o niem, a  w ten sposób p rzer
wanie p rądu  samowiedzy normalnej. Podobnie j a k  w śnie n a 
turalnym, tak  też i tutaj,  spostrzegam y skłonność do zwężonej 
i spotęgowanej świadomości wyobrażeniowej, czyli do monoi- 
deizmu. Ponieważ mnóstwo zewnętrznych bodźców zmysłowych 
nie wyw iera  żadnego wpływu, przeto pacyent całkowicie ow ła
dniętym zostaje przez poszczególne poddane mu obrazy. Dalej, 
tak  samo j a k  w m arzeniach sennych, wzruszenia  nasze dosię
gają  tu nienaturalnego stopnia natężenia.

Z drugiej strony, stan hypnotyczny  przedstaw ia pewne 
przeciwieństwo ze stanem snu zwykłego. P rzec iw ieństw o  
to, j a k  zaznaczono wyżej, w yraża  się juź w fakcie, źe 
hypnotyk pozostaje rozbudzonym i szczególnie czujnym wzglę
dem jednej jak ie jś  dziedziny wrażeń: mianowicie — odpo
w iadających  działaniom o pera to ra .  2) Pomiędzy innemi oznaka
mi różnicy najw ażniejszą jes t  ta  okoliczność, źe jednym  z głó
wnych objawów hypnozy je s t  działanie mięśni dowolnych. T a  
działalność przyrządu  ruchowego nada je  większą objętość, j a k  
również wyrazistość, wzruszeniom rozbudzonym w tym stanie, i, co 
ważniejsza, w yw oływ ane przez operatora  działania czyni oddzia
ływaniam i ustroju na w arunki otoczenia w ścisłem znaczeniu.

*) Jest to pogląd A. Lehmanna, wygłoszony w jego książce 
Die Hypnose, w której, jakeśmy widzieli, autor utrzymuje, źe zmia
ny naczynio-rucbowe stanowią fizyologiczną podstawę wszelkiej ogra
niczonej i spotęgowanej świadomości, t. j. uwagi.

2) Jednakże, jak zaznaczył Lehmann, istnieje pod tym wzglę
dem pewne podobieństwo pomiędzy snem zwykłym a hypnotycznym. 
Matka, która w śnie głuchą bywa na wszelkie głosy z wyjąt
kiem krzyku dziecka, zachowuje również zacieśnioną (ograniczo
ną) wrażliwość mózgu na bodźce, podobnie jak  i osoba zahypno- 
tyzowana.
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Z tej właśnie strony z jaw iska bypnotyczue ukazu ją  się nam, 
jak o  najw yraźniej nienormalne. Pacyent, gotowy^wypić płyn 
odrażający, lub naw et popełnić zbrodnię, ulegając poddaniu 
opera to ra ,  oczywiście zdradza  brak przystosowania; j e s t  on 
faktycznie, tak  z biologicznego, j a k  i praktycznego s tanowiska, 
czemś ukształtowanem  wadliwie, czemś tak iem , co istnieć nie 
pow inno—jak g d y b y  obłąkaniem.

Z innej strony, s tan  bypnotyczny różni się od snu zw y
kłego i bardziej podobnym się staje do owej „świadomości k o 
le jn e j /4 albo rozdwojenia osobowości, która , ja k  wiadomo, w pe
wnych w ypadkach  zdarzała  się pod wpływem niektórych uszko
dzeń mózgu. Kolejne w ypadk i pogrążania  się w św ia t snów 
nie stanow ią  jak iegoś  doświadczenia jedolitego. Sen danej 
nocy nie zawiera w sobie wspomnień z podobnych stanów uprze
dnich. *) Natomiast u pacyentów hypnotycznych spostrzegamy 
ciekawe zjawisko przypom inania  w ciągu transit tego, co się 
zdarzyło w transach dawniejszych. To znaczy, źe kolejne s t a 
ny transu  tworzą jak g d y b y  d rug ie  jednolite doświadczenie ży
ciowe, odosobnione od normalnego, skoro w żadnym  z dwu 
tych doznawań nie pam iętam y o drugiem.

Ta strona hypnotyzmu jest  prawdopodobnie najważniejszą dla 
psychologa. Różne stadya snu hypnotecznego, oraz towarzyszące te
mu rozszczepienie się świadomości na pewną liczbę strumieni du
chowych, tworzą cenny przyczynek do zjawisk przerywania się 
świadomości pod wpływem snu zwykłego, środków znieczulających

x) Twierdzenie to nie jest całkiem prawdziwe. Wielu oso
bom, a między innemi i samemu autorowi zdarzają się sny powrot
ne, które prawdopodobnie są wynikiem nagromadzenia się śladów 
po snach dawniejszych. Nie dość na tem, niekiedy, budząc się ze 
snu, autor przypomina sobie obrazy osób i miejsc, mające pozory 
dawno znanych mu przedmiotów, tak że w danej chwili gotów 
jest wziąć je  za rzeczywistość; ten współobjaw poczucia dawnej 
znajomości prawdopodobnie świadczy również o powrotnych posta
ciach świadomości „sennej “. Nakoniec, przynajmniej co do autora, 
to dość Często, zasypiając, przypomina on sobie niewyraźnie jakiś 
sen nocy ubiegłej. Trudno orzec, o ile to ułamkowe odtwarzanie 
wynika z tego, że mózg popada w stan uprzedni pod wpływem 
zmian, spowodowanych przez senność, zaś o ile—z poddawawczego 
działania ogółu zmysłowań cielesnych, związanych z leżącą po
stawą i t. p.
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i t. p., tudzież do owych chorobliwych zaburzeń samowiedzy, czyli 
poczucia osobowości, które stanowią pospolitą przypadłość w sta
nach obłąkania. Szczególnie zuamiennemi są tutaj doświadczenia, 
gdy poszczególną osobowość, stłumioną lub nieuświadomioną w danej 
chwili, „powołuje się do czynu“, rozkazując jej np. wykonać 
pewną czynność podświadomą (pismo automatyczne). Doświadczenia 
te każą mniemać, źe nawet nasza świadomość zwykła nie jest ca
łością tak prostą, jak  to skłonni bywamy sądzić, że istnieją jak 
gdyby rozmaite „warstwy" osobowości, z którycli jedne pozostają 
najczęściej podświadomemi, jakkolwiek pewne okoliczności wyjątkowe 
mogą podnieść je  do poziomu świadomości wyraźnej i przewa
żającej. J)

Musimy tu dodać słówko o tem, co je s t  może najgodn ie j
szym uwagi objawem stanu hypnotycznego, — o zmianach czu- 
ciowości. U tra ta  czucia (anestezya) i niezwykłe tegoż spotęgo
wanie  (hyperestezya) zarówno d a ją  się wywoływać w stanie 
hypnotycznym. T uta j mamy znowu zjawiska, podobne do pe
wnych pospolitych przypadłości zaburzeń chorobliwych. P s y 
chologiczne znaczenie tych zmian polega na tem, że ukazu ją  
się one pod działaniem ośrodkowych psychofizycznych czynni
ków poddawania . z) Podobne też uwagi stosować się będą do 
uderzających zjawisk  sztywnienia i bezwładu mięśui, co stano
wi znany współobjaw tego stanu. 3)

*) Wypadki osobowości zmiennej, wynikające z chorób umy
słowych, opisane są przez W. James’a, op. cit., I, str. 379 i nast.; 
por. Ribot: Choroby osobouiośei, rozdz. I i nast. O ciekawem uwie- 
lokrotnieniu się osobowości w uśpieniu hypnotycznem patrz W. Ja 
mes, loe. cit., str. 384 i nast. i 202 i nast.

2) Tłomaczenie tych zmian ezuciowości niezupełnie jest ja -  
snem. Zdaje się, źe poddawanie spowodowywa pewne otamowania 
mózgowe, podobne do tych, jakie się ukazują pod wpływem środ
ków znieczulających. Trzeba dodać, że zakłócenia w postrzeganiu 
zmysłowem wskazują i uwydatniają w sposób szczególnie uderza
jący współdziałanie czynnika ideacyjnego (wyobrażeniowego) w po
strzeganiu zmysłowem. Oto, gdy pacyent śłepnie względem pewne
go przedmiotu, lecz dostrzega inne, mamy oczywiście do czynienia 
przedewszystkiem z pewnem otamowanicm czynnika wyobrażenio
wego. (Ob. James, op. cit., II, str. 606 i nast.).

3) W tym krótkim opisie wybitniejszych i bardziej ważnych 
dla psychologa znamion stanu hypnotycznego trzymałem się zaj
mującego wykładu W. James’a (patrz op. cit. II, rozdz. XXIII. jak
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§ 11. Przejście do duchowości chorobliwych (psychozy p a 
tologiczne). Zakłócenia  zwykłej, rozważanej dotychczas rów no
wagi psychofizycznej tworzą dziedzinę pośrednią pomiędzy du
chowością zdrową, czyli przytomuą, a  chorobliwą, albo obłą
kaną. W tej ostatniej mamy do czynienia już  nietylko z cza- 
sowem przeobrażeniem fizycznej podwaliny ducha, co je s t  w y n i
kiem zmian w krążeniu, ale z mniej lub więcej s tałem zabu
rzeniem w czynnościach, lub budowie ustroju, wynikłem bądź 
z jego  usposobienia (dziedziczność), bądź z uszkodzenia, albo 
„uciskn“. Spostrzegamy, źe zwykły  typ duchowości rozprzę- 
g a  się tutaj i- uwstecznia biologicznie, dzięki utracie pe
wnych zw ykłych  czynników psychofizycznych, czyli dzięki te 
mu, co moźnaby nazw ać u t ra tą  równowagi. *)

(a) Zakłócenie obwodowe i oś/ odkowe. T a k ą  u tra tę  ró
wnowagi mogą spowodować uszkodzenia obwodowe, jak  byw a 
np. w razie zniszczenia narządu zmysłu, postradanie  jakiegoś 
członka. Jednakże  szkodliwość tych obwodowych uszkodzeń 
równoważy się, j a k  wiemy, dzięki nowym skoordynowaniom  
psychofizycznym, do jak ich  zdolnym je s t  mózg zdrowy. W i
dzieliśmy np. w przypadku  ślepoty, a naw et na  przykładzie 
dziecka z tak  głęboko upośledzonymi narządam i zmysłów, ja k  
u L aury  Bridgmau, źe wyższy rozwój pozostałych zmysłów, 
szczególnie zaś dotyku czynnego, w ystarczy ł do zapewnienia 
niezbędnej podstaw y zmysłowej dla całkowitego prawie roz
woju ducha.2)

również I, rozdz. VIII i X). Pragnący bardziej dokładnego przed
stawienia faktów mogą się radzić: Binet et, Fere, M agnśtisme anim al 
(Biblio thłque s cieni. in ter.) A. Moll: D er llypnotism us\ A. Lehmann: D ie  
Hypnose und die darnit oerwandten normalen Z m tande . Dzieło Piotra Ja- 
net’a: D e  faułom aiism e psychologique, jsst zbiorem zajmujących spo
strzeżeń.

*) Jak już napomknięto, przytomność przechodzi w obłąka
nie drogą pośrednich odcieni i sta d y ó w  ekscentryczności. W y
raźne odgraniczenie obłędu od przytomności jest nawet teraz za
daniem wielce trudnem. Patrz, źe przytoczymy jeden tylko przykład, 
określenie melancholii, podane przez Griesinger’a i przytoczone 
przez Bevan Lewis’a w jego A  Textbook o f M ental Diseases, str. 116.

2) Dokładny i zajmujący wykład o ślepej i głuchoniemej 
Laurze Bridgman, oraz cudownych w ynikach stosownego jej wy
chowania, patrz artykuł prof. Stanley Halla w Mind, IV, str. 149 i n.
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Całkiem inaczej dzieje się w tedy , g d y  uszkodzeniu pod
legną ukształtowania  ośrodkowe. W tak im  razie spostrzegamy 
istotną spraw ę roz tra jan ia  się duchowego. Czynniki psychiczne, 
zasadniczo niezbędne dla norm alnego typu świadomości, giną, 
inne składniki zdobyw ają n iezw yk łą  siłę i p rzew agę, cały zaś 
porządek wewnętrzny najwidoczniej s ta je  się jak iem ś wadli-  
wera przystosowaniem do okoliczności zewnętrznych.

Nie kusząc się o system atyczny, naw et na jbardzie j  zw ię
zły w ykład  zawiłych zjawisk  chorób umysłowych w dziele, 
mówiącem o normalnem działaniu ducha, możemy wskazać p a 
rę  ważniejszych znamion tych zmian chorobliwych. W ten spo
sób będziem y mogli wcielić j e  do naszego ogólnego poglądu 
na  przemiany ustrojowości duchowej.

(b) Ograniczone i rozległe zaburzenia mózgowe. Spow o
dowane przez chorobę narządów  ośrodkowych zaburzenia w no r
malnem ukształtowaniu  psychicznem mogą być stosunkowo 
ograniczone, stanowić domniemany sku tek  upośledzenia  miej
scowego tylko, albo też, z drugiej s trony, mogą być rozległe 
i s ięga jące  w głąb, jako  następstwo ogólniejszego i głębszego 
zaburzenia w narządach ośrodkowych. Współczesne poszuk iw a
nia patologiczne dostarczają  nam wiele ciekawych i za jm ują
cych przykładów  zaburzeń pierwszego rodzaju. Tw orzą one 
cenne uzupełnienie doświadczalnego fizyologicznego badania  
szczególnych działań czynnościowych rozmaitych okolic kory.

Oto, patologowie wyświetlili fakt, źe miejscowe uszkodze
nie istoty korowej może doprowadzić do pewnej szczególnej 
postaci niepamięci (amnezyi), p rzypuśćm y, —- do za tracenia  d a 
nej grupy wyrazów, np. imion własnych; albo—do głuchoty w y 
razowej, t. j .  do u traty  wyobrażeniowych (ideacyjnych) związ
ków, dzięki k tó rym  pojmujemy, czyli rozumiemy wyrazy. P o
dobnie też byw a w w y p ad k u  ograniczonej grupy zakłóceń 
zmysłowych, np. w powrotnych halucynacyach słuchu, które 
zda ją  się w skazyw ać  n iezwykłą pobudliwość pewnych zmysło
wych okolic kory .

(c) Odmiany ośrodkowego zaburzenia nerwowego. Roz
ległe zakłócenia działalności psychofizycznej m ają  dla psycho
loga jeszcze większą doniosłość w stosunku do zwykłego typu 
świadomości. Spostrzegamy tu dwie dążności przeciwne sobie 
napozór, mianowicie: skłonność do przygnębien ia  (melancholii)
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i do podniecenia (manii). Pierwsza, j a k  niedawno wykazał 
dr. Bevan Lewis, posiada n ie jak ie  podobieństwo do stanu 
bypnotycznego. ’) Nauka, ile można sądzić z poglądów ostatniemi 
czasy wypowiedzianych, zdaje się dążyć do tego, aby te napozór 
sprzeczne stany uznać za odmiany głębokiego psychofizycznego 
zaburzenia jednego rodzaju. W każdej z tych dążności m am y za 
równo do czynienia z mniej lub więcej zupełnem  zniesieniem p e 
wnych czynników ducha normalnego, w szczególności zaś— 
z uszkodzeniem spraw umysłowo-chcennych. To upośledzenie 
czynnika regulującego w stanach normalnych prowadzi w pe
wnych k ie runkach  do u tra ty  energii z odpowiedniem upośledze
niem działalności umysłowej, do braku za jęc ia  się, do niedokła
dnego ujmowania rzeczywistości życiowych, zaś w innych k ie 
ru n k a c h — do nadmiernej i niebezpiecznej wybuchowości działań 
pewnych ośrodków niższych, które w takich razach t racą  zba
wienne otamowawcze kierownictwo wyższych ukształtowań 
ośrodkowych. 2)

(d) Przebieg dysolucyi mózgowo-psychicznej. Podług k la 
sycznych poszukiwań d - ra  Hugblings Jacksona, ogólny prze
bieg tego psychofizycznego zwyrodnienia je s t  sp raw ą  wprost 
przeciwną nerwowej ewolucyi. Najwyższe i najpóźniej rozwi
nięte ukszta łtow ania  nerwowe, jako  najmniej trwałe, najw cześ
niej też zostają  uniezdatnione do walki przez zapędy  ogólnej 
choroby mózgu: kolejne zmiany dysolucyi znaczą niejako, tylko 
w porządku odwrotnym, drogę zmian ewolucyjnych. 3)

Z da je  się wynikać z tego, źe choroba umysłowa dąży do 
sprow adzenia  typu świadomości od złożonego dojrzałego wzoru 
osoby zdrowej i w ykształconej—ku poziomom umysłowości dzie-

ł ) A Text JBook of Mental Diseases, str. 152.
2) Patrz Bevau Lewis’a op. cit. str. 162 i nast. Autor sądzi, 

że mania jest wynikiem dysolucyi głębszej, aniżeli melancholia, 
lub odrętwienie.

3) Ciekawy tego przykład podaje Bevan Lewis, op. cit. str. 
184. W uwstecznieniach manii psychiczne całkowania, odpowiadają
ce upodobaniu (kojarzenie przez podobieństwo), rozprzęgają się 
wcześniej, aniżeli całkowania, odpowiadające ciągłości: to znaczy, źe 
klasyfikacye i abstrakcye osiągane najpóźniej, z największym mo
zołem, giną pierwej, niźli stosunkowo wczesne skojarzenia czasu 
i miejsca, aibo, że wyrazimy się językiem Spencera, wyobrażenia 
wyobrażeń znikają wcześniej, niż wyobrażenia.
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cka, albo głuptaka. Uznaje się, źe w  obu tych w ypadkach  
istnieje podobieństwo ogólne. Obłąkanie zdradza pewne powi
nowactwo, zarówno z duchowem niemowlęctwem i ściśle spo- 
krewnionemi zjaw iskam i s ta rzen ia  się, j a k  i ze źle kierowane- 
mi i pogmatwanemu stanam i duchowości czasu widziadeł sen
nych. Jednakże  nie należy posuwać się zadaleko w uznawaniu 
tego podobieństwa. Choroba umysłu, napastu jąc  mózg dojrzały , 
czyli rozwinięty, nie sprowadza skutków , odpow iadających do
kładnie  mózgowemu stanowi niemowlęctwa. Dysolucyń nie 
działa  w sposób ta k  dok ładny i porządny, ja k b y  wym agało 
tego podobne przypuszczenie. T ak  np., w omamieniach nerwo- 
manów morderczych, czy innych popędach m aniaka, spostrze
gamy zjawisko, mające mało wspólnego z duchowością uiemo- 
wlęctwa, ze sk raw kam i i strzępami doświadczenia dojrzałego, 
czyli ze stanem psychicznym, k tó ry  każe myśleć, że pewne 
okolice ośrodkowe zachow ały  nieco z nabyw anych  później t r y 
bów działalności czynnościowej. x)

(e) Postacie zaburzeń duchowych. Nie usiłując podążyć 
za patologią w trudnej i prawie niemożliwej pracy podziału 
rozmaitych typów choroby umysłowej, możemy je d n a k  rzucić 
okiem na parę  ich znamion główniejszych. Za przewodnika po
służyć nam tu może nasz troisty  szemat ducha. Jednakże  nic 
powinniśmy sądzić przytem, źe zakłócenia  czynności i t. d 
ukazują  się jako  z jaw iska odosobnione. Wszelkie zaburzenie ' 
duchowe każe domyślać się udziału całego ducha, jakko lw iek  
w szczególności może się nam ono przedstawić, j a k o  nieład 
w działaniach umysłu, uczuć, albo wyniku woli. 2)

( i)  Zaburzenia umysłowe. Do ważniejszych zakłóceń 
umysłowych należą balucynacye, czyli podmiotowo spowodo
w ane  n iby— postrzegania, świadczące o wdzieraniu się życia 
wyobraźni do zakresu  zmysłów, jak np., gdy pacyent „widzi* 
urojone istoty, „słyszy* mniemane głosy i t. d. Mamy tu do 
czynienia z chorobliwym nadm iarem  poszczególnych zmysło
wych okolic mózgu, w sku tek  czego zacierają  się zwykłe różni
ce pomiędzy postrzeżeniem a obrazem. Praw ie tak a  sam a uw aga

’) Bevan Lewis wyraża to, twierdząc, źe obrażenia układu 
nerwowego w obłąkaniu bywają nie jednakie {op. cit. str. 176).

2) Por. wyżej I, str. 81 i nast.
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stosuje się do owych stałych omamień: („w yobrażenia  natrętne", 
„myśli stałe®, „idees /,ixes“), k tóre  są tak  pospolitym 'znamie
niem pewnych stanów obłędnych. Dalej, z tego możemy w n io 
skować o chorobliwem, nadm iernem  podnieceniu poszczególnych 
okolic kory, co spow odow yw a n iezwykłą żywość i stałość pe 
wnych wyobrażeń. Z pomiędzy owych omamień należy szczegól
nie wspomnieć o spaczonych wyobrażeniach jaźni (osobowości), 
gdy np. pac jen t  w yobraża  siebie królem, zbrodniarzem i t. d. 
Spostrzegamy tutaj jak g d y b y  przerwy w zwykłem ujmowaniu 
osobowości, straszne pogm atwanie  samowiedzy, mogące dopro
wadzić chorego do czynów jakna jba rdz ie j  cudackich i źle przy
stosowanych. T ak  zakłócona świadomość osobowości wysoce 
pouczającą jes t  dla psychologa, świadczy bowiem, j a k  ściśle 
ten wytwór duchowy (samowiedza) wiąże się z życiem ciała, 
j a k  dalece je s t  on w spółobjawem zmysłowań ustrojowych. 
Zboczenia w odżywczych oraz innych spraw ach żywotnych, 
prowadzące do głębokich zmian cenestezyi, s tanow ią  pospolitą 
przyczynę tego pogmatwania samowiedzy. *) T a  g ru p a  zjawisk 
chorobliwych uw ydatn ia  nadto ustrojową spójnię pomiędzy 
zwykłą świadomością tożsamości osobowej, a  pamięcią; a lbo
wiem jednym  ze skutków wzmiankowanych tutaj zaburzeń 
je s t  zniesienie pamięci czasów minionych, a  tem samem odo
sobnienie jaźni obecnej (teraźniejszej) od przeszłej, j a k  to 
byw a w śnie naturalnym, albo w transie hypnotycznym.

Potrzeba tu wspomnieć o innem jeszcze pospolitem umy- 
słowem znamieniu tych stanów chorobliwych, o utracie „św ia
domości" przedmiotowej i odpowiedniem spotęgowaniu sam o
świadomości. Podatność na halucynacye i omamienia k a 
że tu domyślać się poniekąd zniesienia równowagi zw y
kłej, t. j. należytej zależności wyobrażeń od wrażeń, W pe
w nych w ypadkach  spostrzegamy nadto dalsze zaburzenia, 
a  mianowicie niezdolność u jm ow ania przedmiotów zewnętrz
nych, jak o  rzeczywistości. Chory „widzi", ale  zarazem nie

  '

ł) O zaburzeniach zmysłowania ustrojowego patrz Mercier: 
Sani ty  and Insanity , str. 323 i nast. Porów. Revan Levis, op. cif. 
str, 239.
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uprzytomnia sobie należycie tego, co się przed nim znajduje. *) 
Ten s tan  chorobliwy, j a k  zaznaczono wyżej, podkopuje u pod
staw  silną zdrową w iarę  w przedmioty, w iarę  n iezbędną do 
stanowczego działania. 2)

2) Zakłócenia uczuciowe. Zaburzenia w zakresie uczuć 
są również wybornem znamieniem choroby duchowej, j a k  i za
kłócenia spraw  umysłowych, i zazwyczaj im towarzyszą. Oto, 
w w ypadku s łabnięcia  świadomości przedmiotowej, o raz to w a
rzyszącego mu umysłowego odrętw ienia , spostrzegamy współ
działanie zmian afektowych, chorobliwy przerost uczuć ego- 
tycznych, b rak  zajęcia się rzeczami przedmiotowemi. T a k  np., 
w zaburzeniach cenestezyi, s tanowiących zazwyczaj podwalinę 
zakłóceń osobowości, mam y do czynienia ze zboczeniami uczu
cia. Należy zaznaczyć, że chorobliwe zboczenie nie zawsze ob
ja w ia  się w kierunku ponurości i poczucia nędzy; istnieją też 
chorobliwe wybuchy uczuć przyjem nych, wesołości, prowadzące 
chorego do przesadnie  nieodpowiedniej egzaltacyi. Każe to 
mniemać, źe obydwa k rańce  melancholii, zarówno przygnębienie, 
j a k  i w ybuja ła  pewność siebie, są  w ypadkam i w adliwego p rz y 
stosowania; przedmioty rzeczywiste bowiem i odpowiadające 
im potrzeby życiowe dom agają  się owego um iarkow anego 
nastro ju  wesołej pogody, ja k i  uznano za cechę znamienną 
mędrca. 3)

3) Zaburzenia woli. W dziedzinie czynu spostrzegam y 
również skłonność do przygnębienia  oraz wybujałości, da jącą

*) Bevan Lewis wykazuje {op. cit. str. 118 i nast.), że to 
uszkodzenie zwykłej świadomości przedmiotowej idzie w parze 
z zaburzeniami w przyrządzie ruchowym, tudzież w owych zmysłowa- 
niacb mięśniowych, które stanowią tak ważDy pierwiastek w po
strzeganiu przedmiotów.

2) Por. wyżej, I, str. 604. W ścisłym związku z tem choro- 
bliwem osłabieniem wiary pozostaje wzmaganie się jakiej chorobli
wej badawczości, prowadzącej do pytania o rzeczy widoczne, np. 
„dla czego to stojąw, „dla czego szklanka jest szklanną?u Ten 
nadmiar badawczości zwany przez Niemców Grubelsucht czyli manią 
pytającą, pochodzi z utraty mocnego umysłowego ujmowania przed
miotów rzeczywistych (patrz wyżej str. 249; por. James, op. cit. II ,  
str. 284, tudziez artyknł The insanity o f  Doubt, przez dr. P. C. 
Knappa w The American Journal o f  Psychology, t. IV, str. .1 i n.).

3) Por. moją książkę Illusions, str, 323 i nast.
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się zauważyć w innych zakresach. Pospolitą postacią chorobli
wego zaburzenia bywa tu ta j  utrata popędu i mocy ruchowej, 
oraz spotęgowanie poczucia wysiłku, co je s t  współodpowiedni- 
kiem, zaś poczęści następstwem utra ty  w ia ry  i uczuć p rzed
miotowych, czyli pobudek zajęcia się. Z drugiej strony, spo
strzegam y w obłąkaniu uderza jące  przykłady chorobliwego spo 
tęgow ania  n iektórych zjawisk  czynnych, co się zespala z u tra tą  
wyższego przyrządu kierowniczego (regulującego). Widzimy to 
w owych „usposobieniach b łyskaw icznych”, objawiających się 
w wybuchach maniackiej namiętności. Dalej, spostrzegamy to 
sam o w niepowściąguionej wybujałości ruchów pantomimicz- 
nych, dającej się zauważyć w pewnych stanach egzaltacyi. 
Nakoniec, widzimy to również w utracie władzy uwagi 
dowolnej, co się daje spostrzegać w zalewie i opanowaniu, 
umysłowości chorego przez pewien p rąd  wyobrażeń. *)

4) O związkach pomiędzy zwykłym a chorobliwym stanem 
ducha mówią: Maudsley, Patology o f  M ind; Mercier, Sani/y
and In sa n ity , oraz Bevan Lewis, A Texi-book o f  M ental Diseases;  
por. także monografie Ribota, Choroby pamięci, choroby w oli i  choro
by osobowości.
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DODATKI,
y

DODATEK A.

Podział (klasyflkaoya) zjawisk duchowych.

Wyłożony wyżej troisty albo „trychotomiczny" podział czynności 
duchowych, jes t  stosunkowo nowym przyczynkiem w psychologii. 
Pierwsze próby podziału objawów psychicznych znajdowały zaporę 
w przypuszczeniach metafizyków. Oto, w pracowitym schemacie P la
tona władze duchowe uporządkowane są hierarchicznie w taki spo
sób, że z pierwszej, niższej dziedziny ducha uczyniono niejako to
warzyszkę ciała, gdy tymczasem czysto duchową część wyodrębnio
no, jako osobną, niezależną i wieczną. Ten sam pogląd na ducha, 
jako na stopniowany szereg władz, ukazuje się znowu u Arystote
lesa, z tern tylko, źe przybiera postać gienetycznego poglądu na du
cha, a w ten sposób przygotowuje drogę nowożytnej teoryi roz
wojowej. *)

Najpierwsza próba rozróżnienia współrzędnych czynności du
chowych doprowadziła do podziału dwoistego, czyli „dychotomicz- 
nego“— a mianowicie: na pierwiastek umysłowy, oraz czynny albo 
chcenny. Zarody tego poglądu dwudzielnego można znaleźć u Ary
stotelesa, który, nadając niezawisłą wartość czynnościową umysłowi 
czyli myśli (vovę), oraz żądzy, czyli pożądaniu (oęĄię), poddał im 
uczucie. 2) Ten dwoisty podział przeważał do czasów stosunkowo 
nowych. Szczątki jego pozostały w klasyfikacyi Reida „władz umy
słowych i czynnych“, oraz w powszedniej psychologii życia codzien
nego. Odrębne uznanie uczucia, jako współrzędnej fazy albo czyn-

Patrz Siebecka: Geschichie der Psychologie, tom I, str. 201; 
tom II, str. 21 i nast.

2) Patrz Siebeck, op. cit. II, str. 89.
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nosci ducha, zawdzięczamy psychologom niemieckim szkoły Wolffa, 
którzy pisali około połowy zeszłego stulecia, szczególnie zaś Moj
żeszowi Mendelssohnowi i Tetensowi. Podział troisty od nich przy
jętym został przez Kanta i utrwalił się, dzięki jego powadze.

Długie przeoczanie uczucia, jako odrębnej fazy ducha, tłoma- 
czy się szczególną jego niedostępnością dla spostrzegania. Uczucie 
jest czemś szczególnie podmiotowem, wewnętrznem i oderwa- 
nem od przedmiotów zewnętrznych. Poznawanie i chcenie wią
żą się z niemi bezpośrednio, albo pośrednio, ale uczucie od
cina się niejako od dziedziny zewnętrznej (z wyjątkiem tyl
ko jego zewnętrznych objawów), a tem samem obserwowanem być 
może tylko przy pomocy skrzętnego spostrzegania podmiotowego. 
Do tego należy dodać, że, jakeśmy widzieli wyżej, uczucie wiąże 
się ściśle, z jednej strony: z wrażeniami zmysłowemi, oraz innym mate- 
ryałem umysłowania, zkąd pochodzi upowszechniony pogląd Leibniza 
i innych, że uczucie je s t  niejasnem, czyli niedoskonałem pozna
niem; z drugiej strony, wiąże się ono z żądzą i czynem, i dlatego 
przez długi czas gmatwano je  z niemi. *)

Nawet już po uznaniu podstawowej odrębności uczucia, trzech 
trybów czynności duchowej nie uważano za jednako pierwiastkowe 
i niezawisłe. Nietylko Leibniz, Wolff i ich następcy, ale 
i nowsi psychologowie szkoły Herbarta uważają umysł czyli wła
dzę wyobrażania (wolfowska ois repraesentiva) za pierwiastkową 
i podstawową, od której zależą uczucie i żądza, i od której w pe
wien sposób pochodzą. Można powiedzieć, że nawet Hamilton, któ
ry  położył silny nacisk na rodzajową odrębność trzech dziedzin 
uczuwania, poznawania i chcenia, idzie poniekąd w tym samym 
kierunku, gdy mówi: „zdolność poznawcza jest z pewnością naj-
pierwszą w szeregu o tyle, iż stanowi ona conditio sine qua non in
nych*. Rozumie on przez to, że uczuć i żądz doznajemy o tyle 
tylko, o ile jesteśmy ich świadomi, oraz że świadomość jest wie
dzą (poznaniem). Dodaje nadto, źe jakkolwiek mógłby pojąć istotę, 
która jest całkowicie poznaniem, to natomiast nie mógłby pojąć t a 
kiej, która jest całkowicie uczuciem i chceniem. 2)

x) Uwydatnia to dobrze Hóffding Psychologia w  zarysie, roz. IYT. 
Wykład dziejów przedmiotu znajdzie czytelnik u Hamiltona, Lectu- 
res on Metaphisics, tom I, wykł. XLI. Brentauo, Psychologie, ks. I, 
rozdz V i Wundt’a Physiologische Psychologie, str. 13 i nast. oraz 
538 i nast.

2) Patrz jego Lecturcs on Metaphysics, tom I, wykład XI. P o 
nieważ Hamilton przypuszcza istnienie nieświadomych stanów ducha, 
„utajonych zmian duchowych," przeto możeby było słuszniejszem 
powiedzieć, że pierwiastek poznawczy czyni on podstawowym we 
wszelkich jaw njch  czyli świadomych sprawach ducha.
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Dokładny stosunek tyełi trzech czynności psychicznych dobrze 
uwydatniony został przez Lotze’go. Wykazuje on z jednej strony, 
iż nie są one podobne do trzech gałęzi, wystrzelających obok sie
bie od początku. Uczucie najczęściej wywoływanem bywa przez 
stany umysłowe (wrażenia i wyobrażenia), samo zaś jest poprzedni- 
ezym warunkiem żądzy i chcenia. Jednakże z drugiej strony nie 
upoważnia to nas do mniemania, że wyobrażenia są przyczynami 
uczuć, albo uczucia przyczynami zachceń. Uważając poprostu ducha, 
jako narzędzie, zdolne do doznawania wrażeń, nigdy nie wykryli
byśmy jakiegoś powodu, dla którego musiałby on przechodzić ku 
nowemu trybowi objawiania się, ku uczuciu rozkoszy łub bólu. Po
dobnie też z uczucia nie moglibyśmy wyprowadzić pierwiastku dą
żenia (żądzy). Jakkolwiek każdy następny tryb objawiania się du
cha każe przypuszczać istnienie trybu poprzedzającego, to jednak 
w nim samym tkwi pewna niezależna, zgóry istniejąca sprawność. *) 

Jeżeli wielu zaprzeczało uczuciom stanowiska niezależnej czyn
ności duchowej, to w czasach ostatnich Horwicz, oraz inni usiłowali 
rozważać je, jako pierwiastkowy typ objawiania się ducha. 2) 
Twierdzenie to wspiera się na fakcie, źe we wcześniejszych okre
sach duchowego rozwoju tak jednostki, jak  i szeregu zoologicznego, 
pierwiastek uczucia (uczucie zmysłowe) jest wydatuy i przeważają
cy. Fakt ten uznaliśmy wyżej; z drugiej strony dość liczni pisa
rze wykazali, że w najprostszej świadomości zmysłowej tkwi p e 
wien zaczątek umysłowania, 3)

Kiedy na uczucie zapatrywano się w taki sposób, juźto jako na 
wtórne, już jako na pierwiastkowe zjawisko ducha, to z drugiej 
strony podobne też losy spotkały, jak  się zdaje, trzeci czynnik 
psychiczny, chcenie czyli wolę. Oto, z jednej strony mamy tu po
gląd Schopenhauera, źe wola jest najwewnętrzniejszym i najgłęb
szym pierwiastkiem naszej przyrody. Myśl ta przybiera nową po
stać w poglądzie Wundt’a, źe popęd czynny stanowi pierwotne

*) Microcosmus (tłom. ang.) I, str, 177 i nast.
2) Patrz Horwicza, Psych. Analys. Theil I, Abschnitt VI, oraz 

Theil II, Halfte I; jak  również Carneri, Gefiihl, Bewuss/sein, Wille, 
i E. Kroner, Bas Korp er liche Gefiihl,

3) G. H. Schneider: Der Menschliche Wille roz. IX, str. 190 
i nast., przeciwko Horwiczowi przytacza to, że uczucie zawsze każe 
domyślać się rozróżniania stanu pomyślnego od niepomyślnego. Jeżeli 
jednak przez wyraz pomyślny rozumiemy coś więcej, aniżeli przyjemny 
czyli rozkoszny, tedy twierdzenie to pozostaje wątpliwem. Ward na nie
korzyść Horwicza podnosi fakt, że wszelkie zmysłowanie zawiera 
w sobie pierwiastek wrażeniowy. Patrz jego artykuł w Mind, VIII, 
str. 472; por. art. Psychology w Encyclop. Britan. str. 40.

Umyslowość ludzka. 26
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i podstawowe zjawisko psychiczne. x) W przeciwstawieniu do tego 
poglądu spostrzegamy pewną dążność do odmawiania chceniu 
wszelkiego stanowiska odrębnego między czynnościami duchowemi. 
Dążność taka najwyraźniej okazuje się wśród tych psychologów, 
którzy wszelkie zjawiska czynne ruchu świadomego, wysiłku i t. p. 
rozkładają na pewną szczególną grupę obwodowo poczętych zmy- 
słowań oraz ich wyobrażeń. 2)

—  402 -

!) Physiol. Psychologie, tom II, rozdz. 24, § II. Hoffding 
trzyma się prawie tego samego poglądu, Psychologia w zarysie, IV.

2) Wyłączenie podstawowej odrębności funkcyi chcennej bar
dzo jasno okazuje się w Spencerowskim podziale ducha na „poczu
cia" (fellings) i „stosunki pomiędzy poczuciami," gdzie „feeling" 
zdaje się zawierać w sobie zarówno wrażeniowy, jak  i afektowy 
pierwiastek zmysłowania, oraz jego pochodnych, zaś „stosunek" 
oznacza czynność postrzegawczą (intellectiye), Principles o f  dsychology, 
część II, rozdz. II. Munsterberg (Die Willenshandlung, str. 62) wy
raźnie usiłował rozłożyć sprawy chcenne na sploty zmysłowania.
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DODATEK B.

Zagadnienie przestrzeni wzrokowej.

Wzrokowe postrzeganie przestrzeni, jak  zaznaczono w tekście, 
było przedmiotem licznych roztrząsań. Podamy tu naprzód hi
storyczne streszczenie niektórych główniejszych teoryi przedmiotu 
i określimy obecne położenie sprawy. Następnie przedstawimy po
krótce niektóre z ważniejszych spostrzeżeń, dokonywanych nad 
zwierzętami, dziećmi i ślepcami urodzonymi, a mających bezpośre
dni związek z wnioskiem ostatecznym.

1. O ile nam wiadomo, starożytność wyznawała naiwny po
gląd, że w postrzeganiu zmysłowem ujmujemy bezpośrednio jakości 
przedmiotów, zarówno ich „jakości" pierwotne, np. postać, jak i wtór
ne, np. barwę. Demokryt, trzymając się grubego materyalistyczne- 
go pojmowania spraw duchowych, przypuszcza, że w postrzeganiu 
emanacye przedmiotów przenikają przez narządy zmysłów do ciała, 
wskutek czego powstają obrazy wrażeniowe. W wypadku widzenia 
np., emanacye (obrazy) zachowują postać ciał (przedmiotów). Wpływ 
odległości, zmniejszający wyrazistość przedmiotów, tłomaczono so
bie przypuszczeniem, źe wówczas już nie sama emanacya, czyli 
obraz, dosięga naszych oczu, ale napiętnowane tą emanacyą po
wietrze. 4) Wypracowane przez Platona i Arystotelesa teorye po
strzegania zmysłowego prawie nie dotykają rozważanego tu za
gadnienia. 2)

Przechodząc do czasów nowożytnych, znajdziemy, źe Descartes 
uważał rozciągłość za znamię zewnętrzne, stanowiące w istocie realną 
przyrodę ciał i odróżniającą się w ten sposób od czasu, liczby i t. p., 
które są stosunkami, a przeto tylko modi cogitandi. Jednakże, j a k 

1 Zeller, Prae-Socratic Philosophy, II, str. 265 i nast.; Sie-
beek, Geschichte der Psychologie, I, str. 102 i nast.

2) Co do wykładu ich nauk, patrz Siebeek’a op. cit., I, str.
209; II, str. 21 i nast. Arystoteles uznawał, źe postać i wielkość
(podobnie jak  ruch, spoczynek i liczba) dostrzegalnemi były nie 
dla jednego zmysłu, jak  barwa i dźwięk. O ile jednak był on da
lekim od nowożytnego psychologicznego zagadnienia przestrzeni, 
widzimy z tego faktu, że stawiał na równi postrzeganie rozciągło
ści z postrzeganiem barwy, uważając każdą z nich za realną j a 
kość przedmiotów. (Patrz: Siebeck, loc. cit. i Grotę Aristotle, II, 
str. 186 i nast.).
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kolwiek mógłby ktoś przypuszczać, że pogląd powyższy, wobec dua
listycznego pojmowania przez tego filozofa bezwzględnej oddzielności 
ducha i ciała, winien byłby doprowadzić go do zwrócenia szczegól
nej uwagi na to, w jaki sposób duch postrzega rozciągłość, zdaje 
się. źe Descartes niczem nie wzbogacił przedmiotu. J) Hobbes był już 
blizkim psychologicznego na tę sprawę poglądu, wypowiadając myśl, iż 
rzutowanie zmysłowań w przestrzeń zewnętrzną jest wynikiem te
go faktu, że ruch, dążący ku wnętrzu za pośrednictwem narządów 
zmysłów, wywołuje oddziaływanie nazewnątrz ze strony mózgu, 
albo serca. 2) Zdaje się, że nadto Hobbes miał niejako przed
smak idei Kantowskiej, iż przestrzeń i czas są podmiotowemu 3) Po
dług Locke’a nasza idea przestrzeni pochodzi od wzroku i dotyku. 
Utrzymywał on, że odległość pomiędzy ciałami barw różnych, oraz 
pomiędzy częściami tego samego ciała, postrzegamy bezpośrednio 
wzrokiem. O tern jednak, źe skłonnym był do uznawania zależ
ności wzroku od dotyku, przekonywamy się z faktu, źe, kiedy 
przyjaciel jego Molyneux zadał mu pytanie, czy ślepiec urodzony, 
odzyskawszy wzrok w wieku dojrzałym, mógłby przy pomocy j e 
dynie wzroku odróżnić sześcian od kuli, odpowiedział zgodnie 
z pytającym—„nie.“ 4)

Zagadnienie psychologiczne, o ile rzecz dotyczy Anglii, ściśle 
określonem zostało przez Berkeleya w jego epokowym Essay to
war ds a new Theory o f Visions (1709), w którym jasno wypowie
dziano zdanie, że wzrok nie może sam osiągnąć postrzegania od
ległości, oraz że nasza, napozór bezpośrednia wzrokowa intuicya 
przestrzeni jest  wytworem doświadczenia i kojarzenia, przekładem 
tychże na język wzrokowy. Berkeley nie posunął się poza zaga
dnienie wzrokowe i, o ile nam wiadomo, uważał dotykową intuicyę 
przestrzeni za bezpośrednią i nie wymagającą żadnego tłomacze-

*) Patrz Erdmann, Hist. o f  P hil.} II, str. 19. Podług De8car- 
tesa, przestrzeń i materya były tem samem.

2) Patrz Croom Robertson, Hobbes, str. 125.
3) Przestrzeń nazywa on „imaginarium, quia merum phantas- 

ma,“ Elem. phil., VII, 2 i 3, przytoczone przez Volkmanna, op. 
cit., II, stronica 5.

4) Patrz Eessay on Humań Understanding, ks. II, rozdz. IX, § 8.
5) Por. z Essay, dyalog: Div\ne Visual Language. Psycholo

giczne dzieło Berkeley’a, które miało nadać tak potężny i trwały 
rozpęd poszukiwaniom późniejszym, dokonane zostało na rzecz jego 
filofizocznego idealizmu, doktryny opiewającej, że materya poza du
chem nie istnieje, oraz że przedmioty są tylko powtarzającemi 
się prawidłowo połączeniami „idei”, t. j.  wrażeń zmysłowych, któ- 
rem Stwórca każe w taki sposób powstawać zbieżnie. (Patrz Fra-  
sera, Seleciions f r o m  B erkeley).
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nia. Opracowanie tegoż przedmiotu (postrzegania wzrokowego) przez 
Hume’a, co nastąpiło już po rozprawie Berkeleya, rozczarowywa 
miernotą swoją. Podług niego, wyobrażenie przestrzeni jest ideą oder
waną, pochodzącą z „wrażenia barwnych punktów, rozłożonych w pe
wien sposób"— z pominięciem względu na poszczególne tak rozło
żone barwy. Dodaje on, że pomiędzy wrażeniami wzroku i dotyku 
znajdujemy podobieństwo w rozkładzie ich części. x)

Następnie, ważnym przyczynkiem do psychologii przestrzeni 
była praca Browna, który, idąc w ślady Berkeleya w sprawie re
dukowania przestrzeni wzrokowej, utrzymywał, że nietylko odle
głość wraz z wielkością rzeczywistą i kształtem (t. j.  bryłą) są 
czemś „dotykowem" („tangible"), ale nawet długość i szerokość. 
Brown to właśnie pierwszy uwydatnił tu znaczenie „czuć," t. j .  zmysło- 
wań mięśniowych. Uznaje on je za czynnik w powstawaniu ocznych zna
ków (ocular signs) odległości, a co ważniejsza, rozważając postrzeganie 
dotykowe („zmysłowania, przypisywane pospolicie dotykowi") wy
kazuje, źe wyobrażenie rozciągłości, jako czegoś wy tworzonego 
z części współistniejących, pochodzi od kolejnych doznawań mię
śniowych, towarzyszących naszym wrażeniom dotyku. 2) Metodę 
Browna, podług której postrzeganie przestrzeni uważa się za wspól
ny wytwór kolejnych doznawań ruchu i dotyku, rozwinęli dalej 
Bain i Herbert Spencer. 3)

Dająca się zauważyć w teoryi Berkeleya dążność—aby ideę 
przestrzeni uczynić zasadniczo-dotykową — znalazła przeciwników 
w pewnej liczbie pisarzy. Reid utrzymywał poniekąd, że każdy 
z dwu zmysłów —wzrok i dotyk—dają nam ideę przestrzeni zoso- 
bna, jakkolwiek zgadza się on, że pierwsza z nich jest tylko „kon- 
cepcyą cząstkową." 4) Hamilton, uznając Berkeley’owski rodowód 
odległości z dotyku, z mocą powstawał przeciw poglądowi, że po
strzeganie rozciągłości wzrokowej jest pochodnem, i twierdził, że 
postrzeganie barwy i rozciągłości nieuchronnie każą siebie domy
ślać się wzajem, oraz że „wzrok jest nietylko zmysłem kompetent
nym w postrzeganiu rozciągłości, ale kompetentnym w tej mierz.e 
przedewszystkiem, jeżeli nie wyłącznie. „Go do ostatniego napomknie
nia (obalającego Berkeley’owski sposób rodowodu czyli wyprowadza
nia), to zdaje się on być skłonnym do przyjęcia poglądu Platnera, 
że ślepi nie mają właściwego wyobrażenia rozciągłości. 5) W spo

*) Treatise  on Humań N a tu rę , część II, ks. I, § 3.
2) Philosophy o f  the Humań Mind, wykład XXII i nast., 

oraz XXVIII i nast.
3) Ob. The Senses and the intellect, str. 232 i nast. oraz The  

P rincipleś o f  P sychology , t. II, cz. VI, rozdz XIII i XIV.
4) Ź ssa ys on the intellectual pow ers, II, rozdz. XIX.
5) Lectures on M etaphysics, t. II, rozdz. XXVIII. Utrzymywał 

on nadto, źe wzrok zdolny jest dać nam wyobrażenie (ideę) ze-
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sób bardziej bezpośredni na teoryę Berkeleya napadli pisarze nowsi, 
pomiędzy którymi można wymienić S. Bailey’a, Mahaffy’ego, Abbot’a 
i James’a. Dwaj ostatni (James w dokładniejszem oświetleniu naj
nowszych poszukiwań z zakresu optyki) podejmują godny uwagi 
wysiłek w celu wykazania, w jaki sposób wzrok daje nam postrze
ganie przestrzeni w trzech wymiarach. *)

W Niemczech to zagadnienie psychologiczne również ściągało 
na siebie uwagę wielu. Kantowski pogląd na przestrzeń, jako na 
formę podmiotową, niezbędną do istotnego ukonstytuowania się intui- 
cyi zmysłowej, skierował oczywiście uwagę na psychologiczną stro
nę przedmiotu. Wybitny fizyolog J. Muller usiłował przenieść ideę 
Kantowską do dziedziny psychologicznej, ucząc, że siatkówka po
siada bezpośrednią wied/ę własnych swych urządzeń miejscowych. 
Rozumowania Mullera dały początek t. zw. „natywistycznemu“ po
glądowi fizyologów i psychologów, do którego nowszych przedsta
wicieli należą między innymi E. Hering i Stumpf. Według tego poglądu 
w widzeniu, dzięki pewnym urządzeniom ustrojowym, mamy środek 
intuowania przestrzeni (w trzech wymiarach) bezpośrednio i nieza
leżnie od doświadczenia. Wbrew przeciwnym temu sposobowi zapa
trywania się na postrzeganie przestrzeni jest pogląd „empiry- 
styczny,’ którego najbardziej znanymi przedstawicielami są: Lotze, 
z jego teoryą „znaków miejscowych41, Helmholtz i Wundt. Zawiłość 
zjawisk wzrokowych, rozważanych w owych sporach, nie pozwala 
nam bodaj ogólnikowo przedstawić tu różnych wygłaszanych w tym 
przedmiocie teoryi; to teź czytelnik, pragnący obszerniejszych wia
domości, musi uciec się do dzieł bardziej specyalnych. 2)

2. Opuszczając trudną dziedzinę poszukiwań optycznych, mo
żemy wspomnieć tu o łatwiejszych do zrozumienia spostrzeżeniach, 
dotyczących dzieci i ślepych.

Spostrzeganie codzienne uczy nas, że młode niektórych zwie
rząt górują nad dziećmi w sprawie przestrzennych przystosowań

wnętrzności. Co do krytyki poglądów Hamiltona, patrz Mill’a E x a -  
m ination , rozdz. XIII, str. 266 i nast.

*) Poglądy Bailey’a wyłożone są w jego Revi<tw o f  B erke
ley s Theory o f  Visiun; prof. Mahaffy’ego w C ritical Fhilosophy f o r  
E n g lisk  R eaders} 1.1; Abbota w ciekawem, mistrzowskiem jego dzie
le: S igh t and Touch, zaś prof. James’a w jego Frinciples o f  Fsycholo- 
g y ,  II, rozdz. XX.

2) Spory fizyologów niemieckich streścił autor w artykule: The 
Question o f  the oisnal Perception in  Germany w M ind , III, str. 167 i n. 
Por. James, op. cit. rozdz. XX, gdzie można znaleźć obfite wskazówki co 
do nowszych poszukiwań w zakresie optyki fizyologicznej, Również 
Wundt, t. II, rozdz. XIII, 8.
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wzrokowych; tak np. „dziobanie® kurczęcia każe, jak się zdaje, 
przypuszczać pewną zaczątkową świadomość przestrzeni. l)

Nowsze badania naukowe wykazały, jak  doskonałemi są owe 
przystosowania w wypadkach niektórych. Oto, Spalding utrzymy
wał pisklęta w zupełnem zakapturzeniu przez dwa lub trzy dni po 
wykluciu się ich, zaś następnie obserwował, co będą robiły; znalazł 
on, że zaraz od początku mogły były już one dziobać tak małe 
przedmioty, jak np. robaczki. 2)

Dziecko w mniejszym stopniu, niż młode zwierząt, obdarzone 
jest zdolnością instynktową—a to zgodnie z teoryą, że im wyższera 
jest stanowisko danego gatunku na drabinie ustrojowej, tem bardziej 
bezsilnem bywa potomstwo tegoż gatunku przy urodzenia. Co do 
wzroku, niemowlę ma do opanowania przyrząd o wiele bar
dziej złożony, niż kurczę, nie posiadające naszego widzenia 
dwuocznego i nie mające potrzeby wybierania ruchów poszcze
gólnych. Ztąd też nie powinniśmy się dziwić, słysząc, że nowsze, 
skrzętne badania utrwaliły w nauce pogląd, że dziecko dopiero ku 
końcowi pierwszych sześciu miesięcy życia zdobywa widzenie do
skonałe i poczyna koordynować wzrok z dotykiem. Nie zapuszcza
jąc się zbytnio w szczegóły, dość będzie, gdy podamy tu główniej
sze wyniki tych badań w streszczeniu, dokonanem przez jednego 
z pisarzy spółczesnych. 3)

Istnieją dwie główne epoki w rozwoju wzrokowego postrzegania 
przestrzeni: a) epoka, kończąca się około piątego tygodnia, i b) epoka, 
kończąca się około piątego miesiąca.

a) W ciągu pięciu tygodni dziecko uczy się wpatrywać się (fi- 
xate) w przedmiot, gdy tenże znajdzie się na linii wzrokowej, zdobywa 
wprawę skojarzonych poziomych i pionowych ruchów oka. Niema 
wpatrywania się w przedmioty, dopóki siatkowy ich obraz pada poza 
plamkę żółtą (macula lutea), czyli na boczną okolicę siatkówki.

1) Fakty  te były zauważone przez Adama Smitha, który 
podnosił je  szczególnie na korzyść przypuszczenia, źe dzieci posia
dają również pewne instynktowe postrzeganie odległości. (Przytocz, 
u Hamiltona, Lectures on Met., II, str. 182 i nast.).

2) Macmillans Magazine, Luty, 1873. Wyniki doświadczeń 
Spaldinga streszczone zostały przez Romanesa w Mental Eoolutioti 
in Animals, str. 161 i nast.

3) E. Raehlman, Zńtschrift f u r  Psychol. und Physiol. der 
Sinnesorgane, t. II, str. 53 i n. Streszczenie to opiera się w znacznej 
mierze na skrzętnej pracy Preyer’a, podanej w Die Seele des Kin- 
des (str. 25 i nast i 122 i nast.). Jednakże wyniki spostrzeżeń 
różnych pisarzy zgadzają się niezupełnie, zkąd wolno wnosić, że ist
nieją ważne różnice jednostkowe. Ob. Stumpf, Ueber den psychol, 
Ursprung der Raunioor stellung, Str.  295.
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Dziecko uczy się tu również reakcyi ruchu mrugania, gdy przed
miot zbliża się po osi wzrokowej, ale nie mruga jeszcze, gdy 
przedmiot przybliża się z boku. Około tegoż czasu nabywa ono 
pewnych skoordynowali ruchów, np. gałki ocznej i powieki.

b) Później (miesiąc piąty) dziecko nabywa zdolności oryen- 
towania się w polu wzrokowem tak, iż może skierowywać spoj
rzenie ku przedmiotom bocznym. Dalej, zdobywa ono teraz odruch 
zamykania powieki za zbliżeniem się przedmiotów z boku. Co na j
ważniejsza jednak, około tegoż czasu spostrzegamy naj pierwsze na
bytki w zakresie badania dotykowego. Tak np. zauważono, że d o 
piero w trzynastym tygodniu oczy wpatrują się w boczne ruchy rą 
czek, zaś pierwszy ruch chwytania ukazuje się pod koniec piątego 
miesiąca, jakkolwiek zaledwie ku końcowi szóstego albo nawet 
siódmego dziecko je s t już w stanie wprost wyciągnąć rękę ku 
przedmiotowi (bez kołowania),

Fakty powyższe zdają się wykazywać dowodnie, że, co do 
istoty ludzkiej, to musi ona nabywać szczegółowe intuicye prze
strzenne. Obok zaś tego szybkość i znaczna prawidłowość ich uka
zywania się wskazuje, że współdziałającym czynnikiem rozwoju 
są tu taj pewne urządzenia odziedziczone.

Możemy przejść teraz do zjawisk bardziej zawiłych, ukazują
cych się w wypadku usuwania (przez zdjęcie katarakty) ślepoty 
przyrodzonej. Mamy tu pewną ilość przypadków starannie obserwo
wanych. Jednocześnie ten fakt, źe chorzy już przed operacyą 
zdolnymi bywali odróżniać poniekąd światło od ciemności (jakkol 
wiek nie odróżniali określonych zarysów przedmiotu), gdy przed
miot znajdował się blizko, zmniejsza wartość owych przykładów, 
jako doskonałych wzorów indukcyjnego postępowania, znanego pod 
nazwą metody różnic. *)

Dwa najlepiej znane przypadki dotyczą pacyentów Cheseldenhi 
i d -ra Franza. Pacyentem Cheseldena był chłopak mniej więcej 
dwunastoletni. Po operacyi mógł widzieć przedmioty, ale zrazu nie 
okazywał żadnego odróżniającego postrzegania odległości. Myślał 
on, że wszystkie przedmioty dotykały się jego oczu, tak samo jak, 
podług jego uczuwania, własna jego skóra. Z początku samym ty l
ko wzrokiem nie mógł on odróżniać kształtu przedmiotów, „stw ier
dzając w ten sposób domysł Molyueux i Loeke’a, i zdobywał się 
w końcu na to jedynie dzięki temu, że raz po raz przechodził od* 
wrażeń wzrokowych do odpowiednich dotykowych doznawań. W dwa 
miesiące po zdjęciu katarak ty  odkrył on, że obrazy (które do owe
go czasu uważał za zwyczajne powierzchnie) wyobrażają ciała 
stałe; ale i tutaj popełniał znowu ten błąd, że brał je  za* przed

r) Preyer wykazał należycie, iż stosuje się to do przypadku 
jednego z pacyentów W are’go: Die Seele des Kindes, str. 391 i nast.
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mioty rzeczywiste, podobnie jak  dzieci biorą cień przedmiotu na 
ścianie za ciało wypukłe.

Sprawozdanie o chorym d-ra Franza bardziej obfituje w szcze
góły i je s t dokładniejsze. Pacyentem był młodzieniec ośmnastoletni. 
Jego zmysł dotyku dosięgną! był znacznego stopnia doskonałości, 
szczególnie wargami posługiwał się przy drobiazgowem rozezna
waniu przedmiotów. Po zdjęciu katarakty poddano go starannej 
obserwacyi. Zrazu miano na celu przekonać się, o ile odróżniać on 
będzie pierwiastki postaci (formy), jak  np. linie, które przy
puszczalnie możemy poznawać za sprawą samego tylko wzroku. Po 
krótkiem przyjrzeniu się był on zdolnym odróżnić linię pio
nową od poziomej, t. j . powiedzieć, która była poziomą, która 
pionową. Odróżniał również koło, kwadrat, tró jkąt, jako takie. P o
tem badanie kierowano już w inną stronę—z zamiarem dowiedze
nia się, jak  dalece mógł on odróżniać odległość i brjłow atość 
przedmiotów. Ciało bryłowate, jak  kule albo sześcian, brał za 
powierzchnie płaskie. Nie mógł teź odróżniać położenia przedmiotu 
pływającego po wodzie, oraz przedmiotu innego, pogrążonego o sto
pę niżej. Wszystkie przedmioty wydawały mu się tak blizkie, że 
obawiał się zetknięcia z niemi. Nie miał żadnego wyobraźeuia perspek
tywy i nie mógł rozumieć obrazów. Nawet pospolite przedmioty 
namacalne, jak np. twarz ludzka, wydawały mu się płaszczyznami. 
Spostrzeżenia inne, a późniejsze, zgol nie służą ku potwierdzeniu 
tych wyników. Oto, jeden z pacyentów Home’a, zupełnie tak, jak  
chory Cheseldena, sądził, że przedmioty dotykają się jego oczu 
i nie mógł ani odróżniać, ani nazywać kształtów przy pomocy samego 
tylko wzroku, miauując np. tró jkąt „okrągłym". To samo, jak  zna
leziono, potwierdza się teź w spostrzeżeniach nowszych, jak  np. na 
przykładzie chłopca Rubensa, podanym przez Raehlmanna *); chło
pak ten przez czas jakiś nie mógł odróżnić sześcianu od kuli, albo 
klocka bryłowatego od płaskiej deski, sądził, źe przedmioty w więk
szej odległości są mniejsze (okazując w ten sposób, że nie postrze
ga odległości albo wielkości rzeczywistej); nakoniec, gdy przed
miot jakiś umieszczano w różnych położeniach, np. butelkę 
prosto i dnem do góry, on brał to za dwa przedmioty odrę
bne. W przypadku innego pacyenta Raehlmann starannie zmie
rzył zdolność oceniania odległości; była to czternastoletnia dziew
czynka (obserwowana w trzy tygodnie po operacyi), której ka
zano patrzeć przez rurę na dwa przedmioty znajdujące się 
w niejakiej odległości. Zaledwie ośm razy na trzydzieści oce
niła ona właściwie, który z przedmiotów był dalszym. Na przykła
dach tych Raehlmann zaznaczył inne jeszcze punkty, mianowicie 
początkową niezdolność poruszania oczami, co zastępują ruchy gło

*) loc. cit, str. 71 i nast.
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wy, oraz „gubienie** przedmiotu, jak  się to zdarza u dzieci, gdy 
obraz siatkówkowy minie plamkę żółtą.

Jakkolwiek spostrzeżenia te nie wszędzie są ze sobą zgodne 
albo przekonywające, to jednak zdają się one, jak zaznacza Raehl- 
mann, wskazywać prawie stanowczo, źe u ślepców od urodzenia po
strzeganie wzrokowe rozwija się w takim samym porządku, jak  
u dzieci normalnych, oraz, że takie widzenie przedmiotów, jakiemi 
odznaczają się osoby dojrzałe, t. j . widzenie w odległościach okre
ślonych, w pewnej rzeczywistej postaci, wielkości — jest rzeczą 
nabytą. *)

Można dodać, że niektóre z tych wniosków znajdują potwier
dzenie w tem, co wiemy o przestrzennej świadomości ślepych. Po
gląd Platnera, źe ślepi nie mają właściwej idei przestrzeni, nie 
zgadza się z obecną naszą znajomością ich stanu duchowego. Bez 
wątpienia, różnica pomiędzy postrzeganiem dotykowera a wzroko- 
wem, szczególnie ten fakt, że my budujemy przestrzeń dotykową 
przy pomocy kolejno idących po sobie, cząstkowych współujmowań, 
służy do wyróżnienia ich świadomości przestrzeni od takiejże świa
domości ludzi zwykłych. Ale istnieją obfite dowody na korzyść te 
go, iż posiadają oni wszelkie podstawowe składniki naszych wyo
brażeń przestrzeni. 2)

*) Co do rozmaitych sprawozdań z doświadczeń i tłomaczeń 
ich ob. Hamiltona Lectures on Met., II, str. 176 i nast.; Mahaffy, 
Crit. Phil. fo r  english Readers, t. I, cz. I, str. 122; Stumpf, op. cit., 
str, 288 i nast. (Gdzie uwydatniono chwiejność wyników); Preyer, 
op. cit., str. 381 i nast., Roehlmann, loc. cit.

2) Co do poglądu Platnera na wyobrażenie przestrzeni 
u ślepych ob. Hamilton, Lectures on Met., II, str. 173 i nast. (Por. 
J. S. Mili, Examination, str. 278). Co do obecnej naszej znajomości 
ich wyobrażeń, zob. ciekawe przytoczenia z dzieła W. II. Levy’ego, 
również ślepca, podane przez W. Jamesa, op. cit,, s tr . 204 i nast.
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DODATEK O.

Psychologia i filozofia postrzegania (peroepcyi).

W poprzedzającym wykładzie sprawy postrzegowej rozważa
liśmy pochodzenie i rozwój naszych postrzeżeń, jako spraw podmio
towych albo duchowych, mających pewne współobjawy fizyologicz- 
ne. Innemi słowy pytaliśmy, jakiemi drogami dziecko poczyna na
bywać zmysłowych poznawań przedmiotów zewnętrznych. W ścisłera 
związku z tem zagadnieniem pozostaje—a poniekąd wyłania się 
z niego—inne, mające do czynienia z przedmiotową prawomocnością 
poznawań postrzegowych. Skreśliwszy rozwój postrzegów, może
my zapytać się dalej: Co przedstawia w umyśle moim ten postrzeg, 
i czego jest rękojmią? Czem jest owa rzecz umiejscowiona w prze
strzeni, rzecz, którą ja zdaję się postrzegać, jako  coś odrębnego 
i niezależnie ode mnie istniejącego? Czem jest sam w sobie rzeczy
wisty przedmiot materyalny, i w jakim  stosunku pozostaje on do 
owych zmysłowań dotyku czynnego i t. p .t przez które, jak  mi 
mówi psychologia, doszedłem do poznania jego?

Pytania te sięgają w dziedzinę filozofii lub teoryi poznania — 
owej gałęzi wiedzy, która określa przedmiotową wartość albo p ra 
womocność naszych wiadomości (poznawań). J) Zagadnienie to 
zajęło dużo miejsca w nowożytnych roztrząsaniacb filozoficz
nych. Znanem jest ono, jako zagadnienie idealizmu i realizmu. 
Realistą 2) jest ten, kto znajduje, że w postrzeganiu zmysłowem 
mamy rękojmię istnienia pewnej rzeczywistości, bezwzględnie 
odrębnej od ducha (umysłu) postrzegającego, oraz istniejącej 
niezależnie od naszych postrzegam Z drugiej strony idealista 
twierdzi, że idea jakiejś istności bezwzględnej, poza wszelkim sto

Por. wyżej, I, str. 4— 5 i str. 14— 15.
2) Ma się rozumieć realista „postrzegowy," którego należy 

odróżniać od realisty „pojęciowego," utrzymującego, że nasze wyo
brażenia ogólne m ają jakieś samoistne odpowiedniki podmiotowe.
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sunkiem do świadomego ducha je s t sprzecznością, że znaczenie wyra
zów: „rzecz", „przedmiot", „byt“— pozostaje w pewnym stosunku do 
umy8łowości postrzegającej. Rzeczywistością świata zewnętrznego jest 
jego postrzegalność, albo, jak  to wyraził Berkeley, twórca nowożyt
nego idealizmu, esse przedmiotów — to percipi (byt ich polega na 
tern, że są postrzegane, [p rzyp . tłomĄ).

Opis pochodzenia i rozrostu idealizmu przekracza nasze za
danie obecne. Musimy poprzestać na wskazaniu jedynie stosunku 
psychologii postrzegania do tego zagadnienia pozapsyehologiczne- 
go. Napiwód więc oczywistem jest, źe nasz psychologiczny wykład 
sprawy postrzegowej nie może uzdatnić nas do określenia dokła
dnej przedmiotowej doniosłości i prawomocności je j wyniku. Czy 
wytworzonemu już postrzegowi odpowiada jakaś istność bezwzglę
dna, w znaczeniu filozoficznem, t. j. niezależna od umysłowości i nie 
związana z nią, a dalej, w jaki sposób mamy tłomaczyć „przed- 
miotowość," stanowiącą niewątpliwie jedną ze stron postrzegania 
zmysłowego — są to pytania, których rozstrzygnąć nie jest mocen 
psycholog, rozważający li tylko samą sprawę (proces) duchową. 
Jednakże, utrzymywaliśmy zarazem, źe psychologia postrzegania 
ściśle wiąże się z filozofią; pozostaje więc nam uwydatnić tu ów 
związek nieco wyraźniej.

Celem powyższego, psychologicznego wykładu o postrzeganiu, 
było wykazanie tego, źe za sprawą postrzegów, jako wyników d o 
znawania t. zw. przez nas „zmysłowań" (sensations), dochodzimy 
do władzy rozróżniania tychże, oraz zespalania ich w pewien spo
sób. Ponieważ wszystkie umysłowości nasze utworzone są podług 
wspólnego typu, więc poczynamy budować sobie takie postrzegł 
podobnie. Co większa, znajdujemy, źe wytworzone w ten sposób 
w naszych (rozmaitych) umysłach postrzegi dążą do zgodności albo 
harmonii i, jak  stwierdzają skrzętne spostrzeżenia, zgadzają się i har
monizują ze sobą coraz bardziej — tak, że w końcu zdobywany 
wspólny pogląd na rzeczy, wspólne o nich wyobrażenia. Natural- 
nem wydaje się przypuszczenie, że podkreślone wyżej fakty, jak  
podstawowa różnica pomiędzy zmysłowaniem albo postrzeganiem 
oraz obrazem, prawidłowe powracanie zmysłowań w stałych ukła
dach czyli ugrupowaniach, szczególne znaczenie doświadczenia ciała, 
stawiającego opór, i (przybliżona) zgodność zmysłowych doziiawań 
różnych osób, same przez się, bez względu na to, czy jest j a 
kaś rzecz istniejąca niezależnie, czy też nie, w zakresie świado
mości dają początek odróżnianiu ducha postrzegającego od po
strzeganej rzeczywistości, podmiotu czyli jaźni od przedmiotu czyli 
nie—jaźni.

Skoro tak jednak, to zdaje się wynikać z tego, że filozoficzne 
rozważanie świata materyalnego mogłoby się najwłaściwiej rozpo
cząć od punktu, do którego doprowadza nas rozbiór psychologicz
ny, i podjąć zagadnienie w postaci takiej: „Czy rzeczywistość ma-
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teryalna całkowicie daje się rozłożyć na pewien tryb naszego do
znawania świadomego? Kiedy mówimy, iż rzecz jakaś jest realna, 
że istnieje, gdy jej nie postrzegamy, tedy czy rozumiemy wówczas 
coś więcej, niźli to, że my oraz inni, uczyniwszy zadość pewnym 
przygotowawczym warunkom miejseozmienności i t. p., dozna
libyśmy pewnych trybów doświadczenia zmysłowego, np. zetknię
cia się oraz przeszkody w ruchu czyli oporu?

Jest to właśnie droga, którą Berkeley oraz je?o  następcy 
zdążali ku temu zagadnieniu. l) Usiłowali oni wykazać, że to, co 
Indzie zwykli rozumieją przez materyę, przez trwały świat ze
wnętrzny, daje się przełożyć na język doświadczenia zmysłowego. 
Zasługa psychologii najbardziej uwydatniła się pod tym względem 
u angielskich idealistów empirycznych albo „asocyacyonistycznych,“ 
t. j .  u pisarzów, którzy, poczynając od Berkeleya, a kończąc na 
Millu i Bainie, usiłują sprowadzić ideę przedmiotu materyalnego 
i zewnętrzności do wrytworu kojarzenia się (asocyacyi) pierwiast
ków zmysłowych. Od tego krańcowo psychologicznego rozważania 
przedmiotu, które zdaje się pozostawiać w stanie półzłudzęnia naszą 
niezbadaną wiarę w rzeczywistość fizyczną, należy odróżniać nowy 
sposób zapatrywania się Kanta oraz jego następców. Kant u trz y 
mywał, że nasze postrzeganie przedmiotów jest łącznym wytwo
rem zmysłowania oraz odbiorczej i budującej działalności ducha 
(umysłu). Różnorakość zmysłowa (t. j .  nasze zmysłowania) naprzód 
musi być ujęta w pewne formy ogólne, apriorystyczne albo trans
cendentalne—-mianowicie czasu i przestrzeni, — zaś następnie ułożone- 
mi z niej być muszą przedmioty, za sprawą syntetycznej działal
ności myśli (sądu). Podług tego poglądu, rzeczywistość przedmio
towa w znaczeniu zjawiskowem [fenomenalnem] czyli względnem, 
rożnem od istotowego [noumenalnego] czyli bezwzględnego, ukazuje 
się niechybnie dzięki współdziałaniu tej układającej czynności 
umysłowej. Ta teorya zewnętrzności rzeczywistości przedmiotowej 
posiada pewne punkty styczne z „psychologicznemi“ teoryami świa
ta zewnętrznego, wygłaszanemi przez angielskich asocyacyonistów; 
ale różni się też ona od tamtych pod tym ważnym względem, że na 
porządek zewnętrzny, na układ przedmiotów stale istniejących, nie 
zapatruje się, jak  na widocznie złudny wynik przypadkowego wspólob- 
jawiania się pewnych pierwiastków zmysłowych oraz ideacyjnej re- 
flekcyi tegoż współobjawiania się, zrodzonej za sprawą mechanizmu

l) Mili śmiało nazywa jego idealizm teoryą psychologiczną 
(Ob. jego Examination o f Sir W. Hamilton's Fhilosophy, rozdz. XI).
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2) Dobry wykład o znaczeniu tego zagadnienia filozoficznego 
oraz związanych z niem pytań psychologicznych znajdzie się we 
F raser’owskiem Selectionsfrom Berkeley. Wstęp; Por. Hamilton, L ec tu 
res on M et. XXI i n.; J. S. Mili op. cit. rozdz. X i n. oraz Baina 
The Senses and łhe Intellect. ( „ O f  E x te m a l Perceptionli) str. 364 i n. 
Sprawy stosunku psychologii do filozofii tego przedmiotu dotknął 
autor w dziele I l lu ń o n s , str. 344 i n. Różnicę pomiędzy Kantowskim 
poglądem na poznawanie postrzegowe a poglądem angielskich aso- 
cyacyonistów uwydatniają: Mahaffy, T he criłica l philosophy f o r  E nglish  
R eaders , tom. I, część 1 i Adamson: On łhe Philosophy o f  K an t,
zwłaszcza wykład IV. Porównaj Green’owską krytykę teoryi po
strzegania Ilume’a: Wstęp do Treatise, str. 189 i nast. Z drugiej
strony, możność pogodzenia Kantowskiego poglądu na prze«trzeń 
z psychologicznym wykładem o je j powstawaniu z poszczególnycłi 
pierwiastków psychicznych dobrze uwydatnioną została przez Adam- 
sona, op. cit. wykład I.
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DODATEK D.

Pamięó i prawa kojarzenia.

Zjawiska pamięci bywały przedmiotem szczególnej uwagi 
w czasach dawnych i nowych. Rozmaite wyznawano poglądy na 
przyrodę sprawy przechowywania i odtwarzania, ja k  również na 
owe prawa kojarzenia, dzięki którym obrazy bywają wywoływane 
albo poddawane. Możemy zacząć tu od wzmianki o niektórych 
główniejszych reoryach pamięci, zaś następnie wyliczyć przedniej
sze poglądy na sprawę odtwarzania się skojarzeniowego.

1. Pamięć posiada zarówno stronę zmysłową czyli cielesną, 
ja k  i duchową czyli umysłową. Obraz duchowy pozostaje w wido
mym stosunku do zmysłów, jako przedstawicielskie odtworzenie zmy
słowania (obrazu wrażeniowego presentation), zaś jako czynnik we 
wszelkich wewnętrznych sprawach myśli staje on w rzędzie zja
wisk umysłu. To też rozmaite teorye pamięci można zaliczyć do 
dwu głównych działów— stosownie do tego czy podnoszą one jedną 
lnb drugą z owych stron pamięci.

W teoryi Arystotelesa mamy uznanie dwustronności pamięci. 
Zarówno pamięć, jak  i wyobraźnia albo fantazya— są to zjawiska nie 
myślącej czyli rozumnej duszy, ale niższej, czującej. W czystej 
i prostej pamięci (mneme) mamy do czynienia ze sprawą ustrojo
wą, mianowicie z ruchem od pewnego narządu środkowego (serca) 
oraz narządów zmysłów ku duszy: w przypomnieniu (anamnesis), 
t. j. duchowera odtworzeniu czegoś, spowodowanem czynnie przez 
systematyczne zdążanie za przewodem kojarzenia, musimy przy
puścić ruch przeciwny: od duszy ku narządom zmysłów. xj

Wyraźne uwzględnianie w pamięci podstawy ustrojowej zna
mionuje większość nowożytnych teoryi tego przedmiotu. Kartezyusz 
w swem dualistycznem pojmowaniu działalności psychofizycznej 
przypuszcza, źe wspomnienia są to wyobrażenia, wywoływana 
wobec pewnych spraw cielesnych, mianowicie ruchu „duchów71 ży
wotnych po śladach obrazów, znajdujących się w mózgu. Hobbes, 
za Arystotelesem, rozumiał, źe wyobraźnia i pamięć wynikają z po
zostałości ruchowych w narządach zmysłów. W podobny też spo
sób H artley, twórca angielskiego asocyacyonizmu przypisywał te 
zjawiska „drobniutkim drganiom", t. j . ruchom małych cząsteczek

*) Ob. Orote’a Aristotle, str. 474 i nast.
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miąższu mózgowego, ruchom, jakie zdają się pozostawać po drga
niach, wywoływanych przez zmysłowanie.

Dążność do uwydatnienia ustrojowej strony pamięci popchnęła 
do rozciągnięcia tej idei na ustrój, jako całość. Ten pogląd na 
pamięć, t. j. na zdolność zatrzymywania skutków działania uprze
dniego, jako na wspólną własność ukształtowali ustrojowych zapocząt
kowany był, między innymi, przez Malebranche'a, ale dopiero w cza
sach nowszych rozwinięty został, jako doktryna naukowa, szczegól
nie przez E. Heringa. Podług uiego, pamięć świadoma jest tylko 
szczególnym przypadkiem pewnego ogólnego fizyologicznego fak tu— 
źe wszelkie narządy zmieniają się pod wpływem powtarzanego 
działania — tak, iż zdobywają szczególne usposobienie do jakiegoś 
danego trybu działania; przykładem tego faktu są zjawiska nałogu 
oraz dziedziczności i instynktu. *) Za poglądem Heringa poszli 
Horwicz, Ribot i inni. 2)

Z drugiej strony, spostrzegamy też dążność do podnoszenia 
szczególnie umysłowej strony pamięci, do rozważania je j, jako ob
jawu świadomego. Mamy tu dwa odrębne stanowiska. 1) Możemy 
spoglądać na pamięć, jako  na zdolność jedyną, na władzę całkiem 
tajemniczą i niewytłomaczoną. Ten sposób pojmowania je j ze 
szczególną jasnością był wyłożony przez Reida. Dla niego wiedza 
o rzeczach minionych, jak ą  zapewnia nam pamięć, jes t czemś nie- 
wytłomaczonem, czego nie może objaśnić żywość wyobrażenia albo 
kojarzenia. 3) 2) Możemy starać się o wytłomaczenie zjawisk pa
mięci, czyli odtwarzania, odwołując się do zasad psychologii. W ta 
kim razie przypuszcza się, że wrażenia minione trw ają w postaci 
jak  gdyby zaciemnionej albo półświadomej, chociaż nie są już 
obecnemi w świadomości, oraz źe odtwarzanie ich je s t tylko *pod- 
niesieniem ponad próg świadomości. Tego kierunku trzymał się 
Leibniz w swoim systemacie jasnych i ciemnych wyobrażeń. Her- 
bart i jego szkoła opracowali to napomknienie, tworząc z niego 
mechaniczną teoryę odtwarzania, za sprawą wzajemnych oddziały
wań pomiędzy wyobrażeniami. Podobną skłonność do pojmowania 
sprawy odtwarzania, jako pewnego rodzaju wynurzania się tego, co 
już istniało, w postaci nawpółświadomej, spostrzegamy też w Ha- 
miltonowskiej teoryi zdolności zachowawczej, oraz w wyprowadzaniu 
przez W arda pamięci z ciągu wyobrażeń (presentation -  continuum) 
za sprawą ruchów uwagi. 4)

1) Ob. odczyt jego; On Memory as a U nwersal Function o f  
O rganie M at/er.

2) Ob. Horwicza P sych . Analysen, t. II, str. 265 i nast.; Ri
bot, L e s  M aladies de la M ćmoire, rozdz. I.

3) E s s a y s  on the In te lle c tu a l  Powers, III.
4) Ob. Ham iltona Lectures on M et., t. II, w ykł. XXX i W ar

da artykuł Psychology w Encyclop. B rita n n ica , str. 60.
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W związku z temi próbami wyttomaczenia spraw zatrzymy
wania i odtwarzania wrażeń można też wspomnieć o pracy Fech- 
nera i innych, która miała na celu uwydatnienie faktów pamięci 
pierwiastkowej, tworzącej ogniwo pośrednie pomiędzy postrzegiem 
a obrazem (wznowionym). *)

2. Uznanie pewnych praw odtwarzania sięga czasów A rysto
telesa. Jednakże, jak  tego należało oczekiwać, znajdujemy znaczną 
rozbieżność w sposobie pojmowania i wypowiadania praw owych. 
Oczywistem jest, że wspomniane przed chwilą przeciwieństwa 
w poglądach na pamięć zawierają w sobie domyślnie przeciwieństwa 
w poglądach na sprawę kojarzenia albo poddawania. W tem krót- 
kiem streszczeniu zadowolnimy się zaznaczeniem tylko ważniejszych 
z pomiędzy owych różnic.

Arystoteles, rozważając kojarzenie w związku z wyższym i po 
części umysłowym aktem—przypominaniem, rozróżnia trzy stopnie 
postępu w przypominaniu, a mianowicie: od wyobrażenia po
dobnego, przeciwnego albo współprzyleglego do tego, które wła
śnie ma być przypomniane. Mamy tu już zalążek praw kojarzenia, 
nazwanych później prawami podobieństwa, przeciwieństwa (kon
trastu) i przyległości. Hobbes, przytaczający ciekawe przykłady 
działania skojarzeń, nie o wiele wzbogacił teoryę tego przedmiotu. 
Zdaje się, jakgdyby poprzestawał on na prawie przyległości, wa
żąc się przytem na pewien rodzaj hypotezy fizyologicznej ku wy- 
tłomaczeniu zjawiska. Locke, który właśnie utrwalił klasyczne wy
rażenie „kojarzenie się wyobrażeń/4 wcale nie wygłasza prawa i, 
na wzór Hobbesa, uwzględnia tylko przyległość, zespalając ją  
z „ciągami ruchu duchów żywotnych*. Godnem uwagi jest to, że 
Locke mówi o skojarzeniach jedynie jako o czemś, co tłomaczy 
nam przygodne następowanie po sobie wyobrażeń, nie zaś kierowa
ne (kontrolowane) sprawy myślenia. 2) Ważniejszym przyczynkiem 
zbogacił naukę o kojarzeniu Hume, który odróżnia trzy prawa: po
dobieństwa, przyległości (w czasie lub miejscu) oraz przyczyny 
i skutku. 3)

Ważny krok w rozwoju doktryny skojarzeń uczyniono wtedy, 
gdy Hartley, opracowując napomknienia poprzedników, Hobbes’a 
Locke^, pokusił się o wyprowadzenie kojarzenia się, t. j. przyle
głości, z praw fizyologicznych. Teorya H artleya (jakkolwiek mniej 
jasna, niż to być mogło) tłomaczy odtwarzanie wyobrażenia, jako

*) Ob. Fechnera E hm ente der Psychophysik, II, rozdz. XLIV. 
U Hamiltona Lect. on M e t., II, rozdz^X X X , można znaleźć histo
ryczną wzmiankę o niektórych sposobach pojmowauia pamięci; 
dokładniejsze streszczenie w tym przedmiocie daje Volkmann, 
Lehrbuch der Psychologie, I, str. 395 i nast.

2) E ssay. ks. II, rozdz. XXIII.
3) Treatise o f  Humań N a tu rę , ks. I, rozdz. I, § 4. 
Umysłowość ludzka. 27
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wynik mechanizmu drgań. Oto, powiada on, drgania A , B  1 t. d., 
skojarzywszy się społem, opanowują pomniejsze drgania a, b, c— 
tak, że A może obudzić b, c i t. d. W Anglii uauka o kojarzeniu 
była rozwijaną dalej przez Jak. Milla, k tóry przy slabem uwzglę
dnianiu współobjawów nerwowych, podążał w ślady H artley’a, 
uznając tylko kojarzenie się przyległościowe w dwu jego posta
ciach — współczesności i następczości. Wykład Milla godnym jest 
uwagi z powodu jego próby sprowadzenia podobieństwa do przyle- 
głości na bardzo słabej podstawie, iż przyzwyczajeni jesteśmy wi
dywać rzeczy podobne razem. *)

Dalszy postęp zawdzięczamy Brown’owi, który rozróżnił pier
wotne i wtórne prawa poddawania. Pod nazwą pierwszych rozumiał 
on trzy uznawane powszechnie zasady: podobieństwa, przeciwień
stwa i przyległości; pod nazwą drugich~ stanowiących istotny a do
niosły przyczynek Browna w zakresie nauki o kojarzeniu — wska
zywał on skutki żywości, świeżości (niedawności) i częstego po
wtarzania. 2)

Pisarze nowsi zajmowali się zredukowaniem liczby praw ko
jarzenia. Hamilton (spoglądający na sprawę poddawania, ja k  na 
ponowne wynurzanie się w świadomości poznawań, istniejących 
w stanie nieświadomym), sprowadziwszy przyległość do współcze
sności, zaś podobieństwo i przeciwieństwo do powinowactwa, usiłuje 
zawrzeć dwa powyższe prawa w jednem —ponownego całkowania 
się (redintegration), albo całości. „Takie myśli poddają się wzajem, 
które uprzednio były częściami jednego całego, czyli całkowitego 
aktu poznania;" je s t to uproszczenie, które zdaje się zawierać 
w sobie naciągany pogląd Jak. Mili, że dana rzecz przypomina 
nam o podobnej sobie tylko wtedy, gdy uprzednio obydwie 
w myśli naszej gościły razem. Bain -  bardziej skromny—zadawalnia 
się wyłączeniem przeciwieństwa z liczby podstawowych praw koja
rzenia przez sprowadzenie tegoż do dwu innych. 3) Herbert Spencer, 
odwracając niejako postępowanie Jakóba Milla, usiłuje sprowadzić 
przyległość do podobieństwa. Podług niego, jedynym trybem koja
rzenia jes t zespalanie się czuć (t. j .  zmysłowań) z doznawanemi 
już czuciami tej samej klasy. Przyległość zawsze daje się sprowa
dzić do podobieństwa stosunku, mianowicie, w czasie, przestrzeni, 
lub w jednem i drugiem. 4) Nakoniee, można tu wspomnieć o usi
łowaniach W arda, Jamesa i innych, którzy chcą sprowadzić podo

3) Analysis o f the Humań Mind (J. Milla i Bain’a wyd.) t. I,
rozdz, III, str. 111.

2) Philosopky of the Humań Mind, wykł. XXXIV i XXXVII.
3) The Senses ane the Intellect., str. 564 i nast.
4) Principles o f Psychology, t. I, cz. II, rozdz. VII i VIII,

szczególnie § 120.
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bieństwo do przyległości albo „ciągłości.“ Podług tego poglądu 
wszelkie podobieństwo jes t cząstkową tożsamością. Rys podobny 
w nowem wrażeniu jest taki sam, jak  i jego pierwowzór w uprze
dniej grupie wrażeniowej, tak że całość poddawanej części sprawy 
ma do czynienia ze współobjawami.

W Niemczech prace Benecke’go i innych wysunęły sprawę 
kojarzenia się na przedni plan w psychologii nowożytnej. Wundt 
rozwinął pewien schemat kojarzenia, odróżniając kojarzenia ze
wnętrzne (zawierające w sobie przyleganie i podobieństwo bierne) 
i wewnętrzne albo czynne. Pracowity ów schemat dał pochop do 
uproszczenia teoryi. Miinsterberg, wychodząc z założenia, że wszel
kie kojarzenie się jest sprawą psychofizyczną, dającą się wyrazić 
słownictwem działania nerwowego, usiłuje wykluczyć podobieństwo, 
jako rzecz nie do pojęcia ze stanowiska fizyologii, i sprowadzić 
całą sprawę poddawania do przyległości, albo, mówiąc ściślej, do 
spółczesności, t. j. do ustrojowego zespalania się różnych czynników 
psychofizycznych, wskutek jednoczesnego ukazywania się tychże. 
Miinsterberg, James i inni usiłowali też wyjaśnić wchodzący tu 
w grę mechanizm fizyologiczny, chociaż, jak  zauważono wyżej, wy
niki tych usiłowań dotąd nie zupełnie są zadawalające. *)

I

1) Ob. Miinsterberga Beitrdge, zeszyt I; W. James op. cit., I 
str. 566 i nast. Dokładniej mówią o różnych poglądach na koja
rzenie: Hamilton Lectures on Met., XXX i w wydaniu dzieł Reida 
Dodatek D**; również Croom Robertsona artykuł „Associationu 
w Encycl. Britan.; Volkmann, Lehrbuch der Psychol. I, str. 429, An- 
merkung 4; Wundt, op. cit. II, 389 i nast. i W. James op. cit. I, 
594. Dokładne sprawozdanie historyczne o teoryach kojarzenia 
od czasów Hobbesa znajdujemy u L. FenTego w jego La Psychologie de 
PAssucia/ion, cz. I i II.
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DODATEK E,

Teorye postrzegania czasu.

Psychologiczna teorya czasu jes t wytworem późniejszego 
rozwoju, aniżeli teorya przestrzeni. Naiwnej świadomości człowieka 
przeciętnego wydaje się, że czas jest ujmowanym bezpośrednio, 
jako pewne znamię, albo strona jego doświadczenia; ten nieroz
ważny pogląd podzielali też, jak  się zdaje, dawniejsi myśliciele. 
Myśl starożytna nie daje nam w tej mierze nic lepszego nad po
jęcie Arystotelesa, że czas jes t „liczbą ruchu.“ Podług Kartezyusza, 
czas, tak samo jak  i przestrzeń, intuowanym jest bezpośrednio. J) 
Locke postawił krok pierwszy na drodze ku psychologicznej teoryi 
przedmiotu, zaprzeczywszy temu (czego uczył Arystoteles), iżbyśmy 
otrzymywali wyobrażenie czasu z wyobrażenia ruchu, i odniósłszy 
je  do zmysłowania i refleksyi; on to pierwszy określił ideę następ
stwa czyli porządku w czasie. 2) Zagadnienie czasu niepokoiło 
oczywiście Hnme’a, który usiłował odnieść wszelkie wyobrażenia do 
wrażeń uprzednich. Musiał on uznać, że czas nie jest wrażeniem 
poszczególnem, ale „ideą oderwaną“, pochodzącą „z następstwa na
szych postrzegań wszelkiego rodzaju, zarówno wyobrażeń, jak  i 
wrażeń, oraz tak dobrze wrażeń refleksyjnych, jak  i zmysłowych”— 
albo, jak  się wyraził później — czas „bywa zawsze wykrywa
ny przez jakieś dające się postrzegać następstwo przedmiotów 
zmiennych.“ 3)

Poważniejszą próbę rozbioru idei czasu zawdzięczamy Reido- 
wi, który— oskarżając Locke’a o pogmatwanie następstwa i trwa
nia— utrzymuje, że pojęcie trwania musi być wcześniejszem, niż po
jęcie mierzenia tego trwania, t. j. niż pojęcie następstwa. Uwydat
nia on również pewien podstawowy fakt w psychologii czasu, 
a mianowicie, że, mówiąc ściśle, następstwo nie może być przed
miotem ani zmysłów, ani świadomości, oba bowiem działania 
ograniczają się do chwili obecnej. Stara się on wytłómaczyć

‘) Volkmann wykazuje op. cit., II, str. 19, że Kartezyusz, 
zgodnie z właściwem mu pojmowaniem ducha i przedmiotu cie
lesnego, jako rzeczy bezwzględnie odrębnych, uważał czas za coś 
podmiotowego, za pewien modus cogitandi.

2) E ssay , ks. II, rozdz. XIV i XXVI.
3) Treatise , ks. I, cz. LT, § 3.
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rozwój świadomości czasu, jako łączny wytwór zmysłów i pamięci. 
Zmysły dają nam teraźniejszość (oczywiście w znaczeniu filozoficznem, 
nie zaś w pospolitem znaczeniu teraźniejszości „pozornej," jak  ją  na
zwano od owego czasu), pam ięć—przeszłość, zaś z tych dwu budujemy 
przyszłość. ’) Brown w małym stopniu posuwa sprawę, wykazując tylko, 
że czas w rzeczywistości danej jest jedynie stosunkiem. Chwila tera
źniejsza jes t punktem wychodnim, zaś pojęcia (idee), powstające w ra 
zie komplikacyi . z „czuciami," którym nadajemy nazwę stosun
ków— uprzedniości i następstw a—tworzą w nas ideę przeszłośei 
i przyszłości. 2) Jakób Mili roztrząsa ideę czasu w związku z p a 
mięcią. Wbrew mniemaniu Reida, utrzymuie on, że pamięć daje 
nam czas (ideę czasu). „Minioność” zawiera się już w pamięci. Pa
mięć zaznacza poprzednictwa i następstwa różnych części łańcucha 
wspomnień i współoznacza same czucia; kiedy współoznaczenie pozo
staje na uboczu, miewamy ideę „minioności". s) Podobnego rozbio
ru psychologicznego dokonywa też Spencer, rozróżniając „czucia" 
oraz stosunki pomiędzy czuciami, i uważając czas za abstrakcyę 
wszelkich stosunków położenia pomiędzy kolejnymi stanami świa
domości. Stosunek następstwa, wraz z inną jego stroną—zmianą— 
uważa on za podstawowy, za taki, do którego dadzą się sprowadzić 
wszelkie inne. W ten sposób świadomość czasu, czyli postrzeganie 
następstwa, zarówno ze stanowiska logiki, jak  i psychologii, ukazuje 
się jako stosunek najpierwszy. 4)

W Niemczech zagadnienie czasu ściąga na siebie, jak  zoba
czymy, uwagę szczególną. Zawdzięczać to trzeba w znacznej mierze 
dziełu Kanta, który, opracowując i zmieniając naukę Leibniza, 
uważał zarówno przestrzeń, jak  i czas, za wrodzone, lub też, podług 
jego słownictwa, za apriorystyczne formy umysłowe. Ten pogląd 
na czas, jako na coś podmiotowego, a zarazem jako na nieodłączny 
czynnik w składzie poznania, nadał nowe znaczenie zagadnieniom 
częścią psychologicznym, częścią epistemologicznym (poznawczym), 
poruszonym przez Hume’a i innych—o nieskończonej rozciągłości 
i podzielności czasu. Wynik tego spostrzegamy w szczególnym na 
tę sprawę poglądzie Hamiltona, podług którego zarówno nasza myśl 
o czasie, jak  i przestrzeni, jest „warunkowana", t. j .  spoczywa po
między dwoma nie dającemi się pojąć krańcami—nieskończonej

*) Essays on the Intellectual Power s, III, 'rozdz, III, (o trwa
niu) i rozdz. V.

2) Lec tur es on the Pkilosophy o f the Humań M i n d XLI,
3) Analysis, rozdz. XIV, § V (Time) J. S. Mili w dopisku 

krytykuje teoryę ojca, robiąc uwagę, że czas jest nie oderwaną ideą 
„minioności," „przyszłości" naszych czuć kolejnych, ale raczej zbio
rową uazwą naszego poczucia ich następstwa.

4) Ob. jego Principles o f Psychology, t. II, cz. VI, rozdz. XV.
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wielkości czyli rozciągłości nieograniczonej, oraz nieskończonej 
małości czyli nieograniczonego dzielenia. *)

Drugiem następstwem poglądu Kanta było skierowanie uwagi 
psychologów na czaś, jako na szczególny tryb świadomości, tudzież 
rozbudzenie wysiłków w kierunku tłomaczenia mechanizmu, za spra
wą którego umysł zespala wyobrażenia w poszczególne stosunki 
czasowe. Podwaliny tej części badań psychologicznych położył 
Herbart. Pisarz ten usiłuje wyprowadzić postrzeganie czasu ze 
swej teoryi „rozwijania się” i „zwijania” szeregów duchowych. 
„Rozwijanie" odbywa się wtedy, gdy szereg obrazów wrażeniowych 
zmartwychwstaje w porządku postrzegania zmysłowego; „zwija
nie," gdy jakieś ogniwo szeregu wywołuje ogniwa uprzednie, lecz 
nie kolejno (jak w wypadku ogniw późniejszych), ale jednocześnie. 
Postrzeganie czasu (które każe domyślać się wrażenia następstwa, 
w odróżnieniu od następstwa wrażeń) zróżniczkowało się z postrze
gania przestrzeni w sposób taki; kiedy wrażające się następstwo 
jest jednostionne — przechodzące jedynie od a przez b do c, mamy 
porządek czasowy (w czasie); kiedy rozpoczyna się on współobjaw- 
nie od d i a, zdążając od tego ostatniego przez b i c do d, zaś 
od piei wszego przez c i b do a , mamy porządek przestrzeniowy 
(w pizestrzeni). 2) Herbart owskiego sposobu przedstawiania per- 
cepcyi czasu trzym ają się—z pewnemi zmianami i dodatkam i- główni 
uczniowie H erbarta, ja k  Drobisch (.Empir. Psychol., § 2), Waitz (Lehr
buch der Psychol., § 52), Volkmann (Lehrbuch der Psychol, § 87 i n.) 
i Teod. Lipps (Grundthatsachen des Seelenlebens, str, 588 i nast.).

Podobnym też torem badań zdążano po za obrębem Niemiec. 
Oto np. Taine w wykładzie o „obrazie" usiłuje w ‘sposób pomy
słowy wykazać, przy pomocy jakiego mechanizmu umysł poczyna 
rzutować obrazy swe już to w przeszłość, jako poprzednictwa 
zmysłowania teraźniejszego, już w przyszłość, jako jego następni
ki. a) W ard wygłasza teuryę znaków czasowych, cokolwiek podobną 
do teoiyi Vołkmanna i Lipsa. Nakoniec można tu zrobić wzmiankę 
o rozkosznie napisanych wykładach, dotyczących naszej świadomości 
czasu, a pozostawionych przez Guyau’a La Genise de Lidie du temps 
oraz W. Jam es’a Principles o f Psychology, I roz. XV f )

’) Lecłures on Meł. t. II, rozdz. XXXVIII. Por. J. S. Milla 
Examinalion.

2) Streszczenie tego poglądu na czas podaje G. F. Stout 
w wykładzie o psychologii H erbarta, Mind, rozdz. XIII, str. 334 
i str. 474 i nast.

3) O Inteligencyi, cz. U, ks. III, §§ 7 i 9.
4) Dokładniejszą sprawę z historyi poglądów na czas zdaje 

Volkmann, op. cit., II str. 19 (Anmerkung 4) oraz artykuły o „Psy
chologii czasu", przez H erberta Nicholsa w Ihe  American Journal 
o f Psychology, III, str. 453 i nast.
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DODATEK F.

Nominalizm i konceptualizm.

Przyroda wiadomości ogólnych, pojęć albo „idei oderwanych," 
oraz ścisły ich stosunek do imion (nazw), dawały niejednokrotnie 
powód do roztrząsać. Źródło tych roztrząsali tkwi właściwie w za
gadnieniu filozoficznem, dotyczącem przyrody poznania w ogólności. 
Zapytywano, czy istnieje jakakolwiek rzeczywistość zewnętrzna, od
powiadająca naszym pojęciom ogólnym, np. pojęciu „człowiek," 
poza i ponad rzeczywistością ludzi jednostkowych, których widzie
liśmy, lub których my albo inni moglibyśmy widzieć. Niektórzy 
myśliciele utrzymywali, że istnieje taka rzeczywistość powszechna, 
że w dziedzinie bytu zewnętrznego istnieje coś, co odpowiada „czło
wiekowi" w odróżnieniu od „Jamesa Smitha," „Johna Browna" 
i t. p. Myślicieli takich zwano realistami. *) W przeciwstawieniu 
do nich nominaliści utrzymywali, źe istności powszechne albo ogól
ne nie mają bytu w państwie przyrody, czyli rzeczywistości przed
miotowej, lecz że jedynie odpowiadają one pewnym nazwom, jako 
znakom ogólnym, które jednako dają się zastosować do tego, owe
go lub innego przedmiotu, gdy znajdziemy, że przedmioty takie 
podobne są do siebie pod jakimkolwiek względem.

W czasach nowszych spór począł ostatecznie przybierać cha
rakter roztrząsania psychologicznego. Zamiast dawnych realistów, 
mamy konceptualistów, którzy utrzymują, ze idee nasze mogą być 
ogólne, czyli źe umysł, poza i ponad władzą odtwarzania poszcze
gólnych przedmiotów, posiada zdolność tworzenia wiadomości (no- 
cyi) ogólnych, albo idei całych klas rzeczy. Te idee ogólne, to 
nie „zmysłowe wyobrażenia" przedmiotów jednostkowych, ale oder
wane idee, t. j. wyobrażenia wspólnych znamion (albo stosunków 
podobieństwa) jednostek wielu. Wbrew tym poglądom uorainaliści 
twierdzą, że, nawet posługując się nazwami ogólnemi, swoją drogą 
wystawiamy sobie czyli wyobrażamy jednostkę (przedmiot jednost
kowy), ale w sposób bardzo niedokładny, t. j. zwracając uwagę 
wyłącznie na pewne znamiona, zazuaczoee przez nazwę ogólną. 
Przyrodę pojęcia rozumiemy jedynie wtedy, gdy rozważymy czyn
ność znaków ogólnych. O ile imię jes t takim znakiem, dającym się

*) Oczywiście realistami pojęciowymi, nie zaś postrzegowymi 
(Por. wyżej, str. 411).
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zastosować jednako do nieokreślonej liczby przedmiotów jednostko
wych, możemy przy jego pomocy spoglądać na obraz duchowy, 
jako na przedstawiciela znamion wspólnych jemu, oraz innym obra
zom wrażeniowym. Jakkolwiek nazwa człowiek wywołuje mniej lub 
więcej wyraźny obraz człowieka konkretnego, to jednak uwydatnia 
ona szczególnie w owym obrazie takie znamiona, które odpowiadają 
wspólnym rysom człowieczeństwa. W ten sposób obraz, jakkolwiek 
sam przez się je s t poszczególnym i konkretnym, staje się przed
stawicielem nieokreślonej grupy rzeczy podobnych, t. j. klasy.

Jedynie tylko imię, nie zaś idea, jes t prawdziwie ogólnem po
dług nominalisty; świadczy o tem fakt, źe, gdy zatrzymamy dłużej 
uwagę nad jakąś nazwą ogólną, poczyna jakgdyby wyłaniać się 
z niej wyraźne obrazowe przedstawicielstwo przedmiotów poszcze
gólnych. Zatrzymując się np. dłużej nad imieniem pospolitem „mia
sto,* uczuwamy, źe stopniowo jakgdyby zmartwychwstaje w na
szym umyśle poszczególny obraz, odpowiadający jakiemuś pierwsze
mu wrażeniu albo nowszemu postrzegowi.

Treść obrazu, wywołana przez imię ogólne, różną bywa, jak  
się okazuje, u różnych jednostek. Podług jednych, zmienia się tak  
w rozmaitych wypadkach jak iś jeden poszczególny obraz; podług 
innych— raczej wiązka albo szereg obrazów poszczególnych. Jak  
już napomknięto, różnice doświadczenia jednostkowego zmieniają 
najwidoczniej charakter obrazu. Oto Stricker powiada, że, nawet 
wyobrażając jak iś przymiot oderwany, dokonywa tego przy po
mocy dającego się oglądać w myśli obrazu. Tak np., myśląc 
o wieczności, wyobraża on sobie błękitne niebo, o wolności—posąg 
bogini. ’ )

Należy dodać, źe całe zagadnienie o przyrodzie idei ogólnej 
albo oderwanej zostało zagmatwane dzięki niewłaściwemu przy
puszczeniu, że się posługujemy imionami ogólnemi osobno, poza 
obrębem owych spójnych ukształtowań słownych, zwanych zdania
mi, albo — w języku logiki — sądami. Należyta teorya sprawy 
myślenia rozpoczyna rzecz swą od sądu, jako od jednostki. Imię 
zawsze uźywanem bywa w pewnym stosunku, ten zaś nieuchronnie 
zmienia charakter towarzyszącej imieniowi idei. Oto, gdy mówię: 
„Pierwiosnek bledszy je s t od brodawnika,“ już sam stosunek, w ja 
kim stawiam pierwiosnek (stosunek pewnej różnicy w barwie), słu
ży do uwydatnienia pierwiastku barwy w obrazie rodzajowym. Mo
żna w ten sposób powiedzieć, że niema wcale jak iejś stałej czyli 
trwałej idei ogólnej, lecz tylko idea mieniąca się niejako w pe
wnych granicach, odpowiednio do myślowego stosunku (wskazywa
nego przez kontekst), w jakim zostanie postawioną. 2)

*) UebeT die Bevoegungsvor steliungen, str. 2. Por. Gal ton a 
In ę u ire s  into Humań Faculty, str. 182 i nast.

2) Por. W ard loc. cit. str. 76, kol. 2.
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Nowa a pospolita teorya F. Galtona, dotycząca budowy i spo
sobu tworzenia się obrazu rodzajowego, podaje, jakby  się zdawało, 
sposób pogodzenia przeciwnych sobie a wyłożonych tutaj poglądów. 
Wytwór psychiczny rodzajowy różni się pod pewnym ważnym 
względem od danego szczegółowego obrazu. Z drugiej strony, jako 
obraz, odpowiada on twierdzeniu nominalisty, że wszelka ideacya 
jest w głębi rzeczy wyobrażeniem. Jak zaznaczono w tekście, spra
wa przyswajania nagromadzającego (asymilacyi akumulacyjnej) do
pomaga nam w zrozumieniu tego, w jaki sposób rysy wspólne uwy
datniają się z pośród całego splotu znamion. J) Nakoniee ta oko
liczność posiada znów znaczenie materyalne w późniejszym reflek
syjnym rozwoju idei ogólnej, czyli pojęcia. 2)

x) Stosuje się to, jak  wykazuje Herbart i inni, do przyswo
jonego (upodobnionego) obrazu wrażeniowego. Uznając jak iś przed
miot za krzemień, pierwiosnek i t. d., zwracam szczególną uwagę 
na takie znamiona wrażeniowego obrazu konkretnego, które wspól- 
nemi są całej klasie, do której należy przedmiot.

2) Sprawozdanie o sporze pomiędzy konceptualizmem a no- 
minalizmem znajdziemy u Hamiltona, Lecłures on Met., t. II rozdz. 
XXXV; Mansela, Prolegomena logica, rozdz. I, str. 13 i nast.; J. S. 
Milla, Examination o f sir W. Hamiltons Philosophy, rozdz. XVIII: 
d-ra Baina, Compendium o f Mental Science, ks. II, rozdz. V, jak  ró-. 
wnież Dodatek A; i u. Taine’a O Inteligencyi, cz. I, ks. I i II* 
cz. II, ks. IV, rozdz. I.
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DODATEK O.

Rozwój mowy u rasy i jednostki.

Pytanie o psychologicznym stosunku mowy do myśli wiąże 
się ściśle z zagadnieniem o powstawaniu mowy w dziejach rasy. 
Pomimo szeregu pracowitych poszukiwań, zapoczątkowanych przez 
Herdera, istnieje jeszcze pod tym względem wiele niepewności. *) 
Tak np., zdaje się być jeszcze rzeczą sporną wśród filologów to, 
czy pierwsze znaki słowne były pojęciowemi, czy też tylko ozna
czały przedmioty poszczególne; dalej —o ile też stosowanie tych znaków 
do przedmiotów wyrosło z wcześniejszego emocyonalnego używania 
dźwięków głosowych, zaś o ile było mniej lub więcej wyraźnem naśla
dowaniem dźwięku przedmiotów naturalnych. 2) Jednakże prawie 
z pewnością możemy powiedzieć, źe zarówno pogląd, upatrujący 
początek języka w świadomej sprawie wynajdywania, co kazałoby 
domyślać się znacznej potęgi myśli, jak  i pogląd przeciwny, który 
całkowicie uważa rozwój myśli za wynik pewnej fizyologicznej 
odrębności —mianowicie posiadania narządu mowy— są jednostronne 
i nieścisłe. Chociaż samo jeż  posiadanie odpowiedniego narzą
du (mowy) je s t warunkiem współdziałającym, jak  to wskazuje 
brak mowy u małp inteligentnych, jednakże nigdy nie zapewniłoby 
ono rozwoju mowie bez odpowiedniego rozwoju siły mózgu i myśli, 
tudzież bez stanu uspołecznienia, jakiego tenże rozwój każe się 
zgóry domyślać. Z drugiej strony, myśl nigdy nie wzniosłaby się 
ponad szczebel zarodkowy czy zaczątkowy bez pomocy języka. Po
dług ewolucyonisty, człowiek zawdzięcza wyższość swoją myślicielską 
nad innemi zwierzętami dwóm okolicznościom: temu, że posiada 
subtelniejszy i bardziej rozwinięty mózg, oraz temu, źe ma szczegól
ny przyrząd fizyologiczny ku zbudowaniu sobie systematu języko
wego czyli systematu znaków do porozumiewania się. Wyższy

')  Zwięzły przegląd różnych teoryi o pochodzeniu języka 
znajdziemy u Sayce’a w Introduction to the Science o f Language; por. 
art. „Philology“ w Encycłopaedia Briiannica.

2) Pierwszy pogląd otrzymał od Maxa Mullera pogardliwą 
nazwę Pooh-pooh theory, drugi bow-wow theory (teorya ach-ach! 
i teorya wau-waul). Odmianą pierwszej je s t teorya Noire’go — że 
dźwięki wyrazowe poczęły się kojarzyć z poszczególnemi przedmio
tami* albo czynnościami przez to, iż pierwiastkowo używane były 
jako współobjawy działań zjednoczonych czyli wspólnych.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 427 —

mózg miał sprzyjać tworzeniu się owych zgrupowań treści obrazo
wej, zwanych przez nas ideami ogólnemi, dar mowy miał służyć 
do nadawania ścisłości i stałości temu myśleniu zaczątkowemu, 
a przez to dopomagać jego dalszemu rozwojowi. *)

Zarówno postęp mowy, jak  i je j domniemany początek są 
uzmysłowieniem wzajemnej ustrojowej spójni sprawy myślowej 
i j ej wyrazowego wcielenia. U znanych nam ras najbardziej upo
śledzonych znajdujemy nizki stopień władzy odrywania (abstra
howania) obok ubóstwa imion ogólnych. T ak np., tasmańczycy, 
posiadając nazwy rozmaitych poszczególnych odmian drzew, mimo 
to nie mają, jak  się okazuje, nazwy drzewa w ogólności. Dalej, 
wśród indyan Ameryki północnej wyjątkowo tylko, jak  czytamy, 
można byłoby znaleźć nazwę dość ogólną ku oznaczeniu dębu. Po
dobne też braki w posługiwaniu się nazwą oderwaną spostrzegamy 
w tym fakcie, źe tasmańczycy nie mają wyrazów do oznaczenia 
jakości—jak  nasze: „twardy,” „wysoki“, ale muszą uciekać się do 
połączeń wyrazów: „jak kamień,” „długie nogi” . W miarę rozwoju 
władz umysłu i uwyraźniania się stosunków myślowych, mowa staje 
się mniej malowniczą, bardziej oderwaną i przybiera coraz więcej 
budowę gramatyczną; nakoniec postęp w rozwoju ozganizmu w yra
zowego oddziaływa na sprawę ewolucyi myśli i wpływa na jej 
przyśpieszenie. 2)

Cokolwiek inne będziemy mieli zagadnienie, rozważając sto
sunek wzrostu władzy myślenia i mówienia w jednostce. T utaj 
znowu władze mówienia (członkowania) i myślenia rozwijają się 
pari passu. Do pewnego stopnia, jak  napomknięto wyżej, można 
przypuszczać, że dziecko odtwarza wcześniejszy okres rozwoju mo
wy u rasy, samorzutnie wygłaszając dźwięki wyrazowe (word-sounds) 
własnego wynalazku, w celu wskazania podobieństw, jakie odkrywa 
w rzeczach. 3) Ta dążność samorzutna w sposób uderzający uwy

T) Staranne opracowanie tej teoryi znajdujemy uRom anes’a, 
Mc.ntal Enolułion in Alan, rozdz. XVI.

2) O języku ras uwstecznionych ob. Luhbocka, Początki cywi- 
lizacyi, rozdz. IX; Prehistorie Times, str. 573; Tylor, Frimttive Cul- 
ture, t. I, rozdz. VII; Romanes, op. cit., rozdz. XII i nast. Czytelnik, 
pragnący innych jeszcze wiadomości o wczesnych fazach i sposo
bie rozwoju języka, może radzić się Steinthala, Abriss der Sprać h- 
wisssenschaft; Fr. Mullera, Grundriss der Sprachwissenschaft, oraz dzieła 
Paul’a „O mowie” (przekł. arig.).

3) Taine pragnie w takich wykrzykach widzieć podobiznę 
wyrażeń emocyonalnych. W yrażają one stan uczucia spostrzegacza, 
którego uderza jakieś podobieństwo: O Intdigencyi, cz. I, ks. J, 
rozdz. II. Pogląd ten zespala oczywiście wcześniejszą mowę je 
dnostki z mową człowieka pierwotnego, o ile uważamy, że źródłem 
tej drugiej je s t głosowe wyrażanie uczuć.
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datnia się u głuchoniemych, którzy członkują własne jakieś dźwię
ki oczywiście niedostępne ich słuchowi. Na takie członkowanie 
samoistne należy zapatrywać się, jak  na objaw instynktowy, będą
cy wynikiem odziedziczonych zespoleń nerwowych pomiędzy ośrod
kami postrzegania i ideacyi oraz członkowania. Jednakże w oko
licznościach zwykłych ta mowa samorzutna rychło bywa zarzucaną 
na korzyść owej innej, przybranej przez wszystkich, a narzuconej 
wrażliwości dziecka za sprawą jego potrzeb i popędów towarzy
skich. Jasnem tu jest, że ta sprawa uczenia się i odtwarzania wy
soce rozwiniętego systematu mowy, wcielającego myślowe różnice 
i myślowe stosunki wielu pokoleń, wielce się różni od owej sprawy 
szukania omackiem drogi ku dźwiękom nowym w miarę ukazywa
nia się nowych wyobrażeń, sprawy, jaką  przebywać musiała rasa. 
Dzięki temu działaniu środowiska (mowy) postęp umysłowy, jak  
wykazano w tekście, nieobliezone odnosił korzyści pod względem 
ułatwienia i przyśpieszenia. Dziecko oswaja się z wysokiemi czyli 
wysoce oderwanemi pojęciami, ja k : „rzecz", „przyczyna” i t. d., 
o wiele wcześniej, aniżeli umysłowość jego, pozbawiona wszelkiej 
pomocy, mogłaby była nawet mgliste powziąć o nich wyobrażenie.

1) Ob. Tylora Early History o f  Mankind, str. 72. Samorzut
ne członkowanie Laury Bridgman—zarówno ślepej jak  i głuchej — 
jeszcze jaśniej uwydatnia tę dążność. (Ob. Tylora loc. cit., str. 74, 
75). Niektóre ciekawe spostrzeżenia co do zakresu samoistnego 
wynajdywania dźwięków członkowanych przez dzieci znajdujemy 
U prof. Hale’a w szkicu The Development o f  Langnage.
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DODATEK H.

Psychologiczny i filozoficzny pogląd na poznanie.

Po części rozważaliśmy już, mówiąc o postrzeganiu zmysło- 
wem, różnicę pomiędzy psychologicznym a filozoficznym, albo, jak  
się dziś mówić zwykło, epistemologicznym poglądem na poznanie 
(patrz Dodatek C). Pozostaje tu uwydatnić stosunek pomiędzy 
obydwoma nieco dokładniej w świetle podanego wyżej psychologicz
nego wykładu o wyższych sprawach myślenia.

Zagadnienie filozoficzne albo epistemologiczne rozważa pozna
nie przedmiotowo pod względem jego rzeczywistości (realności), 
gdy tymczasem psychologia rozważa je  podmiotowo, jako sprawę 
duchową. Prawdziwość albo fałszywość zjawiska umysłowego, zwa
nego przez nas poznaniem, obojętną jest rzeczą dla psychologa: 
postrzegania złudne są o tyleż postrzegami, t. j . poszczególnemi 
zjawiskami psychicznemi, jak prawdziwe; dla celów psychologa 
najniedorzeczniejsze omamienie maniaka posiada takąż wartość, jak  
najraeyonalniejsze przeświadczenie.

Ale istnieje inna jeszcze nauka, rozważająca poznanie od 
strony przedmiotowej, pod względem prawdziwości jego lub fałszy- 
wości— a mianowicie logika. Jednakże, jak  już wykazano, logika 
ma do czynienia z poznaniem o tyle tylko, o ile ono każe domy
ślać się spraw rozumowania czyli wnioskowania z poznawań uprze
dnich; kierownictwo tych spraw jest jej zadaniem właściwem. *) 
Filozofia, teorya poznania albo epistemologia, idzie dalej i rozważa 
przedmiotową stronę wszelkiego poznania. Nie koniec na tem: roz
waża ona tę stronę w inny i bardziej badawczy sposób, aniżeli na
wet logika w dziedzinie sobie właściwej. Logika, tak  ja k  wogóle 
nauki szczegółowe, zatrzymuje się wobec naszych ogólnych pojęć 
i sprawdzianów prawdziwości i rzeczywistości. Tak np. dla logiki, 
jako  takiej, przedmioty mają byt rzeczywisty, zaś prawdy po
wszechne — powszechną prawomocność, badanie zaś przyrody tej 
rzeczywistości i prawomocności nie do niej należy. 2) Tutaj to

’) Por. wyżej, t. I, str. 15.
2) Nie zawsze uwzględniano te różnice pomiędzy logiką a fi

lozofią. Hegel i J. S. Mili (źe wybierzemy tę tylko, tak niedobraną 
parę) zarówno gmatwają granice logiki i filozofii.
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właśnie wkracza filozofia. Pragnie ona poznać, czem jest rzeczywi
stość, w jaki sposób możliwem się staje, źe umysł może ujmować 
istnienie czegokolwiekbądź poza sobą samym, w jakiem znaczeniu 
możemy dosięgać poznania powszechnego albo koniecznego, jak  np. 
pojmowanie stosunku wydarzeń do ich warunków sprawczych, s to 
sunków matematycznych, które, jak  spostrzegamy, nieuchronnie 
(koniecznie) zawierają w sobie wszelki dający się przypuścić 
przypadek.

To właściwe filozoficzne badanie ostatecznej przyrody i wa
runków poznania dość naturalnie rozpoczyna rzecz swą od rozwa
żenia jego źródła duchowego: zmysłów i myśli, czyli rozumu. Poznanie 
z jednego lub z drugiego źródła zdaje się różnić: pierwsze mówi 
nam tylko o rzeczach poszczególnych, które ukazują się i mijają, 
drugie— o czemś powszechnem, niezmiennem i koniecznem, np. o pra
wie przyczynowości. Idąc za pierwszym popędem, wobec tego tak 
powszedniego odróżnienia, filozofia podniosła rozum do godności 
szczególnego i wyższego źródła poznania i uważała go za istotny 
czynnik wszelkiej wiadomości prawdziwej czyli prawomocnej. Dąż
ność ta  znaną je s t pod nazwą racyonalizmu albo intuicyonizmu, 
przyczem wyrazu „intuicyau używa się wtedy ku oznaczeniu mnie
manej bezpośredniości i pewności tego poznania rozumowego. Przed
stawicielami takiego poglądu na poznanie byli: szczególnie w filozofii 
starożjtnej— Plato, w dziejach nowożytnej myśli—Kartezyusz, Lei
bniz i Kant. W prost przeciwną jest inna dążność—odnoszenia 
wszelkiego poznania wstecz do zmysłowań; spogląda się tutaj na 
poznanie, jak  na coś z istoty swej poszczególnego, czyli „przypad- 
kowego“ (t. j. nie koniecznego), coś takiego, co upewnia nas je 
dynie o faktach naszego pospolitego doświadczenia zmysłowego, 
o naszych zmysłowaniach, oraz, jak  to również zdaje się uznawać 
ta teorya, o dających się zauważyć czasowych zestawieniach tych
że. Dążność taka znaną je s t pod nazwą sensualizmu, ekspe- 
ryentalizmu lub empiryzmu, zaś w czasach nowszych (dzięki zna
czeniu, przywiązywanemu do praw kojarzenia) asocyacyonizinu. 
Nauka ta, wygłaszana już w filozofii starożytnej, całkowicie rozwi
niętą została od Lock’a oraz jego następców zwłaszcza przez 
Ilum ea.

Spór, toczący się naprzód w czasach nowszych pomiędzy Kar- 
tezyuszem i Leibnizem z jednej, zaś Locke’em i jego następcami, 
z drugiej strony, skierował się ku pytaniu o istnieniu „idei wro
dzonych”. Znaczenie tego sporu zawisło od przypuszczenia in- 
tuicyonistów, źe pewna idea pierwiastkowa, nie dająca się wyśle
dzić u źródła doświadczalnego, zaszczepioną bywa w umyśle przez 
Stwórcę, a w ten sposób na sobie nosi piętno własnej prawomo
cności. Zatarg ten w postaci wcześniejszej począł się zajmować 
datą ukazywania się takich idei. Spór filozoficzny wkroczył tu 
oczywiście do dziedziny psychologicznej; jakoż Locke, usiłując wy- 
kazać; że umysł dziecka nie je s t zaopatrzony w gotowe idee Bo
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ga i t d.— w istocie wdaje się w psychologię. Taki historyczny 
sposób rozważania sprawy nie mógł rozstrzygnąć filozoficznego za
gadnienia prawomocności, gdyż intuicye rozumowe, w jasnej postaci 
wyrazów członkowanych, mogły sobie ukazać się już po doświad
czeniu zmysłowera i po zastanowieniu się (refleksyi) nad niem, 
a pomimo to być intuicyami praworaocnemi.

Jednakże, w postaci późniejszej i bardziej oględnej, zwłaszcza 
zaś nadanej mu przez Kanta, intuicyonizm o wiele jaśniej wyo
drębnił zagadnienie swe od zadań psychologii. Wyjaśniono wówczas, 
że, według intuicyonistów, umysł nie posiada przy urodzeniu goto
wych intuicyi, źe przeciwnie, materyały doświadczalne, dostarczone 
przez zmysły, niezbędnemi są do właściwego owych intuicyi roz
woju. Intuicyonista nowożytny utrzymuje tylko, że owe materyały, 
nawet połączone za sprawą skojarzeń, nie stanowią tego, co rozu
miemy przez poznanie (cognition); że do uwydatnienia tegoż umysł 
musi dodać własne swe formy apriorystyczne, własną syntetyczną 
działalność.

Tak więc spór pomiędzy spółczesnymi eksperymentalistami 
a intuicyonistami może być przedstawiony w postaci następującego 
pytania: Czy poznanie je s t  tylko wynikiem zmysłowań, zespolonych 
podług znanych praw psychologii, czy też każe ono domyślać się 
innego jeszcze czynnika—współdziałającej czynności pierwiastku 
rozumowego? Biorąc przykład rozgłośny dzięki Hume’owi, zapyta
my: czy moja wiara w powszechność przyczynowości jest tylko
skutkiem albo śladem (residtmm) doświadczenia i nałogu, czy też 
jest ona wytworem samego ducha, pracującego zgodnie z własnemi 
przedustawnemi i niezmiennemi formami działania na doświadcze
nie zmysłów?

Tutaj znowu możemy wykazać, źe zapatrywanie psycholo
giczne, jakkolwiek odrębne od filozoficznego, naturalną drogą do 
niego prowadzi. Oto psychologiczna teorya postrzegania zmysłowe
go oraz idei ogólnych, wyprowadzając wytwory umysłowe ze zmy
słowań, jako z ich pierwiastków psychicznych, oczywiście poddaje 
nam myśl, źe osiągnięte przez nas poznanie przedstawia owe zmy
słowania i do nich się odnosi. Ztąd to pochodzi ów fakt, że eks- 
perymentaliści angielscy, jak  J. S. Mili i Bain, całkiem jawnie s to 
sują swą psychologię do rozwiązania zagadnienia filozoficznego. 
Objąwszy tę drogę, napotkali oni twierdzenie filozoficzne, że nasze 
poznanie rzeczy jako jedności trwałych, a jeszcze bardziej pozna
nie prawd powszechnych, nie jest ze strony przedmiotowej tem. 
czem byłaby jakakolwiek zmiana prostych zjawisk zmysłowych; 
nadto, jako uzupełnienie myśli poprzedzającej, napotkali też oni 
twierdzenie psychologiczne, że poznanie owo, rozumiane należycie, 
nie może być Jako takie wytłomaczone, jako skutek pierwiastków 
i spraw, przyjmowanych przez psychologa.

Tutaj to właśnie ewolucyonista począł pomagać starszemu od 
siebie eksperyentaliście, który usiłował wyśledzić drogę poznania
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wstecz — do doświadczenia jednostki. W przekazanych wytworach 
doświadczenia przodków, wytworach, jakiemi Herbert Spencer ob
darza dziecko, mamy oczywiście psychologiczną przeciwwagę pod
miotowego czynnika intuicyonistów. To znaczy, źe jednostka zdo
bywa swe poznania dzięki współdziałaniu: 1) pewnych instynkto
wych skłonności umysłu, odpowiadających powrotnym trybom do
świadczenia przodków, i 2) własnego doświadczenia, dostarczonego 
przez zmysły. Dla tego to Spencer i inni utrzymywali z naciskiem, 
źe jego doktryna ewolucyi godzi dwa przeciwne sobie poglądy 
filozoficzne.

Dość powiedzieliśmy dla wykazania, jak  ściśle zespalają się 
zagadnienie psychologii z zagadnieniem filozofii, jak  dalece niemo- 
żliwem jest roztrząsanie pytania: Czem je s t poznanie prawdziwe? — 
nie uwzględniając poniekąd psychologicznych danych o samym sta
nie umysłowym, oraz sposobu, w jak i począł on istnieć. Jednakże 
ostatecznie, jakąkolwiek pomoc zagadnienie filozoficzne może otrzy
mać od psychologicznej doktryny, pozostanie ono zawsze, nawet 
wtedy, gdy psycholog już wykończy swoją naukę o umyśle. T ak 
np., utrzymywano, nawet z wielką mocą, iż żadne rozszerzenie za
kresu doświadczenia — nawet takie, o jakie się kusi spencerowska 
teorya przekazanych wytworów doświadczenia przodków— nie może 
dotknąć pytania: Czy jakiekolwiek doświadczenie—w znaczeniu spój
nej całości, której części, jak  widzimy, zespolone są realnemi sto
sunkami przedmiotowemi— jest moźliwem za sprawą samej tylko 
gry zmysłów i kojarzenia? Czy wszelkie poznanie rzeczywistości, 
nawet osiągane przez nas w związku z używaniem zmysłów, każe 
domyślać się pracy czynnego pierwiastku ducha czyli rozumu? Psy
chologia może w pewnym zakresie oznaczyć drogi rozwoju, po ja 
kich zdąża poznanie, ale nie może ona znaleźć gotowej odpowiedzi 
na pytanie, czem właściwie jest wytwór poznawczy, czy, i w j a 
kim znaczeniu, ręczy on za rzeczywistość, którą zdaje się przed
stawiać. ’)

’) Co do przyrody filozoficznego zagadnienia o poznaniu, 
czytelnik może radzić się artykułu prof. Seth’a, Philosophy w Encycl. 
Britan ., również prof. F raser’a, wstęp do Selecłions from  Berkeley 
i d-ra Baina historyczny rys zagadnienia o początku poznania w Com- 
pendium o f Mental and Morał Science, Dodatek B. Pogmatwanie z a 
gadnień psychologicznych z właściwemi pytaniami filozofii przez 
Locke’a i jego następców uwydatnione zostało w surowym rozbiorze 
T . H. Creena (we „W stępie" do Treatise Hume’a). O stosunku fi
lozofii do psychologii mówi się dalej we wzmiankowanych już a r
tykułach, t. I str. 16, odsyłacz 1; Shadworth Hodgson, Philosophy 
o f Reflexion, ks. I, roz. 1 i 2, oraz w dziele mojem Illusions, roz. XII.
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DODATEK I.

Teorye rozkoszy i bólu.

Jakkolwiek teorya uczucia (feeling) jest najpóźniejszym wy
tworem rozwoju nauki psychologicznej, to jednak spostrzegamy, że 
już myśliciele greccy usiłowali określić najogólniejsze warunki roz
koszy i bólu, zaś filozofowie późniejsi zdążali za ich przykładem. 
W taki to sposób mamy historyczny szereg doktryn o tym przed
miocie. Owe rozmaite poglądy na rozkosz i ból rozwijały się 
w związku z odnośnemi systematami filozoficzuemi pisarzów, to też 
odpowiedni wykład tych poglądów, w ich zespoleniu dziejowem, 
jest rzeczą historyi filozofii. Nie kusząc się o rozważenie tej strony 
przedmiotu, możemy wykazać niektóre z ważniejszych różnic psy
chologicznych owych wygłaszanych różnemi czasy teoryi.

Znaleźliśmy, że rozkosz i ból powstają z czegoś, co zdaje się być 
pewną odmianą psychicznych albo psychofizycznych warunków, oraz 
iż najwidoczniej byłoby chyba rzeczą niemożebną zawrzeć wszyst
kie odnośne zjawiska w jednej zasadzie prostej. Otóż, spekulacya 
umysłowa dążyła do sformułowania takiej zasady, to zaś, jak  się 
możemy spodziewać, poprowadziło do niesłusznego i jednostronnego 
badania zjawisk.

1. Najpierwszą znaną nam próbą uogólnienia w tym przed
miocie je s t  teorya Platona. Podług niej, rozkosz nie jest czemś do- 
datniem (pozytywnem) albo rzeozywistem (realnem), lecz tylko wy
pełnieniem jakiegoś braku bytowania, czyli przywróceniem stanu 
zwykłego. Zasadniczą przeto postacią uczucia jes t ból (przykrość) 
łaknienia, czegoś, zaś rozkosz okazuje się, jako rzecz całkiem wzglę
dna i ujemna (negacyjna). *) Pogląd ten, jak  to wykazuje Arysto
teles w swej krytyce, wspiera się na zjawiskach pożądania, 
w szczególności zaś -  żądz cielesnych, gdzie, ja k  każdy się zgodzi, 
rozkosz jest wypadkiem zaspakajania uprzednio istnieją'-,ego braku 
(potrzeby). Rozkosze działalności umiarkowanej i bóle nadmiernego 
działania (ustroju) zarówno nie są uwzględnione przez taki pogląd.

Prawie dokładną przedstawicielką teoryi Platona jest w dzie
jach myśli nowożytnej doktryna Kanta; 2) pisarz ten na zwykły

*) Pogląd Platona rozwinięty je s t w Phihbie oraz w dzie
wiątej ks. Republiki.

-) Anthropologie, § 60.
Urnydowość ludzka, 28
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stan naszych władz żywotnych spogląda, ja k  na obojętny stan do
brobytu (Wohlbefmden), z którego ustawicznie wypiera nas ból. 
Tutaj to rozkosz jest niczem innem, jak  tylko wyzwoleniem się 
z owego uprzedniego stanu bólu. Podobną też naukę wykładał 
Schopenhauer, robiąc z niej podstawowe znamię swego systemu 
pesymistycznego.

2. W prost przeciwną jes t nauka, spoglądająca na rozkosz, jako na 
coś ,dodatniego (pozytywnego) i niezależnego, jak  na współobjaw n a 
szych działań czyli wyładowania energii. Nauka ta wychodzi ze szcze
gólnego uwzględnienia rozkoszy działalności cielesnej, a jeszcze bardziej 
umysłowej—z uwzględnienienia działu rozkoszy, pominiętego przez teo- 
ryę Platona. Pierwszy Arystoteles nadał doktrynie tej taką postać. 
Podług niego rozkosze nie są (jak utrzymywał Platon) zmianą czyli 
stawaniem się (genesis), ale czemś dokonanem w każdej danej chwili, 
a przeto realnem i pożytywnem. Rozkosz określa się tutaj, jako 
świadomość doskonałej czyli niewstrzymywanej energii— bądź czyn
ności zmysłów, bądź też umysłu. l)

Ten sposób zapatrywania się na rozkosz znalazł uznanie 
większości myślicieli nowożytnych. Oto np., podług Kartezyusza, 2) 
rozkosz niczem innem nie jest, jak  tylko pewną świadomością ta 
kiej lub innej naszej doskonałości; określenie to ukazuje się po
nownie w nauce Lebniza. 3)

2 (a). W poglądzie tym ujawniała się dążność do zumysło- 
wienia (intelektualizacyi) uczucia przez sprowadzenie rozkoszy i bólu 
do zjawiska niby wrażeniowego, do pewnego trypu świadomości 
umysłowej. Dążność taka, tkwiąca, ja k  się zdaje, w zapatrywaniu 
się Locke’a na rozkosz i ból, jako na proste „idee” 4), ukazuje się 
dość wyraźnie w nauce Wolffa, że rozkosz je s t intuicyjnem pozna
niem jakiejkolwiek doskonałości (bądź istotnej, bądź teź pozornej). 5) 

Ten sam rys spostrzegamy w wykładzie Sulzera, który, wy
chodząc z założenia, że przyrodzona działalność duszy jes t wytwo
rem idei (wyobrażeń), zespala ból z obecnością jakiejkolwiek prze
szkody w działaniu, zaś rozkosz w całkowitem czyli „żywem“ pod
nieceniu tegoż. G) Podobny nieco pogląd wygłasza Hamilton, mó
wiąc; Rozkosz jest odbiciem (odruchem) samorzutnego i niepowścią- 
ganego ćwiczenia się jakiejś władzy, której energii jesteśm y świa

x) Etyka Nikomacha, ks. VII i X.
2) Epistles, cz. I, wykł. VI.
3) Nouveaux Essais, ks. II, rozdz. XXI, § 41.
4) Essay on the Humań Understanding, ks. II, rozdz. XX.
5) Psychol. Empirica, § 511.
G) Ueber den U rsprung der angenehm. und  unangenehm. Em- 

PJindungen.
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domi; ból jest odbiciem nadmiernego albo tłumionego wysilenia 
takiejże władzy. *)

Zacieśnienie rozkoszy i bólu do działalności umysłowej bardzo 
widocznie występuje u Herbarta i w szkole jego. 2) Tutaj na te 
obydwa tryby uczucia spogląda się, jak na wypadki mechanicznego 
wzajemnego działania obrazów wrażeniowych ( Vorstellungen). Oto, 
podług Herbarta, rozkosz jest świadomością owego poparcia, 
jakiego wzajemnie udzielają sobie obrazy wrażeniowe, kie
dy poparcie owo stanie się więcej niż wystarczającem do pod
niesienia obrazu ponad próg świadomości; z drugiej strony, ból jest 
poczuciem zatargu, powstającego wtedy, gdy na jeden jakiś obraz 
działają współcześnie inne, których część dąży do stłumienia jego, 
zaś druga część do utrzymania. Podobną też teoryę znajdziemy we 
wzmiankowanem już dziele Volkmanna. 3)

2 (b). Arystotelesowskie pojmowanie rzeczy, źe rozkosz jest 
czemś pozytywnem i zespolonem z działalnością, zostało zmienione 
i rozszerzone tak, że przybrało pozór prawdy psychofizycznej albo 
biologicznej. Innemi słowy, na rozkosz spogląda się, jak  na współ
objaw jakiegoś ruchu żywotnego albo działania nerwowego. Zaród 
tej teoryi można znaleźć u Hobbesa, k tóry spogląda na rozkosz 
i ból, jako na pozór (t. j. stronę podmiotową) żądzy, która w rzeczy
wistości jest ruchem. Dodaje on, że „wzruszenie" w przypadku roz
koszy zdaje się być pewnem wzmocnieniem ruchu żywotnego, oraz 
że przeciwnie dzieje się w razie udręczenia. 4) To uwzględnienie 
spraw ustrojowych (zarysowujące się już niejasno w kantowskiem 
pojmowaniu rozkoszy i bólu, jako czegoś, mąjącego związek z ułat
wianiem i tamowaniem życia) wyraźnie występuje w nauce Lotzego, 
że ból powstaje w razie uszkodzenia nerwu, rozkosz — wtedy, gdy 
podniecenie przekracza zwykły poziom nerwowej działalności, nie 
powodując utraty sprawności czynnościowej. 5)

2 (c). Uwzględnianie warunków nerwowych wyraźniej staje 
się uwzględnieniem ustroju jako całości, tak, że rozkosz uważa

*) Leclures on M etaphysics, II, XLII i XLIII.
2) Ob. Stouta wykład psychologii Herbarta, Mind, XIII, s tro 

nica 487 i nast.
3) Patrz jego Lehrbuch der Psychologie, t. II, § 127. Pogląd

nieco podobny do teoryi Herbartczyków, jakkolwiek uwydatniający 
szczególnie czynnik uwagi, jako zasadniczą część składową działal
ności umysłu, wypowiedział Ward op. cit., str. 71.

4) Leviathan , cz. I. rozdz. VI.
5) Medicin. Psychologie, str. 285 i 286; por. Allgem. Pa

tko logie, I, str. 539.
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się za współobjaw tego, co sprzyja, ból—za współobjaw tego, co 
szkodzi całokształtowi czynności żywotnych. Widzimy tutaj dążność 
do wprowadzenia idei równowagi normalnej, od której zboczenie — 
bądź w kierunku nadmiaru, bądź w kierunku b rak u —sprawia ból, 
gdy tymczasem działanie w granicach nadmiaru je s t rozkoszne. 
Idea ta, zarysowująca się już w teoryach Platona i Kanta, p rzy
biera określoną postać w większości teoryi nowożytnych, uwzglę
dniających warunki nerwowe. Tak np., jasno ukazuje się ona w sy- 
stemacie Baina, gdzie się mówi, że stany rozkoszy zespolone są ze 
wzmaganiem się, stany bólu ze stłumieniem niektórych albo 
wszystkich czynności żywotnych. Autor usiłuje osiągnąć uogólnie
nie przez odrębne badanie zarówno czynników, sprawiających ból, 
jak  i rozkosz, oraz objawów czyli skutków tych stanów. *) Herbert 
Spencer, jak  zaznaczono wyżej, jeszcze dalej rozwinął ideę solidar
ności albo zgodności ustrojowej. Podług niego, rozkosz je s t współ- 
objawem średniej działalności narządu, zaś, jako taka, dobroczynną 
jest ona dla całego ustroju, gdy tymczasem ból, jako współobjaw 
działania bądź nadmiernego, bądź wadliwego, jest, jak  przypuszczać 
wolno, szkodliwym dla organizmu, 2)

Najpóźniejszą postacią tej teoryi jest ta, która zespala roz
kosz i ból z ilościowemi zmianami sumy energii życiowych. Oto 
w pomysłowej teoryi swojej L. Dumont zapatruje się na rozkosz 
i ból, jako na stany, związane ze szczególnemi ilościowemi stosunkami 
gromadzenia energii do jej wyładowania. Rozkosz zjawia się, jako 
współobjaw bądź tworzenia się zapasu (rozkosz wypoczynku), bądź 
też zmniejszonego tarcia przy wyładowywaniu. 3) Ideę tę z pewnym 
pozorem ścisłości naukowej rozwinął Zóllner w Kometenbnch. Patrzy 
on na rozkosz, jak  na psychiczną stronę sprawy przeobrażania się 
energii napiętej (Spann-kraft) w siłę żywą, na ból — jak na 
psychiczną stronę przeobrażania się kinetycznej energii w poten- 
cyonalną. 4)

Wolno powątpiewać, czy którakolwiek z teoryi powyższych 
sprosta rozmaitości odnośnych zjawisk. Oto, jak  wykazuje Fecli- 
ner w swojej krytyce Zollnera, rozkosz nie zawsze zdaje się towa
rzyszyć podnoszeniu się spraw żywotnych, gdyż nadmierna radość

*) The Senses and the Intellect, str. 285.
2) Principles o f Psychology, t. I, cz. II, rozdz. IX; por. Grant 

Allen, Physiological Aesthetlcs, rozdz. II.
3) Thćorie Scientifięue de la Semibilitć, str. 67.
4) Odmianę tego poglądu można znaleźć u D elbau/a, Ele-

ments de la Psychophysigue, str. 18*2 i Thśorie Generale, de la Sen- 
sibilitć, str. 44, oraz u Horwicza. PsychoL Analysen, rozdz. II, § 2, 
str. 40,
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pożera życie tak sarno, jak  ból. To znaczy, że wyładowanie się 
energii nawet aż do stopnia uszkodzenia bywa samo przez się przy- 
jemnem. Ztąd też Bain musiał uzupełnić swoje odwoływanie się do 
czynności żywotnych zasadą podniecania (Stimulation). Można dodać, 
źe rozkosze wypoczynku niezbyt łatwo zgadzają się z Zóllnerow- 
skiem określeniem warunków rozkoszy. Zdaje się, źe należałoby 
uwzględniać pobudzenie wywołane w danym narządzie, a zarazem 
wtórne skutki tegoż w całokształcie narządów. Można dodać, źe po
dług Fechnera wzgląd pierwszy musi obejmować nie tylko ilość, 
ale także i postać podniecania.

’) Co do poglądu Fechnera, ob. Vorschule der Aesthetik, II, 
str. 263 i nast. Historyczny przegląd różnych poglądów patrz 
u Hamiltona Leciures on M etaphisics, t. II, rozdz. XLIII; Wundt, 
op. c it., 1. II. rozdz. X, str. 4. L. Dumont op. c i t cz 1, rozdz. II. 
Volkmann, Lehrbuch der Psychologie, t. , II, str. 291 i nast. oraz 
artykuł The Physical B a sis  o f  Pleasure and P ain , przez H. R. 
MarshalTa w M ind , rozdz. XVI, str. 327 i nast.
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DODATEK J.

Podziały wzruszeń.

Jak  napomknięto wyżej, podział wzruszeń (klasyfikacya emo- 
cyi) jest zadaniem szczególnie trudnem, co pochodzi często z oso
bliwej zawiłości oraz wzajemnego przenikania się samych zjawisk, 
zaś częścią z wyjątkowych przeszkód do spokojnego rozejrzenia się 
w sobie i rozbioru tych burzliwych stanów duchowych. Trudności 
owe jasno uwydatniają się w zupełnym braku zgody pomiędzy ty 
mi, którzy zadanie to podejmowali.

Jakkolwiek we wcześniejszych okresach dziejów poświęcano 
uczuciom, jak  już zauważyliśmy, mało uwagi, to jednak spostrzega
my, że przykładano trochę starań do podzielenia i należytego upo
rządkowania ich odmian najważniejszych. Oto Arystoteles, jak 
zauważył Grotę, nie przedsiębiorąc wprawdzie klasyfikacyi syste
matycznej, jednakże zrobił cośkolwiek w tym kierunku, odróżniając 
naprzód rozkosze cielesne od duchowych, a następnie dzieląc wzru
szenia (ncćdij) na takie, w których przeważa rozkosz, jak  np. mi
łość, oraz takie, w których widzimy przewagę bólu (przykrości), 
jak  np. gniew, obawa i t. d.; w ten sposób okazywał on jasno, że 
podstawą jego podziału było odróżnianie przyjemności i nieprzy
jemności. *)

Przechodząc teraz do filozofii nowożytnej, znajdujemy, że za
gadnienie to zwraca naprzód uwagę swego twórcy Kartezyusza, 
który w rozprawie Les la ssio n s de f  Amef dzieli uczucia (tak jak  
i wyobrażenia) na dwie gromady— teoretycznych i praktycznych. 
Uznaje on sześć afektów pierwiastkowych: podziw, miłość, niena
wiść, pożądania, smutek, radość. Jedyną zaletą tego zagmatwanego 
układu stanowi wyznaczenie osobliwego miejsca, przypominającego 
stanowisko, wyznaczone mu przez jednego z psychologów spółcze- 
snych—d-ra Baina. Przypuszcza się, że w wypadku tej namiętności 
„duchy” żywotne ograniczają się do mózgu, w wypadku innych 
m ają one rozchodzić się na serce i tam są odczuwane. 2)

*) Ob. Siebecka Geschichtę der Psychologie, cz. I, 2 Abtheilung, 
str. 87 i 90 i nast.

2) Ob. Erdmanna History o f Philosophy. II, str. 28 i nast. 
Malebranclie sprowadzał namiętności do dwóch Passions mćres— mi
łości i wstrętu, tamże str. 50.
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Poważniejszą próbę naukowego podziału wzruszeń spotykamy 
w Etyce Spinozy. Myśliciel, zespalający tu początek namiętności 
z podstawowym popędem ostania się wobec przeszkody, odróżnia, 
w podziale zasadniczym, smutek i radość odpowiednio do przewa
gi przeszkody i wysiłku. Z tych właśnie oraz z żądzy (cupiditas), bę
dącej również afektem pierwiastkowym, usiłuje on wyprowadzić 
inne. x)

Badając teraz nowsze próby podziału, znajdziemy, że jakkol
wiek są one bardziej wypracowane, to jednak nie odpowiadają wa
runkom ściśle naukowego układu. W psychologii Reida i Stewarta 
niema prawie żadnych wzruszeń do klasyfikowania. Brownowski po
dział wruszeń podług ich stosunku do czasu na: 1) bezpośrednie,
jak  np. podziw; 2) wstecz— zorne (retrospekcyjne), jak  gniew i wdzięcz
ność, oraz 3) przezorne (prospekcyjne) t. j .  pożądania, ambicya i t. p.— 
je s t zbyt sztuczny, aby zasługiwał na bliższe badanie. 2) Hamilton 
podaje schemat bardziej zadawalający. Dzieli on uczucia na dwie 
gromady: zmysłowań (t. j . czuć zmysłowych), oraz czuć wewnętrz
nych albo umysłowych czyli uczuć. Te ostatnie dzieli on powtórnie 
na poglądające (kontemplacyjne) i praktyczne; dalej prowadzi po
dział, rozróżniając czucia kontemplacyjne stosownie do wchodzącej 
w grę zdolności umysłowej, zaś praktyczne—odpowiednio do wystę
pującego w kaźdem popędu czynnego -  np. popędn samozachowania 
lub zachowania rasy. Oczywistem jest wszakże, iż schemat ten, nie
wątpliwie dobry, nie wspiera się na jakiejkolwiek bądź jasnej za
sadzie. 3)

Dr. Bain, jeden z najnowszych i naj wy trwalszych pracowni
ków w tej dziedzinie psychologii, uznając całkowicie trudności za
dania, pokusił się o wyczerpujący podział wzruszeń.] Rozpoczyna on 
od zaznaczenia naprzód niektórych uczuć, jak  np. uczucie nowości, 
spowodowanych głównie przez zmianę czyli przejście („wzruszenia 
stosunkowości"), zaś następnie wysuwa naprzód pewne powszechnie 
uznane „rodzaje", w szczególności obawę, gniew i miłość albo czu
łość; od tych, jako od pierwotnych czyli pierwiastkowych przecho
dzi do wtórnych i bardziej składowych. Mamy tu oczywiście pe
wien rodzaj ugody (kompromisu), wynikłej z połączenia dwu zasad 
podziału: prostoty i pierwotności czyli instynktowości. 4)

*) Ob. Erdmann, op. cit., str. 78 i nast. Ueberweg Geśchichie 
der Philosophie, t. II, str. 81, i Pollack’a, Spinoza, str. 224 i nast.

2) Układ Browna wskazany jes t w jego Lectures on the Phi- 
losophy o f the Humań Mind, LII.

3) Klasyfikacya Hamiltona podaną je s t w jego Lectures on 
Met., II, wykł. XLV.

4) The Emotions and the Will, rozdz. III.
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Śmielszą próbę przedstawienia skali, czyli porządnego uszere
gowania wzruszeń znajdujemy w klasyfikacyi Herberta Spencera. 
Porządkuje ona uczucia podług stopnia ich wyobrażeniowości (t. j . 
pośredniości wyobrażania), dzieląc na takie oto stadya, odpowiada
jące stadyom poznania: 1) uczucia wrażeniowe, t. j. rzeczywiste uczucia 
zmysłowe; 2) uczucia wrażeniowo-wyobrażeniowe, t. j .  rzeczywiste 
i wskrzeszone uczucia zmysłowe; 3) wyobrażeniowe, t. j . wskrzeszone 
uczucia zmysłowe; 4) wyobrażeniowo-wyobrażeniowe, każące domyślać 
się bardziej oderwanego albo pośredniego sposobu wyobrażania, jak  
np. uczucie własności. 1) Układ ten, chociaż cenny, jako wskazówka 
złożoności i wysokości skali rozwojowej, podlega oczywiście zarzu
towi, że nie odpowiada uznanym powszechnie jakościowym różni
com naszych stanów wzruszeniowych. Oto gniew, obawa i t. d. 
znalazłyby (jak  to Spencer mówi wyraźnie) miejsce w dziale dru
gim, zaś jako podniecenia wyobrażeniowe — także w dziale 3. 
Nadto można twierdzić, że próba odniesienia wszelkiego uczu
cia — wstecz do czucia zmysłowego, pomija współdziałanie pe
wnych warunków kontrolujących, jak  oddziaływanie uwagi, zmianę 
i zgodność.

Podział upowszechniony w Niemczech wspiera się na odróż
nianiu a) uczuć formalnych, t. j. nie zespolonych z żadną poszcze
gólną jakością wrażenia, lecz ze sposobem wzajemnego oddziały
wania wrażeń (włączając tu skutki wypukłości i zgodności) i b) 
uczuć jakościowych, t. j .  zależnych od szczególnych jakości wraże
nia i dzielących się znowu na uczucia zmysłowe oraz pewne wyższe 
(umysłowe, estetyczne i t. d ). Oprócz tych uczuć właściwych, uznaje 
się tam również inne stany mieszane, a każące domyślać się pe
wnego wpływu na wolę, jak  strach, wściekłość i t. d. 2) We 
Francyi jedną z najudatniejszych prób iście naukowego uporząd
kowania naszych wzruszeń je s t układ Leona Dumonta, który, zdą
żając za napomknieniem Arystotelesa, usiłuje rozwinąć wszelkie 
uczucia z podstawowego rozróżnienia rozkoszy i bólu. Pojmując roz
kosz, jako stan zespolony z przewagą nagromadzenia się siły nad 
wydatkowaniem, ból—jako nadmiar wydatkowania, Dumont usiłuje 
podzielić wszystkie nasze uczucia na cztery gromady: rozkoszy do
datnich (wynikających ze wzmagania się pobudzenia nerwowego), 
ujemnych (ze zmniejszenia wydatku), bólów dodatnich (ze zbyt

*) Principles o f Psychology, t. i t, cz. VIII, rozdz. H, (por. f, 
Cz. IV, rozdz. VIII).

2) Herbartowski sposób podziału dobrze uzmysłowił Nah- 
lowsky, Das Gefiihlsleben. (Por. Horwicz, Psychol. Analysen, 1 Theil,
2 Ralfie, § 6). Bain zdaje dokładną sprawę z pospolitego w Niem
czech schematu w zajmującym swym dopisku bibliograficznym, op. 
cit. Dodatek B.
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wielkiego wydatkowania), i ujemnych (z niedostatecznego nagro
madzania się). Jednakże, jakkolwiek klasyfikacya ta  pomyślaną 
je s t naukowo, nie może ona uwydatnić psychologicznych powino
wactw pomiędzy naszemi stanami wzruszeniowemi, gdyż gromadzi 
ona społem uczucia tak niepodobne do siebie, jak  bóle skaleczenia 
się oraz wzruszenie powątpiewania lub strachu. J)

Nakoniec można tu jeszcze wspomnieć o dość licznych no
wszych próbach biologicznego pojmowania wzruszenia, jako reakcyi 
ustrojowej, oraz uporządkowania rozmaitych stanów wzruszenio
wych z uwzględnieniem celowej czynności, jak ie j każdy z nich słu
ży, oraz z oznaczeniem stopnia doniosłości tejże funkcyi. P racow i
tą  i wykończoną próbę w tym kierunku podjął niedawno dr. Mer- 
cier. Jakkolwiek jednakże cennym okazał się tu podobny układ, 
próba ta uwydatnia całą różnicę pomiędzy psychologicznem a bio- 
logicznem stanowiskiem, oraz praktyczną niemożliwość stworzenia 
układu, który jednocześnie odpowiadałby odróżnieniu teleologiczne- 
mu (według zasady celowości) i psychologicznym różnicom, tkw ią
cym w samych uczuciach. 2)

!) Obacz dzieło jego, Thenrie Scientijigue de la Sensibilitl, 
cz. II, rozdz. I.

2) Ob. książkę Merciera, The Nervom System and the Mind, 
rozdz. XII i nast. Dalszy wykład o rozmaitych sposobach porząd
kowania wzruszeń znajdzie się u Baina, The Emotions and the Wili, 
Dodatek B i Yolkmanna op. cit., II, str. 341 i nast.
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DODATEK K. 

Psychologia i filozofia piękna.

T ak samo jak  w przypadku poznania, tak  też i w sprawie 
oceny piękna musimy odróżniaj zagadnienie psychologiczne od filo
zoficznego. Pierwsze roztrząsa sprawę duchową, zachodzącą przy 
kontemplacyi przedmiotów piękna i napawaniu się niemi, a nadto 
rozbiera szczególną postać duchowości, zwaną przez nasz rozkoszą 
estetyczną, i podaje je j rodowód. Drugie ma do czynienia z przed
miotową przyrodą piękna, z tem, co właściwie stanowi w przed
miotach jego znamię rzeczywiste w odróżnieniu od fałszywego po
zoru. Zagadnienie drugie, mówiąc ściśle, należy nie do psychologii, 
ale do owej gałęzi filozofii, którą zowiemy estetyką, a której za
daniem praktycznera jest dostarczenie nam idealnych pojęć albo 
zasady, według której można byłoby ocenić prawowitość jakiegoś 
sądu estetycznego. To filozoficzne badanie przedmiotowej przyrody 
piękna może się odbywać metafizycznie i dedukcyjnie; było tak np. 
wtedy, gdy Plato zbudował teoryę piękna na podstawie swego sy
stematu idei przedmiotowych. Tutaj, oczywiście, związek estetyki 
z psychologią je s t bardzo luźny. Jednakże w większości usiłowań 
roztrząśnięcia tego zagadnienia zwracano uwagę na fakty doświad
czenia, na poszczególne przedmioty, którym ludzie dobrego smaku 
zgodnie (przynajmniej w przybliżeniu) nadają nazwę pięknych. T a 
kie analityczne, indukcyjne badanie postrzegalnych składników 
przedmiotów, zwanych pięknemi, zawsze tworzyło główną część spe- 
kulacyi estetycznej— przynajmniej w Anglii. T u ta j—widocznem to 
jest również — dziedziny psychologiczna i filozoficzna stykają się 
i zachodzą na siebie wzajem. Odnosić bowiem piękno do poszcze
gólnych części składowych albo skojarzonych współobjawów przed
miotów—jest to, oczywiście, wskazywać domyślnie pewne czynniki 
początkowo całkowitej duchowej sprawy ujmowania piękności i na
pawania się nią. Tak np., gdyby piękno całkowicie zawierało się 
w pewnem doznawaniu pośredniem albo skojarzonem, czyli w do
znawaniu wobec pewnego porządku albo układu części konteplo- 
wanego przedmiotu, jak  np. jedności w rozmaitości, to znaczyłoby 
to, innemi słowy, że poszczególne tryby kojarzenia albo postrze
gania budzą w nas, dzięki znanym prawom psychologicznym, pewne 
odrębne uczucia czyli duchowość. *)

J) O ile, rzecz prosta, wrażenie piękna przypisuje się pe
wnej jedynej psychicznej zdolności albo zmysłowi, jak  to według

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 443 —

Ztąd też nie powinniśmy się dziwić, źe niektóre dobrze znane 
teorye estetyczne, szczególnie wygłaszane w Anglii, opracowywane 
były przy pomocy i jako zastosowanie znanych albo mniemanych 
praw psychologicznych. Przyjrzenie się jednej lub paru takim teo- 
ryom sprawę tę wyjaśni.

Najwcześniejszą i ostatecznie najbardziej upowszechnioną pró
bą sprowadzenia wszelkich postaci piękna do jednej zasady pro
s te j—jest ta, która zespala piękno z uporządkowanym układem 
części, co się określa rozmaicie, jako „jedność w rozm aitości/4 
„stosunki w proporcyi44 i t. d. Zaczątek tej teoryi mamy w ułam
kowym wykładzie Arystotelesa o pięknie. Doktryna ta upowszech
nioną była wśród pisarzy francuskich i niemieckich, zaś w Anglii 
przedstawicielami je j są autorowie zkądinąd tak  dalecy od siebie, 
jak  Hutcheson, Hume i Hamilton. Podług tego poglądu uciecha 
z piękna zależy od owego trybu świadomości umysłowej (intellecti- 
ve), który nazywamy postrzeganiem stosunków.

Jako przykład irmnej wybitnie przeciwnej teoryi, możemy 
wziąć pogląd Alisona, który usiłuje wyłączyć całkowicie „czynnik 
bezpośredni44 (jak go poczęto nazywać) i sprowadzić całe doznawa
nie piękna do kojarzenia czyli poddawania. Dokonał on tego na 
rzecz wyobraźni, niejako wbrew ciekawej teoryi Burke’a, że piękno 
jes t nawskroś zjawiskiem zmysłowem, mianowicie pewnem, ja k 
byśmy to dzisiaj powiedzieli, szczególnem uczuciem zmysłowem, 
powstałem przez rozluźnienie włókien, doznawaniem ustrojowem, 
spowodowanem szczególnie przez gładkość, której podobizną w za
kresie smaku i powonienia jest słodycz. Alison utrzymywał, że 
piękno, nie tkwiąc bynajmniej w jak iejś zmysłowej jakości lub do
znawaniu, je s t natomiast współodpowiednikiem wzruszenia, rozbu
dzonego dzięki szczególnemu posługiwaniu się wyobraźnią. Tutaj 
znowu spostrzegamy, jak  teorya estetyczna bierze się do* psycho
logicznego uwzględnienia wchodzących w grę spraw duchowych.

Nie zagłębiając się w dzieje teoryi estetyki, dość już jednak 
powiedzieliśmy chyba dla wykazania, w jaki sposób próba w yraże
nia zasady, dotyczącej istotnych warunków piękna, prowadzi wstecz

wszelkich pozorów utrzymywał Hutcheson, a jeszcze wyraźniej 
E. Gurney.

*) Dobrze uwydatnia to Hume (Concerning the JPrinciples of 
Morals, Dodatek I), który powiada, źe we wszelkich żądzach co do 
piękna zewnętrznego (w odróżnieniu od moralnego) stosunki części 
są „widoczne dla oka44. Niedostateczność wszelkiej takiej zasady 
do wytlomaczenia wszystkich najrozmaitszych doznawań wobec 
przedmiotów piękna dobrze uwydatnioną była przez E. Gurney’a, 
The Power o f Sound, rozdz. IX.
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do teoryi psychologicznej. O ile jest to prawdą istotnie, przekony
wamy się z faktu, że próby wysnucia teoryi piękna dość często 
opracowywanemi bywały, jako część, lub jako szczególne zastoso
wanie ogólnej psychologicznej teoryi rozkoszy, a dalej w wybitnej 
dążności teoretyków nowszych do uznania wielości składowych 
czynników w doznawaniu piękna, w dążności, która jest oczywiście 
wynikiem dokładniejszego psychologicznego zbadania wchodzących 
w grę spraw duchowych.

O innych punktach stycznych możemy tu tylko wspomnieć. 
Z naszego wykładu widocznem jest, że wszelka próba określenia 
wyróżniających znamion rozkoszy estetycznej jest zagadnieniem 
o tyleż psychologicznem, o ile estetycznem. Nie dość na tem, za
gadnienia widoczniej filozoficzne, jak  oznaczenie stosunku piękna 
do użyteczności-—sprawa roztrząsana od czasów Platona aż do dni na
szych—jak  również dociekanie, o ile możliwą jest jednaka zasada sma
ku, wszystko to prowadzi nas do dziedziny psychologicznej, t. j .  do 
teoryi spraw duchowych, stanowiących podścielisko tych zjawisk. 
Możemy przeto powiedzieć, że ze wszystkich gałęzi umiejętności 
filozoficznej estetyka w sposób najbardziej bezpośredni i zupełny 
wspiera się na psychologii.

*) Dokładniejsze sprawozdanie o zagadnieniach estetyki oraz 
stosunku ich do psychologii znajdziemy w artykule autora niniej
szego Aesfhetics w E ncycl. J B r i t a n por. art, A r t and Psychology 
w Mind, str, 467.
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DODATEK L.

Psychologia i etyka.

W przypadku uczucia moralnego czyli etycznego, tak samo 
jak i w przypadku estetycznego uczucia, obok psychologicznego 
roztrząsania spraw duchowych, mamy tez filozoficzne badanie przed
miotowej prawowitości wchodzących w grę idei, oraz praktyczne 
czyli kierownicze oznaczenie powszechnej zasady probierczej. W ten 
sposób, na podobieństwo zagadnień estetycznych, mamy etyczne za 
gadnienia, jak  określenie podstawowych pojęć tej nauki, mianowicie— 
„dobra" i współzależnych z niem idei „prawa" i „obowiązku" czyli 
„powinności", jak  ustanowienie najpierwszej zasady moralności, 
zasady, mogącej służyć jako przepis w sądzeniu o prawości i niepra
wości poszczególnych czynów, a nakoniec (w bardziej praktycznej 
gałęzi etyki) zbudowanie teoryi pobudek czyli pochopów, przez 
które ludzie mogą być popychani do ścigania celu etycznego.

Tutaj znowu musimy przedewszystkiem starannie odróżnić 
stronę psychologiczną, albo, jakby można ją  było nazwać nieco do
wolnie, podmiotową, od etycznej czyli przedmiotowej. Co innego 
je s t kreślić warunki i sposób rozwoju etyczuej świadomości czyli 
duchowości, zaś co innego oznaczać je j przedmiotową doniosłość 
i normalną zasadę, z którą się ona ma zgadzać. W wypadku roz
ważania tej strony filozoficznej, tak samo jak  i przy roztrząsaniu 
estetycznej zdolności, mamy do czynienia z pojęciem idealnem, t. j. 
z pojęciem czegoś takiego, co się uznaje raczej za dobre i pożą
dane, nie zaś za istniejące rzeczywiście. Widoeznem jest, że istnieje 
znaczna odległość pomiędzy psychologicznem uwarunkowaniem rze 
czywiście danych pochwał i nagan moralnych u różnych osób, 
a etycznem oznaczeniem właściwego przedmiotu tych uczuć.

Niemniej jednak, chociaż w przypadku etyki odgraniczenie 
zagadnień o tem, co jest, a co być powinno, o pochodzeniu i p ra
womocności jest szczególnie jasne, to wszakże moraliści uznali p o 
wszechnie, że psychologia je s t nieodzowną nauką ich pomocniczą. 
T ak np., z jakąkolwiekby surowością—w interesach nauki o idea
le—usiłował moralista utrzymać w całej jasności prawdziwy czyli 
prawomocny sąd moralny w wyodrębnieniu od rzeczywistych sądów 
życia powszedniego, to jednak, jako człowiek praktyczny, dążący do 
poprawy i kierownictwa rzeczywistych idei moralnych, musi on nadawać
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żywotność i możliwą rzeczywistość (realność) swemu idealnemu ce
lowi przez ogólne pogodzenie tegoż z panującemi moralnemi poję
ciami ludzkości. Tutaj to widzimy, że etyka zbliża się do granic 
psychologii; niemożliwością bowiem wydaje się orzec w sposób cał
kiem naukowy, co ludzie zazwyczaj uznają i ganią, i zarazem nie 
brać pod uwagę przyrody i pochodzenia samegoź uczucia uznania.

To teź zarówno ze starożytnych, jak i nowożytnych dziejów 
etyki dowiadujemy się, że roztrząsania psychologiczne tworzyły mo
cną część tej nauki. Oto, nawet w myślach greków o tym przed
miocie, zaprzątnionych jednostkowem zagadnieniem o życiu naj- 
wyższem i najlepszem, spotykamy się z rozległem uwzględnianiem 
psychologii; takiemi są np. pomysłowe teorye szczęśliwości i chce
nia, które znajdujemy w Etyce Arystotelesa. Jednakże dopiero 
w czasach nowszych, kiedy kierunek badań etycznych zwrócił 
się od zagadnienia o najwyższem dobru (jednostkowem) ku zaga
dnieniu o przyrodzie i podstawach obowiązku, spostrzegamy, że ten 
związek z psychologią uwydatnia się najwyraźniej. W samej Anglii 
zagadnienie to bardzo wcześnie przybrało postać badania przyrody 
i początku sumienia. Z jednej strony mieliśmy tam intuicyonali- 
stów (albo, jakby ich raczej można było nazwać w tym razie, ua- 
turalistów czyli instynktywistów), jak  Butler i Hutcheson, którzy 
utrzymywali, źe sumienie je s t prostą, jedyną, a instynktową zdol
nością, że zdolność ta, niezależnie od wpływów zewnętrznych, jak  
obyczaj towarzyski lub wychowanie, daje nam przyrodzoną intuicyę 
tego, co jes t złem i dobrem, tudzież odpowiednie uczucia; z drugiej 
strony, derywatyści albo asocyacyoniści—w osobie Hume’a, a jeszcze 
wyraźniej Hartley’a i jego następców -tw ierdzili, że zdolność moral
na je s t wytworem złożonym, w którym tkwią również zewnętrzne 
czynniki wychowania, zwłaszcza powagi, oraz kary i nagrody. Wy- 
tłomaczenie tego ześrodkowania się myśli etycznej na zagadnienia 
o początku (sumienia) podobnem je s t do objaśnienia, jakie znajdu
jemy w przypadku badania epistemologicznego (teoryi poznania). 
Butler, Hutcheson i inni podnosili szczególnie pierwotność i in- 
stynktowość naszych sądów moralnych, sądzili bowiem, że czyniąc 
tak, zapewniają im najlepiej powagę boską. l) Kiedy jednak spo
strzeżono, że moralne idee i uczucia mogą zachować całą swą 
powagę nawet po wykazaniu, że są pochodne, pytanie psycholo
giczne usunęło się bardziej na dalszy plan w roztrząsaniach etycznych.

Niemniej psychologia dotąd na silnych nogach, jakkolwiek 
może zajmując mniej miejsca, trzyma się w dziedzinie etyki. Oto, 
w upowszechnionem dzisiaj socyologicznem (w przeciwstawieniu do

— 446 -

*) Co do wytłomaczenia wybitnej roli czynnika psycholo
gicznego w etyce angielskiej, ob. Sidgwick’a, History o f Ethics. 
Wstęp, III i rozdz. IV.
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starszego i bardziej indywidualistycznego) obrabianiu moralności, 
w którem na uczucia i sądy moralne spogląda się, jak  na atrybuty 
społeczności i na wytwór społecznej ewolucyi, musiano uwzględnić 
psychologiczne zasady, przy których pomocy należy tłomaczyć zja
wiska socyologiczue. *) Nie dość na tern, w bardziej praktycznym 
rozwoju etyki znajdujemy również, że raz poraź trzeba powracać 
na stanowisko psychologiczne. Oto np., rozważając pojęcie moral
nej poczytalności albo odpowiedzialności, oraz związaną z tern 
ideę wykroczenia, potrzeba uwzględniać wszechdoniosłe zaga
dnienie psychologiczne wolnej woli. Podobnie też, gdy usiłuje
my dowiedzieć się, jakie siły mogą zniewolić ludzi do postępowa
nia prawego, nowożytny moralista musi porządnie zagłębić się 
w psychologię pobudki oraz sprawy chcennej, jako całości. Świad
czy o tern uwaga, jaką dotąd zwracają na siebie: pytanie greków,
o ile moralność jest wytworem inteligencyi, oraz zagadnienie po
stawione przez Hobbesa i jego przeciwników, Shaftesbury’ego i But
lera— zagadnienie o stosunku życzliwości, czyli uczucia bezintere
sownego do uczuć samolubnych czyli egoistycznych, 2)

447  —

*) Por. wyżej, I, str. 41 1 nast. Czynnik socyologiczny albo 
antropologiczny w etyce uwydatniony został przez L. Stephena, 
Science o f Eihics, oraz w W uudt’owskiej Ethik.

2) Związki pomiędzy psychologią a etyką są należycie uwy
datnione przez d-ra Baina w jego Eihics, cz I; por. Mind, XIII, 
str. 534 i nast. Nowym przykładem systematu moralności, wspar
tego na psychologii, jest dzieło Fowlera Principles o f Morals. Sta
rannego odgraniczenia obu dziedzin dokonał Sidgwick. (Ob. jego 
Methods o f Ethicś) zwłaszcza rozdz. I, Wstęp, jak  również jego 
roztrząsania stosunku ewolucyi do etyki w Mind, str. 52 i V, 
str. 216.
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DODATEK M.

Psychologia i wolna wola.

W powyższym wykładzie wolnej woli rozważaliśmy zjawisko 
jej ze stanowiska ściśle psychologicznego, biorąc pewną szczególną 
duchowość, świadomość wolności, i wykazując, jakie warunki psy
chiczne służą do je j wytworzenia. Ale istnieje inna jeszcze strona 
przedmiotu. Nauka o wolności człowieka stanowiła wybitne znamię 
w dziejach teologii. Na wolę ludzką spogląda się tam, jako na 
rzecz, pozostającą w pewnym stosunku do woli boskiej, i pytanie 
przybiera postać taką: czy człowiekowi przeznaczonem było zgó- 
ry czynić tak, jak  czyni, a tem samem grzeszyć (przeznaczenie, 
a w zmienionej nieco postaci— fatalizm), czy też pozostawiono mu 
wolność stanowienia w drodze osobistego wyboru, ażall ma, albo 
teź nie ma grzeszyć.

W tem roztrząsaniu teologicznem, wprowadzająoem teoryę 
wszechwiedzy przeznaczenia, domyślnie napomknęliśmy o idei chcenia, 
jako wyniku spowodowywanego przyczynowo. Jednakże dopiero 
wtedy, gdy zagadnienie wyszło już z dziedziny teologicznej, uwydat
niła się jasno istota sporu pomiędzy determinizmem a indeterminizmem. 
Mamy tu na myśli pytanie, czy postępki nasze dadzą się całkowicie 
wytłómaczyć, jako skutek warunków uprzednich, obejmowanych po
spolicie nazwą „pobudek", chociaż, ja k  wykazano wyżej, do liczby 
ich należy teź włączyć nawpół świadomy czynnik ustrojowy, który, 
jakeśm y widzieli, współdziała w wytworzeniu się czynu dowolnego. 
Determinizm utrzymuje, że tak jest właśnie: obrońcy wolnej woli 
(filozoficznej) twierdzą, że w wyższych sprawach wyboru mamy 
wdanie się nowego pierwiastku czynnego, transcedentalnej jaźni, 
która, niezależnie od wszelkiej pobudki, stanowi o danym kierunku 
postąpienia.

Filozoficzną naukę, utrzymującą, że wola nasza jest wolną, 
opierano zazwyczaj na świadomości wolności, szczególnie zaś na jej 
stronie moralnej, t. j. poczuciu poczytalności, czyli odpowiedział-
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nośći. l) Ztąd to dla stwierdzenia prawomocności tej wiary, nie- 
zbędnera jest spojrzeć na świadomość ze strony innej, mianowicie 
przedmiotowej, czyli ze strony jej stosunku do przedmiotowej r z e 
czywistości. Tutaj więc znowu spotykamy się z różnicą pomiędzy 
psychologicznem a filozoficznem obrabianiem zjawisk duchowych. 
Psychologia, zaprzątniona wyłącznie przedstawianiem zjawisk chcenia 
i tłomaczeniem ich rodowodu, oczywiście nie może bezpośrednio 
rozstrzygać pytania, czy świadomość wolności, istniejąca niewątpli
wie, jako fakt psychiczny, daje nam rękojmię przedmiotowego 
istnienia jakiegoś pierwiastku, warunkującego się samoistnie (self- 
determining). O tyle zagadnienia psychologiczne i filozoficzne są 
odrębnemi.

Zarazem jednak owa odrębność nie je s t bynajmniej bezwzglę
dną. Jakkolwiek pochodzenie i dzieje są czemś innem, aniżeli p ra
womocność, to jednak badanie pierwszych dwojga, jakeśm y wi
dzieli, gdy była mowa o poznaniu, może popchnąć nas na tor od
krywania drugiej. Zgłębianie psychicznego zjawiska czyli ducho
wości, zwanej przez nas poczuciem wolności, jest nieodzownym 
wstępem do badania filozoficznego. Taki psychologiczny rozbiór 
przeświadczenia (moralnego) od strony jego podmiotowej pomoże 
nam przynajmniej dostrzedz, czem właściwie je s t świadomość wolności, 
i może nasunąć myśl, źe, uważana właściwie, ta  postać świadomości, 
nie każe przypuszczać jakiejś takiej idei, jak  siła transcedentalna 
albo pierwiastek czynny; gdyby zaś rozbiorowi owemu udało się 
tego dokonać, oczywiście odjąłby psychologiczną podstawę doktry
nie wolności w je j postaci pospolitej.

Psychologia pozostaje w innym jeszcze związku z filozoficznem 
zagadnieniem wolnej woli. Zaznaczono już wyżej, że, jako naukowy 
wykład o zjawiskach duchowych, przypuszcza ona zgóry powszech
ną zastosowalność prawa przyczynowości. O tyle też, w miarę wła
snego utrwalania się na stanowisku systematycznej i sprawdzonej 
nauki, będzie ona miała coś do powiedzenia w sprawie wolności. 
Słusznie może się ona domagać, aby wszelkie filozoficzne pojęcia 
transcedentalnej, samoistnie warunkującej się woli, zgadzało się 
z owem uogólnieniem psychologicznem, że chcenia zjawiskowe (fe
nomenalne— w przeciwstawieniu do noumenalnych), które są tem, co 
mówi nam o nich bezpośrednio nasze doświadczenie, spowodowywa- 
ne są doświadczalnie przez właściwe warunki zjawiskowe. Nie tu 
je s t miejsce rozważać, o ile takie pogodzenie pojęć metafizycznych 
i psychologicznych udało się Kantowi i innym, którzy, uznając fakt

') Dlatego to zagadnienie wolnej woli zajęło tak wybitne 
miejsce w sporach etycznych.

r/rni/sloiooćć lu d zka , 29
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doświadczalny, źe postępki niezmiennie wynikają z obecności pe
wnych warunków, domagają się wszakże istnienia poza niemi p e
wnej woli transcendentalnej czyli noumenalnej. !)
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*) Ci, którzy pragną dowiedzieć się czegoś więcej z dziejów 
teologiczno-filozoficznego zagadnienia wolności i konieczności, mogą 
się zwrócić do szkicu d-ra Baina w jego Mental Ścienne, ks. IV, 
rozdz. XI. O obecnym stanie sprawy można zasięgnąć wiadomości 
z J. S. Milla, Examination o f Sir W. Hamilton1 a Philosophy, rozdz. 
XXVI; Baina, The emotions and the Will, cz. II, rozdz. XI; W. J a 
mesa, op. cit. str. 569 i nast. Nadto, sprawa ta  roztrząsaną była 
w Mind przez W arda, Baina, Shadwortha, Hodgsona, t. V, (por. t. X, 
str. 532). Czytelnik niemiecki może dalej radzić się streszczenia 
podanego przez Volkmanna, op. cit.} II, rozdz. XX, str. 2. Uwydatnio
na w systemacic kantowskim strona moralna wolnej woli rozwa
żaną jest, między innymi, przez Sidgwicka, Methods o f Ethics, ks. I, 
rozdz. V; V; L. Stephena, The Science o f Ethicsf rozdz. VII i Fr.
II. Bradley’a Ethical Stndies, szkic I.
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DODATEK N.

Pogląd filozoficzny na ducha i ciało.

Psychologia empiryczna, jak  zaznaczono wyżej, nie bada osta
tecznej przyrody ducha, jako pewnej istności albo „substan- 
cyi,“ nie zgłębia też ściśle zespolonej z tem sprawy metafizycz
nego tłomaczenia związku ducha z substancyą na pozór róż
norodną, z ustrojem cielesnym. Jednocześnie wszakże badanie z ja 
wisk ducha prowadzi naturalną drogą do owych zagadnień metafi
zycznych. Co większa, stosunek tych pytań do wysoce zajmującego 
zagadnienia o nieśmiertelności duszy popychał wogólności psycholo
gów do zapuszczenia się tak dalece w dziedzinę psychologii racyo- 
nalnej albo metafizycznej, że próbowali oni nawet określić swe 
stanowisko wobec tych zagadnień.

Stosunki psychologii empirycznej (t. j . opartej na doświad
czeniu naszem wogóle, w odróżnieniu od psychologii eksperymen
talnej albo doświadczalnej, opartej na eksperymentach naukowych; 
przyp. tłom.) do owych zagadnień można wskazać pokrótce, jak na
stępuje: 1) Do jakiego poglądu co do wewnętrznej przyrody i osta
tecznych źródeł duchowej działalności doprowadza nas rozważanie 
zjawisk duchowych? Mówiąc ściślej—czy prowadzi ono do hypote- 
zy duchowej substancyi czyli duszy, odrębnej i niezależnej od rze
czy materyalnych? 2) Jaki stosunek pomiędzy duchem a ciałem k a 
żą nam uważać za rzeczywisty i*/.etelne badania fizyologieznych 
współobjawów zjawisk duchowych? Nakoniec, jak należy tłomaczyć 
ten stosunek ze stanowiska filozofii.

Jednocześnie zdążano po tych rozmaitych torach badania. 
Rozważanie tego, czem jest duch (umysłowość) sam w sobie ogar
nia nieuchronnie sprawę jego stosunku do obcego mu towarzysza, 
ustroju materyalnego. Ztąd to, kreśląc metafizyczne stosunki nasze
go badania psychologicznego do zagadnienia o duszy, najdogodniej 
możemy rozprawiać o tłomaczeniu znanego stosunku pomiędzy du
chem a ciałem.

Tutaj odrazu staje się widocznem, źe mamy do czynienia 
z zagadnieniem, częścią podobnem, częścią niepodobnem do innego, 
dotykanego już wtedy, gdy była mowa o filozoficznem rozważaniu
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poznania. Przy rozważaniu ducha i ciała w ich czasowem zestawie
niu nie odrazu zaprząta nas ciało, jako przedmiot poznania. Zara
zem też, ponieważ badanie to je s t metafizyczne, gdyż dotyczy p rzy 
rody ciała i ducha, jako dwu subalancyi, więc nieuchronnie cofa 
się ono ku pytaniu filozoficznemu czyli epistemologicznemu. Tak np., 
pojmując ciało, jako istotę albo substancyę, musimy zapytać, 
w jakiem znaczeniu ta  rzecz materyalna może posiadać jakikol
wiek byt odrębny czyli bezwzględny, niezależnie od poznającego 
ją  ducha. *)

Rozważając dalej wnioski, osiągnięte z badania współtowa
rzyszących sobie spraw zjawiskowych, psychicznych i nerwowych, 
znajdziemy naprzód, iż badanie to żadną miarą nie usprawiedliwia 
sprowadzania pierwszych do drugich, a mianowicie do pewnych 
trybów ruchu cząsteczek materyalnych. Zjawiska świadomości są 
zjawiskami sui generis. Oto, biorąc np. pierwiastki psychiczne — 
zmysłowania — nie wykrywamy żadnego powinowactwa pomiędzy 
smakiem lub dźwiękiem oraz towarzyszącemi im szeregami ruchów 
drobinowych. To samo stosuje się tembardziej do wyższych postaci 
duchowości, ja k  wyobrażenia, wzruszenie miłości i t. d. W rozwoju 
świadomości mamy przeto pewien szereg zjawisk całkiem luźnych 
w stosunku do zjawisk materyalnych czyli fizycznych.

Z drugiej strony znaleźliśmy, źe ten jedyny w swoim rodzaju 
szereg wydarzeń ustosunkowany jest z innym a również luźnym 
szeregiem, mianowicie z ruchami drobinowemi w szczególnych czę
ściach układu nerwowego. Stosunek ten polega przedewszystkiem 
na wswpółzjawiskowTości w czasie, czyli na współczesnem ukazywa
niu się obu szeregów wydarzeń. Fakt tej wspólzjawiskowości stwier
dzono z niejaką ścisłością w wypadku bardziej pierwiastkowych 
zjawisk duchowych, a przypuszczać wolno, źe zachodzi on w całej 
odnośnej dziedzinie.

Dalej, te dwa szeregi, psychiczny i fizyczny, nie tylko prze
biegają społem w czasie, ale odsłaniają też pewną wzajemną odpo- 
wiedniość zmian właściwych. Oto, jakeśm y widzieli, różnicom natę
żenia, rozciągłości i złożoności naszych stanów psychicznych odpo
wiadają podobneż różnice w sprawach nerwowych. 2) Z drugiej 
strony, jakościowe różnice psychiczne, chociaż, jakeśmy to widzie
li, prawdopodobnie ustosunkowane z różnicami we współobjawach

!) O różnicy pomiędzy metafizyką (albo ontologią) jako teo- 
ryą bytu, a filozofią jako teoryą poznania, patrz artykuł prof. 
Setlia, Philosophy w Encyclop, Briłan.

2) Ob. wyżej, I, str, 62 i str. 105 i nast.
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nerwowych ł), nie pozostają w stosunku z różnicami homologicz
nemu Oto, jakkolwiek przypuszczamy, że osobliwości różnych dzia
łów zmysłowania, barw, tonów i t. d., każą domyślać się różnic 
w sposobie ruchu drobinowego, to jednak różnice te są tak  k rań 
cowo niepodobne do odpowiadających im różnic zmysłowania, jak  
szczególny szereg ruchów drobinowych w wypadku wrażenia czer
woności jes t niepodobnym do tej ostatniej. Podobna uwaga, j a 
keśmy widzieli, stosuje się do spraw, przez które pierwiastki psy
chiczne łączą się ustrojowo i przeobrażają w wytwory wyższe. Roz
różnianie, upodobnianie i kojarzenie, jak przypuszczamy nie bez za
sady, posiadają właściwe sobie odrębne podstawy nerwowe, jednakże 
niemożliwością się wydaje pojąć, aby te współobjawy były pokrewne 
duchowym czynnościom pod innym jakim względem, oprócz wzmian
kowanych już wspólnych znamion: wielkości, złożoności i przebiegu 
w czasie.

Przechodząc teraz do właściwej przyrody współzjawiskowości 
w czasie, znajdujemy, iż szereg świadomy przebiega równoległe do 
pewnej pośredniej i ośrodkowej części szeregu nerwowego. W spra
wie podrażnienia obwodowego oraz szerzenia się jego skutku ku 
ośrodkowi, w przesyłaniu prądu ruchowego od mózgu ku mięśniom, 
mamy sprawę hzyologiczną bez żadnego wspólobjawu psychicznego. 
Jak mamy pojmować tę równoległość częściową? Czy wskazuje 
nam ona jakiś prawdziwy stosunek przyczynowy pomiędzy czynni
kiem psychicznym a nerwowym, czy też napomyka raczej o pewnej 
równoległości dwu spraw luźnych, jak  dwie płynące obok sie
bie rzeki.

Metody badania naukowego nie odpowiedziały jeszcze dotąd 
zadawalająco na te pytania. Podług poglądu, upowszechnionego 
zwłaszcza pośród psychologów, mamy wyobrażać sobie łańcuch wy
darzeń nerwowych, jako coś zupełnego i wystarczającego sobie 
w całości. Z przypuszczenia tego wynika, źe niema zgoła jakiegoś 
przyczynowego działania świadomości na szeregi nerwowe właśnie 
dla tego, źe zgodnie z zasadami fizyki spółcaesnej, zwłaszcza z pra
wem zachowania energii, wszelką fazę szeregu ruchów całkowicie 
iłomaczy nam znajomość faz uprzednich. Pogląd ten uważa poja
wienie się świadomości w jakimś punkcie szeregu fizycznego za 
rzecz uboczną i na pozór przypadkową. Doktryna ta  znaną jest 
pod nazwą doktryny automatyzmu ludzkiego; głosi ona, źe jesteśmy 
w istocie rzeczy machinami nerwowemi z nieużytecznym i przycze
pionym jakoś dodatkiem świadomości. Można jednak zarzucić tutaj, 
źe, mówiąc ściśle, taki pogląd nie może bez niekonsekweneyi uwa
żać, iż zjawisko psychiczne uwarunkowanem jest przez fizyczną 
sprawę, gdyż podług niego skutek fizycznego działania wyczerpuje

x) Ob. wyżej, I, str. 63 i str. 109.
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się w wyznaczeniu następnych stadyów sprawy nerwowej, tak iż 
nie powinno być żadnego zgoła drugiego szeregu zjawisk świadomych.

W przeciwstawieniu do tego poglądu mamy znów inny, uwa
żający sprawy psychiczne przynajmniej za równie realne, jak  i fi- 
zyologiczne, za posiadające taką realność, której bez pogwałcenia 
odróżnień podstawowych nie można ani zaliczyć do działań fizycz
nych, ani nawet uznawać za podrzędną w stosunku do nich. Po
gląd ten jest oczywiście jednym z takich, ku którym przychylają 
się badacze psychologii wogóle. Zgadza się on, że wydarzenia psy
chiczne uwarunkowanemi są przez sprawy nerwowe, w znaczeniu 
wyjaśnionem wyżej, t. j. że zmieniają się pewnemi sposoby, kiedy 
spowodujemy zmianę spraw owych; ale tenże pogląd przeczy, aby 
jeden szereg był w jakimkolwiek znaczeniu wynikiem drugiego. 
Niektórzy psychologowie idą dalej, utrzymując, źe naukowe zbada
nie faktów służy raczej ku poparciu myśli, źe łańcuch świadomy 
z kolei staje w stosunku przyczynowym do nerwowego, skoro 
jego wdanie się służy do zmiany następnych oddziaływań ustro
jowych. ’)

Ten lekki zarys różnych naukowych sposobów pojmowania 
stosunku psychofizycznego dostatecznie chyba wykaże nam, źe ma
my tu do czynienia z jedynym w swoim rodzaju faktem naszego 
doświadczenia. Nie znamy żadnego stosunku podobnego, przy któ
rego pomocy nauka mogłaby wyjaśnić tamten. 2)

Trudność zagadnienia uwidocznia się dalej w usiłowaniach 
metafizyki, podejmowanych w celu wynalezienia w teoryi ostatecz
nej przyrody ducha i ciała jakiegoś wytłomaczenia faktów. Naj- 
pierwszą i najbardziej nieokrzesaną z tych teoryi jes t dualizm Kar- 
tezyusza, podług którego duch i ciało są to istoty odrębne, nieza
leżne, nie oddziaływające na siebie istotnie, gdyż pozór takiego od
działywania wynika ze szczególnych aktów wdawania się potęgi 
boskiej. Teorya ta  nie daje, oczywiście, żadnego wytłomaczenia 
naukowego, lecz tylko teologiczne czyli nadprzyrodzone rozwiązanie 
faktu współzjawiskowości. To też nie zadowolniła ona myśli ś*wiata 
nowożytnego, która pragnęła przesięgnąć dwoistość ciała i ducha 
przy pomocy jak iejś jednoczącej je  zasady.

*) Por. wyżej. I, str. 95, odsyłacz *).
2) Co do dokładnego przedstawienia równoległości psychofizycz

nej, ob. Miinsterberga Die Willenshandlung, III i Beitrage zur exper. 
Psychologie, Heft I, Einleitung, II , III. Por. Wundt, op. cit., rozdz. 
XXIV. Doktrynę ludzkiego automatyzmu krytykuje Lewes, Physiol. 
Basis o f  Mind. Zagadnienie III, szczególnie rozdz. VII i James, op. 
cit., rozdz. V. Przyczynowe wzajemne oddziaływanie ducha i ciała 
silnie bronionem jest przez Ladda, Elements o f Physiol. Psychol., cz. III.
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O zjednoczenie takie pokusić się można przedewszystkiem, 
zdążając w jeduym z dwu kierunków, zaznaczonych wyżej, a mia
nowicie: rozwiązując którykolwiek z dwu czynników w drugim. 
W ten sposób otrzymujemy metafizyczne poglądy, znane pod nazwą 
materyalizmu i spirytualizmu. Pierwszy usiłuje sprowadzić wszelką 
substancyę do materyi, spoglądając na ducba świadomego, jak  na 
jej wytwór. Taki sposób zapatrywania się na ich związek podlega 
wskazanemu już wyżej zarzutowi, źe świadomość jest realnością 
całkiem odrębną w stosunku do spraw materyalnych, a tem sa
mem nie może być na nie rozłożoną. Dalej podlega on krytyce, 
o ile to, co poznawane jest przez nas bezpośrednio (nasze stany du
chowe), poddaje temu, co poznawanem jest jedynie pośrednio czyli 
wywnioskowanem (rzeczom zewnętrznym); nadto spotyka się ów pogląd 
z filozoficznym zarzutem idealizmu, że istność materyalna, istnie
jąca  per se poza stosunkiem z duchem poznającym, jest niedo
rzecznością.

Doktryna druga, spirytualizm. unika zarzutów przytoczonych 
przed chwilą. Pojmując ducha, jako jedyną substancyę realną, i spo
glądając na ciało materyalne, jako na rzecz z wewnętrznej przyrody 
swej również duchową (spiritual), upraszcza ona zagadnienie metafizycz
ne. Jednakże spirytualizm również ma do zwalczenia nieodzowność 
zestawiania obu czynników, przynajmniej w przypadku niektórych 
ustrojów wyższych. Dzieje doktryn spirytualistycznych świadczą, że 
spirytualizm nie jest również zdolnym do prostego i zadawalają
cego wytłomaczenia współzjawiskowości.

Prowadzi to do najpóźniejszej i najbardziej popularnej próby 
ujęcia zagadnienia, podjętej po raz piewszy przez Spinozę, zaś 
obecnie znanej pod nazwą Monizmu. Podług tej teoryi, zarówno 
duch, jak  i materya, są to realne i bytujące samoistnie, ale nie 
niezależne rzeczywistości. Świadomość i podstawowa własność rzeczy 
materyalnych, rozciągłość, są to łączne atrybuty jednej substancyi. 
Innemi słowy, ostateczna rzeczywistość czyli substancya podstawo
wa nie jes t ani tylko duchową, ani wyłącznie materyalna, ale jest 
jednem i drugiem. Równoległość dwu łańcuchów wydarzeń, spo
strzegana w ustrojach niektórych, prowadzi do wniosku, że oba 
atrybuty są nierozdzielnemi i tylko różnemi stronami tej samej 
rzeczywistości, jak  wklęsła i wypukła strona krzywizny. Doktryna 
ta oczywiście pozbywa się trudności, oblegających pozorne działanie 
wzajemne ducha i ciała. Nie istnieje bynajmniej działanie wza
jemne w znaczeniu nadawanem mu przez dualistów, lecz tylko ró
wnoległość, wynikająca z jednostajnego współobjawiania się dwu 
współtkwiących atrybutów. Można dodać, że unika on również tru 
dności, czającej się w głębi dualizmu i materyalizmu, a może na
wet spirytualizmu, — zarzutu widocznego ograniczenia świadomości 
do szczególnych trybów działania materyalnego, mianowicie do 
czynnościowych ruchów ośrodkowych narządów nerwowych. Podług 
monizmu, równoległość przebiega przez wszystkie przedmioty—
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zarówno martwej, jak  i żywej m ateryi—tak, źe wszelką cząsteczkę 
materyalną mamy pojmować, jako rzecz, posiadającą własną swą 
stronę niby— duchową. Jednakże, przez takie rozszerzenie pszybytku 
ducha na rzeczy materyalne wogóle, monizm znakomicie oddala się 
od naszego pospolitego stanowisku psychologii, która pojmuje 
ducha i świadomość, jako rzeczy wspólrozciągłe i zestosunkowywa 
je wyłącznie ze szczególnemi zmianami miejsca i tworzeniem się 
cząsteczek m ateryalnych. 7)

'

1) Sprawozdanie z rozmaitych teoryi ciała i ducha w związku 
z faktami psychologicznemi znajdzie się u Baina, Umysł i ciało, 
rozdz. VII; Volkmanna op. cit., § 18i 22; Wundta, op. cit., rozdz. 
XXIII; Hóffdinga, op. cit., II, i Ziehena, Leitfaden der Physiol. 
Psychologie, str. 173 i nast. Należy zaznaczyć, że pisarze owi by
najmniej nie zgadzają się z sobą co do właściwego sposobu po
działu różnych teoryi. Oto, podczas gdy Volkman dzieli w sposób 
podany wyżej, Wundt uznaje trzy  główne typy: naprzód materya- 
lizm i spirytualizm, z których każdy miewa bądź dualistyczną, bądź 
monistyczną postać, oraz animizm, czyli teoryę, źe wszechświat jest 
ustrojem ożywionym. Inne rodzaje klasyfikacyi podają Bain i Hóff- 
ding. Stosunek zagadnienia psychofizycznego do filozoficznego czyli 
metafizycznego uwzględniony jest również przez Jamesa op. cit., 
str. 76 i Miinsterberga, Ueher Aufgabe und Methodm der Psycho
logie, II,
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